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Rozpalając ogień nie używaj drewna wyłowionego z wody, gdyż mogło tam zostać wrzucone przez chindi, który wytropi cię idąc za jego światłem.
Tabu Indian Nawaho
W mrocznym lesie,
Na skraju świata,
Drzewa ciągną się w nieskończoność.
Ivy Haemon, Wiersze zebrane, 2114
W pewnym sensie nadal gromadzimy się wokół ognisk, opowiadamy sobie straszne historie o tym, co się kryje w ciemności. I nadal nie widzimy niczego, co jest już poza bladym kręgiem mrugającego światła.
Spenser Abbott, Naginanie symetrii, 2201
Na żywo z Babilonu i Ur.
Z Aten, Aleksandrii i Rzymu.
Głosy tysięcy pokoleń.
Proszą.
Przynaglają.
Tia Kosanna, Daleka perspektywa, 2044





Podziękowania
Jestem niewypowiedzianie wdzięczny Davidowi L. Dawsonowi, dr n. med., NASA Johnson Space Center oraz Walterowi Cuirle, za pomoc techniczną, Holly McClure, za chindi, Christopherowi Schellingowi za doskonałe pomysły w dziedzinie tytułów, oraz Ralphowi Vicinanzie za to, że zawsze był, kiedy go potrzebowałem. Sarze i Bobowi Schwagerowi za ich pracę z manuskryptem. Susan Allison i Ginjer Buchanan, które czekały ze świecą w oknie. I jak zawsze - Maureen.
Dedykacja
Dla Susan i Harlana





Prolog
Czerwiec 2220
Nie wiem, jak to wygląda dla świata, ale dla siebie jestem najwyżej jak chłopiec na brzegu morza, bawiący się tym czy owym, by czasem znaleźć kamyczek gładszy czy ładniejszy od reszty, zaś cały ocean prawdy leży przede mną nieodkryty.
Isaac Newton, ok. 1725
„Benjamin L. Martin", dla kapitana i pasażerów „Benny", znajdował się na odległym krańcu badanego terytorium, orbitując wokół gwiazdy neutronowej, numer katalogowy W651107, gdy wdarł się na karty podręczników historii.
Jego kapitanem był Michael Langley, sześciokrotnie żonaty, ojciec trójki dzieci, były narkoman, kiedyś student teologii, aktor teatrów amatorskich, muzyk, prawnik pozbawiony prawa do wykonywania zawodu. Langley czasem sprawiał wrażenie, jakby przeżył życie pół tuzina razy, ale w czasach, kiedy ludzie stojący na progu drugiego stulecia byli jeszcze bardzo aktywni, nie było to niczym trudnym, a w przypadku wielu dotyczyło to także trzeciego stulecia i nie było to wcale niezwykłe.
Pokładowy zespół badawczy składał się z jedenastu specjalistów różnych branż, fizyków, geologów, planetologów, klimatologów i fachowców w kilku jeszcze bardziej zaawansowanych dziedzinach. Jak wszyscy pracownicy Akademii, traktowali swoją pracę bardzo poważnie, mierząc, szperając, rejestrując temperaturę każdej dostępnej planety, satelity, gwiazdy czy obłoku pyłu. Oczywiście uwielbiali anomalie i cieszyli się, gdy tylko na jakąś natrafili. Langley wiedział, że jest to trochę robota głupiego, i gdyby ktokolwiek z nich spędził tyle czasu na pograniczu, co on, wiedziałby, że wszystko, co uważali za „nietypowe", „niezwykłe" czy „godne uwagi", powtarzało się tysiące razy na przestrzeni kilku lat świetlnych. Wszechświat był nieskończenie powtarzalny. Anomalie nie istniały.
Weźmy, na przykład, taką gwiazdę neutronową. Wygląda jak szara kula bilardowa, a przynajmniej tak by wyglądała, gdyby dało się ją rozświetlić. Miała zaledwie parę kilometrów średnicy, wielkości Manhattanu, ale jej masa była kilka razy większa niż masa Słońca. Ogromny ciężar, gęstość tak duża, że zakrzywiała czas i przestrzeń, rozpraszając światło otaczających ją gwiazd w formie aureoli. Igrała z instrumentami i zegarami „Benny’ego", czasem je cofając. Ciążenie na jej powierzchni było tak gigantyczne, że Langley, gdyby tam dotarł, ważyłby osiem miliardów ton.
- W butach czy bez? - spytał astrofizyka, który przedstawił mu ten wynik.
Choć obiekt charakteryzował się naprawdę niezwykłymi właściwościami, w najbliższym sąsiedztwie było pół tuzina takich samych. W rzeczywistości takich martwych gwiazd, unoszących się w przestrzeni, było mnóstwo. Nikt ich nie zauważał, bo są ciche i niewidzialne.
- A ta jest interesująca - wyjaśniła mu Ava - bo zderzy się z tą gwiazdą. - Postukała palcem w ekran, ale Langley dalej nie wiedział, którą gwiazdę ma na myśli. - Ma czternaście planet, liczy sobie dziewięć miliardów lat, ale ten potwór zamierza je wszystkie rozpędzić. I pewnie uszkodzi też gwiazdę.
Langley usłyszał o tym kilka dni wcześniej. Ale dowiedział się też, że nie stanie się to za jego życia.
Ava Eckart była jedną z kilku nielicznych osób na pokładzie, które najwyraźniej miały jakieś życie poza zawodowym. Była ciemnoskórą kobietą, atrakcyjną, metodyczną, sympatyczną. Organizowała przyjęcia na pokładzie. Uwielbiała tańczyć. Lubiła rozmawiać o swojej pracy, ale też posiadała rzadki talent: umiejętność wyjaśniania wszystkiego w sposób przystępny dla laika.
- Kiedy? - spytał Langley. - Kiedy to się stanie?
- Za jakieś siedemnaście tysięcy lat.
- I nie możesz się doczekać?
Jej ciemne oczy rozbłysły.
- Celna uwaga - odparła i po chwili jej wewnętrzne światło zgasło. - To właśnie problem z przebywaniem tutaj. Wszystko, co ciekawe, dzieje się w niekorzystnej skali czasowej.
Uniosła w górę kubek do kawy w geście propozycji.
- Nie - odparł. - Dzięki, ale nie mogę potem zasnąć.
Uśmiechnęła się, nalała sobie kawy i rozsiadła się wygodnie.
- Tak - rzekła. - Chciałabym tu być, kiedy to się wydarzy. Zobaczyć coś takiego.
- Siedemnaście tysięcy lat? Powinnaś się dobrze odżywiać.
- Pewnie tak. - Nadal wyglądała na zamyśloną. - Tylko nawet gdyby dożyć tego momentu, jeszcze trzeba by mieć parę tysięcy lat na zaobserwowanie całego procesu. Co najmniej.
- I po to właśnie mamy symulacje.
- To nie to samo - odparła. - To nie to samo, co być na miejscu. - Potrząsnęła głową. - A gdyby nawet dało się być, to i tak miałoby się wrażenie izolacji. Weźmy na przykład tę gwiazdę. - Miała na myśli gwiazdę neutronową, na orbicie której się znajdowali. - Jesteśmy tu, ale nie możemy nawet zbliżyć się na tyle, żeby ją zobaczyć.
Langley wskazał na jeden z ekranów.
- Miałam na myśli zobaczenie na własne oczy - mówiła dalej. - Przelecieć nad powierzchnią. Oświetlić ją.
- Pospacerować po niej.
- Tak! - Cały entuzjazm Avy wydostał się na powierzchnię. Miała na sobie zielone szorty i biały pulower z napisem „Uniwersytet Ohio". - Mamy przecież antygrawitację. Przydałby się tylko lepszy generator.
- O wiele lepszy.
Na ekranie pojawiło się oblicze Ahaba, zwykle używane przez sztuczną inteligencję statku. Zgodnie ze zwyczajem, panującym na wszystkich statkach Akademii, miał na imię Bill.
Ponure stalowoszare oczy, bokobrody i rozwiana sztruksowa marynarka były tak znajome, że Langley nie zwrócił nawet uwagi. Pasażerowie zawsze jednak wzmagali czujność, gdy się pojawiał. Gdyby Bill był obdarzony samoświadomością - a jego twórcy zaklinali się, że tak nie było - Langley przypuszczałby, że zabawia się ich kosztem.
- Kapitanie - odezwał się - zaobserwowaliśmy niezwykłe zjawisko.
To nie był często spotykany wstęp. Bill zwykle przekazywał informacje bez komentarza.
- O co chodzi, Bill?
- Odebraliśmy sztuczną transmisję radiową.
- Transmisję?
- Tak. Na częstotliwości 8,4 GHz.
- Jakiej treści? I od kogo?
Oczy jak morskie fale zamknęły się.
- Nie potrafię odpowiedzieć na żadne z tych pytań, kapitanie. Nie jest to znany mi język czy system.
Langley i Ava wymienili spojrzenia. Znajdowali się zbyt daleko od domu i nie było tu nikogo innego.
- To była transmisja kierunkowa - dodał Bill. - Odebraliśmy ją chwilę temu.
- Jesteś w stanie cokolwiek z niej wyczytać?
- Nie. Ale najwyraźniej jest sztucznego pochodzenia. Poza tym zostają tylko spekulacje.
Ava patrzyła na usiany gwiazdami ekran, jakby coś się miało tam pojawić.
- Bill, jaki masz poziom pewności? - spytała.
- Przy ostrożnym oszacowaniu, dziewięćdziesiąt dziewięć przecinek osiem.
Na ekranie zaczęły się przesuwać wiersze znaków.
- Właśnie tak wygląda. Podstawiłem znaki za impulsy o określonym kształcie.
Kapitan nie był w stanie dopatrzyć się w tym żadnego schematu, ale nie zamierzał kwestionować opinii Billa.
- Bill, twierdzisz, że gdzieś blisko jest inny statek?
- Twierdzę tylko, że odebraliśmy sygnał.
- Skąd pochodzi? - spytała Ava. - Z jakiego kierunku?
- Nie wiem dokładnie. Wygląda na to, że mniej więcej z kierunku 1107. Gwiazdy neutronowej. Przypuszczam, że coś znajduje się na orbicie. Minęliśmy sygnał za szybko, żeby go namierzyć.
Langley zmarszczył brwi obserwując przesuwające się po ekranie symbole. Patrzył, aż się zatrzymały.
- To jest właśnie to - rzekł Bill. - Mam to jeszcze raz odtworzyć?
Spojrzał na Avę. Potrząsnęła głową.
Langley uniósł wzrok i popatrzył na obraz SI. Ukazywał on szczupłą, znużoną twarz. Szara eminencja, której wygląd Bill zwykle przybierał, gdy coś się działo.
- Bill, damy radę złapać go jeszcze raz?
SI zawahała się.
- Sygnał kierunkowy? jeśli założymy, że został nadany z orbity o mniejszym promieniu niż nasza, to musimy poczekać, aż znowu do nas dotrze.
- Jak długo to potrwa?
- Prawdopodobnie kilka miesięcy.
Langley po prostu nie wierzył, że coś takiego mogło się zdarzyć. Nie tutaj. To pewnie jakaś usterka.
- Potrafisz podać jakiekolwiek przybliżenie położenia źródła, Bill?
- Nie, panie kapitanie. Żeby to zrobić, musiałbym odebrać sygnał po raz drugi.
Rzucił Avie spojrzenie.
- To pewnie jakiś błąd. Takie rzeczy czasem się zdarzają. Jakaś usterka systemu.
- Może - odparła.
- Bill, uruchom program diagnostyczny. Sprawdźmy, czy nie mamy jakiejś usterki, która mogłaby powodować podobny odczyt.
- Już to zrobiłem, panie kapitanie. Wygląda na to, że wszystko jest w porządku.
Ava przymknęła oczy. Sprawiała wrażenie, jakby wpatrywała się w głąb samej siebie.
- Zobaczmy, co na to Pete.
Pete Damon był dyrektorem projektu i najbardziej znanym fizykiem na świecie. Głównie dlatego, że prowadził program „Wszechświat", wyjątkowo popularny serial naukowy, dzięki któremu udało mu się zapewnić organizacjom jak Akademia poparcie społeczne, ale także zasłużyć na zazdrość wielu kolegów.
Langley usłyszał głosy pasażerów, którzy przeprowadzali jakieś eksperymenty związane z czasem. Choć 1107 była gwiazdą neutronową zaledwie dwieście milionów lat, to tkwiła w tym miejscu już od dwustu miliardów. Kiedy Ava próbowała mu wyjaśnić, jak to możliwe, że czas płynie o wiele wolniej na dnie studni grawitacyjnej niż tutaj, w mniej ograniczonej części przestrzeni, jego umysł odmówił przetworzenia tej informacji. Wiedział, że tak jest rzeczywiście, ale już samo myślenie o tym przyprawiało go o ból głowy.
Ava połączyła się z Pete’em korzystając z jednego z ekranów bocznych i szybko wymienili kilka uwag. Pete zmarszczył czoło, potrząsnął głową i spojrzał na własny wyświetlacz.
- To niemożliwe - oświadczył.
- Chcesz to zignorować? - spytała Ava.
Kolejne spojrzenie na ekran. Odbyta szeptem rozmowa z kimś z boku. Stukot palców na klawiaturze.
- Nie - powiedział. - Zaraz przyjdę.
Odgłos otwieranego i zamykanego włazu. Langley usłyszał kroki i podniesione głosy.
- Wygląda na to, Avo, że zaniepokoiłaś czymś tubylców - powiedział.
- Jakoś mnie to nie dziwi - odparła z zadowoloną miną.
Kilka osób wpadło na mostek. Pete. Rick Stockard, Kanadyjczyk. Hal Packwood, który był po raz pierwszy na tak dalekiej wyprawie i doprowadzał wszystkich do szału gadaniem o tym, jakie to niesamowite. Miriam Kapp, która prowadziła eksperymenty związane z czasem. I jeszcze dwie albo trzy inne osoby. Wszyscy ciężko dyszeli.
- Skąd to przyszło? - Kilka osób naraz zadało to samo pytanie. - Naprawdę coś odebraliśmy?
- Da się to jeszcze złapać?
- Na litość boską, Mike - mruknęła Tora Cavalla, astrofizyk o ogromnym apetycie na seks - prowadzimy pewnie skanowanie w poszukiwaniu źródła. Czy do was dociera, że tam ktoś może być?
- Dociera - odparł Langley. Torą niespecjalnie się przejmował. Jej zachowanie często psuło atmosferę na statku i najwyraźniej uważała wszystkich wokół za idiotów. Jej postawa mogłaby przejść niezauważona w takich miejscach, powiedzmy, jak CalTech, ale w niewielkiej przestrzeni statku nadświetlnego, gdzie ludzie musieli spędzać ze sobą całe miesiące, była tylko przyczyną ataków klaustrofobii i zazdrości.
- Tak, szukamy - dodał. - Ale nie spodziewaj się za wiele. Nie mamy pojęcia, gdzie może być źródło. I każde skanowanie w pobliżu tej kupy żelastwa jest podejrzane. Studnia grawitacji wszystko zniekształca.
- Szukajcie dalej - rzekł Packwood, jakby to on tu rządził.
- Czy istnieje jakieś inne prawdopodobne wyjaśnienie? - dopytywała się Tora. Jej szerokie, jasne brwi powędrowały w górę. Cały incydent najwyraźniej bardzo ją zaintrygował.
- Zawsze istnieje możliwość awarii urządzeń. Ale Bill twierdzi, że nic takiego nie miało miejsca.
Spojrzała na Pete'a, a wyraz jej szarych oczu był jednoznaczny: misja powinna zająć się polowaniem na sygnał.
- To jest coś takiego - rzekł Pete - że nie odpuścimy, dopóki nie będziemy wiedzieli, kto wysłał tę transmisję. - Był wysoki, długonogi, poważny. Rozglądał się ukradkowo, jakby miał coś do ukrycia. Langleyowi przyszło do głowy, że wygląda jak kieszonkowiec, któremu się powiodło. Ale zawsze dotrzymywał słowa i można było wierzyć w to, co mówi. - Mike, co w rzeczywistości mamy?
- Udało nam się na chwilę przechwycić czyjś sygnał. Ale Bill nie ma żadnych bliższych danych.
- Możemy go posłuchać? - spytał Packwood.
- Bill, odtwórz nagranie - polecił Langley. - Tym razem audio.
Trwało jakieś dwie sekundy, seria wysokich piśnięć i trzasków.
- Jesteśmy w stanie cokolwiek z tego odczytać? - spytał Pete.
- Nie - odparł Langley. - Zero.
Członkowie zespołu spojrzeli po sobie ponuro. Kilku kolejnych wepchnęło się na mostek.
- To musi oznaczać, że gdzieś w pobliżu jest kolejny statek - podsunął Pete. - Albo stacja orbitalna.
- Niczego naszego tam nie ma - oznajmiła cicha, bardzo młoda kobieta technik, która właśnie weszła. Miała na imię Wanda. - Sprawdzałam dwa razy.
Pete skinął głową.
- Co ktoś miałby tu robić? - spytała Tora.
- Przecież my tu jesteśmy - mruknął Langley.
Tora potrząsnęła głową.
- Czujniki niczego nie wyłapały?
Langley już sprawdził wskazania na tablicy, ale rzucił okiem jeszcze raz. Nic.
- Gdyby tam coś było - podsunął Stockard - bylibyśmy w stanie to zobaczyć. - Był szorstki w obejściu, czasem arogancki. Ktoś, kto w innej epoce mógłby zrobić karierę w wojsku.
- Cóż - rzekł Packwood - warunki w takich miejscach bywają dziwne. Przestrzeń zagina się, czas przeskakuje, migocze. Mimo to...
- Dlaczego nie zawrócimy do tego miejsca? - spytał Pete. - Moglibyśmy przeszukać ten sam obszar.
- Nie możemy. Nie mamy tyle paliwa, żeby zawrócić. Musimy poczekać, aż zatoczymy koło i znajdziemy się w tym samym miejscu orbity.
- Ile to potrwa?
- Kilka miesięcy.
Wszyscy gapili się na niego, ale nic nie mógł poradzić. Langley nie przypuszczał, żeby działo się tam naprawdę coś niezwykłego. Prowadził ekspedycje Akademii w głębokim kosmosie od prawie czterdziestu lat i wiedział, że w okolicy gwiazdy neutronowej można było być pewnym tylko jednego: że nikt inny się tam nie włóczy.
Od dnia, gdy statki nadświetlne opuściły Ziemię, znaleziono tylko jedną obcą cywilizację, jeśli w ogóle można ją określić tym mianem. Mieszkańcy planety Nok byli jakieś czternaście tysięcy lat za nami i dopiero znajdowali się na etapie rewolucji przemysłowej. Charakteryzowali się niezłomnymi przekonaniami w wielu sprawach i nieustannie toczyli ze sobą wojny.
W kilku innych miejscach znaleziono ruiny. I nic poza tym. Langley osobiście zwiedził jakiś tysiąc planet podobnych do Ziemi i tylko na około trzydziestu w ogóle istniało jakieś życie. Głównie na poziomie jednokomórkowym.
Nie. Bez względu na to, co przechwycił Bill, czy też wydawało mu się, że przechwycił, wyjaśnieniem zagadki raczej nie był jakiś statek z załogą z innego świata. Niemniej jednak łatwo było zrozumieć, czemu pasażerowie są tak podekscytowani.
- Co pan sugeruje, kapitanie? - spytał Pete po długiej chwili wahania. - Jesteśmy w stanie przeprowadzić diagnostykę i sprawdzić, czy ta transmisja jest prawdziwa?
- Już to zrobiliśmy. Bill twierdzi, że nie widzi żadnego problemu. - Jeśli jednak sam Bill stanowił problem...
- Dobrze. Co jeszcze możemy zrobić?
- Możemy zmienić konfigurację satelitów tak, by zaczęły szukać źródła sygnału. Potem będziemy kontynuować misję, a kiedy ją zakończymy, wrócimy do domu.
Pete nie wyglądał na zachwyconego tą strategią.
- I co z tymi satelitami?
- Jeśli coś znajdą, prześlą nam wyniki.
- Dużo czasu to zajmie? Ile mamy tych satelitów?
Zostało im już tylko siedem. I wymagałoby to rezygnacji z części programu.
- Im więcej umieścimy, tym większe szanse.
- W takim razie tak zróbmy - rzekł Pete. - Umieśćmy wszystkie. No, możemy sobie zostawić jednego albo dwa.





Rozdział 1
Czerwiec 2224
Ludzie lubię wierzyć w to, że na powodzenie składają się w równych częściach: talent, ciężka praca i łut szczęścia. Trudno negować rolę dwóch ostatnich. Jeśli zaś chodzi o talent, powiedziałbym, że polega głównie na wyborze właściwego momentu, w którym należy wkroczyć.
Harun Al-Monides, Refleksje, 2116 r.
Priscilla Hutchins nie była osobą, na której można łatwo zrobić wrażenie, ale niewiele brakowało, a zakochałaby się w Preacherze Brawleyu na zabój podczas afery związanej z Proteuszem. Nie dlatego, że był przystojniakiem, choć wszyscy mówili, że jest czarujący. I nie dlatego, że był sympatyczny. Zawsze go lubiła, z dwóch wymienionych wyżej powodów. Gdyby ją zapytać wprost, pewnie powiedziałaby, że to miało coś wspólnego z czasem.
Rzecz jasna, Preacher nie był tak naprawdę kaznodzieją, ale legenda głosiła, że pochodził z długiej linii baptystów - połykaczy ognia. Hutch czasem zdarzyło się wybrać z nim na kolację, ale głównie mijała się z nim w drzwiach budynku Akademii. Był też dla niej głosem, który towarzyszył jej podczas bezkresnych lotów na stacje Spokój, Punkt Chwały i Daleko. Należał do tych nielicznych osób, przy których można milczeć, a mimo to nadal mieć wrażenie, że przebywa się w dobrym towarzystwie.
Najważniejsze, że był z nią, gdy rozpaczliwie go potrzebowała. Nie po to, by ocalić jej życie. Sama nigdy nie była naprawdę w niebezpieczeństwie. Ale po to, by podjąć za nią niełatwą decyzję.
Hutch znajdowała się na pokładzie statku Akademii „Wildside", który leciał na stację Renesans na orbicie Proteusza, ogromnego obłoku wodorowego, który kurczył się przez miliony lat, aż wreszcie zmienił się w gwiazdę. Jego jądro paliło się gwałtownie pod wpływem ciśnienia, jakie powstało wskutek tego kurczenia, ale zapłon paliwa nuklearnego jeszcze nie nastąpił.
Dlatego właśnie umieszczono tam stację. Aby obserwować proces, jak mawiał Lawrence Dimenna. Byli jednak ludzie, którzy uważali, że na Renesansie nie jest bezpiecznie, a proces jest nieprzewidywalny, i dążyli do zamknięcia stacji i wycofania z niej ludzi. Nie było to miejsce, które Hutchins bardzo chciała odwiedzić. Próbowała się skupić na lekkim śniadaniu, złożonym z tostu i owoców, kiedy dotarły do niej pierwsze oznaki tego, co miało nastąpić.
- W obłoku pojawił się wielki rozbłysk - poinformował Bill. - Gigantyczny. Całkowicie poza skalą.
W przeciwieństwie do swego brata, SI na pokładzie statku „Benjamin Martin", Bill, który służył u Hutch przyjmował wygląd w zależności od tego, czy zamierzał być dla kogoś uprzejmy, czy też zamierzał kogoś rozzłościć lub onieśmielić, zależnie od nastroju. Teoretycznie zaprogramowano go, aby zapewniał pani kapitan towarzystwo podczas długich lotów. Poza tym była na statku zupełnie sama.
W tej chwili wyglądał jak wujek, którego wszyscy lubią, ale który trochę za dużo pije i który ma - co widać aż za wyraźnie - słabość do kobiet.
- Naprawdę sądzisz, że będziemy musieli ich ewakuować? - spytała.
- Nie mam wystarczającej ilości danych, żeby pokusić się o przyzwoitą prognozę - powiedział. - Ale nie przypuszczam, żeby musiało do tego dojść. Ta stacja jest tu od dawna. Na pewno będzie wciąż na miejscu, kiedy dolecimy.
Jeśli kiedykolwiek zdarzyło jej się usłyszeć epitafium, było nim to zdanie.
Bez czujników oczywiście nie byliby w stanie zobaczyć eksplozji. W ogóle nie byliby w stanie niczego zobaczyć. Świecąca mgła, w której przemieszczał się „Wildside", sprawiała, że nie dawało się niczego zobaczyć w odległości większej niż trzydzieści kilometrów. Był to wodór, oświetlony ogniem płonącym w jądrze. Na ekranach nie dałoby się łatwo odróżnić Proteusza od prawdziwej gwiazdy, gdyby nie bliźniacze smugi na jego biegunach.
Hutch spojrzała na obrazy na ekranach, na potężne jęzory płomieni przetaczające się przez obłoki, na piekło, które wyglądało na bardziej niepokojące niż prawdziwa gwiazda, może dlatego, że nie miało nawet złudzenia wyraźnej granicy, ale wyglądało, jakby wypełniało kosmos.
Smugi widziane z zewnątrz spoza chmury wyglądały elegancko, godne wizji Sorbanne’a, promienie złożone z naładowanych cząstek wystrzeliwane z kosmicznej latarni, która czasami zmieniała położenie. Stację Renesans umieszczono na orbicie równikowej, żeby zmniejszyć prawdopodobieństwo uszkodzenia elektroniki przez przypadkowy wybuch.
- Czy są jakieś prognozy co do terminu zapłonu? - spytała.
- Pewnie najwcześniej za jakiś tysiąc lat - rzekł Bill.
- Ci ludzie muszą być stuknięci, skoro siedzą w tej zupie.
- Najwyraźniej warunki pogorszyły się w ciągu ostatnich czterdziestu ośmiu godzin. - Bill spojrzał na nią z miną wyrażającą wyższość i wyjął notes. - Tu napisano, że żyją tam sobie całkiem wygodnie. Baseny, korty tenisowe, parki. Nawet nadmorski kurort.
Gdyby Proteusz znajdował się w Układzie Słonecznym, rzadka mgiełka najbardziej oddalona od jądra sięgałaby Wenus. Cóż, „sięgała" to może nienajlepsze słowo. Raczej „owijała". Kiedyś, gdy ciśnienie osiągnie masę krytyczną, nastąpi zapłon nuklearny, zewnętrzny płaszcz wodorowy zostanie zdmuchnięty, a Proteusz stanie się gwiazdą klasy G, może odrobinę cięższą od Słońca.
- To bez znaczenia, ile tam mają parków. Obłok najwyraźniej traci stabilność.
SI spojrzała na nią, dając do zrozumienia, że się nie zgadza.
- Nie znamy żadnych przypadków utraty stabilności przez protogwiazdę klasy G. Zdarzają się czasem burze i najwyraźniej właśnie z taką mamy do czynienia. Myślę, że niepotrzebnie się martwisz.
- Może. Ale jeśli to są normalne warunki, nie chciałabym tu przebywać, kiedy zacznie być naprawdę nieciekawie.
- Ja też nie. Jeśli jednak pojawi się jakiś problem podczas naszego pobytu, będziemy w stanie uciec.
Miejmy nadzieję.
Oficer logistyczny zapewniał ją, że jest bardzo mało prawdopodobne, by do Zdarzenia doszło akurat teraz. (Aż było słychać tę wielką literę). Proteusz wszedł po prostu w fazę czkawki. To się często zdarza. Nie ma się co przejmować, pani kapitan. Pani zadaniem będzie po prostu zwiększenie bezpieczeństwa.
Była właśnie na stacji Spokój, czekając na ukończenie drobnych napraw, kiedy nadeszła wiadomość. Lawrence Dimenna, dyrektor Renesansu, który dwa miesiące wcześniej upierał się, że Proteusz jest całkowicie bezpieczny, równie godny zaufania jak Słońce, który spierał się o niezamykanie stacji z najważniejszymi ludźmi w Akademii, teraz prosił o pomoc. Wyślijmy więc starą Hutchins, żeby sobie posiedziała na wulkanie.
I oto tam leciała. Otrzymała polecenie, żeby trzymać Dimennę za rękę, a gdyby coś zaczęło się dziać, dopilnować, by wszyscy się ewakuowali. Tylko że nie powinno się nic dziać. Tylu ekspertów od protogwiazd twierdzi, że wszystko jest w porządku. To tylko środek ostrożności.
Sprawdziła listę załogi. Trzydzieści trzy osoby, załoga i naukowcy, w tym trzech studentów ostatniego roku studiów. Gdyby trzeba było ich ewakuować, warunki na pokładzie „Wildside" będą trochę spartańskie. Statek zaprojektowano na trzydzieści jeden osób i pilota, ale w niektórych kajutach można było zmieścić po dwie osoby, były też dodatkowe fotele, które można wykorzystać podczas fazy przyspieszenia i skoku.
Był to przydział tymczasowy, do chwili, aż Akademia przerzuci z Ziemi „Lochrana"; był opancerzony i lepiej przystosowany do stawienia czoła warunkom, jakie mogą tu zapanować. Miał ją zastąpić jako docelowy statek ewakuacyjny po kilku tygodniach.
- Hutch - odezwał się Bill. - Wiadomość ze stacji Renesans.
Była na mostku, gdzie spędzała większość czasu podczas samotnego lotu pustym statkiem.
- Przełącz ich - powiedziała. - Najwyższy czas się poznać.
Co za miła niespodzianka. Zobaczyła przed sobą wyjątkowo przystojnego technika, o włosach barwy orzecha, błyszczących oczach i uśmiechu, który rozświetlał twarz. Miał na sobie dopasowaną białą koszulę i Hutch z trudem stłumiła westchnięcie. Do licha, już od tak dawna jest sama.
- Witaj, „Wildside" - powiedział. - Proteusz wita.
- Witaj, Renesans. - Powstrzymała szeroki uśmiech. Wymiana sygnałów trwała nieco ponad minutę.
- Doktor Harper chce z panią rozmawiać.
Ustąpił miejsca wysokiej, ciemnowłosej kobiecie, która wyglądała na przyzwyczajoną do wydawania rozkazów innym. Hutch poznała pojawiającą się czasem w doniesieniach mediów Mary Harper. Miała akcent z wyższych sfer i patrzyła na Hutch tak, jakby ta była smarkaczem, który spóźnił się z przyniesieniem obiadu. W wojnie o niezamykanie stacji Harper walczyła ramię w ramię z Dimenną.
- Kapitan Hutchins? Cieszę się, że pani już tu jest. Będziemy się czuli bezpieczniej, wiedząc, że mamy statek do dyspozycji. Tak na wszelki wypadek.
- Miło mi, że mogę pomóc - odparła Hutch.
Harper odrobinę złagodniała.
- Wiem, że pani miała już lecieć do domu, kiedy otrzymała ten przydział, więc chciałam tylko powiedzieć, że bardzo doceniamy to, że przyleciała tu pani tak szybko. Prawdopodobnie nie jest to wcale konieczne, ale odrobina ostrożności nie zaszkodzi.
- Oczywiście.
Harper chciała powiedzieć coś jeszcze, ale burza przerwała transmisję. Bill próbował kilku różnych kanałów i w końcu znalazł jakiś, z którym się udało.
- Kiedy możemy się pani spodziewać?
- Jutro koło szóstej.
Harper najwyraźniej się niepokoiła, ale ukrywała to pod spokojnym uśmiechem i czekała, aż dotrze do niej odpowiedź od Hutch. Kiedy tak się stało, skinęła głową i Hutch odniosła wrażenie, patrząc jej w oczy, że kobieta odlicza sekundy do chwili otrzymania odpowiedzi.
- Dobrze - rzekła z biurokratycznym entuzjazmem. - W takim razie do zobaczenia.
Nie macie tu zbyt wielu gości, pomyślała Hutch.
Stacja regularnie wysyłała raporty na Spokój, rejestrując odczyty temperatury na różnych poziomach atmosfery, wahania grawitacji, prognozy dotyczące tempa kolapsu, gęstości obłoku i całe mnóstwo innych szczegółów.
„Wildside" wpłynął w strumień danych przesyłanych między Renesansem a Spokojem i przez kilka minut był w stanie odbierać transmisje. Hutch patrzyła na liczby płynące przez kilka ekranów, przemieszane z pojawiającymi się co jakiś czas analizami wykonywanymi przez SI Renesansu. Niewiele jej mówiły. Temperatury jądra i prędkości wiatru nie znaczyły więcej niż prognozy pogody. Było tam jednak kilka obrazów protogwiazdy, spowitej obłokiem.
- W jakim stopniu oni są pewni - zwróciła się do Billa - że zapłon nie nastąpi jeszcze przez tysiąc lat?
- W tej chwili nie ferują już takich wyroków - odparł. - Ale z tego, co rozumiem, istnieje prawdopodobieństwo, że zapłon nuklearny mógł się już zacząć. Jakieś dwa tysiące lat temu.
- I oni by o tym nie wiedzieli?
- Nie.
- Myślałam, że w takim przypadku protogwiazda by eksplodowała.
- W ciągu kilkuset lat po narodzinach gwiazda skurczyłaby się, zmieniłaby kolor z żółtego na biały i stałaby się znacząco mniejsza. To nie jest proces, który zachodzi w mgnieniu oka.
- Cóż, dobrze wiedzieć. Więc to nie jest tak, że ci ludzie siedzą na beczce z prochem.
Wizerunek Billa uśmiechnął się. Miał na sobie żółtą koszulę, rozpiętą przy szyi, granatowe spodnie i kapcie.
- Tak czy inaczej, nie na takiej beczce z prochem.
Opuścili strumień danych i sygnał zanikł.
Hutch odczuwała znudzenie. Od opuszczenia Spokoju minęło sześć dni i tęskniła za towarzystwem ludzi. Rzadko latała bez pasażerów i raczej za tym nie przepadała, i w końcu zaczęła uspokajać Billa, który wiedział, że czasem się tak zachowuje i nie powinien traktować tego tak osobiście.
- To nie jest tak, że twoje towarzystwo mi nie wystarcza - wyjaśniła.
Jego obraz znikł, zastąpiony logo „Wildside".
- Wiem - odparł, urażonym tonem. - Rozumiem.
Miało to jej pomóc. Westchnęła i spojrzała w mgłę. Usłyszała delikatne piknięcie, które zwykle oznaczało jego odejście. Przeważnie miało zapewnić jej prywatność. Tym razem jednak było to coś innego.
Próbowała czytać przez godzinę, obejrzała jakąś starą komedię (słuchając, jak nagrany śmiech i oklaski niosą się echem po statku), zrobiła sobie coś do picia, poszła do siłowni, poćwiczyła trochę, wzięła prysznic i wróciła na mostek.
Poprosiła Billa, by zagrali kilka partyjek szachów.
- Znasz kogoś z Renesansu? - spytał.
- O nikim takim nie wiem.
Kilka nazwisk z listy załogi wyglądało znajomo. Może byli pasażerami podczas innych lotów. Przeważnie astrofizycy. Paru matematyków. Kilku techników informatyków. Paru techników zajmujących się remontami. Szef kuchni. Zastanowiła się, kim był ten młody człowiek o błyszczących oczach.
Całkiem wygodnie tam żyją, pomyślała.
Szef kuchni. Lekarz.
Nauczyciel.
Zatrzymała się.
Nauczyciel?
- Bill, po co im tam nauczyciel?
- Nie wiem, Hutch. To rzeczywiście dziwne.
Poczuła dreszcz wędrujący w dół kręgosłupa.
- Połącz mnie z Renesansem.
Minutę później pojawił się technik o błyszczących oczach. Znów próbował być czarujący, ale zignorowała to.
- Macie na stacji kogoś o nazwisku Monte DiGrazio. Figuruje w spisie jako nauczyciel. Czego on uczy?
Patrzył na nią w zadumie, czekając, aż transmisja do niego dotrze. Wreszcie zrobił zdumioną minę.
- Uczy matematyki i nauk ścisłych. A czemu pani pyta?
Hutch rozzłościła się na własną głupotę. Zadaj właściwe pytanie, idiotko.
- Czy macie na pokładzie nieletnich? Ile tam jest w sumie osób?
Technik patrzył na nią spod zmarszczonych brwi.
- Mamy dwudziestu trzech nieletnich. W sumie pięćdziesiąt sześć osób. Monte ma piętnastu uczniów.
- Dziękuję - rzekła Hutch. - „Wildside" rozłącza się.
Łagodne rysy Billa stwardniały.
- Jeśli więc rzeczywiście będziemy musieli ich ewakuować...
- ...prawie połowę trzeba będzie zostawić. - Hutchins potrząsnęła głową. - Nieźle ktoś to zaplanował.
- Hutch, co robimy?
Niech ją diabli, jeśli wiedziała.
- Bill, połącz mnie ze Spokojem.
Wybuchy we wnętrzu Proteusza nasilały się. Hutch obserwowała jeden, który rozciągał się na miliony kilometrów, wypiętrzając się poza brzeg chmury gwiazd, zanim stracił impet.
- Mamy połączenie ze Spokojem - poinformował Bill.
Sprawdziła schemat organizacyjny personelu i dowiedziała się, że w chwili, gdy nadejdzie wiadomość, wachtę będzie pełnić Sara Smith. Sara była dynamiczna i ambitna, chciała szybko awansować na szczebel kierowniczy. Czasem niełatwo było się z nią dogadać, ale powinna zrozumieć problem i potraktować go poważnie. To szef Sary, Clay Barber, przydzielił Hutch tę misję i wysłał ją tam zupełnie nieodpowiednim statkiem.
Spróbowała się opanować. Robienie awantur nie było profesjonalne.
- Saro - odezwała się Hutch, patrząc prosto w obiektyw, lecz starając się mówić spokojnie - moim zadaniem miała być ewakuacja Renesansu, jeśli wystąpi jakiś problem. Najwyraźniej jednak ktoś zapomniał o członkach rodzin. Na „Wildside" nie będzie miejsca dla wszystkich. Nawet w przybliżeniu. Poinformujcie Claya. Potrzebny nam większy statek, i to natychmiast. Nie wiem, czy rzeczywiście dojdzie do eksplozji, ale w tej chwili sytuacja wygląda tak, że musielibyśmy zostawić jakieś dwadzieścia osób.
- Nieźle, Hutch - skomentował Bill. - Chyba poruszyłaś właściwą nutę.
Nie zjadła kolacji. Czuła wyczerpanie, niepokój, zmęczenie, niepewność. Przerażenie. Co ma powiedzieć Harper i Dimennie, kiedy dotrze do stacji? Ludzie, miejcie nadzieję, ze nic się nie stanie. Bo jeśli tak, kogo będziecie chcieli uratować?
Siedziała pogrążona w czarnych myślach, gdy zamigotała lampka ostrzegawcza. Kilka pulpitów wyłączyło się, parę ekranów zgasło. Światła przygasły, wentylatory umilkły i przez chwilę na mostku było bardzo cicho. Po chwili wszystko wróciło.
- Wszystko pod kontrolą - odezwał się Bill.
Statek automatycznie wyłączał większość układów, by chronić je przed skokami energii.
- Ludzie ze „Spokoju" odpowiedzieli.
Odpowiedział Barber. Gruby, łysiejący, łatwo się denerwujący, nie lubił, kiedy mu przeszkadzano lub kiedy coś poszło nie tak, jak powinno. W chwili szczerości - a takie nie przytrafiały mu się często - wyznał Hutch, że został pilotem statków międzygwiezdnych, żeby zrobić wrażenie na kobiecie. I że to nie miało znaczenia, bo i tak od niego odeszła. Hutch jakoś to nie zdziwiło.
- Hutch - odezwał się - strasznie mi przykro z powodu tej sytuacji. „Wildside" był największym statkiem, jakim dysponowaliśmy w pobliżu Proteusza. A oni tam siedzą od lat. Na pewno przez te parę tygodni nic im się nie stanie. Z tego co wiem, „Lochran" jest dalej niż powinien w stosunku do planu. Mam tu parę osób, które były na Renesansie i mówią, że to miejsce zawsze przeraża za pierwszym razem. To przez te chmury gazu. Proszę, żebyś po przybyciu na miejsce postępowała delikatnie. Nie mów, że na „Wildside" masz za mało miejsca. Jeśli o tym nie będziesz wspominać, nawet się nie dowiedzą. Mógłbym wysłać drugi statek, ale wydaje mi się, że to przesada. Jakoś sobie poradzisz. Sprawdzę, jak wygląda sytuacja z „Lochranem", powiem im, że w tej sytuacji czujemy się trochę niepewnie. Może trochę ich pogonię. - Przeczesał dłonią rzednące włosy i spojrzał prosto do kamery. - A tymczasem jesteś nam potrzebna, żeby ich trochę uspokoić. Dobrze? Wiem, że sobie poradzisz.
Jego ponurą twarz zastąpiło logo stacji Spokój.
- To wszystko? - spytała. - Tylko tyle ma mi do powiedzenia?
- Pewnie zmieniłby zdanie, gdyby mógł wyjrzeć przez iluminator. Kolejna wiadomość z Renesansu.
Hutch poczuła ucisk w żołądku.
Tym razem pojawił się sam dyrektor stacji. Lawrence Dimenna, dwukrotny laureat Nagrody Brantstatlera. Był przystojny, w jakiś prosty i surowy sposób. Jak wielu znakomitych stulatków, wyglądał stosunkowo młodo, ale w jego oczach czaiła się pewność i zdecydowanie, jakie przychodzą dopiero z wiekiem. Nie wyczuła w nim ani śladu życzliwości. Miał jasne włosy, wyraźnie zarysowaną szczękę i nie był zadowolony. Mimo to zdołał się uśmiechnąć.
- Pani kapitan, cieszę się, że udało się pani tak szybko dotrzeć.
Siedział za biurkiem. Na grodzi za jego plecami wisiało kilka plakietek, tak umieszczonych, żeby było je widać. Powiększenie nie było jednak wystarczające, żeby dostrzec, co na nich napisano, a uznała, że wykonanie zbliżenia nie byłoby zbyt uprzejme. Na jednej widniał jakiś brytyjski herb.
Spuścił wzrok, rozejrzał po niemałej powierzchni swego biurka i znów spojrzał jej prosto w oczy. W jego oczach czaił się strach.
- Doszło do wybuchu - oznajmił. Mówił obojętnym tonem, jakim zwykle mówili reporterzy znajdujący się w samym środku kłopotów. - Proteusz wystrzelił olbrzymi ładunek energii.
Poczuła, jak serce zaczyna jej bić mocniej.
- Mówiłem, że coś takiego może się wydarzyć. Na stacji powinien być statek ewakuacyjny.
Mój Boże. Czy on rzeczywiście wypowiedział te słowa, czy jej się tylko wydawało?
- Wydałem rozkaz ewakuacji. Kiedy dotrze tu pani jutro, kilku techników będzie czekać, żeby natychmiast zatankować paliwo - zamilkł na sekundę. - Przypuszczam, że będzie to niezbędne.
- Na pewno wskazane - odparła, wyrwana z osłupienia. - Jeśli będzie na to czas.
- Dobrze, zajmiemy się tym. Nie przypuszczam, by mogła pani zrobić coś, by przyspieszyć sprawę?
- To znaczy dotrzeć na stację szybciej? Nie. Nie mogę zmienić obecnego planu lotu.
- Rozumiem. Cóż, nie szkodzi. Nie przypuszczam, żeby rozbłysk dotarł tu szybciej niż o 9:30.
Odczekała kilka sekund.
- Ma pan na myśli całkowitą utratę stacji?
Odpowiedź nadeszła po kilku minutach.
- Tak - odparł i odniosła wrażenie, że się jąka. Z trudem panował nad sobą. - Szanse na to, że stacja przetrwa, są niewielkie. Cóż, będę z panią szczery. Jutro o tej samej porze stacji już raczej nie będzie. - Głowa mu opadła, a po chwili znów spojrzał na nią. - Dzięki Bogu, że pani tu jest, pani kapitan. Przynajmniej wydostaniemy stąd ludzi. Jeśli przybędzie pani na czas, zatankujemy paliwo i będziemy w drodze na trzy godziny przed uderzeniem. Czasu powinno starczyć. Wszyscy są już gotowi do wejścia na pokład. Jeśli potrzeba pani czegoś jeszcze, proszę zawiadomić oficera operacyjnego, albo mnie, dopilnuję, żeby to załatwić. - Wstał, a kamera podążała za nim, gdy obchodził biurko dookoła. - Dziękuję, pani kapitan. Nie wiem, co byśmy zrobili, gdyby pani tu nie było.
Mrugnęła lampka odpowiedzi. Skończył mówić. Czy ona chciała mu jeszcze coś powiedzieć?
Nie było słychać silników, jedynymi odgłosami na statku było elektroniczne ćwierkanie instrumentów i cichy szum powietrza w kanałach wentylacyjnych. Chciała mu wszystko powiedzieć, rzucić w oczy prawdę, że nie ma miejsca dla wszystkich. Nie zrobiła tego jednak. Musiała mieć czas do namysłu.
- Dziękuję panu, profesorze - rzekła. - Do zobaczenia rano.
Znikł i patrzyła z rozpaczą na pusty ekran.
- Co zamierzasz zrobić, Hutch? - spytał Bill.
- Nie wiem - odparła. Niełatwo było jej ukryć wściekłość w głosie.
- Może zaczniemy od powiadomienia Barbera. Hutch, to nie twoja wina. Nikt cię nie obwinia.
- Może nie zauważyłeś, Bill, ale to ja jestem osobą, na której się to wszystko skrupi. To ja muszę powiedzieć Dimennie, że rozbłysk jest większym problemem, niż mu się wydaje.
- Boże, jak wrócę, to uduszę Barbera. - Potrzebujemy pomocy. Czy ktoś jeszcze jest w pobliżu?
- „Kobi" leci w stronę stacji Spokój w celu dokonania naprawy.
„Kobi" był statkiem kontaktowym, finansowanym przez Fundację Poszukiwań Obcych Cywilizacji. Przez czterdzieści lat nikogo nie znalazł. Ale cały czas latał, szkolił kapitanów statków i inne zainteresowane osoby, które chciały się dowiedzieć, co robić w razie spotkania z obcymi. Hutch przeszła takie szkolenie. Nie wykonuj żadnych gwałtownych manewrów. Migaj światłami „w zachęcający sposób". Rejestruj wszystko. Wyślij ostrzeżenie do najbliższej stacji. Nie ujawniaj żadnych informacji strategicznych, jak położenie ojczystej planety. Jeśli zostaniesz ostrzelany, natychmiast uciekaj. Kapitanem „Kobi" był Chappel Reese, uparty, nerwowy, łatwo się irytujący. Ostatnia osoba na świecie, która nadawałaby się do witania spotkanych przypadkowo obcych. Ale był opętany sprawą i miał krewnych na wysokich stanowiskach.
- Ilu pasażerów może pomieścić „Kobi"?
- To jacht. Maksymalnie ośmiu. W awaryjnej sytuacji dziesięciu. - Bill potrząsnął głową. - I jest już pełny.
- Kto jeszcze?
- „Kondor" jest niedaleko.
Statek Preachera Brawleya. Poczuła coś na kształt nadziei.
- Gdzie on jest?
Brawley był postacią nieomal legendarną. Uratował kiedyś misję naukową, której uczestnicy źle wyliczyli orbitę i byli bliscy wessania przez czarną dziurę, innym razem przewiózł zarażonych chorobą ocalałych członków misji z okolic Antaresa II, nie zważając na własne bezpieczeństwo, i uratował członka załogi na Beta Pac, zabijając okaz występującego tam drapieżnego gada kluczem nasadkowym.
Bill zrobił zadowoloną minę.
- W zasięgu. Jeśli leci zgodnie z planem, powinien tu być wieczorem. Jeśli skok mu się naprawdę uda, dotrze wcześnie rano.
- Ma miejsce?
- Zaledwie paru pasażerów. Mnóstwo miejsca. Tylko trzeba się z nim natychmiast skontaktować. Nikogo innego nie ma w pobliżu.
Podróże międzygwiezdne to w równym stopniu nauka, jak i sztuka. Statki nie wracają do zwykłej przestrzeni ze zbyt dużą precyzją. Można się zmaterializować z dala od przewidywanego miejsca docelowego, a stopień niepewności wzrasta wraz z długością skoku. Ryzyko wiąże się z możliwością zmaterializowania się w środku ciała niebieskiego, do którego miało się dolecieć. W takim przypadku nawet materializacja we wnętrzu obłoku wiązała się ze znacznym niebezpieczeństwem. Choć materia była tam niezbyt gęsta, pojawiający się statek mógł eksplodować. To oznaczało, że Preacher będzie musiał postępować zgodnie z własną procedurą, wynurzyć się z nadprzestrzeni w sporej odległości od obłoku, a następnie dolecieć do stacji. Wracając będzie musiał mocno przyspieszać, by uciec przed rozbłyskiem, aż osiągnie prędkość skoku.
Preacher miał rozczochrane, rude włosy i błękitne oczy, które wyglądały, jakby w ich głębi paliło się światło. Nie był jakoś szczególnie przystojny w powszechnym znaczeniu tego słowa, ale w nim i jego chęci do śmiania się z samego siebie, która ją tak zauroczyła, było coś, co sprawiało, że chciało się polecieć z tym wiatrem. Jakiś rok wcześniej, kiedy spotkali się na stacji Spokój, udało mu się sprawić, że poczuła się jak ktoś najważniejszy na świecie. Hutch rzadko rzucała się w ramiona mężczyznom, których znała tak krótko, ale dla Brawleya gotowa była zrobić wyjątek. Niestety, wieczór jakoś rozwinął się zupełnie inaczej, i Hutch uznała, że powinna była wysyłać bardziej jednoznaczne sygnały. Następnym razem, pomyślała.
Nie było następnego razu.
Bill nadal mówił coś na temat „Kondora". Statek miał jakiś związek z badaniami biologicznymi. Brawley odbierał próbki na Goldwood i wiózł je do centralnego laboratorium Bioscan na Spokoju. Goldwood była jedną z planet, na których życie nie wyszło poza etap jednokomórkowy.
- Porozmawiajmy z nimi - powiedziała.
Światła zamrugały.
- Nawiązałem połączenie, Hutch. Jeśli „Kondor" leci zgodnie z planem, czas transmisji w jedną stronę wyniesie godzinę i siedemnaście minut. Prześlę ją oczywiście także na stację Spokój, na wypadek, gdyby zboczył z kursu.
Gdyby rzeczywiście tak było, kierunkowy sygnał hiperprzestrzenny nie dotarłby do niego.
Mimo powagi sytuacji, Hutch poczuła, że jest podekscytowana. Jak pensjonarka. Idiotka. Spróbowała się opanować, przemówić spokojnym głosem. Spojrzała w okrągłe, czarne oko kamery.
- Preach - odezwała się - muszę...
Światła znów zamigotały i zgasły. Kiedy Bill próbować coś powiedzieć, jego głos brzmiał jak nagranie odtwarzane w zwolnionym tempie. Z ekranów znikły obrazy, wentylatory zamilkły, warknęły i znów się odezwały.
Bill bezskutecznie próbował rzucić jakimś epitetem. Zapaliły się światła awaryjne.
- Co to było? - spytała. - Co się stało?
Odzyskanie głosu zajęło Billowi jakąś minutę. Kilka prób okazało się falstartem.
- To był impuls elektromagnetyczny - wyjaśnił. - EMP.
- Jakie mamy straty?
- Zwarcie urządzeń na kadłubie.
Czujniki. Przekaźniki i anteny. Łączność nadprzestrzenia. Optyka.
- Jesteś pewien? Bill, musimy się skontaktować z „Kondorem" i powiedzieć, co się stało.
- Hutch, wszystko padło.
Wyjrzała na zewnątrz, w opływającą statek mgłę.
- Nawet o tym nie myśl - rzekł.
- Mamy jakąś alternatywę?
- Ugotujesz się.
Natężenie promieniowania było astronomiczne.
Jeśli nie wyjdzie na zewnątrz i nie wymieni nadajnika, nie ma szans na zaalarmowanie Preacha.
- Obecnie promieniowanie jest zabójcze, Hutch. Pamiętaj, że jeśli tobie coś się stanie, nikogo nie uda się uratować.
- Poradzisz sobie sam.
- W tej chwili jestem ślepy. Nie potrafiłbym nawet odnaleźć stacji. Renesans zawiadomi Spokój, powiedzą, co się dzieje, a Barber domyśli się reszty sam.
- Oni pewnie też mają awarię. Ten sam impuls...
- Są przystosowani do takich warunków. I mają opancerzone skafandry. Mogą wymienić nadajnik.
- Taaak. - Nie była w stanie jasno myśleć. Dobrze. Nie miała ochoty wychodzić w przestrzeń.
- Kiedy dotrzemy do stacji, będziesz mogła przeprowadzić wszelkie naprawy. Jeśli nadal będziesz mieć ochotę.
- Wtedy będzie już za późno na zawrócenie Preacha.
Trzask kominka, na tle którego pobrzmiewał głos Billa, ucichł.
- Wiem.
Nawigowali na ślepo. Kurs i prędkość zostały ustalone wiele godzin temu, wyliczone w oparciu o dostępne dane. Teraz tylko trzeba było uważać, by nie przemknąć koło stacji. Widoczność pogarszała się jednak, a rankiem, kiedy będą zbliżać się do celu, prawdopodobnie spadnie do kilku kilometrów. Powinno wystarczyć, ale niech Bóg ma ich w swojej opiece, jeśli nie zauważą celu.
- Bill, co się stanie, jeśli wpakujemy wszystkich na pokład „Wildside"?
- Wszystkich? Pięćdziesiąt sześć osób? Z tobą pięćdziesiąt siedem. Ilu dorosłych? Ile dzieci? W jakim wieku?
- Powiedzmy, że czterdziestu dorosłych. Co się stanie?
Wyglądał, jakby się postarzał.
- Przez kilka pierwszych godzin nic się nie będzie działo. Potem pojawią się pierwsze objawy. Zauważymy, że powietrze jest stęchłe. Po jakichś trzynastu godzinach warunki gwałtownie się pogorszą.
- Ile czasu minie, zanim ktoś poważnie ucierpi?
- Jakieś piętnaście godzin. Potem pójdzie już błyskawicznie. - Spojrzał jej w oczy. - Możesz to zrobić, zabrać na pokład dodatkowych ludzi, jeśli Dimenna był na tyle sprytny, żeby zawiadomić Spokój o tym, co się dzieje. Może stacja skontaktowała się z „Kondorem" i Preacher znajdzie nas na tyle szybko, żeby wziąć na pokład dodatkowe osoby.
Światła zapaliły się z pełną mocą.
Przez resztę wieczoru miotała się niespokojnie po statku, próbowała czytać i oglądać symulacje, odbyła też długą, pełną dygresji rozmowę z Billem. SI przypomniała jej, że nic nie jadła od lunchu. Ale Hutch nie była głodna.
Później pojawił się na mostku w trybie VR, siedząc z jej prawej strony. Miał na sobie wymyślny fioletowy dres z zielonymi lampasami. Na kieszeni na piersi widniało logo „Wildside". Bill był bardzo dumny ze swoich zdolności wymyślania wizerunków. Na naszywkach zawsze widniało jego imię, ale poza tym za każdym razem wyglądały inaczej. Tym razem widniała tam sylwetka statku na tle spiralnej galaktyki.
- Zamierzasz spróbować zabrać wszystkich?
Odkładała podjęcie decyzji. Wolała poczekać do przybycia na Renesans.
Nie mamy powietrza dla wszystkich, profesorze.
To nie moja wina. Nie wiedziałam.
Miała mordercze myśli za każdym razem, gdy przychodził jej do głowy Barber. Bill zaproponował, żeby wzięła środek uspokajający, ale odmówiła, wolała być całkowicie sprawna rankiem.
- Jeszcze nie wiem, Bill - odparła.
Światła na mostku przygasały, gdy robiło się późno. Iluminatory także zostały przyciemnione, jakby na zewnątrz zapadła noc. Mgła stopniowo zbladła, aż Hutch widziała tylko odbicie świateł statku na zewnątrz. Zwykle na pokładzie „Wildside" czuła się bardzo dobrze, ale tej nocy miała wrażenie, że statek jest pusty, ponury, milczący. W jego głębi pobrzmiewały jakieś echa, wsłuchiwała się w szum klimatyzatorów i pomruk elektroniki. Co kilka minut siadała przed ekranem i sprawdzała pozycję.
A tymczasem Preacher był coraz dalej.
Mogła wysłać mu wiadomość za pomocą łączności hiperprzestrzennej dopiero wtedy, gdy przybędzie na Renesans. Czyli za późno.
Podjęła decyzję: nikogo nie zostawi. Zabierze wszystkich na pokład i niech się dzieje co chce. Tylko że „Wildside" nie ma dość mocy, żeby od razu wyrwać się ze studni grawitacyjnej. Będzie musiała wymanewrować na orbitę i dopiero potem przyspieszyć, wykorzystując pole magnetyczne. I dlatego burza niemal się o nich otrze, tuż przed skokiem. Ale to nie stanowiło problemu. Problemem było powietrze.
Jedyna nadzieja w tym, że „Kondor" dotrze do niej, zanim się poduszą. Spotkanie nie mogło nastąpić w głębokim kosmosie z braku punktów orientacyjnych, bo nie byliby w stanie się odnaleźć. Nie w tak krótkim czasie. Musiała wybrać jakąś pobliską gwiazdę, coś w odległości kilku godzin lotu, poinformować Preacha, polecieć tam i mieć nadzieję, że wszystko się uda. Oczywistym kandydatem była bezimienna gwiazda klasy M, pięć lat świetlnych stąd. Jakieś osiem godzin lotu. Jeśli dodać do tego kilka godzin, jakie będzie musiała poświęcić na oddalenie się od rozbłysku, ludzie zaczną się dusić z braku tlenu akurat wtedy, gdy tam doleci. Nawet gdyby zakładać, że „Kondor" pojawi się na czas, nie było zbyt prawdopodobne, by Preach znalazł ją szybciej niż w trzy albo cztery godziny. Ale było to możliwe.
- To nie twoja wina - powiedział znów Bill.
- Bill - warknęła - daj mi spokój.
Wyłączył się, zostawiając ją w towarzystwie kliknięć, stuknięć i szeptów w pustym statku.
Była na mostku jeszcze po północy. Silniki obudziły się koło pierwszej, kiedy rozpoczął się długi proces hamowania „Wildside" przed osiągnięciem celu. Przeszukała archiwa i znalazła stary program UNN, w którym Dimenna, Mary Harper i ktoś, kogo nie znała, niejaki Marvin Child, spierali się o los stacji Renesans przed komisją Akademii.
- Czy uważają państwo - perorowała Harper - że prosiłabym naszych kolegów o udanie się tam, gdybyśmy uważali, że to niebezpieczne?
Child był szczupły, siwy, znużony. Udawało mu się jednak okazywać sporo pogardy wszystkim, którzy ośmielili się z nim nie zgadzać. „Posłuchajcie mnie, a wszystko będzie dobrze". Dimenna był niewiele lepszy.
- Oczywiście, że istnieje ryzyko - podsumował wnioski podczas przesłuchania. - Ale jesteśmy gotowi je ponieść.
Co on jej powiedział? „Mówiłem, że tak będzie". Słuchała, jak on i jego towarzysze przekonują z emfazą, że wybuch nie nastąpi. Do licha, zabrali tam swoje rodziny.
Przewodniczący podziękował im za przybycie, Child skinął lekko, gestem kogoś, kto odkłada karty na stół jako ostatni. Wiedział, że wygrali. Stacja „Renesans" pochłonęła już mnóstwo środków i w jej sprawę zaangażowało się kilka wysoko postawionych osób.
Tak, byli gotowi ponieść ryzyko. A teraz, kiedy doszło do katastrofy, stara Hutch ma przylecieć i spakować ich zabawki. Dalej, mała, zbieraj się. Ruszamy.
Kilka minut przed piątą wstała z fotela, powlokła się do swojej kajuty, wzięła prysznic, umyła zęby i włożyła czysty Mundur.
Sprawdziła wszystkie kajuty, czy są gotowe. Potrzebowała dodatkowej pościeli, żeby zabezpieczyć nadmiarowych pasażerów. Weźmie ją ze stacji. Poleciła Billowi, żeby ustawił system podtrzymywania życia na maksymalną wydajność.
Gdy się tym zajął, wróciła na mostek. Przygniatało ją poczucie winy: nie powiedziała Dimennie, jak sytuacja wygląda naprawdę i teraz ją to dręczyło. Wiedziała, że to bez sensu, ale nie mogła na to nic poradzić.
- Jesteśmy tam, gdzie powinniśmy być - przerwał jej rozmyślania Bill. - Dotrzemy do stacji za dwadzieścia siedem minut. - Miał na sobie szary blezer i dopasowane do niego spodnie. - Powinni byli zamknąć to miejsce parę lat temu.
- Wiele osób związało swoje losy zawodowe z „Renesansem" - odparła. - Niewiele wiemy o tworzeniu się gwiazd. To ważny projekt. Tylko że wysłali tu niewłaściwych ludzi, mieli pecha i pewnie nie dało się uniknąć pozostania tu aż do końca.
Mgła zaczęła jaśnieć, Hutch patrzyła, jak migocze na kilku ekranach, gdy odezwał się Bill:
- Mamy połączenie z Renesansem.
Przez ekran łączności przemknęło kilka zniekształconych obrazów.
- Witamy na stacji Renesans - odezwał się dziwny, trzeszczący głos. Sygnał był słaby. Widocznie sami mieli problemy z łącznością. Obraz kilkukrotnie poprawił się i znikł. Kiedy Billowi w końcu udało się go ustabilizować, Hutch zobaczyła Dimennę.
- Dzień dobry, profesorze - odezwała się.
Spojrzał na nią ponuro.
- Martwiliśmy się o panią. Dobrze, że nic się pani nie stało.
Hutch skinęła głową.
- Mamy pewien problem - powiedziała. - Czy to prywatny kanał?
Mięśnie jego szczęki drgnęły.
- Nie. Ale to bez znaczenia. Proszę mówić.
- Gdzieś wystąpił problem z komunikacją. Na „Wildside" jest za mało miejsca. Nie wiedziałam, że zabraliście tu członków rodzin.
- Co? Na miłość boską, kobieto, jak to możliwe?
Bo ktoś był na tyle durny, żeby zabierać tu rodzinę. Nie powiedziała tego jednak głośno.
- Ten statek jest przeznaczony dla trzydziestu jeden pasażerów. My...
- Co to znaczy? - Poczerwieniał i przyszło jej do głowy, że zaraz zacznie wrzeszczeć. - Co mamy zrobić z resztą ludzi? - Wytarł usta wierzchem dłoni i spojrzał najpierw w prawo, potem w lewo. Słuchał czegoś. - Czy leci tu jakiś inny statek?
- Być może - odparła. - Chciałam pana o to spytać. Mój statek oberwał impulsem elektromagnetycznym.
- To był przeskok strumienia. Czasem się zdarza. Ściśle rzecz ujmując, to nie był EMP. - Trochę się odprężył, jakby rozmowa o czymś innym pomogła mu nie myśleć choć przez chwilę o trudnych wyborach, jakich przyjdzie mu dokonać.
- W skutkach się nie różni. Usmażył mi wszystkie urządzenia w kadłubie.
- Tak. To możliwe w przypadku cząstek o wysokiej energii. W nas też uderzył. O co chciała pani spytać?
- Czy macie jakąś alternatywę? Kontaktowaliście się ze Spokojem?
- Nie. Na zewnątrz jest za gorąco. Ustawiliśmy nadajnik wewnątrz, żeby móc się z panią skontaktować. Nie mamy niczego innego.
Przełknęła i spróbowała się opanować.
- W takim razie nie mają pojęcia, co się tu dzieje.
- Wiedzą, że nie mamy łączności. Rozmawialiśmy z nimi, kiedy to się stało.
- Czy oni wiedzą, że musicie się ewakuować?
- Właśnie informowaliśmy ich o tej sytuacji.
Rozmowa z nim przypominała wyrywanie zęba.
- I udało wam się przekazać tę wiadomość, zanim doszło do awarii?
Widać było, że Dimenna z trudem panuje nad sobą.
- Tak.
Dobrze. Już wiedzą, że załoga musi uciekać i „Wildside" jest za mały. To powinno oznaczać, że „Kondor" jest w drodze.
- Coś jeszcze, pani kapitan?
- Proszę o wysyłanie wszelkich dostępnych informacji o burzy.
Wyświetlił jej obraz. Rozbłysk był ogromny, gorący i miał sprawić, że stacja Renesans stanie się wspomnieniem. Zbliżał się z prędkością trzydziestu siedmiu kilometrów na minutę. Lot na orbitę zajmie jej godzinę, nim zdoła nabrać wystarczającej prędkości do skoku.
Uda jej się wydostać, ale z przypieczonymi piętami.
Podziękowała mu i rozłączyła się. Chwilę później zobaczyła błysk srebra we mgle. Renesans.
Stacja składała się z trzech wiekowych statków nadświetlnych: „Belize", dawnego statku badawczego Akademii, „Nakagumy", który kiedyś woził zaopatrzenie i ludzi z ekipy zajmującej się terraformowaniem Quraquy i wielopiętrowego „Harbingera", który odkrył cywilizację na Nok, jedyną cywilizację pozaziemską. Długo walczono o uznanie „Harbingera" za zabytek, ale nie udało się tego przeprowadzić i skończył w tym piekielnym miejscu.
Usunięto im napędy, wzmocniono kadłuby i wyremontowano układy chłodzenia. Połączono je ogromnymi rurami, a kadłuby pokryła cała plątanina czujników, anten, wykrywaczy cząstek, przekaźników.
Na kadłubie „Nakagumy" nadal widniał dumny napis „Akademia Nauki i Techniki". Zaś blisko miejsca, gdzie na powierzchni „Harbingera" było widać emblemat Akademii, widniał też zwój i oliwna lampka, znak Światowej Rady Ziemi.
W normalnych warunkach przekazałaby sterowanie Billowi, który lubił cumować, a przynajmniej tak twierdził. Czujniki jednak nie działały, więc przełączyła sterowanie na ręczne. W kadłubie „Nakagumy", który był największy ze wszystkich trzech statków, wycięto znaczną część, by zrobić miejsce na doki cumownicze. Dopasowała pozycję, zrównała prędkość i zbliżyła się. Migało kilka rzędów świateł naprowadzających, pomagał jej też kontroler. Przy wyłączonej automatyce cumowanie przebiegało w sposób dość prymitywny.
- Kilka stopni na bakburtę. Odsuń się trochę. Doskonale. Teraz do przodu.
- Doskonale sobie radzisz - odezwał się Bill.
SI nie miały okazywać sarkazmu, ale Billowi się to zdarzało.
- Dziękuję ci - rzekła.
Pokonała wrota prowadzące do wnętrza „Nakagumy" i zacumowała w doku.
- Przełącz w tryb spoczynkowy - poleciła.
SI potwierdziła przyjęcie polecenia. Silniki zostały wyłączone, a statek przełączony w tryb minimalnego zużycia energii. Z doku wysunął się rękaw i został przymocowany do śluzy statku. Hutch sprawdziła, czy mundur dobrze na niej leży, otworzyła właz i wmaszerowała do stacji. Dimenna już na nią czekał. Nie patrzył na nią, jakby jej tam nie było.
- Nie mamy czasu - powiedział.
Hutch musiała wymienić uszkodzone oprzyrządowanie.
Pasażerowie już przybyli. Głównie kobiety i dzieci. Nieśli ze sobą bagaże. Młodsze dzieci trzymały zabawki, modele statków, piłki, lalki. Na zewnątrz dwóch techników w skafandrach podbiegło wzdłuż płaszcza doku i podpięło węże z paliwem.
Hutch cofnęła się, żeby wpuścić pasażerów na pokład. Pozostali, mężowie, przyjaciele, pewnie ojcowie, stłoczyli się na galerii obserwacyjnej. Jedna z kobiet odepchnęła od siebie dziecko, jasnowłosego chłopca, który miał jakieś sześć lat. Po Policzkach ciekły jej łzy. Dała Hutch gestem do zrozumienia, że ma zabrać dziecko i zwróciła się do Dimenny.
- Nie zostawię go - powiedziała o kimś, kogo tam nie było. - Niech ktoś leci za mnie.
- Mandy - rzekł dyrektor.
- Ma na imię Jay - zwróciła się do Hutch Mandy. Przytuliła chłopca, płacząc coraz bardziej, a potem odeszła, przepychając się pośród tych, którzy próbowali dostać się na pokład.
- Postanowiliśmy, że nie będziemy przeciążać statku - oznajmił Dimenna. - Niektórzy z nas zostają.
- To nie jest sposób...
Uniósł rękę. To już postanowione.
- Jej mąż jest szefem działu.
W tej chwili Hutch poczuła, jak bardzo nienawidzi Barbera: było to najsilniejsze uczucie, jakiego doznała w życiu. Marzyła o mordzie.
- Znajdę kogoś, kto ją zastąpi - oznajmił chłodno Dimenna. - Jak naprawdę ma pani zamiar to zorganizować? Dwadzieścia pięć osób zgodziło się zostać na ochotnika. Tyle wystarczy? Czy to rozsądna liczba? Czy może pani zabrać jeszcze kilka osób nie narażając wszystkich na niebezpieczeństwo?
To był najstraszniejszy moment jej życia.
- Nie musimy tego robić w ten sposób. Możemy zabrać wszystkich i...
- Taką decyzję podjęliśmy.
Rzecz jasna miał rację. Gdyby zabrać wszystkich na pokład „Wildside", obciążyliby statek dodatkową masą zmniejszając jego przyspieszenie, zużywaliby powietrze, stworzyliby zagrożenie dla innych i pewnie i tak by zginęli - chyba że nastąpiłby cud. Gdyby zostali, przynajmniej przebywali w miejscu, do którego mógłby dotrzeć jakiś inny statek. Szansa była niewielka, ale zawsze jakaś.
- Hutch - odezwał się Bill - powinnaś się zająć paroma rzeczami, zanim wyruszymy.
Świat zakołysał się wokół niej, odwróciła wzrok od Dimenny i zobaczyła ludzi tłoczących się w śluzie, dzieci pytające, dlaczego ojciec nie leci z nimi, zrozpaczone twarze na galerii.
- Hutch! - Bill prawie krzyczał - Musimy naprawić osprzęt. Mamy bardzo mało czasu.
Ledwo go słyszała. Dimenna stał przed nią jak sędzia.
I właśnie tę chwilę wybrał na przyjście z ratunkiem Preacher Brawley. Sygnał z „Kondora" mógł zostać odebrany wcześniej, gdyby ktokolwiek z techników był na stanowisku. Bill odebrał go i natychmiast rozpoznał.
- Hutch - powiedział - mam dobre wieści.





Rozdział 2
Wrzesień 2224
Na jej nieśmiertelnym papirusie zapisano imiona, przy których blednie sława.
William Hazlitt, Charakterystyka, XXII, 1823 r.
Kiedy Akademia ogłosiła, że Clay Barber ma otrzymać Specjalny Medal Uznania Komisarza za to, co zrobił podczas incydentu na stacji Renesans, Hutch zrozumiała, że czas odejść. Od dwudziestu lat zajmowała się przewożeniem ładunków z Ziemi na różne stacje. Loty były długie i nudne. Za każdym razem spędzała całe tygodnie na statku, na którym nie było żadnej załogi poza nią, a zasady głosiły, że kontakty towarzyskie z pasażerami należy ograniczyć do minimum. Nie widywała błękitnego nieba, pustych plaż ani burz, nie odwiedzała restauracji. W dodatku za tę pracę nie obdarzano jej uznaniem. Za ratowanie tyłków innych ludzi też nie.
Kobiety w jej wieku miały rodziny, ciekawą pracę, a przynajmniej kochanków. W przypadku Hutch, o ile coś nie zmieniłoby się radykalnie, nie było większych szans na małżeństwo i czasami zdarzał się przelotny romans. Nigdy nie przebywała wystarczająco długo w jednym miejscu. Poza tym ostatnio Akademia dwa razy wpakowała ją w tarapaty, raz na planecie Deepsix, drugi raz na Renesansie. Czas odejść. Znaleźć przyjemną, spokojną pracę: ratowniczki nad morzem albo strażniczki leśnej. Dzięki funduszowi emerytalnemu zawsze będzie mieć dach nad głową i będzie mogła pozwolić sobie na robienie, co tylko zechce.
Wróciła na stację Spokój, żeby nabrać paliwa i przeprowadzić drobne naprawy, potem wzięła na pokład kilku pracowników Renesansu, którzy wracali na Ziemię. Lot trwał pięć tygodni i większość tego czasu spędziła na mostku snując plany.
Pasażerowie cały czas narzekali na kierownictwo i na bezsensowne narażenie ich życia na niebezpieczeństwo. Podczas drogi powrotnej wytworzyła się wśród nich szczególna więź, tak często bywa w przypadku ludzi, którzy przeżyli razem coś strasznego.
Grali w brydża, snuli się po wspólnej sali i organizowali pikniki na wirtualnej plaży. Choć zapraszali Hutch, która cieszyła się wśród nich sporą sympatią, zwłaszcza wśród młodych mężczyzn, i tak czuła się wśród nich jak autsajder, jak ktoś, kto ich zdaniem nie znalazł się nigdy w prawdziwym niebezpieczeństwie.
Po dwóch tygodniach lotu otrzymała zaproszenie na wręczenie nagrody Clayowi Barberowi; miało się ono odbyć w należącej do Akademii Sali Brimsona w Arlington, w Święto Założyciela, 29 września. Już miała grzecznie odmówić, dziękuję bardzo, kiedy zauważyła na liście gości nazwisko Preachera.
Cóż, to stawia wszystko w nieco innym świetle. Niby nie zamierzała się za nim uganiać, ale chrzanić to.
Napisała też wniosek o przejście na emeryturę. Czekał ją jeszcze trzydziestodniowy urlop i zamierzała wykorzystać go, a potem odejść.
- Naprawdę nie wracasz? - spytał Bill. Przybrał postać młodego, przystojnego, jurnego mężczyzny. Posłał jej nieśmiały uśmiech, przepełniony erotyczną obietnicą.
- Bill, twoje oprogramowanie nie ma odpowiednich funkcji, żeby to się udało.
Zaśmiał się, ale w tym śmiechu czaił się jakiś smutek.
- Będę za tobą tęsknił, Hutch.
Na bankiecie zjawiło się wielu przedstawicieli społeczności naukowej. Ponadto przyszło kilku znaczniejszych (???) i paru polityków, głównie po to, by znaleźć się w wiadomościach, i kilka osób z organizacji filantropijnych, które wspierały Akademię od chwili jej powstania; usiadły wraz z prezesem przy głównym stole. Estel Triplett, która grała Ginny Hazeltine w zeszłorocznym hicie, „Prędkość nadświetlna", otworzyła uroczystość pełnym uczucia wykonaniem piosenki „Zagubieni w gwiazdach".
Podano kurczaka, ryż i zielony groszek, a potem mnóstwo owoców i deserów. Jak zwykle na bankietach, jedzenie nie było bardzo złe.
Sylvia Virgil, dyrektor operacyjny Akademii, streściła program, przedstawiła gości i poświęciła kilka ciepłych słów Matthew Brawleyowi, który - wezwany przez Barbera, „przybył w ostatniej chwili", by uratować doktora Dimennę, jego zespół i ich rodziny. Preach wystąpił, odebrał odznakę i zebrał oklaski. Wyglądał jak bohater. Był przeciętnego wzrostu, ale maszerował jak ktoś, kto nie zawaha się stawić czoło tygrysowi. Na jego twarzy widniał nadmiernie skromny, nieco zażenowany uśmiech, jakby chciał zasugerować, że wszyscy w duszy jesteśmy bohaterami, a on tylko przypadkiem znalazł się we właściwym miejscu i czasie.
Hutch patrzyła na niego i poczuła, jak bije jej serce. W końcu, czemu nie? Należało jej się.
Potem Virgil poprosiła, by wszyscy, którzy przebywali na stacji Renesans, kiedy doszło do katastrofy, wstali. Siedzieli przeważnie z przodu sali bankietowej, z lewej strony. Wstali, obdarzyli publiczność uśmiechami, a na ekranie pojawiły się obrady i po sali przetoczyła się fala oklasków. Jedno z młodszych dzieci rozejrzało się dookoła, zaskoczone.
Następnie dyrektor poprosiła senatora Allena Nazariana o wręczenie nagrody Barberowi.
Nazarian był członkiem Komitetu Naukowo-Badawczego, gdzie zajmował się finansami Akademii. Był jedną z najszerszych istot ludzkich, jakie kiedykolwiek widziała Hutch, ale mimo sporego obwodu w pasie poruszał się z wdziękiem. Ukłonił się w podzięce za oklaski, podszedł do mównicy i rozejrzał się po sali.
- Panie i panowie - rzekł, charakterystycznym tonem członka kasty wyższej z Bostonu - to zaszczyt widzieć was tutaj w ten szczególny dzień.
Uderzył w wysoki ton i przemawiał tak przez kilka minut, rozwodząc się na temat niebezpieczeństw i ograniczeń związanych z przeprowadzaniem badań w nieprzyjaznym kosmosie, daleko od Ziemi.
- Nasi ludzie codziennie ryzykują życiem. I wystarczy tylko wyjść z tego budynku, by zobaczyć tablice upamiętniające tych, którzy ponieśli największą ofiarę. Na szczęście dziś nie musimy odsłaniać żadnej tablicy. I zawdzięczamy to właściwej ocenie sytuacji i szybkiej reakcji jednego człowieka. Wszyscy znamy tę historię, jak pan Barber właściwie ocenił sytuację, gdy praktycznie w tej samej chwili zanikła łączność między Renesansem a „Wildside".
Hutch chyba nie udało się ukryć emocji, bo młody człowiek obok niej spytał, czy dobrze się czuje.
- Clay rozpoznał, że zbliża się impuls elektromagnetyczny - mówił dalej Nazarian. - I zdawał sobie sprawę z tego, że oznacza to pogorszenie warunków w pobliżu Proteusza. Nie można było wykluczyć, że zarówno stacja Renesans jak i statek znalazły się w niebezpieczeństwie. Nie wiedział do końca, co się dzieje, a tylko jeden statek, „Kondor", mógł przybyć na ratunek, a tymczasem odległość między „Kondorem" a ludźmi na orbicie Proteusza zwiększała się z każdą minutą. Zgodnie z wytycznymi Akademii założył, że może stać się najgorsze, więc zmienił kurs „Kondora" i jemu zawdzięczamy życie mężczyzn, kobiet i dzieci, którzy pracowali i żyli na orbicie Proteusza. - Obrócił się i spojrzał w lewo. - Doktorze Barber!
Barber, który siedział przy stole z przodu, wstał z udawaną skromnością. Uśmiechnął się do zgromadzonych. Nazarian pochylił się nad mównicą i wyjął jakiś przedmiot owinięty w zielone sukno. Był to medal.
- Z ogromną przyjemnością...
Barber rozpromienił się. Nazarian odczytał inskrypcję.
- ...za wykazanie się właściwą oceną sytuacji i inicjatywą, dzięki czemu udało się uratować pięćdziesiąt sześć osób ze stacji Renesans. W dowód uznania prezesa, 29 września 2224 roku.
Dimenna, który siedział blisko Hutch, obejrzał się przez ramię i pochylił w jej kierunku.
- Pewnie się cieszysz, że to on wyciągnął kasztany z ognia, Hutchins.
Barber uniósł medal, by wszyscy mogli go zobaczyć, uścisnął dłoń Nazariana i zwrócił się do publiczności. Wyznał, że zrobił tylko coś, co każdy dyrektor operacyjny uczyniłby na jego miejscu. Istnienie interferencji było wręcz oczywiste, jeśli wziąć pod uwagę dostępne dane. Podziękował Sarze Smith, oficerowi dyżurnemu, która zwróciła jego uwagę na anomalię. I Preacherowi - nie użył jego prawdziwego imienia, Matthew, tylko tego, pod którym Brawley był znany - który, powiadomiony o niebezpieczeństwie nie zawahał się przybyć na ratunek. Na jego prośbę Matt wstał i również otrzymał oklaski. Och, i Priscilli Hutchins, która także pomogła ewakuować załogę na statku „Wildside". Hutch wstała i rozległy się słabe oklaski.
Kiedy uroczystość zakończyła się, Hutch dostrzegła, że Preach ruszył w jej stronę. Szła wolno w stronę tylnych drzwi, by dać mu czas. Rozmawiała z jakimiś pracownikami administracyjnymi Akademii, gdy do niej dotarł, pochylił się i powściągliwie pocałował ją w policzek.
- Miło cię znowu widzieć, Hutch.
Od całej akcji nie mieli okazji, by porozmawiać. Musiała wymienić uszkodzoną elektronikę, a „Kondor" czekał na możliwość dokowania. Pełzała po kadłubie, umieszczając na miejscach nowe elementy, a Preach nie mógł spokojnie usiedzieć w miejscu.
- Nie chcę cię poganiać, mała - odzywał się czasem. - Ale wiesz, czas leci.
Skończyła pracę w ciągu 17 minut, a trzy minuty później życzyła mu wszystkiego najlepszego i opuściła dok.
Wyprzedzała rozbłysk znacznie i wiedziała, że „Wildside" nic nie grozi. „Kondor" jednak musiał szybko uciekać i przyspieszenia były znaczne. To nie był przyjemny lot, i pewnie nieźle się wystraszyli. Preacher przewiózł ich jednak i kilka dni później wysadził na stacji Spokój. Wtedy jednak Hutch była już w drodze do domu.
- Nie wiedziałem, że tu będziesz - powiedział. - Powiedzieli mi, że odbywasz lot.
Hutch skinęła głową.
- Jakoś mnie to nie dziwi. Zawsze uważają, że my wszyscy właśnie odbywamy lot.
- Czy Akademia naprawdę rozdaje nagrody tylko ludziom, którzy są na tyle sprytni, żeby poradzić sobie z wpadką, która nie powinna była się przydarzyć?
Zaśmiała się i machnęła ręką na znak, że nie odpowie na to pytanie.
- Chyba w życiu tak bardzo nie cieszyłam się z niczyjego widoku, Preach.
Powiedziała mu, jak bardzo była mu wdzięczna za to, że pojawił się w porę, a on uśmiechnął się, wzruszył ramionami i powiedział, że cieszy go, gdy może komuś pomóc.
- Będę o tym pamiętał - rzekł. - Muszę wykorzystać każdą okazję do zaskarbienia sobie wdzięczności pięknej kobiety. - Rozejrzał się po sali bankietowej. - A może dasz się zaprosić na drinka w Skyway?
- Jeśli pokażesz mi swoją plakietkę.
Skinął głową i rozwinął ją. Był na niej wizerunek „Kondora" i napis: Ekspres Zbawienia. Plakietkę wykonano z gładzonego dębu i Hutch poczuła ukłucie zazdrości.
- Ekspres Zbawienia? - spytała.
Chyba go to rozbawiło.
- Lepiej niż Preacher Leci Znowu, a powiedzieli mi, że taki był pierwotny zamiar.
Ruszyli w stronę drzwi, kiedy zauważyła ich Virgil, dała im znak, by poczekali, po czym podeszła.
- Cóż - rzekła, spoglądając to na jedno, to na drugie - co za niespodzianka, zobaczyć was razem.
Hutch przedstawiła panią dyrektor.
- Jesteśmy wam obu niewypowiedzianie wdzięczni - rzekła Virgil, potrząsając dłonią Preacha. Odciągnęła ich na bok. - Naprawdę mogło tam dojść do katastrofy. Gdyby was tam nie było, mielibyśmy teraz kryzys PR-owy, który mógłby się skończyć likwidacją Akademii.
I tyłu ludzi by zginęło. Ale to bez znaczenia.
Miała osobiste powody do wdzięczności. Dyrektor odegrała znaczną rolę w podejmowaniu decyzji o niezamykaniu stacji „Renesans".
- Mieliście masę szczęścia - mruknął Preach, gapiąc się na nią ponuro. Hutch doszła do wniosku, że w wieczorowym stroju jest niewyobrażalnie przystojny. Błękitna marynarka, biała koszula, niebieski krawat. Pierścień z orłem na czwartym palcu lewej ręki. Wykonano go ze srebra: Preach otrzymał go od Światowej Komisji Humanitarnej za awaryjne przewiezienie na własny koszt produktów medycznych na Quraquę. Tak czy inaczej, był olśniewający.
Przyłapał ją, gdy przyglądała mu się badawczo. Coś nieznacznie zmieniło się w jego wyrazie twarzy. Jakby złagodniał i omiótł spojrzeniem jej nagie ramiona.
Tak, rzeczywiście - pomyślała.
Jeśli Virgil zauważyła tę wymianę spojrzeń, nie dała tego po sobie poznać. Miała opinię bezwzględnej i krążyły plotki, że podczas studiów zarabiała na czesne jako striptizerka. Po trupach do celu. Była piękną kobietą, lecz w jej rysach było coś ostrego. Zawsze przemawiała władczym tonem, wpatrywała się w rozmówcę przenikliwym wzrokiem i była nieco zbyt pewna siebie. Była trzykrotnie zamężna. Żaden z jej partnerów nie miał ochoty na powtórkę.
- Hutch - odezwała się - czy mogłabym porozmawiać z tobą o twojej wiadomości?
Emerytura.
- Oczywiście, Sylvio.
Choć wolałabym nie.
- Chciałam powiedzieć, że bardzo mnie martwi twój pomysł opuszczenia nas.
- Najwyższy czas - odparła Hutch.
- Cóż, nie zamierzam się spierać z twoimi uczuciami - spojrzała na Preacha. - Preacher, tracimy wspaniałego oficera.
Preach posłusznie skinął głową, jakby o tym wiedział równie dobrze.
- Hutch, chciałam cię prosić o przysługę. Chciałam prosić, żebyś przyjęła od nas jeszcze jedną misję. To coś naprawdę ważnego. Ktoś chciał cię o to prosić.
- Naprawdę? Kto?
- Poza tym - mówiła dalej, jakby Hutch w ogóle się nie odezwała - bardzo chcielibyśmy zatrzymać cię w Akademii. Na pewno uda się nam znaleźć dla ciebie jakieś ciekawe stanowisko wśród personelu naziemnego. W ciągu kilku tygodni. Wolałabym, żebyś zachowała to dla siebie, bo z urzędniczego punktu widzenia powinniśmy zamieścić ogłoszenie. - Tak, udawajmy, że wszyscy kandydaci zostaną rzetelnie rozpatrzeni. - Wolelibyśmy zatrzymać cię w Arlington - dodała.
Hutch nie była przygotowana na coś takiego. Sądziła, ze rozpatrzą jej wniosek i obędzie się bez fajerwerków: dziękujemy, wszystkiego najlepszego, daj znać, jak sobie coś znajdziesz.
- Co to za misja? - spytała.
Virgil przejęła Akademię niecały rok wcześniej i nie zaprzątała sobie głowy wyrzucaniem starych śmieci. W końcu większość władzy administracyjnej należała do niej. Sprawiała wrażenie, jakby odmówiła przysługi komuś innemu.
- Może moglibyśmy przejść do mojego gabinetu, żeby o tym porozmawiać?
Hutch zawahała się. Nie miała ochoty opuszczać Preacha.
- Miałam na myśli was oboje - dodała, uśmiechając się słodko na widok ich zaskoczenia. Bez względu na to, co o niej mówią, pomyślała Hutch, ta kobieta nie jest głupia.
Hutch sięgnęła po szal, Preacher wbił się w płaszcz i Virgil poprowadziła ich przez park. Weszli na rozpięty nad sadzawką most w kształcie księżyca. Noc była pochmurna, wypełniona
hałasem, zanosiło się deszcz. Światła Dystryktu Kolumbii tworzyły łunę na północnym niebie. Kilka taksówek wylądowało, by zabrać wychodzących gości.
- Piękna uroczystość - rzekła Hutch.
- Tak, to wzruszające wydarzenie. - Virgil wyjęła pigułkę z rzeźbionego pudełka i połknęła ją. Mówiło się, że ma jakieś kłopoty ze zdrowiem. - Kiedy będzie po wszystkim, będę go namawiać, żeby podał się do dymisji.
Hutch musiała przeanalizować ten komentarz po raz drugi, żeby zrozumieć, że Virgil mówi o Barberze. Zatrzymali się na środku mostka.
- Mówię ci to, Hutch, bo chcę, byś zrozumiała, że doceniam twoją dyskrecję. Wiem, że mogłabyś zrobić z tego aferę.
Hutch milczała.
- Jesteś inteligentna i wiesz, że spowodowałoby to więcej szkody niż pożytku. Akademia ma politycznych wrogów, którzy byliby zachwyceni takim incydentem, przecież to idealny dowód naszego braku kompetencji. I wyeliminowaliby nas z gry, gdyby tylko mogli.
Coś plusnęło w sadzawce.
Preach spróbował wczuć się w sposób rozumowania Virgil.
- A dlaczego Akademia jest niekompetentna? Barber mógł doprowadzić do śmierci wielu ludzi. Jeśli o to chodzi...
- Dimenna też. - Virgil wyglądała, jakby było jej zimno. Wcześniej było ciepło i na wieczorową suknię narzuciła tylko cienki żakiet. - Wiem.
- Dlatego chciałaś ze mną rozmawiać? - spytał Preach. Widać było, że się zastanawia, co on tu właściwie robi.
- Nie. Chciałam odwołać się do twojego poczucia prawości. I zapewnić cię, że zajmę się problemem. On nie wróci na Spokój. - Zadrżała. - Poza tym dla ciebie też mam propozycję. Chodźmy gdzieś, gdzie jest ciepło.
Kilka minut później wkroczyli do budynku administracji i wjechali na drugie piętro. Światła zapaliły się, drzwi rozsunęły się i wkroczyli do biura dyrektor. Virgil wyjęła z szafy sweter i narzuciła go na ramiona. Czy Hutch nie jest zimno? Nie? Świetnie.
- Chcecie coś do picia?
Wyrecytowała, czym może ich poczęstować i wskazała im dwa wyściełane krzesła.
Gabinet był przestronny i luksusowy; sprawiał wrażenie pomieszczenia w instytucji rządowej. Sztuczna skóra. Bejcowana na ciemno boazeria. Mnóstwo tabliczek. Nagroda Montrose'a za osiągnięcia na polu matematyki liniowej. Medal przewodniczącego za osiągnięcia na rzecz nauki. Obywatelka roku stanu Maryland. Kanadyjska Matka Roku. Na biurku zdjęcia byłego męża i córek bliźniaczek. Zdjęcia dyrektor z Oberrightem, Simpsonem i Dawesem, z gwiazdą symulacji Dashielem Bannerem, z przewodniczącym Rady. Ogólnie rzecz biorąc - na ścianach wisiało wiele metrów kwadratowych fotek onieśmielających gościa.
Preach poprosił o kieliszek burgunda. Hutch wybrała likier migdałowy. Dyrektor napełniła swój kieliszek brandy i zasiadła za ogromnym biurkiem z orzecha.
Pociągnęła łyk i patrzyła to na jedno, to na drugie, najwidoczniej napawając się ich zmieszaniem.
- Przypuszczam, że słyszeliście o misji „Benjamina Martina"?
Hutch oczywiście o niej słyszała, Preach jednak potrząsnął głową. Nie miał pojęcia o tym, o czym dyrektor mówi.
- Była to misja badawcza w pobliżu gwiazdy neutronowej - rzekła Hutch. - Kilka lat temu. Krążyły plotki, że przejęli jakąś transmisję. 1107, tak? Ale nie byli w stanie tego potwierdzić.
- To nie była plotka - powiedziała Virgil. - Z łapali sygnał sztucznego pochodzenia.
- A ktoś jeszcze tam był? - spytał Preach.
- Cóż, i w tym cały problem, nieprawdaż? Nikogo nie było wystarczająco blisko. - Odstawiła kieliszek. - Langley przebywał tam przez sześć miesięcy. Kapitan. Nie złapał już niczego. Nawet szeptu.
Preach wzruszył ramionami.
- To nie jest jakaś specjalnie niezwykła historia. Ludzie ciągle słyszą różne rzeczy.
- Preacher, oni użyli podczas poszukiwań sieci satelitów. Kiedy zdecydowali się na powrót, zostawili je tam.
- I jeden z nich - podsunęła Hutch - znów coś wyłapał.
Virgil obróciła się na fotelu i wyjrzała przez okno.
- Zgadza się. Przechwycono drugą transmisję. Trzy tygodnie temu dostaliśmy raport. Źródło znajduje się na orbicie gwiazdy neutronowej.
- To pewnie jakaś lokalna anomalia - rzekł Preach. - Czy ktoś był w stanie to odczytać?
- Nie. Nie udało nam się jej rozszyfrować.
Preach nie wyglądał na usatysfakcjonowanego.
- Ile udało się zarejestrować?
- Niewiele. Podobnie jak przy pierwszej. Trochę ponad sekundę. Wiązka była wąska, satelita przez nią przeszedł. Wiązka jest kierunkowa. Kierunek jest taki sam, jak w przypadku pierwszej transmisji, ale nie wiemy, co jest celem.
- Czyli niewiele wiemy.
Wzruszyła ramionami.
- Wiązka wcale nie musi być w coś wycelowana. Nie ma tam oczywiście układu planetarnego i nie znaleźliśmy żadnego nietypowego obiektu w przestrzeni.
- Ale to nic nie znaczy - odparł Preach.
Virgil wbiła w niego wzrok, nie przestawała jednak zachowywać się dystyngowanie.
- Nie wiemy, co się tam naprawdę dzieje. Pewnie nic. Niektórzy z naszych ludzi przypuszczają, że to może być odbicie temporalne, sygnał misji z przyszłości. Pętla czasu.
Z tego, co wiedziała Hutch, pętle czasu istniały tylko przez kilka sekund. Nawet w najbardziej ekstremalnych warunkach. Nie odezwała się jednak. Dostrzegła już jednak, dokąd to wszystko zmierza. Wszystko wydawało się dość proste. Poproszą ją, żeby wzięła na pokład paru badaczy i posiedziała tam z nimi, kiedy będą nasłuchiwać, a potem przywiozła ich z powrotem.
Preach przyjrzał się swojemu winu pod światło lampy.
- Chcesz, żeby ktoś tam poleciał i rozejrzał się.
- Niezupełnie.
Virgil dopiła drinka, odstawiła kieliszek i przyjrzała się uważnie Hutch. Ludzie opuścili swoje naturalne środowisko ponad pół wieku temu. Znaleźli kilka planet, na których rozwinęło się życie, trochę ruin i Noków.
- Hutch, słyszałaś o Stowarzyszeniu na rzecz Kontaktu?
- Pewnie. Banda świrów szukająca cywilizacji pozaziemskich.
- Nie do końca - odparła. - I nie jestem pewna, że to są, jak to ujęłaś, świry. Utrzymują, że dokładamy starań, żeby znaleźć obce cywilizacje. Twierdzą, że to kwestia czasu, ale tymczasem zachowujemy się, jakbyśmy mieli całą galaktykę tylko dla siebie. Nie wydaje mi się, żebym była gotowa się z tym spierać.
- A jakie to ma znaczenie? Jesteśmy tu już od dawna, a kosmos wygląda na dość pusty.
- Cóż - mruknęła Virgil - nie wygląda na to. Udało im się zgromadzić całkiem spore środki dla Akademii. Chociaż ich zdaniem nie podejmujemy wystarczających wysiłków, żeby dowiedzieć się, kto może być naszym sąsiadem. To ich święty Graal, i uważają, że taki powinien być nadrzędny cel istnienia Akademii. Ale to nie szkodzi. Nie mamy powodu, żeby pozbawiać ich tego złudzenia.
- I interesuje ich przechwycenie sygnału w okolicy 1107?
- Tak. Wywierają na nas naciski w tej sprawie od dawna. Ostatnia nowina znowu podsyciła ich zainteresowanie i może rozsądnie byłoby po prostu przeczekać. - Rozsiadła się wygodnie w fotelu i postukała palcami w blat biurka. - Nie sądzę, żeby coś się za tym kryło. Bo co to mogło być? Gdyby nawet „Benny" przechwycił liścik od ET, to czy ci obcy kręciliby się po okolicy jeszcze przez cztery lata? Prawda? Rozumiecie, co mam na myśli? Nie znam rozwiązania zagadki, ale to raczej nie Obcy. - Virgil spojrzała Hutch prosto w oczy. - Hutch, czy wiesz, kto to jest George Hockelmann?
Nie miała pojęcia.
- Dyrektor zarządzający siecią restauracji Miranda.
- Och. Facet z tajnym przepisem na tortillę.
- Coś w tym stylu. Poza tym gorąco popiera inicjatywy Akademii. Może nawet pod koniec roku podaruje nam statek, „Memphis". Właśnie zakończono budowę.
- Nazwał go na pamiątkę miasta, z którego pochodzi - zauważyła Hutch.
- Zgadza się. Dostaniemy go pod koniec roku.
- Dlaczego dopiero wtedy?
- To ma jakiś związek z podatkami. Nieważne. - Zawahała się. Nie chce nam o czymś powiedzieć. - „Memphis" poleci do 1107.
- W przyszłym roku.
- W przyszłym tygodniu.
- Powiedziałaś przecież...
- Wydzierżawi go nam.
- Doskonale.
- Chcę, żebyś to ty dowodziła misją, Hutch.
- Ale dlaczego ja?
- Hockelmann chce ciebie. - Uśmiechnęła się radośnie do Hutch. - To pokłosie akcji na Deepsix. Uważa cię za naszego najlepszego człowieka. - Ugryzła się w język. - Nie żebym uważała inaczej. Dostaniesz naprawdę wyjątkowe honorarium. A kiedy wrócisz, dopilnuję, żeby coś na ciebie czekało.
Jedenaście-zero-siedem była bardzo daleko.
- To kawał drogi.
- Hutch. Bardzo chcemy, żeby ten facet był zadowolony. Wyświadczysz mi ogromną przysługę.
- Kto będzie szefem zespołu naukowego?
- Cóż, i tu dochodzimy do czegoś, co jest nieco nietypowe. Nie będzie zespołu naukowego. - Wstała, zatarła ręce i usiłowała zrobić minę, która miała świadczyć o tym, że wszystko jest w porządku. - Hutch, to będzie zasadniczo misja PR-owa. Poleci tam kilku członków Stowarzyszenia na rzecz Kontaktu. W tym Hockelmann. Pokaż im, co chcą zobaczyć. Czyli bardzo ciężką, martwą gwiazdę. Polatasz trochę po okolicy, nasłuchując transmisji, ponudzisz się trochę, a potem wrócisz do domu. - Przekrzywiła głowę. - Zrobisz to dla mnie?
Wyglądało niegroźnie.
- A które stanowisko w Akademii będzie niedługo wolne?
- Dyrektora personalnego.
- A Godwin?
- Zamierza odejść - uśmiechnęła się.
Ale pewnie jeszcze sam o tym nie wie. Nie przypuszczała, żeby była zainteresowana tym stanowiskiem. Obecność Brawleya wywarła jednak na nią pewien wpływ. Czułaby się niepewnie odrzucając taką propozycję w jego obecności. I to nie dlatego, że jego opinia coś znaczyła.
- Muszę to przemyśleć - rzekła.
- Hutch, mamy tylko parę dni. Obawiam się, że muszę wiedzieć już dziś. - Wstała, obeszła biurko dookoła i oparła się o nie. - Naprawdę chciałabym, żebyś przyjęła to zadanie.
Brawley starannie unikał jej wzroku.
- Zgadzam się - oznajmiła Hutch.
- Dobrze - sięgnęła po pióro i napisała coś w notesie. - Jeśli dasz radę jutro zajrzeć na stanowisko operacyjne, przekażą ci wszystkie szczegóły. - Dolała likieru do kieliszka Hutch i zwróciła się do Preachera. - Dla pana też mam zadanie, kapitanie Brawley.
Preacher uniósł brwi. Virgil dotknęła biurka i światło zgasło. Pośrodku pomieszczenia pojawiły się gwiazdy.
- Gromada Syryjska - wyjaśniła. - Gwiazda neutronowa jest tutaj. - Przesunęła wskaźnik i zaznaczyła jakiś punkt.
- A to transmisja. - Kursor zamrugał i zmienił się w linię. Linia przesunęła się wśród gwiazd, aż dotarła do jednej z nich, która rozjarzyła się na niebiesko. Stowarzyszenie zasugerowało, że cel może znajdować się poza bezpośrednim otoczeniem 1107. A sygnał ma charakter międzygwiezdny. - Wzruszyła ramionami. - Moim zdaniem to szaleństwo, ale kimże ja jestem, żeby to skomentować? - Wskazała błękitną gwiazdę i zaczęła przeglądać papiery na biurku. - Numer katalogowy gdzieś tu jest.
Preach przyglądał się uważnie.
- Zauważcie, że gwiazda neutronowa, długość linii oznaczającej transmisję i gwiazda docelowa, znajdują się poza zbadanym kosmosem. Misja „Benjamina Martina" była naszym pierwszym wypadem w tę okolicę.
- Stowarzyszenie chce wysłać drugą misję do punktu B. Chcą za to zapłacić, ale wolą, żebyśmy to my to zorganizowali.
- Ale dlaczego ja? - spytał Preach. - Czemu nie użyją własnych statków?
- Oni lubią wygodę. „Kondor" jest trochę bardziej luksusowy od najbardziej luksusowego z naszych statków. - Spojrzała na Hutch. - Szybko się przekonasz, że „Memphis" to też coś wykraczającego poza twoje przyzwyczajenia. - Podała Preachowi kontrakt. - Chcemy wydzierżawić pana statek. Na około cztery miesiące.
Spojrzał na dokument.
- Proszę mnie poprawić, jeśli się mylę. Mam zabrać tych ludzi do punktu B, żeby...?
- Zobaczyć, co tam jest.
- Jak daleko to jest? Od gwiazdy neutronowej?
Włączyła lampę i spojrzała na notatki.
- Szesnaście lat świetlnych.
Spojrzał na kontrakt.
- Muszę sprawdzić, jak wygląda sprawa moich innych zobowiązań - rzekł. - Dam znać rano.
- Smakował ci kurczak? - spytał Preach, gdy ponownie maszerowali przez mostek.
- Nie najgorszy był - odparła.
Niebo było zachmurzone i wiatr przyniósł pierwsze krople deszczu. Preach spojrzał na nią swoimi wielkimi, błękitnymi oczami.
- Może jakaś kanapka przed snem? Prawdziwe jedzenie.
Wezwali taksówkę i polecieli nad Potomakiem do Kryształowej Wieży. Drogie miejsce, pomyślała, ale jeśli Brawley chce się trochę popisać, nie zamierza mu w tym przeszkadzać.
Wylądowali na dachu, zjechali jeden poziom niżej do Maxies i usiedli w boksie z widokiem na pomnik Lincolna i zamieniony na muzeum Biały Dom. Constitution Island wyglądała jak plama rozmazanych świateł w gęstniejącym deszczu. Ogień w kominku trzaskał, z głośników sączyła się dyskretna muzyka. Hutch zsunęła z ramion szal.
- Co o tym sądzisz? - spytał Preach. - Powinienem tam lecieć?
W migoczącym świetle wyglądał oszałamiająco.
Uśmiechnęła się.
- Dlaczego mnie o to pytasz? I co miałeś na myśli mówiąc o innych zobowiązaniach? Masz już jakieś plany?
- Mam, ale mogę komuś zlecić fracht.
- Więc przyjmiesz tę propozycję.
- Tak. Chyba tak. Proponują niezłe pieniądze.
Pojawił się robot, zapalił świece i przyjął zamówienia: kanapka z serem i bekonem dla Hutch, gulasz wołowy dla Preacha. I dwa zimne piwa.
- Masz jakieś doświadczenie z tymi ludźmi? Stowarzyszeniem „jak im tam"?
- Na rzecz Kontaktu. Paru z nich spotkałem. Są w porządku. Dopóki nie zaczniesz przy nich mówić o obcych.
Pojawiło się piwo. Stuknęli się szklankami.
- Za najpiękniejszą kobietę na tej sali - rzekł, rozglądając się, jakby chciał się upewnić, - Tak - powiedział - nie mam co do tego żadnej wątpliwości.
- Jak to miło z twojej strony, Preach - oznajmiła słodkim tonem i dodała: - Kto wie? Może tobie uda się zdobyć złoty medal.
Spojrzał na nią przez krawędź szklanki.
- W jakiej konkurencji?
- W dziedzinie poszukiwania sąsiadów. I wreszcie ich znajdziesz. Po tych wszystkich latach, znajdowaniu ruin i śladów, w końcu na nich trafimy. Preach Brawley na nich trafi. I wreszcie będziemy mieli z kim porozmawiać.
- W takim razie za sąsiadów.
Pojawiły się zamówione dania. Gdy robot stawiał je na stole, Hutch rozejrzała się dyskretnie po sali, zauważyła kilka par i doszła do wniosku, że Preach miał rację. Była najbardziej atrakcyjną kobietą w tej restauracji.
Spróbował gulaszu, pokiwał głową i zapytał, jak smakuje jej kanapka.
- Wspaniała - odparła. - Apetyczna jak ty.
Dyskretna muzyka ścichła i pojawił się wirtualny zespół. Muzycy mieli na sobie luźne kaftany i dzierżyli rozmaite instrumenty strunowe i dęte. Lider grupy, tyczkowaty, seksowny, ciemnoskóry dał znak i zaczęli grać pierwszą piosenkę.
Ukochana moja bilet ma
Na ekspres do Babilonu
Popędzi przez Chaldeę
Popędzi obok sfinksa
Bo ukochana moja kocha mnie
W ekspresie do Babilonu.
- Kolejny ekspres - mruknęła Hutch.
Preach skrzywił się.
- Kim są ci goście?
Nie powinno jej to zdziwić. Może i wiedział, kim są, ale udawał niewiedzę. Preach nie wyglądał na kogoś, kto przyznałby się do gustowania w popkulturze. Przybrała więc wyraz twarzy, który miał świadczyć o jej tolerancji.
- To Hammurabi Smith i jego Wiszący Ogrodnicy - wyjaśniła. - „Ekspres do Babilonu" to ich popisowy numer.
- Jakoś nie jestem zdziwiony.
Przyciszyła muzykę i przez chwilę rozmawiali o wszystkim i o niczym: czy będzie padać, skąd pochodzi Hutch, jak Preach zaczął latać na statkach nadświetlnych. W połowie posiłku Preach odłożył widelec, pochylił się i szepnął:
- Jak sądzisz, czy oni rzeczywiście mogą gdzieś tam być?
- Gdzieś na pewno - odparła. - Ale żeby kręcić się w pobliżu gwiazdy neutronowej? Nie przypuszczam. Po co?
Skończyli jeść i przeszli na werandę widokową. Zamówili kawę i siedzieli, słuchając muzyki dobiegającej z estrady. Po kilku minutach jednak muzyka nagle urwała się i w oddalonym kącie powstało jakieś zamieszanie.
- Nie teraz, Davidzie - odezwała się kobieta, tonem sugerującym, że jest to idealny moment. Oczy jej błyszczały, a piękne czarne włosy opadały aż do pasa. Wyglądała, jakby wypiła trochę za dużo. Miała na sobie czerwono-czarny strój i do pępka była naga. Ona i David stali na małej scenie. To zawodowcy, pomyślała Hutch.
David był młodym mężczyzną imponującego wzrostu. Miał złote włosy, które wpadały mu do oczu.
- Beth - odparł - jestem pewien, że wszystkim będzie się podobało.
Kilka osób zaczęło klaskać.
Poddała się. David otworzył szafkę, wyjął światłoczelę i włączył ją. Struny zaczęły wibrować energią. Beth zrobiła zrezygnowaną minę, mruknęła coś w stylu „skoro muszę, to trudno" i przesunęła się na środek sceny. David zagrał kilka taktów. Tłum zastygł w oczekiwaniu.
- Co chcielibyście usłyszeć? - spytała Beth.
- Może „Randy Andy"? - podsunęła jakaś kobieta.
David znów zagrał na próbę kilka taktów, generując burzę dźwięków i świateł, po czym przerwał.
- Za głośne. Dziś jestem w nastroju na coś spokojnego.
- „Bar w mieście Macon" - zaproponował jakiś baryton.
Beth zaśmiała się.
- To jacyś zdesperowani ludzie, Davidzie.
Tłum zaczął klaskać.
Tkwiła w barze w mieście Macon
I tam skradła serce mi
Nigdy już nie byłem sobą
A ona ze mnie drwi...
Po chwili wszyscy śpiewali i tańczyli. Hutch i Preach dołączyli do tłumu. Preach trochę fałszował, ale zdawał sobie z tego sprawę i czasem dla efektu aż przesadzał, szczerząc zęby, gdy się z niego śmiała.
- Lepiej mi idzie, jak walnę parę głębszych.
Napawała się jego obecnością i dotykiem. Dużo czasu minęło już od chwili, gdy ktoś wyzwalał w niej takie uczucie: jakby przepłynął przez nią prąd.
Beth siedziała w najwyższym miejscu podestu, czasem spełniając życzenia publiczności, czasem dokonując wyborów sama. W środku „Hymnu piewcy pokoju" zauważyła Preacha i dała mu znak, by do niej dołączył. Spojrzał na Hutch, czekając na jej reakcję.
- Idź - rzekła z udawaną nonszalancją.
Może to jednak nie Hutch była najpiękniejszą kobietą na tej sali.
Zaśpiewali „Jacka Opatrzność", który był „wierny, póki nie spuściłam go z oczu". Gdy skończyli, Beth pozwoliła Preachowi odejść. Zakończyła występ grając „Azteka" i cały czas patrząc na Preacha tak, że nikt nie wątpił, na co ma ochotę.
Podczas przerwy wyszli. Preach odprowadził Hutch na lądowisko taksówek i zrobił niewinną minę, gdy stwierdziła, że podryw całkiem nieźle mu wyszedł.
Lał deszcz. Przedzierali się przez nawałnicę, a Preach był jakiś zadumany.
- Hutch - odezwał się w końcu - masz jutro czas?
- Jadę do Princeton odwiedzić mamę - odparła.
- Aha.
- A czemu pytasz?
- Chciałem cię zaprosić na kolację.
Wzruszył ramionami, jakby chciał jej dać do zrozumienia, że to nic ważnego. Kiepski pomysł. Powinienem był się domyślić, że jesteś zajęta.
- Ona na mnie czeka, Preach. Nie widziała mnie od roku. Nie wykręcę się.
Instynkt podpowiadał jej: nie popędzaj go. Owszem, była nim poważnie zainteresowana.
- Ale wiesz co? Wracam w piątek. Może wtedy się spotkamy?
- Jasne - odparł. - Zadzwoń, jak wrócisz.
Taksówka wylądowała na dachu jej hotelu. Polecił jej, by poczekała i podszedł z Hutch do drzwi jej apartamentu. Otworzyła je i odwróciła się do niego, zastanawiając się, czy zaprosić go do środka. Chyba jednak za dużo wypiła, on też.
- Dzięki, Preach - powiedziała. - To był cudowny wieczór.
- Ja też dziękuję.
Pochylił się i złożył na jej czole niewinny pocałunek; ułożył jednak usta w taki sposób i przycisnął je na tak długo, że Hutch poczuła, jak rozpala ją wewnętrzny ogień. Ten chłopak wie, co robi. I wtedy pozbawił ją możliwości podjęcia decyzji, cofając się.
- Jesteś jedyna w swoim rodzaju, Hutch - powiedział, po czym obrócił się i odszedł.
Patrzyła, jak znika w windzie i odpędziła od siebie myśl, że zachowała się jak idiotka. Zamknęła drzwi i podeszła do okna. Chwilę później zobaczyła, jak taksówka wzbija się w niebo i odlatuje w kierunku Kryształowej Wieży.





Rozdział 3
Dekadencja nigdy nie cieszyła się u historyków dobrą sławą. A przecież właśnie w epoce dekadencji żyje się zawsze najlepiej. Żarcie jest smaczne, wóda leje się strumieniami, kobiety dają chętnie, a wojny toczy ktoś inny. Dopiero następne pokolenie dostaje rachunek do zapłaty.
Gregory MacAllister, Spacer po Gomorze, 2214
Późnym rankiem Hutch zameldowała się przy stanowisku operacyjnym i odebrała instrukcje. Powiedziano jej, że liczba pasażerów będzie się wahać od sześciu do ośmiu. Szczegóły nie były jeszcze znane. Odprawa miała się odbyć w sali konferencyjnej Akademii na Kole 6 października, a start miał nastąpić siódmego.
Zaoferowano jej także wirtualne zwiedzanie „Miasta Memphis". Statek był mniejszy od większości frachtowców Akademii. Jego rozmiar był jednak w dużym stopniu funkcją redukcji rozmiaru systemów napędowych, co umożliwiły postępy w rozwoju silników Hazeltine’a i fuzyjnych, a specyfikacja wskazywała na poziom wydajności wykraczający poza wszystko, co zdarzyło jej się widzieć. Sieci czujników i systemy łączności były najnowocześniejsze z możliwych, podobnie jak układy zarządzania i sterowania.
Wnętrze było dość przestronne i ostentacyjnie luksusowe. Metal i tworzywo, do których była przyzwyczajona, zostały zastąpione przez miękką sztuczną skórę i grube dywany. Wspólną salę urządzono pięknymi meblami, które pasowałyby do ekskluzywnego klubu. Było też centrum dowodzenia misją z wszelkimi gadgetami niezbędnymi do badania nowych światów. Kojarzyło się raczej z zamieszkiwaniem w jednym z tych pięknych domów z XXI wieku, na skraju Provincetown. Na mostku były przyćmione światła, można też było rozpylać zapachy: cytryny, cedru i kilkanaście innych. Dajcie mi trochę czasu, a powinnam się do tego wszystkiego przyzwyczaić.
A Bill?
Oficer operacyjny powiedział, że statek był wyposażony w pakiet SI. Ponieważ „Memphis" nie był statkiem Akademii, lokalna sztuczna inteligencja nie została zainstalowana. Co woli?
Wybrała Billa.
Miała nadzieję, że Preach się pojawi, ale udało jej się tylko dyskretnie dowiedzieć, że był koło dziewiątej, zaraz po otwarciu, wziął swoje materiały i znikł.
Poczuła, jakby uszła z niej cała para i zaczęła się zastanawiać, czy nie przełożyć lotu na późne popołudnie. Wówczas mogłaby zadzwonić do niego i zaproponować spotkanie przy lunchu. Powinna była coś zorganizować tej nocy, kiedy miała okazję. Odrzuciła jednak tę myśl jako niestosowną. Nie dam mu do zrozumienia, że się niecierpliwię.
Kupiła trochę nowych ubrań, wróciła do swojego apartamentu, spakowała się i wzięła taksówkę na dworzec National.
O siódmej była u matki.
Matka Hutch, Teresa Margaret Hutchins, mieszkała w Farleyville, północnym przedmieściu Princeton. Gdy taksówka opadała na lądowisko, czekała przed domem z kilkorgiem przyjaciół. Drzewa udekorowano wstążkami i pojawiło się kilkoro dzieci pytając, co to za okazja. Brakowało tylko szkolnej orkiestry dętej.
Wszyscy chcieli poznać słynną córkę Teresy. Był to rytuał, któremu oddawała się zawsze, gdy Hutch wracała. Moja córka, gwiezdny pilot.
Taksówka wylądowała. Hutch zapłaciła, wysiadła, uściskała matkę, przywitała się z pozostałymi - biorąc ich w objęcia lub uściskiem dłoni. I matka od razu zaczęła:
- Priscilla była z ludźmi, którzy odkryli obłoki Omega - zwróciła się do kobiety w średnim wieku, która chyba miała na imię Weepy.
I wszyscy zareagowali tak jak zawsze, gdy Hutch przyjeżdżała do domu.
- Musisz nam opowiedzieć o akcji na Deepsix w zeszłym roku.
- Znasz mojego kuzyna Jaimiego? Pracuje na stacji kosmicznej na orbicie Quraquy.
- To musi być piękne, tak podróżować pośród gwiazd.
W rzeczywistości było niewyobrażalnie nudne. Teraz, gdy sobie to uświadomiła, zrozumiała, że w pewnym sensie żyje w rzeczywistości wirtualnej. Większość plaż, jakie odwiedziła w życiu, była czysto wirtualnymi bytami, podobnie jak większość wieczorów na szczytach gór, spacerów przez sielskie lasy czy wędrówek po największych miastach świata. Przyszło jej kiedyś do głowy, że dotyczy to życia większości ludzi, ale nie zastanawiała się nad tym głębiej.
Hutch rozumiała, że matka jest z niej dumna, ale czuła się z tym nieswojo. Nie wychodziło jej udawanie skromnej, skoro doskonale wiedziała, że ma na koncie kilka naprawdę spektakularnych osiągnięć.
Cóż, znowu tu była, więc pochyliła głowę i próbowała wykrzesać z siebie właściwe reakcje, gdy dreptali w stronę domu. Pozwoliła sobie na oznajmienie, że to nic takiego, że miała dużo szczęścia i pomogli jej inni. Przecież tak było.
Teresa wniosła przekąski i napoje, a Hutch odpowiadała, najlepiej jak umiała, na pytania o to, czemu wykonuje tak niezwykły zawód, czy zamierza kiedyś się ustatkować (nie wspominała o przejściu na emeryturę) i czy to prawda, że ludzie zwykle dostają mdłości podczas przejścia do tego innego rodzaju przestrzeni, jak to się nazywa? Przestrzeń skoku?
- Hiperprzestrzeń - odparła.
Jeden z gości był nauczycielem i spytał, czy Hutch mogłaby kiedyś odbyć spotkanie z młodzieżą.
- Mamy wielu uczniów, którzy chcieliby posłuchać o twoich przygodach.
Hutch zgodziła się i ustalono datę oraz godzinę.
Dwóch mężczyzn, profesor historii z Princeton i doradca finansowy, wolny strzelec, próbowali trzymać się jak najbliżej niej. Obaj byli przystojni, ale w jakiś powierzchowny, przyziemny sposób. Wyraziste rysy, jasna skóra, zaczesane do tyłu włosy, ładne zęby. Trzymaj się od nich z daleka, powiedziała sobie w duchu. To robota mamy.
Profesor był chyba onieśmielony jej sławą i nadrabiał to w ten sposób, że cały czas się uśmiechał. Podtrzymywanie rozmowy mu nie szło, gubił się. Bardzo chciałby poznać ją bliżej. Czy może zaprosić ją na lunch? Tak bardzo się denerwował, że aż było jej go żal.
- Bardzo bym chciała, Harry - uśmiechnęła się do niego - ale przyjechałam tylko na parę dni.
Doradca finansowy miał na imię Rick albo Mick. Nie dosłyszała, kiedy się przedstawiał. Był nudziarzem, cały czas mówił tylko o tym, że Unia Północnoamerykańska znajduje się na prostej drodze do upadku moralnego, czego głównym przejawem miał być fakt, że ludzie coraz częściej rozwodzili się przy pierwszej sposobności. Uwielbiał przypominać wszystkim o tym, jak to wyglądało w Rzymie w ostatnich latach imperium i sugerował, że on byłby wspaniałym partnerem na całe życie.
Poprosił ją o numer, ale powiedziała mu, że wkrótce znowu wyrusza na długo w kosmos. Co za wielka szkoda. Może następnym razem się uda.
Hutch zastanawiała się co robi Preach, a wieczór straszliwie się dłużył. Kiedy impreza w końcu się skończyła, a ona odkryła, że jest dopiero dziewiąta, matka spytała z nadzieją w głosie, czy dobrze się bawiła i co sądzi o tych dwóch mężczyznach.
Hutch była jej jedynym dzieckiem i jedyną nadzieją na wnuki. Czasem odczuwała z tego powodu silne poczucie winy. Co jednak miała zrobić?
- Tak, mamo - odparła. - Byli bardzo sympatyczni. Obaj.
Teresa zauważyła użycie czasu przeszłego i westchnęła.
- Chyba powinnam dać z tym spokój - mruknęła.
Hutch chciała powiedzieć matce, że to ma być jej ostatni lot. Coś ją jednak powstrzymało. Powiedziała tylko, że nie zamierza wiecznie pracować jako pilot.
- Nie przejmuj się, mamo - dodała.
W ciągu kilku kolejnych dni złożyły parę obowiązkowych wizyt krewnym. Pomiędzy nimi Hutch i Teresa włóczyły się po okolicy, jadały w restauracjach, w których Hutch nie była całe wieki, poszły do Teatru Kościelnego Hudson na „Cały czas z góry", spędziły sporo czasu na zakupach i zaliczyły koncert o wschodzie słońca. Jak zwykle na wakacjach, Hutch nie miała przy sobie komunikatora.
Ostatniego dnia, który miała spędzić w całości w ojczystych stronach, Hutch odwiedziła Szkołę im. Margaret Ingersoll, nazwaną na cześć pierwszej prezydent Unii Północnoamerykańskiej i opowiadała o lotach do gwiazd w sali po brzegi wypełnionej nastolatkami. Publiczność wykazywała spory entuzjazm. Hutch opisywała, jakie to uczucie znaleźć się na niskiej orbicie gazowego giganta, czy postawić stopę na powierzchni nowego świata, wielkiej planety, na której dotychczas nawet nie pojawiło się życie. Pokazywała zdjęcia pierścieni, księżyców i mgławic, z zachwytem przypatrując się reakcjom zgromadzonych. A na koniec zostawiła czarną dziurę.
- Długie pasma światła - opowiadała - które wyglądają, jak brylantowy naszyjnik; a to gwiazda, która wygląda, jakby została rozdarta na strzępy i coś ją pożerało.
Patrzyli na świetlistą aureolę, która otaczała czarną dziurę, na czarny środek, na kawałki gwiazdy.
- Dokąd to prowadzi? - spytała dziewczyna z końca sali.
- Nie wiemy, czy dokądkolwiek - odparła Hutch. - Niektórzy uważają jednak, że to brama do innego wszechświata.
- A jak pani uważa? - dopytywał się jakiś chłopiec.
- Nie mam pojęcia - rzekła. - Może gdzieś nas doprowadzi - zniżyła głos. - Do jakiegoś świata, gdzie nastolatki w wolnym czasie rozwiązują zadania geometryczne.
Po spotkaniu, gdy już wychodziła, jakiś osiemnastolatek śmiało spytał ją, co robi wieczorem.
A ona - jak to zwykle bywa w takich wypadkach - miała w planie podwójną randkę z matką.
Towarzyszem Teresy był jeden z aktorów, którzy grali w przedstawieniu, dystyngowany, przystojny i uroczy. Grał tam rolę Maritaina, zapalczywego fanatyka politycznego.
Hutch zaś zaprosiła swego bliskiego przyjaciela, słynnego Gregory'ego MacAllistera, który wraz z nią brał udział w traumatycznych wydarzeniach na Deepsix. MacAllister wykładał gościnnie w Princeton, kiedy zadzwoniła, by się z nim przywitać, jedna inicjatywa dała początek drugiej, i tak pojawił się pomysł wspólnego wieczoru.
Wróciły po północy. Teresa była zachwycona MacAllisterem i najwyraźniej zaczęła się łudzić, że Hutch coś przed nią ukrywa.
- Mamo, uwierz mi - wyjaśniła Hutch - to interesujący facet, ale nie chciałabyś, żeby stanął ci na drodze. Dziś zachowywał się najlepiej, jak potrafił.
Ta uwaga najwyraźniej wprawiła matkę w konfuzję, ale bynajmniej nie pozbawiła jej złudzeń. Kiedy wieszały płaszcze, Hutch zauważyła, że komunikator mruga.
- Co słychać, Janet? - zwróciła się do systemu.
- Matthew Brawley dzwonił, Priscillo. Dwukrotnie.
Zaparło jej dech w piersi. A gdy Teresa zapytała, pozornie niewinnym tonem, kim jest Matthew Brawley, Hutch wiedziała, że matka zauważyła jej reakcję.
- To przyjaciel - odparła.
Teresa skinęła głową, starając się nie uśmiechnąć.
- Zrobię kawę - powiedziała i wyszła.
Hutch zastanawiała się, czy nie przejrzeć wiadomości w sypialni, ale uznała, że to tylko wzbudziłoby ciekawość matki i zachęciło ją do dalszego śledztwa.
- Streść mi je, Janet.
- Pierwsze połączenie miało miejsce o 19:15. Zostawił numer i prosił, żebyś oddzwoniła.
- A drugie?
- Odtworzę.
Przeciwległa ściana sczerniała i zmaterializował się Preach. Miał na sobie workowate czarne spodnie gimnastyczne i jadowicie zieloną koszulkę z wycięciem pod szyją. Opierał się o coś, co mogło być blatem stołu, ale system nie przeskanował tego przedmiotu, więc wyglądało to, jakby stał przed nią, zgięty pod nienaturalnym kątem, jakby wbrew sile grawitacji.
- Cześć, Hutch - odezwał się. - Nie mogłem się doczekać naszego spotkania, ale Virgil jest tak napalona, żeby wreszcie ruszyć z programem, że dziś wieczorem lecę do Atlanty, a jutro na Koło. W piątek będę już w drodze. Czyli raczej musimy odłożyć wszystko do wiosny. Wpisuję cię do kalendarza i zaklepuję termin dla ciebie. Miłego lotu na 3011, czy jak to się tam nazywa. Będę w pobliżu. Odezwij się, jak będziesz mieć chwilkę.
Uśmiechnął się i znikł.
Szlag by to trafił.





Rozdział 4
Czas rysuje zmarszczki na gładkiej twarzy, lecz przydaje świeżych kolorów wiernemu przyjacielowi, którego nie zmieni i nie oszpeci ani zimno, ani ciepło, ani szczęście, ani nieszczęście, ani przeznaczenie.
John Lyly, Endymion, III, 1581
George Hockelmann nie zawsze miał łatwo w życiu. Był synem niespecjalnie ambitnej pary z Memphis, która zadowalała się w życiu dużą ilością relaksu, sączeniem zimnego piwa i braniem udziału w niezliczonych symulacjach: heroicznych lub romantycznych, osadzonych w odległych miejscach i niespokojnych czasach. George był nieporadnym chłopcem, zarówno fizycznie, jak i w stosunkach z otoczeniem. Nie uprawiał sportu, nie zaprzyjaźniał się łatwo, a gdy był starszy, nabrał przekonania, że sensowniej spędziłby pierwsze piętnaście lat życia we własnym pokoju, budując modele statków kosmicznych.
W szkole też nie odnosił większych sukcesów. Chyba miał tępe spojrzenie albo coś w tym rodzaju, bo nauczyciele od niego wiele nie wymagali, a i on specjalnie się nie starał. I chyba wyszło mu to na dobre, bo w mniejszym stopniu zwracał na siebie uwagę prześladowców. Przeżył jednak, często dzięki pomocy Hermana Culpa, twardziela z Hurst Avenue. Choć wobec większości przedmiotów pozostawał obojętny, odkrył w sobie talent matematyczny, który przełożył się - gdy George osiągnął wiek 23 lat - na ocierającą się o geniusz zdolność do przewidywania trendów finansowych. W wieku 24 lat zaczął publikować biuletyn dla inwestorów, The Main Street Observer, który odniósł taki sukces, że SXC dwukrotnie prowadziło w jego sprawie śledztwo, podejrzewając jakieś nieczyste malwersacje.
Gdy miał 26 lat, zaliczono go do Złotej Setki Nussbauma, listy najbogatszych przedsiębiorców Unii Północnoamerykańskiej. Sześć lat później doszedł do wniosku, że zarobił już wszystkie pieniądze, jakie jest w stanie wydać, a bycie człowiekiem wpływowym go nie interesuje, więc zaczął się zastanawiać, co właściwie powinien robić w życiu.
Kupił drużynę Memphis Rebels ze Zjednoczonej Ligi i marzył o tym, by w jego rodzinnym mieście odbyły się kiedyś mistrzostwa świata. To jednak nigdy nie nastąpiło i ponad dwadzieścia lat później uznał, że to jedyna prawdziwa porażka, jakiej doznał w życiu.
Nadal przyjaźnił się z Hermanem. Każdej jesieni jeździli razem na polowanie, zwykle do Manitoby. Pewnego roku jednak Herman otrzymał propozycję skorzystania z chatki należącej do kuzyna, na północ od Montrealu, nad rzeką St. Maurice. Piękna okolica, mnóstwo łosi i jeleni. Chatka znajdowała się niedaleko Dolbeau, legendarnej miejscowości, gdzie podobno prawie pół wieku wcześniej wylądowało UFO. Zwiedzili miasto, zajrzeli do muzeum, porozmawiali z tubylcami i udali się do domniemanego miejsca lądowania. Obejrzeli połamane drzewa i osmalone skały, oraz groby trzech nieszczęsnych myśliwych, którzy natknęli się na gości, wędrując z psami. (Miejscowi mówili, że zostały z nich tylko zwęglone plamy. George zastanawiał się więc, co takiego pochowano w grobach, ale nie drążył tematu).
Czy to się naprawdę wydarzyło?
Miejscowi przysięgali, że tak.
Na miejscu zdarzenia znaleziono szczątki, ale pojawiło się wojsko, zebrało wszystko, a potem ogłosiło dementi.
George wiedział, że podtrzymywanie legendy wiązało się z korzyściami dla mieszkańców Dolbeau. Miasto stało się liczącą się miejscowością turystyczną. Było tu pięć moteli, muzeum, teatr, w którym grano sztukę opartą na wydarzeniu, sklepy z pamiątkami i kilka barów serwujących kanapki o nazwach takich jak: ET, Tajemnica, Szybciej niż światło I Antygrawitacja. Wszystkie sprawiały wrażenie, jakby nieźle prosperowały.
George był sceptykiem, zarówno dzięki wykształceniu, jak i z powodu osobistych skłonności. W fenomenie Dolbeau było jednak coś, co szeptało mu w duszy, że to wszystko rzeczywiście się zdarzyło. Miał na resztę życia zapamiętać moment, kiedy stał na skraju wąwozu patrząc na święte miejsce, słuchając szumu wiatru pośród drzew i rozmyślając o tym, że istotnie coś mogło spaść z nieba, wielki metalowy obiekt z migającymi światełkami, i wylądowało, miażdżąc drzewa. Miało kształt dysku. Widać to było nadal po kształcie utworzonym przez rośliny w niecce - miała jakieś trzydzieści metrów średnicy.
I uwierzył. Od tej chwili jego życie zmieniło się. Nie była to niewielka zmiana, jak odkrycie, że jednak lubisz szparagi, albo dzień, w którym przestajesz nosić białe skarpetki. Było to coś, co zmieniło jego życie naprawdę. Sprawiło, że odrzucił wszelkie wierzenia religijne dotyczące życia po życiu i zajął się czymś nowym. Nie chodziło bynajmniej o to, że opętała go idea UFO sama w sobie, ale o fakt, że wtedy po raz pierwszy spojrzał w gwiazdy. Naprawdę w nie spojrzał i dostrzegł niebo jako czterowymiarowy cud, a nie tylko sklepienie nad głową.
Wiedział, że w rzeczywistości może nad rzeką St. Maurice wcale nie pojawili się goście, ale powinni byli się pojawić. Powinien istnieć ktoś, z kim ludzie mogliby porozmawiać. Z kim mogliby porównać notatki w zeszytach. Z kim mogliby iść na polowanie.
Zatrudnił odpowiednich ludzi, żeby przyjrzeli się historii z Dolbeau. Nie znaleźli żadnych dowodów na to, że wojsko rzeczywiście coś tam znalazło. Poza tym George wiedział, że kanadyjskiej biurokracji nie udałoby się utrzymać takiej tajemnicy przez pięćdziesiąt lat.
Nadal można było spotkać świadków, którzy przysięgali, że widzieli statek. Mimo to nawet współczesne relacje w mediach były wewnętrznie sprzeczne i sceptyczne. Nikt nie dysponował żadnymi zdjęciami UFO.
A przecież zginęło trzech ludzi. Myśliwych z Indiany, którzy zatrzymali się w motelu „U Alberta". Jeśli w grobach nie było ich ciał, zaginęli. I nikt już więcej o nich nie usłyszał.
Kilkunastu miejscowych miało trochę nagranego materiału: pokazywali do kamery kawałki osmalonego metalu, które miały być szczątkami statku. Podobno w ciągu dwudziestu czterech godzin pojawiła się armia i sprzątnęła dowody. Oraz, zdaniem ludzi z miasteczka - także i sam statek.
I to wszystko.
Dla George'a stało się to misją.
Specjaliści z Akademii Nauki i Techniki w Arlington zapewniali go, że w Dolbeau nic się nie wydarzyło. Myśliwi z Indiany nigdy nie istnieli. Kiedy badacze Akademii przyjrzeli się sprawie i poinformowali, że tacy ludzie nigdy nie istnieli, zostali oskarżeni o ukrywanie faktów. Zwiedziliśmy już najbliższy kosmos, wyjaśnili mu, i nigdzie nie spotkaliśmy niczego, co choć trochę przypominałoby inteligentne życie.
A jednak dziesięć lat później znaleziono ruiny na Quraquie. A niecałe sześć miesięcy potem - Noków.
Nokowie nie wybierali się nigdzie w odwiedziny, przynajmniej w najbliższym czasie. Dopiero wkraczali w epokę przemysłową, ale mieli już za sobą parę wzlotów i upadków, i wyczerpali swoje zasoby naturalne. Poza tym nie sprawiali wrażenia na tyle bystrych, by byli w stanie rozwiązać własne problemy. Występowali w różnych rozmiarach i kształtach, mieli stanowcze poglądy religijne i polityczne, i chyba nie wiedzieli, co to jest kompromis.
Mimo to Wielka Tajemnica zafascynowała go. George Hockelmann został stałym gościem Akademii. Założył organizację Przyjaciele Akademii, by uzupełniać skromne fundusze zapewniane przez rząd i prywatnych dobroczyńców.
Ambicją jego życia stało się znalezienie inteligentnego obcego, nawiązanie kontaktu, stworzenie wspólnego języka, by pewnego dnia można było usiąść przy płonącym kominku i pogadać o Bogu, wszechświecie i jak do tego wszystkiego doszło.
Plotki o 1107 usłyszał jeszcze przed powrotem Pete'a Damona: tajemniczy sygnał w dalekim miejscu i bezowocne próby złowienia nadawcy. Kiedy zwrócił się do Akademii, Sylvia Virgil wyjaśniła mu, że nie ma żadnego powodu, dla którego ktoś miałby umieszczać nadajnik w pobliżu gwiazdy neutronowej. To po prostu nie ma sensu, upierała się. Druga misja byłaby kosztowna i pewnie skończyłaby się fiaskiem. I oczywiście znów pojawiłyby się zarzuty, że Akademia rozrzuca garściami pieniądze na zupełnie absurdalne projekty.
Któż jednak mógł stwierdzić, co ma sens dla obcej inteligencji? Co o tym sądził Pete?
Pete odmówił komentarza przy rozmowie przez komunikator, ale nalegał, by George spotkał się z nim w cztery oczy. George zabrał go więc do swojej pustelni w Dolinie Bracken. Wyszli na górny taras, by podziwiać zachód słońca i pić lemoniadę.
- Nikogo to nie obchodzi - poskarżył się Pete.
I George zrozumiał, dlaczego Pete chciał rozmawiać z nim osobiście. Było to zbyt ważne, by powierzyć informację długodystansowym systemom komunikacyjnym. Pete chciał mu o tym powiedzieć sam, by dać mu do zrozumienia, że sytuacja jest poważna. Był późny letni wieczór. Nadciągała burza i wiatr się wzmagał.
- Sylvia uważa, że to najwyżej anomalia. Jakieś przekłamanie w komputerach - rzekł George. - O ile mi wiadomo, nikt nie uważa inaczej.
- Ich tam nie było.
- Widzieli dowody.
- George, oni nie boją się konsekwencji. Za bardzo martwią się o swoją reputację.
George pociągnął długi łyk ze swojej szklanki.
- Naprawdę sądzisz, że coś ukrywają?
- Nie. Niczego nie ukrywają. Są przekonani, że nic się za tym nie kryje, bo gdyby uważali inaczej, wiązałoby się z tym pewne ryzyko. Wiedzą, że jeśli będą chcieli wysłać tam ekspedycję, mnóstwo ludzi ich wyśmieje. Prawdopodobieństwo, że coś znajdą jest niewielkie, więc śmiech będzie jeszcze głośniejszy, politycy zaczną zadawać pytania, a rada zacznie się rozglądać za nowym przewodniczącym. Co będzie oznaczać koniec kariery Sylvii.
- Więc co o tym sądzisz? Czy tam rzeczywiście ktoś jest?
Pochylił się i zmarszczył czoło.
- George, ona ma rację. To mogła być awaria. Nie możemy się z tym spierać. Ale nie o to chodzi. Tam rzeczywiście może ktoś być. Bierzemy pod uwagę taką możliwość.
- Ktoś, z kim można porozmawiać?
- Możliwe.
Dwa dni później George dobił targu z Virgil. Stowarzyszenie na rzecz Kontaktu sfinansuje misję mającą na celu zbadanie anomalii i dostarczy statek. Ba, zapewni nawet badaczy. Prosi Akademię tylko o błogosławieństwo i pilota.
Dla Pete'a Damona wieczór z George’em stanowił punkt kulminacyjny niełatwej walki.
Przyszłość przed badaniami naukowymi nie rysowała się szczególnie różowo. Z prostego powodu: niewiele już zostało do zbadania. Wiedzieliśmy, jak rodzą się i jak giną gwiazdy. Wiedzieliśmy, jak powstają czarne dziury i co się dzieje w ich otoczeniu. Wiedzieliśmy ze szczegółami, jak tworzą się galaktyki, zrozumieliśmy strukturę przestrzeni, a kilka lat wcześniej zgłębiliśmy naturę grawitacji. Efekty kwantowe nie były już tak niepewne, a ciemną materię rozpracowano dawno temu.
Newton, Einstein i McElroy mieli szczęście: żyli w czasach, kiedy natura rzeczy pozostawała tajemnicą. Jednak w epoce Pete’a Damona nie zostało już wiele tajemnic do rozpracowania. Poza samym stworzeniem świata i zasadą antropiczną. Jak powstał wszechświat? I dlaczego niezliczone stałe fizyczne czy skłonność wody do zamarzania od góry do dołu, są dokładnie takie, że umożliwiły rozwinięcie się form życia? Nie udzielono odpowiedzi na te dwa pytania, ale zgadzano się powszechnie, że odpowiedzi na nie na zawsze pozostają poza zasięgiem nauki.
Pete zgadzał się z tym. Co więc pozostawało ambitnemu młodemu badaczowi, który uparł się, że czymś się wsławi?
Poznał George’a Hockelmanna na kolacji wydanej przez Akademię, jeszcze przed wyprawą w pobliże 1107. Świętowano wówczas sukces zespołu archeologów: odkrycie wielkiego magazynu na Beta Pac III, ojczystej planecie rasy, która sięgnęła gwiazd, pozostawiła dowody swojej obecności w całym Ramieniu Oriona, a potem w tajemniczy sposób znikła, pozostawiając po sobie tylko potomków na etapie rozwoju zbliżonym do dzikusów, którzy dawno już zapomnieli o dniach chwały. George, wielki, gadatliwy, entuzjastycznie nastawiony i może odrobinę naiwny, postawił mu drinka i tłumaczył, że „oni" nadal gdzieś tam są, Twórcy Monumentów, gdzieś pośród gwiazd. Może była to prawda. Tego nikt nie wiedział.
Pete wzbraniał się, gdy George zaproponował mu wstąpienie do Stowarzyszenia na rzecz Kontaktu. Członkowie grupy byli traktowani przez administrację z najwyższym szacunkiem, gdyż stanowili istotne źródło funduszy. Za plecami jednak nabijano się z nich, używając określeń „świry", „wariaci" i „maniacy". Ludzie, którzy mają za dużo pieniędzy, a nie mają niczego do roboty. Pojawienie się czyjegoś nazwiska na liście członków Stowarzyszenia automatycznie oznaczało, że w środowisku naukowym spadało się do rangi cheerleaderki.
Przy kolejnych szklaneczkach brandy Pete i George odkryli w sobie bratnie dusze. Było więc całkiem naturalne, że w czasie podróży powrotnej, kiedy ludzie z działu operacyjnego Akademii uśmiechali się uprzejmie i tłumaczyli mu, że transmisja na pewno ma jakieś logiczne wytłumaczenie i nie ma sensu robić z tego afery, podjął decyzję o porozmawianiu z George’em. A jeszcze bardziej naturalne było, że George przed jego przybyciem rozesłał zapytania na temat znaleziska.
Dzień po wizycie w posiadłości w Dolinie Bracken wziął udział w imprezie, którą zorganizowali członkowie grupy badawczej „Benny’ego". Odbywała się na Manhattanie, w Cleos. Większość z nich wracała do normalnych obowiązków. Ava wracała do Indiana Center, Hal leciał do Berlina, Cliff Stockard na Uniwersytet Toronto. Mike Langley, ich kapitan, miał właśnie dwutygodniowy urlop, który kończył się za kilka dni - czekało go nowe zadanie. Jeszcze nie wiedział jakie. I chyba było mu wszystko jedno, pomyślał Pete. Mike był inteligentny, ale tak naprawdę wcale go nie interesowało, co znajduje się za horyzontem. Zajmowały go wyłącznie kwestie transportowe. Przewieźć ludzi na stację orbitalną czy Spokój, zabrać ładunek artefaktów czy próbek i dostarczyć wszystko na miejsce. Pete’a uderzyła myśl, że artefakty liczące sobie milion lat były w rękach Mike’a bezpieczne: nigdy nie przyszłoby mu do głowy, żeby zajrzeć do skrzyni i zobaczyć, co jest w środku.
Kiedy tego wieczoru poruszył problem anomalii, odpowiedziały mu obojętne spojrzenia. Anomalia? Jaka anomalia? Tylko Langley, który nie przejmował się nigdy tym, co ludzie powiedzą, chciał na ten temat poważnie porozmawiać.
Tego wieczoru Cliff przedstawił go Mirandzie Kohler. Miranda była dyrektorem w firmie Phoenix Labs. Wyglądała, jakby cała składała się z ostrych kątów i krawędzi: kobieta z kryształu, zupełnie nie na miejscu w spływającej z ramion czarnej sukni.
- Pete - powiedziała, kiedy oddalili się w jakiś kąt - przyszłam tu, bo wiedziałam, że cię spotkam.
Nie udało mu się ukryć zaskoczenia.
- Zmieniam pracę - mówiła dalej. - Wyruszam na pokładzie „Wahadłowca Tasmańskiego".
Było to laboratorium międzygwiezdne. Prowadziło badania na temat tworzenia się galaktyk. Najwyraźniej chciała mu dać do zrozumienia, że chodzi o coś ważnego, ale Pete widział, że jest inaczej. Mimo to skinął głową z uznaniem i pogratulował jej.
- Chciałam się z tobą zobaczyć - wyjaśniła - bo szukamy kogoś na moje miejsce. W Phoenix. - Wlała w siebie większą część drinka. Nie ulegało wątpliwości, że rum jej smakuje.
- W ciągu ostatnich lat wykonaliśmy kilka ciekawych prac. Głównie na temat powstawania energii kwantowej. Chciałabym mieć pewność, że nie odstawią tego na boczny tor. Że nie będzie musiało ustąpić priorytetom kogoś innego.
- Chcesz, żebym kogoś polecił? - spytał.
Pochyliła się w jego stronę, a jej oczy lśniły jak sztylety.
- Chcę, żebyś to był ty. To ty jesteś facetem, którego szukamy.
Oczywiście Pete wiedział, dokąd Miranda zmierza, mimo to był nieco zaskoczony, kiedy doszło do złożenia oferty, W końcu nie znali się wcześniej.
- Twoje osiągnięcia mówią same za siebie - oznajmiła. - Pieniądze są przyzwoite. Zagwarantują ci o połowę więcej, niż dostawałbyś w Cambridge. Praca jest ciekawa. Pakiet świadczeń też jest kuszący.
Pete spojrzał gdzieś poza nią, gdzie Ava i Mike stali pogrążeni w rozmowie, na Miriam, która spacerowała w pobliżu bufetu, starając się nie jeść za dużo, na Torę Cavallę, która wróciła do domu po misji, a teraz wracała na stację.
Dyrektor w Phoenix Labs. Zarządzanie ludźmi. Przydzielanie funduszy. Negocjowanie z zarządem. Niezły zapieprz. Ale zawsze to awans. Coś takiego powinien robić.
- Mogę do ciebie zadzwonić? - spytał.
- Jasne. Przemyśl wszystko spokojnie.
Uśmiechnęła się, jakby dając mu do zrozumienia, że wie, czemu nie przejawia spodziewanego entuzjazmu.
Zbliżając się do domu już podjął decyzję. Przyjmie tę propozycję. Jutro zadzwoni, załatwi sprawę i złoży rezygnację w Cambridge. Przykro mi, że odchodzę, ale złożono mi tak dobrą ofertę, że nie mogłem odmówić. Carwell, szef wydziału, będzie zły. Cóż, zawsze uważał, że Pete jest przereklamowany, a ciekawe misje, jak wyprawa w okolice 1107, zawdzięcza układom politycznym. Ale mimo to...
Z odrazą myślał o tym, że przyjdzie mu spędzić resztę życia nad priorytetami zaopatrzeniowymi, planami opieki medycznej i ubezpieczeń, prognozami zatrudnienia. Nie po raz pierwszy żałował, że nie żyje w dwudziestym pierwszym wieku. Kiedy jeszcze było tyle do odkrycia.
Wszedł do domu i zobaczył, że czeka na niego wiadomość od George’a.
- Chcesz wrócić w pobliże 1107?
Alyx Ballinger uwielbiała teatr odkąd tylko sięgała pamięcią. Jej ojciec prowadził szkolne kółko teatralne, kiedy więc potrzebna była mała dziewczynka do niewielkiej roli w „Stacji Borneo", bez wahania przyjęła propozycję. Miała tylko wejść, wygłosić jedną kwestię: „Czy już jesteśmy w Exeter, tatusiu?" i wyjść.
Nie było to wiele, ale stanowiło iskrę, która rozpaliła w niej ogień, który nigdy już nie zgasł. Zaraz po szkole średniej zgłosiła się do Gillespie i zdobyła małą rólkę w „Bluesie Czerwonej Rzeki" po pierwszym przesłuchaniu. Les Covington, który już był wtedy znany, choć jego kariera dopiero się rozkręcała, przepowiadał jej wspaniałą przyszłość, a kiedy wymknęła jej się jakaś niestosowna uwaga, skarcił ją, że nie ma czegoś takiego jak mała rola.
Grała w „Gorączce", „Zagubionych w raju" i kilkunastu innych symulacjach, ale sławę zdobyła dopiero wtedy, gdy otrzymała Nagrodę Cassela za rolę morderczej Stefanii w „Aferach sercowych". Podczas wizyty na Kole w ramach tournee promocyjnego „Afer" spotkała się ze swoim serialowym mężem, Edwardem Prescottem.
Sandy (pod tym imieniem znali go przyjaciele) był wówczas u szczytu sławy. Zdobył popularność rolą archeologa awanturnika, Jacka Hancocka. Niestety, nabrał denerwującego przekonania, że sam jest Jackiem Hancockiem. Poleciał na Pinnacle i zrobił sobie zdjęcie otoczony prawdziwymi archeologami. A gdy wracał do domu, studio doszło do wniosku, że nie najgorzej wyszłoby, gdyby powitała go Alyx, której najnowsza symulacja była właśnie szeroko reklamowana.
Zrobiła wszystko, czego od niej oczekiwano: zrobiła pełną entuzjazmu minę, gdy statek „Linda Callista" zacumował w doku, zarzuciła mu ręce na szyję, gdy wynurzył się z rękawa i patrzyła na niego z zachwytem, gdy paplał o świątyni Kalu, czy jak tam nazywało się to miejsce, w którym był. Już wtedy jej uczucie do Sandy’ego przeszło daleką drogę, aż do zapaści, ale wtedy zastąpiło je inne, które nigdy już nie ostygło.
„Callista".
Statek nadświetlny.
Stał tam, wielki, przyczajony w doku, jakby chciał zerwać cumy i polecieć do gwiazd. Odniosła wrażenie, że znowu ma sześć lat. Nigdy dotąd nie opuszczała Ziemi. Zawsze była zajęta napawaniem się własną sławą. Stała czując dziwny ucisk w żołądku: ważyła tu zaledwie piętnaście kilogramów i nie była do tego przyzwyczajona. Dziennikarze robili zdjęcia; Sandy objął ją ramieniem, zaprezentował swe piękne barki i posłał im chłopięcy uśmiech, a ona posłusznie cmoknęła go w policzek, nie spuszczając „Callisty" z oka; statek widać było w panoramicznej szybie, rozciągniętej na całą długość ściany.
Był to niezgrabny statek szaroburego koloru, upstrzony antenami wszelakich kształtów. Podzielono go na segmenty, więc wyglądał jak ciężarna samica żuka. Pod dziobem wymalowano błękitną farbą nazwę statku, a z mostka sączyło się delikatne światło.
- Dokąd nim latacie? - złapała kapitana.
Kapitan był niski i tęgawy. Nie był szczególnie przystojny. Ani trochę nie przypominał romantycznego wilka morskiego, jakiego zwykle wyobrażamy sobie kapitana dowolnego statku. Widziała mnóstwo symulacji, więc wiedziała, jak powinni wyglądać. Do licha, kilka lat temu zagrała nawet w takiej, w której Carmichael Conn grał kapitana. Cóż, Conn też nie był specjalnie romantyczny, gdy się nad tym zastanowić. Ale pasował do roli. Ten zaś - nazywał się Crook, więc nawet z nazwiskiem nie było najlepiej - wyglądał na urzędnika ubezpieczeniowego.
- Przeważnie na Pinnacle - wyjaśnił jej kapitan Crook. - I na stacje. Czasem Quraquę i Beta Pac.
- A latacie do miejsc, w których nikt dotąd nie był? - Czuła się jak małe dziecko, zwłaszcza kiedy się do niej protekcjonalnie uśmiechał.
- Nie - odparł. - „Callista" lata na dobrze znanych trasach, pani Ballinger. Lata wyłącznie do miejsc, gdzie już są hotele i restauracje.
Chyba wydało mu się to bardzo zabawne, bo posłał jej krzywy uśmiech, który przywodził na myśl buldoga, któremu wetknięto w tyłek kij.
Leciała wahadłowcem z całym tłumem ludzi, ale nie mogła nic na to poradzić, bo loty odbywały się raz na godzinę. Był jednak bar, a ludzie ze studia zdołali zająć miejsca dla niej i Sandy’ego.
Sandy paplał przez całą drogę na dół. Jeżeli w ogóle usłyszała to, co mówił, szybko o tym zapomniała. Rozmyślała tylko o tym, że chce wrócić, wsiąść na pokład „Callisty" i polecieć do gwiazd. Ale nie do restauracji „Steki u Harveya" ani hotelu Lynn-Wyatt. Nie, w zupełną dzicz, gdzie nie ma utartych szlaków, gdzie jest ciemno, strasznie i wszystko się może zdarzyć.
Zwierzyła się z tego Sandy’emu, któremu rzadko mówiła o rzeczach naprawdę ważnych. Poklepał ją po głowie gestem, który doprowadzał ją do szału: „mój grzeczny pieseczek". Powiedział jej, że nie ma problemu, polecą gdzieś, jak tylko plany zawodowe im pozwolą. Co oczywiście oznaczało, że nigdy im się to nie uda.
Nie miało to jednak znaczenia, bo niecały rok później Sandy chciał przedłużenia kontraktu, a ona odrzuciła propozycję.
Ale i tak nie poleciała. Życie ma swoje sposoby, żeby zapewnić ludziom zajęcie i nie wypuszczać ich z kieratu. Jej kariera rozkwitała. Zaczęła reżyserować, założyła firmę producencką. Jej firma wyprodukowała kilka wyjątkowo popularnych symulacji muzycznych. Wynegocjowała zaproszenia dotyczące przedstawień na żywo. Wystawiała w Londynie, Nowym Jorku, Berlinie i Toronto. I w pewnym sensie nigdy nie wróciła do domu.
Alyx nigdy jednak nie zapomniała o „Calliście". Czasem widziała statek na granicy snu i jawy, czasem z pierwszym piśnięciem budzika, gdy zaczynała sobie przypominać, co ją czeka tego dnia. Stał się dla niej czymś w rodzaju utraconego kochanka.
Z „Callistą" wiązał się jednak pewien problem. Była przykuta łańcuchami, wciśnięta w rozkład jazdy, który pasowałby bardziej autobusowi między Churchill a dzielnicą teatralną w Londynie. Tam i z powrotem. Kiedy przywoływała obraz wielkiego statku, wiedziała w głębi duszy, że jego przeznaczeniem nie jest kursowanie tam i z powrotem między doskonale znanymi miejscami. Miał polecieć w ciemność. Sprawdzić, co tam jest. I przywieźć coś z powrotem.
Coś.
Wieści o miastach w chmurach. O elektronicznych inteligencjach. Bezcielesnych istotach.
Niektóre z tych pomysłów trafiły do jej symulacji o tematyce lotów międzygwiezdnych, „Tylko na weekend" i „Spętany przez gwiazdy". Obie odniosły sukces. W drugiej z nich zagrała nawet niewielką rolę, lekarza pokładowego, walczącego z epidemią, której skutkiem był brak zahamowań.
Spotkała George’a podczas przyjęcia z okazji premiery „Tylko na weekend". Byli w Nowym Jorku, a jej specjalista od oświetlenia, Freddy Chubb, znał George’a, wiedział, że będzie wśród publiczności i zaprosił go na przyjęcie. Odbywało się w wynajętej sali w Apartamentach Salomona, niedaleko „Cesarzowej", gdzie odbyła się premiera.
George nie sprawiał wrażenia szczególnie sympatycznego, ale polubiła go, i nie minęło dużo czasu, a odkryli, że mają wspólne zainteresowania. Statki międzygwiezdne. Tajemnicze miejsca poza zbadanym obszarem. Głosy wołające z mroku. Problem z „Callistą".
- Przydałby się im - wyjaśniała mu Alyx - ktoś w rodzaju dramatopisarza albo choreografa, który poleciałby z zespołami badawczymi. Ktoś, kto miałby czas na chwilę refleksji, gdy statki będą dryfować wśród pierścieni planet, których nikt dotąd nie widział. Zastanowić się nad znaczeniem tych działań. I znaleźć sposób, jak przedstawić to w symulacji.
George pokiwał głową. Zgadzał się z nią całkowicie.
- Potrzebujemy czegoś jeszcze - powiedział. - A mianowicie całej floty takich statków jak „Callista". Wiedziałaś, że prowadzimy pewne prace badawcze?
George zwracał na siebie uwagę: sprawiał wrażenie charyzmatycznego mężczyzny i gdy wchodził do pomieszczenia, wszyscy natychmiast na niego patrzyli. Zawsze przyciągał zaintrygowane spojrzenia.
- Zasoby Akademii koncentrują się teraz na terraformowaniu - wyjaśnił - i na badaniu ruin na paru planetach. No i może jeszcze paru badaniach astrofizycznych. Ale statków badawczych jest mniej niż tuzin.
Stali przy oknie i patrzyli na zachmurzone niebo. Alyx oczywiście zdawała sobie sprawę z tego, jaki wywiera wpływ na mężczyzn, czy w ogóle na ludzi. Nie pamiętała, żeby kiedykolwiek - odkąd stała się dorosła - nie udało jej się osiągnąć tego, co chciała. Doskonale wiedziała, jak się sprawy mają, ale przekonywała się w duchu, że wcale nie jest z tego powodu zepsuta. Że pod tym całym blichtrem i gwiazdorstwem kryje się zwykła dziewczyna z sąsiedztwa. Może troszkę ładniejsza i znacznie inteligentniejsza.
- Chciałabym wziąć w tym udział - powiedziała.
I właśnie w ten sposób Alyx została twarzą Stowarzyszenia na rzecz Kontaktu. I dlatego pięć lat później George zaprosił ją do wzięcia udziału w misji na pokładzie „Memphis".
Herman Culp, który stawał w obronie George’a Hockelmana w szkole podstawowej imienia Richarda Dovera, a potem w liceum Southwest High, skończył studia, dostał przyzwoitą rządową posadę, która nie wiązała się z wykonywaniem jakichś szczególnie trudnych zadań; pieniądze nie były może oszałamiające, ale pensja wpływała na konto regularnie i wystarczała na wygodne życie. Miał tylko problem z wyborem właściwej żony i do trzydziestki zaliczył aż trzy. Wszystkie wniosły o rozwód w ciągu roku po ślubie.
Z Emmą było inaczej. Kochała go i nie domagała się od niego, żeby był kimś innym niż w rzeczywistości. A Herman wiedział, że nie jest koniem, na którego wszyscy chcieliby postawić. Ciężko też pracowała, więc dzięki dwóm pensjom jakoś sobie radzili. Tolerowała jego sobotnie wyjścia z kumplami, nawet jeśli potem kuśtykał kontuzjowany po meczu piłki nożnej. Nie miała nawet nic przeciwko jego dorocznym wyjazdom na polowanie do Kanady.
- Bawcie się dobrze - mówiła, gdy odjeżdżali. - I nie postrzelcie się nawzajem.
Wiedział, że naprawdę martwi się kwestią broni, boi się o nich i żałował, iż nie umie znaleźć jakiegoś sposobu, aby ją uspokoić; przekonać, że ich wspólne wyprawy do lasu nie są bardziej niebezpieczne niż jej zajęcia domowe.
Gdy George zakładał Stowarzyszenie, jakoś naturalnie wyszło, że Herman został członkiem założycielem. W rzeczywistości Hermanowi brakowało wyobraźni, czy może naiwności, by brać obcych serio, i pewnie z własnej inicjatywy nigdy by się tym nie zajął. Tak naprawdę jego opinia na ten temat nie różniła się wiele od opinii o łowcach duchów, którzy badają jakimiś czujnikami nawiedzone domy. Potrzebowali jednak kogoś, kto zająłby się administracją, a George na niego liczył.
Kiedy zaproszono go do wzięcia udziału w wyprawie w pobliże 1107, Hermanowi przyszło do głowy, że to taka trochę większa wyprawa myśliwska.
- Jasne - zgodził się, przekonany, że Emma nie będzie miała nic przeciwko.
Istotnie, nie miała. Gdy jednak dotarło do niego, dokąd lecą i czego szukają, nieomal zaczął tego żałować.





Rozdział 5
Rejs wokół Oriona, lot wokół Koziorożca, przystanek przy gwieździe Rigel. Loty kosmiczne zawsze jawiły się jako coś niewypowiedzianie romantycznego. Rzeczywistość jest jednak nieco inna. Jest się zapuszkowanym w ciasnym pomieszczeniu, z obcymi ludźmi, którzy cały czas paplają, a na końcu trafia w miejsce, gdzie powietrze nie nadaje się do oddychania, a krokodyle są wyjątkowo krwiożercze.
Melinda Tam, Życie pośród dzikich, 2221
Hutch zdecydowała się na poobiedni lot do Atlanty i przybyła na Koło trochę po pierwszej w nocy czasu GMT, standardu używanego na wszystkich statkach i stacjach poza Ziemią. Dla niej był nadal wczesny wieczór.
Zameldowała się w hotelu, wzięła prysznic i włożyła czyste ubranie, jeden z zestawów, które kupiła w Waszyngtonie: złociste spodnie, biała bluzka ze złotym kołnierzykiem, broszka i apaszka. Dekolt sugerował, że kryje się pod nim coś interesującego, Hutch zadbała jednak o to, by skończyło się na sugestii, bo uważała, że żyje już wystarczająco długo, by wiedzieć, że bardziej liczy się tajemnica niż widok odsłoniętego ciała. Kupiła ten strój z myślą o spotkaniu z Preachem. Cóż, może innym razem. Spojrzała w lustro. Uśmiechnęła się. Nastroszyła piórka. Całkiem nieźle. Dziesięć minut później wkroczyła do restauracji Margo na poziomie A.
Koło obsługiwało loty przybywające i wyruszające do przeróżnych miejsc na planecie, więc nie panowała tu noc. Punkty usługowe nigdy się nie zamykały, a liczny personel tkwił na posterunku, gotów przyjść z pomocą. Albo sprzedać pamiątkę czy straszliwie drogą biżuterię.
W Margo nigdy nie panował spokój. Knajpę podzielono na kafejkę ze śniadaniami, salę restauracyjną i bar na tarasie, gdzie odbywały się występy, wirtualne i na żywo. Teoria głosiła, że ludzie jedzący śniadanie nie chcą tego robić obok ludzi zaczynających całonocną popijawę.
Stanęła obok hostessy, gdy usłyszała swoje nazwisko.
- Pani kapitan Hutchins?
Niedbale ubrany mężczyzna o krzywym uśmieszku wstał od pobliskiego stolika, przy którym siedział sam.
- Witam - powiedział. - Jestem Herman Culp. Jeden z pani pasażerów.
Hutch wyciągnęła dłoń.
- Miło mi pana poznać, panie Culp. Jak mnie pan rozpoznał?
- Jest pani dość znaną osobą - wyjaśnił. - Przez tę całą zeszłoroczną historię na Deepsix. Pewnie rozdaje pani autografy wszędzie, gdzie się pojawi.
Był niesłychanie uprzejmy, ale odniosła wrażenie, że w jego manierach czai się jakiś brak okrzesania. Pomyślała, że zdaje sobie sprawę z wrażenia, jakie wywarł, i trochę za bardzo się stara zachować godność. W końcu wychodzi to jakoś sztucznie i nieciekawie. Odniosła wrażenie, jakby to wszystko przećwiczył, ale nie zapamiętał zbyt dokładnie.
- Jestem przyjacielem George’a - wyjaśnił.
Hutch jeszcze nie zapoznała się z listą pasażerów.
- Jest pan członkiem Stowarzyszenia na rzecz Kontaktu, panie Culp? - spytała, starając się, by w jej głosie nie pojawił się ton świadczący o tym, co naprawdę myśli o tej organizacji.
Zauważył to jednak. Był bardziej spostrzegawczy, niż na to wyglądał.
- Jestem sekretarzem generalnym - wyjaśnił. - Czy możemy mówić sobie po imieniu?
- Oczywiście - odparła. - Pewnie jesteś bardzo zajęty, Hermanie.
Pokiwał głową i spojrzał na jedno z pustych krzeseł.
- Przysiądziesz się?
- Dziękuję - odparła z uśmiechem.
Co prawda Herman sprawiał wrażenie nudziarza, ale Hutch nie lubiła jadać sama, więc opadła na krzesło. To będzie chyba bardzo długa misja.
Kelner zbliżył się i przyjął zamówienie. Błękitna żyrafa i topiony ser.
- Widziałem dziś „Memphis" - oznajmił. - To piękny statek.
Dostrzegła w jego oczach jakiś niepokój. Uznała, że nie jest to facet, który chce tam lecieć.
- Tak, piękny. Słyszałam, że jest naprawdę najwyższej klasy.
Spojrzał jej nagle w oczy.
- Czy naprawdę możemy tam coś znaleźć?
- Sądzę, że wiesz na ten temat więcej ode mnie. A jakie jest twoje zdanie?
- Być może - rzekł. Złożył razem dłonie. Kolejny wyćwiczony ruch. - Mogę cię o coś zapytać? Jak bezpieczne są takie statki?
- Bardzo bezpieczne - odparła.
- Słyszałem, że ludzie czasem chorują podczas skoku.
- Czasem. Nie zawsze. - Uśmiechnęła się uspokajająco. - Nie sądzę, żebyś miał z tym jakieś problemy.
- Co za ulga - mruknął.
Pojawiło się jej danie.
- Mam lęk wysokości - dodał.
Drugiego pasażera spotkała przy basenie godzinę później.
- Peter Damon - przedstawił się, kłaniając się lekko. - Byłem na pokładzie „Benny’ego".
Oczywiście natychmiast go rozpoznała. Kiedyś prowadził program „Wszechświat". Stań na szczycie wzgórza, a spojrzysz w daleką przeszłość, w czasy, kiedy Ateńczycy rządzili całym morzem wewnętrznym. Och, tak, te ciemne, roześmiane oczy i słodki głos rozpoznałaby wszędzie. Miał na sobie niebieski hotelowy szlafrok i sączył cytrynowego drinka.
- Jak sądzę, to pani jest pilotem.
- Leci pan z nami?
Wiedziała, że brał udział w pierwszej misji, ale nie sądziła, że spotka go przy tej okazji.
- Tak - odparł. - Nie przeszkadza to pani?
Powiedział to łagodnie, lekkim tonem. Ten człowiek wręcz promieniował urokiem.
- Oczywiście, że nie. Po prostu pomyślałam... - Do licha, powinna była zacząć od przejrzenia listy pasażerów.
- ...że mam ważniejsze rzeczy do roboty niż uganianie się za cieniami? - Zanim zdołała odpowiedzieć, mówił dalej: - Przecież i tak robię to przez całe życie. Jeśli coś tam na nas czeka, Priscillo, chcę być przy tym.
Priscillo. Cóż, zdecydowanie odrobił zadanie domowe staranniej od niej.
- Przyjaciele nazywają mnie Hutch.
- Wiem, Hutch.
Poczuła się, jakby ten facet zaraz miał ją połknąć żywcem. Mój Boże, ależ chciała się stąd wydostać.
- Miło cię było poznać, Peter - wyciągnęła rękę i opadła na krzesło obok niego.
- Akademia nie traktuje tych ludzi poważnie - rzekł. - Przeganiają ich po czwartym piętrze. - Tam mieściły się biura administracji. - Naprawdę mam nadzieję, że coś wyjdzie z tej misji.
- Uważasz, że za tym sygnałem kryje się coś ważnego?
- Pewnie nie - mruknął. - Ale chciałbym dożyć chwili, gdy ktoś taki jak George dokona największego odkrycia w historii ludzkości, zostawiając ich daleko w tyle. - Jego oczy wręcz promieniowały zadowoleniem. - Jeśli Bóg istnieje, ma szansę wykazać się poczuciem humoru.
Basen był pusty, jeśli nie liczyć muskularnego młodzieńca, niezmordowanie pływającego tam i z powrotem. Hutch przyglądała się mu przez kilka sekund.
- Mam nadzieję, że twoje życzenie się spełni - powiedziała.
Dopił drinka i postawił szklankę na stolik.
- Masz do tego sceptyczne podejście. To dobrze. Powinno się być sceptycznym. Zawsze mieliśmy taki problem: za dużo wierzących.
- Wierzących w co?
- We wszystko.
Pływak dotarł do końca basenu, odbił się i ruszył z powrotem. Niezły był. Kelner wszedł i przyjął zamówienie na drinki. Weszła jakaś para młodych ludzi i najwyraźniej rozpoznała Pete’a. Podeszli, przyjrzeli się dokładnie i zbliżyli się jeszcze bardziej.
- Przepraszam, czy pan Peter Damon? - spytała kobieta. Mężczyzna cofnął się nieco, zakłopotany.
- Tak - odparł Pete.
Poprosiła o autograf. Kiedy oddalili się, Hutch spytała, czy często zdarzają mu się takie przygody.
- Dość często - odparł. - Taki balsam dla duszy.
- Pewnie tak - rzekła i dodała: - Przydałoby się powiedzieć coś na temat wiary.
- Wiary w siebie, Hutch. Ale o tym już wiesz?
- Czemu tak przypuszczasz?
- Dużo o tobie wiem. To ja zaproponowałem, żebyś z nami leciała.
Następnego ranka obudziła się późno, zjadła szybko śniadanie i zgłosiła się do biura operacyjnego. Wiedziała już wtedy, że po drodze ma zabrać jeszcze dwóch pasażerów, artystę i przedsiębiorcę pogrzebowego (też coś). I że będzie mieć na pokładzie jeszcze jedną sławę, Alyx Ballinger, która zaczęła karierę jako gwiazda musicali, a marnie skończyła grając piękne kobiety w opresji. Mawiano, że nikt nie potrafi krzyczeć tak wspaniale jak Alyx. Zdaniem widzów był to przeszywający dźwięk, który ścinał krew i sprawiał, że każdy mężczyzna pragnął natychmiast pędzić na pomoc.
Start zaplanowano na 19:30. Dostała plan lotu i ogólne instrukcje i właśnie podpisywała dokumenty, kiedy jej powiedziano, że dyrektor Virgil chce z nią rozmawiać. Oficer dyżurny, Amerykanka o indiańskich rysach, była wyraźnie pod wrażeniem. Zaprowadziła Hutch do przyległego pokoju, poprosiła, by usiadła i zapowiedziała, że dyrektor zaraz będzie na linii, po czym wyszła, zamykając za sobą drzwi.
Chwilę później ściana rozjaśniła się i pojawiła się na niej Virgil. Przywitała się.
- Chciałabym ci o czymś powiedzieć zanim wyruszycie - powiedziała. - „Oxnard" był w pobliżu 1107 i wykonywał pomiary. Miał na pokładzie wysokiej klasy urządzenia skanujące. Wysłaliśmy ich więc, żeby się rozejrzeli.
- I...?
- I też coś złapali. Trwało to kilka dni, a ja musiałam się zmagać z niezadowolonym kapitanem. - Uśmiechnęła się. Wiesz, jak ci ludzie łatwo się denerwują. - Chyba rzeczywiście coś tam jest.
- Czy to ten sam sygnał?
- Takiego samego typu. Ale nie jest identyczny. Taka sama transmisja i charakterystyka tekstualna. Ale odebrali go pod kątem 140 stopni względem pierwszego. Z kierunku pozostałych dwóch. I to była transmisja przychodząca.
- W stronę 1107?
- Tak.
- Sto czterdzieści stopni. A nie sto osiemdziesiąt?
- Nie. To nie jest przypadek sygnału, który po prostu przechodzi w pobliżu gwiazdy.
- Jesteś pewna? A może to gwiazda neutronowa zagina tor sygnału? Przecież to możliwe.
- Nie pod tym kątem, Hutch.
- Więc gdzieś na orbicie znajduje się stacja przekaźnikowa.
- Tak przypuszczamy.
Zaśmiała się.
- A źródło jest diabli wiedzą gdzie. Możemy określić, gdzie?
- Nie. Nie znamy kąta. To musicie ustalić.
- Zanosi się więc na poważne poszukiwania. Dlaczego nie wyślecie normalnej misji?
- Nie ośmieliłabym się w tym klimacie politycznym. Priscillo, ty jesteś naszą misją. Sprawdź, co tam się dzieje. Daj znać natychmiast, jak coś ustalisz.
- Dobrze.
- Wysyłamy z tobą Pete’a, więc nie będziesz całkiem sama.
- Zrobimy, co w naszej mocy.
- Dobrze. Wyślę Billowi specyfikację. Z innej beczki, o ile mi wiadomo, dziś po południu spotykasz się z panem Hockelmannem i jego grupą.
- Zgadza się.
- Dobrze. George jest trochę dziwny. Nie lubi dowcipów o zielonych ludzikach. Rozumiesz, co mam na myśli?
Nawet szympans by zrozumiał.
- Oczywiście, Sylvio.
- Będę wdzięczna, jeśli... - umilkła i zrobiła niepewną minę. - Chciałam ci tylko przypomnieć, że ta operacja ma aspekt dyplomatyczny.
Jeszcze chwilę temu Hutch nie zdawała sobie sprawy z tego, że jej misja ma jakieś drugie dno.
- On jeszcze nie wie o tej nowej transmisji. Proponuję, żebyś to ty mu powiedziała. Daj mu pakiet z danymi. Tak naprawdę nic tam jeszcze nie ma. Charakterystyka sygnału, to wszystko. Ale daj mu. Powinien się ucieszyć.
Rzeczywiście coś, czym powinien się zajmować dowódca misji.
- Dobrze. Oczywiście nie mamy żadnych sukcesów, jeśli chodzi o próby tłumaczenia?
- Nie mamy. Nasi ludzie mówią, że materiału jest za mało. Więc chciałabym, żebyś skupiła się jeszcze na czymś: nagraniu większej ilości materiału.
- Zrobię, co będę mogła.
- Wiem. A przy okazji, nie wiem, jakie masz doświadczenie z gwiazdami neutronowymi. Przepisy określają dokładnie, na jakąś odległość można się zbliżyć.
- Wiem.
- Bill poda ci aktualne dane.
- Dobrze.
- Dostarczyliśmy wam lądownik. Tak na wszelki wypadek. Oczywiście w okolicy 1107 raczej nie znajdziecie dla niego zastosowania.
- Więc po co nam on?
- Początkowo myślałam, że prawdopodobieństwo znalezienia czegoś niezwykłego w pobliżu 1107 jest niewielkie. W końcu przypuszczalnie dołączycie do „Kondora". Kapitan Brawley ma instrukcje dotyczące lądowania, jeśli uzna, że to bezpieczne i jeśli znajdą cokolwiek, co przyciągnie ich uwagę. Cokolwiek.
- Dobrze.
- Nie chcę, żeby George i jego ludzie poczuli się oszukiwani. Więc nie masz się co wahać, możecie do nich dołączyć. Będziecie zaledwie w odległości paru godzin lotu.
- Sylwio, kto tu tak naprawdę rządzi?
Zrobiła zakłopotaną minę.
- Ty jesteś kapitanem statku.
- Nie o to pytałam. Miałam na myśli to, że mam na pokładzie statku jego właściciela.
- To prawda. Z technicznego punktu, w kontrakcie figurujesz jako operator i doradca. Ale jestem pewna, że George i jego ludzie będą działać zgodnie z twoimi sugestiami.
Och, to doprawdy świetna wiadomość. Z drugiej strony - niby w jakie tarapaty mogliby się wpakować? Misja wyglądała na prostą. Dostać się w pobliże 1107, nasłuchiwać sygnałów, nagrać je, poszukać stacji przekaźnikowej, może dołączyć do Preacha i obejrzeć parę krajobrazów księżycowych. Łatwizna.
- W porządku - rzekła.
- Doskonale - Virgil przyjrzała się jej i zrobiła nieco niepewną minę. Cóż, należy zawsze mieć nadzieję na najlepsze rozwiązanie. - Powodzenia, Hutch - rzekła. - Do zobaczenia po powrocie.
Hutch spędziła większość czasu w symulatorze, wykonując za pomocą „Memphis" całą serię wirtualnych manewrów, zapoznając się z jego charakterystyką, reakcjami, a co najważniejsze - możliwościami dotyczącymi czujników i usprawnień. Akademia przygotowała dla niej szereg scenariuszy związanych z lotami w warunkach wysokiej grawitacji. Kilka razy nie poszło jej najlepiej, a dwa razy wpadła w studnię grawitacyjną martwej gwiazdy. Stery ulegały wówczas zablokowaniu, a głos Billa informował ją cicho, że właśnie statek rozpadł się, a jego szczątki uległy rozproszeniu po całej okolicy.
Hutch czasem wątpiła, czy SI są tylko zwykłymi symulacjami. Były zaprogramowane tak, by różnie reagować w przypadku różnych pilotów, w zależności od profilu psychologicznego pilota. Bill nigdy nie robił niczego, czego nie można by wyjaśnić oprogramowaniem. Z drugiej strony, to samo można było powiedzieć o ludziach.
Czuła silną obecność SI należącej do Akademii. Wiedziała, że system zaprojektowano tak, by wywoływał dokładnie taką reakcję, gdyż zdarzało się, że podczas długich lotów SI była jedynym towarzyszem pilota. Nadal jednak nie dało się pozbyć uczucia, że za konsolą ukrywa się żywa osoba.
W każdym razie, pierwszą rzeczą, jaką zrobiła po wejściu na pokład, było przywitanie się z SI.
- Cieszę się, że zmieniłaś zdanie co do odejścia, Hutch - odparł. - Tęskniłem za tobą.
- To tylko na chwilę, Bill - rzekła.
Na pokład nadal ładowano zapasy żywności, wody i paliwa, ale dział operacyjny zapewniał, że wszystko będzie na miejscu godzinę przed startem.
Sprawdziła inne zapasy i odkryła brak kilku kosmetyków, głównie pasty do zębów i szamponu. Najnowsze symulacje także nie zostały zainstalowane. Można było to zrobić po drodze, ale wiązało się z obciążeniem łączy. Zresztą wygodniej korzystało się z symulacji zainstalowanych w systemie statku.
O 15:30 udała się do sali konferencyjnej Akademii na spotkanie z zespołem Stowarzyszenia na rzecz Kontaktu. Herman i Pete czekali w wejściu, rozmawiając z Alyx Ballinger. Prosto z londyńskiego teatru, gdzie grała w sztuce „Uśmiechnij się i pokaż kły", którą także reżyserowała. Alyx była wysoka, długonoga, wyniosła, miała złote włosy i błyszczące brązowe oczy. Hutch sięgała jej do ramienia. Herman, szczerząc się jak idiota, dokonał prezentacji.
- Miło mi panią poznać, pani kapitan - rzekła Alyx, wyciągając dłoń.
Hutch odwzajemniła powitanie i zaproponowała, żeby wszyscy mówili sobie po imieniu.
- To długi lot - dodała. - Lecimy daleko poza znany obszar.
- Poza granicę znanego kosmosu - rzekł Herman, próbując nie gapić się na Alyx.
- Powiedz, Hutch - odezwała się Alyx - co o tym wszystkim myślisz? Znajdziemy tam coś?
- Trudno powiedzieć. Wykryto sygnały. Chyba więc powinien tam być jakiś nadajnik.
Pete uśmiechał się głupkowato.
- Nie martw się o szczegóły - zwrócił się do Alyx. - Już samo uczestnictwo w tym locie będzie niezapomnianym przeżyciem.
Otworzyły się drzwi i do sali wkroczył wysoki, muskularny mężczyzna, który wyglądał jak urodzony menedżer.
- Ach - odezwał się, gdy zobaczył Hutch - pani kapitan, miło panią wreszcie poznać. Jestem George Hockelmann.
A więc to on. Baryton. Prosty jak strzała. Było w nim coś, co natychmiast wzbudzało zaufanie. Hutch spojrzała na Alyx, która najwyraźniej była nie tylko piękna, ale i inteligentna, na Pete’a, który opowiadał szerokiej publiczności o cudach wszechświata i przekonał niemałą liczbę sponsorów do wyłożenia pieniędzy na Akademię. Na George’a. Nawet na Hermana, który był pospolity, jak większość pasażerów, których przewoziła. Gdzie byli ci fanatycy, których się spodziewała?
- Jeszcze nie wszyscy przyszli - zauważył Herman.
Hockelmann skinął głową.
- Brakuje Nicka i Tora - powiedział. - Zabierzemy ich po drodze.
Zwrócił się w stronę Hutch z miną, która wyrażała oczekiwanie.
Czas na przedstawienie.
Zmarszczyła lekko brwi.
- Alyx, panowie - odezwała się - za niecałe dwie godziny startujemy. Wszystkim przydzielono już kabiny. Zawdzięczamy George'owi komfortowe warunki na pokładzie „Memphis". Mamy zapasy jedzenia, dobrze wyposażony barek, sporą bibliotekę, urządzenia rekreacyjne i salę gimnastyczną. Przypuszczam, że nawet jeśli niektórzy z was dotąd nie wystawili nosa poza atmosferę, uznacie, że wszystko jest bardziej komfortowe od standardu, do którego przywykliście.
- Jak na pewno wiecie, podczas podróży w nadprzestrzeni będziemy pokonywać w przybliżeniu piętnaście lat świetlnych dziennie. 1107 znajduje się w odległości prawie siedmiuset lat świetlnych, poza tym będziemy musieli nieco zboczyć z drogi, żeby zabrać resztę zespołu. Mamy więc przed sobą siedmiotygodniowy lot w jedną stronę.
- Niektórzy ludzie - raczej nieliczni - mają problemy zdrowotne przy przejściu w nadprzestrzeń. Jeśli zaliczacie się do takowych albo podejrzewacie, że tak może być, bo macie drażliwe żołądki, albo często robi wam się słabo czy przydarzały się wam omdlenia, mamy na to lek. Trzeba go jednak wziąć w dwóch dawkach na pewien czas przed skokiem. - Podniosła małe pudełko z liafiną. - W takim wypadku proszę o zgłoszenie się i dostaniecie pierwszą dawkę.
Opisała procedury bezpieczeństwa, wyjaśniając, że przed manewrami czy przyspieszeniem poinformuje ich. Na całym statku rozmieszczono leżanki i uprzęże i należy z nich obowiązkowo korzystać. Nie będzie się tolerować żadnych odstępstw, a wyłamujący się, ci, którzy przeżyją, zostaną wysadzeni.
- Gdzie? - spytał Herman z szerokim uśmiechem.
- Jakieś miejsce się znajdzie - odparła.
Kiedy skończyła, przekazała głos Hockelmannowi, który powitał wszystkich i ostrzegł, żeby nie mieli zbyt wygórowanych oczekiwań co do rezultatu misji. Wykryte sygnały mogą być oznaką awarii. Albo jakiegoś lokalnego fenomenu. I tak dalej. Ale „Oxnard"...
- Tak się nazywał ten statek?
Skinęła głową.
- „Oxnard" przebywał niedawno w tej okolicy i przechwycił kolejną transmisję. Wygląda na to, że tam rzeczywiście coś jest. Nie możemy być jednak pewni, czy to nie jest jakieś zjawisko naturalne. Proszę więc, żebyście się nie ekscytowali zanadto. Dobrze? Po prostu bądźmy cierpliwi.
Przypominało to trochę tłumaczenie psu, że ma zignorować podstawiony mu pod nos stek.
Bagaż przywieziono na wózku. Dziesięć minut później Hockelmann i jego ludzie weszli do rękawa pasażerskiego, minęli śluzę i wkroczyli do głównego korytarza. Tam już czekała Hutch.
Zabrała ich do wspólnej sali, która miała służyć także za mesę. Zwiedzili salę rekreacyjną, salę gimnastyczną, holobasen i laboratorium, gdzie George ogłosił, że to pomieszczenie będzie służyć za centrum dowodzenia misją. Pokazała im leżanki i uprzęże, zademonstrowała, jak ich używać i wyjaśniła, dlaczego jest tak ważne, by się przypinali podczas manewrów albo skoków międzywymiarowych.
- Naprawdę musimy ich używać? - spytał George. - Nigdy nie czuję specjalnie przyspieszenia.
- Znajdujemy się w chronionym środowisku - wyjaśniła Hutch. - Ten sam system, który wytwarza sztuczną grawitację, niweluje większość skutków przyspieszenia. Ale nie wszystkie. Ludzie, którzy się nie przypinali, ulegali obrażeniom.
- Och - żachnął się. - Tak się tylko zastanawiam. Zabrała ich na mostek, poinformowała, że zawsze są tam mile widziani i mogą wpaść i przywitać się, a gdyby jej tam nie było, Bill będzie pełnił honory domu. W tym momencie Bill przywitał się, zgodnie z planem.
Potem przeszli do części mieszkalnej.
- Zwykle podczas lotów musimy trochę zadbać o takie sprawy, jak zużycie wody, przydzielanie różnych godzin na kąpiel i tak dalej. Teraz jednak jest nas tak mało, że nie musimy się tym martwić.
Zakończyła objaśnienia prosząc o pytania.
- Mam tylko jedno - odezwała się Alyx z niepewną miną. - Jestem pewna, że cieszysz się doskonałym zdrowiem, ale co by się stało, gdyby...
- Coś mi się przytrafiło?
- Tak. Przypuszczam, że pewnie nic, ale tak na wszelki wypadek: jak byśmy wrócili?
- Bill bez najmniejszego problemu zabierze was z powrotem do domu - wyjaśniła. - Wystarczy, że go poinformujecie, że opuściłam ten najlepszy ze światów, a on zajmie się resztą. - Uśmiechnęła się i rozejrzała po twarzach słuchaczy. - Coś jeszcze? Jeśli nie, to proponuję, żebyśmy rozsiedli się i ruszali.





Rozdział 6
W każdym oczekiwaniu jest coś z udręki.
Benjamin Wincomb, Aforyzmy moralne i religijne, 1753
Dziwne, ale była to jedna z najspokojniejszych, najbardziej niekłopotliwych grup, jakie Hutch kiedykolwiek transportowała. George spędzał większość czasu we wspólnej sali, zgłębiając raporty finansowe i giełdowe.
- Śledzę trendy - wyjaśnił Hutch z młodzieńczą werwą. - W tym kryją się pieniądze.
Alyx snuła plany nowej produkcji, która miała wejść do dystrybucji jesienią przyszłego roku. Roboczy tytuł brzmiał: „Rozbieraj się i uciekaj". Hutch nie była pewna, czy Alyx mówiła poważnie. Zmieniały się jako czwarta do brydża i grały z Hermanem, Pete’em i Billem.
Czasem urządzali imprezy. Bill zapewniał muzykę, a oni śpiewali do wtóru, choć Hutch czuła się niezręcznie ze swoim drewnianym głosem przy cudownym kontralcie Alyx.
- Świetnie śpiewasz, Hutch - powiedziała Alyx. - Gdybyś chciała, mogłabyś zostać profesjonalną śpiewaczką.
Hutch miała na ten temat własne zdanie.
- Mówię poważnie. Wystarczyłoby ci parę lekcji. I oczywiście musiałabyś pozbyć się zahamowań. - Jakich zahamowań?
To pytanie wywołało lekkie westchnienie.
- Och, kochana, masz ich całe mnóstwo.
Alyx i Herman realizowali ponadto poważny program sportowy. Hutch zawsze dbała o to, żeby podczas lotu spędzać trochę czasu na ćwiczeniach, ale nie podchodziła do tego aż tak poważnie.
Oglądali wiele symulacji. Gusty mieli różne, ale umawiali się co wieczór i każdy miał okazję przeżyć wieczorny dreszczowiec, romans czy jakąś inną fabułę. Zmieniali się i odgrywali różne role. Herman lubił wcielać się w Ala Trenta, znanego detektywa, którego grał Jason Cordman, George’owi przypadła do gustu rola Juliusza Cezara, a Hutch podjęła wyzwanie i odegrała rolę zamaskowanej superbohaterki z dwudziestego pierwszego wieku, Vengady. Nawet Alyx przyłączyła się do zabawy partnerując George’owi jako Kleopatra, a potem jako Dalila Hermanowi grającemu Samsona. (Żadne z nich raczej nie powinno grać tych ról, Herman dlatego, że nie potrafił okiełznać własnej uczuciowości; jakoś nie był w stanie przekonać nikogo, że można go namówić do zburzenia budynku, a Alyx dlatego, że nigdy nie opuszczał jej dobry humor).
Uczucie Hermana do Alyx kwitło. Próbował je skrywać, ale jego głos zawsze wznosił się o oktawę lub dwie, kiedy wchodziła do pomieszczenia. Jednym z problemów związanych z niewielkimi społecznościami podczas podróży międzygwiezdnych jest fakt, że niczego nie da się ukryć. Ludzie są za blisko siebie, a ich uczucia są aż nadto widoczne.
Hutch spędzała dużo czasu na lekturze. Czasem też rozmawiała z George’em. Miał mnóstwo dokumentów, które miały być dowodem na wizyty obcych na Ziemi w całej historii ludzkości. Pokazywał zdjęcia rzeźb i różne historyczne wzmianki o spotkaniach, które trudno było podważyć. Przekonanie, które ktoś wyznaje przez całe życie, trudno kwestionować, ale pomysł, że na Ziemi kiedyś pojawili się goście - nadal wydawał jej się absurdalny. Słuchała jednak, bo żar, jaki bił z jego entuzjazmu, sprawiał jej przyjemność.
Wszyscy byli gorliwymi wyznawcami idei, nawet Pete, i zaczęła im kibicować, mając nadzieję, że misja zakończy się sukcesem.
Po sześciotygodniowej podróży zatrzymali się na stacji, by zabrać dwóch ostatnich pasażerów.
Nick Carmentine zaczął swoją karierę w biznesie związanym z UFO jako wielbiciel opowieści okultystycznych. Kochał oszalałe mumie, wampiry, widmowe istoty, które widywano w opuszczonych domach, bezcielesne głosy, niesione nocnym wiatrem. Zaczął lekturę od Poego i Lovecrafta, a doszedł aż do Massengalea i DiLillo. O dreszcz zachwytu przyprawiał go nów, rozkopany grób, straszliwa tajemnica na strychu. Tym właśnie żył, a choć z biegiem lat jego zainteresowania wykroczyły poza gatunek, nigdy się z tego nie wyzwolił.
Choć próbował. Dla przedsiębiorcy pogrzebowego była to niebezpieczna pasja. Gdyby jego krwiożercze upodobania stały się powszechnie znane, klienci zaczęliby od niego uciekać. I dlatego właśnie przerzucił się na UFO, gdyż ten temat wiązał się z odpowiednią dawką tajemnicy, a nie czaiły się w nim pułapki, które mogły zaszkodzić jego reputacji.
Z biegiem lat pogoń za nocnymi gośćmi z innych planet wyparła wampiry; w końcu zapisał się do Stowarzyszenia.
Jego ojciec też był przedsiębiorcą pogrzebowym, radził sobie świetnie i wcześnie przeszedł na emeryturę, przekazując firmę Nickowi. Nick okazał się biznesmenem z krwi i kości, a Zakład Pogrzebowy „Wschód Słońca" w śródmieściu Hartford zmienił się w Przedsiębiorstwo „Wschód Słońca" SA. Sieć jego zakładów nadal świadczyła konwencjonalne usługi, ale zaczęła się też specjalizować w pogrzebach specjalnych. Jeśli ktoś życzył sobie wystrzelenia prochów na orbitę albo rozsypania na drugiej bazie jakiegoś boiska na odludziu, czy też wysypania ich w jakiejś odludnej lagunie w Mikronezji, „Wschód Słońca" był doskonałym wyborem. Firma organizowała transport żałobników, zapewniała catering, doradców i wsparcie. Wynajmowała duchownych, a kiedy ktoś niereligijny przenosił się do wieczności (nikt nigdy nie „umierał"), zalecała odpowiednie mowy i ceremonie pożegnalne.
Jego jedyna córka, Lyra, dzieliła z nim upodobanie do egzotyki, choć niekoniecznie interesowali ją ambasadorzy innych cywilizacji. Zyskała jednak poparcie ojca zostając archeologiem.
Nick nigdy wcześniej nie był w kosmosie, co oznaczało, że nie wyleciał poza orbitę okołoziemską, dopóki Lyra nie została wysłana na Pinnacle, gdzie grzebała wśród liczących sobie miliony lat ruin tej starożytnej planety. Nick uległ impulsowi i wydał małą fortunę, by móc ją odwiedzić. Przechadzali się wśród przewróconych kolumn i zapadniętych dachów starożytnych miast, pokazała mu też zrekonstruowane budowle publiczne. („Tutaj musieliśmy użyć wyobraźni, tato”). Były to piękne budynki, artyzmem dorównujące Świątyni Ateny.
Obejrzeli symulację obcych ceremoniałów religijnych, a on wyobraził sobie, jak musiała wyglądać cywilizacja na Pinnacle, kiedy pierwsi ludzie zbierali się wokół ognisk.
Spędził tam miesiąc. Lyra pokazała mu ceramikę liczącą jakieś osiemset tysięcy lat.
- Wystarczy pokryć ją szkliwem - wyjaśniła - a przetrwa wieki.
Przyglądał się ich postępom w rekonstrukcji, które były imponujące, jeśli wziąć pod uwagę, że mieli do dyspozycji zaledwie parę próbek. Były tam też starożytne drogi i porty, teraz niewidoczne gołym okiem.
- Tutaj - pokazała, gdy stali na środku pustyni, całkowicie płaskiej, rozciągającej się we wszystkich kierunkach - było skrzyżowanie dróg między dwoma najpotężniejszymi imperiami trzeciej planety Komainic. - Tu była gospoda dla podróżnych, tam rzeka i prawdopodobnie przystań.
- Jak się nazywały? - spytał. - Te imperia.
Nie wiedziała. Nikt nie wiedział.
Zaledwie kilka godzin później nadeszła wiadomość od Hockelmanna, która kończyła się słowami:
JEST DUŻA SZANSA, ŻE TO MOŻE BYĆ TO. SPOTKAJMY SIĘ NA STACJI.
Jasne. Będę w knajpie u Larry’ego.
Stacja była centrum zaopatrzeniowym i usługowym na pograniczu, czyli skraju obszaru poznanego przez ludzi. Znajdowała się w pobliżu pierścieni Bramy Salivara, jakiś miliard kilometrów od błękitnobiałej gwiazdy klasy B. Hutch nie wiedziała, czego się spodziewać po pasażerze będącym przedsiębiorcą pogrzebowym. Pewnie będzie ponury i metodyczny. Nick był średniego wzrostu, nieco niezgrabny, miał sympatyczne szare oczy i szczery uśmiech. Nie był rodzajem człowieka, którego wyobraża się jako spacerującego po domu pogrzebowym i pocieszającego zrozpaczonych krewnych i przyjaciół. Gdy pojawił się na dole rampy, George wybiegł ze statku i uściskał go. Wprowadził go jak niewidzianego dawno kuzyna.
- Hutch - powiedział - to jest Nick. Nick cię nigdy nie zawiedzie.
Zarechotał, jakby to miał być żart, a Nick westchnął. Wymienili uściski dłoni i chwilę rozmawiali o niczym, a potem Hutch zapytała o Tora, szóstego pasażera.
- Wyruszył na Dwudziestkę Jedynkę - odparł Nick ze zdziwioną miną. - Nie powiedzieli ci?
- Nie - rzekła. - A co to jest Dwudziestka Jedynka?
- Jeden z księżyców. Miał tu przyjechać w tym tygodniu i wszystko przygotować, ale robi coś ważnego i cóż - spojrzał na George’a - wiesz, jaki on jest.
George najwyraźniej wiedział. Rzucił Hutch takie spojrzenie, jakby powinna była przewidzieć, że coś takiego się stanie. Przecież wszyscy wiedzą, jaki jest Tor. Hutch westchnęła. Kiedyś znała jednego Tora.
- Bill? - spytała.
- Właśnie leci wahadłowiec - odparł Bill. - Leci w stronę Dwudziestki Jedynki, wygląda na to, że start za siedemnaście godzin.
- Siedemnaście godzin? - spytała Hutch. Odwróciła się w stronę George’a. - Uduszę tego faceta.
- On nie wiedział, że to tyle potrwa - odparł George. - Gdyby wiedział, już by tu był. To artysta.
Powiedział to takim tonem, jakby to wszystko wyjaśniało. Rozbawiło ją to jednak. Tamten Tor też był artystą. Niezbyt dobrym. A przynajmniej takim, któremu się nie udało. Tylko że to nie był ten sam facet. Ten, którego znała, nazywał się Tor Vinderwahl. A tu był Tor Kirby. Niewielka zbieżność.
- Dobrze, proszę państwa - rzekła. - Wystartujemy najwcześniej o trzeciej w nocy, więc możecie trochę pozwiedzać stację.
Informacje na temat Tora Kirby’ego były niejasne. Z pakietu danych, jakim dysponowała Hutch, wynikało tylko, że był dziedzicem rodzinnej fortuny wygenerowanej przed firmę „Radosny Hydraulik". Nie miała pojęcia, co robi na Stacji. Naprawdę zabrali ze sobą hydraulika, żeby zajął się instalacją wodną?
Gazowy gigant, na orbicie którego znajdowała się Stacja, był jedyną planetą w układzie poruszającą się po stosunkowo stabilnej orbicie. Wszystkie inne ciała niebieskie w pobliżu były pogrążone w chaosie: wyrzucone na zewnątrz układu planety, księżyce na wydłużonych orbitach. Stację założono jako siedzibę misji, która miała ustalić, co się stało w systemie: dlaczego planeta zachowała pierścienie i grupę satelitów, podczas gdy wszystko inne uległo rozproszeniu. Stworzono teorię, że jakieś dwadzieścia tysięcy lat wcześniej nastąpiło bliskie spotkanie z inną gwiazdą. Znalezienie odpowiedniej kandydatki okazało się jednak o wiele trudniejsze niż przypuszczano. Nick zorganizował symulację dla George’a i jego zespołu. Eksperci uważali, że udało im się wszystko ustalić: jak wyglądał układ w momencie przejścia, jak długo ono trwało (trzy lata), gdzie znalazł się intruz. W sumie z układu zostały wyrzucone cztery planety, ale znaleziono je, dryfujące w międzygwiezdnej pustce, dokładnie tam, gdzie powinny być według symulacji. Pozostałe krążyły wokół słońca. Brama przetrwała, gdyż w najważniejszym momencie znajdowała się po drugiej stronie słońca. Niemożność znalezienia drugiego obiektu sprawiła, że zaczęto podejrzewać, iż mogła to być gwiazda neutronowa lub nawet czarna dziura.
Hutch widziała już wcześniej tę symulację i zamierzała się ulotnić, kiedy zawibrował jej komunikator.
- Pani kapitan Hutchins? - Kobiecy głos. - Doktor Mogambo prosi, żeby zajrzała pani do jego biura, jeśli ma pani chwilę.
Zaskoczyło ją, że Mogambo jest na Stacji.
- Kieruje grupą geometryczną - wyjaśniła kobieta. Hutch i tak nie miała pojęcia, co to oznacza.
Hutch udała się na główny pokład i skręciła do strefy administracyjnej.
- Drugie drzwi na prawo - odezwał się głos. Jego właścicielka czekała na nią, gdy weszła. Oliwkowa skóra, ciemne włosy, duże, lśniące oczy. Przewaga krwi arabskiej, pomyślała Hutch.
- Proszę tędy.
Wstała od biurka i otworzyła wewnętrzne drzwi. Mogambo, siedzący w wygodnym fotelu, pomachał jej na powitanie i wyłączył światło w ścianach; pokój był teraz oświetlony tylko małą lampką na biurku.
Maurice Mogambo był dwukrotnym laureatem Nagrody Nobla; obie otrzymał za prace nad architekturą czasoprzestrzeni i energii próżni. W pewnym okresie jego kariery Hutch praktycznie była jego prywatnym pilotem.
Był wyjątkowo wysoki. Wyższy nawet niż George. Hutch zadarła głowę i przywitała się z jego pięknym krawatem. Miał starannie przyciętą brodę, co było dość niezwykłe w epoce, kiedy mężczyźni golili się na gładko, oraz ciało sportowca i długie palce skrzypka. Jego skóra miała barwę jasnego hebanu. Hutch pamiętała, że codziennie dużo ćwiczył i uwielbiał grać w szachy.
Uśmiechnął się i wskazał jej krzesło. Opadła na nie i czekała, aż przestanie zachowywać się pretensjonalnie. Mogambo postrzegał cały świat jako swoje osobiste boisko. Był inteligentny, hojny i potrafił być uroczy, kiedy chciał. Hutch wiedziała jednak, że potrafi też być bezwzględny, umiał niszczyć pracę innych i rujnować ich kariery, jeśli tylko nie postępowali zgodnie z jego oczekiwaniami. Kiedyś jeden z jego kolegów wspomniał, że on po prostu nie toleruje głupców i miał to być komplement, ale wkrótce Hutch doszła do wniosku, że dla niego głupcem jest każdy, kto nie jest równie genialny jak on.
- Miło cię znowu widzieć, Hutch.
Napełnił dwie szklanki, obszedł biurko dookoła i podał jej jedną. To był jakiś bezalkoholowy napój. Cytryna i limonka, odrobina imbiru.
- Pana też, profesorze. Tyle lat. - Prawie osiem. I wcale nie tęskniła za jego towarzystwem. - Nie wiedziałam, że pan tu jest.
Przez chwilę wymieniali uprzejmości. Wyjaśnił, że jest na Stacji od dwóch miesięcy. Wysyłali misje w okolice, gdzie występowały liczne bardzo gęste obiekty i wykonywano tam pomiary.
- Wygląda na to - rzekł - że cechy fizyczne przestrzeni nie są jednolite. - Wygłosił tę uwagę z zamkniętymi oczami, jakby mówił sam do siebie. - Zupełnie nie tego się spodziewaliśmy. - Spoważniał.
Hutch doskonale wiedziała, że nie powinna traktować tej wypowiedzi jako zaproszenia do dyskusji o fizyce. Podjęła jednak jego grę, zadała kilka pytań o jego prace, udała, że zrozumiała odpowiedzi i wyjaśniła, że doświadczenie na Deepsix istotnie było nieprzyjemne, przez całe dziesięć dni umierała ze strachu i już nigdy nie chciałaby przeżyć niczego podobnego.
Wreszcie zwolnił tempo. Wspomniał, trochę beztroskim tonem, że z tego co wie, Hutch leci w pobliże 1107.
- Chcecie się dowiedzieć, czy coś się kryje za transmisjami „Benjamina Martina".
- Tak.
Oparł łokcie na biurku, złożył ręce i pochylił się. Wyglądał trochę jak wielki jastrząb.
- Jeden jeden zero siedem - powiedział. Czekała. - Co o tym sądzisz, Hutch?
- Nie wiem - odparła. - Może tam coś było, kiedy „Benny" przelatywał, ale wątpię, czy jest tam nadal. - Przypuszczała, że dowiedział się o odebranej ostatnio transmisji, ale być może nie poinformowano go, że ona wie. I nie miała zamiaru mu się zwierzać. Przyglądał jej się przez dłuższą chwilę.
- Dokładnie tak samo uważam - rzekł, marszcząc czoło.
Hutch rozejrzała się po biurze. Na ścianach było trochę taniej komputerowej sztuki, obrazy ogrodów i wiejskich dróg. Cisza przeciągała się. Hutch pochyliła się w jego stronę.
- A może chciałby pan wybrać się tam i rzucić okiem? Miło byłoby gościć pana na pokładzie.
To oczywiście nie była prawda, ale wiedziała, że odmówi, więc złożenie takiej propozycji było dość bezpieczne.
- Ze Stowarzyszeniem na rzecz Kontaktu? - uśmiechnął się kwaśno, jakby chciał powiedzieć: „Ty sobie możesz z nimi podróżować, ale ja mam ważniejsze sprawy". - Niestety, jestem zbyt zajęty. - Znów zademonstrował równe, białe zęby. - To wyprawa fanatyków, Hutch. Ale wiąże się z nią pewna możliwość.
Nie miała zamiaru mu w tym pomagać.
- Nigdy nic nie wiadomo - odparła.
Coś zachrzęściło mu w gardle.
- Chciałem prosić cię o przysługę.
- Jeśli tylko będę w stanie...
- Daj mi znać, jeśli coś tam znajdziecie. Będę tu jeszcze przez parę tygodni.
Znała ten scenariusz. Jeśli znajdą nadajnik Obcych Mogambo wyskoczy na scenę i zgarnie wszystkie zasługi. George nawet nie będzie wiedział, kto go tak załatwił.
- Nie wiem, czy mogę to zrobić, panie profesorze.
Zrobił minę, jakby sprawiła mu przykrość.
- Dlaczego, Hutch?
- Kontrakt przewiduje, że nad całą sprawozdawczością sprawuje kontrolę pan Hockelmann. - Nie była to do końca prawda, ale przecież mogło tak być. - Nie mogę więc spełnić pana prośby, choć bardzo bym chciała.
- Hutch, to dla mnie bardzo wiele znaczy. Posłuchaj, poleciałbym z wami, gdybym mógł, ale siedzę po uszy w pracy. Nie mogę tego wszystkiego rzucić. Rozumiesz? Jak długo trwa lot do tego miejsca? Tydzień?
- Mniej więcej.
Znów rzucił jej pełne bólu spojrzenie.
- Po prostu nie dam rady. - Dotknął jakiegoś przełącznika i zapaliła się lampa. Pokój wypełnił się światłem. - Potrzebuję tego, Hutch. Proszę cię o osobistą przysługę i docenię, jeśli znajdziesz jakiś sposób. - Już otworzyła usta, by odpowiedzieć, ale uniósł rękę. - Proszę, zrób to dla mnie, a nie będziesz żałować. Mam kontakty. I jestem pewien, że nie będziesz chciała spędzić reszty życia latając między Sol a Stacją.
Wstała cicho i odstawiła na skraj biurka prawie pełną szklankę.
- Przekażę pana prośbę George’owi, profesorze. Jestem pewna, że ją spełni.
Tor wiedział, że ona przyleci.
Kilka lat wcześniej spędził z Hutch parę wieczorów. Kilka przedstawień, parę kolacji, jakieś drinki w Cassidy’s pewnej nocy, z widokiem na Potomak i Mail. Spacer nad rzeką. Sobotnie popołudnie spędzone na konnej wycieczce po parku Rock Creek. A potem, w środowy wieczór pod koniec listopada, powiedziała mu, że już nie będą się spotykać, przykro jej, ale ona wyrusza na jakąś planetę, której nazwy nawet nie jest w stanie wymówić, jakiś głupi świat, na którym Nokowie masowo się mordowali podczas wojny, która chyba nie miała końca.
- Po prostu nie przebywam za długo w Arlington, Tor - wyjaśniła.
Wiedział, że to kiedyś nastąpi. Nie wiedział jak, ale coś w jej sposobie bycia mówiło mu, że wszystko jest tylko chwilowe, a wkrótce nastąpi dzień, kiedy będzie odwiedzał te same miejsca sam. Oczywiście nie powiedział jej tego, tylko poprosił o rachunek, zapłacił, rzekł, że żałuje, i wyszedł. Zostawiając ją przy stoliku.
Nazywał się wtedy Tor Vinderwahl. Takie było jego prawdziwe imię i nazwisko, ale zmienił je wskutek sugestii dyrektora galerii sztuki w Georgetown. Brzmi jak pseudonim, powiedział mu, i trudno je zapamiętać. Nie sprawdzi się w przypadku kogoś, kto chce handlować swoimi dziełami.
Nie widział jej od tego czasu. Ale nie zapomniał.
Kilka razy już zabierał się do wysłania jej wiadomości. Hutch, nadal tu jestem. Albo - . Hutch, może spróbujemy jeszcze raz, jak wrócisz? Albo: Priscillo, kocham cię. Nagrywał wiadomość za wiadomością, ale nigdy nie sięgnął do przycisku „Wyślij". Zdarzało mu się polecieć na Koło, gdy wiedział, że ona tam będzie. Dwa razy udało mu się ją zobaczyć z daleka. Była niewyobrażalnie piękna, a on czuł, jak serce wali mu młotem, w gardle go dusi, i będzie tak stał jak idiota, nie mogąc wykrztusić ani słowa.
Wiedział, że dorośli ludzie tak się nie zachowują. Dorosły człowiek skontaktowałby się z nią, dał jej szansę, by zmieniła zdanie. Kobiety często to robią. Poza tym odniósł sukces, jego prace zaczęły się sprzedawać, a to musiało przecież coś oznaczać.
Kiedyś zobaczył ją w restauracji w Georgetown. Siedział na wprost niej w tej samej sali. Jego współtowarzyszka cały czas dopytywała się, czy dobrze się czuje. Hutch nie zauważyła go, albo dobrze udawała. Kiedy już było po wszystkim - Hutch i jej towarzysz, nieciekawy facet z tępą miną, wstali i wyszli, a on siedział z poczuciem, że zaraz się udusi.
W końcu nigdy już nie zadzwonił, nie wysłał wiadomości, nie odezwał się do niej. Nie chciał jej się narzucać, uważał, że duma nie pozwala mu na to, żeby ponownie ją zdobywać. Z drugiej strony...
Jego kariera ruszyła z kopyta, kiedy zaczął się interesować motywami pozaziemskimi. Na początku po prostu włączał holozbiornik i wrzucał widok z Charona albo jacht płynący po oceanie skąpanym światłem księżyca.
Niektóre z tych prac się sprzedały. Nie były to wielkie pieniądze, ale zawsze coś. Wystarczyło, żeby przekonać go, iż jest w stanie zajmować się sztuką na takim poziomie, by ludzie chcieli płacić za wieszanie jego prac na ścianach.
„W pracach Kirby’ego widać talent", napisał jeden z recenzentów, „ale brak w nich głębi. Brak uczucia. Wielka sztuka działa na widza obezwładniająco, wciąga go, sprawia, że odnosimy wrażenie, jakby wszechświat tańczył. Kirby jest dobrym malarzem, ale patrząc na jego obrazy nigdy nie odniesiemy wrażenia, że rozświetlone niebo wiruje".
Bez względu na to, co napisał recenzent, była to prawda. Kirby musiał odwiedzać układy planetarne, które malował. Aby oddać na płótnie pierścienie gazowego giganta, musiał znaleźć się blisko, zobaczyć je z góry, pozwolić, by ich majestat go ogarnął. Zaczął więc odwiedzać miejsca, które malował. Było to potwornie kosztowne. Ale opłacało się.
Rzecz jasna nie dołączył do malarskiej elity. Pewnie uda mu się to trzydzieści lat po śmierci. Ale jego prace pojawiały się w renomowanych galeriach i osiągały niezłe ceny. Po raz pierwszy w życiu poczuł, że odniósł sukces zawodowy. I za tym sukcesem przyszły pieniądze.
Do tego czasu zrezygnował już z pomysłu odzyskania Priscilli Hutchins. Niemiłym skutkiem ubocznym całej sytuacji był fakt, że skoro zmienił nazwisko, nie mogła wiedzieć, że on i Tor Kirby to ta sama osoba.
Nie przychodził mu do głowy żaden łatwy sposób na zmianę tej sytuacji. Aż przeczytał artykuł o George’u Hockelmannie, Stowarzyszeniu na rzecz Kontaktu i jego znaczących dotacjach na rzecz Akademii. Pracodawcy Hutch.
Tor nigdy jakoś specjalnie nie interesował się otaczającym go światem. Nie miał pojęcia o szemranej reputacji Stowarzyszenia wśród naukowców. Wiedział tylko, że nazwiska ich najważniejszych ludzi regularnie pojawiają się w publicznie dostępnych raportach Akademii.
To była jakaś szansa. Podarował im obraz, „Świątynia Wiatrów na planecie Quraqua", przedstawiający podwodne stanowisko archeologiczne. Była to najlepsza z jego dotychczasowych prac: świątynia oświetlona promieniami słońca, przefiltrowanymi przez morską wodę, łódź podwodna opadająca wolno w dół - widać było, że pojazd opada - a przy niej para kimbów quraquańskich, długich, płaskich ryb o klinowatym kształcie, i coś przypominającego kalmara. Obraz został zlicytowany za taką kwotę, że Tor szybko pożałował chwili słabości. Jego obraz i nazwisko - oba nazwiska - pojawiły się w informacjach na temat Akademii. Kiedy jednak patrzył na te notatki, z których wynikało, jaki to on jest utalentowany i hojny, zrozumiał, że to nie wystarczy, żeby skłonić Hutch do kontaktu. Pewnie zresztą i tak ich nie przeczytała.
Kilka dni później leciał statkiem liniowym na Skałę Koestlera, niesamowity księżyc z klifami i niespokojnymi morzami, krążący wokół gazowego giganta. Tor malował pierścienie, przedstawiając je tak, jakby wznosiły się ze wzburzonego morza, kiedy nadeszła wiadomość od George’a: „Jesteśmy u progu wielkiego odkrycia". Początkowo w ogóle go to nie obeszło, ale wpadła mu w ucho wzmianka, że lecą z pilotem Akademii.
Odpowiedział, tłumiąc w sobie nadzieję; zadał kilka pytań na temat czasu trwania misji, rodzaju sygnałów i kilku innych rzeczy, które go w ogóle nie obchodziły, by wśród nich ukryć to jedno pytanie, na którym mu naprawdę zależało. „A tak przy okazji, znasz może nazwisko pilota?"
Minęło pięć dni męki, zanim przyszła odpowiedź: „Hutchings".
George pomylił się w nazwisku, ale Tor już wiedział, że trafił w dziesiątkę.
Poleciał na Stację i postanowił, że trochę popracuje, czekając. Uznał, że najlepiej będzie, gdy Hutch zobaczy go przy pracy. Niech wie, co teraz robi.
Gazowy gigant, na orbicie którego znajdowała się Stacja, był olbrzymi, sześciokrotnie cięższy od Jowisza. Nazwano go Bramą Salivara, od nazwiska pilota, który zaginął w jego obłokach dwadzieścia lat wcześniej. Planeta miała ponad trzydzieści księżyców, nie licząc satelitów pasterskich w układzie eleganckich pierścieni. Niektóre miały atmosferę, kilka z nich wykazywało aktywność geologiczną, dwa miały oceany pokryte skorupą lodu, na żadnym nie występowało życie. Dwudziestka Jedynka była małym odłamkiem lodu i skały, rozmiarów połowy ziemskiego Księżyca.
Większość jego powierzchni zapełniały skalne iglice, kratery i poszarpane granie. Jedną czwartą zajmowała duża równina; eony temu wypłynęła tam lawa, zalała większy teren i zastygła.
Gdy Hutch zbliżała się, odezwał się Bill.
- Masz transmisję z „Wendy Jay", Hutch.
To pewnie Kurt Eichner, starszy rangą kapitan Akademii, modelowy przykład teutońskiej dokładności. Miejsce na wszystko i wszystko na swoim miejscu. Kurt był jedynym kapitanem Akademii, który potrafił rozebrać na części swój statek i złożyć go z powrotem.
Miał pewne ludzkie cechy, ale pasażerowie rzadko je oglądali. Nawet gdy wyświadczał im jakąś wyjątkową usługę, robił to uprzejmie, ale przejawiając jakąś szorstkość. Dziecko się urodziło. Może już pani usiąść prosto.
Lubił Hutch, ale w gruncie rzeczy lubił wszystkie pilotujące kobiety, chociaż trzymał przy nich ręce przy sobie. Za młodu cieszył się sławą podrywacza. Potem już Hutch nie zauważyła niczego, co by na to wskazywało, choć zdarzało jej się trochę go prowokować.
Z Kurtem wiązało się jedno bardzo przyjemne wspomnienie z Quraquy: kiedy ugotował dla niej niezapomnianą kolację, w przenośnym schronie; składała się z pieczeni, czerwonej kapusty i ziemniaczanych klusek. Być może sprawiło to odludne miejsce albo wyjątkowe zdolności kulinarne Kurta, ale był to jeden z najsmaczniejszych posiłków, jakie zjadła w życiu.
- Odtwórz ją, Bill.
Hutch przełączyła obraz na główny ekran i rozsiadła się wygodnie. Ekran zamrugał i pojawił się Kurt. Miał jakieś siedemdziesiąt lat. W przypadku większości ludzi solidny przebieg daje się w pewnym momencie rozpoznać, nawet jeśli ich ciało jeszcze nie zaczęło się starzeć; w ich oczach pojawia się jakaś twardość, a osobowości brakuje pewnej energii. Niektórzy twierdzili, że człowiek został zaprojektowany na biblijną siedemdziesiątkę i nic tego nie zmieni. Inni uważali, że można tego uniknąć, nie dopuszczając, by nawyki brały górę. Bez względu na to, jak było naprawdę, Kurtowi udało się nadal wyglądać młodo. W jego uśmiechu było nawet coś dziewczęcego i Hutch ucieszył widok aprobaty w jego oczach.
- Cześć, Hutch - powiedział. - Słyszałem, że jesteś na Stacji. Jak długo planujesz zostać?
- Już mnie tu nie ma - odparła. - Startuję natychmiast, gdy wezmę jeszcze kogoś na pokład.
Opóźnienie trwało kilka minut, co sugerowało, że znajduje się w znacznej odległości.
- To szkoda. Myślałem, że się spotkamy. Będę tu jutro rano. Słyszałem, że załapałaś się na prywatną misję?
- Coś takiego. To misja Akademii, ale statek nie należy do nas.
- Stowarzyszenie na rzecz Kontaktu? - Widać było, że nie jest w stanie powstrzymać uśmiechu.
Gawędzili jeszcze przez chwilę, aż przerwał im Bill.
- Zbliżamy się.
„Memphis" wszedł na orbitę, a Hutch wzięła lądownik i poleciała na powierzchnię księżyca. Na skraju równiny stała mała, szara, przenośna kopuła; jej światło odważnie i radośnie rozświetlało pustkę. Znajdowali się po wewnętrznej stronie księżyca; widok na pierścienie i księżyce był niesamowity. Gigantyczna planeta jaśniała zielonymi i złotymi pasmami. Było to jedno z najpiękniejszych miejsc, do których latały statki.
- Wiadomość - odezwał się Bill.
Skinęła głową i przełączył. Wyłącznie dźwięk.
- Jestem prawie gotów - rozległ się męski głos. Hutch pomyślała, że wydaje jej się znajomy.
- Tor Kirby? - spytała.
- Tak, to ja.
Teraz już była pewna, że skądś go zna.
- Bill - zwróciła się do SI - otwórz teczkę o pasażerach. Sprawdź, czy nie mamy zdjęcia tego faceta.
- Wysyłam.
Na ekranie zamrugał obraz. To był Vinderwahl! Patrzyła na zdjęcie, zaskoczona. Dlaczego zmienił nazwisko?
- Tor, tu Hutch.
- Priscilla Hutchins? To naprawdę ty?
Nadal brak wizji.
- Co się stało z twoim nazwiskiem? I co tutaj robisz?
Kiedy ostatni raz go widziała, pracował jako sprzedawca w sklepie z elektroniką. I próbował malować.
- Zmieniłem je.
- Nazwisko? Po co?
- Porozmawiamy o tym, jak wejdę na pokład, dobrze? Teraz jestem trochę zajęty.
- Pomóc ci?
- Poradzę sobie.
Słyszała, jak się krząta, usłyszała trzaśnięcie zamykanego notesu, szeleszczenie tkaniny, pewnie jego plecaka. W końcu rozległo się syczenie, gdy pole Flickingera utworzyło się po włączeniu e-skafandra. Światła w kopule zgasły, klapa otworzyła się i Tor pojawił się na powierzchni. Spojrzał w jej stronę i pomachał.
No i kto by pomyślał? Pożegnała się z nim kilka lat temu, a on ją zaszokował: skinął głową, powiedział, że jest mu przykro, a potem po prostu znikł z jej życia. Za łatwo się poddał.
Odwzajemniła powitanie. Miał na sobie szarą koszulę ze smokiem na piersi, szorty barwy khaki i tenisówki. Nie zmienił się.
Tor postępował wobec niej tak ostrożnie, że nie była pewna jego uczuć. Tego wieczoru, kiedy padał śnieg, a oni poszli do restauracji Carlyle nad Potomakiem (dziwne, że pamiętała takie szczegóły), doszła do wniosku, że zakochał się w niej, uświadomiła to sobie, choć tak bardzo starał się to ukryć; wystraszyła się. Muszę lecieć. Od gwiazdy do gwiazdy. Mam bilet na następny lot na Koło.
I teraz tu był. Tor Vinderwahl. Jej Tor.
- Bill, podlećmy bliżej - powiedziała. - I otwórz śluzę ładunkową.
Wynosił z przenośnej kopuły zbiorniki na wodę i butle z powietrzem, kiedy lądownik znalazł się na powierzchni księżyca. Włączyła własny e-skafander i wyszła. Z mieszanymi uczuciami. Wyglądał dobrze. Uśmiechnął się do niej niepewnie i poczuła, jakby tych wszystkich lat nie było: jakby gigantyczne pierścienie nad nimi znikły, a oni znów siedzieli w knajpce nad Potomakiem.
- Miło cię widzieć, Hutch - powiedział. - Tyle lat.
Miał niebieskie oczy, a czarne włosy spadały mu na czoło. Były dłuższe niż wtedy.
- Ciebie też, Tor - odparła. - Co za miła niespodzianka.
Coś się jednak zmieniło. W jego oczach, w jego zachowaniu. Dostrzegła to, gdy się zbliżał w jej stronę, niosąc w obu rękach sprzęt, spoglądając to na nią, to na lądownik. Myślała, że będzie chciał ją przytulić, ale on tylko szybko ją objął i pocałował w policzek. Pole Flickingera zamigotało, gdy jego wargi dotknęły jej twarzy.
- Nie spodziewałem się, że cię tu spotkam - rzekł.
- Dlaczego zmieniłeś nazwisko, Tor?
- A kto by kupił coś od faceta nazwiskiem Vinderwahl?
- Ja bym kupiła.
Uśmiechnął się.
- To jesteś jedyna.
Dostrzegła wśród sprzętu sztalugi.
Zauważył jej spojrzenie.
- Właśnie po to tu przyleciałem.
Sięgnął po długą tubę, otworzył ją i wyjął płótno, po czym rozwinął je, by mogła je obejrzeć. Doskonale uchwycił cały majestat gazowego giganta, wiszącego nad księżycowym krajobrazem. Niebo wypełniały pierścienie, a w trzeciej ćwiartce widać było dwa księżyce, unoszące się na nocnym niebie. Na tle pokrytej barwnymi pasmami planety widać było sylwetkę statku nadświetlnego.
- Cudne - rzekła. Zrobił ogromne postępy od czasów pustych krajobrazów, które pokazywał jej jeszcze w Arlington.
- Podoba ci się?
- Och, tak, bardzo. Ale jak to zrobiłeś, Tor? - Rozejrzała się po pozbawionym atmosfery księżycu. - Malowałeś wewnątrz?
- Nie - odparł. - Ustawiłem sobie stanowisko tam.
- Pokazał jej. Koło głazu, na którym można było oprzeć rękę, a nawet usiąść.
- Farby ci nie zamarzały?
- Płótno składa się w dużym stopniu z przetworzonych szmat. Pastele poddano specjalnej reformulacji. Lepiszcza są mniej lotne. - Uśmiechnął się, patrząc na swoją pracę, najwyraźniej zadowolony, i odłożył ją. - To chyba niezła metoda.
- Ale po co to wszystko?
- Pytasz serio?
- Pewnie. Przecież podróż tutaj musiała kosztować fortunę. Tylko po to, żeby namalować obraz?
- Pieniądze nie stanowią już problemu, Hutch. Już nie. Wiesz, ile ten obraz będzie kosztował na Ziemi?
- Nie mam pojęcia.
Pokręcił głową, jakby chodziło o jakąś niewyobrażalną sumę.
- Trudno uwierzyć, że spotykamy się w takim miejscu.
- Usiadł, objął rękami kolana i spojrzał na nią. - Wyglądasz ślicznie jak zawsze, Hutch.
- Dzięki. I gratulacje. Cieszę się, że ci się udało.
W poświacie pierścieni Tor wyglądał olśniewająco. Wyjął z kieszeni pilota, wycelował go w kopułę i nacisnął. Kopuła zapadła się i zwinęła do postaci małej paczki. Podniósł ją i zaniósł do lądownika razem ze zbiornikami na wodę i butlami z powietrzem.
George i reszta już czekali. Wymienili uściski dłoni, rozlali drinki, pośmiali się, zdziwili, że Hutch i Tor się znają, pokrzykiwali, że się cieszą, iż znowu go widzą i pogadali o tym, że chyba wreszcie tym razem czeka na nich wielka nagroda.
Spytali, co malował, a kiedy pokazał im obraz, rozpływali się w zachwycie. Alyx z przejęciem spytała, jaki będzie tytuł obrazu.
To było pytanie, które powinna była zadać Hutch.
- „Nocny lot" - odparł.





Rozdział 7
Pojawi się coś niezwykłej natury.
Pan Micawber w powieści Karola Dickensa
David Copperfield, 1850
Podczas ostatniego tygodnia ich podróży Tor nie podejmował żadnych prób wznowienia ich dawnych relacji. Nie było ukradkowych uśmiechów, aluzji, samotnych wizyt w pomieszczeniach statku, gdzie zwykle przebywała.
Mimo to sam fakt obecności byłego przyjaciela na pokładzie zmieniał równowagę chemiczną i stwarzał wysoce niewygodną sytuację.
Przez kilka pierwszych dni od wkroczenia Tora na pokład Hutch spędzała mniej czasu z pasażerami i starała się nie opuszczać mostka. Tor jednak najwyraźniej robił wszystko, żeby nie stwarzać problemów, więc stopniowo wróciła do dawnych nawyków.
Ostatnie dni, kiedy zbliżali się do 1107, dużo rozmawiała z Preachem. Choć może „rozmowa" nie jest tu najlepszym określeniem. Znajdowali się w odległości kilku godzin, więc nawet przy użyciu łączności hiperprzestrzennej były to raczej długie monologi przeplatane oczekiwaniem. Nie przypominało to przebywania w jednym pomieszczeniu z drugą osobą, a choć oboje przez lata przyzwyczaili się do tego, cała zabawa była frustrująca.
Proces ten wiele nauczył Hutch o zawiłościach ludzkich rozmów, o tym, co naprawdę miało znaczenie, a co było błahe. Nie zawsze najważniejsze są słowa, czy nawet ton głosu, lecz raczej chwilowe reakcje ludzi na siebie nawzajem, nagły błysk zrozumienia w oczach, wzniesiona dłoń, która towarzyszyła prośbie o dodatkowe wyjaśnienia, oznaka aprobaty czy niechęci albo uczucia, jakie mogła wywołać dana fraza. Jaki sens miało na przykład powiedzenie komuś „Chciałabym spędzać z tobą więcej czasu" i czekanie ponad godzinę na odpowiedź, która była częścią dłuższego monologu?
Nie mówiła więc niczego osobistego. Niczego, czego nie mogłaby stopniowo wyjaśniać, pozwalając, by jego reakcje ją naprowadzały. Lubiła Preacha, lubiła go najbardziej ze wszystkich poznanych ostatnio ludzi. Lubiła spędzać całe godziny na wymienianiu nieistotnych informacji, opowiadając mu, co czyta, jacy wszyscy są podekscytowani w miarę zbliżania się do 1107.
Korespondencja na początku nie była specjalnie intensywna; rozmawiali może dwa razy dziennie, skupiając się głównie na szczegółach misji. Ekipa „Kondora" liczyła dziesięć osób, sześciu mężczyzn i cztery kobiety. Pięcioro z nich zajmowało kierownicze stanowiska w korporacjach, jeden był prezesem sieci sklepów World Food Store, dwoje było ważnymi figurami na uczelniach. Ciekawą postacią był katolicki biskup, który wdał się w dysputę z Watykanem. Preach miał też na pokładzie znanego aktora komediowego Harry’ego Brubakera.
- Harry mówi, że po prostu zbiera materiały - wyjaśnił Preach.
Jego grupę interesowało co innego. Oni nie mieli szukać jakichś urządzeń - żyli nadzieją, że w układzie planetarnym w punkcie B kryła się zaawansowana technicznie cywilizacja.
- Nikt oczywiście się do tego nie przyzna, ale wszyscy się ożywiają na najmniejszą wzmiankę o obcych.
Hutch wyraziła zdziwienie obecnością biskupa.
- Jego zainteresowanie możliwością kontaktu to świeża sprawa - wyjaśnił Preach. - On ma nadzieję, że kiedyś ludzkość spotka istoty, dzięki którym będziemy mogli zakwestionować wszystko, co sądzimy na temat Boga. I wybierzemy szerszą opcję.
Widziała, jak błyszczą mu oczy, kiedy opisywał stan ducha swoich pasażerów.
- Wiem, co o tym sądzisz, Hutch - mówił dalej. - I to prawda. Nie obchodzi mnie specjalnie naukowa strona tego przedsięwzięcia, ale jeśli naprawdę coś znajdziemy, będzie sporo szumu, a dla niezależnego wykonawcy to pełnia szczęścia. Będę zachwycony, jeśli tak się stanie. A poza tym chciałem ci opowiedzieć pewną historyjkę.
I zagłębił się w opowieść o pewnej parze, która została złapana in flagranti w jednym z magazynów.
- Prawdopodobnie nie chcieli, żeby ktoś zauważył, jak przemykają do swoich kajut, więc...
Któreś z nich uruchomiło kamery systemu zabezpieczeń i całe ich spotkanie zostało wyświetlone na wszystkich monitorach statku.
- Ale w sumie nic się złego nie stało - dodał. - To naprawdę wyluzowana grupa.
W miarę upływu czasu ich rozmowy stawały się coraz bardziej osobiste. Na pewno miała na to wpływ pustka na zewnątrz, poczucie odosobnienia w nieprzyjaznym miejscu - to sprawiło, że czasem miała ochotę na więcej, niż nakazywałby rozsądek. Ale powstrzymywała się.
Nocą słyszała czasem kroki na korytarzu; może ktoś szedł po nocną przekąskę, a może jakaś para umówiła się na sekretne spotkanie; wyobrażała sobie wtedy, że to Preach do niej zmierza.
Ludzie George’a korzystali ile mogli z urządzeń VR, w jakie wyposażono „Memphis". Zorganizowali przedstawienie „Południowego Pacyfiku" w wersji z Broadwayu, gdzieś z roku 1947, w którym George grał Emila, Alyx z przyjemnością przyjęła rolę Nellie, a Herman wcielił się w Luthera Billisa. Hutch zagrała Liat, wyspiarską piękność. Obejrzeli słynny lot balonów w Albuquerque z roku 2019. Wysłuchali koncertu Marovitcha, a potem kolejnego - grupy Trapdoors. (Pete grał na saksofonie, a Alyx śpiewała). Wraz z Gable’em i Leigh oglądali hollywoodzką premierę „Przeminęło z wiatrem" w 1939.
Obejrzeli dziewiętnastowieczny mecz piłki nożnej między Hiszpanią a Anglią i mecz Phillies-Cardinals z lat 20. To ostatnie było propozycją Hermana - musiał wyjaśnić wszystkim zasady. Zaproponował, żeby główną rozgrywającą Philliesów została Hutch, która jego zdaniem wyglądała świetnie w ich stroju. Zaczęła grę długim dośrodkowaniem. Potem spytała Hermana, dlaczego wszyscy przed rozpoczęciem gry podrzucali trzy albo cztery kije, a potem zostawiali sobie tylko jeden.
- Kiedy zaczynasz - wyjaśnił - nasz wrażenie, że któryś z nich jest lżejszy. Z lżejszym możesz się szybciej poruszać.
Tor zabijał czas robiąc węglem szkice - portrety poszczególnych uczestników wyprawy. Pete z saksofonem, Alyx owinięta wokół mikrofonu, Herman jako marynarz z czasów drugiej wojny światowej.
Chyba doszły do niego słuchy na temat przejawianej przez Hutch troski o wygląd w stroju Philliesów, bo narysował ją tak ubraną, przykucniętą, z czterema kijami.
Zachwycił ją ten rysunek i powiesiła go na mostku.
Znajdowali się w odległości trzech dni lotu od 1107, kiedy Preacher poinformował, że „Kondor" dotarł do punktu B i przygotowuje się do skoku w zwykłą przestrzeń.
- Wszyscy są strasznie podekscytowani - rzekł. - Aż się palą, żeby tam lecieć. Hutch, mam nadzieję, że rzeczywiście coś znajdziemy.
- Też mam taką nadzieję, Preach.
Rankiem znów się odezwał, z pierwszą relacją.
- Wynurzyliśmy się, ale pośrodku pustki. Próbujemy zlokalizować jakieś planety w tym układzie. Moi pasażerowie chyba nie rozumieją, jak to możliwe, że tu było coś rozmiarów planety, a teraz nie możemy tego znaleźć. Usiłuję im wyjaśnić, że przestrzeń jest olbrzymia, ale jakoś nie łapią.
Jej pasażerowie oglądali to z mieszanymi uczuciami. Nie przyznaliby się do tego, ale w rzeczywistości wcale nie chcieli, by ich koledzy z punktu B coś znaleźli. Jeśli ktoś miał dokonać odkrycia, miało to nastąpić w pobliżu 1107, w punkcie A.
- Ile czasu minie, zanim będą wiedzieli, jak wygląda ten układ?
- Nie zgromadzą szybko danych na temat systemu - odparła. - „Kondor" nie dysponuje urządzeniami do wykonywania map i poszukiwań w dużej przestrzeni. Skupią się na poszukiwaniu planet w strefie, gdzie mogło się pojawić życie i będą próbowali namierzyć jakiś sygnał. To może potrwać parę dni. Albo i dłużej, jeśli będą mieli pecha.
Pytanie George’a było jednak widomym znakiem tego, że życie na „Memphis" się zmieniło, kiedy drugi statek zaczął badania. Wycieczka się skończyła, teraz wszyscy czekali na wieści z punktu B. Z wiadomości Preacha jednoznacznie wynikało, że na pokładzie „Kondora" wyglądało to podobnie. Nie powiedział tego wprost, ale w jego głosie pojawiły się ponure nuty.
- Jak dotąd ani śladu planet - oznajmił. - Słońce klasy G. Powinny tu gdzieś być.
Nowiny nadeszły wieczorem, drugiego dnia poszukiwań.
- Znaleźliśmy gazowego giganta. Ale jest za zimno. Nie tego szukaliśmy.
Ranek nie przyniósł żadnych zmian. Dopiero gdy kilkoro z nich jadło śniadanie, nadszedł komunikat:
- Planeta w typie Ziemi. Chmury. Oceany. Ale brak oznak istnienia aktywności radiowej.
Zebrani przy stole wydali długie westchnienie.
- Planeta milczy - rzekł Preach.
Hutch uwielbiała spędzać noce na mostku, kiedy pasażerowie spali, a na statku panowała cisza. Dziwne, ale kiedy podróżowała sama, było zupełnie inaczej. Świadomość, że inni są w pobliżu była ważna, jakby włączył się jakiś instynkt plemienny, pozwalający czerpać spokój z poczucia, że współplemieńcy śpią tuż za rozjarzonymi delikatną poświatą przyrządami.
Uśmiechnęła się w ciemności.
Podczas pakowania wypełniła chłodziarkę sporymi zapasami francuskiego szampana. Szampan miał być użyty, gdyby przyszło im świętować jakieś odkrycie. W razie porażki można było użyć go do świętowania czegoś innego. Może czyichś urodzin, a może ukończenia jakiegoś rysunku przez Tora.
Ostatniej nocy przed powrotem do przestrzeni podświetlnej Tor zaskoczył ją, pojawiając się na mostku. Wtedy po raz pierwszy od wejścia na pokład znalazła się z nim sam na sam.
- Jakie to dziwne - rzekł - widzieć cię w roli szefa.
Spróbowała umniejszyć tę rolę.
- Praca jak każda inna.
Bawił się uchwytem włazu, wahając się, czy wejść.
- Poszperałam trochę - powiedziała. - Masz niezłe osiągnięcia zawodowe.
- Dziękuję. Rzeczywiście, wreszcie jestem w stanie się sam utrzymać. - Skinął głową.
- Osiągnąłeś coś znacznie ważniejszego. Prowadzisz takie życie, o jakim marzyłeś. Niewielu się to udaje.
- Tobie się przecież udało.
- Niezupełnie. To wcale nie jest takie fascynujące, na jakie wygląda.
- Nie wygląda na fascynujące. - Rozejrzał się, jakby chciał się upewnić, że nikt się nie pojawił, i szepnął: - Mogę ci coś powiedzieć?
Ich spojrzenia się spotkały.
- Byłem zrozpaczony, kiedy odeszłaś.
Spuściła wzrok, nie wiedząc, co powiedzieć.
- Nie będę więcej o tym wspominał - oznajmił. - I nie zrobię niczego, co mogłoby wprawić cię w zakłopotanie. Po prostu chciałem, żebyś wiedziała. - Patrzył na nią przez dłuższą chwilę. - Dobranoc, Hutch.
Patrzyła, jak idzie w stronę włazu.
- Tor?
Odwrócił się i zobaczyła w jego oczach błysk nadziei.
- Wiem, że było ci ciężko. - Chciała dodać coś o tym, że zawsze pozostanie jego przyjaciółką, na którą może liczyć, ale wydało jej się to tak głupie, że zamilkła. - Jestem ci bardzo wdzięczna, że tak się zachowałeś.
Skinął głową i wyszedł. A ona uświadomiła sobie, że jej ostatnie zdanie wcale nie było mądrzejsze od tego, z którego zrezygnowała.
Preach znów się skontaktował, kiedy sami szykowali się do skoku.
- Nadal nie mam szczegółów. Ale jesteśmy w samym środku biostrefy. Widzimy jej błękitne niebo. Kontynenty i oceany. Biskup zaproponował, żeby nazwać ją Bezpieczna Przystań. Zła nowina to taka, że nadal brak oznak aktywności radiowej, a teleskopy nie pokazują żadnych świateł po ciemnej stronie. Może jesteśmy jeszcze za daleko. Ale wygląda na niezamieszkałą.
Obraz na ekranie zmienił się. Pojawiły się gwiazdy. Program powiększył punkt światła. Dwa punkty światła.
- To ona - wyjaśnił. - Widok z głównego teleskopu. Ma duży księżyc.
- Cóż - skomentował to George - pewnie ma rację. Są jeszcze za daleko. A może to w ogóle nie jest właściwa planeta. Są jakieś inne w tym układzie?
Tego Preach nie powiedział.
- Spytam go przy następnej okazji, George - odparła Hutch. - A tymczasem niech wszyscy się przypną i zobaczymy, co się nam trafiło.
Wróciła na mostek. Gdy tam dotarła, na pulpicie z danymi przelotu paliło się już sześć zielonych świateł, a jej pasażerowie spoczywali bezpiecznie w swoich uprzężach.
Wyprowadziła statek do przestrzeni podświetlnej, w sporej odległości od 1107. Skutki skoku dla Alyx i Nicka były nieco nieprzyjemne. Alyx zwróciła lunch, a Nick dostał zawrotów głowy. Takie skutki uboczne były dość powszechne. Oboje czuli się dobrze przy poprzednim skoku, ale to schorzenie było nieprzewidywalne. Hutch samej zdarzyło się czasem chorować.
- Włącz czujniki dalekiego zasięgu - zwróciła się do Billa.
Ekrany zamigotały i pojawiło się na nich mnóstwo gwiazd, ale nic poza tym. Ale właśnie tego należało się spodziewać w pobliżu gwiazdy neutronowej.
- Jakoś ciemno na zewnątrz - odezwał się Herman ze wspólnej sali. Hutch przełączyła obraz z teleskopów na duże ekrany ścienne. - Jak daleko od celu jesteśmy?
- Na zupełnym zadupiu - odparła Hutch. - Osiemdziesiąt jednostek astronomicznych od gwiazdy neutronowej.
Alyx spytała, jak długo zdaniem Hutch potrwa odszukanie sygnału.
Hutch wrzuciła na ekran obraz „Memphis", z antenami zewnętrznymi.
- Trochę szczęścia by nam się przydało. Wiązka sygnału jest wąska i nie możemy manewrować, bo zmiana konfiguracji anten zajęłaby zbyt dużo czasu. Ale dość dobrze wiemy, gdzie szukać, więc to powinno być pomocne.
- A skąd właściwie wiemy, gdzie jesteśmy? Wszystko tutaj wygląda tak samo.
Hutch wyświetliła obraz jednego z satelitów zostawionych przez „Benny’ego".
- Korzystamy z niego do wyliczenia pozycji.
Alyx skinęła głową, ale nie sprawiała wrażenia, jakby zrozumiała.
- Nie powiedziałaś mi, jak długo to potrwa.
- Jeśli będziemy mieli trochę szczęścia, może parę dni.
- Takie właśnie prognozy podawano nam w Akademii - wtrącił Pete. - Kiedy tu byłem z „Benjaminem Martinem", sygnał było bardzo trudno wykryć. A jeśli nie będziemy mieli szczęścia?
Cztery anteny o kształcie czaszy wysunęły się z kanałów, w których były ukryte, i rozwinęły się nad kadłubem „Memphis". Mechanizmy obrotowe wysuwały się wolno, aż rozłożyły się całkowicie, i anteny zostały wycelowane w stronę gwiazdy neutronowej. Hutch przyszło do głowy, że „Memphis" przypomina osiemnastowieczny okręt pod pełnymi żaglami.
- Zbliżamy się do obszaru poszukiwań - poinformował Bill.
- Nie mamy żadnej gwarancji - wyjaśniła Hutch. - To ogromny obszar. Nie możemy być wszędzie jednocześnie. George odwalił jednak kawał solidnej roboty z czujnikami i urządzeniami łączności. Mamy także kilka satelitów, które możemy tu umieścić. To powinno być pomocne. Sądzę, że jeśli coś tam jest, to znajdziemy to dość szybko.
Bill ostrożnie przeprowadzał manewry niezbędne w początkowej fazie poszukiwań. Zmienianie kierunku lotu z rozwiniętymi antenami przypominało trochę manewrowanie płaskim pojazdem wypełnionym kulami do kręgli. Hutch zastanawiała się nad chowaniem anten po zakończeniu każdego przejścia, ale Bill przygotował symulację, z której wynikało, że za bardzo by się wtedy zużywały.
- Ten system przydałoby się trochę usprawnić - rzekła SI, kiedy zostali sami.
Pojawiło się kilka fałszywych alarmów. Gwiazda neutronowa wysyłała promieniowanie elektromagnetyczne we wszystkich kierunkach. Próbowali właśnie dopasować kilka z nich do sygnału docelowego, kiedy Bill poinformował o transmisji z „Kondora".
- Znaleźliśmy jeszcze dwie planety - wyjaśnił Preach, odpowiadając na pytanie George’a. - Żadna jednak nie znajduje się w strefie, gdzie może pojawić się życie. Obie są blisko, ale to jednak nie to. Jedna jest pustynna, druga to kawał lodu i skały. Czy mówiłem wam, że księżyc Bezpiecznej Przystani jest prawie rozmiaru jednej czwartej planety? Wykryliśmy na nim atmosferę. Rzadka, ale jest.
- Czekaj chwilę, Hutch. - Odwrócił się, wysłuchał kogoś, kto stał z boku kamery i zrobił zdziwioną minę. Hutch odczytała z ruchu warg: „Jesteście pewni?". Pokiwał głową, nastąpiła dalsza wymiana zdań. Po chwili spojrzał na nią. - Zaraz wrócę, Hutch - rzekł i po sekundzie patrzyła już tylko na puste krzesło.
Znikł na kilka minut. Gdy wrócił na swoje miejsce, jego błękitne oczy błyszczały.
- Tam jest jakaś baza księżycowa. Hutch, chyba odkryliśmy złoto.
Hutch przełączyła transmisję, by można było ją oglądać w całym statku, i po chwili rozległy się wiwaty. Ktoś poklepał Preacha po plecach, ktoś inny wcisnął mu do ręki drinka. W powietrzu przeleciała serpentyna.
- Zgłoszę się, jak będę miał coś więcej - powiedział.
Po kilku minutach radość ustąpiła miejsca poczuciu, że tę rundę przegrali.
- To my powinniśmy tam być, Hutch - odezwał się Nick.
- Postawiliśmy na niewłaściwego konia.
Nie było czasu na roztrząsanie, czyja to wina.
- Myślałem, że większe mamy szanse tutaj - mruknął George. - Sądziłem, że to tutaj jest działające urządzenie nadawcze. Nie przewidziałem, że oni coś tam znajdą. - Zrobił niepewną minę. - Masz rację - zwrócił się do Hermana. - Spieprzyłem sprawę.
Gdy przeżywali to uczucie, radość zmieszaną z poczuciem klęski, jedna z anten obluzowała się w zaczepie. Hutch włożyła zestaw do przebywania w próżni i wyszła, by dokonać napraw. Kiedy zabierała się do wymiany uszkodzonej części, Bill poinformował ją o kolejnej transmisji z „Kondora".
- Przełącz na ogólny - odparła. Chciała, żeby wysłuchali tego wszyscy pasażerowie.
Preach był solidnie podekscytowany.
- Na tej planecie jest życie - oznajmił. - I widać jakieś budowle. Miasta. Może kanały. Jak na razie nie wykryliśmy niczego na orbicie. Na księżycu jest chyba woda. Ale życia raczej tam nie ma.
Skończyła naprawę, zeszła na dół i weszła do środka. Wszyscy na nią czekali. Wyglądali, jakby ich cierpliwość dobiegła kresu.
- Kiedy możemy tam być?
- Za parę godzin. A naprawdę chcecie tam polecieć?
- Tak.
- Na pewno?
- Jasne.
Herman miał minę, jakby właśnie przegrał fortunę w całonocnej grze w karty. Alyx wpatrywała się w Hutch z przekąsem, jakby to ona podjęła decyzję o wyprawie w niewłaściwe miejsce, Tor wpatrywał się w jakiś nieokreślony punkt w przestrzeni, co zwykle robił, kiedy stało się coś złego. Nawet Pete, który powinien być mądrzejszy od reszty, siedział nadąsany. Tylko Nick wyglądał na nieporuszonego. Cóż, pomyślała, radzenie sobie z niełatwymi sytuacjami było jego specjalnością.
- Dobrze - odparła. - W takim razie ruszajmy.
Na niewielkim ekranie pomocniczym pojawił się obraz Billa. Oznaczało to, że chce porozmawiać z nią w cztery oczy. Było jednak późno, a ona czuła zmęczenie.
- Tak, Bill? O co chodzi?
Miał na głowie beret i uśmiechał się. Próbuje jakoś przełamać ponurą atmosferę, pomyślała.
- Mamy go - oznajmił.
George uniósł pięść w górę. Alyx rzuciła się w ramiona Hermana i Hutch zobaczyła, jak nastrój zmienia się w okamgnieniu. Wymieniali uściski dłoni i poklepywali się po plecach. Tor uścisnął ją i puścił jej oczko.
- Pomyślałem, że wykorzystam sytuację - powiedział.
Zdecydowali więc, że zostają, bo nie wiadomo, do czego to może doprowadzić, a poza tym i tak byli już na drugim miejscu w wyścigu odkrywców, po tych, którzy polecieli do Bezpiecznej Przystani. A kto pamięta nazwisko kapitana, który przewodził drugiej wyprawie do Ameryki? Wyciągnęła butelkę szampana i uniosła kieliszek w kierunku Billa, który uśmiechnął się nieśmiało, zdjął beret i rzekł skromnie, że on tylko wykonuje swoją pracę.
Wyglądało to tak, jakby sygnał emitowała sama 1107.
- Ile udało nam się odebrać? - spytała Hutch.
- Tylko parę sekund. Ale wiemy, gdzie go przechwyciliśmy. Za niecałą godzinę go namierzymy. A wtedy będziemy w stanie prześledzić go aż do źródła. Jeśli chcecie.
- Jak wygląda transmisja? - spytał George.
- Nie mogę jej odczytać. Ale jest w niej jakaś prawidłowość. Podobnie jak w przypadku sygnału złapanego po raz pierwszy.
- Będziesz w stanie to przetłumaczyć, jeśli będziemy dysponować większą próbką?
- Nie da się tego określić. Może. Zakładacie, że to coś znaczy?
- Chyba musi coś znaczyć? - spytała Alyx.
- To może być wiadomość testowa - podsunęła Hutch. Wysłała wiadomość do Preacha, informując go, co się stało. Zaraz później z pokładu „Kondora" nadeszła kolejna transmisja.
- Wielka nowina. Złapaliśmy sygnał z 1107. Jest skierowany prosto na Bezpieczną Przystań.
Wyłączył się i na ekranie pojawił się znów Bill.
- Pani kapitan, przesłali pakiet danych z punktu odbioru.
- Tak?
- Konfiguracja nie pasuje. I sygnał w chwili odbioru w punkcie B jest silniejszy niż powinien.
- Więc są tu inne przekaźniki - rzekła Hutch.
- Nie widzę innej możliwości. Liczby sugerują, że zbierają transmisje z trzech miejsc. Może wszystkie znajdują się na orbicie gwiazdy neutronowej.
Zapowiadała się bezsenna noc. Bill ponownie przechwycił sygnał i skierował teleskopy w kierunku źródła.
- Niczego tam nie widać - oznajmił.
Hutch obróciła „Memphis" i ruszyli w kierunku martwej gwiazdy, podążając za transmisją. Dwadzieścia minut później znów pojawił się Preach, najwyraźniej wstrząśnięty.
- Jesteśmy na orbicie Bezpiecznej Przystani - oznajmił. - I nie mam dobrych wieści. Chyba nie trafiliśmy z nazwą. Planeta jest zrujnowana. To martwy świat. Bardzo wysoki poziom promieniowania. Mnóstwo kraterów. Wszędzie ruiny. Wygląda na to, że rozegrała się tam nuklearna wojna.
Obraz zamrugał i na ekranie pojawił się dół wypełniony wodą. W pobliżu krawędzi widać było jakiś wrak. Grunt był szary lub biały, jałowy, skalisty, wypalony, tylko w paru miejscach było widać brązowe kępki czegoś, co mogło być roślinami.
- Prawie wszędzie tak to wygląda.
Pojawiły się następne obrazy. Ruiny, sterty gruzu, wielkie dziury w ziemi. Wymarłe miasta. Czasem jakiś ocalały budynek. Przeważnie same ściany i fundamenty. Od czasu do czasu jakiś dom.
- Nie zauważyliśmy żadnych zwierząt poza paroma okazami długoszyich stworzeń przypominających żyrafy i ptakami. Jest tu mnóstwo ptaków. Ale nic poza tym. Będziemy szukać dalej, choć pewnie niczego ciekawego nie znajdziemy. Ktoś się o to postarał. Tom chciałby posłać na dół ekipę badawczą, ale nie mamy potem jak oczyścić lądownika, więc nie zamierzam na to pozwolić. Mamy z tego powodu trochę tarć. Dyrektor misji upiera się przy przesłaniu Akademii wniosku o zgodę, żeby anulowali ten zakaz, ale oczywiście tego nie zrobią. Gdyby ktoś zginął, byliby za to odpowiedzialni.
- Baza księżycowa wygląda na opuszczoną. Pewnie nie ma innej możliwości. Na razie nie mamy pojęcia, jak wyglądali.
Pojawiły się kolejne obrazy, a potem powrócił Preach.
- Cieszę się, że wam też się udało. Bez względu na to, co przesyłają te przekaźniki, chyba już nikt tego nie odbiera.
Wszyscy siedzieli w milczeniu, zamyśleni. Hutch poczuła, jak silniki hamujące uruchomiły się, korygując ich pozycję. Nawiązała połączenie z „Kondorem".
- Preach, jesteście w stanie ustalić, kiedy to się stało?
Odpowiedź nadeszła po godzinie i kilku minutach.
- Nie było to jakoś specjalnie dawno - wyjaśnił Preach. - Niektóre ruiny są pokryte roślinnością, ale bez lądowania i pobrania próbek trudno powiedzieć. Gdybym miał zgadywać, powiedziałbym, że pięćset do sześciuset lat. Ale to tylko przypuszczenie. Nic nie wskazuje na to, że ktokolwiek mógł przetrwać. Szukamy jakichś oznak, ale nic się tu nie porusza, żadnych łodzi, pojazdów, nic. Mówiłem już coś o drogach? Są całkiem solidne. Kiedyś chyba nawet miały twardą nawierzchnię. Są cztery kontynenty, a niektóre z dróg przebiegają od wybrzeża do wybrzeża. Wygląda na to, że to jakiś starodawny system autostrad. Większość portów mieści się w specjalnie ukształtowanych zatokach. I jest w nich pełno zatopionych statków.
Na ekranie pojawiły się obrazy. Statki były zaskakująco podobne do używanych na morzach Ziemi dość niedawno. Pewnie, pomyślała, tylko to ma sens. Na ile sposobów można zbudować statek?
Były też pozostałości lotniska - nie dałoby się ich z niczym pomylić. Wieża przewróciła się, pasy startowe zarosły zielskiem, hangary i terminale zapadły się. Nie można było go jednak nie zauważyć. W jednym miejscu dało się nawet zidentyfikować wraki kilku samolotów. Miały śmigła.
- A tu baza księżycowa - rzekł Preach.
Pół tuzina kopulastych budowli stało na równinie. W pobliżu zapadliska, które mogło być kiedyś korytem rzeki.
- Jeszcze dziś wylądujemy na księżycu, żeby przyjrzeć się temu z bliska. - Wyraz twarzy mu się zmienił. Spojrzał w górę i Hutch zrozumiała, że jego uwagę przyciągnęło coś, co pojawiło się na górnym ekranie. Zamrugał, po czym spojrzał znów na nią. - Poczekaj. Mamy sztucznego satelitę.
Wstał z fotela i znikł. Ktoś - Hutch wydawało się, że to Herman - powiedział, że spotykają więcej pytań niż odpowiedzi. Tom Isako, dyrektor misji na „Kondorze", pojawił się w polu widzenia.
- Za parę minut zakończymy połączenie - powiedział. - George, mam wrażenie, że jest tu kilka sztucznych satelitów. Są tu, ale ich nie widać. Są po prostu niewidzialne.
George stał z otwartymi ustami. Chyba go to przerosło. Alyx klepnęła go w ramię, żeby mu przypomnieć, że powinien coś odpowiedzieć.
- Dobrze - odezwał się w końcu. - Informujcie nas na bieżąco.
Na ekranie pojawiło się logo „Kondora".
- Pani kapitan, to wyjaśnia, czemu nie widzimy naszego głównego nadajnika - wtrącił Bill.
- Zakrzywienie wiązki światła? - spytał Nick. - Ale jaki to ma sens? Kto miałby je zobaczyć? I kogo to wszystko miałoby obchodzić?





Rozdział 8
Nic tak nie bierze we władanie zmysłów jak niezręczna cisza.
Alana Kaspi, Wspomnienia, 2201
- Hutch, namierzyłem nadajnik.
Wszyscy znajdowali się w centrum dowodzenia.
- Gdzie? - spytała.
Bill wyświetlił na ekranie obraz 1107, narysował orbitę i zaznaczył pozycję.
- Wygląda na to, że doktor Isako miał rację.
- Zakrzywienie wiązki światła?
- Tak. Albo coś podobnego. I równie dobrze maskuje wydzielanie ciepła.
- Nadal nadaje w tym samym kierunku? Do punktu B?
- Na to wygląda.
Nastąpiły kolejne wymiany uścisków i prośby o kolejne butelki szampana. Spokojna grupa, która przez kilka pierwszych tygodni w ciszy oglądała symulacje i grała w brydża, teraz zmieniła się w bandę rozrabiaków. Hutch dołączyła do nich, zastanawiając się, kiedy ostatni raz widziała tak szybko zmieniające się nastroje. - Za siódemkę Hockelmanna - rzekł Nick, a George kontynuował: - Za naszych sąsiadów, miejmy nadzieję, że ich znajdziemy.
Herman usiłował być szczególnie czarujący, bo jego toast brzmiał:
- Za naszą piękną panią kapitan.
Hutch skinęła głową w podziękowaniu, po czym poleciła Billowi wyświetlenie orbity i trasy sygnału skierowanego do punktu B. Światła zgasły i w drugim końcu pomieszczenia pojawiła się kropka oznaczająca gwiazdę neutronową. Nadajnik, przedstawiony jako malutka antena, zaczął poruszać się wokół niej na niskiej orbicie. Po drugiej stronie pomieszczenia zamigotała żółta gwiazda.
- Punkt B - wyjaśnił Bill.
Antena rozjaśniła się. Wyrosła z niej linia, która połączyła ją z gwiazdą, przez całą długość pokoju.
- Płaszczyzna orbity - wyjaśnił Bill - jest idealnie prostopadła do trasy sygnału.
- Czy to ma jakieś znaczenie? - spytał George.
- Pewnie tak. Satelity zawsze widzą cel. Bill, ile tam powinno być nadajników?
- Trzy. Rozmieszczone na orbicie w równych odległościach.
George poprosił o wyjaśnienie.
- Transmisja musi pokonać daleką drogę - wyjaśniła Hutch. - Szesnaście lat świetlnych. Z powodu odległości sygnał znacznie osłabnie. Pojedynczy satelita to za mało. Już wiemy, że sygnał odbierany w punkcie B jest o wiele silniejszy, niż byłby w przypadku pojedynczego źródła.
- Wszystkie trzy działają. Jeśli sygnały zostaną właściwie zgrane w fazie, można uzyskać niewiarygodną rozdzielczość przy stosunkowo niskiej mocy. Jakby się miało antenę czaszową o średnicy równej orbicie. To, co przechwyciliśmy my i Akademia, to tylko fragment sygnału.
Kolejne dwa dni minęły im na zajęciu odpowiedniej pozycji i przechwyceniu drugiej transmisji - dokładnie w miejscu, które wyliczył Bill. Wiedzieli, że ją znajdą, więc wszyscy czekali, ubrani i gotowi. Nadal jednak nie dostrzegli samego nadajnika.
- Bill, wyślij wyniki na „Kondora" - poleciła Hutch. - Pytanie, na które musimy odpowiedzieć - zwróciła się do George’a i jego zespołu - brzmi: czy chcemy wybrać któryś z nadajników. Będziemy musieli znaleźć się bliżej potwora, tak naprawdę bliżej, niżbym chciała. Ale możemy to zrobić.
Wszyscy uważnie słuchali. Alyx ubrała obawy w słowa:
- Dlaczego bliżej niżbyś chciała? Czy to niebezpieczne?
- Nie - odparła Hutch. - Po prostu znajdziemy się w miejscu, gdzie studnia grawitacji jest już dość stroma. Wydostając się z niej zużyjemy sporo paliwa.
- Ile czasu nam to zajmie? - dopytywał się Herman.
Hutch przekazała pytanie Billowi.
- Cała operacja - odparł - potrwa kilka tygodni.
- A będziemy w stanie wziąć go na pokład? - spytał George.
- To zależy, jakich będzie rozmiarów.
- Byłbym za tym, żeby spróbować - wtrącił Nick. - A jeśli będzie trzeba, zawsze możemy go rozmontować. Przecież fajnie byłoby wrócić do domu z nadajnikiem obcej cywilizacji. Macie pojęcie, ile to byłoby warte?
Mieli, więc decyzja została podjęta. Kilka minut później silniki zmieniły ton i statek obrał nowy kierunek.
- Po co stosowali technikę zakrzywiania światła? - spytał Nick. - Po co tyle zachodu w takim odludnym miejscu?
Tor zrobił minę, która sugerowała, że jego ten problem też interesuje.
- Może to standardowe wyposażenie - podsunął. - Albo to model podstawowy.
Herman wstał i oparł się o gródź.
- Dlaczego zostawili wszystko? - spytał. - To znaczy, czemu ktoś miałby być zainteresowany takim miejscem?
- A dlaczego my jesteśmy nim zainteresowani? - wtrącił Pete. - To gwiazda neutronowa. Ma dość fascynującą charakterystykę.
- Ale gwiazd neutronowych jest mnóstwo. Dlaczego akurat ta?
- Jakąś musieli wybrać - odparł Pete. - Więc czemu nie tę?
- Albo...? - podsunął George, zachęcając go, by kontynuował. - Ma pewną unikatową cechę - zwrócił się do Hutch.
- Możemy rzucić okiem z bakburty?
Hutch spełniła prośbę.
- Widzicie tę czerwoną gwiazdę? - Była niezbyt jasna i wyglądała na dość zwyczajną. - Nie pamiętam jej numeru katalogowego, ale to czerwony gigant, czternaście znanych planet. 1107 przemieszcza się w jej kierunku. Kiedyś rozwali ten układ.
- Kiedy to się stanie? - spytała Hutch.
- Za siedemnaście tysięcy lat - odparł Pete z kamienną twarzą. - Mniej więcej.
- Cóż, ktoś musiałby długo czekać, prawda? - rzekł Herman.
Bill ogłosił nadejście kolejnej transmisji z „Kondora" i wrzucił ją na ekran.
- Panie i panowie - przemówił Preach, z tajemniczym uśmiechem - znaleźliśmy satelitę. Właśnie ustawiamy się koło niego i za parę minut zaczniemy wciąganie go na pokład. Będę was informował na bieżąco.
Oblicze Preachera zastąpił obraz obiektu. Unosił się tuż przy „Kondorze", koło klapy ładowni. Miał romboidalny kształt, z którego wystawały dwie anteny czaszowe, czterokrotnie większe od głównego modułu. Powierzchnia zarówno głównego elementu, jak i czasz, była ponacinana pod niezliczonymi dziwnymi kątami. Miał też silniki sterujące. Wszystko chroniła jakaś przypominająca lustro powłoka, przez którą trudno było go dostrzec.
- Zauważcie - znów przemówił Preach - że to raczej technologia maskująca niż zakrzywianie światła. Plus inteligentny kamuflaż. Powierzchnia jest całkowicie pokryta czujnikami i ekranami. Są tak skonfigurowane, by na ekranach pojawiał się obraz tego, co znajduje się po przeciwległej stronie obiektu. Rozdzielczość nie jest zbyt dobra, ale kto by się tym przejmował w takim miejscu? Cały dowcip polega na tym, że nie da się go dostrzec nie będąc dokładnie nad nim.
Hutch nigdy dotąd nie widziała niczego podobnego.
- Takie eksperymenty prowadzono w dwudziestym pierwszym wieku - rzekł Preach. - Fotodetektory mają średnicę rzędu centymetra, a ekrany może dziesięciokrotnie większą.
Hutch spytała o źródło energii. Przekąsili coś w czasie, gdy czekali na odpowiedź.
- Nie byliśmy w stanie tego określić, Hutch - odparł Preacher. - Żadnego nie znaleźliśmy. Z drugiej strony, nie mamy tu ekspertów od takich rzeczy.
Patrzyli, jak Preach wychodzi na zewnątrz z zestawem do przebywania w próżni, demontuje anteny i wnosi je do środka. Po przeprowadzeniu tej operacji satelita mieścił się w klapie ładowni. SI „Kondora" wprowadziła poprawkę kursu, wyłączyła sztuczną grawitację i odpaliła silniki sterujące. Hutch i ludzie z „Memphis" patrzyli, jak satelita wpływa powoli do ładowni.
Po chwili dostali obrazy ze zbliżeniami. Preacher trzymał się z daleka, gdy zespół zaczął zdejmowanie lustrzanej powłoki, a potem rozpoczął demontaż czarnych skrzynek, elementów obrotowych i mocowań modułu. Na trzonie było kilka wierszy dziwnych symboli.
Hutch dostrzegła, że jej pasażerami znowu miotały sprzeczne uczucia - z jednej strony cieszyli się, że wreszcie nastąpił przełom, z drugiej - złościli się, że wybrali niewłaściwy lot. Poszczególni członkowie zespołu na zmianę pokazywali różne elementy przed kamerą. Harry Brubacker ze śmiertelnie poważną, a zarazem komiczną miną, która zapewniła mu sławę, pokazał im kabel łączący. Tom Isako jakąś czarną skrzynkę, która diabli wiedzą co robiła. J. J. Parker, członek zarządu kilku poważnych korporacji, przedstawił długi, srebrzysty pręt.
Biskup pokazał parę czujników, a Janey Hoskin, królowa kosmetyków, przedstawiła kulę rozmiaru piłki do koszykówki, z trzema obiektywami. Śmiała się i miała na głowie śmieszny kapelusz. Wysoki mężczyzna z cynicznym uśmieszkiem, którego nazwiska Hutch nie znała, czekał na swoją kolej, kiedy ekran zgasł.
Za plecami Hutch rozległy się pełne niepokoju szepty.
- Transmisję przerwano u źródła - oznajmił Bill.
- Co teraz? - spytała Alyx.
George zaśmiał się.
- Pewnie trochę za dużo wypili i ktoś wlazł w...
Obraz błyskawicznie powrócił. Na pokładzie „Kondora" najwyraźniej wybuchła panika. Ludzie biegali, światła mrugały, ktoś krzyczał. Wśród załogi „Memphis" przetoczył się pomruk niepokoju, jakby skamienieli, przerażeni.
I sygnał znów zanikł.
- Hutch? - to Pete, z głosem drżącym z emocji. - Co się dzieje?
- Nie mam pojęcia.
Ekran był nadal ciemny.
- Brak sygnału - rzekł Bill.
- Wylicz kurs - poleciła Hutch.





Rozdział 9
Na świecie nie znalazłbym dziesięciu osób, których śmierć zepsułaby mi humor przy obiedzie, ale jedną lub dwie, których śmierć złamałaby mi serce.
Thomas Babington Macaulay,
List do Hannah M. Macaulay, 31 lipca 1833
Na detektorach masy nie można było do końca polegać i choć teoretycznie mogły ostrzec statek, który miał się zmaterializować pośrodku - powiedzmy, planety - nie dawały żadnej gwarancji. Przy skoku do prędkości podświetlnej i tak wszyscy wstrzymywali oddech.
Dlatego też statki nadświetlne przeważnie materializowały się w głębokim kosmosie - tak stanowiły przepisy. Statki lecące na Ziemię wyłaniały się z nadświetlnej za orbitą Marsa, a potem leciały jeszcze parę dni.
Hutch nie mogła sobie pozwolić na luksus dotarcia w okolice „Kondora" zgodnie z wytycznymi. Zakreśliła koło o promieniu pół miliona kilometrów, ze środkiem w miejscu, gdzie była podwójna planeta, i poleciła Billowi, by celował w łuk.
Szanse na katastrofę były tak znikome, że nawet nie powiedziała pasażerom, co robi. Wykorzystała gwiazdę neutronową, by zyskać jeszcze większe przyspieszenie, więc „Memphis" wykonał skok do hiperprzestrzeni w niecałe czterdzieści minut po odebraniu wołania Preacha o pomoc.
Przez cały ten czas „Kondor" milczał.
Wysłała wiadomość na Stację, upewniła się, że nie ma nikogo, kto znajdowałby się bliżej Preacha, i skryła się w swojej kajucie. Będą na miejscu następnego dnia wczesnym rankiem. Zdjęła kombinezon, wsunęła się do łóżka i wyłączyła światło. Nie mogła jednak zasnąć i leżała, patrząc w ciemność, widząc w niej twarz Preacha.
Wypadki statków nadświetlnych zdarzały się rzadko. Było kilka przypadków awarii silników i niesprawnych SI. Prawdopodobnie taka była przyczyna utraty „Wyprawy", statku, który zaginął w nadprzestrzeni u zarania ery statków nadświetlnych. „Hanower" rozbił się, kiedy jego systemy ostrzegawcze z niewyjaśnionych przyczyn nie wykryły asteroidy na jego kursie. Było jeszcze parę innych wypadków. Jeśli jednak wziąć pod uwagę liczbę lotów i pokonywane odległości, możliwość katastrofy była bardzo nikła.
Bez względu na to, co się stało na pokładzie „Kondora", mieli do dyspozycji lądownik. Byłoby im trochę ciasno, ale przeżyliby przez parę dni, których potrzebowała na dotarcie na miejsce.
Na śniadaniu wszyscy pytali, czy coś wydarzyło się w nocy. Czy Hutch kiedyś zdarzyło się coś podobnego? Nie. Jej doświadczenie podpowiadało, że statki nie znikały, czasem tylko tracono z nimi łączność, kiedy dochodziło do awarii urządzeń, albo kiedy wpadały w burzę radiacyjną.
- Może ten satelita był pułapką - podsunął Nick.
Najwyraźniej wszyscy myśleli o tym samym. Coś takiego przyszło do głowy również Hutch, ale nie widziała w tym cienia sensu. Jaki miałoby to mieć cel?
- Zwykła złośliwość - podsunął George. - Zakładamy, że każdy, kogo spotkamy w kosmosie, jest rozsądny. A takie myślenie może być całkowicie błędne.
Hutch zawsze uważała, że do zbudowania napędu międzygwiezdnego potrzeba rozsądku. Dla barbarzyńców nie ma miejsca w kosmosie. Ale może nie miała racji. Dostępne dotychczas dowody potwierdzały tę tezę. Od dawna nieobecni Twórcy Monumentów próbowali ochronić co najmniej dwie kultury prymitywne przed najgorszymi skutkami działania obłoków omega. A rasa przypominająca jastrzębie, parę tysięcy lat temu zrobiła, co tylko mogła, by pomóc słabo rozwiniętej cywilizacji z Maleiwy III uciec przed wywołaną przez obłok epoką lodową.
Skończyli jeść i siedzieli wokół stołu, zmartwieni, wystraszeni; zaczynali żałować, że w ogóle zgłosili się na tę misję. Bill ogłosił, że nadeszła wiadomość ze Stacji.
Był to Jerry Hooper, który pracował w dziale operacyjnym od tak dawna, jak tylko Hutch sięgała pamięcią. Był nienaturalnie poważny, nigdy się nie uśmiechał, wyglądał, jakby nie potrafił się dobrze bawić. Był jednak bardzo kompetentny.
- Hutch, my także straciliśmy kontakt z „Kondorem". Nie zgłosili się z raportem w sprawie pozycji o ustalonej godzinie. Przygotowujemy akcję ratunkową. Przesyłam Billowi ich ostatnią zarejestrowaną pozycję. Akademia została poinformowana. Zostańcie w kontakcie i uważajcie na siebie, dopóki coś się nie wyjaśni.
- Oni też nie mają żadnych wiadomości? - spytała Alyx.
- Najwyraźniej nie wiedzą więcej niż my.
- Czy SI nie wysłałaby wołania o pomoc?
- Gdyby była w stanie - odparła Hutch.
Próbowała jakoś ich uspokoić. Bez względu na to, co się stało, ich przyjaciele byli tam z najlepszym kapitanem, jakiego znała. Nie mogli znaleźć się w lepszych rękach. Na szczęście wszyscy słyszeli o Brawleyu. Nawet Alyx, która zastanawiała się nad zrobieniem symulacji o jego największych wyczynach. Hutch dostrzegła, jak opadają jej kąciki oczu i przyszło jej do głowy, że może coś innego jeszcze ją martwi.
- A gdyby byli w lądowniku, czy byliby w stanie się z nami skontaktować?
- Lądownik nie ma łączności hiperprzestrzennej. Za mało energii.
Przez chwilę odczuli coś na kształt ulgi.
Przebywali wszyscy razem w centrum dowodzenia misją, a milczenie ze strony „Kondora" było jak słoń, który jest w pokoju, ale nikt nie chce o nim mówić.
- Może nadal tam są - rzekł wreszcie Herman.
- Kto?
- Ci, co zbudowali tę bazę księżycową. Którzy umieścili tam satelity. Może naszych ludzi po prostu zaatakowali miejscowi.
- Czy mamy jakąś broń? - spytała Alyx. - Tak na wszelki wypadek.
- Nie - odparła Hutch.
- Więc gdyby coś nas zaatakowało, nie mamy czym walczyć? - spytał Nick z niedowierzaniem.
George odchrząknął.
- Nigdy nie przyszło mi do głowy, żebyśmy mieli potrzebować broni na statkach badawczych.
Spojrzał na Hutch, szukając wsparcia.
- Nie spotkaliśmy dotąd nikogo, z kim musielibyśmy walczyć - rzekła.
Nikt nie był głodny, więc zrezygnowali z kolacji. Na prośbę George’a Hutch wrzuciła obraz z zewnątrz na główny ekran. Odnosiło się wrażenie, jakby statek wolno się wspinał wśród unoszącej się mgły. Widok był dość ponury: jakby patrzyło się w przesuwającą się wolno mglistą ciemność. Wieczór dłużył się, a oni wpadali w coraz bardziej fatalistyczny nastrój. Do jedenastej, kiedy większość pasażerów zwykle udawała się już na spoczynek, nabrali przekonania, że wszelka nadzieja zgasła.
Tylko Nick starał się podtrzymywać ich na duchu.
- Nic im nie będzie - powiedział. - Czytałem o ich kapitanie, Brawleyu.
Tuż przed północą Bill poinformował ich, że statek niedługo dokona skoku. Hutch kazała im się przypiąć i poszła na mostek. Tor ruszył za nią, ale przy włazie zawahał się.
- Przyszło mi do głowy, że nie chcesz tu być całkiem sama.
Uśmiechnęła się i zaprosiła go gestem na fotel drugiego pilota. Na konsoli zapaliło się sześć zielonych świateł. Pięciu pasażerów i pilot byli przypięci.
- Co o tym sądzisz? - spytał cicho, jakby wreszcie mogli rozmawiać bez skrępowania.
- Jeśli weszli do lądownika - odparła - nic im nie będzie.
Wszystkie wskaźniki stanu skoku zmieniły kolor na pomarańczowy.
- Trzy minuty - rzekł Bill.
Hutch przekierowała dodatkową moc z siłowni. Wskaźniki zapaliły się na zielono. Poziomy mocy silników Hazeltine’a zaczęły rosnąć. Wskaźnik masy pokazywał zero.
- Nie jestem specjalnym optymistą - rzekł Tor.
Zauważyła czerwone światło. Coś nie zostało przymocowane w pomieszczeniu dowodzenia.
- To mój notes - powiedział przez komunikator George.
- Możesz go przypiąć?
- Właśnie to robię.
- Minuta.
Unosili się w przestrzeni. Czerwone światło zgasło. Z kontrolek na pulpicie wynikało, że wszystkie uprzęże są zapięte. Podświetlne systemy nawigacyjne, które zostały przełączone w tryb oszczędzania energii, ożyły. Siłownia przeszła w stan gotowości. Czujniki zewnętrzne ożyły. Osłony włączyły się.
Ktoś z tyłu odezwał się:
- Powodzenia.
I opadli miękko w ciemność. Gwiazdy zaczęły mrugać, na bakburcie pojawiło się skurczone słońce. Obok niej Tor wziął głęboki oddech.
- Wszystko w porządku? - spytała.
- Trochę kręci mi się w głowie.
- To się często zdarza. Zamknij oczy i poczekaj, aż wszystko się uspokoi. Nie rób żadnych gwałtownych ruchów.
Już siedziała przy pulpicie i sprawdzała, czy nie ma jakichś sygnałów radiowych. Jeśli Preach i jego ludzie byli w lądowniku, musieli nieźle nadawać.
- Słyszysz coś? - spytał Tor.
- Nic - odparła, czując, jak energia ją opuszcza. - Ani piśnięcia. - Silniki Hazetine’a włączyły się. - Dobra, ludzie - odezwała się - możecie wstać. Za chwilę wszystko się uspokoi. - Nalała sobie kawy, a Torowi herbaty. - Bill, gdzie jesteśmy?
- Pracuję nad tym.
- Jakieś odczyty?
- Nic. Na żadnym z czujników.
Niedobrze. Zajrzała do kubka z kawą i odstawiła go, nie upijając nawet łyka.
Nawigacja w nowym systemie po wyjściu ze skoku zawsze w pewnym stopniu opierała się na spekulacjach. Na dystansie szesnastu lat świetlnych rozbieżność między zaplanowanym punktem docelowym a rzeczywistym punktem pojawienia się mogła wynosić aż 2 jednostki astronomiczne. Do tego należało dodać trudność w wykrywaniu planet, które poza słońcami były jedynymi ciałami niebieskimi, w oparciu o które można było ustalić pozycję. W tej chwili jednak byli zagubieni.
- Mam jakiegoś giganta gazowego - oznajmił Bill. - Porównuję go z danymi ze Stacji.
Szybciej, Bill.
- Hutch, jesteśmy we właściwej odległości od słońca. Blisko orbity Bezpiecznej Przystani.
- Doskonale! - Tor uniósł w górę pięści.
- Nie ciesz się za bardzo - mruknęła Hutch. - Może być po drugiej stronie słońca.
Pasażerowie zaczęli zadawać pytania. Czy widać „Kondora"? Dlaczego nic się nie dzieje?
- Chodźmy do nich i wyjaśnijmy im wszystko - zaproponowała.
Gdy wkroczyła do centrum dowodzenia, zwrócili ku niej zalęknione spojrzenia.
- Czy wiemy, gdzie jesteśmy? - spytał George.
- To chwilę potrwa - odparła. - Robimy co możemy.
Herman zmarszczył brwi.
- A nie możemy wyliczyć pozycji z gwiazd?
- Są za daleko - wyjaśniła Hutch. - Z różnych miejsc w systemie wyglądają zasadniczo tak samo. - Spojrzeli na nią, jakby pozwoliła im się zgubić nocą na wiejskiej drodze.
- Nie mamy map tego systemu - mówiła dalej. - Nasze znaki drogowe to planety. Ale potrzebujemy trochę czasu, żeby je znaleźć.
Pete skinął głową.
- Właśnie to próbowałem wam powiedzieć - rzekł. - Nawet nie znamy położenia pozostałych planet w stosunku do Bezpiecznej Przystani. A przynajmniej zakładam, że tak jest - zerknął na Hutch.
- Zgadza się, Pete - odparła. - Próbujemy właśnie określić pozycję. Cierpliwości.
Chciała powiedzieć: „Nie martwcie się, jeśli nadał żyją, dotrzemy do nich". Miała jednak jakieś niejasne uczucie, że nie ma to sensu.
Minęła trzecia w nocy, kiedy Bill oznajmił, że określił ich pozycję.
- Dziewięć godzin lotu - poinformował.
Wszystkie czujniki wycelowano na Bezpieczną Przystań, „Memphis" obrał nowy kurs i zaczął przyspieszać.
Spędzili noc we wspólnej sali, czując przyspieszenie dodatnie albo ujemne, gdy Bill spalał paliwo, dążąc jak najszybciej do celu. O północy znaleźli się w pobliżu Bezpiecznej Przystani. Byli zmęczeni, wyczerpani, zniechęceni, pozbawieni energii. Było możliwe, choć mało prawdopodobne, że załoga „Kondora" dryfuje gdzieś w przestrzeni z zepsutym radiem, ale nikt tak naprawdę w to nie wierzył.
Hutch przesłała najnowszy raport na Stację i ukryła się na mostku, by czekać na złe wieści.
„Memphis" zbliżał się od nocnej strony planety i jej ogromnego księżyca, więc najpierw zobaczyli rozświetlone słońcem łuki, a potem połyskującą atmosferę obu tych ciał.
- Szeroki skan, Bill - poleciła Hutch. Nie zapominała o tym, że w pobliżu może się czaić ktoś o nieprzyjaznych zamiarach. Zagrożenie o takim charakterze było dla niej czymś zupełnie nowym, od ponad czterdziestu lat, kiedy opanowano technologię podróży nadświetlnych, nikt się z niczym takim nie spotkał. Wydawało się to kompletnym absurdem. Jeśli jednak coś tam się czaiło, jedyna możliwość, jaka im pozostała, to ucieczka, a potrzebowała prawie godziny, by przyspieszyć do skoku. - Wypatruj wszystkiego, co nie jest na orbicie.
- Słucham?
- Wszystkiego, co porusza się poza orbitą.
- Rozumiem, co znaczą te słowa. Ale to jest obszar planet. Zawsze latają jakieś odpadki.
- Do licha, Bill. Jeśli wykryjesz, że coś leci w naszą stronę, daj mi znać.
- Przepraszam, Hutch. Nie chciałem cię zdenerwować.
- Nie szkodzi. Nie zdenerwowałeś. Po prostu miej oczy otwarte. Wszystkie, jakie masz.
- Dobrze. Nadal jest szansa, że oni żyją, Hutch.
- Wiem.
Patrzyła, jak planeta i jej księżyc rosną, wypełniając ekran.
- Jest tu kilka sztucznych satelitów. Zwykłych, nie zamaskowanych. Wstępne skany sugerują, że są dość prymitywne.
- Taki był wniosek Matta.
Musiała zrobić pauzę między słowami, by opanować głos.
Wyniki skanowania okazały się ujemne. Brak „Kondora". Brak napastników. Brak lądownika z ocalonymi.
- Przykro mi, ale nic nie mogę zrobić.
- Wiem, Bill. Dzięki.
- Nie martw się.
Potrząsnęła głową, próbowała powiedzieć mu, że nic jej nie jest, ale po policzkach ciekły jej łzy.
- Dasz sobie radę.
Człowiek pewnie powiedziałby: „Wszystko będzie dobrze". Usłyszała, że ktoś wchodzi, i opanowała się, zobaczywszy we włazie Tora.
- Dalej nic? - spytał.
Nie ufała swemu głosowi, więc tylko potrząsnęła głową.
- Myślałem, że będzie łatwo ich znaleźć.
- Tylko wtedy, gdy znajdziemy statek w całości.
- Aha - mruknął. - O tym nie pomyślałem.
- A co z tym zamaskowanym satelitą? - spytała Billa. - Wiemy, gdzie jest? Bo gdybyśmy wiedzieli, moglibyśmy znaleźć „Kondora".
Tor bawił się palcami, jakby nie wiedząc, czy powinien zostać czy wyjść. Hutch machnęła ręką, by usiadł. Wykonał polecenie i znów zaczął patrzyć w przestrzeń. Spojrzał na jeden z ekranów. Był na nim obraz z powierzchni planety, chaotyczny krajobraz, jakieś rośliny wyglądające, jakby były spuchnięte. Jakby jego obecność stanowiła impuls, teleskopy dotarły do linii brzegowej i z trzech stron portu pojawiły się ruiny.
Potem znikły i widać było tylko powierzchnię wody.
- Hutch - głos Billa opadł o oktawę. - Jakieś szczątki przed nami.
Opanował ją dziwny spokój, jakby opuściła ciało i obserwowała wszystko z bezpiecznej odległości.
- Daj na ekran.
Fragmenty statku. Moduł przepływu powietrza i element sterujący, niewiele różniący się od tego, jaki miał „Memphis". Jakieś sześć metrów długości, odłamane po obu końcach. I nadpalone. George spytał, co to jest. O mało nie odpowiedziała, że „Kondor", ale ugryzła się w język i wyjaśniła tylko, że najwyraźniej doszło do eksplozji.
Pozostali zbierali się, by patrzeć. Alyx, Pete i Nick.
- Jest tego więcej.
Bill pokazał im obudowę silników Hazeltine’a, kawałek konstrukcji, do której mocowano silniki skoku. Także były osmalone.
- I jeszcze tam.
Patrzyła na te kawałki i drżącym głosem wyrecytowała wiadomość dla Stacji, informując, że są na miejscu i znaleźli szczątki.
- Szczegóły wkrótce - oznajmiła ponuro.
- Eksplodował - rzekł Pete.
Czekali, aż Hutch coś powie. W końcu to ona była ekspertem. Ale nie mogła im dać żadnej nadziei.
- Tak - odparła. - Na to wygląda.
Ktoś zaszlochał. Ktoś wydmuchał nos w chusteczkę.
- Jak to się mogło stać? - spytał Nick. Rozejrzał się po mostku. - Przecież te statki są bezpieczne, prawda?
- Są bezpiecznie - odparła.
- Kawałek kadłuba.
Pochodził z przedniej części. Silniki Hazeltine’a znajdowały się z kolei na rufie. Co właściwie załatwiało sprawę. Statek się rozpadł.
Hutch spojrzała na Nicka.
- O ile mi wiadomo, nic takiego się dotąd nie wydarzyło.
Było to jednak możliwe. Każdy rodzaj silników, zarówno Hazeltine’a, jak i napęd fuzyjny, mógł eksplodować przy pewnej dozie nieostrożności. Czy pecha.
- Może to meteor - podsunęła Alyx. - Albo może zderzyli się z satelitą.
- Wygląd wraku sugeruje eksplozję wewnętrzną - sprzeciwił się Bill.
Hutch zgodziła się z nim.
- Wystrzel boję - poleciła.
- Wykonuję.
- Po co to robimy? - dopytywała się Alyx.
- Zostawimy tu boję radiową, żeby ktoś, kto tu przyleci prowadzić dochodzenie, mógł znaleźć to miejsce.
- Mam coś jeszcze - odezwał się Bill. - To chyba coś organicznego.
Hutch usłyszała zbiorowy jęk. Nie spuszczała oczu z konsoli i starała się nie myśleć o niczym innym.
- Będziemy trochę manewrować, więc lepiej byłoby, gdybyście usiedli i przypięli się. Bill, zbliżmy się.
Wstała z fotela.
- Potrzebujesz pomocy? - spytał Nick.
Właściwy człowiek na właściwym miejscu.
- Tak, jeśli możesz.
Czekali przy otwartej śluzie, gdy Bill manewrował statkiem. Obiekt unosił się na tle upstrzonego gwiazdami nieba, widmowy w poświacie mglistego księżyca. Światła statku wyłowiły go i Hutch poczuła, że kamienieje. To była kończyna. Noga. Ucięta między biodrem a kolanem. Osmalona i złamana. Kolano było lekko zgięte, jakby jego właściciel został złapany w biegu.
Oboje milczeli. Nick wziął głęboki oddech, ale czuła, że ją obserwuje.
- Dobrze się czujesz? - spytał.
Niezupełnie. Była bliska załamania, a e-skafander tworzył twardą skorupę przy twarzy, pod którą można było oddychać, ale nie dało się otrzeć łez.
- Zasięg trzydzieści metrów - oznajmił Bill.
Wystarczająca odległość, by ją złowić.
- Zatrzymaj.
Położyli na pokładzie koc. Spojrzała na kończynę, uniosła wzrok na Nicka i zastanowiła się, czy wytrzyma. Preach nie żyje. Wszyscy zginęli, a ona musi się pozbierać. Zrobić, co do niej należy. Na płacz będzie czas potem.
Włożyła zestaw do manewrowania w próżni.
- Gdzie ją schowamy? - spytał Nick.
- W lodówce - odparła. - Tam. - Machnęła ręką w kierunku ładowni, w której znajdował się też lądownik.
Już miał coś powiedzieć, ale zamilkł.
- Co? - spytała.
- Ale nie tam, gdzie trzymamy jedzenie, prawda?
- Przełożymy wszystko. Jest dużo miejsca. - Weszła do śluzy. - Za minutę wracam.
- Powodzenia - jego ton sugerował, jakby miała zrobić coś niebezpiecznego.
Hutch opuściła statek i zbliżyła się do kończyny, używając silników sterujących do korekty kursu.
- Uważaj - ostrzegł ją Nick.
Bezpieczna Przystań, owinięta białymi chmurami i ogromnymi oceanami, połyskiwała za nią. Bez teleskopu nie widać było zniszczeń.
- Wygląda jak Ziemia - powiedziała Nickowi.
- Hutch, znalazłem lądownik „Kondora". Jest nietknięty, ale brak promieniowania cieplnego.
- Rozumiem.
To rozstrzygało sprawę.
- Jest osmalony. Spalony. Nie ma możliwości, żeby w środku mógł być ktoś żywy.
- Rozumiem.
Odsunęła od siebie tę myśl. Nie chciała o tym myśleć. Noga obracała się wolno, ustawiając się do niej raz jednym końcem, raz drugim. Odpaliła silniki sterujące jeszcze raz, sięgnęła z niechęcią i chwyciła ją. Obróciła się, by plecak do manewrowania w próżni był wycelowany w przeciwnym kierunku i uruchomiła na krótko silniki, by dostać się do śluzy.
Noga sprawiała wrażenie bryły lodu.
Na pokładzie „Memphis" było ciepło i bezpiecznie, jak w leśnej chatce zimową nocą. Światło wylewało się przez iluminatory. W jednym z nich Hutch dostrzegła przechodzącą Alyx.
- Hutch - odezwał się Bill - przed nami kolejne szczątki.
- Zrozumiałam.
Spojrzała na Nicka, stojącego w śluzie. Mów do mnie, Nick. Zrób to, co robisz przez całe życie. Powiedz mi, że wszystko będzie w porządku.
Ale Nick powiedział tylko, że jego zdaniem leci za szybko. I że powinna trochę odbić w lewo. Spojrzała mu w oczy i doszła do wniosku, że jest równie wstrząśnięty jak ona. Starał się jednak mówić normalnie i sięgnął po kończynę, gdy Hutch wsunęła się do środka. Podała mu ją.
- Bill, nadal wypatrujesz jakichś niezwykłych ruchów dookoła?
- Tak, obserwuję uważnie. Nadal nic.
Weszli do środka i ruszyli w stronę lodówek.
- Myślisz, że zostali zaatakowani? - spytał Nick.
- Nie mam pojęcia, skąd mieliby się wziąć napastnicy - odparła.
- Bill uważa, że eksplozja nastąpiła w środku.
- To tylko wynik analizy, nie fakt.
Wyjęli żywność i przełożyli ją do sąsiedniej lodówki. Hutch wsunęła kończynę do środka i z ulgą zamknęła drzwi.
Znaleźli się w samym środku horroru. Krążyli po całej okolicy i zbierali ludzkie szczątki. Tylko jedno ciało było w miarę całe; należało do Harry’ego Brubakera. A nawet w jego przypadku udało się go zidentyfikować dzięki naszywce. Nie chciał lecieć, powiedział George. Nie chciał być tak długo z dala od rodziny.
Zidentyfikowali jeszcze dwa ciała. Jednym był biskup. Drugim Tom Isako.
Hutch nie znalazła śladu Preacha.
Kiedy skończyli, wzięła prysznic i wyszorowała całe ciało, ale nie była w stanie zmyć z siebie ciężaru tego, co robiła przez cały dzień. Poczuła, że nie jest w stanie siedzieć sama; włożyła czyste ubranie, poszła na mostek i opadła na fotel. Stopniowo zaczynała słyszeć coraz więcej odgłosów wydawanych przez statek: syczenie powietrza w kanałach, gdzieś zamykany właz, odległe głosy.
Na jednym z ekranów pojawił się nagle obraz Preacha. Bill próbował jej w ten sposób pomóc.
Wyglądał tak, jak podczas nadawania ostatniego komunikatu: zdumiony, pełen oczekiwań. To raczej technologia maskująca niż zakrzywianie światła.
- Sądzisz, że w satelicie była bomba? - zapytała SI.
- Nie dysponuję innym wyjaśnieniem. A ty?
- Ja też nie. Ale pomysł, żeby ktoś przygotowywał śmiertelną pułapkę dla istot, których nawet nie zna, wydaje mi pozbawiony sensu.
- Bill, oni ze sobą walczyli. Może Preach po prostu miał pecha.
W centrum dowodzenia odbyła się ceremonia pożegnalna, poprowadzona przez George’a. Każdy miał na pokładzie „Kondora" co najmniej jednego bliskiego przyjaciela. Było dużo łez i szeptów, a potem przeszli do wspólnej sali, by wypić za pamięć zmarłych przyjaciół i zdecydować, co robić dalej.
- Wracamy do domu - oświadczyła Alyx.
Pete skinął głową.
- Popieram.
Wstał. W jego spojrzeniu czaił się żal. Wepchnął ręce do kieszeni kombinezonu.
- Ta misja to porażka. Znaleźliśmy rasę, która sięgnęła gwiazd, ale już jej nie ma. Alyx ma rację. Trzeba się zwijać do domu.
George spojrzał w lewo, gdzie siedział Tor, z łokciami na stole i twarzą opartą na dłoniach.
- Tor?
Nie poruszył się.
- Straciliśmy wielu naszych ludzi. I chyba mamy obowiązek dowiedzieć się, co ich załatwiło.
- Nie w sytuacji, kiedy sami nie mamy się jak bronić.
George spojrzał na Hermana. Ten siedział w milczeniu i oglądał swoje dłonie.
- Przelecieliśmy taki kawał drogi - odezwał się po chwili. - Tor ma rację. Spróbujmy przynajmniej dowiedzieć się, co się stało. W przeciwnym razie czeka nas powrót do domu z podkulonym ogonem.
- Nick?
- Nie chcę już oglądać niczyjej śmierci. Wolałbym się stąd zmyć jak najprędzej.
George spojrzał w sufit, z miną Panie wybacz im, albowiem nie wiedzą, co czynią.
- „Kondor" eksplodował - rzekł spokojnie. - Wypadki się zdarzają. - Wyjrzał przez jeden z iluminatorów na spokojne niebo. Widać było księżyc i skrawek słońca. Ten widok był aż boleśnie piękny. - Jestem za tym, żeby zostać. Rozejrzeć się trochę. - Założył ręce na piersi. - A więc remis. - Spojrzał na Hutch. - W pani rękach, pani kapitan.
- Nie - potrząsnęła głową. - Ja nie mogę tego rozstrzygnąć. Musicie zdecydować sami.
- W takim razie zostańmy - odezwał się Pete.
- Zmieniasz decyzję? - spytał George.
- Tak.
- Dlaczego?
- Bo jeśli wrócimy do domu nawet nie spróbowawszy, będę tego żałował. Wszyscy będziemy żałować.
- Dobrze. - George odsunął się od stołu tak, by mógł wszystkich widzieć. - W takim razie załatwione. Hutch, kiedy statek dochodzeniowy tu będzie?
- Za kilka dni.
- Dobrze. W takim razie spróbujmy jakoś wykorzystać ten czas. - Potoczył wzrokiem po zebranych. - Czy możemy zejść na powierzchnię?
- To nie jest dobry pomysł.
- Czemu?
- Bo poziom promieniowania jest tam bardzo wysoki. Przepisy Akademii zabraniają pracy w takim środowisku. Zdrowy rozsądek zresztą też.
- Dlaczego? E-skafander dobrze chroni przed promieniowaniem.
- Zgadza się. Ale nie ma łatwego sposobu dekontaminacji lądownika po akcji. Jeżeli poważnie myślisz o tym, żeby tam lecieć, musisz mieć zgodę Akademii.
- Hutch, ja jestem właścicielem tego statku.
- To nie ma znaczenia. Mnie płacą oni, nie ty. I muszę przestrzegać przepisów.
- W takim razie poprośmy ich o zgodę.
- Rób jak uważasz.
- Czekanie na odpowiedź to jakieś trzy albo cztery dni - wtrącił Pete. - Zmarnujemy mnóstwo czasu.
George ściągnął usta.
- A masz jakąś inną propozycję?
- Na księżycu jest baza. Może tam polecimy i rozejrzymy się? Potem możemy podyskutować o tym, czy lądowanie na planecie ma sens.
Wyraz jego twarzy jednoznacznie sugerował, co o tym myśli, ale najwyraźniej nie chciał naciskać.
George zwrócił się do Hutch.
- A co ty o tym sądzisz?
- To nie jest dobry pomysł.
- Czemu?
- Dopóki nie dowiemy się, co się stało z „Kondorem", lepiej niech nikt nie opuszcza statku.
George westchnął.
- Nie przypuszczałem, że jesteś aż tak ostrożna, Hutch. - W jego głosie pojawiła się nuta frustracji. - Ale to po prostu dobra okazja. Jeśli poczekamy na tyle długo, żeby się upewnić co do braku niebezpieczeństwa, nigdy się tam nie dostaniemy.
- Zrób jak uważasz - rzekła Hutch - ale pamiętaj, że grupa lądująca na powierzchni nie będzie bezpieczna.
- Och, daj spokój, Hutch - rzekł Herman. - Nie może być aż tak źle. Mnóstwo ludzi tu zginęło. Jesteśmy im coś winni, przynajmniej rzut oka.
Ukryła się w holozbiorniku i spędziła kilka godzin siedząc na grani z widokiem na bardzo ziemski las, skąpany w świetle księżyca. Gdzieś daleko strzeliła błyskawica i niebo pociemniało. Kiedy pojawiły się chmury, rozproszyła je.
- To nie twoja wina.
- Wiem.
- Dlaczego nie wyłączysz tej maszynerii i nie posiedzisz z pozostałymi?
- Był na miejscu, kiedy go potrzebowaliśmy, Bill.
- Bo zdążył. Ty nie miałaś szans do niego dotrzeć.
- To też wiem.
- W takim razie przestań się użalać nad sobą i idź do swoich pasażerów. Przeżywają niełatwe chwile i potrzebują cię.





Rozdział 10
Udało im się znaleźć naprawdę odizolowane miejsce, w czasie i przestrzeni.
Jack Maxwell, Stopa na ziemi, 2188 r.
Księżyc był w drugiej fazie. Znajdował się w odległości czterystu tysięcy kilometrów od Bezpiecznej Przystani; w rzeczywistości planeta miała trzy naturalne satelity, ale dwa pozostałe były bardzo małe. Powierzchnię miał znacznie gładszą niż powierzchnia ziemskiego księżyca, co skłoniło Pete'a do spekulacji na temat jego wieku: prawdopodobnie był młodszy, a niewykluczone, że i geologicznie aktywny. Albo może... Myślał tak głośno przez chwilę, omawiając różne możliwości.
Obwód księżyca na równiku wynosił ponad cztery tysiące kilometrów. Jedna dziesiąta rozmiaru Ziemi. Występowały tam chmury, a Bill doniósł również o opadach śniegu w kilku miejscach.
Hutch obniżyła statek nad powierzchnię i lecieli nad polami litego lodu, czasem pojawił się jakiś krater albo bruzda, a nagle wyłonił się łańcuch wysokich gór. Przed nimi widać było wschodzącą Bezpieczną Przystań.
W świetle słońca planeta była srebrzysto-niebieska, otoczona chmurami. Do Hutch dobiegły jakieś komentarze z centrum dowodzenia, gdzie siedział George ze swoimi ludźmi. Piękny świat, ale zatruty i nie nadaje się już do użytku.
Słońce zaszło i zanurzyli się w nocy, obserwując nieziemskie krajobrazy skąpane w świetle planety. Pojawił się wizerunek Billa.
- Właśnie nad nią przelatujemy, Hutch.
Na ekranach pojawiło się kilka sąsiadujących ze sobą płaskowyżów i niskich wzgórz wyłaniających się z ciemności. Bill wyświetlił na ekranie jeden z płaskowyżów, powiększył obraz i obrócił go. Dostrzegła skupisko budynków na szczycie. Kopuły różnych rozmiarów, sześć, szare i ponure, w podobnym odcieniu, jak otaczająca je skała. Było też lądowisko - z platformą startową!
Nie było jednak żadnych oznak życia.
Wszyscy chcieli polecieć na dół.
- Tak się nie da - rzekł George. - Ktoś tu musi zostać. Musimy stworzyć centrum dowodzenia. Na statku.
- Po co? - spytała Alyx, która wyglądała na szczerze zrozpaczoną. I to po kilku godzinach błagań o to, by wracali.
- Bo tak się to robi - odparł George.
- On ma rację - wtrąciła Hutch. - Posłuchajcie, zawsze jest jakieś ryzyko. Wyjście na zewnątrz statku jest zawsze niebezpieczne. W tym przypadku działamy w środowisku należącym do obcych. Nie wiemy, co nas może spotkać. Co najmniej jedna osoba musi tu zostać.
Zamierzała ostudzić nieco ich entuzjazm. Jej zdaniem, dopóki nie upewnią się, że jest tam bezpiecznie, mogły tam polecieć najwyżej dwie osoby.
- Zgadzam się - rzekł Pete. - Najlepiej byłoby, gdybyśmy tam polecieli ja i George. Rozejrzymy się, sprawdzimy, czy wszystko gra...
- Tak - rzekła Hutch.
Oczy Nicka zwęziły się.
- Doskonale - rzekł. - I to wy będziecie pierwsi. A może Alyx i ja polecimy?
- Hej - wtrącił Herman. - Ja też tu jestem. Dziś wejdziemy do historii. Stary Herman nie zamierza tu siedzieć z założonymi rękami.
Twarz mu stężała i Hutch zobaczyła, że nie żartuje. Tor dał im do zrozumienia, że nie zamierza trzymać się z tyłu. George westchnął.
- Jestem z was dumny - rzekł.
- W takim razie co robimy? - spytał Nick.
George spojrzał na swoich ludzi, jakby próbował znaleźć pośród nich ochotnika, który wolał zostać na statku. Nikt jednak się do tego nie kwapił.
- To chyba ty zostaniesz, Hutch - powiedział.
- To nie jest dobry pomysł. Musisz zabrać kogoś, kto zna się na e-skafandrach, na wypadek, gdyby pojawiły się jakieś problemy.
- Tor się na nich zna - podsunął Herman.
Spojrzała mu prosto w oczy i uśmiechnęła się uprzejmie.
- Zabranie dwóch takich osób nie zaszkodzi.
- Zgadza się - odparł. Ale najwyraźniej źle ją osądzał. Nie mogła wypuścić wszystkich pasażerów ze statku, a sama bezpiecznie siedzieć sobie na pokładzie.
Hutch westchnęła.
- Niech Bill wszystkiego przypilnuje.
- Chyba powinniśmy zaczekać na wschód słońca - podsunęła Alyx.
- To jakieś trzy dni - zauważył Bill.
Hutch potrząsnęła głową.
- Jest późno - powiedziała. - Najlepiej byłoby, gdyby wszyscy poszli spać i trochę odpoczęli. Wyruszymy po śniadaniu.
Porozmawiała przez chwilę z George’em, ostrzegając go przed potencjalnymi niebezpieczeństwami, jakie wiązały się z przebywaniem w bazie księżycowej, po czym poszła do hangaru i przyjrzała się liście kontrolnej, upewniając się, że wszystko jest gotowe do lotu. Będzie musiała nauczyć kilkoro z nich obchodzenia się z e-skafandrami, ale to czysta przyjemność.
Załadowała uprzęże, włożyła kilka dodatkowych, sprawdziła zapasy żywności i wody. Podłączyła przewód paliwowy i poleciła Billowi zatankować lądownik. Potem weszła do środka, usiadła w fotelu pilota, wyłączyła światła zewnętrzne i w ładowni i zaczęła kalibrację przyrządów. I wtedy zauważyła, że nie jest sama.
Tor stał przy otwartej śluzie.
- Hej - powiedziała - wchodź.
Uśmiechnął się, jak ktoś, kto ma coś do powiedzenia, ale nie wie jak zacząć.
- Co się dzieje? - spytała.
- Mogę być z tobą szczery?
- Jasne.
- Ciężko zniosłaś tę sprawę z „Kondorem".
- Jak wszyscy.
- Znaliśmy się. To znaczy, jesteśmy jak wielka grupa przyjaciół. Znaliśmy się od lat. - Jego twarz była ukryta w cieniu. - O ile wiem, przyjaźniliście się z kapitanem? - Przez sekundę szukał w pamięci nazwiska. - Brawleyem, tak?
Walczyła, by nie stracić panowania nad sobą. Do licha.
- Tak - odparła. - Przyjaźniliśmy się.
Dotknął jej przedramienia.
- Przykro mi. Jak dobrze go znałaś? Jeśli to nie tajemnica...
Nie tak dobrze, jak bym chciała.
- Byliśmy przyjaciółmi od paru lat - odparła. - Skąd wiedziałeś? O nas?
- George mi powiedział.
- Zaskoczyłeś mnie. Nie przypuszczałam, że ktoś wie.
W jego oczach pojawiła się jakaś miękkość.
- Wszyscy wiedzieli.
Puścił jej dłoń, ale zostawił rękę na podłokietniku. Hutch miała pewne zasady, jeśli chodzi o relacje z pasażerami. Nawet z pasażerami, z którymi ją coś łączyło. Tym razem jednak poczuła, że chciałaby się do niego przytulić. Znalazła się w jakimś mrocznym miejscu i potrzebowała towarzystwa.
Tor nadal coś mówił, stojąc przy śluzie, ale Hutch słuchała jednym uchem. Mówił coś o tym, że czuje się bardzo pewnie, kiedy to ona dowodzi „Memphis", że cieszy się, iż tu przyleciał, mimo tego, co się wydarzyło. Spojrzała na niego i ku swemu - a pewnie też i jego - zaskoczeniu wyciągnęła do niego ręce.
Objął ją, przytulił i lekko zakołysał.
Rankiem zebrali się przy lądowniku i słuchali objaśnień Hutch na temat zasady działania e-skafandra. Było to elastyczne pole siłowe, które przybierało kształt ciała; użytkownik miał wrażenie, że ma na sobie luźną odzież z miękkiej bawełny. Tylko w okolicach twarzy tworzyło twardą półkolistą skorupę, pod którą znajdowała się przestrzeń z powietrzem do oddychania. Włożyli uprzęże, włączyli pole Flickingera, po czym zaczęli wydawać zadowolone dźwięki, gdy zobaczyli, jak pole jarzy się wokół nich, kiedy padnie na nich bezpośrednio promień lampy.
Hutch pokazała im, jak wyłączyć pole, objaśniając, że to czynność wymagająca dwóch rąk, której nie da się wykonać przypadkowo. Przypominała, że pole nie chroni przed upadkiem z dużej wysokości, nadepnięciem na ostry przedmiot ani promieniem lasera.
Kiedy uznała, że wszystko już wiedzą, sprawdzili sprzęt, który mieli zabrać: łopaty, narzędzia i setki metrów liny, po czym wsiedli do lądownika i wystartowali.
Okrążyli księżyc dwukrotnie; w tym czasie Hutch badała powierzchnię, sprawdzając, czy nie ma jakichś zagrożeń, aż wreszcie (co spotkało się z entuzjazmem pasażerów) wydała polecenie lądowania. Opadli obok szarosrebrnych kolumn, w pobliżu pojazdu, który widzieli dzień wcześniej.
Jak przypuszczała, nikt nie wyszedł im na powitanie. W odbiornikach nie rozległa się żadna transmisja. Żadnych świateł, otwartych włazów, pojazdów mknących po twardym gruncie. Pojazd na lądowisku pozostał ciemny i nieruchomy. Z nieba spadło kilka płatków śniegu.
Kopuły były połączone zaokrąglonymi rurami, zasypane piaskiem i luźną glebą. Hutch dostrzegła anteny radiowe, moduły czujników i farmę kolektorów słonecznych. Lądowisko było pokryte brązową glebą.
- Minęły setki lat - rzekł Pete.
Alyx skinęła głową.
- Chyba tak.
Hutch nie była tego aż tak pewna. Doświadczenie podpowiadało jej, że każdy kompleks wyglądał na stary, jeśli nie przejawiał śladów życia i tylko wiał po nim wiatr. Uruchomiła dekompresję i otworzyła właz, zamierzając iść przodem, ale wszyscy rzucili się w stronę śluzy.
- Spokojnie! - zaprotestowała.
Tor uśmiechnął się złośliwie.
- Każdy chce być pierwszym, który postawi stopę.
- Pierwszym, który postawi stopę?
- Jasne. No wiesz. To nowy świat. „Jeden mały krok człowieka...”
George zaproponował, by ten zaszczyt należał do Hermana. Ten przyjął propozycję i zszedł na powierzchnię gruntu.
- To wspaniale, że tu przybyliśmy - oznajmił.
- „To wspaniale, że tu przybyliśmy"? - spytał Nick. - Na nic lepszego cię nie stać?
Pojazd na lądowisku był prymitywną rakietą nośną. Nie dostrzegła nigdzie śladu modułów magnetycznych, które wykorzystywano w transporcie drugiej generacji ani technologii antygrawitacyjnej, która weszła do użytku zaledwie kilka lat wcześniej.
Sześć kopuł różniło się rozmiarem, od sporej, która pomieściłaby boisko hokejowe i kilka tysięcy kibiców po całkiem niedużą, wielkości małego domu. Wyszli z lądownika i dołączyli do Hermana. Tor natychmiast zaczął oceniać perspektywę, zaś reszta rozproszyła się w poszukiwaniu włazu.
Hutch i Alyx podeszły do pojazdu i przyjrzały mu się. Był zardzewiały. Jego bieżniki wypełniała glina.
- Masz rację, Alyx - rzekła Hutch. - Trochę czasu minęło.
- Setki lat?
- Prawdopodobnie.
Tor podszedł do nich.
- Na tym punkcie się skupię - oznajmił.
- Będziesz rysował?
Skinął głową.
- Zaginione imperium - odparł. - A nad nim zachodzące słońce.
Alyx przekrzywiła głowę, jakby chciała sprawdzić, czy mówi poważnie.
- Czy nie będzie to trochę zbyt łopatologiczne?
- Niewykluczone. Ale ten pejzaż aż się prosi o długie cienie.
Herman znalazł właz. Znajdował się on w ścianie najbliższej kopuły, w trzech czwartych zasypany, musieli więc kopać, by się do niego dostać. Hutch patrzyła spokojnie, jak Herman i George pracują. Gdy byli gdzieś w połowie, odezwał się Bill.
- Stacja donosi, że misja dochodzeniowa jest w drodze.
- Dobrze.
- Leci tam paru lekarzy i zespół inspektorów, którzy będą próbowali ustalić, co się stało. Proszą, żebyście do ich przybycia nie podejmowali żadnych działań, które mogłyby narazić „Memphis" na niebezpieczeństwo. Przybliżony czas przybycia: za tydzień.
- Coś jeszcze?
- Chcą, żebyśmy zarejestrowali pozycje i wektory wszystkich szczątków, na które możemy się natknąć. I przesłali dokładne instrukcje na temat tego, jak postępować w przypadku takich szczątków i jak je przechowywać. Powinienem też dodać, że choć nie składali żadnych deklaracji z prawnego punktu widzenia, wygląda na to, że od wszelkiej odpowiedzialności prawnej się uchylają. A poza tym mamy zakaz lądowania na Bezpiecznej Przystani.
Hutch uniosła wzrok i spojrzała na planetę. Księżyc był cały czas zwrócony tą samą stroną w kierunku planety, więc Bezpieczna Przystań stale znajdowała się w tym samym miejscu.
Atmosfera była rzadka i noc była cicha. Ciążenie wynosiło około jednej czwartej standardowego. We wnętrzu swoich pól siłowych byli ubrani zupełnie zwyczajnie, w szorty, cienkie spodnie czy ponaciągane swetry, jakie zwykle nosili we wspólnej sali.
- Trudno się do tego przyzwyczaić - mruknął Nick.
- Do czego? - spytała Hutch.
- Do ludzi w szortach i pulowerach w niebezpiecznym środowisku. Jaka temperatura panuje na zewnątrz?
Hutch była wyjątkiem. Miała na sobie kamizelkę.
- Jakieś minus sto.
Uśmiechnął się i spojrzał na Alyx, wystrojoną w bluzkę i szorty barwy khaki.
- Wygląda olśniewająco - powiedział.
Odsłonili klapę wykonaną z jakiegoś metalicznego stopu, o szerokości rozłożonych ramion Hutch. Na ścianie z prawej strony była płytka z kilkoma liniami pajęczych znaków.
- Nie mieli specjalnego zmysłu estetycznego - rzekła Alyx.
- Tu coś jest. - Nick przyklęknął, odgarnął pył i znalazł zakrzywioną płytkę. - Klamka?
- Niewykluczone - odparł Pete. - Spróbuj.
Poszperał przy niej, otworzył. Pod spodem pojawił się przycisk. Spojrzał na George’a.
- No, dalej.
Nick nacisnął przycisk. Nic się nie stało. Nick przesunął go do przodu i do tyłu.
- Nie ma zasilania - podsunęła Hutch. - Powinna być jakaś metoda ręcznego otwierania drzwi.
- Niczego tu nie widzę - mruknął Pete.
Hutch wyjęła z kamizelki nóż laserowy.
- Jeśli się trochę cofniecie, spróbuję otworzyć go tym.
- Nienawidzę stosowania takich metod - mruknął George. - Ale chyba nie mamy wyjścia.
Odbyli krótką dyskusję, która zakończyła się zgodnie z przewidywaniami Hutch. Włączyła więc zasilanie lasera, wycelowała go i odpaliła. Cienki czerwony promień dotknął włazu. Uniosła się smużka dymu i metal zaczął czernieć, po czym zwinął się i poddał.
- Cofnijcie się - rzekła Hutch. - W środku może być powietrze.
Nic się nie stało. Cięła metal, aż wycięła wąskie kółko. Gdy skończyła, wzięła od Hermana klucz, stanęła z boku i bez trudu wepchnęła go do środka.
George przytknął lampę do otworu.
- Małe pomieszczenie - powiedział.
- Pewnie śluza - zasugerowała Hutch.
W odległości kilku metrów znajdowały się drugie drzwi. Po obu stronach pomieszczenia na ścianach znajdowały się jakieś metalowe konstrukcje. Wyglądały trochę jak poręcze. Tylko że było ich kilka i wyglądały na dekoracyjne. A przecież nikt nie dekoruje śluz.
Kolejna dziwna rzecz: żadnych ławek.
Hutch wznowiła pracę i wycięła większy otwór. Kiedy skończyła, George wkroczył do śluzy. Powtórzyli procedurę w przypadku drugich drzwi i dostali się do dłuższej komory. Włączyli lampy i rozejrzeli się. Po ścianach tańczyły cienie. Były tam dwa stoły, tak długie, że przy każdym mógł usiąść tuzin ludzi. Były jednak dość wysokie, sięgały Hutch do piersi. Na różnych uchwytach wzdłuż ścian i na blatach zamocowano urządzenia z wystającymi z nich kablami i przewodami.
Wszędzie walały się metalowe elementy. Niektóre z nich były przymocowane do podłogi, inne do ścian. Czasem wyglądały jak przyrządy gimnastyczne spotykane w parkach i na szkolnych boiskach.
Ściany i sufit były szare, z plamami od wody. Wyglądały na zbudowane z włóknistego tworzywa. Podłoga była kamienna - chyba wycięta w skale podłoża.
Na dwóch ścianach były jakieś urządzenia wyglądające na komputery. Wszystko było pokryte grubą warstwą kurzu. Kiedy Hutch go starła, zobaczyła klawiatury ze znajomymi pajęczymi znakami. Były też liczne pokrętła, mierniki, ekrany. A nawet małe słuchawki. Dziwnie małe, ale raczej nie mogło to być nic innego. Były też inne urządzenia, których przeznaczenia nawet nie próbowała odgadnąć. Bez względu na to, jak wyglądali mieszkańcy, byli chyba niewielcy. Tylko te wysokie stoły...
Ale mieli palce. I uszy.
Pete znalazł radio. Miało głośnik i selektor kanałów. A także mikrofon.
Hutch próbowała sobie wyobrazić, jak wyglądało to pomieszczenie, kiedy coś się w nim działo. Jak wyglądały te istoty? Jakie dźwięki rozlegały się, gdy wydawały zgodę na lądowanie? Przed każdym stanowiskiem widniały te... przyrządy gimnastyczne.
Dostrzegła coś, co prawdopodobnie było radarem. Ekran był pęknięty i oczywiście nie była w stanie odczytać tych znaków, ale ustaliła, gdzie jest wyłącznik, gdzie sterowanie skanerem, gdzie selektor zasięgu. Miał nawet tranzystory, ale były skorodowane.
W śluzie nie było ławek, w pomieszczeniu - krzeseł.
- Małpy? - podsunął Tor.
- Węże - odparła Alyx, świecąc latarką po ciemnych kątach. Sądząc po głosie, była trochę wytrącona z równowagi.
Hutch uruchomiła prywatne połączenie z SI.
- Bill, kontrola łączności. Jesteśmy w jednej z kopuł. Słyszysz mnie?
- Głośno i wyraźnie, Hutch.
- U ciebie wszystko w porządku?
- Nic. Całkowity spokój.
Hutch przypięła kamerę do kamizelki i rejestrowała wszystko przesyłając obraz do statku. Zobaczyła, że stojący z jej lewej strony Herman sięgnął po coś leżącego obok stanowiska komputerowego i wsunął to do kieszeni kamizelki.
Przełączyła się na prywatny kanał.
- Herman, żadnego zabierania pamiątek.
Obrócił się w jej stronę.
- Czym się przejmujesz? - odparł, także na prywatnym kanale. - Przecież nikt się nie dowie.
- Herman - odparła cicho - będę wdzięczna, jeśli to odłożysz. Ten przedmiot jest bezcenny.
Skrzywił się.
- Hutch - mruknął - a co za różnica?
Patrzyła mu prosto w oczy. Westchnął, zawahał się i odłożył przedmiot.
- Stwarza niebezpieczny precedens - wyjaśniła i dodała, by zniwelować napięcie: - A co to było?
Skierował światło latarki na przedmiot. Ceramiczna figurka. Kwiat. Wyglądał trochę jak lilia. Przyjrzeli mu się, wygłosili parę uwag na temat wykonania, które w najlepszym razie było przeciętne. Ale to oczywiście nie miało znaczenia.
Po drugiej stronie śluzy korytarz otwierał się na jakieś pomieszczenie. Pete wszedł tam i znikł. Ten facet jest albo durny, albo nieustraszony. Jeśli to w ogóle jakaś różnica. Weszła za nim i sprowadziła go z powrotem.
- Oddalanie się jest niebezpieczne - upomniała go.
- Nie oddalam się. Chciałem tylko popatrzyć, co tam jest.
Jak pilnowanie wycieczki szkolnej.
Kiedyś już obserwowała archeologów przy pracy w podobnych miejscach i nie zamierzała pozwalać swojej grupie turystów na włóczenie się bez sensu. Problem z amatorami, jak raz powiedział Richard Wald, polega na tym, że nie wiedzą, iż są amatorami. Jeśli więc nie posuwają się do zwykłej kradzieży, przesuwają przedmioty. Przypadkowo je niszczą. Mącą wodę, utrudniając zadanie komuś, kto potem próbuje poskładać to wszystko w całość i ustalić, jak to naprawdę wyglądało.
Wiedziała, że w końcu ktoś ją skrytykuje za to, że pozwoliła George’owi i jego ekipie tu się włóczyć. Ze wszystkich możliwych ludzi, Hutchins... Miała wrażenie, że już to słyszy.
- Postarajcie się niczego nie dotykać, dobrze? - ostrzegła. - Oglądajcie, ale nie dotykajcie.
- Piękne kobiety przez całe życie coś takiego mi powtarzały - oznajmił Nick.
- Jakoś mnie to nie dziwi - mruknęła Alyx.
Wśród tych przekomarzań Hutch wykryła nutkę dumy. Przebyli tak daleką drogę. Przeprowadzili rozumowanie, które nie udało się innym. I naprawdę coś znaleźli. Nie są to żywi, inteligentni obcy, o spotkaniu których marzyli, ale przynajmniej dokonali wielkiego odkrycia. I zasłużyli przynajmniej na to, żeby mu się dobrze przyjrzeć, poczuć, jak to jest, kiedy się należy do pierwszych ludzi spacerujących po pomieszczeniach, w których kiedyś pracowali ET.
Hutch zbierała szczątki z półek, ścian i przyrządów i pakowała je do worków na próbki, starannie opisując urządzenie i miejsce. W kopule były jeszcze dwa pomieszczenia i w obu były podobne konstrukcje metalowe. Poza tym w jednym były jakieś rury. Oraz coś w stylu umywalki i kurek.
- Łazienka - stwierdził Herman.
Alyx miała zdumioną minę.
- A gdzie jest toaleta?
- Może nie wydalali - podsunął Nick.
Pete zaśmiał się.
- Nonsens. Każdy żywy organizm wydala.
- Rośliny chyba nie - zaoponował George.
Tor zastanowił się przez sekundę.
- Tlen.
George potrząsnął głową.
- Przecież wiesz, co mam na myśli.
- Tam chyba jest odpowiedź na pytanie Alyx - Nick patrzył na drugą stronę pomieszczenia. Na podłodze było coś, co przypominało metalowy pojemnik w kształcie słoja. Najwyraźniej odłamał się od mocowania osadzonego na ścianie na poziomie wzroku. Przyjrzeli się konstrukcji i wykryli tam rurę.
- Jakoś dziwnie musieli to robić - zauważyła Alyx. - W połowie wysokości ściany.
- Przypuszczam, że to rozstrzyga problem, czy byli dwunożni - rzekła Hutch.
Zaśmiali się, a Tor skomentował, że wreszcie zaczyna rozumieć, co oznacza określenie „obcy".
Za łazienką rozciągały się tunele. Znów zaczęli mówić o tym, że warto by się rozdzielić, ale Hutch zakończyła dyskusję. Nikt się już nie spierał, więc George poprowadził ich w prawo. Ich kroki w rozrzedzonym powietrzu pobrzmiewały jak szept. Minęli zamknięte drzwi, aż w końcu wynurzyli się w większej komorze.
Przez świetlik w górze sączyło się blade światło. Była to poświata Bezpiecznej Przystani. Ustawili się na betonowym kręgu otaczającym połać nagiej ziemi.
- Szklarnia - oznajmił Pete.
Z zamarzniętej ziemi wystawało kilka łodyg. Przeszli do kolejnej kopuły i znaleźli tam klatki.
Cała komora była nimi zastawiona - były tam klatki w różnych rozmiarach, a do największej zmieściłby się niewielkich rozmiarów pies. Ustawiono je na półkach, przymocowano na blatach i wbudowano w ściany. Była ich może setka.
- Tam są kości - rzekła cicho Alyx. Patrzyła na jedną z klatek.
Były szare, wyschnięte, niezbyt duże, na kilku z nich widniały strzępy, które kiedyś mogły być skórą. Hutch zrobiła dokładne zdjęcia.
George znalazł coś jeszcze. Wyraz jego twarzy świadczył o tym, że to mogło być coś niewłaściwego.
- Co to za miejsce? - spytał Herman.
- Pewnie trzymano tu zwierzęta laboratoryjne - rzekł George.
Pete potrząsnął głową.
- Nie sądzę.
- Co w takim razie?
- Jadalnia.
George skrzywił się.
- To absurd.
Alyx pisnęła i wycofała się na korytarz. Hutch podzielała opinię Pete’a.
- Wygląda na to, że mieszkańcy lubili spożywać obiad na żywca.
- Obrzydliwe - mruknął Herman.
Światło latarek omiatało całe pomieszczenie, rzucając sylwetki klatek na sufit i ściany.
- Sam nie wiem - odparł Pete. - To się nie różni za bardzo od tego, co my robimy.
- Ależ bardzo się różni - upierał się Herman.
- Tylko jesteśmy odrobinę bardziej podatni na mdłości - odparł Pete.
Kręcili się po pomieszczeniu, zaglądając do klatek, aż Herman podsunął, że może dość już widzieli i należy wracać. Atmosfera niedzielnego pikniku gdzieś się ulotniła.
- Przyglądanie się cywilizacjom, które bardzo różnią się od nas, jest problematyczne - Pete przeszedł w tryb wykładowy i zachowywał się, jakby znalazł się w scenografii przedstawiającej mostek statku w serialu „Wszechświat". - Przeważnie mamy idealistyczne wyobrażenia na temat tego, jacy byli. Zakładamy, że nie prowadzili wojen, że byli inteligentni...
Rozprawiał tak przez jakąś minutę. Hutch przyciszyła fonię, ale nie wyciszyła go całkiem i próbowała opanować swoją wyobraźnię. Miejsce było ponure. Na przestrzeni lat odwiedziła kilka miejsc należących do obcych i zawsze zastanawiała się, jak wyglądali ich mieszkańcy. Teraz po raz pierwszy cieszyła się, że nie dysponują zbyt wieloma detalami.
Maszerowali dalej, aż zeszli w podziemia, gdzie znajdowały się jakieś zbiorniki, maszynownia, beczki z zaopatrzeniem (wypełnione odzieżą w tak kiepskim stanie, że nie dało się odtworzyć kształtu) i pulpitami sterowniczymi. Nick potknął się o jakieś pakunki, ale nigdzie nie było widać śladu pojazdów.
Wspięli się po rampie i wynurzyli w sporym pomieszczeniu, które mogło być salą wykładową. Jedna ściana była całkowicie zakryta ekranami. Na innej były półki zastawione krążkami z tworzywa, rozmiaru talerzy obiadowych. Wszystkie były oznakowane.
- Magazyn z danymi komputerowymi? - zastanawiał się Pete, który wszedł tam jako pierwszy.
Nick wzruszył ramionami.
- To nie ma większego znaczenia. Jeśli to miejsce jest rzeczywiście tak stare, jak wygląda, wszystko już z nich dawno wyparowało.
Pomieszczenia i korytarze w kompleksie były wypełnione wszechobecnymi konstrukcjami stalowymi. Wszystkie pomieszczenia były wysokie. Było jednak coś niepokojącego w ich wymiarach i architekturze, jakby proporcje były niewłaściwe.
- Tu jest więcej tych krążków - oznajmił Pete, gdzieś w dalszej części korytarza. - I tutaj.
George i pozostali trzymali się z tyłu, onieśmieleni z jakiegoś powodu, którego nikt nie rozumiał. Pete jednak parł do przodu.
- I jeszcze więcej. - Zatrzymał się. - Nie, pomyliłem się. Tu nic nie ma.
- Nie ma krążków? - spytał George.
- Niczego - rzekł Pete. - Żadnych stołów, szafek, ani nawet tego żelastwa.
Wszyscy poszli rzucić okiem, ale trzymali się razem. Instynkt stadny zwyciężył. Pomieszczenie było całkiem puste.
- Dziwne - mruknął Pete. Przyklęknął i przyjrzał się podłodze. - Wygląda na to, że te drabinki tu były. Widać ślady po mocowaniach.
Na jednej ścianie były odbarwienia, co sugerowało, że kiedyś były tam półki.
- Cóż - rzekł George - może przygotowali się do przemeblowania, kiedy bazę zamknięto z powodu wojny.
Znaleźli pomieszczenie pełne zmumifikowanych szczątków jakichś stworzeń: segmentowane tułowia, wiele kończyn, długie, jakby ścięte czaszki. Zwisały z konstrukcji stalowych, większość tkwiła w pętlach i uprzężach. Kilka trucheł spadło na podłogę.
- Ja mam dość - oświadczyła Alyx, która rzuciła tylko okiem i wróciła do korytarza.
Stworzenia były mniej więcej rozmiarów geparda. Miały jednak wielkie szczęki, mnóstwo zębów, dwa zestawy kończyn zakończonych pazurami i jeden z czymś, co przypominało palce. Pojemność ich czaszek była zbliżona do pojemności ludzkich. Hutch poczuła dreszcz, gdyż przyszło jej do głowy, że w jakimś sensie przypominały pająki. Jak ich alfabet.
Na stole były puchary i talerze. Na talerzach walały się kości. Tylko jeden z pucharów stał.
- Jak sądzisz, co tu się stało? - spytał Herman.
Nick podszedł do Hutch.
- Mogę ci trochę potowarzyszyć? - spytał.
Uśmiechnęła się.
- Wszyscy jesteśmy trochę wstrząśnięci.
- Wygląda na to, że było ich tu dziewięcioro - zauważył Pete.
- Nie chciałbym spotkać któregoś w ciemnej uliczce.
- Nie wszyscy się stąd wydostali, prawda?
- Kości na talerzach nie są ich.
- Coś świętowali.
- Raczej nie. Prędzej to była ostatnia wieczerza.
- Tak. Chyba masz rację.
Rozeszli się po całym pomieszczeniu i zaczęli oglądać zwłoki. Alyx stała przy wejściu i starała się patrzeć w inną stronę.
- Myślałem, że to miejsce okaże się naprawdę wiekowe - mruknął Herman.
- A dlaczego sądzisz, że tak nie jest? - spytała Hutch.
Potoczył wzrokiem po zwłokach.
- Nie rozpadły się tak, jak powinny, gdyby to się stało czterdzieści albo pięćdziesiąt lat temu.
- To miejsce jest pewnie sterylne - odparła Hutch. - Nie ma tu mikroorganizmów, które spowodowałyby rozkład. Mogą tu leżeć od wieków.
Pete przekroczył ostrożnie szczątki, by przyjrzeć się zawartości jedynego stojącego pucharu.
- Wyglądają jak wspinacze - rzekł, nawet nie wiedząc, że oto obdarzył istoty nazwą, która miała się przyjąć.
- Sądzicie, że użyli tych pucharów? - spytała Alyx spoza pomieszczenia.
- Pewnie tak - odparł Nick. - Ostatnia wieczerza, ostatni łyk wina i koniec. Pewnie tkwili tu w pułapce, kiedy zaczęła się wojna. - Wzruszył ramionami. - Smutne.
George potrząsnął głową.
- Nick, wierz mi, lub nie, ale jakoś nie potrafię wykrzesać w sobie współczucia dla czegoś takiego.
- A co sądzisz o tym?
Stali przed śluzą. Obie klapy rozcięto. Za nimi widać było grunt, płaski i biały w świetle Bezpiecznej Przystani.
- George, to jest najdziwniejsza rzecz - mówił dalej. Wyglądało to, jakby ktoś przeciął laserem obie klapy. Z zewnątrz.
- Po co ktoś miałby coś takiego robić? - spytał George.
Hutch popatrzyła na zmasakrowany zamek, potrząsnęła głową i zgarnęła kilka okruchów. George patrzył na nią, jakby domagał się jakiegoś wyjaśnienia.
- Nie mam pojęcia - odparła.





Rozdział 11
Błogosławiony ponad wszelkich śmiertelników ten, który nie traci ni chwili mijającego życia na rozpamiętywanie przeszłości.
Henry Thoreau, Ekskursje, 1863
Hutch zebrała trochę próbek gleby i dodała do zgromadzonych wcześniej szczątków. Miała także próbki atmosfery zebrane przez sondę z Bezpiecznej Przystani. Wykonała skanowanie wszystkiego i przesłała wyniki na Stację.
Statek dochodzeniowy „Jessica Brandeis" przybył o czasie; ktoś tam musiał przejawiać pewien optymizm, bo poza specjalistami w dziedzinie techniki przybyli też lekarze. Do tego czasu załoga „Memphis" znalazła więcej części ciał i oznaczyła wektory największych fragmentów wraku.
Hutch odczuła ulgę, gdy mogła przekazać dowodzenie akcją kapitanowi „Brandeis", Edwardowi C. Parkowi.
Udało im się zidentyfikować siedem z jedenastu osób, które były na pokładzie, w tym Preacha. W jego przypadku znaleziono tylko osmaloną rękę, ale na palcu serdecznym nadal widniał pierścień z orłem. Zdjęła pierścień, czując mdłości. Próbowała pokonać smutek, pożegnała się z nim w myślach, zarazem żegnając ostatnią nadzieję na cud. Schowała pierścień, by przekazać go komuś z rodziny.
Kiedy skończyli pracę, Park oficjalnie przejął dowodzenie; oparła się pokusie zniknięcia w swojej kabinie, wolała zostać w centrum dowodzenia misją lub we wspólnej sali, gdzie zawsze przebywał ktoś jeszcze.
Załoga „Memphis" przeniosła szczątki personelu „Kondora" i fragmenty wraku na pokład „Brandeis". Po zakończeniu tej smutnej operacji Park wyruszył na poszukiwanie dalszych szczątków.
Tymczasem ze Stacji nadesłano wyniki badań próbek pobranych w księżycowej bazie.
Określały one skład chemiczny różnych włazów, instrumentów, półek i innych. Nie dostrzegła niczego niezwykłego. Oceniano jednak wiek bazy na tysiąc czterysta standardowych lat.
Wszyscy szeroko otworzyli oczy. Mój Boże, to działało się w czasach Karola Wielkiego.
Wartości te jednak pasowały to wyników badań próbek powietrza, dzięki którym określono, kiedy miały miejsce eksplozje nuklearne. W raporcie natrafili na jedną niespodziankę. Ktoś, kto przeciął właz palnikiem, zrobił to w przybliżeniu dwieście lat temu. Tysiąc dwieście lat później.
Wyglądało więc na to, że ktoś przeżył.
Park zgłosił się, by poinformować, że znalazł zamaskowanego satelitę, którego Preach usiłował zabrać na pokład w chwili, gdy wydarzył się wypadek.
- Czy raczej - poprawił się - parę fragmentów.
- Bądźcie ostrożni.
- Oczywiście.
Dostrzegła, że mają te same obawy - że zamaskowany satelita miał związek ze zniszczeniem „Kondora".
- Przeprowadzacie skanowanie?
- Zamierzamy.
- Dobrze. Kiedy prześlecie wyniki na Stację, poproście, żeby zbadali, co było źródłem energii. I żeby sprawdzili wiek.
George rzadko pojawiał się na mostku, chyba że działo się coś ważnego. Hutch wyczuwała, że lubi on rządzić, a przebywanie na mostku sprawia, że znajduje się w niekorzystnej sytuacji. A mimo to pojawił się i stał przy włazie z niepewną miną.
- Rozmyślałem o tym wszystkim - oznajmił. - I nie rozumiem, co tu się dzieje.
- Masz na myśli to, co się stało z „Kondorem"?
- To też. Ale głównie chodzi mi o to, że nie rozumiem, kto dotarł na ten księżyc tysiąc
dwieście lat po wojnie. Przecież wszyscy zginęli, prawda? Kto mógłby przeżyć?
- Nie wiem. Ktoś jednak przeżył.
- Zgadza się. Ktoś wdarł się do ich bazy. - Oparł się o pulpit. - Ale kto?
- Nie mam pojęcia, George. I nie mam żadnego pomysłu.
- Ale ja mam pewien pomysł. - Odsunął się od pulpitu, przemierzył mostek i usiadł w fotelu z jej prawej strony. Spojrzał na ekrany nawigacyjne, na których widać było obraz powierzchni w różnym powiększeniu. - To chyba ma jakiś związek z tymi zamaskowanymi satelitami. To kolejny kawałek układanki, który nie pasuje. Mógłbym zrozumieć, gdyby umieszczano je tam w celach szpiegowskich. Ale po co było wystrzeliwać je w pobliżu 1107?
Na to pytanie Hutch także nie znała odpowiedzi.
Wziął głęboki oddech i wypuścił wolno powietrze.
- Zastanawiam się, ile lat liczą sobie te satelity.
- Dowiemy się, kiedy przyjdą dane ze Stacji. Ale zakładam, że mają tysiąc czterysta lat. Powinny pochodzić z czasów wojny.
- Może - odparł. - Tysiąc czterysta lat to masa czasu.
To prawda. A zamaskowany satelita nadal nadawał. Jeśli liczył sobie tysiąc czterysta lat, musiał być naprawdę niezłą maszyną.
- A sprawdzaliśmy, czy na orbicie Bezpiecznej Przystani nie ma większej liczby takich satelitów?
Hutch zastanowiła się i przyznała, że nie można wykluczyć takiej możliwości, ale nie dostrzega też żadnych korzyści ze znalezienia kolejnego. A nawet, gdyby jakieś były, wolałaby nie znaleźć się w ich pobliżu. To draństwo prawdopodobnie było niebezpieczne.
George dostrzegł w jej oczach troskę.
- Będziemy ostrożni - rzekł. - Ale powinniśmy rzucić okiem na przestrzeń wokół planety.
- A po co mielibyśmy to robić?
- Może to jeszcze nie koniec sprawy?
- Jakiej sprawy?
- A rozważałaś możliwość, że to nie miejscowi umieścili te satelity?
Była to jakaś myśl. Jeśli jednak nie oni, to kto?
- Sądzisz, że to mógł być ktoś inny?
- A czy to nie oczywiste?
Założyli, że zamaskowane satelity ustawiono tak, by zapewniały idealny odbiór, a zatem na orbicie o płaszczyźnie prostopadłej do 1107.
- Jeśli tak jest - rzekł Bill - to wyglądałoby to następująco.
Narysował wokół Bezpiecznej Przystani okrąg odchylony o trzydzieści siedem stopni od równika w kierunku północnym i południowym. W okolicach gwiazdy neutronowej wystąpił sygnał, który należało namierzyć. Tutaj szukali systemu odbiorników. Oznaczało to, że powinni zbliżyć się i spróbować znaleźć satelity na optycznej. Byłoby to możliwe, gdyż technologia maskowania była o wiele mniej skuteczna niż technologia zakrzywiania światła.
Problemem było odgadnięcie wysokości orbity. Jak wysoko znajdował się satelita, kiedy przejął go „Kondor"? Potrzebowali aż dwóch dni, które spędzili na obserwacji ekranów, zanim Alyx dostrzegła coś, co opisała jako „jakieś odbicia".
Hutch przyjrzała się temu dokładniej i dostrzegła fragment nieba, który wydawał się nieco ciemniejszy od otoczenia. Poza tym wyglądał, jakby jedna gwiazda została zdublowana. Zbliżyli się i oświetlili anomalię reflektorami „Memphis". Wyglądało to, jakby promienie światła zakrzywiały się.
- Co robimy? - spytał Tor. - Przecież jeśli to pułapka, to nie będziemy się zbliżać.
- Szturchnijmy go i zobaczymy, co się stanie. Bill?
- Tak? - odparł niewinnym tonem.
- Wystrzel sondę i przywal mu.
Na ekranie łączności pojawił się wizerunek SI.
- Sonda w drodze - oznajmił.
Sonda była pakietem złożonym z czujników i urządzeń łączności, zwykle wysyłanym w sytuacji, gdy planeta miała niebezpieczną atmosferę. Hutch obserwowała lecącą sondę, napędzaną silnikami rakietowymi sterowanymi przez SI.
- Jedna minuta.
Ludzie George’a zaczęli robić zakłady. Zastanawiała się, co takiego jest w naturze ludzkiej, że obstawiali eksplozję w stosunku jeden do sześciu. Sama spodziewała się, że nastąpi wybuch.
Sonda zbliżyła się do anomalii. Ludzie z „Brandeis" obserwowali wszystko z bezpiecznej odległości.
Na polecenie Billa sonda skręciła i uderzyła prosto w satelitę. Trafiła w sam środek rombowatego kształtu i odbiła się.
Nic się nie stało.
Bill sterował sondą tak, że okrążyła satelitę jeszcze parę razy, a potem uderzyła w jedną z talerzowatych anten. Wtedy występowały już problemy ze sterowaniem nią i uderzyła trochę za mocno. Antena oderwała się, stała się w pełni widoczna, a potem odleciała, ciągnąc za sobą przewód. Przeleciała jakieś dwadzieścia metrów, przewód naprężył się i pociągnął antenę z powrotem.
- Zadowolona? - spytał Bill.
- Tak. To mi wystarczy.
- Co teraz zamierzacie zrobić? - spytał Park.
- Przyjrzeć się bliżej - odparła Hutch. - Polecę tam lądownikiem.
- Dlaczego?
Dlaczego? Sama nie wiedziała. Chciała się dowiedzieć, co zabiło Preacha. Tyle mu zawdzięczała. I miała wrażenie, że potrafi to zrobić, nie narażając nikogo na niebezpieczeństwo.
- Żeby sprawdzić, czy to nie jest bomba.
- To nie jest dobry pomysł, Hutch.
- Wiem. Będę uważać.
Kiedy dotarła do lądownika, ujrzała przy nim Tora.
- Lecę z tobą - oświadczył. - Jeśli nie masz nic przeciwko temu.
Zawahała się.
- Pod warunkiem, że będziesz robił, co ci każę.
- Jasne.
Park nadal próbował odwieść ją od tego pomysłu.
- Fakt, że do wybuchu doszło podczas oględzin, nie może być przypadkowy - upierał się. Cóż, nie trzeba geniusza, żeby na to wpaść. - Niech obejrzą to saperzy.
- To będzie trwało wieczność.
Załoga „Brandeis" patrzyła więc, jak Hutch wyruszyła na pokładzie lądownika. Satelita unosił się gdzieś w przestrzeni, niezbyt widoczny, lecz jego obecność czasem zdradzał błysk światła, wrażenie ruchu, miejsce, które na zmianę stawało się jaśniejsze lub ciemniejsze bez widocznej przyczyny. Sprawiał wrażenie zjawy w słabo oświetlonym pomieszczeniu.
Tor spojrzał w dół na atmosferę. Przelatywali nad największym kontynentem Bezpiecznej Przystani, nad pasmem górskim.
Hutch nie widziała obiektu, ale korzystała ze wskazówek Billa.
Park uparł się, żeby udzielać jej rad.
- Może jeszcze zmienisz zdanie.
- Uważaj teraz.
- Nie podchodź za blisko.
- Ed - poprosiła - znajdź sobie jakieś zajęcie na parę minut.
Uruchomiła e-skafander, kiedy jednak Tor zaczął robić to samo, potrząsnęła głową.
- Zostajesz - rzekła. - Nie ma potrzeby, żebyśmy oboje wychodzili na zewnątrz.
Już miał zaprotestować, ale spojrzała na niego twardo i zamilkł.
W świetle zmierzchu satelita wyglądał jak zakłócenie, zmieniające się dyskretnie barwy, nie całkiem widoczne. Włożyła plecak odrzutowy i weszła do śluzy.
- Powiedz mi, co robić - odezwał się.
- Po prostu obserwuj. Jeśli coś się stanie, będziesz ekipą ratunkową. Przybędziesz mi na ratunek. A jeśli nie będziesz w stanie, trzymaj się z daleka. Powiedz Billowi, żeby zabrał cię z powrotem na statek. I w żadnym razie nie zbliżaj się do satelity.
Użyła silników plecaka i okrążyła obiekt. Nawet z odległości kilku metrów nie miał wyraźnego kształtu, raczej zawirowanie mroku i lustrzanych obrazów. Nie dotykała go, aż przeprowadziła kolejne skanowanie. SI wykryła urządzenie generujące pole, które sterowało maskowaniem obiektu.
- Jeśli je wyłączę - powiedziała Torowi - będziemy mogli obejrzeć, z czym mamy do czynienia.
- Jeśli je wyłączysz, może wybuchnąć - odparł.
- Nie. To niemożliwe.
Satelita, którego pokazał im Preach, został wyłączony. I nie wybuchł.
- Ale może wyłączenie uruchamia zegar bomby.
Tu mógł mieć rację. Cóż, zaraz się dowiedzą. Podpłynęła bliżej, znalazła wyłącznik, zawahała się przez ułamek sekundy i przesunęła go w pozycję „wyłączone".
Nic się nie stało.
Wróciła do lądownika, weszła do środka i odsunęli się na odległość kilometra. Czekali.
Nadal nic.
Poczekali dwie godziny, a skoro nic się nie stało, wrócili w okolice satelity.
Hutch przeanalizowała go skanerem, stworzyła kompletny schemat, zebrała trochę fragmentów i pomachała Torowi, który obserwował ją z niepokojem z fotela pilota. Wtedy z radami spieszyli już wszyscy. Tor też. Głównie były to „niczego nie dotykaj" i „uważaj".
Kiedy skończyła, wróciła do lądownika. Polecieli z powrotem na pokład „Memphis" i Hutch przesłała wyniki na Stację.
Satelita miał taką samą konstrukcję jak ten znaleziony w okolicy 1107. Hutch użyła jego pozycji do ustalenia położenia pozostałych. Jednego znaleźli. Brakujący był tym, którego znalazła załoga „Kondora".
Składali sobie gratulacje, kiedy nadeszły wyniki w postaci transmisji z „Brandeis".
Były dość zaskakujące. Satelita, którego badali ludzie z „Kondora", w chwili incydentu liczył sobie mniej niż sto lat. Eksperci uważali, że raczej osiemdziesiąt.
Był więc prawie nowy.
Później, tego samego wieczoru, „Brandeis" znalazł fragmenty maszynowni. Nim nastał ranek Park ustalił, że eksplodowały silniki fuzyjne.
- Nie mamy pojęcia, czemu - poinformował Hutch - ale przynajmniej możemy odrzucić pomysł, że czai się tu jakaś siła nieczysta.
- Dzięki za dobre wieści - odparła.
- I coś jeszcze. Ten satelita, którego oglądałaś.
- Co takiego?
- On działa. Jego kamery reagują na światło. Zmieniają ogniskową. Przyglądają się zachodom i wschodom słońca. Nam też.
- Obserwował was?
- Tak.
Cała ta sprawa stawała się coraz dziwniejsza.
- Nadal was obserwuje?
- Nie, oddaliliśmy się poza jego zasięg. Już nie powinien nas widzieć.
Ludzie Parka spędzili dwa dni kręcąc się wokół satelity. Było to skomplikowane urządzenie, złożone z czujników, teleskopów i anten. Wyposażono je w komputery, urządzenia sterujące i silniki, by mogło korygować swą pozycję. Miało nadajniki i odbiorniki radiowe. Wykorzystywało energię próżni jako źródło energii. Ale nie miało żadnego urządzenia wybuchowego.
- Niezłe jest - rzekł jeden z techników. - Nie jestem pewien, czy bylibyśmy w stanie zaprojektować coś takiego.
- Te kawałki układanki do siebie nie pasują - oznajmił wieczorem George. - Są w stanie dolecieć do 1107, ale nie mają technologii zaginania promienia świetlnego. A pojazd w ich bazie księżycowej wyglądał na bardzo prymitywny.
- My też używamy techniki z różnych epok - odparł Tor. - Na orbicie nadal mamy satelity, które umieścili tam Sowieci.
- Ja zaś chciałbym wiedzieć - rzekł Pete - czy to takie samo urządzenie, jak to na orbicie 1107.
Raczyli się ciastkami, winem i serem. Ponury nastrój z pierwszych dni po katastrofie „Kondora" uległ częściowemu rozproszeniu dzięki uwieńczonej sukcesem (tzn. przebiegającej bez zakłóceń) penetracji księżycowej bazy. Dokonali poważnego odkrycia. Kilka pytań pozostało bez odpowiedzi, ale ogólnie nie musieli narzekać na samopoczucie. Organizowano właśnie misję badawczą, która miała tu przybyć za kilka miesięcy. Dołączył do nich Park i paru jego ludzi, pogratulował, poinformował, że zakończyli prace i wracają rankiem na Stację.
Pete przez większość wieczora milczał. Siedział i ze smakiem jadł pączka z galaretką. Cukier puder osiadł mu na nosie, ale w ogóle się tym nie przejmował.
- Ja w to po prostu nie wierzę - odezwał się nagle. Spojrzał na Hutch. - Pomysł, żeby silniki fuzyjne tak sobie eksplodowały dokładnie w chwili, kiedy zaczęli oglądać satelitę, jest po prostu niedorzeczny.
- A mamy jakieś inne wyjaśnienie? - spytał spokojnie Nick.
Nikt się nie odezwał.
Impreza zbliżała się do nieuchronnego końca, Park i jego ludzie wrócili na pokład „Brandeis", zaś Hutch udała się z powrotem na mostek.
Jedną z wad spędzania długich okresów na pokładach statków nadświetlnych Akademii było to, że żadne z miejsc, poza prywatną kajutą, nie gwarantowało odosobnienia od pozostałych pasażerów. Nie było czegoś takiego, jak mało uczęszczana restauracja, taras na dachu czy ławka w parku.
Hutch potrzebowała kogoś. Od kapitanów oczekiwano, że będą postępować zgodnie z wieloletnią tradycją i nie wdawać się w romanse z pasażerami. Czuła się jednak tak samotna. I chętnie spędziłaby wieczór z Torem. Nie, nie miała nadziei na podsycanie płomienia dawnego romansu. Nie miała też na to ochoty. Od śmierci Preacha odczuwała jednak coraz większą potrzebę spędzenia z kimś wieczoru sam na sam. Potrzebowała kogoś, z kim można porozmawiać, kogoś, kto zrozumie jej tęsknoty, kogoś, z kim mogłaby spojrzeć na to wszystko z dystansu i udawać, że wydarzenia minionego tygodnia nie miały miejsca.
Spędziła tylko parę godzin z Preacherem Brawleyem, a jednak jego strata ciężko ją dotknęła. Zauważyła, że myśli o nim w dziwnych chwilach, podczas rozmów z Billem, podczas imprez takich jak ta, która się właśnie skończyła, podczas ćwiczeń na siłowni. Przypomniała sobie, jak wyglądał, tej deszczowej nocy w Arlington.
Gregory MacAllister napisał raz, że życie to seria straconych okazji. Przypomniała sobie tę knajpę, śpiewaczkę Beth, cudowny pocałunek na dobranoc i jak patrzyła na oddalającą się taksówkę.
Do Beth?
Odtrąciła tę myśl i ucieszyła się, kiedy ktoś wszedł. Zauważyła, że światła są przygaszone i rozjaśniła je. To był Nick.
- Przepraszam - odezwał się. - Nie przeszkadzam?
Niósł butelkę i dwa kieliszki.
- Nie - odparła. - Wchodź.
- Przyszło mi do głowy, że przydałby ci się drink.
Zachęciła go gestem, by usiadł.
- Chyba już za dużo wypiłam.
Napełnił kieliszki ciemnym winem i podał jej jeden. Przyjęła go, uśmiechnęła się uprzejmie i odstawiła go na pulpit.
- Wszystko w porządku? - spytał.
- Pewnie. A czemu pytasz?
- Jakoś cicho tutaj. - Pociągnął łyk ze swojego kieliszka. - Światła były wygaszone. Przyszło mi do głowy, że ostatnio nie jesteś całkiem sobą, ale to zrozumiałe.
- Nic mi nie jest.
Skinął głową.
- Może już czas wracać do domu.
- Taka jest decyzja ogółu?
- Rozmawialiśmy o tym. George zostałby tu jak najdłużej, gdyby mógł. Dla niego to taka układanka, którą może się bawić. I chce zejść na powierzchnię planety.
- Nie może tego zrobić.
- Wiem. On też. I dostaje od tego świra. Sądzi, że misja Akademii będzie tu za parę miesięcy i odbierze mu Bezpieczną Przystań. Cała zasługa zostanie przypisana komuś innemu.
Wino wyglądało na chłodne i smaczne.
- Nikt z nas tak naprawdę nie dostanie tego, czego chce - zauważyła. - I tak ma szczęście. Wszyscy macie. Przylecieliście i natrafiliście na żyłę złota. Na miejsce, gdzie naprawdę była cywilizacja. Gdzie są jakieś ruiny. Coś takiego zdarza się raz na wiele lat. - Podniosła kieliszek i skosztowała wina. Spłynęło gładko przełykiem i poczuła, jak ją rozgrzewa. - Nie, nikt mu tego nie zabierze. W księgach zostanie zapisana historia jego i „Kondora". Kolejna misja - wzruszyła ramionami - przyleci i zrobi, co do niej należy, ale to miejsce na zawsze będzie należeć do Stowarzyszenia na rzecz Kontaktu.
Milczał przez chwilę. Lubiła Nicka. Należał do tych nielicznych ludzi, których obecność sprawiała, że czuła się ciepło i bezpiecznie.
- Powiedz mi - rzekła nagle - jak to się stało, że przedsiębiorca pogrzebowy zainteresował się cywilizacjami pozaziemskimi.
Wyraz jego twarzy zmienił się; Nick rozchmurzył się.
- Chyba tak samo jak każdy. Kiedy byłem mały, miałem zbyt wybujałą wyobraźnię. - Zajrzał do kieliszka, pociągnął łyk, uznał, że wino jest niezłe. - I nigdy się od tego nie uwolniłem. Choć perspektywa zmieniła mi się, kiedy dorosłem.
- W jakim sensie?
- W takim, jak George. Są pytania, na które chciałbym poznać odpowiedź.
- Na przykład?
- Czy istnieje demiurg?
- I sądzisz, że w ten sposób poznasz odpowiedź?
- Nie.
- W takim razie nie rozumiem.
- Czy życie ma jakiś sens? Czy to wszystko ma jakiś sens?
Jego szare oczy wpatrywały się w nią. Zapaliła się lampka Billa. Miał coś dla niej. Nic pilnego, w przeciwnym razie po prostu by im przerwał.
- Mój zawód jest szczególny. Świadczymy usługi, bez których nikt nie może się obejść. Ale ludzie nie traktują nas poważnie, z wyjątkiem żałobników. Jesteśmy dla nich kimś w rodzaju karykatury. Postaci, z których można się pośmiać.
Hutch przypomniała sobie własne rozbawienie, kiedy dowiedziała się o profesji Nicka.
- Dlatego właśnie fascynują mnie ET. - Pochylił się, a w jego głosie pojawił się jakiś nacisk. - Mam talent do rozmawiania z ludźmi w niełatwych chwilach. Wszyscy w mojej branży muszą go mieć. Nie przetrwalibyśmy bez tego. Tym, którzy przeżywają, nie jest łatwo. A ja umiem im pomóc. Po prostu pomagam, kiedy wdowa albo rodzic naprawdę kogoś potrzebują. - W jego oczach pojawiło się jakieś ciepło. - Uwielbiam mówić ludziom, że wszystko będzie dobrze. Że jest ktoś, kto się wszystkim zajmie.
- Przecież i tak to słyszą.
- Nie ode mnie. - Dopił wino i odstawił kieliszek. - Wolałbym myśleć, że to prawda. Masz rację. Nie znajdę tu odpowiedzi. Ale z jakiegoś powodu pytanie wydaje się bardziej realne. Życie w domu jest powierzchowne. Tutaj sięgamy korzeni. Jeśli Wszechmocny istnieje, to snuje się gdzieś tutaj. Prawie czuję jego obecność.
- Powodzenia - mruknęła.
- Wiem. George ma nadzieję, że w końcu znajdziemy bardziej zaawansowaną rasę. Rasę, której będzie można zadać to pytanie. Która już wszystko rozpracowała.
- Ona też nie będzie wiedzieć.
- Pewnie nie - odparł. - Zawsze jest jednak jakaś szansa. I ta szansa to powód naszego pobytu tutaj.
Wyciągnęła rękę i dotknęła jego nadgarstka opuszkami palców. Uśmiechnął się smutno. Potrzebowała pretekstu do zmiany tematu, więc włączyła Billa.
- Co masz, Bill?
- Transmisja ze Stacji.
To był znów Jerry Hooper.
- Przyjrzeliśmy się wszystkim trzem satelitom - oznajmił. - To identyczne urządzenia. - Wyglądał na zaskoczonego. - Pierwszy, który znaleźliście, ma jakieś tysiąc lat. Mniej więcej. Pozostałe, trzeci i ten, którego wziął na pokład Preach, mają ponad dwadzieścia wieków.
- Są sprzed wojny - rzekł Nick.
Mostek, który przez chwilę był tak przytulnym miejscem, znów stał się miejscem pracy. Znajdowali się po nocnej stronie planety i Hutch nie widziała w dole nic poza świecącą mgiełką atmosfery na obrzeżach.
- Czy to możliwe? - spytał.





Rozdział 12
Dopóki wierzysz w jakąś prawdę, nie wierzysz samemu sobie. Jesteś sługą. Człowiekiem wiary.
Max Stirner, Jedyny i jego własność, 1845
- Hutch?
Przewróciła się na drugi bok i spojrzała na zegar. Kwadrans po trzeciej.
- Kapitan Park na linii. Mówi, że to ważne.
- Daj go - odparła.
Bill sam domyślił się, że w jej sypialni należy włączyć tylko dźwięk.
Park sprawiał wrażenie onieśmielonego.
- Przepraszam, że zawracam ci głowę o tej porze. Przygotowujemy się do startu. - Wiedziała o tym i już się wcześniej pożegnali. - Ale coś się stało. Nie wiem, czy to coś oznacza, czy nie. Ale pomyślałem, że powinnaś o tym wiedzieć. Tak na wszelki wypadek.
Jeśli on nie wiedział, czy to jest ważne, to pewnie nie było.
- O co chodzi, Ed? - spytała, pozwalając, by w jej głosie pojawiła się lekka nuta irytacji.
- Ten satelita, którego oglądaliście.
- Tak? Co z nim? Przygląda się wam?
- Nie. Ale nadaje.
- Nadaje? - Było w tym coś nieopisanie smutnego. Po tylu latach urządzenie nadal działa. I wysyła sygnał donikąd. - Dzięki, Ed.
Potrząsnął głową.
- Przesłaliśmy wszystko Billowi. Do zobaczenia następnym razem.
Opadła znów na poduszkę, przez chwilę zastanawiając się, czy nie obudzić George’a; w zemście za nocną pobudkę. Wysłała mu zapis rozmowy, żeby sobie odsłuchał przy śniadaniu.
Gdy wkroczyła do mesy, byli w samym środku zażartej dyskusji.
- Wcale nie o to chodzi - mówił Pete. - Sygnał jest przesyłany na powierzchnię planety.
Na obliczu George’a wykwitł uroczy uśmieszek.
- A co za różnica? Pete, ich już od dawna nie ma.
Pete dotknął komunikatora i pojawiła się Bezpieczna Przystań. Rozjarzyła się orbita zamaskowanych satelitów. Potem zabłysło kilka wektorów z orbity, tworzących drugi okrąg, nieomal okołobiegunowy.
- Sygnał jest kierowany tą trasą. Odbiornik jest na orbicie, gdzieś tutaj, ale nie wiemy, na jakieś wysokości, więc nie jesteśmy w stanie dokładnie określić, gdzie.
Tor pochylił się w jej stronę.
- Mówią o odbieranym sygnale, Hutch. Tym z 1107.
Pete nadgryzł tosta i spojrzał na nią.
- Poprosiłem Billa, żeby poszukał odbiornika, ale mówi, że niczego nie widzi.
- Kolejny zamaskowany satelita? - podsunął George.
Nick skończył jeść jaja na bekonie i teraz z zadowoleniem sączył kawę.
- Moim zdaniem - rzekł - to jest przekaźnik.
- Oczywiście, że to jest przekaźnik - odparł Herman. - I co z tego?
- Nie mówimy tu o przekaźniku nadającym do lokalnego odbiornika - rzekł George. - Tylko o kolejnym zestawie satelitów, które z kolei przesyłają ten sygnał gdzieś dalej.
To przykuło uwagę Hutch.
Alyx przeżuwała rogalika. Przestała na sekundę i potoczyła wzrokiem po kolegach.
- Mówicie więc, że to nie miejscowi je tu umieścili? Ktoś je podrzucił i utrzymuje je w dobrym stanie?
Hutch przypuszczała, że wyniki datowania, ustalające wiek urządzenia na jakieś sto lat, były po prostu błędne. Teraz dostrzegła coś, co powinno było być oczywiste.
- Ktoś przyglądał się tej wojnie z bezpiecznej odległości - oznajmiła.
Prześledzili sygnał i w ciągu godziny namierzyli kolejnego zamaskowanego satelitę. Hutch zaproponowała, by przeszukali jego orbitę i wtedy znaleźli jeszcze dwa, rozmieszczone w równych odległościach. Kolejna antena talerzowa o średnicy planety, jak ta w pobliżu 1107.
Bill prawie natychmiast poinformował, że nadaje.
- Poza układ - dodał.
- Bill, czy kierunek sygnału jest prostopadły do płaszczyzny orbity?
- Tak.
Alyx i Tor byli z Hutch na mostku, gdy nadeszła odpowiedź. Kolejna transmisja międzygwiezdna. Poniżej, w pomieszczeniu dowodzenia misją, składali sobie nawzajem gratulacje. Znów.
Wyciągnęli zbyt pochopnie błędny wniosek, że to Wspinacze zbudowali te satelity. Hutch opadła na fotel. Bezpieczna Przystań nie była punktem docelowym dla strumienia danych przesyłanego z 1107. Sygnał docierał tu i odbierało go coś, co było zasadniczo wielką anteną czaszową. Potem przesyłało go do innej anteny. To był właśnie sygnał, który odebrano na pokładzie „Brandeis".
George zamrugał. Aż promieniał z zadowolenia. Zacisnął pięści i nieomal dygotał z radości.
- Hutch, rozumiesz, co to oznacza? - spytał. - Co znaleźliśmy?
- Chyba wygraliśmy na loterii, George - odparła.
- Na pewno? - spytała Alyx. - A mamy pewność, że sygnał nie jest przesyłany do bazy księżycowej?
Widać było, że George z trudem panuje nad sobą. Pytanie to jednak zasiało w nich ziarno wątpliwości.
- Nie - odparła Hutch. - Sygnał nie jest przesyłany do bazy księżycowej, to prawie pewne.
- W takim razie dokąd?
Na górnym ekranie pojawił się wizerunek Billa, jak na zawołanie. Miał siwe włosy zaczesane do tyłu i granatową marynarkę z wyszytym inicjałem „B" na kieszeni.
- Najbliższy cel na linii wyznaczonej kierunkiem transmisji - rzekł - to gwiazda klasy K, oznaczenie katalogowe KM 449397. Czterdzieści trzy lata świetlne stąd.
- Dość daleko - mruknął George.
- Chcecie więc powiedzieć - rzekła Alyx - że ten ktoś, kto umieścił tutaj satelity, żyje w okolicy tej gwiazdy klasy K?
Tor potrząsał głową.
- Takie samo założenie poczyniliśmy dla Bezpiecznej Przystani.
Bill odchrząknął. Jeszcze nie skończył mówić.
- Istnieje możliwość, że sygnał biegnie do układu 97. To kolejny cel na trasie sygnału.
George westchnął.
- Skupisko Morskie.
- Dwanaście tysięcy lat świetlnych - wyjaśniła Hutch.
Bill zmarszczył brwi, co pewnie oznaczało, że pomyliła się o jakiś tysiąc albo dwa. Ale nic nie powiedział. Z komunikatora dobiegł głos Nicka.
- Musi tam być jakaś planeta w strefie, gdzie może powstać życie, tak? I ten sygnał pokonał dwanaście tysięcy lat świetlnych?
Spojrzeli po sobie, na znak, że tego naprawdę nikt nie wie. Nawet Bill nie zaryzykował spekulacji.
- Cóż - mruknęła Hutch - do Skupiska Morskiego zdecydowanie nie polecimy.
- Jak długo musiałoby to trwać?
- Jakieś dwa lata, do dwóch i pół roku.
Hutch słuchała z obawą, kiedy zaczęli mówić o wyprawie w pobliże 97. Cóż mają do stracenia? To zaledwie parę dni. Kto wie, co tam znajdą? Może nic, ale trochę się rozejrzą. Co za problem. Po kilku minutach pozbyli się wszelkich obaw i byli gotowi wyruszyć.
Rozprawiali podnieceni, jakby utrata „Kondora" miała miejsce w innej rzeczywistości. A przecież mimo wszystko byli przyzwyczajeni do przyjaznego, bezpiecznego środowiska. Myśl, że coś może im zagrozić była dla nich zupełną nowością. Wszyscy żyli bezpiecznym, spokojnym życiem i obserwowali, jak inni popełniają błędy. Richard Wald czekał za długo na Quraquie, George Hackett nie docenił krabów na Beta Pac, George MacAllister próbował się dostać do lądownika na Deepsix. Ona sama miała kilka błędów na koncie i śmierć paru osób. Teraz była bardziej ostrożna i wcale nie była przekonana, że chce się dowiedzieć, co stało się z Preachem. Nie żył i nic nie było w stanie tego zmienić.
- Mamy wystarczającą ilość paliwa i zapasów na ten lot - powiedziała. - Wiąże się z tym jednak pewne ryzyko.
- Co takiego? - spytał George protekcjonalnym tonem.
- Nadal nie wiemy, co się stało z „Kondorem".
Pete spróbował zbagatelizować problem.
- Prawdopodobnie było to uszkodzenie silnika. I o ile mi wiadomo, „Kondor" nie był statkiem Akademii.
- To prawda - odparła.
- I pewnie nie obowiązywały go wasze standardy serwisowe. Niezależny armator. Można było się tego spodziewać.
- Brawley był uznanym fachowcem - odparła.
- Przepraszam - mruknął Pete. - Nie chciałem cię urazić.
- Cóż - wtrącił George - musimy podjąć decyzję. Jeśli teraz zawrócimy i polecimy do domu, wszyscy będziemy tego żałować. Do końca życia.
Pokiwali głowami. Pete i Hutch wymienili uściski dłoni, a Tor posłał jej szybki uśmiech.
- Zróbmy, co trzeba - rzekł.
Hutch poszła do centrum dowodzenia misją i wzięła George’a na stronę.
- Zamierzam umieścić w dzienniku wpis z moją opinią: formalnie jestem przeciwko kontynuowaniu wyprawy.
Zrobił zdezorientowaną minę. Cóż, nadszedł czas, żeby wszyscy zaczęli zachowywać się jak dorośli.
- Hutch - rzekł - musimy się dowiedzieć, co tam jest.
- Wiem. Moim obowiązkiem jest zadbać o bezpieczeństwo. I ponoszę za to odpowiedzialność. Musisz zdać sobie sprawę z tego, że sami nie wiemy, za czym się uganiamy. Nie mamy pojęcia, czego szukamy i do czego oni mogą być zdolni. Straciliśmy jeden statek, możemy sobie więc wyobrazić, jakie mogą być ich zamiary.
- Hutch, szkoda, że nie możesz posłuchać samej siebie. Maszynownia eksplodowała...
- Bez względu na to, jaka była przyczyna, zanim polecimy dalej zamierzam przygotować oświadczenie, a każdy z was je podpisze. Będzie tam napisane, że zdajecie sobie sprawę z ryzyka, a mimo to decydujecie się na tę wyprawę. I w razie czego zwalniacie z odpowiedzialności Akademię i kapitana.
Krew odpłynęła mu z twarzy.
- Oczywiście - odparł. - Skoro nalegasz. Ale naprawdę nie musisz.
- Wolę jednak to zrobić. I muszę podkreślić, że jeśli ktokolwiek z was odmówi podpisania, albo nie będzie chciał lecieć, nigdzie nie lecimy.
- Nic podobnego się nie stanie. - Był wyraźnie rozdrażniony i nastawiony defensywnie. - Przesadzasz, Hutch.
„Memphis" okrążał Bezpieczną Przystań po raz ostatni. Przyglądali się otoczonej chmurami planecie i Herman zastanawiał się, jaką nazwę nadali jej mieszkańcy.
- Ziemia? - podsunęła Alyx.
- Co masz na myśli?
- Bez względu na to, jak brzmiało to określenie - odparła - na pewno oznaczało ziemię. Dom.
„Memphis" potrzebował około czterdziestu pięciu minut, by przyspieszyć do nieco powyżej 3 g i przejść w tryb skoku. Choć w przypadku niezabezpieczonego pojazdu byłoby to niemożliwe, ta sama technika, która wytwarzała sztuczną grawitację, zmniejszała także przeciążenia do około 15 procent. Wartość ta znajdowała się w przedziale tolerancji i nie wiązała się nawet ze szczególnym dyskomfortem, ale i tak wymagała zastosowania uprzęży. Nikt także nie chciał być zmuszany do utraty piwa czy kanapki, więc przyspieszanie przed skokiem zawsze planowano między posiłkami i unikano przeprowadzania tej operacji w nocy, by każdy czuł się ostrzeżony z wyprzedzeniem i mógł zdecydować, czy chce odwiedzić łazienkę.
Kilka minut po ogłoszeniu przez Hutch, że są gotowi do rozpoczęcia lotu w stronę 97, co oznaczało, że rozpocznie się przyspieszanie, na mostku pojawiła się Alyx.
Od utraty „Kondora" George i jego ludzie najwyraźniej nabrali przekonania, że nie powinno zostawiać się jej samej. Dotrzymywali jej więc towarzystwa na zmianę. Nie okazywali współczucia, nie uspokajali jej, po prostu podtrzymywali niezobowiązującą konwersację i zachowywali się sympatycznie.
Hutch, która była typem samotnika, wolała raczej rozmawiać z Billem niż z kimś, kto uważał rozmowę za swój obowiązek, ale doceniała te wysiłki i nie zdradzała się ze swoimi uczuciami. Alyx zaczęła opowiadać, że to jej pierwsza podróż poza Ziemię.
- Czasem bardzo się boję - przyznała.
- Nie okazujesz tego po sobie - odparła Hutch. Nie była to tak do końca prawda, ale uznała, że powinna to powiedzieć.
- Dzięki. Ale prawda jest taka, że większość czasu jestem skamieniała ze strachu. Nie lubię przebywać w żadnym miejscu, gdzie nie mogę wystawić nogi za próg i postawić jej na ziemi.
Hutch zaśmiała się uprzejmie, a Alyx upierała się, że mówi poważnie.
- Chcę umrzeć we własnym łóżku - oznajmiła z łobuzerskim uśmiechem. - Na plecach.
Jak większość kobiet, Hutch niepewnie czuła się w obecności pięknej gwiazdy. Jednak na to, jak odbierała Alyx, miała wpływ jej inteligencja i ciepło, a może i delikatność. Trudno było jej nie lubić.
- Jak to się stało, że wstąpiłaś do Stowarzyszenia? - spytała Hutch. - Jakoś nie wyglądasz mi na kogoś, kogo by to interesowało.
- Ach? - dźwięk ten zawisł na jej ustach dziwnie długo. - Dzielisz ludzi na typy?
Hutch uśmiechnęła się i próbowała sklecić jakąś nieobraźliwą odpowiedź, ale Alyx ją ubiegła.
- Uwaga, na mostku grasuje psychoanalityk. - Przymknęła oczy. - Chyba sprawiamy wrażenie nie całkiem normalnych, prawda? Polowanie na małe zielone ludziki to nie jest popularne zajęcie.
- W rzeczy samej.
- Właśnie. Ale zobacz, jak ty sama zarabiasz na życie.
- Co masz na myśli? - zdziwiła się Hutch. - Przewożę ludzi i zaopatrzenie na stacje badawcze i z powrotem.
- Gdzie ludzie spędzają większość czasu na odkopywaniu starożytnych ruin.
- I co z tego?
- Po co to robią? Żeby się dowiedzieć czegoś o kulturach, których już nie ma, prawda?
- Tak. Ale właśnie na tym polega praca archeologów.
- I zwykle tak myślimy o obcych, prawda? Że już ich nie ma. Są martwi. Głęboko pod ziemią.
- Z wyjątkiem Noków.
- Zgadza się. Z wyjątkiem tych idiotów. A w przypadku tych, których już nie ma, chcielibyśmy się dowiedzieć, co sądzili o sztuce, czy kiedykolwiek organizowali igrzyska, jak wyglądało ich życie rodzinne lub czy w ogóle mieli rodziny. Chcielibyśmy się dowiedzieć, jak wyglądał ich system rządów, czy wierzyli w zjawiska nadprzyrodzone, co sądzili o stworzeniu świata. Czy znali muzykę. Czy Nokowie znają muzykę?
- Nie - odparła.
- Nie używają nawet bębnów?
- Nie. Żadnej muzyki, bębnów ani tańców.
- To nic dziwnego, że ciągle toczą wojny.
Roześmiały się razem. Alyx założyła nogę na nogę.
- Hutch, mam na tym punkcie fioła. Wiem o tym.
- Nigdy nie twierdziłam - odparła Hutch - że próba nawiązania kontaktu z obcą inteligencją nie jest warta wysiłku. Pewnie będzie to najważniejsze wydarzenie wszech czasów. Tylko że szanse są niewielkie. Przez tyle lat przeszukaliśmy wiele systemów i co znaleźliśmy? Noków i trochę ruin.
- Zatem jedynym sposobem na wymianę poglądów z obcą inteligencją jest wykopywanie szczątków, kiedy jej już nie ma.
- Tego nie powiedziałam.
- Ale zasugerowałaś.
- Nie - odparła Hutch. - Powiedziałam tylko, że szansa na znalezienie żywych obcych jest bardzo niewielka. Jak wygrana na loterii. - Zaczerpnęła głęboko powietrza. - Cywilizacje to najwyraźniej rzadkość. A jednym z powodów może być to, że szybko przemijają.
Alyx pokiwała głową.
- Wiem. Ale znaleźliśmy dowody na to, że kiedyś istniały cywilizacje takie jak nasza. Twórcy Monumentów. I Jastrzębie. Może gdzieś tam są.
- Może. Twórcy Monumentów teraz zostali zredukowani do paru dzikusów wędrujących po puszczach Beta Pac. A jeśli chodzi o Jastrzębie, to po prostu nic nie wiemy. - Dowody na ich istnienie znaleziono na planecie Deepsix i w pobliżu, ale i tak pozostali zagadką. - Wydaje mi się, że możesz spędzić resztę życia szukając i niczego nie znajdziesz.
- Ale cała przyjemność tkwi w szukaniu, Hutch.
- Tak przypuszczam.
- A jeśli nie będziemy szukać, nigdy ich nie znajdziemy.
Hutch nie była tego taka pewna. Kiedy znajdziemy pierwszych obcych, pomyślała, będzie to czysty przypadek. Pewnego dnia skręcimy za róg, i oni tam będą; wymienimy uściski dłoni albo przywitamy się w inny sposób, i nawiążemy prawdziwy pierwszy kontakt. Nie przypuszczała jednak, by zorganizowane działania miały przynieść jakiś skutek. Może się tylko zdarzyć, że George i Alyx zestarzeją się w pogoni za swoim marzeniem i umrą.
- Nie zgadzasz się ze mną - mruknęła Alyx.
- To w sumie nie moja sprawa. Ale przypnij się. Ruszamy.
Alyx rozsiadła się wygodnie, nacisnęła przycisk i otoczyła ją uprząż.
- Mam nadzieję, że znajdziecie to, czego szukacie.
Torowi nadal się podobała.
Hutch przeczuwała, że pojawienie się Tora w załodze misji, w której ona była pilotem, nie było przypadkiem. Zachowywał się jednak przyzwoicie, czekał na jakiś sygnał z jej strony, że jego awanse będą mile widziane, i nie robił niczego, co mogłoby postawić ją w niezręcznej sytuacji. I była mu za to głęboko wdzięczna.
A może wcale tak nie było. W innych okolicznościach, gdyby dana im była odrobina prywatności i możliwość dokonania wyboru między byciem razem a byciem osobno, może wolałaby go zachęcić.
Miło wspominała spędzone wspólnie chwile i gdy przypomniała sobie całą sytuację, zastanawiała się, czy nie potraktowała go zbyt brutalnie.
Parę lat temu, gdy byli jeszcze razem w Arlington, był niespełnionym artystą z wielkimi ambicjami i - jak wtedy sądziła - niewielkim talentem. To nie był jakiś wielki romans. Parę kolacji, kilka wypadów do teatru, niewiele więcej. Był milczący, niepewny, zupełnie inny od mężczyzn, którzy w ciągu ostatnich kilku lat wdzierali się przebojem w jej życie.
Wtedy pochłaniała ją kariera; zadawała się też z bardziej prostodusznymi mężczyznami. Jeden przestał ją interesować, inny zginął. I jakoś nie poświęciła Torowi ani czasu, ani energii. Teraz zastanawiała się, dlaczego.
Pewnego wieczoru odbyli szczerą rozmowę, w której przedstawiła mu swoją standardową historyjkę. Bardzo zajęta. Zwariowany tryb pracy. Wiesz, jak to jest. Cały czas mnie nie ma. Potem wysłał jej kwiaty z kartką, którą zachowała. Napisał w niej „Kocham Cię, Maleńka". I to był jedyny raz, kiedy użył tego słowa. Dodanie żartobliwego określenia osłabiło przekaz. Nie lubił ryzyka.
I już go nie zobaczyła, do chwili, aż wszedł na pokład.
A teraz chyba chciał podjąć kolejną próbę i robił to w najgorszym możliwym momencie. W jej obecności często bladł i zmieniał mu się ton głosu. Było jednak coś nieodparcie atrakcyjnego w jego nieśmiałości i braku możliwości - w warunkach przebywania na statku - zaproponowania pójścia na spacer czy na kolację. Nie było możliwości, by odciągnąć ją na bok i musiał o tym wiedzieć, zanim się tu pojawił. Poza tym nie mogła przestać porównywać go z Preachem.
Widać było, że ma nadzieję na spędzenie z nią czasu sam na sam, najlepiej z dala od mostka (gdzie atmosfera była mało nieciekawa). Kiedy w końcu wymyślił rozwiązanie, zaskoczył ją.
- Czy możliwe jest przespacerowanie się po kadłubie statku? - spytał. - Czy to nie narusza jakichś przepisów?
- Po kadłubie? - siedzieli we wspólnej sali z kilkoma innymi pasażerami. - Nieee - odparła, przeciągając to słowo. - Nie ma żadnych przepisów, które by tego zakazywały. Ale po co miałbyś wychodzić na zewnątrz? Niczego tam nie ma.
Słyszała już kiedyś to pytanie od żądnych wrażeń pasażerów, ale nigdy podczas lotu w nadprzestrzeni.
- Zawsze chciałem zrobić coś takiego - oznajmił.
Patrzył jej prosto w oczy i zastanawiała się, co w nich widzi.
- Nie widzę przeciwwskazań - odparła. - Jeśli tylko naprawdę chcesz. Tylko ja będę musiała iść z tobą.
Skinął głową, jakby to była niedogodność, z którą byłby skłonny się pogodzić.
- Nie chciałbym sprawiać ci kłopotu, Hutch.
W duchu musiała przyznać mu punkty. Najwyraźniej nikt przy stole nie zorientował się, że dzieje się coś niezwykłego.
- Kiedy chciałbyś pójść?
Posłał jej okrągły uśmiech.
- Niczego szczególnego w tej chwili nie robię. Jeśli więc tobie odpowiada...
- Dobrze - odparła.
Alyx spytała, czy to niebezpieczne, a Hutch uspokoiła ją. Następnie ruszyli do śluzy w ładowni.
Miał na sobie szorty, cienki, niebieski pulower, który tak miękko układał się na jego ramionach i piersi oraz wsuwane buty. Minutę zajęło mu wzięcie sztalug i notatnika.
- Tam na zewnątrz za wiele nie ma - przypomniała.
Regulował swój e-skafander.
- I właśnie dlatego mnie to tak interesuje.
Podała mu parę magnetycznych butów. Kiedy był gotowy, Hutch otworzyła śluzę i wyszli na powierzchnię kadłuba. Otoczyła ich mgła. Sztuczna grawitacja statku zanikła i Hutch poczuła, jak wszystkie organy wędrują jej w górę.
- Pierwszy raz jesteś na zewnątrz po skoku? - spytał.
Tak było. Nigdy dotąd nie musiała wychodzić ze statku w nadprzestrzeni. I nie słyszała o nikim, kto by to zrobił.
- Być może to historyczny moment - rzekła.
Zamrugał i spojrzał gdzieś w przestrzeń, nad jej ramieniem.
- Coś się tam poruszyło - powiedział. - W tej chmurze.
- To złudzenie. Właśnie dlatego nie włączamy iluminatorów podczas lotu w nadprzestrzeni. Ludzie widzą różne rzeczy i zaczynają się denerwować.
- Ja się nie denerwuję.
Zaczął rozstawiać sztalugi. Miały magnetyczne zaczepy na nóżkach. Spojrzała na mgłę, przesuwającą się wolno po kadłubie, od przodu do tyłu.
- Coś z tego wyjdzie?
Kołysał się trochę, w przód i w tył, jakby tańczył.
- Przy odrobinie talentu, może. Zawsze to tak wygląda? Zawsze jest taka gęsta?
- Tak - odparła. - Przeważnie.
Wyciągnął węgiel rysunkowy, który był jego znakiem rozpoznawczym, i jednym pociągnięciem naszkicował fragment kadłuba statku. Potem przyjrzał się Hutch przez kilka sekund i narysował jej oczy i zarys ust, obłoczek jej włosów, po czym dodał mgiełkę.
- Całkiem ładne - powiedziała. Sporo się nauczył od czasów Arlington.
Uśmiechnął się. Tak, całkiem dobre, prawda? Pracował dalej, dodając szczegóły. Mgła na szkicu gęstniała, statek zaczął wyglądać na bardziej materialny, jej oczy zaczęły błyszczeć. Kiedy skończył, podpisał rysunek swoim imieniem, Tor, i cofnął się, jakby chciał zobaczyć, czy czegoś jeszcze nie powinien dodać. By mogła go lepiej zobaczyć.
Pomyślała, że oderwie rysunek i wręczy jej, ale on tylko stał i podziwiał, a następnie wyjął z kieszeni kamizelki osłonę i nałożył ją na rysunek.
- Skończyłeś? - spytała.
- Chyba wystarczy na dziś.
Odczepił sztalugi od kadłuba i spojrzał w kierunku śluzy. Hutch, rozczarowana, zawahała się. Poczuła, że ma ochotę go objąć, ale odwrócił się i dogodny moment minął.
Pogrzebał w kieszeni kamizelki i wyjął monetę. Niklowanego dolara. Spojrzał na nią, rzucił okiem na mgłę i zrozumiała, co chce zrobić.
- Pomyśl życzenie - powiedziała.
Skinął głową.
- Już pomyślałem.
Rzucił monetą, patrzyła jak znika we mgle, i doznała jakiegoś nieokreślonego poczucia straty.
- Wiesz, Tor - powiedziała - wychodząc z nadprzestrzeni będziemy się poruszać z trochę większą prędkością.
Wyglądał na rozbawionego. Musiała sobie stroić z niego żarty.
- Dlaczego?
- Słyszałeś kiedyś o efekcie Greenwatera?
- Nie słyszałem, to ten od podróży międzywymiarowych?
- Był jednym z pionierów. Odkrył zasadę, że pęd liniowy jest zawsze zachowywany podczas podróży w nadprzestrzeni. Taki sam pęd będziemy mieli wynurzając się z niej, jak w chwili wejścia.
Spojrzał w kierunku, w którym znikła moneta.
- Nie jestem pewien, czy rozumiem, co do mnie mówisz.
- Pęd monety został zachowany. Został przekazany „Memphis". A zatem statek podróżuje nieco szybciej niż w chwili, kiedy weszliśmy w nadświetlną.
- O pęd dolara.
- Tak.
- Ile to będzie?
- Wątpię, czy bylibyśmy w stanie to zmierzyć.





Rozdział 13
Kto jest więc myśliwym,
A kto zwierzyną?
Elia Rasmussen, Długi patrol, 2167
Pod koniec trzeciego dnia „Memphis" wyśliznął się z międzywymiarowej mgły i wyskoczył w przestrzeni podświetlnej. Znaleźli się w sporej odległości od lokalnego słońca, które było niewielką, żółtopomarańczową gwiazdą.
Hutch zgodnie z procedurą zgłosiła przybycie do układu Stacji. Otrzymała równocześnie informację, że „John R. Sentenasio", jacht badawczy, został wysłany do punktu B. Mieli zebrać jak najwięcej danych na temat Bezpiecznej Przystani, bazy księżycowej i satelitów. Po zakończeniu misji będą mogli podążyć za „Memphis", jeśli będzie taka potrzeba.
Zakończyła swoje prace na mostku i ruszyła do centrum dowodzenia misją, gdzie Pete próbował po raz kolejny wyjaśnić George’owi i reszcie, że układ planetarny jest ogromny i znalezienie w nim planet może zająć sporo czasu. Najwyraźniej zgadzali się z nim, ale i tak byli przekonani, że Hutch jest w stanie czynić cuda. Przecież po to mamy tę całą wspaniałą technikę, tak? Niestety, przy takich odległościach znalezienie planet nie było łatwą sprawą. Jej pasażerowie zaczęli się więc niecierpliwić, kiedy nastał drugi dzień i wciąż nie było efektów.
Nie wiedzieli nawet, jak wygląda ten układ. Nikt tu dotąd nie był. Bill oceniał, że biostrefa rozciąga się gdzieś między 75 a 160 milionów kilometrów od środka układu i tam zaczęli poszukiwania. Pierwszy obiekt, jaki zidentyfikowali, poza słońcem, był kometą lecącą do środka układu, wlokąca za sobą ogon o długości milionów kilometrów.
Czekając grali w szachy lub w brydża i zwiedzali zaginioną świątynię w „Koronie Mapuhr". I narzekali na Billa, który znosił to wszystko z humorem.
- W tej chwili to już wyłącznie kwestia szczęścia - oznajmił radośnie George’owi. - Musimy być cierpliwi.
George poskarżył się na poczucie humoru SI i spytał Hutch, czy nie dałoby się jej trochę wyregulować.
- To paskudztwo tak papla, że doprowadza mnie do szału.
Bill, który musiał to słyszeć, nie zareagował. Później, kiedy Hutch próbowała go pocieszyć, stwierdził, że rozumie ludzi. Nie rozwodził się jednak nad tym, a Hutch nie naciskała.
- Mamy cel - poinformował pod koniec drugiej nocy, co oznaczało, że znalazł planetę w biostrefie. - Na wewnętrznym skraju, osiemdziesiąt milionów kilometrów od słońca.
Przemieszczenie się w pobliże celu zajęło im kolejny dzień. Bill tymczasem namierzył drugą planetę. Nie miało to już wszakże znaczenia. Gdy znaleźli się na linii między wewnętrzną planetą a punktem B, głośniki nasłuchu ożyły.
KM 449397-11 była niewielka, niewiele większa od Marsa, ale miała wielkie, błękitne oceany i zielone kontynenty, i była spowita cumulusami.
Planeta, na której wiecznie panuje lato. Brylant lśniący w świetle słońca. Hutch aż trudno było w to uwierzyć. Prawie wszystkie planety, które dotąd oglądała, były jałowe. Świeciło tam słońce, czasem trafiało się błękitne morze, ale na ich powierzchni nic nie pełzało ani nie chodziło, ani nie pływało w oceanach. Przeważająca większość planet była cicha i pusta.
A mimo to teraz, już po raz drugi podczas tej samej misji, natrafili na życie. Co prawda na Bezpiecznej Przystani niewiele z niego zostało i powinni byli inaczej ją nazwać. George promieniał, oglądając obrazy na ekranach, z rękami zaplecionymi na plecach, jak Nelson nad Nilem.
Bill doniósł o odkryciu zamaskowanego satelity.
- Szukam innych - oznajmił. - Powinny być jeszcze dwa.
Całą planetę pokrywały łańcuchy górskie. Na brzegu wewnętrznego morza dymiły wulkany. Ląd dzieliły wielkie rzeki. Były tam burze i czapy lodowe, a z północy na południe przemieszczały się zamiecie. Widoczne były dwa kontynenty, skąpane w słońcu.
- Nie wygląda na to, żeby była zamieszkana - mruknął Herman. - Nie widać miast.
- Jeszcze jesteśmy za daleko - odparł Pete.
Godzinę później weszli na orbitę, zbliżyli się do linii terminatora i przelecieli na nocną stronę.
I były tam! Nie były to rzeki świateł, na jakie mieli nadzieję, nie Londyn czy Paryż, ale były tam światła. Porozrzucane chaotycznie po powierzchni planety. Mrugały, były przyćmione i nie było ich wiele.
Ogniska. A może lampki oliwne. Pochodnie. Ale nie było ruchomych reflektorów ani oświetlonych elektrycznymi lampami restauracji na tarasach.
Były to jednak światła.
Wszyscy przebywali w centrum dowodzenia misją, napawając się darem od losu, ciesząc się szczęściem. Humor Hutch, bardzo kiepski od chwili utraty „Kondora", nieco się poprawił. Kręciła się między pasażerami, poklepywała ich po plecach, wygłaszała toasty, wymieniała uściski i nie najgorzej się bawiła. W pewnej chwili dostrzegła, że Tor tęsknie na nią patrzy; doszła do wniosku, że to musi być właściwy moment, podeszła do niego, przejęła inicjatywę i pocałowała go.
„Memphis" znalazł się znów po dziennej stronie. Przelatywali nad kontynentami i paroma archipelagami.
Hutch wycelowała teleskopy na powierzchnię planety i Bill przesłał wyniki na ekran. Widzieli głównie góry i lasy. W pobliżu równika dżunglę. Szerokie równiny na północy obu kontynentów. Stada zwierząt na równinach, jakieś pojedyncze bestie w pobliżu rzek.
- Patrzcie! - krzyknęła Alyx.
Budowle! Trudno było dostrzec jakieś szczegóły, ale wyglądało to, jakby wtapiały się w prerie i lasy, częściowo ukryte w krajobrazie, a nie odcinające się od niego.
- Pełne powiększenie, Bill - rzekła Hutch.
Na ekranie pojawiło się portowe miasto, niepodobne do niczego, co dotąd widziała. Było delikatne, jakby uplecione ze światła i kryształu, jak kilka figur szachowych, lśniących w świetle słońca. Hutch zauważyła, że nie było tam żadnych dróg. A w porcie nie było statków.
Nie było też żadnych pojazdów latających i niczego, co wyglądałoby na transport naziemny. To społeczeństwo, bez względu na to, czym było, nie miało dostępu do żadnego źródła energii. A to oznaczało, że przybyli do miejsca, które może być najwyżej kolejnym przekaźnikiem.
Lasy, podobnie jak budowle, które się z nich wyłaniały, sprawiały wrażenie delikatnych. Nie było tu chyba odpowiedników dębów, rosnących na ziemskiej północy, czy ikalas z Nok, albo twardych jak stal kormorów z Algol III. Wyglądały raczej na lasy, jakie mógł narysować jakiś japoński artysta, delikatne, precyzyjne, kruche, jakby miały jakiś wymiar duchowy.
Gdzieś zauważyli pałac barwy klonu, rozciągnięty wzdłuż łańcucha wzgórz, gdzie indziej kilka budynków barwy szafiru i kształtu skorupy żółwia. Teleskop zarejestrował siedzibę na klifie, okna wycięte w litej skale, z widokiem na wąwóz. I kilka budowli o kształcie grzybów, jak ze szkła, wzdłuż obu brzegów rzeki.
Budowle były przedziwne. Odnosiło się wrażenie, że do miasta na klifie nie można się dostać inaczej niż za pomocą sprzętu wspinaczkowego. Nie było też żadnych mostów łączących budowle po dwóch stronach rzeki.
Dostrzegli symetryczną wieżę, wyłaniającą się z plątaniny pnączy i gałęzi.
W pierwszej chwili nie byli pewni. Mogła to być po prostu dziwna konstrukcja z drzew i gałęzi, rodzaj naturalnej klatki, ale ta klatka musiałaby być ogromna. Przyjrzeli się jej uważnie. Bill próbował usunąć las z obrazu i wyświetlić samą budowlę. Była jednak tak zakotwiczona w zieleni, że nie dało się jej tak pokazać, jak nie da się wyciąć jaskini ze środka góry. Bill obracał ją, pokazywał pod różnymi kątami.
Miała dach i kilka podpór. Sprawiała wrażenie zbudowanej z gałęzi i pnączy, coś naturalnego, a mimo to wykonanego zgodnie z pewnym projektem.
Gdy Hutch patrzyła, w oknie pojawił się wielki ptak, rozłożył gigantyczne skrzydła i wystartował w niebo, jak ogromny łabędź.
- Bill?
SI wiedziała, o co jej chodzi. Powiększył obraz.
Łabędź miał na sobie ubranie! Była to luźna tunika udrapowana wokół ramion przypominających kształtem ludzkie. Miał kończyny, które mogły być ramionami i nogami. I miał twarz. Jego skóra była jasnej barwy, a włosy, czy też pióra - złociste, opadające na plecy. Skrzydła miał biało-złote. Patrzyli, jak leci na inne piętro budowli, ląduje z wdziękiem i znika w środku.
Alyx pierwsza powiedziała to, o czym wszyscy myśleli.
- Wygląda jak anioł.
Pojawiła się para stworzeń; wystartowały z drzewa. Wirowały wokół siebie w powietrznym tańcu, w którym była delikatna nuta erotyki.
- Przylecieliśmy do raju - oznajmił Herman.
Wszyscy gapili się na obrazy, aż w końcu ktoś rzekł, że to przecież, na Boga, najpiękniejsze miejsce, jakie w życiu widzieli, nie do uwierzenia.
- Kiedy będziemy mogli wylądować? - spytał George.
Hutch nie przypuszczała, że to pytanie tak szybko padnie, i zbiło ją z tropu. Nie spodziewała się, że faktycznie odkryją tu obcych. Wydało jej się to kompletnie nieprawdopodobne.
- George - rzekła - pozwól na chwilę na mostek.
Skrzywił się i zrozumiała, że nie chce jej podszytych ostrożnością rad, ale poszedł za nią. Pozostali obrócili się, by patrzeć, a Herman powiedział:
- Nie bądź dla niego za ostra, Hutch. On chce dobrze.
Wszyscy się roześmiali.
- To nie jest dobry pomysł - powiedziała, kiedy zostali sami.
- Dlaczego?
- Nie wiemy nic o tych istotach. Nie chcę im się tak po prostu objawić.
- Hutch - jego ton głosu sugerował, że powinna się uspokoić. - Przecież po to tutaj przylecieliśmy. Jedenaście osób poświęciło życie, żebyśmy mogli tu dotrzeć. A ty chcesz, żebyśmy im pomachali i odlecieli?
- George, z tego, co wiemy, oni mogą być nawet łowcami głów.
- Hutch - rzekł kojącym tonem - to są anioły.
- Nie wiemy, czym są. Takie jest moje zdanie.
- I nie będziemy wiedzieli, dopóki nie wylądujemy i nie przywitamy się.
- George...
- Posłuchaj, Hutch, przykro mi, że muszę to tak ująć, ale jesteś jedną z najbardziej negatywnie nastawionych osób, jakie znam. Możesz mieć do nas trochę zaufania?
- Możemy tu zginąć, George.
- Chcemy zaryzykować.
Nie poszli na mostek. Stali obok holozbiornika, sami, więc nie miało to znaczenia.
- Hutch, wszyscy robimy coś, o czym całe życie marzyliśmy. Jeśli będziemy tu siedzieć i patrzeć na obrazki, i wzywać Akademię, to będzie jakbyśmy...
- ...wycofali się w najważniejszej chwili.
- Otóż to. - Przycisnął palce do skroni, rozmasował je, ale nie spuszczał z niej wzroku. - Cieszę się, że to rozumiesz.
- A ja mam nadzieję, że ty rozumiesz, że stawką jest tu nasze życie.
Pokiwał głową.
- Wiesz, co wszyscy robiliśmy przez całe życie? Zarabialiśmy pieniądze. I nic więcej. Alyx gra w uchodzących za artystyczne rozbieranych przedstawieniach. Nick organizuje pogrzeby. Pete, rzecz jasna, prowadzi „Wszechświat". Herman nie jest aż tak zamożny, ale takie jest życie, codziennie wychodzi do pracy, za którą nie przepada. Żeby mieć z czego płacić rachunki. Spytaj go, czego się najbardziej boi. Wiesz, co odpowie? Co mnie raz odpowiedział?
Hutch czekała w milczeniu.
- Że u schyłku życia odkryje, że nigdzie nie był. - Wpatrywał się w nią intensywnie. - Tor jest wyjątkiem. On się urodził w bogatej rodzinie. Wiesz, dlaczego się znalazł na Stacji? Bo nie chce, żeby jego obrazy były po prostu ozdobą na ścianach u bogatych ludzi.
Hutch pomyślała, że chyba wie, po co Tor poleciał na ten daleki księżyc i nie przypuszczała, żeby jego celem była produkcja kolejnych dekoracji ściennych. Ale wolała o tym nie mówić.
- George, czy zdajesz sobie sprawę z zagrożeń, jakie wiążą się z lądowaniem? Nie powinniśmy tego robić.
- Pani kapitan, to ja jestem właścicielem „Memphis". I mogę wydawać tu rozkazy. Wolałbym jednak tego nie robić. Byłbym niezmiernie zobowiązany, gdybyś spróbowała pojąć, jak wiele to wszystko dla nas znaczy. Dla nas wszystkich. Nawet gdybyśmy mieli kogoś stracić. - Wzruszył ramionami. - Porozmawiaj z kimkolwiek z pozostałych, a dowiesz się, po co tu przylecieliśmy. I co naprawdę nas obchodzi.
Stała i przez dłuższą chwilę wpatrywała się w pusty korytarz.
- Inni myślą tak samo?
- Tak.
Skinęła głową.
- W takim razie czego ode mnie chcecie?
- Twojej zgody.
Zaczerpnęła głęboko powietrza.
- Do cholery, George! Nie udzielę jej. Lądowanie jest zbyt niebezpieczne. Zostawcie to fachowcom.
Spojrzał na nią, rozczarowany.
- W takim razie zakładam, że zostaniesz na pokładzie.
- Nie. Będzie wam potrzebny ktoś, kto umie się posługiwać strzelbą.
- Dobrze.
- Chociaż strzelby to akurat nie mamy.
Nie dysponowała żadnym sposobem wyperswadowania im wycieczki. Jeśli odmówi pilotowania lądownika, wydadzą polecenie Billowi. Może nakazać Billowi, żeby nie wykonywał ich poleceń, ale to George jest tu właścicielem i z prawnego punktu widzenia nie ma takiej możliwości. Do licha, a może mieli rację? Może ona przesadza z ostrożnością. W końcu wszyscy byli dorośli. Jeśli chcieli znaleźć się na froncie, tam, gdzie rodzi się historia, dlaczego miałaby im tego bronić?
Wysłała raport, objaśniając zamiary właściciela statku i informując, jakie ma zastrzeżenia. Potem wzięła nóż laserowy, który z całego wyposażenia „Memphis" najbardziej przypominał broń i poszła do hangaru, gdzie znajdował się lądownik.
Czekali na nią, gotowi do drogi. Tor, uwierzcie lub nie, miał ze sobą sztalugi. Pete i George byli pogrążeni w beztroskiej rozmowie. Nick miał na sobie marynarkę i krawat, jakby to była jakaś uroczysta okazja. Herman miał na sobie czarne buty i trzymał jakąś poprzeczkę wymontowaną z łóżka - pewnie zamierzał użyć jej w charakterze broni. Alyx miała na sobie kombinezon i wyglądała prześlicznie.
Nad wszystkim unosił się nastrój niedzielnego pikniku.
Choć Alyx i Herman byli trochę wystraszeni. Cóż, muszą być bardziej inteligentni od reszty, uznała. Sprawdziła ich e-skafandry. Tym razem zbiorniki z powietrzem nie będą potrzebne. Wyjaśniła, że atmosfera jest bogata w tlen.
- Będziecie mieli konwerter.
- Da się żyć z wyłączonym e-skafandrem?
- Przez chwilę. Ale nie polecam. - Rozdała konwertery, pokazała, jak je przypiąć do kamizelek. - Włączą się razem z e-skafandrem - wyjaśniła. - Nie musicie nic robić.
Uśmiechali się do niej, przyszło jej do głowy, że nieco nerwowo. Czują się niepewnie. Nawet George. Podjęli jednak decyzję i teraz nie mogli się wycofać. Otworzyła właz lądownika i weszli do środka. Wszyscy zajęli miejsca; Hutch zamknęła właz i połączyła się z Billem.
- Bill?
- Tak, Hutch?
- Jeśli nie wrócimy w ciągu dwudziestu czterech godzin i nie skontaktuję się z tobą, wracaj do domu.
Poczuła, że nastrój pozostałych zmienia się. Doskonale. Właśnie o to chodziło.
- Dobrze, Hutch. Czy możesz mi powiedzieć, jak poważne może być zagrożenie?
- Nie mamy pojęcia.
- Wolałbym, żebyś się nie bawiła w takie gierki - wtrącił George, który siedział obok niej. - Jesteśmy już wystarczająco zdenerwowani.
- Bo macie powód, George.
Spojrzał na nią ze złością, ale nic nie powiedział.
Bill wypompował powietrze z hangaru i otworzył właz startowy. Wskaźniki na pulpicie zmieniły barwę na zieloną i lądownik wysunął się ze statku.
- Chyba nie przemyślałem tego wszystkiego dokładnie - rzekł George. - Ale czy jest jakiś sposób, żeby z nimi porozmawiać? Będą mogli nas usłyszeć?
- Na uprzęży jest przełącznik. - Pokazała mu. - Tak się włącza głośnik.
- Doskonale. - Wyciągnął parę latarek, kawałki tkaniny i jakieś urządzenia elektroniczne. - To na prezenty - wyjaśnił.
- Zamierzasz handlować z tubylcami, George? - spytała Alyx, rozbawiona na samą myśl.
- Hutch.
Przełączyła SI na głośnik w kabinie.
- Tak, Bill?
- Wykryłem kolejnego zamaskowanego satelitę. O sto dwadzieścia stopni od pierwszego. Wygląda na to, że układ jest taki sam, jak w przypadku Bezpiecznej Przystani.
Pete pochylił się i dał znak, że chce rozmawiać z SI.
- Bill, szukasz drugiego zestawu?
- Satelitów? Tak, dam znać, jeśli coś znajdę.
- Zaczynam odnosić wrażenie, że znaleźliśmy jakichś międzygwiezdnych podglądaczy - wtrącił Tor.
Przed opuszczeniem „Memphis" podjęli decyzję co do miejsca lądowania. Pośrodku równiny sterczały dwie stosunkowo niewielkie grupy wieżyczek i minaretów, po dwóch stronach rzeki, na wyspie rozmiaru Wielkiej Brytanii. Rzeka była spokojna i szeroka. Na jej powierzchni nie było widać żadnych łodzi. Nie było tam żadnego pomostu, plaży, na której mogliby odpoczywać pływacy, żadnej szopy na łodzie, żadnej boi.
Cóż, pomyślała Hutch, gdybym miała parę wielkich skrzydeł, pewnie trzymałabym się z dala od głębokiej wody. Zastanawiała się, jak brali prysznic. Gdy opadli obok bliźniaczych zabudowań, słońce właśnie wschodziło.
- Tam - powiedziała Hutch, wskazując miejsce, gdzie chciałaby wylądować.
- To daleko od zamieszkałych miejsc - jęknął Nick.
Jakieś sześć kilometrów. Wolałaby, żeby było dwadzieścia, ale wiedziała, że George na to nie pójdzie. Ale miejsce było przyzwoite. Było tam płasko, z dala od drzew rosnących w grupach, nic nie wyjdzie na nich z zaskoczenia.
- Może być - zdecydował George. - Lądujmy.
Lądownik opadał przez chmury, prosto w czyste, poranne powietrze. W najbliższym otoczeniu nie było żadnych budowli i nic się nie poruszało.
Opadli delikatnie na ziemię.
Hutch wycelowała czujniki na zabudowania i wrzuciła obraz na ekrany. Nic nie sugerowało, że ktoś zauważył ich przybycie. Tubylcy latali po bezchmurnym niebie. Inni siedzieli na balkonach wież. Po prostu sielanka.
Czego zresztą można się spodziewać po aniołach?
Aha!
- Co się dzieje, Hutch?
Ktoś najwyraźniej zauważył ich lądowanie. Wieże miały otwarte tarasy na wszystkich poziomach. Na jednym, po drugiej stronie rzeki, zebrało się kilku mieszkańców. Wyglądali na podekscytowanych.
- Chyba wskazują w naszą stronę.
George wstał z fotela i ruszył w stronę śluzy. Nieustraszony George. Pewnie jest przekonany, że musi wyjść pierwszy.
- Pamiętaj o włączeniu e-skafandra.
- Och - uśmiechnął się głupio, klepnął w przełącznik i nałożył kamizelkę. Podłączyła mu konwerter, a potem wszystkim pozostałym.
Kilka aniołów wzbiło się w powietrze i zbliżało się.
- Pamiętajcie, że pole zapewnia powietrze do oddychania i odpowiednią temperaturę. Tworzy twardy pancerz wyłącznie w okolicach twarzy. Poza tym jest podatne na ciosy, co oznacza, że nie ochroni was przed atakiem. Jeśli ktoś rzuci kamień, oberwiecie - przypomniała Hutch. Rozejrzała się po zgromadzonych, jakby chcąc upewnić się, czy zrozumieli. - Teraz wpuszczę powietrze z zewnątrz i otworzę właz. W ten sposób, gdybyśmy musieli wracać w pośpiechu, nie będzie zatoru przy śluzie. Macie się trzymać razem i nie oddalać od lądownika bardziej niż o parę kroków. George, kto zostaje w środku?
George zrobił zdumioną minę.
- Co masz na myśli?
- Ktoś musi zostać w lądowniku, w bezpiecznym miejscu. Na wszelki wypadek.
Rozejrzał się po zgromadzonych, szukając ochotnika. W końcu wbił wzrok w Alyx, ale ta milczała. Nick oświadczył, że zostanie. Hutch ustąpiła mu miejsca w fotelu.
- Bill, wypełniaj rozkazy Nicka - poleciła.
- Przyjąłem.
Jedno ze stworzeń opadło i zawisło nad lądownikiem. Widać było, że to samica. Herman próbował lepiej jej się przyjrzeć. Poruszył się jednak zbyt gwałtownie i stworzenie uciekło. Hutch pomyślała, że wyglądało na wystraszone. Drugie wylądowało. Samiec. Jego ogromne, białe skrzydła odbijały światło słońca. Złożył je na plecach płynnym ruchem. Nie miał przy sobie nic, co przypominałoby broń. Pete podszedł do George’a stojącego w śluzie i czekał, aż właz się otworzy. Hutch wyjęła nóż laserowy z kamizelki, pokazała go George’owi i rzuciła mu znaczące spojrzenie. Ostatnia szansa. Odwrócił wzrok.
Próbowała się przecisnąć koło niego, ale zagrodził jej drogę.
- Mężczyźni powinni iść pierwsi.
Patrzyli na stworzenie z mieszaniną zachwytu i podziwu. Jeśli zatrzymam ich tu dłużej, pomyślała Hutch, może zmienią zdanie i będą chcieli wrócić.
George w końcu stracił cierpliwość, czy może chciał to już mieć za sobą. Otworzył śluzę i wyjrzał.
- Jest piękny - powiedziała Alyx.
Tak istotnie było. Miał rysy, które nie były ani ludzkie, ani ptasie, ale stanowiły
egzotyczną mieszankę obu. Złote oczy, złotobrązowe pióra, smukłe, muskularne kończyny. Skrzydła o ogromnej rozpiętości. Oczy miał dziwnie rozstawione, prawie po bokach czaszki. Patrzył z zainteresowaniem. Dostrzegła w jego oczach ciekawość i inteligencję. I coś dzikiego. Alyx miała rację. Był piękny. Ale pięknem lamparta.
Jego czaszka była nieco węższa od ludzkiej. Przechylał głowę tak, jak to robią papugi, kiedy próbują zwrócić na siebie uwagę. Na jego ustach pojawiło się coś na kształt uśmiechu i dostrzegła błysk kłów. Poczuła ciarki na grzbiecie. Nie wyciągaj zbyt pochopnie wniosków. Przesunęła jednak wyłącznik lasera i poczuła jego drżenie, gdy włączyło się zasilanie.
Z tyłu dobiegł głos Alyx.
- George, jesteśmy pewni, że chcemy to zrobić?
- Tak. Mój Boże, dziecino, ty chyba nie mówisz poważnie?
Wylądował drugi anioł, z takim impetem, że nieomal podbiegł w stronę lądownika. Także samiec. Zatrzymał się jednak i wyciągnął ręce, jakby chciał pokazać, że nie ma przy sobie żadnej broni. Alyx stanęła za Hutch.
- Niesamowity jest - powiedziała. - Obaj są piękni.
Hutch zastanowiła się, czy Alyx zauważyła te kły.
Mimo skrzydeł widać było, że są ssakami. Mieli na sobie kamizelki, spod których widać było większą powierzchnię górnej części ciała i coś w rodzaju getrów sięgających do goleni. Dolne kończyny były jednak zakończone pazurami, nie stopami.
Niezbyt w anielskim stylu.
Hutch spojrzała na George’a, który przestępował z nogi na nogę i szykował się do opuszczenia lądownika. Grunt pokrywała miękka, zielona trawa.
- Właśnie coś zauważyłam - powiedziała.
- Co takiego? - podszedł do niej Pete. Trzymał w ręce jakiś naszyjnik. Dar.
- Nigdzie nie ma ptaków.
George z namaszczeniem postawił stopę na powierzchni planety. Hutch ruszyła za nim i stanęła u jego boku. Grawitacja wynosiła jakieś 80% ziemskiej, ale po spędzeniu dłuższego czasu w jednej czwartej g czuło się ciężar. George uśmiechnął się i pomachał. Samica przeleciała nad nimi, zawróciła i opadła, z szeroko rozpostartymi skrzydłami.
- Nie rozumiem, co masz na myśli - odparł George.
- Gdzie są ptaki?
Westchnął.
- A skąd mam wiedzieć? - po czym zwrócił się do aniołów: - Witajcie. Ziemianie pozdrawiają.
Przybywamy w pokoju.
Anioł Michał wykonał niepewny krok naprzód. Był zaledwie o kilka centymetrów wyższy od niej, ale poruszał się z nieprawdopodobną gracją. Wiatr szumiał w piórach jego skrzydeł. Przyjrzał się jej ponownie, spojrzał jej w oczy, po czym omiótł ją wzrokiem i zaczął się przyglądać laserowi.
Otworzył usta i dostrzegła w jego spojrzeniu coś oskarżycielskiego. A potem po prostu się uśmiechnął. Jeśli cała reszta jest podobna, pomyślała Hutch, nawiązanie stosunków między gatunkami nie powinno być szczególnie trudne.
- Nie sprawiają wrażenia, jakby się nas bali - rzekł Tor, używając wspólnego kanału.
Bill powiedział, żeby uważali.
George wykonał krok do przodu, obok Hutch, i wyciągnął rękę. Michał uniósł trochę skrzydło i pozwolił mu znów opaść. Drugi anioł miał ciemnoniebieskie pióra i ciemne oczy, w których czaiło się coś na kształt melancholii. Na jego skrzydłach widać było złożony, czerwono-biały motyw. Pewnie Gabriel.
Pete wyciągnął bransoletkę. Była tania, posrebrzana. Jeśli jednak ktoś nie wiedział...
- Pete - odezwała się Hutch - za bardzo się oddalasz od lądownika.
Herman stał w otwartym włazie. Wahał się. Po czym postawił stopę na gruncie.
Nadal żadnych ptaków. Może na tej planecie ich nie ma? Czy to możliwe? Były wszędzie indziej, w takiej czy innej postaci, wszędzie tam, gdzie wykształciły się duże zwierzęta lądowe.
Wylądowały jeszcze dwa stworzenia, samiec i samica.
Bransoleta lśniła w słońcu.
Gabriel patrzył to na Pete’a, to na bransoletę, to na Hutch. Hutch wydało się, że dostrzegła w jego oczach pogardę. Anioły rozstawiły się w szeregu.
Alyx przygotowywała się do wyjścia z lądownika. Za nią stał Tor ze sztalugą.
- Nie wychodźcie - rzekła Hutch na prywatnym kanale.
- Dlaczego?
- Po prostu mnie posłuchajcie.
Gabriel wziął bransoletę. Obrócił ją i podał jednej z samic. Podeszła, przyjęła ją, zmarszczyła czoło. Do czego to służyło?
Mimo szlachetności ich wyglądu, mimo braku jakiegokolwiek groźnego gestu, mimo odczuwania przyjemności z patrzenia na nich, Hutch czuła, że coś jest nie w porządku. Kolejne dwa anioły pojawiły się nad rzeką, okrążyły lądownik i wylądowały. To już był niezły tłum.
- Dajcie mi takie skrzydła - rozmarzyła się Alyx - a żaden facet na ulicy nie będzie nocą bezpieczny.
Co za uderzająca skromność, pomyślała Hutch. Przecież tej kobiecie wcale nie potrzeba skrzydeł.
Michał uniósł prawą dłoń, spodem dłoni w ich stronę, i przemówił. Kilka słów, wypowiedzianych głębokim barytonem. Prawie była w stanie je zrozumieć. Dziękuję. Dzień dobry. Witajcie w raju.
Jedna z samic zbliżyła się, jakby chciała zajrzeć przez otwarty właz.
- Hutch - spytała Alyx - co się dzieje?
- Jeszcze nie wiem. Po prostu zostańcie w lądowniku.
Samica wykonała kilka kroków, pokonując połowę dystansu między lądownikiem a Pete’em, który ujął dłoń Gabriela i potrząsał nią. Starzy przyjaciele, jak miło się znów spotkać. Pete był znacznie wyższy od anioła.
Herman także musiał coś wyczuć. Cofnął się i stanął obok Hutch.
Anioły zaczęły się wolno przemieszczać, otaczając ich ze wszystkich stron. Hutch zauważyła, że Pete został odgrodzony od śluzy. Cofnęła się o krok, by znaleźć się bliżej lądownika.
- Pete, uważaj - mruknęła.
Odwrócił się i uśmiechnął do niej radośnie. Nie martw się. Wszystko pod kontrolą. Są przyjaźnie nastawieni. I tyle zdołał zrobić.
Uśmiech Gabriela stawał się coraz szerszy i Hutch zobaczyła znów kły. Gabriel zatopił je w gardle Pete’a, a jedna z samic skoczyła na niego od tyłu. Michał rzucił się na George’a, który, zgodnie z najlepszą tradycją łowców przygód - zwyczajnie skamieniał. Herman odepchnął Hutch i rzucił się w wir walki.
Samica, która dostała się między Hutch a właz, pokazała jej garnitur pazurów, uśmiechnęła się i rzuciła się na nią. Hutch padła na ziemię, gdy kolejna zanurkowała w jej kierunku, próbując dostać się do włazu.
Wszystko rozegrało się z olbrzymią prędkością. Anioły wkroczyły do akcji równocześnie, jakby na jakiś sygnał, jak stado ptaków, które naraz wzbija się w powietrze z drzewa.
Mrugnął laser Hutch; udało jej się trafić w brzuch napastnika, który rzucił się na nią z pazurami. Wrzasnął i spadł na ziemię; kłębowisko piór i pisku.
Hutch przetoczyła się, dostrzegła błysk pazurów, zadała cios i chybiła. To był Gabriel, który z sykiem rzucił się na nią, wyciągając szpony. Miała szczęście; trafił akurat w twardy pancerz osłaniający jej twarz. Machnęła laserem z całej siły, tnąc skrzydło i ramię aż do szyi. Polała się ciemnobrązowa ciecz. Stworzenie wrzasnęło i wzbiło się w powietrze.
Herman oderwał Michała od George’a. Anioł obrócił się i chlasnął go szponami. Hutch zatopiła promień lasera w jego nodze, gdy Herman upadł.
Jako jedyna osoba z bronią, stała się szybko celem pozostałych aniołów. Machała laserem z zabójczą precyzją i odkryła, że rozsiekiwanie drani sprawia jej satysfakcję. Za każdym razem, gdy broń trafiała w cel, przecinając ciało i rozpryskując krew, czuła emocje, jakich nie doświadczyła chyba nigdy w życiu. Powietrze wypełniały ptasie wrzaski i piski.
George z trudem wstał, zalany krwią. Herman krwawił z kilkunastu ran. George dostrzegł go i zawył z wściekłości. Anioły były mniejsze i lżejsze od niego, i skoczyły na niego, gdy próbował pomóc Hermanowi. Zaatakował jednego serią ciosów. Stworzenie wbiło mu kły w ramię, a on walił je po głowie tak długo, aż straciło przytomność. Strząsnął je z siebie; upadło na ziemię, a on ruszył na pomoc innym.
Zatrzymał się jednak, oszołomiony. Hutch podbiegła do niego i odciągnęła go.
- Nie bądź idiotą. Właź do śluzy.
Pchnęła go i ruszyła na pomoc Hermanowi. Leżał tam, gdzie stworzenie zaatakowało go pazurami, próbując bezskutecznie przedostać się przez pole Flickingera. Hutch obcięła skrzydło kolejnemu aniołowi, i wtedy ruszyły na nią następne. W jej uchu rozległo się wycie Nicka:
- Hutch, oni zabijają Pete’a! To mordercy!
Tak, mordercy. Pete próbował strząsnąć z siebie dwóch napastników. Krzyczał, gdy atakowali go na zmianę. Wewnątrz jego e-skafandra sączyła się krew z kilkunastu ran. Jego wzrok na ułamek sekundy napotkał jej oczy. Był to przerażający widok, który Hutch miała przed oczami do końca bitwy i już nigdy nie miała go zapomnieć. Zanim dotarła do niego, leżał na ziemi.
Powietrze wypełniały skrzydła i szpony. Hutch próbowała sobie utorować drogę, ale coś złapało ją za ramię, kalecząc ją, a w słuchawkach rozległ się głos Alyx, prawie histeryczny:
- Hutch, nie! Nie pomożesz mu już.
Szlag by cię trafił, Hockelmann. Mówiłam ci, że to się tak skończy. Dostrzegła, że George ma wolną drogę do śluzy. Jedno ze stworzeń skoczyło jej na plecy; próbowało dostać się do jej szyi, ślina kapała mu z ust. Mój Boże, to był Michał, który jeszcze chwilę temu wyglądał tak pięknie. Obróciła się, walnęła go kantem lewej dłoni i zatopiła mu promień lasera w ramieniu. Wrzasnął, uwolnił się, a ona upadła, przetoczyła się i ciachnęła go w udo. Zawył, obrzucił ją wściekłym spojrzeniem i odleciał.
Wstała i spojrzała w miejsce, gdzie leżał Pete, gdy Alyx krzyczała, że już mu nie pomoże. Jedno ze stworzeń próbowało jej wytrącić broń z ręki i doszło do krótkiej, zażartej walki: szpony wokół jej nadgarstka, szpony wbite w jej plecy, ramię wokół jej szyi. Nagle pojawił się obok niej Tor i znów była wolna, nadal dzierżąc broń; obróciła się, o mało nie raniąc Tora i zaczęli się wycofywać w stronę lądownika.
Stworzenia cofnęły się nieco, ustępując im pola. Za nimi Nick i Alyx wlekli George’a do lądownika, poza zasięg kłów i pazurów.
Jedna z samic złapała Alyx za rękę i zaczęła bić szaleńczo skrzydłami, próbując odwlec dziewczynę od lądownika. Tor przywalił jej kluczem. I jeszcze raz. Alyx upadła na ziemię. Gdy Hutch podbiegła, Tor zmagał się z anielicą. Wskoczyła na lądownik i ciachnęła ją przez łydkę, a potem odcięła jej szpon. Jeszcze więcej wrzasków. I fontanny brązowej krwi. Ciachnęła ponownie i stworzenie puściło Tora, machając z furią skrzydłami, po czym wzniosło się w niebo, gdzie zaatakował je jeden z pobratymców.
Alyx zdołała się podnieść i wpełzała do lądownika. Tor złapał ją za nadgarstek i wciągnął do środka. Hutch usiłowała wejść za nią. Ktoś chwycił ją za ramię i wciągnął ją do środka. Usłyszała, jak zamyka się właz.
- Nie! - zawyła. - Herman i Pete są na zewnątrz!
- To już nie ma znaczenia - Torowi drżał głos. Słyszeli, jak stworzenia próbują się wbić w kadłub, uderzają nożami w szybę, próbując ją poluzować. Alyx zabrała Hutch laser i wyłączyła go.
- Bill - powiedział Nick - zabierz nas stąd. Krew płynęła mu po twarzy i ramieniu.
- Przyjąłem - odparł Bill.
Lądownik zadrżał, gdy uruchomiły się silniki, i zaczął się wznosić. Tumult na zewnątrz jeszcze się wzmógł.
Wrócili na pokład „Memphis" i zaczęli opatrywać rannych. Hutch i George mieli liczne rany i zadrapania. Poddali się kuracjom zaordynowanym przez Billa, a potem wzięli środki nasenne i poszli spać. Kiedy oddalili się na bezpieczną odległość, Tor i Nick, mimo protestów Alyx, wzięli lądownik, wylądowali po zmroku i zabrali ciała. Zostały straszliwie zmasakrowane i porzucone nad rzeką. Pole Flickingera migotało w miejscach, gdzie padło na nie światło latarki.
Zbliżali się do „Memphis" podczas lotu powrotnego, kiedy w komunikatorze rozległ się głos Billa.
- Nie chciałem budzić kapitan Hutchins, ale sądzę, że powinienem o tym kogoś poinformować. Znalazłem drugi krąg.
Ani Tor, ani Nick nie mieli pojęcia, o czym on mówi.
- Jaki drugi krąg, Bill?
- Trzy nowe satelity maskujące. To kolejny przekaźnik i kolejny sygnał stąd nadawany.





Rozdział 14
Namiętność czyni nas tchórzami,
Choć wprzódy nie brak nam było odwagi.
John Dryden, Wieczorna miłość, II, 1671
- Co mam teraz powiedzieć? - krzyknął do niej George, przez całą salę. Rany na jego nogach i ramionach zostały już zaklejone i obandażowane.
Hutch nie powiedziała niczego, co mogłoby sprowokować taki wybuch, ale musiał coś dostrzec w jej oczach. Podobnie jak on, była cała poobklejana. Kostka, udo, klatka piersiowa, szyja - wszędzie rany. Alyx dała jej kolejny środek uspokajający, więc przespała drugą noc. Środki przeciwbólowe działały nieźle, choć nie bardzo mogła się poruszać.
Tor siedział z nimi, tkwił przy pulpicie i milczał. Czytał coś. Odwrócił się, słysząc ten okrzyk, i spojrzał najpierw na George’a, potem na Hutch. Wszyscy starannie omijali temat decyzji, która doprowadziła do całej sytuacji. Padło tylko kilka ogólnych uwag.
Nie mieli szans.
Przeklęci mordercy.
- Nikt cię nie oskarża - rzekł cicho Tor.
- Ona to robi.
Hutch leżała wygodnie z głową na poduszkach.
- Nie przeginaj, George.
- W takim razie, co teraz? - spytał Tor, próbując zmienić temat.
- Wysyłamy raport, zwijamy obozowisko i lecimy do domu - oznajmiła Hutch.
W sali zrobiło się nagle bardzo cicho.
- Nie możemy tego zrobić, Hutch - rzekł George niepewnym tonem.
- Co masz na myśli? Jaki sens miałoby włóczenie się tutaj?
- Nie miałem na myśli włóczenia się. Jeszcze nie dowiedzieliśmy się niczego o tubylcach.
- A jak to miałoby wyglądać? Chcieliście wyjść i porozmawiać z obcymi? Poznać ich poglądy? - Zrozumiała, co miał na myśli. Na tyle, na ile pozwalały jej opatrunki, obróciła się i spojrzała na niego. - Nie. To koniec.
- Hutch, to ja płacę ci honorarium. I ja zdecyduję, czy to koniec, czy nie.
- Wiesz, że mogę odwołać tę akcję w każdej chwili.
- Wiem. Ale jesteś zobowiązana kontraktem. Zawarliśmy umowę.
- Nie mam zamiaru stać i patrzeć, jak popełniacie samobójstwo.
Tor stanął między nimi i spojrzał na nią.
- Hutch - rzekł - chcemy to ciągnąć dalej. Dowiedzieć się, o co w tym chodzi. Prześledzić kolejny sygnał, stąd nadawany.
Zamknęła oczy i wyobraziła sobie odbiornik o przekroju równym średnicy planety, utworzony przez trzy zamaskowane satelity, odbierający sygnał nadchodzący z punktu B, może dodający coś przesłanego z planety aniołów i przekazujący go do innego układu planetarnego, nadajnik złożony z kolejnych trzech satelitów i przekazujący go... dokąd? I w jakim celu?
- Wzdłuż krawędzi bąbla - rzek Tor. - W rzeczywistości transmisja odchyla się w stronę bąbla. Mniej więcej w kierunku Stacji.
- Jakieś czternaście stopni powyżej płaszczyzny galaktyki - wtrącił George.
- Nie jest dokładnie wymierzona w Stację - poprawił się Tor. - Ale dość blisko.
- Jest wymierzona w kierunku Skupiska Mendelsona - rzekł George.
- Skupisko Mendelsona jest bardzo daleko stąd.
- Jesteśmy pewni, że nie dociera aż tak daleko - powiedział Tor. - Wygląda na to, że nowym celem była albo gwiazda klasy G, 156 lat świetlnych stąd, albo czerwony superolbrzym ponad 400 lat świetlnych stąd. Raczej ten superolbrzym. Trasa omija gwiazdę klasy G w odległości około 50 jednostek astronomicznych.
- Bez względu na to, o którą chodzi - rzekła Hutch - to kawał drogi.
- Nie zostawimy tego tak - oświadczył George. - Zwłaszcza po tym, co się stało.
Miał na myśli to, aby śmierć Pete’a i Hermana nie poszła na marne. Tor skinął głową i przysiadł na brzegu jej kanapy.
- Chcemy to sprawdzić. To coś znacznie większego niż odkrycie, od którego się to wszystko zaczęło. To jakaś sieć łączności. Hutch, musimy zbadać, o co w tym chodzi. Musimy tam polecieć. Rozmawialiśmy o tym i wiemy, że miałaś rację. Ale uczymy się na naszych błędach. Będziemy bardziej ostrożni. I będziemy się kierować zdrowym rozsądkiem.
- O wiele bardziej ostrożni - podkreśliła Hutch.
- Tak. Co do tego wszyscy się zgadzamy - George przymknął oczy.
- A czy wszyscy się zgadzają co do kontynuowania wyprawy?
- Omówiliśmy to wczoraj wieczorem. Nikt nie chce wracać.
- Ile czasu zajmie nam dostanie się do następnego punktu?
- Do bliższego z nich? Jedenaście dni. W jedną stronę.
- To nie tak źle - mruknął George. - Czemu po prostu nie rzucimy okiem? Zobaczymy, co tam jest? I podejdziemy do tego tak, jak proponował Tor. Żadnego ryzyka.
Hutch zamknęła oczy i przyglądała się małym punkcikom światła eksplodującym pod powiekami.
- Będziemy mieć problem z zaopatrzeniem - oznajmiła. - Nie mamy zapasów na kolejne trzy tygodnie.
- A czego potrzebujemy? - spytał George.
- Żywności. Nikt nie przewidywał, że misja potrwa tak długo.
- Można temu jakoś zaradzić - podsunął Tor. - Przecież możesz zamówić statek z zaopatrzeniem. Spotkać się z nim w drodze. Akademia też na tym skorzysta.
Znów zapadła cisza. Hutch nie była w stanie zidentyfikować własnych uczuć. Po jej stronie w bilansie misji była strata dwóch osób. A któż wiedział, co mogło ich jeszcze czekać? Nie była badaczem. Cała jej praca polegała na przerzucaniu ludzi i ładunków. Wolała, gdy inni wtykali nosy w ciemne zakątki.
Mimo to odczuwała jakąś więź z ludźmi ze Stowarzyszenia. Byli na tropie czegoś wielkiego. O wiele ważniejszego, niż dotąd odkryła jakakolwiek misja zrealizowana przy użyciu statku nadświetlnego. Kogoś w kosmosie najwyraźniej interesowały gwiazdy neutronowe i obce cywilizacje. Po tych wszystkich latach stali przed drzwiami, których otwarcie mogło być naprawdę spektakularne. A ona miała szansę przy tym być. Na samym progu. Z tą najbardziej nieprawdopodobną z załóg.
- Mam propozycję - odezwała się. - George, użyj łącza nadprzestrzennego i powiadom dyrektor, w co się wpakowaliśmy. Jeśli nie będzie sprzeciwu, polecimy rzucić okiem na ten bliższy cel. Gwiazdę klasy G. Jeśli dyrektor się zgodzi, niech wyśle drugi statek ze Stacji. Zabiorą dla nas prowiant i spotkamy się z nimi u celu.
- A jeśli tam niczego nie będzie? - rzekł Tor. - Jeśli transmisja jest skierowana na superolbrzyma?
- To wtedy będziemy się tym martwić - odparła Hutch.
- A jeśli nie wyślą drugiego statku? - spytał George.
- Wyślą - uspokoiła go Hutch. - Odkrycie jest zbyt sensacyjne. Jak doniesiemy, co odkryliśmy, zaraz cała flota będzie nam deptać po piętach.
Rany George'a goiły się szybciej niż jego psychika. Wysłał sekretarzowi Stowarzyszenia raport o tym, co się stało na powierzchni Raju. Po stracie dziesięciu osób w katastrofie „Kondora" to była kolejna tragedia. Dla niego tym bardziej bolesna, że nie był w stanie pozbyć się poczucia winy: był odpowiedzialny za śmierć dwojga najbliższych przyjaciół.
Ich śmierć była bezpośrednim skutkiem błędnej oceny sytuacji. Wiedzieli, że ryzyko istnieje i godzili się na nie, nikt na nikogo nie naciskał, on podjął takie samo ryzyko, jak pozostali, znalazł się na pierwszej linii. Ale oni i tak nie żyli. Pete padł na samym początku ataku, Herman został zabity, gdy spieszył mu z pomocą.
Hutch wysłała niezbędne raporty do Akademii i Wydziału Transportu, które to instytucje miały podjąć dochodzenie w sprawie wypadku. George jednak musiał stawić czoło trudniejszemu zadaniu: powiadomić żonę Hermana, Emmę, i rodzinę Pete’a. Syna i córkę.
Cóż, taki jest obowiązek szefa misji, pomyślał. Tylko że nic takiego nie przyszło mu do głowy, gdy wyruszali. Zawsze wierzył, że pewnego dnia uda im się zrealizować ich cel: nawiązanie kontaktu. Tak się stało i powinno stać się dla nich źródłem ogromnej dumy. Nawet gdyby udało się nawiązać kontakt tylko z dzikusami. Wszystko poszło nie tak, jak powinno, i pozostał tylko gorzki smak porażki.
Dlaczego jej nie posłuchał? Hutchins miała rację i dlatego jej nienawidził.
A mimo to... w głębi serca wiedział, że gdyby miał jeszcze raz wybierać, postąpiłby tak samo. Jakże mógłby zrobić coś innego? Zachować większą ostrożność, ukryć się w lądowniku, pomachać aniołom zza bezpiecznej barykady metalu, z zamkniętym i zaryglowanym włazem - to byłby akt tchórzostwa i aż by się prosiło, by kto inny, bardziej odważny, przybył i zgarnął całą sławę.
Czasem po prostu trzeba było stawić czoło niebezpieczeństwu, cisnąć kości w twarz przeznaczeniu i czekać, co z tego wyniknie. I to był właśnie taki przypadek, a skoro zginęli ludzie - widocznie taka była cena tej wyprawy. Bezpieczeństwo nie zawsze było najważniejszym celem. Gdyby wszyscy zawsze tak postępowali, ludzkość nic znaczącego by nie osiągnęła.
Mimo wszystko jednak utrata Pete’a i Hermana, jego starego przyjaciela, głęboko go zraniła. I przez pierwsze dni po wypadku nawet środki uspokajające nie pomagały. George wysłał wiadomości z kondolencjami do obu rodzin. Głos mu się łamał i ledwo panował nad sobą. Kiedy skończył, położył się na kanapie i gapił w sufit.
Zanim odlecieli z orbity Raju wyprawili ceremonię pogrzebową. Hutch wyświetliła wirtualne obrazy Hermana i Pete’a, i wszyscy oddali im hołd. Jako kapitan statku musiała wygłosić przemówienie pożegnalne. Powiedziała, że znała ich stosunkowo krótko, ale dali się poznać jako wspaniali towarzysze, że byli uczciwymi ludźmi, wywiązywali się ze swoim obowiązków i czerpali dumę z tego, że szperają po różnych mrocznych zakątkach. Pete bez wahania stawił czoło niebezpieczeństwu. Wysunął się do przodu i stał się głównym celem.
Herman chciał przyjść z pomocą przyjacielowi i z tego powodu zginął. Cóż więcej trzeba powiedzieć?
Podczas lotu w stronę gwiazdy klasy G nikt nie był specjalnie towarzyski. Próbowali uruchamiać jakieś symulacje, ale szybko się nudziły. Nick nie chciał już galopować po pustyni we fioletowym turbanie, by ratować Alyx i Hutch z łapsk cynicznego kacyka, który dawniej przypominał George’a, ale teraz był standardowym aktorem z katalogu. Alyx nie pojawiała się już jako półnaga królowa dżungli Szambija, ścigająca kłusowników i rewolwerowców. Tor przestał prowadzić Ricks Café w Casablance.
Grali w brydża, więcej rozmawiali i więcej czytali. Atmosfera pikniku została gdzieś na orbicie Raju. Hutch i George leczyli rany, a Hutch zaczęła martwić się o zaopatrzenie, gdyż kurczyły im się zapasy. Kiedy dotrą do celu, będą mieli już tylko zapasy na niecałe dwa tygodnie. Ze Stacji nadeszła jednak wiadomość, że ich zamówienie zostało przyjęte i statek „Wendy Jay" jest już w drodze.
Po czterech dniach nadeszła wiadomość od Virgil, na skraju histerii. Dyrektor, która jeszcze się nie otrząsnęła po stracie „Kondora", teraz dowiedziała się o nowych ofiarach.
- Przygotuj pełne raporty - poleciła Hutch i określiła dokładnie, czego mają dotyczyć. - I żadnego ryzyka. Bez względu na to, co tam się stanie, nie chcę żadnych kolejnych zgonów.
Dyrektor nie zdecydowała się jednak na odwołanie misji. Pewnie sądziła, że nie ma aż takich uprawnień, pomyślała Hutch.
Wieczorem Alyx przysiadła się do niej na mostku i powiedziała, że nie może dojść do siebie po tym wypadku.
- Ja też - wyznała Hutch. To była najokropniejsza rzecz, jaką w życiu widziała. Gorsza nawet niż armia krabów na Beta Pac. Coś, co zostało zapisane w jej pamięci, by powracać co chwilę, wzbogacone o odczucia przerażenia i odrazy, jakich chyba nie doznawała podczas samego wydarzenia, bo walka o życie tak ją absorbowała, że nie zwracała na to uwagi. I doświadczenie to kojarzyło jej się z czymś jeszcze.
- Rozwalanie tych skurwieli sprawiało mi przyjemność - powiedziała. - Pocięłam paru i każda sekunda sprawiała mi przyjemność.
- Rozumiem - rzekła Alyx.
Hutch potrząsnęła głową.
- Po raz pierwszy w życiu spojrzałam czemuś w oczy, żeby to zabić - powiedziała. - I żałowałam, że nie mam broni.
Alyx też miała problemy. Opowiedziała o koszmarnych snach. O szponach i kłach.
- Tak ich właśnie zapamiętałam. Tak się pojawiają. - I dodała coś, co Hutch zapamiętała na zawsze. - Odkrywanie kosmosu nie przebiega zgodnie z regułami, które chcielibyśmy mu narzucić. Przypomina raczej stanie nocą na przystanku i patrzenie, jak facet obok nas zmienia się w wilkołaka. Anioły były straszne. Ale tak naprawdę przeraża mnie sam fakt, że coś takiego może istnieć.
W ciągu kilku następnych dni Alyx wracała i dalej o tym rozmawiały, choć Hutch nie mówiła wiele, po prostu słuchała. Czasem rozmowa rozwijała się w innych kierunkach. Rozmawiały o ambicjach, mężczyznach, modzie, o tym, co je czeka. Ale zawsze wracały do strasznych chwil na planecie.
Hutch z czasem przestała ponownie przeżywać to doświadczenie, a związane z nim emocje zbladły i zaczęła odczuwać obojętność. Jakby było to coś, co pakuje się do pudła, umieszcza w zamkniętym pokoju i nigdy tam nie zagląda.
Między kobietami nawiązała się wyraźna nić sympatii.
Od dotarcia w pobliże gwiazdy klasy G nadal dzieliło ich kilka dni, gdy na mostku pojawił się Tor. Nie sprawiał wrażenia, jakby chciał jej coś powiedzieć, po prostu zapytał, jak się czuje.
- Jak sądzisz, co tam znajdziemy?
- Nie mam pojęcia.
Miała wrażenie, że przemierzają jakąś niekończącą się trasę, wytyczoną niewidzialnymi satelitami. Rzucił jej długie spojrzenie.
- Hutch, żałuję, że nie spędziliśmy ze sobą więcej czasu. Wtedy, w Arlington.
Ona też żałowała. Ale dopiero niedawno zdała sobie z tego sprawę i czuła coś w rodzaju żalu, że nie walczył o nią bardziej zażarcie.
- Ja też - przyznała naturalnym tonem. - Moja praca nigdy nie pozwalała mi na dłuższe związki.
- Wiem - odparł. - Rozumiem to.
Uśmiechnął się i pomyślała, że zrobi to, co zawsze: skinie uprzejmie głową, przeprosi ją i wyjdzie, po czym nie będzie o tym więcej wspominał. Przynajmniej tak to będzie wyglądało przez parę lat, po czym pojawi się niespodzianie i da jej do zrozumienia, że przez cały czas ją kochał i żałował, że wszystko nie potoczyło się inaczej. A żeby cię pokręciło, Tor.
- Po prostu chciałem, żebyś wiedziała - rzekł - że zawsze myślałem o tobie, jako o kimś szczególnym.
- To miłe - odparła. - Dzięki. Dla mnie też zawsze będziesz kimś szczególnym.
- Cóż - wyglądał na nieco zagubionego. - Muszę lecieć. - Pocałował ją skromnie w policzek. - Gdybyś mnie kiedyś potrzebowała, Hutch... - zatrzymał się w progu i przez długą chwilę na nią patrzył. Po czym wyszedł.
Hutch otworzyła szufladę w pulpicie, wyciągnęła marker i rzuciła nim przez całe pomieszczenie.
Dokonali skoku zgodnie z planem, w odległości jakichś 48 jednostek astronomicznych od gwiazdy centralnej, tam, gdzie sygnał przechodził przez system. Hutch rozłożyła anteny i rozpoczęła standardową procedurę poszukiwania sygnału.
George narzekał, że „Memphis" mógłby mieć lepsze urządzenia łączności, ale Hutch uspokoiła go, że to, co mają, zapewnia przyzwoity stosunek jakości do ceny i istnieją po prostu granice wyznaczone przez fizykę, bez względu na to, jak kosztownego sprzętu się używa.
Mężczyźni odruchowo flirtowali z Alyx, jednak teraz, gdy ich wzajemne relacje pogłębiły się, pojawiło się coś jeszcze. Alyx nigdy jednak nie zapominała o tym, jak się w tej sytuacji czuje Hutch i utrzymywała przyjacielski dystans.
- Czy wiemy coś na temat tego układu? - spytała. - Ktoś go oglądał choćby przez teleskop?
- Przez teleskop pewnie tak - odparła Hutch. - Ale to nie dostarczy wielu informacji. Formalnych badań nikt tu nie prowadził.
W oczach Alyx pojawił się błysk.
- Wiesz, to naprawdę niesamowite - należeć do grupy osób, które są pierwszymi gośćmi w danym układzie słonecznym.
- Zgadza się. Ta misja to dla mnie też nowe doświadczenie.
- Wiadomość od pani dyrektor - odezwał się Bill.
Hutch skinęła głową i na ekranie pojawiła się Sylvia Virgil.
- Hutch, gratuluję wam osiągnięć. Przykro mi z powodu strat, jakie ponieśliście. Wszyscy ubolewamy z powodu ofiar. Chciałam wam jednak przypomnieć, że bierzecie udział w historycznym locie. Co oznacza, że istnieje bezwzględny wymóg dokumentowania wszystkiego. Pamiętaj, że zawsze najważniejsze jest bezpieczeństwo statku i pasażerów. Wiem, że jesteście bardzo daleko od domu, ale może czekać na was wspaniała nagroda. Pewnie zaciekawi was, że ta sieć - bo tak określają ją media - to tutaj olbrzymia sensacja. Wyślemy wkrótce kilka statków jako wsparcie. Informujcie nas o wszystkich szczegółach, a my postaramy się z wami spotkać na trasie. Wysłaliśmy już dwa statki, „Henry Hunt" i „Melinda Freestone" w pobliże superolbrzyma, zakładając, że BY68681551 - odczytała z notatek numer katalogowy układu gwiezdnego - nie jest rzeczywistym celem. Gdyby się okazało, że jest inaczej, powiadom mnie bezzwłocznie, to zmienimy plany. Hutch, jak już pewnie wiesz, wszystko, co było w regionie Stacji, leci w waszą stronę.
Zaczęła się martwić o ewentualne pozwy.
W ciągu kilku godzin Bill znalazł planetę na drodze transmisji. Były to świat pokryty lodem, o połowę mniejszy od Ziemi, a jego słońce wyglądało jak jasna gwiazda na czarnym niebie. Nawet atmosfera zamarzła na jego jałowej powierzchni. Potężne pęknięcia, z których kilka łatwo połknęłoby Alpy Szwajcarskie, biegły z północy na południe.
- Nic tu nigdy nie żyło - zawyrokowała Alyx, przyglądając się obrazom z teleskopów.
George zmarszczył brwi.
- Wyłamuje się ze schematu.
- Jakiego schematu?
- Planet, na których istnieje życie. Cywilizacja.
- W pobliżu gwiazdy neutronowej też nie było żadnej cywilizacji - przypomniał Nick.
Alyx, która była wielbicielką astronomii, oderwała się od obrazu dwóch zderzających się galaktyk.
- Ciekawe, gdzie jest początek łańcucha - rzekła.
- Namierzyłem zamaskowanego satelitę. Szukam kolejnych - to włączył się Bill.
- Taki sam, jak pozostałe?
- Hutch, pamiętaj, że ja nie widzę go bezpośrednio. Tylko zaburzenie przestrzenne. Ale nic jak dotąd nie sugeruje, żeby miał się różnić od pozostałych.
- Dlaczego tak jest? - spytał George. - Co tu mogło być ciekawego dla kogokolwiek? - W jego głosie dało się wyczuć frustrację. - Nick, czy ty umieściłbyś tutaj satelitę obserwacyjnego?
Nick wzruszył ramionami.
- Nie, chyba że chciałbym obserwować ruchy lodowców.
- I dlatego właśnie nazywamy ich obcymi - mruknęła Alyx. - Robią rzeczy, których nikt nie rozumie.
Bill użył czujników, by zajrzeć pod powierzchnię planety, ale nie wykrył żadnych niezwykłych formacji geologicznych, żadnych śladów sztucznych konstrukcji, nic, co mogłoby zainteresować badaczy. Nie było dowodów, by na tej planecie kiedykolwiek wydarzyło się cokolwiek ciekawego.
Miała dwa księżyce, oba zbudowane z zamarzniętej skały, o średnicy paru kilometrów. Były zdeformowane, poruszały się po orbitach zstępujących. Poza tym nie było w nich niczego ciekawego.
- A może to tylko stacja przekaźnikowa - podsunął George. - Może ograniczał ich zasięg sygnału z Raju.
- Szukam. Nie pada tu normalne światło słoneczne, więc trudno jest je wyłowić. Ale będę szukał dalej - wtrącił się Bill.
- A może oddalimy się na pewną odległość - podsunęła Hutch - i sprawdzimy, czy zdołamy złapać sygnał wychodzący?
Podczas poszukiwań Bill ogłosił, że w systemie pojawił się kolejny statek.
- Nasze zaopatrzenie - oznajmił Nick.
To była „Wendy Jay". Hutch poleciła Billowi nawiązać połączenie.
- Kapitan Eichner jest już na linii - odparł. - Połączyć go?
- Tak. - Hutch poczuła radość, jakiej można doznać tylko widząc starych przyjaciół w nieoczekiwanych miejscach. - Odbiorę na mostku.
Kurt miał na sobie czarny kombinezon z naszywką „Wendy Jay" na ramieniu. Choć spędził większość zawodowego życia w klimatyzowanych puszkach, wyglądał, jakby dużo przebywał na słońcu. Miał rysy, które wyglądały jak smagane wiatrem, długi nos z blizną („wypadek podczas pojedynku", zwierzył się kiedyś Hutch), głębokie błękitne oczy, w których nieomal można było się zanurzyć i uśmiech zarazem kapryśny i cyniczny.
- Hutch! Wygląda na to, że w końcu uda się nam umówić na kolację!
- Z przyjemnością! Co nam przywiozłeś?
Opóźnienie wynosiło prawie minutę. „Wendy" nadal była dość daleko.
- Wszystko, co tylko może się przydać. Na Boga, gdzie was tak daleko zagnało?
Hutch skrzywiła się.
- Polujemy na gremliny.
Rozsiadł się wygodnie i założył ręce za głowę.
- Mówią, że uprawiacie jakieś skautowskie podchody.
- Coś w tym rodzaju. Ktoś stworzył sieć stacji przekaźnikowych. To już czwarte takie miejsce.
- Wygląda na to, że świrusy miały rację, nie?
- To nie są świrusy, Kurt.
- Ależ rozumiem. Ale lecisz dalej? W jeszcze inne miejsce?
- Tego nie wiemy. - Bill czegoś od niej chciał. - Sekundę, Kurt.
- Mamy sygnał wychodzący. Ma taką samą charakterystykę, ale odchyla się pod kątem 133 stopni.
- Ten sygnał naprawdę dziwnie wędruje.
- Zgadza się.
Kolejna zagadka. Hutch podziękowała mu, wróciła do Kurta i przekazała mu nowiny od Billa.
- Ślady innej cywilizacji - podsumowała.
- Pewnie tak. Polecicie za nim?
- Decyduje o tym George Hockelmann.
- Ach, tak. - I po chwili: - A kto to jest?
- Później ci powiem.
- Słyszałem, że straciliście jakichś ludzi.
- Cały statek. I dwie osoby z naszej załogi.
- Przykro mi.
- Wiem. Dzięki. - Zawahała się. - Czy mógłbyś zabrać ciała, jak będziesz wracał?
- Nie ma problemu. - Miał minę, jakby chciał powiedzieć coś jeszcze, i po chwili dodał: - Chcesz to dalej ciągnąć? Tę misję?
- Nie chcę tego przyznawać przez George’em, ale zaczęło mnie to fascynować. Ktoś porozmieszczał te urządzenia ponad tysiąc lat temu. Z wyjątkiem jednego, w przypadku którego Akademia twierdzi, że ma niecałe sto lat.
- To nie ma zbyt wiele sensu.
- Chyba że nadal ktoś tę sieć utrzymuje w ruchu. - Spojrzała na ekran nawigacyjny, by sprawdzić pozycję „Wendy". - Chcę zobaczyć, jak to się skończy. Kiedy tu będziecie?
- Jutro rano.
- Chcesz polecieć z nami? Do następnego punktu?
- Raczej nie. Hutch naprawdę żałuję, ale nie mogę. - Potrząsnął głową na znak, że w żadnym wypadku by tego nie zrobił. - Dokucza mi kostka, poza tym, wiesz, co się dzieje z Billem, jak się go zostawi samego. No i...
- Tak?
- Przydałaby mi się twoja pomoc.
- Jasne. Co mogę dla ciebie zrobić?
- Akademia chce jednego takiego satelitę. Byli wściekli na Parka, kiedy poinformował, że ma na pokładzie tylko części.
- Nie powiedzieli mu tego wprost?
- Nie, bo mieli nadzieję, że wykaże inicjatywę. I chcą, żebym ja takie coś przywiózł. W związku z czym przydałaby mi się pomoc.
Nazwali nową planetę Lodówką i przeprowadzili najdokładniejsze badania, jakie tylko mogli wykonać w tak krótkim czasie. Bill zmierzył lub wyliczył gęstość, średnicę równikową, siłę ciążenia, nachylenie osi, okres obrotu i objętość. Zmierzył temperaturę powierzchni w różnych miejscach. Zawsze wynosiła około stu stopni poniżej zera. Zarejestrował różne proporcje metanu i wodoru, zestalonego amoniaku i lodu.
Zrobił także sporo zdjęć księżyców, a następnie przesłał je do centrum dowodzenia misją, gdzie je intensywnie zbadano. Nigdzie nie znaleziono żadnych wskazówek, które mogłyby ujawnić przyczynę umieszczenia tu satelitów.
Tymczasem Hutch przystąpiła do wybierania satelity do demontażu.
- Jesteś pewna, że chcesz to zrobić? - spytał Bill.
Czerwona lampka.
- A czemu pytasz, Bill?
- Każda zmiana pogarsza jakość sygnału. Zlikwidowaliśmy jedną sztukę w punkcie B. I wyjęliśmy jakieś części w kolejnym. Teraz chcecie zabrać następnego satelitę. Komuś, kto tkwi na samym końcu, może się to nie spodobać.
- Ten ktoś długo jeszcze się o tym nie dowie.
- To spróbuję inaczej. Nie kierują nami jakieś zasady etyczne?
- W tym przypadku nie. Straciliśmy ludzi. Chcemy się dowiedzieć, co się stało, i to nas tłumaczy. Poza tym one mają jakiś tysiąc lat. Albo więcej.
- Ale wciąż działają, Hutch. I mam nadzieję, że nie weźmiesz mi za złe, jeśli przypomnę ci, że tysiąc lat to nie tak wiele.
- Coś ci powiem Bill. Zdobędziemy jedną sztukę dla Kurta, bo mu to obiecałam, i to wszystko, pozostałych nie będziemy nawet tykać.
SI milczała.
Wybrała satelitę do zdemontowania i siedziała do późna, omawiając ten pomysł z Torem i Nickiem.
- Jestem dziwnie przekonany - oświadczył Tor - że kiedy dotrzemy do końca tej sieci, odkryjemy, że nikogo tam nie ma.
- Czemu tak sądzisz?
- Bo cały ten projekt sieci został już dawno zapomniany. Te wszystkie sygnały krążą i są kierowane do jakiegoś miejsca, gdzie nie ma już nikogo, kogo by to obchodziło. Może tam już w ogóle nikogo nie ma. W końcu ile czasu można spędzać na obserwowaniu gwiazdy neutronowej?
Nick zgodził się z nim.
- Pewnie już dawno wymarli.
Żadne z nich nie było jednak astroarcheologiem. Ona też nie, lecz przez całe życie pracowała z archeologami. Rozumiała ich szacunek dla artefaktów, przedmiotów zakopanych pod ziemią - a czasem wiszących na orbicie. Określenie to rozszerzono także na sygnały radiowe. Bill miał rację. Te artefakty działały, a ona nie mogła się wyzbyć odczucia, że niszczy coś cennego.
- A jeśli już o tym mówimy - zwróciła się do Tora - to jutro chcę wyjść na zewnątrz i dokonać tego łupieżczego czynu. Chcę go zdemontować, żeby był gotowy i czekał na pojawienie się Kurta.
- Pomóc ci? - spytał.
- Tak. Jeśli możesz.
- Czy mogę? - Uśmiechnął się szeroko. - Zawsze możesz na mnie liczyć.
Rankiem Kurt zgłosił się, zanim Hutch udało się całkiem obudzić.
- Wyładowaliśmy wahadłowiec waszymi zapasami - poinformował.
„Memphis" był zbyt mały, by zmieściły się w nim urządzenia dokujące, było tam tylko niewielkie miejsce dla lądownika. Projektant zakładał, że ewentualny zbliżający się pojazd po prostu ustawi się burta w burtę i przerzuci pasażerów przez główną śluzę. Jednak w przypadku zaopatrzenia rozsądniejsze wydawało się wyprowadzenie lądownika na zewnątrz, by zrobić miejsce na wahadłowiec „Wendy".
- Czy przy rozmontowaniu takiego satelity jest dużo pracy? - spytał Kurt.
- Poradzimy sobie.
- Dobrze. A co z kolacją?
- A przywieziesz marynowaną pieczeń wołową?
- Obawiam się, że nie, Hutch. A może być klops wieprzowy?
- Całkowicie wystarczy.
Wyłączyła się i zeszła do wspólnej sali, gdzie właśnie jedzono śniadanie.
- Musimy zdecydować, dokąd lecimy dalej - oświadczył George. - Wiemy już, w jaki punkt wycelowano satelity? Gdzie jest następny przekaźnik?
Hutch przekazała pytanie Billowi, który pojawił się w kącie ekranu nawigacyjnego.
- Przechodzi w pobliżu pary gigantów gazowych w tym układzie, a następnie biegnie aż do GCY-7514.
- Co to jest? - spytał Nick.
- Galaktyka - odparła Hutch.
George wyglądał na zdezorientowanego.
- To nie może być prawda.
- Bill się raczej nie myli w takich kwestiach. Jest dość dokładny. - Usiadła i spojrzała na Billa. - Wspomniałeś o parze gigantów gazowych. Co miałeś na myśli?
- Są dwa, powiązane ściśle siłami grawitacji. Dość niezwykła konfiguracja. Sygnał przechodzi akurat przez środek tego układu.
Wszyscy zamilkli.
- Powiedziałbym, że są naprawdę piękne - dodał.
- Koniec ścieżki - mruknął Nick i zrobił nieszczęśliwą minę. Jak wszyscy.
Hutch sama już nie wiedziała, co o tym myśleć. Wnioski nie były zbyt obiecujące. Ale może nie ma nic złego w tym, że wreszcie będą musieli się spakować i ruszyć do domu. Przyszło jej do głowy, że można zmienić temat.
- Za parę godzin „Wendy" będzie tu z zapasami.
Tor skinął głową.
- W tej sytuacji chyba nie będą nam potrzebne.
- Nieźle zgłodniałbyś po drodze do domu. - Westchnęła. - Przykro mi. Wiem, że to dla wszystkich rozczarowanie. Nie zapominajcie jednak o tym, co osiągnęliśmy. Odkryliście pozostałości wojny nuklearnej. I planetę, na której istnieje życie, niewykluczone, że inteligentne. Jak na jedną misję, całkiem nieźle. - Poklepała George’a po ramieniu.
- Są jakieś wieści od Sylvii? - spytał George.
Hutch nałożyła sobie śniadanie na talerz i usiadła przy nim.
- Wygląda na to, że jesteśmy forpocztą floty. Gdyby ta sieć ciągnęła się gdzieś dalej... Nie powiedziała mi tego, ale założę się, że szukają też drugiego końca, sygnału odbieranego w okolicy 1107. Kto wie, co może być na drugim końcu tej sieci?
Hutch wybrała satelitę, do którego najłatwiej było dotrzeć, i przez całą noc „Memphis" leciał w tym kierunku. Był to jeden z trzech odbiorników.
Hutch i Tor włożyli e-skafandry z plecakami odrzutowymi i wyszli na zewnątrz. Było tu zupełnie inaczej niż na orbicie Bezpiecznej Przystani, gdzie świeciło słońce, a planeta przypominała Ziemię. Ta planeta była ciemna, zimna, oddalona, jej słońce zaginęło gdzieś wśród gwiazd. Jej powierzchnia wyglądała jak czarna pustka.
Bill użył noktowizora, by znaleźć satelitę, włożyli więc gogle, dzięki którym byli w wstanie wypatrzyć jego kształt.
- Są identyczne jak poprzednie - oznajmił Tor. - Chyba mają tylko jeden rodzaj. Przecież tutaj nie potrzeba instalować satelity maskującego.
Światła „Memphis" oświetliły urządzenie, gdy przeszli przez śluzę i użyli plecaków odrzutowych, by pokonać 40 metrów dzielące ich od celu.
- Czy ktoś nas słyszy? - spytał Tor.
- Tak - odparła - ale pewnie nikt poza Billem nie słucha.
- Aha.
Pokazała mu, jak przełączyć się na prywatny kanał, usłyszała kliknięcie w słuchawkach i spytał:
- Chciałem spytać, czy wybierzesz się ze mną na kolację, kiedy wrócimy do domu. - Zamilkł na chwilę. - Tylko jedna kolacja, Hutch. Żadnych zobowiązań. A potem zniknę z twojego życia, chyba że poprosisz mnie, abym został.
Miał na sobie zielony pulower z rysunkiem przedstawiającym Beniamina Franklina i słynnym cytatem: „Jeśli nie uda ci się za pierwszym razem...”. Uśmiechnęła się. Ze wszystkich ludzi ty akurat powinieneś sobie napisać „Jeśli nie uda ci się za pierwszym razem, daj sobie spokój, zanim wpakujesz się w kłopoty".
- Bardzo chętnie pójdę z tobą na kolację, Tor.
- Dobrze - odparł. - W takim razie załatwione.
Zbliżyli się do satelity i skierowali na niego reflektory. Odbicia były chaotyczne, pomieszane, ale dało się ustalić jego kształt. Z jednej strony antena, a po drugiej jednostka centralna. W przedniej części rombowatego kształtu był panel, który zapewniał dostęp do sterowania satelitą.
„Memphis" unosił się obok nich, a światła jego reflektorów prześlizgiwały się po nich, otaczały ich, rzucały długie cienie. Właz ładunkowy był otwarty i jasno oświetlony. Hutch znalazła jakiś uchwyt wzdłuż środkowej osi satelity i przytrzymała się go. Unosili się w ciemności, doznając nagłego wrażenia, że są całkiem sami. Hutch nie widziała jego oczu, ale wyczuwała jakieś napięcie.
- Czy czułabyś się pewniej - spytał - gdybym odleciał z „Wendy Jay"?
- Oczywiście, że nie. Tor, po co miałbyś coś takiego robić?
Milczał przez długą chwilę.
- Przyszło mi do głowy, że tak mogłoby ci być łatwiej.
- Ależ skąd. Bardzo się cieszę, że tu jesteś. - Co mu chodzi po głowie? Unosił się przy środkowej części urządzenia; przysunął się tak, że spojrzał jej w twarz.
- Wiesz, dlaczego wziąłem udział w tej wyprawie.
- Ze względu na mnie.
- Wiedziałaś od samego początku.
- Nie - odparła. Sama już nie była pewna, co wie. - Ale cieszę się, że się zdecydowałeś.
Skinął głową i ścisnął jej rękę. Potem zajęła się z powrotem satelitą. Panel był dokładnie tam, gdzie przypuszczała. Podniosła go i wyłączyła. Satelita zamrugał i stał się widoczny.
„Wendy" była znacznie większa od „Memphis", a klapa jej hangaru olbrzymia. Pomimo tego i tak był problem z przepchnięciem przez nią satelity z powodu anten. Były zamocowane na wysięgnikach. Trzeba będzie je uciąć.
Tor tak naprawdę nie był jej potrzebny. Miał ją tylko ubezpieczać, bo regulamin zabraniał wychodzenia na zewnątrz w pojedynkę. Ponieważ już tu był, kazała mu połączyć linką odcięte części.
- Hutch? - odezwał się Bill. - „Wendy" się zbliża.
- Ile im to jeszcze zajmie?
- Piętnaście minut.
Przeczekała serię elektronicznych trzasków, po czym usłyszała falę nośną.
- Kurt?
- Dzień dobry, Priscillo. Bill mówi, że właśnie kroicie na plasterki mój artefakt.
- Tak jest. Zanim tu dotrzesz, będzie spakowany i gotowy do wysyłki.
- Świetnie. A ja mam dla was dwie skrzynie zapasów. Jeśli nie masz nic przeciwko, najpierw wypakuję jedną z nich i zrobię miejsce na satelitę.
- Jasne.
- Wystarczy wam na kolejne osiem miesięcy. Mam nadzieję, że płacą ci nadgodziny?
Hutch wybrała punkt odcięcia, uruchomiła laser i odcięła antenę.
- Och, pewnie - odparła. - Płacą dobrze. Jak zawsze.





Rozdział 15
O najstraszliwszych mówiłem przypadkach,
O przejściach ciężkich na lądzie i morzu,
O unikaniu śmierci nieuchronnej
William Szekspir, Otello, akt 1, 1604 r.
Hutch wędrowała z Torem po magazynie, robiąc w pamięci notatki: mięso tu, łatwo się psujące przekąski do górnych szafek.
- Hutch - z głośnika dobiegł głos Billa - kapitan Eichner jest w drodze.
Dołączyli do pozostałych po przeciwnej stronie ładowni i czekali, aż Bill wyprowadzi lądownik, by zrobić miejsce dla nadlatującego wahadłowca.
„Wendy Jay", unosząca się w przestrzeni w pewnej odległości, była szara, kanciasty kadłub, bez zbędnych ozdób. Niewiele do oglądania. Na dziobie i na rufie miała zasobniki. Zazwyczaj wykorzystywano ją jako statek badawczy.
Hutch wyłączyła sztuczną grawitację. Nick skrzywił się; najwyraźniej nie lubił nieważkości. Bill złapał obraz zbliżającego się wahadłowca i wrzucił go na ekran.
Cześć, Kurt.
Jakby czytał jej w myślach - wahadłowiec zamrugał światłami.
- Mam mnóstwo pyszności - powiedział. - Naprawdę masz tylko czterech pasażerów?
- Tak. A czemu pytasz?
- Bo mam tego tyle, że starczyłoby na lot na Etę Cariny.
Wystarczyło mu kilka minut na pokonanie dwóch kilometrów dzielących oba statki, wsunięcie się do ładowni i zacumowanie w przyczepach. Cumy zabezpieczyły wahadłowiec, klapa zamknęła się, ciążenie wróciło. Gdy przywrócono ciśnienie powietrza, otworzył właz, rozejrzał się po ładowni i zszedł na dół.
Hutch przedstawiła zebranych. Kurt, jak się okazało, znał Tora ze Stacji.
- Bardzo mi przykro, że Hermana spotkał taki smutny los - dodał.
- Znałeś go? - spytał Tor.
Zwolnił klapę ładowni i otworzył ją.
- Spotkaliśmy się na jakiejś imprezie Akademii. Mówił dość rozsądnie jak... - zawahał się, nagle uprzytomniwszy sobie, co chciał powiedzieć. Jak na świra od Ufo, fanatyka - ...jak na kogoś, kto tyle wypił - dokończył. Hutch pomyślała, że nieźle wybrnął.
Zaczęli rozładunek. Przy niskim ciążeniu była to łatwa praca. Kiedy skończyli, załadowali główny moduł satelity i wysięgniki, na których zamocowano anteny. Były za długie, ale dało się je przetransportować nie zamykając włazu. Pozostałe elementy pojadą na pokład „Wendy" podczas drugiego kursu. Hutch podziękowała wszystkim i powiedziała, że ona i Kurt zajmą się całą resztą. Miała na myśli przenoszenie ciał.
- Ja wam pomogę - zaproponował Tor.
George rzucił mu spojrzenie wyrażające radość z faktu, że nie musi się tym zajmować.
- W takim razie w porządku - rzekł. - Mam trochę roboty w centrum dowodzenia misją.
Brzmiało to jak tania wymówka i doskonale o tym wiedział, ale rzucił im blady uśmiech i ulotnił się. Hutch zaprowadziła ich do zamrażarek. Otworzyła je. Kurt spojrzał na ciała, potrząsnął głową, ale nic nie powiedział.
Owinęli je w worki z tworzywa. To był długi marsz, więc Hutch znów wyłączyła grawitację. Tor niósł jedno ciało, a Kurt drugie. Hutch wlokła się za nimi. Już przekazała drugiemu kapitanowi szczegóły na temat ataku i widziała, że zastanawia się, jak mogło do czegoś takiego dojść. Nie zadał jednak pytania głośno, więc nie musiała na nie odpowiadać.
Włożyli ciała do ładowni wahadłowca, Kurt wspiął się do statku, a Hutch dołączyła do niego i opadła na fotel pasażera.
- Zaraz wracamy - poinformowała Tora.
- Będziecie mieli kogoś do pomocy? - spytał.
- Damy sobie radę - zapewnił go Kurt.
Tor trzymał klapę i patrzył na Hutch.
- Może jednak polecę w wami? Mogę się przydać.
Hutch wysiadła z wahadłowca.
- W takim razie ja zostanę. To i tak wygląda mi na robotę dla facetów. - Zdjęła e-skafander i podała uprząż Torowi. Dostrzegła jednak w jego oczach błysk rozczarowania, więc posłała mu szeroki uśmiech. - Do zobaczenia za jakąś godzinę.
Tor wolałby, żeby poleciała razem z nimi, ale pogodził się z tym. Udało mu się być przy niej, i zastanawiał się radośnie, czy jakikolwiek mężczyzna dotąd pokonał setki lat świetlnych dla kobiety. Kurt pstryknął kilkoma przełącznikami, pojazd zahermetyzował się i ciśnienie w hangarze zaczęło spadać.
- Spotkała cię niemiła przygoda, co, Tor?
- Tak. Można to tak ująć. - Rozsiadł się wygodnie. Uprząż owinęła się wokół niego. - Pewnie już znasz szczegóły?
- Wiem aż za dużo.
- Anioły - mruknął Tor. - Szkoda, że nie widziałeś tych samic. Nie do wiary.
- Piękne?
- Tak. Dopóki nie pokazały kłów i pazurów.
Platforma, do której przycumowali, obróciła się o 180 stopni, przodem do włazu. Kurt wymienił parę słów z Hutch, ale Tor ich nie usłyszał. W pojeździe zamigotało jeszcze więcej światełek. Uruchomiły się silniki.
- Zaskoczyły nas - powiedział Tor. Odczuwał jakiś przymus mówienia o tym, co się stało na planecie Raj i zastanawiał się, czy tak mu już zostanie na resztę życia. Zwierzanie się ludziom na przyjęciach, opowiadanie przypadkowym przechodniom. - Skąd moglibyśmy wiedzieć?
Kurt pokiwał głową.
- Przykro mi.
- Hutch nas ostrzegała.
Poczuli szarpnięcie i wysunęli się z ładowni. Kurt skręcił długim łukiem i Tor obejrzał się na „Memphis". Jego dom pośrodku pustki. Potem spojrzał na drugi statek i dostrzegł jego światła, ale nie był w stanie ocenić odległości.
- Jakieś dwa kilometry - podpowiedział Kurt. Tor spojrzał na kawałki satelity, wystające z ładowni. Wyglądały jak wielka martwa ważka.
W porównaniu z przytulnym „Memphis" „Wendy" była ogromna. Mogła pomieścić trzy razy tyle pasażerów. Miała też obszerne magazyny - Tor wiedział, że w razie potrzeby można przekształcić je w specjalistyczne laboratoria. Zostawili e-skafandry i zbiorniki z powietrzem na fotelach i opuścili wahadłowiec. Już same rozmiary hangaru działały onieśmielająco.
- Dlaczego nie wysłali mniejszego statku? - spytał.
- Tylko ten nie wykonywał akurat jakiegoś zadania - wyjaśnił Kurt. - I jest wygodny.
Przy doku złożono kilkanaście skrzyń oznaczonych nazwą „Miasto Memphis". Tor czekał, aż Kurt otworzy klapę ładowni wahadłowca.
- Chłodnia jest z tyłu.
Wyłączył grawitację, podobnie jak Hutch, po czym zabrali ciała i ponieśli je długim korytarzem do tylnej sekcji. Korytarz był ciemny, światła zapalały się i gasły nad nimi w trakcie marszu.
- Tutaj - rzekł Kurt, otwierając drzwi i maszerując między majaczącymi w półcieniu urządzeniami. Umieścili ciała w środku, a potem, bez słowa, zamknęli drzwi, odetchnęli głęboko i opuścili pomieszczenie.
- Chodźmy po resztę waszych zapasów.
Steki, indyki, owoce, warzywa, jakieś desery - wszystko to czekało w zamrażarkach. (Oczywiście nie jadło się już prawdziwego mięsa, a syntetyczne surogaty), Załadowali je na wózek i przewieźli do wahadłowca. Potem Kurt poprowadził Tora do pobliskiego magazynu i otworzył parę szafek: kompletne zestawy obiadowe, płatki śniadaniowe, mąka, słodycze i inne produkty żywnościowe.
- Chyba chcą was gdzieś na długo wysłać - mruknął.
Kiedy już wszystko znalazło się w lądowniku, Kurt włączył z powrotem grawitację i przeprosił Tora.
- Za parę minut wracam - rzekł. - Muszę jeszcze coś załatwić.
Dwie godziny, jakie minęły na powrocie do „Memphis" Kurt spędził na realizacji bardzo szczególnego projektu. Kuchnia „Wendy", jak na każdym statku Akademii, zapewniała wszelkie możliwości techniczne kucharzom, którzy woleli wziąć sprawy we własne ręce i upichcić coś specjalnego.
Przygotowywał dla Hutch i jej pasażerów obiecany obiad. Pomagał mu w tym Bill, pilnując, by nic się nie przypaliło.
Lot do tego odludnego miejsca bardzo dłużył się Kurtowi. Nienawidził samotnych lotów, nie lubił czytać i nie przepadał za solowym graniem w symulacjach. Kiedy coś takiego mu się przytrafiało, snuł się po statku i próbował konwersować z SI. Nie zachwycała go perspektywa spędzenia w samotności kolejnych dziesięciu dni.
Hutch była jak córka, którą chciał kiedyś mieć. Margot jednak nie pragnęła dzieci, a on spędzał tyle czasu z dala od niej, że w końcu odmówiła odnowienia kontraktu małżeńskiego. Ostatecznie wyszło mu to na dobre, ale gdyby dane mu było mieć dziecko, chciałby właśnie Priscillę.
Obiecane jej klopsy były gotowe. Położył potrawę na półmisku, obłożył sałatką ziemniaczaną i czerwoną kapustą, po czym zakrył. Następnie wyjął tort, przyjrzał mu się uważnie, poinformował Billa, że wygląda nieźle, i ułożył go starannie na paterze.
Włożył wszystko do specjalnej skrzynki i ruszył.
- Dobranoc, Bill.
SI nie odpowiedziała.
Wyszedł na korytarz i statek nagle zadrżał. Nie był to huk ani eksplozja, ale raczej wrażenie, jakby spadła na niego ściana wody. Nadsłuchiwał. Światła zgasły. Po chwili zapaliły się ponownie, mrugnęły parę razy i znów zgasły. Zapaliły się blade i anemiczne światła awaryjne. Rozległo się wycie alarmu.
Co się dzieje, u licha?
- Bill? Co się stało?
Cisza.
Nad włazem za jego plecami, tym, przez który właśnie przeszedł, zamrugała lampka ostrzegawcza. Potem właz wysunął się gładko z grodzi i zamknął, odcinając go od mostka. Usłyszał, jak na całym statku zamykają się inne grodzie: tępy, metaliczny odgłos.
Po wyjściu Kurta Tor wyszedł z wahadłowca na poszukiwanie łazienki. W wahadłowcu była toaleta, ale mała i zawalona rupieciami, a widział jedną po drodze, kiedy szli z magazynu.
Znalazł ją bez trudu, skorzystał z niej i przechadzał się między szafkami i skrzyniami, czekając na powrót Kurta. Otworzył jakiś pojemnik i wystraszył się, gdy spojrzała na niego kamienna twarz owada. Była pękata, ogromna, z zielonymi oczami na szypułkach i odłamanymi czułkami. Stworzenie przypominało trochę modliszkę. Była tam etykieta, na której napisano, że pochodzi ze zrujnowanej świątyni na Quraquie.
Nadstawił uszu w oczekiwaniu na odgłos kroków. Cisza. Otworzył więc jeszcze jeden pojemnik. Parę słoi, mała statuetka, kawałki glazury z rzeźbionymi znakami. Każdy przedmiot był oznaczony miejscem i datą.
Podreptał do kąta i znalazł tam puchar; właśnie przeciągał opuszkami palców po emaliowanej powierzchni, kiedy coś wytrąciło go z równowagi. Czy to statek zmieniał kurs? Zaczął hamować? Nie wiedział, ale wrażenie szybko minęło.
Hutch zawsze ostrzegała ich z wyprzedzeniem, kiedy miała wykonać jakiś manewr i był przekonany, że Kurt przestrzegał tych samych procedur. Pomyślał, że powinien skontaktować się z kapitanem, ale uznał, że lepiej będzie, jeśli tego nie zrobi. Nie chciał, by do Hutch doszły wieści, że drobna korekta kursu wywołała atak paniki u jej pasażera.
Rozglądał się dookoła marząc o tym, by Kurt już wrócił, kiedy zgasły światła. Odgłosy systemu podtrzymywania życia, nieustanny szum wentylatorów ukrytych gdzieś w grodziach, stopniowo cichł, aż w końcu umilkł. Włączyły się przyćmione żółte światła. Wentylatory wreszcie zaskoczyły. Nie trzeba było eksperta, żeby wpaść na to, że stało się coś poważnego. Uznał, że najlepiej będzie, jak wróci do wahadłowca i tam poczeka na kapitana.
Gdzieś w górze zawyła syrena; przeraził się i zaczął dygotać. Zamknął pojemnik. Elektroniczny szum w grodziach milkł stopniowo. W pomieszczeniu robiło się coraz ciszej. Wentylatory zatrzymały się, tym razem na dobre. I nagle zauważył, że już nie stoi na pokładzie. Unosił się. Sztuczna grawitacja przestała działać!
Światła zaczęły mrugać. Tym razem na czerwono. Usłyszał też zgrzyt, jakby metal przesuwał się po naoliwionej powierzchni. Dopiero po chwili uświadomił sobie, co oznacza ten odgłos, i dostał mdłości z przerażenia. Zamykały się włazy! Został odcięty od korytarza. I wahadłowca.
Złapał się szafki w próbie oparcia się stopami o pokład. W końcu zrezygnował i spróbował odepchnąć się od ławki. Nie miał wprawy w poruszaniu się w stanie nieważkości, więc uderzył o gródź i odbił się. W końcu dotarł do włazu i zobaczył, iż ten istotnie jest już zamknięty.
Ale zawsze przecież został panel ręcznego sterowania. Nie zauważył go podczas lotu, ale widywał takie w symulacjach. Zasilanie zostanie wyłączone, więc otwierasz małą klapkę i ciągniesz za uchwyt. Światło było słabe i musiał szukać obmacując ściany. Gdzieś z tyłu pomieszczenia alarm nadal wył.
Znalazł panel. Pogrzebał przy nim chwilę, nacisnął, najpierw na górze, co nic nie dało, potem na dole. Otworzył się ze stukiem.
I był tam uchwyt.
Szarpnął. Bez skutku. Zaczęła migać kolejna czerwona lampka, u podstawy uchwytu. Tym się nie przejmował, bardziej martwiło go, że uchwytu nie da się dalej wyciągnąć, a klapa ani drgnie.
Masz się otworzyć, cholero jedna.
Alarm w końcu ucichł.
Brak ciążenia powodował, że nie był w stanie pociągnąć mocniej. Szarpnął, ale osiągnął tylko tyle, że poleciał do góry. Puścił uchwyt i walnął pięścią w komunikator.
- Kurt? Mamy tu jakiś problem. Gdzie jesteś?
Kurt nie zawracał sobie głowy zamykaniem skrzynki. Z półmiska odpłynęła pokrywa i tak starannie zaaranżowane danie zaczęło się unosić nad naczyniem. Klopsy wystartowały w całości, po czym rozjechały się na boki, sałatka ziemniaczana utworzyła chmurkę pośrodku korytarza, gdzieś na wysokości pasa.
Coś się przemieszczało nad nim.
Spojrzał w górę i dostrzegł, że grodzie pogrążają się w ciemnościach. Światła awaryjne gasły.
Przypomniał sobie symulację, którą widział parę lat wcześniej, „Diabeł w mroku"; bohater patrzy, jak biała lampa na suficie ciemnieje, staje się czerwona, a potem zaczyna z niej cieknąć krew.
Gdy tak patrzył, na suficie pojawiła się jakaś plama i zaczęła się powiększać, a potem metal zaczął się łuszczyć. Małe płatki opadły i zmieszały się z czerwoną kapustą i zapiekanką.
- Bill! - krzyknął. - Odezwij się!
SI już jednak nie było - zlikwidowana, wyłączona, wszystko jedno. Na tym suficie nie było niczego, co mogłoby przeciekać. Co się dzieje, u licha?
Bez względu na to, co się działo, musiał się stąd wydostać. Przepchnął się korytarzem do śluzy w środku statku. Gdzieś tam prawdopodobnie statek zaczął się rozpadać. Uderzenie meteoru? Przecież poczułby to. Coś takiego nigdy mu się nie przytrafiło, ale zakładał, że jeśli coś takiego się zdarza, człowiek to poczuje.
Otworzył panel ręcznego sterowania i pociągnął za uchwyt.
Zapaliła się czerwona lampka. To oznaczało spadek ciśnienia po drugiej stronie. Może nawet próżnię. Mój Boże. Już miał krzyczeć do Tora, żeby sprawdzić, czy nic mu się nie stało, ostrzec go, by został w wahadłowcu, zamknął właz i nie ruszał się stamtąd, ale w chwili, gdy nawiązywał połączenie, dostrzegł, że sufit zaczął się wyginać jak płótno, na które wylano wodę. To niemożliwe. Kadłub nie ma prawa się tak zachowywać. To po prostu niemożliwe.
Otworzył kanał, wykrzyczał imię Tora, wiedział dokładnie, co chce mu powiedzieć: Uruchom wahadłowiec, przejdź na ręczne sterowanie, startuj i uciekaj. Przejście na sterowanie ręczne wymagało kilku czynności, dość prostych, ale chyba nie starczy mu czasu na ich objaśnienie.
- Tor... - zaczął jeszcze raz.
Coś przedzierało się przez sufit. Poczuł dreszcz, przez głowę przemknęła mu myśl, że zaraz zobaczy oczy diabła. Fala chłodu uderzyła w niego jak kawał metalu. Jego płuca eksplodowały i wszystko - korytarz, śluza, komunikator, Tor i klopsy - rozpłynęło się we mgle.
- Hutch! Coś się tutaj stało. Potrzebujemy pomocy.
Tor próbował mówić spokojnie. Zachowuj się jak profesjonalista. Mów takim tonem, jak to robią w symulacjach. Powiedz jej, co się dzieje - prawdopodobnie to samo, co stało się z „Kondorem", statek zaraz eksploduje i byłoby fajnie, gdyby ktoś tu przyleciał i nas zabrał.
- Kurt próbował mnie wywoływać, słyszałem go przez komunikator, ale teraz nie odpowiada.
Próbował się uspokoić, a mógł to zrobić jedynie usiłując nie myśleć o sytuacji, w jakiej się znalazł: zapomnieć o tym, że właz się nie otwiera, że palą się tylko światła awaryjne i pewnie zaraz zgasną, że kapitan zaginął. Tor bał się; był przerażony, że nie będzie w stanie wydostać się z pomieszczenia i coś się stało Kurtowi. Pomyślał, że coś grasuje po statku, coś, co rozwala kolejne pomieszczenia, co rozwaliło już układy zasilania, a może i kapitana. I bał się, że Hutch zauważy jego strach.
- Tor - jej głos przebił się przez otaczającą go czerwoną chmurę. Dzięki Bogu. - Tor, słyszę cię. Powiedz mi, co się dzieje.
Do licha, cóż więcej może jej powiedzieć?
- Hutch, jestem tu zamknięty, a statek traci moc. Może to jakaś awaria zasilania. Wydaje mi się, że teraz działa tylko awaryjne.
- Dobrze. Trzymaj się. Spróbuję skontaktować się z Kurtem i dowiedzieć się, co się stało. Jak tylko się dowiem, dam ci znać i ruszamy.
Słodka, cudna kobieto, pomyślał. Błagam, pospiesz się.
Hutch ładowała właśnie nowe zapasy żywności do automatycznego kucharza, kiedy rozległ się pełen paniki głos Tora. Szybko wrzuciła na ekran obraz „Wendy" i powiększyła przednią część statku, górne pokłady. W świetle reflektorów statku metal wyglądał na złuszczony, jakby przetoczyła się po nim fala żaru. Potem, jedno po drugim, światła zaczęły gasnąć, począwszy od dziobu i aż do rufy. Kiedy Tor wyłączył się, spróbowała wywołać Kurta. Bez skutku. Zwróciła się do Billa.
- Hutch, usiłuję się skontaktować z SI „Wendy" - odparł. - Także nie odpowiada.
- A jesteś w stanie określić, co się dzieje?
- Coś przegryza się przez kadłub.
- Na litość boską, Bill, co to może być?
- Nie mam pojęcia. Nie dysponuję odpowiednimi obrazami. Ale nie ulega wątpliwości, że kadłub się rozpada.
- Gdzie?
- Od śródokręcia. W okolicach pokładu A, i przesuwa się w stronę mostka.
- A możesz się w ogóle połączyć z układami „Wendy"? Dobrze byłoby dowiedzieć się, co tam się dzieje.
- Brak reakcji. Interfejs nie działa. Nie wiem, co tam się stało, ale to jakieś bardzo poważne uszkodzenie.
- Rozumiem. - Ruszyła z powrotem do ładowni. - Czy lądownik jest już na pokładzie?
- Zacumowany i gotowy do startu.
W komunikatorze rozległ się głos George’a; był zasapany, najwyraźniej biegł, mówiąc.
- Hutch, właśnie rozmawiałem z Torem. Co tam się dzieje?
- Jeszcze nie wiem. Jakaś awaria.
Pojawił się hologram Billa, Stał obok lądownika i miał zmartwioną minę.
- Hutch, powinniśmy się stąd oddalić.
Przecież nie mogła tego zrobić, kiedy na pokładzie „Wendy" były jeszcze dwie osoby!
- Nie wiem, co się tam dzieje, ale to, co ich pożera, posuwa się coraz dalej. Zobacz sama.
Ekran ścienny rozjarzył się. Statek wokół głównej śluzy wyglądał jak czymś trawiony. Na jego powierzchni ślizgały się światła „Memphis". To znowu sprawka obcego satelity. Nie ulega wątpliwości. Najwyraźniej ten okazał się bardziej niebezpieczny.
- Tor, gdzie jesteś?
- W jednej z szafek w magazynie. Hutch, czy ten statek wybuchnie?
- Nie.
- W takim razie, czy nie to samo stało się z „Kondorem ?
- Coś podobnego, ale teraz sytuacja jest inna. Wygląda, jakby coś przegryzało się przez kadłub, ale jest nadal w pobliżu mostka, nie zbliża się do silników.
- Co oznacza, że...
- Jeśli to coś zrobi dziurę w obudowie maszynowni, silniki eksplodują. Właśnie coś takiego stało się z „Kondorem".
- Rozumiem.
- Ale nie martw się. Jest jeszcze daleko od silników.
- Dobrze. Co za ulga.
- A teraz posłuchaj. Mówisz, że jesteś w pułapce. Wiesz, jak się posługiwać ręcznym panelem otwierania?
- Trzeba pociągnąć, tak? Nie działa.
- Niektóre z tych uchwytów trzeba pociągnąć do góry. Albo do siebie. Albo...
- Wszystko jedno. Nie chce się poruszyć. W żadnym kierunku. Wiesz, co się stało z Kurtem?
- Nie. Tor, jesteś przy klapie?
- Tuż przed nią.
- Świecą się na niej jakieś światełka?
- Czerwone.
Hutch stłumiła chęć rzucenia przekleństwem. Pozostali otoczyli ją i przyglądali się w milczeniu. Oczekiwali od niej rozwiązania problemu.
- Rozumiem. Po drugiej stronie jest próżnia. Włączyłeś e-skafander?
- Nie mam go na sobie.
- Do cholery, Tor, to gdzie on jest?
Ale i tak znała już odpowiedź.
- W wahadłowcu.
Hutch patrzyła na „Wendy". Kadłub wyglądał jak stary ciuch suszący się na wietrze. Wydobywał się z niego strumień czegoś białego, tworząc płatki, odfruwające w dal.
- Co mam zrobić, Hutch?
Zaraz się rozpuścisz, durniu. Polazłeś sobie bez e-skafandra i utknąłeś w pomieszczeniu, do którego nie mogę się dostać tak, żeby cię nie zabić. A cały statek wokół ciebie po prostu się rozpuszcza.
Milczący świadkowie wokół niej czekali na odpowiedź.
Światła awaryjne zgasły. Tora otoczyła absolutna ciemność. I absolutna cisza. Uniósł ręce w kierunku wylotów powietrza i nie poczuł żadnego powiewu. Niezły system awaryjny.
Znów rozległ się głos Hutch.
- Tor, z tyłu magazynu, w którym się znajdujesz, jest właz. Prowadzi do szybu grawitacyjnego.
Jej głos brzmiał nienaturalnie głośno.
- Dobrze. Co to jest szyb grawitacyjny?
- Teraz to nieistotne. Zobacz, czy właz jest otwarty.
- Dobrze. Ale tu jest zupełnie ciemno. Nic nie widzę.
- Poczekaj chwilę. A możesz znowu znaleźć klapę prowadzącą na korytarz? Tę, której nie mogłeś wcześniej otworzyć?
Nadal unosił się tuż przy niej.
- Tak - odparł.
- Podejdź do niej. Patrzę teraz na schemat „Wendy". Z twojej lewej strony, jakieś pięć kroków wzdłuż grodzi, są dwie szafki na sprzęt.
Serce Tora zamarło z radości.
- I są tam e-skafandry.
- Przykro mi. Nic z tego. Ale są latarki.
Miał wrażenie, jakby ściany zaciskały się wokół niego. Próbował jednak nie okazywać strachu. Mów spokojnym tonem. Przemieszczał się w ciemnościach, wodząc palcami po grodzi, wzdłuż półek w górze i pojemników w dole. Podciągnął się. Co chwilę uderzał o coś łydkami. Wszystkie pojemniki były zamknięte. Dotarł do szafek. Poszperał przy drzwiczkach, otworzył je i zaczął obmacywać ich zawartość.
- Nie wiesz, gdzie dokładnie? - spytał.
- Nie mam takich informacji. Po prostu są na liście sprzętu.
Dotykał jakichś prętów, walców, metalowych pudełek i całej masy nieznanych mu przedmiotów. Zrezygnował z pierwszej szafki i przeszedł do następnej.
- Jak sobie radzisz. Nie chcę cię popędzać, ale czasu coraz mniej.
Tak. Jakbym sam nie wiedział.
Pogrzebał w zawartości szafki. Latarki o różnych rodzajach i kształtach. Już miał spytać, jaką wybrać, kiedy dotknął latarki mocowanej na nadgarstku.
- Mam - powiedział i włączył ją.
- Dobra robota, Tor. A teraz wróć na tyły magazynu i skręć w prawo. Jakieś sześć metrów od lewej grodzi powinna być klapa. Widzisz ją?
Tor przypiął sobie latarkę do nadgarstka i odepchnął się. Może trochę za mocno. Musiał złapać się szafki, by się zatrzymać, wykręcił sobie ramię i uderzył kolanem o konstrukcję.
- Jest - powiedział.
- Dobrze. Możesz ją otworzyć?
Znalazł panel, przypomniał sobie, że otwiera się po naciśnięciu na dole i pociągnął za uchwyt. Zawahał się, a następnie...
Szarpnął go w dół.
Zapaliły się czerwone lampki. Jarzyły się w ciemnościach jak oczy diabła. Za tą klapą także była próżnia. A to oznaczało, że nikt nie może się do niego dostać nie zabijając go przy tym.
- Nic z tego - powiedział.
- Czerwone światełka?
- Tak. - Rozpacz. - Jakieś inne pomysły?





Rozdział 16
Nie ma nic ważniejszego od możliwości znalezienia łazienki, kiedy akurat jest potrzebna.
Gregory MacAllister, Przed całą drogę z górki, 2219
Hutch patrzyła z przerażeniem, jak część dziobowa „Wendy" rozpuszcza się.
- Co robimy? - dopytywał się George.
Byli wszyscy; stali z bezradnymi minami w cieniu lądownika. Nick gapił się na ekran szeroko otwartymi oczami, Alyx była blada i zrozpaczona, George zaciskał pięści, by po chwili znów wyprostować palce. Patrzył to na Hutch, to na swój komunikator, próbował wywoływać Kurta, głosem ociekającym rozpaczą.
- Może tego być więcej - rzekł Nick. - I tylko czeka, żeby nas zaatakować.
Hutch potrząsnęła głową.
- Chyba jest tylko jeden.
- Skąd wiesz? - spytał Nick. - Na litość boską, skąd możesz to wiedzieć?
- Coś, co zaatakowało „Kondora", musiało się rozwinąć wewnątrz statku. Byliśmy tam zaraz po katastrofie i nic nas nie oblazło. Co sugeruje, że występują pojedynczo.
- Jeśli to ten sam rodzaj pożeracza - wtrącił Nick.
„Wendy" był już tylko kłębowiskiem strumieni, mgły i piany. Cały jego kadłub wyglądał jak poletko gorących źródeł, jak gejzer Old Faithful, tryskający na wszystkie strony, w obłokach pary i pyłu. Chmury powoli spłaszczały się, rozchodziły, zaokrąglały. Otaczały go.
Tor znów się odezwał, głosem dygoczącym z przerażenia.
- Hutch, masz jakiś pomysł?
- Chyba wiem, co to robi - rzekł Nick. - Buduje zastępcę. Tworzy nowego satelitę.
Hutch także to dostrzegła. Nawet we wnętrzu chmury, w słabym świetle dostrzegła niewyraźny zarys rombowatego kształtu.
- Bill, pokaż mi jeszcze raz plany „Wendy". Tylna sekcja, pokład C, gdzie jest Tor.
Obraz pojawił się na ekranie.
- Hutch! - Alyx wołała, stojąc przy lądowniku. Ruszajmy. Nie możemy stać bezczynnie.
Nie miało to jednak sensu dopóki nie wymyślą, jak to zrobić. Byłaby to zwykła strata czasu. Przyjrzała się ułożeniu pojemników i szafek na „Wendy". Większość była wbudowana w grodzie. Wycięcie jakiejś tak, by się nie rozleciała, było praktycznie niemożliwe.
- Dalej - odezwał się Nick. - Ruszajmy się. Przynajmniej wyciągniemy Kurta.
Kurt nie żyje. Czy wy tego nie rozumiecie? Kurt nie miał szans. Po prostu otworzyła się nad nim dziura i zanim zorientował się, że ma problem, już nie żył.
- Zimno się robi - oznajmił Tor.
George wyglądał, jakby zaraz miał wpaść w szał.
- Statek traci kształt. Rozpada się.
- Nanoboty? - spytała Alyx.
- Tak. To nie może być nic innego.
Nick spojrzał na Hutch.
- Kiedy dotrze do silników, eksplodują?
- Prawdopodobnie.
George spojrzał na nią błagalnie.
I nagle Hutch dostrzegła sposób.
- Łazienka - powiedziała. Było to niewielkie pomieszczenie w grodzi. Z półkami po obu stronach.
Spojrzeli na nią, zdziwieni.
- Hutch - głos Tora brzmiał, jakby dochodził z bardzo daleka. - Alarm przestał wyć.
- Nick! - Hutch próbowała szybko przeanalizować, czy w ogóle da się to zrobić. I jak to zrobić. - Idź na mostek, poniżej głównego pulpitu są dwie szuflady. W prawej jest taśma izolacyjna. Przynieś ją.
Nick już chciał się dopytywać, czemu, ale doszedł do wniosku, że to nie ma sensu i pobiegł.
Hutch machnęła do George’a i Alyx, żeby szli za nią.
- Wy będziecie pakować sprzęt.
Nieważkość w ciemności. Temperatura spadała, niezbyt szybko, ale odczuwalnie. Wokół panowała cisza; tylko czasem dało się słyszeć jakiś szum za grodzią. Jakby wiatr poruszał luźnymi kartkami papieru. Kiedy przyłożył rękę, poczuł lekką wibrację.
- Ściany drżą - poinformował Hutch. Potwierdziła odbiór, nie skomentowawszy. Wyobraził sobie, że coś pożera statek.
Dwa tygodnie temu Tor po raz pierwszy w życiu znalazł się w niebezpieczeństwie. A teraz zdarzyło się to po raz drugi. Był przerażony i czasem myślał, że poczułby się lepiej, gdyby nerwy mu puściły i zaczął krzyczeć, błagając o pomoc. Próbował znów wywołać Kurta, ale nie usłyszał nawet fali nośnej z jego komunikatora.
- Posłuchaj - odezwała się znów Hutch. - Będziemy tam za parę minut. Wyciągniemy cię.
- Jak zamierzacie to zrobić? - spytał, podejrzewając kłamstwo mające podtrzymać go na duchu. Przypomniał sobie, jak umierali bohaterowie w symulacjach. Oprzyj o mnie strzelbę, Louie. Utrzymamy to przejście. Pewnie, najbardziej pragnął ratunku, jeśli jednak ratunek nie był możliwy, chciał umrzeć pięknie.
- Znajdź łazienkę. Kiedy ci powiem, wejdź do środka. Przylecimy najszybciej, jak się da. Przejdziemy przez śluzę awaryjną i szyb grawitacyjny. Dam ci znać, kiedy zaczniemy ciąć. Wtedy masz schować się w łazience.
Zrozumiał.
- Mój Boże - mruknął.
- Uda się.
Nick czekał z taśmą, gdy Hutch, George i Alyx wrócili do ładowni z plecakami odrzutowymi, dodatkowymi uprzężami, e-skafandrami, zbiornikami z powietrzem, pięćdziesięciometrową liną, kluczami i nożycami.
Wzięła taśmę, podziękowała mu i zważyła ją na dłoni. Czy ktoś ma doświadczenie z nożami laserowymi? Wszyscy uśmiechnęli się uprzejmie i spojrzeli po sobie.
- W takim razie potrzebuję ochotnika.
Nick wystąpił.
- Brawo - rzekła Hutch. Pokazała mu narzędzie, włączyła zasilanie, uruchomiła laser. Wyciągnęła flamaster, rozejrzała się i znalazła pustą szafkę. Narysowała linię na obudowie i wykonała zgrabne cięcie.
- Chcesz spróbować?
Skinął głową. Pojawiło się długie ostrze rubinowego światła.
- Moc możesz zwiększać. - Pokazała mu, jak to zrobić. Światło zmieniło kolor, pojaśniało. - Ale to powinno starczyć. - Przywróciła poprzedni parametr.
Wziął laser i wypróbował go na zmasakrowanej szafce.
- Żadnych gwałtownych ruchów. Nie próbuj przyciskać. Laser sam zrobi, co do niego należy.
Odciął długi pasek metalu, pogratulowała mu. Zasłużyłeś na dyplom.
Wyjaśniła, co zamierza zrobić, przedstawiła instrukcje i wręczyła Nickowi parę butów magnetycznych.
Wszyscy włożyli e-skafandry. Przypięli zbiorniki powietrza, uruchomili pola i przeszli na oddychanie z butli. Hutch rozpoczęła procedurę dekompresji, sprawdziła, czy łączność działa i włożyła kamizelkę. Przykleiła do niej taśmę i przyczepiła do kamizelki klucz i nożyce, by pozostały poza zasięgiem pola Flickingera, po czym przerzuciła zwiniętą linę przez ramię. Wrzuciła plecak odrzutowy na tylny fotel i przygotowała sobie drugi laser.
Prześledziła w myślach listę kontrolną, wzięła dodatkowy e-skafander i wrzuciła go na tylny fotel lądownika.
- Chyba jesteśmy gotowi - oznajmiła.
Nick i Alyx wsiedli z nią i Hutch uruchomiła silnik, po czym wyświetliła schemat „Wendy" na jednym z bocznych ekranów.
Po wypompowaniu powietrza z ładowni właz otworzył się. Pokazała George’owi uniesiony kciuk. Odwzajemnił gest i popędzili w ciemność, dokładnie w chwili, gdy część dziobowa „Wendy" zaczęła się odłamywać jak kulka rtęci, i odpłynęła w mrok.
Nick wydał dziwny odgłos.
Hutch manewrowała sprawnie, zatoczyła łuk i zbliżyła się do „Wendy" od rufy. W okolicy śródokręcia kadłub wyglądał, jakby przechodził skurcze, jak kobieta w czasie porodu. Chmura kryształowych płatków eksplodowała i ulotniła się.
- Tor - odezwała się Hutch - jesteśmy obok. Za minutę będę w szybie.
- W porządku. Nie ma pośpiechu. Spokojnie.
Zrób to jak trzeba. Hutch przyjrzała się schematowi, spojrzała na kadłub „Wendy".
- Tutaj - powiedziała, zapamiętując punkt poniżej zestawu anten - jest nasze wejście. Klapa na górze.
Przeleciała obok anten, zatrzymała w odległości kilku metrów od kadłuba, skorygowała kurs i prędkość, po czym poleciła Billowi je utrzymywać. Następnie wypompowała powietrze z kabiny i otworzyła śluzę.
- A co zrobimy, jeśli to przeskoczy na lądownik? - spytała Alyx.
- Gdyby tak się stało, opuścimy lądownik. Opuśćcie go, a ja was zabiorę. - Obróciła się w fotelu, założyła plecak odrzutowy i podała nożyce Alyx, niemal ceremonialnym gestem. - Trzymaj. Pilnuj ich.
Hutch sprawdziła, czy ma przy sobie flamaster, po czym włączyła lampę na nadgarstku.
- Dobra, Nick. Do roboty.
Minęła właz, włożyła laser do kamizelki i jednym ruchem odepchnęła się tak, że wylądowała na kadłubie. Nick zawahał się, sprawdził, czy ma swój laser i spojrzał na Hutch trzymającą się kadłuba „Wendy". Rzucił okiem na zamarzniętą planetę, na pożerany przez tajemniczą siłę statek.
- Nie bój się, Nick. Dasz radę.
Zaśmiał się nerwowo.
- To brzmi jak epitafium. „Powiedziała mu, że da radę".
Roześmiał się i wychylił ze śluzy; wyglądał w zielonej koszuli w kratkę i białych spodniach jak sportowiec. Spojrzał jej w oczy i odepchnął się. Trochę się przeliczył, ale Hutch złapała go i przyciągnęła.
- Tor, jesteś tam?
- Nie, poszedłem sobie na przedstawienie.
Sarkazm w chwili stresu. Ten facet miał jaja.
- Powiedz mi, gdzie. - Sięgnęła po klucz, po czym walnęła nim w kadłub.
- Słyszę was. Trochę bardziej do przodu. Jakieś dwa metry.
Hutch zmierzyła i postukała ponownie.
- Tak jest dobrze - powiedział Tor.
Wzięła flamaster koloru jadowitej żółci, wymalowała X, dookoła spory prostokąt. Trzy metry na dwa. Następnie zwróciła się do Nicka.
- Gotów?
- Tak.
Włączył zasilanie lasera i urządzenie zaczęło się ładować.
- To potrójny kadłub - powiedziała. - Nie będzie czasu na przecinanie wszystkich warstw. Zrób, co możesz.
- Dobrze.
- Ale nie zaczynaj, dopóki ci nie powiem.
Hutch uścisnęła mu dłoń, po czym wróciła do lądownika. Alyx podała jej dodatkowe butle z powietrzem i e-skafander, związane zgrabnie w pakiet. Hutch przywiązała je do kamizelki i znów wywołała Tora.
- Od tej chwili masz się trzymać w pobliżu tylnego włazu.
- Dobrze.
Skinęła do Alyx, sprawdziła, czy ma laser i latarkę, przewiesiła sobie zwój liny przez ramię, wysunęła się na zewnątrz i ruszyła w stronę górnego włazu. Był okrągły, a sterowanie umieszczono pod klapką. Otworzyła ją, przekręciła uchwyt i pociągnęła właz. Otworzył się. Wewnętrzna klapa zacięła się jednak i musiała wyjąć mechanizm blokujący, by ją otworzyć.
- Jestem w środku - powiedziała.
W szybie grawitacyjnym - kiedy działał - panowała nieważkość; używano go do transportu materiałów między pokładami. Teraz był wyłączony, ale nie miało to znaczenia, bo sztuczna grawitacja też nie działała. Zdjęła plecak odrzutowy i pchnęła go przed sobą, a za nim dodatkowy e-skafander, linę i butle. Wsunęła się do środka, przepchnęła i chwilę później pojawiła przed zamkniętym włazem. Postukała w niego kluczem.
- To tutaj - rzekł Tor.
- Dobrze. Zaraz będę ciąć. Idź do łazienki.
- Pospiesz się, Hutch - odezwała się na prywatnym kanale Alyx. - Cała przednia część statku właśnie się rozpada. - Nagle wydała dziwny okrzyk przerażenia, wprost z głębi duszy.
- Co się stało, Alyx? - spytała Hutch.
- Ciało Kurta... właśnie wypłynęło z jednego z obłoków.
Hutch odczekała chwilę, by się upewnić, że głos jej nie drży.
- Nie żyje? Jesteś w stanie to stwierdzić?
- Nie rusza się.
- Ma butle z tlenem?
- Nie.
Poczuła coś, jakąś wibrację grodzi. Coś groźnego się zbliżało. Skóra jej ścierpła. Co ten Tor tam robi? I w tej chwili się odezwał.
- Hutch, jestem w środku.
- Dobra. Teraz rozbierz się i zatkaj ubraniem wyloty rur, najstaranniej jak potrafisz. Masz trzy odpływy, trzy wloty i jeden otwór wentylacyjny.
- Mam zatkać rury ubraniami?
- Tak. I postaraj się zrobić do szybko.
Czekała, patrząc na zamkniętą klapę. Wywołała Nicka, potem Alyx. Spytała George’a, czy wszystko w porządku. Akcja przebiegała zgodnie z planem.
Wibracje grodzi stały się wyraźniejsze.
- Pospiesz się, Tor.
- Możesz zaczynać.
Hutch włączyła laser.
- Nick? Do roboty.
Dotknęła czerwonym promieniem klapy, rozcięła ją i odsłoniła mechanizm blokujący. Wycięła fragment dookoła niego, odczekała chwilę, by metal ostygł, i wyjęła mechanizm. Obróciła uchwyt i pociągnęła go. Klapa otworzyła się i w Hutch uderzyła fala powietrza.
- Jestem w środku, Tor - powiedziała i wpłynęła do wnętrza. Wiedziała, że łazienka jest z prawej strony, wzdłuż tylnej ściany, między regałami magazynowymi.
Wyłowiła ją światłem latarki. Pokład dygotał jej pod stopami. Cały statek drżał. Przesunęła wiązkę światła w lewo i skupiła ją na przedniej grodzi. Metal poszarzał i zaczął się wybrzuszać.
Wyciągnęła taśmę i umieściła pasek między framugą a drzwiami i kolejny między drzwiami a pokładem. To powinno wzmocnić konstrukcję. Przyjrzała się dokładnie, próbując ocenić, czy jeszcze nie pominęła jakiejś szczeliny, przez którą może wydostawać się powietrze.
Właz ładowni „Memphis" był nadal otwarty, a ciążenie w środku wynosiło standardową jedną czwartą g. Bill zmniejszy je do zera, kiedy coś zacznie się dziać. Paliły się wszystkie światła. Mechanizm dokujący został wciągnięty na pokład i podwieszony pod sufitem, żeby zapewnić jak najwięcej miejsca przy włazie.
George związał uprzęże tak, by utworzyły jedną dużą sieć. Potem, za pomocą liny, przyczepił cztery końce do najsolidniejszych belek i ram, jakie znalazł, tworząc sieć pośrodku ładowni. Nie była za piękna, ale powinna spełnić swoją rolę.
Kiedy skończył, zmierzył jej długość i szerokość, odległość od pokładu i pozycję w stosunku do włazu. Zadowolony poinformował Hutch, że wszystko jest gotowe, a potem zaczął przygotowywać tlen i koce.
- Jak zamknąć właz, kiedy już będzie w środku?
- Po prostu powiedz Billowi.
Zaczynało się robić zimno, a Tor stał w łazience w samych bokserkach i podkoszulku. Było jasne, że ta akcja ratunkowa nie pozwoli mu na zachowanie resztek godności.
- Jak sobie radzisz? - spytała Hutch.
- W porządku - odparł.
Rozwinął cały dostępny papier toaletowy, zmiął go i wsadził do muszli powstałą w ten sposób kulę.
Wepchnął spodnie do odpływu prysznica, po czym użył pięknej, ręcznie szytej koszuli Ascot&Meer, wypełnionej resztką papierowych ręczników, do zatkania otworu wentylacyjnego.
- Już nigdy nie będę w stanie włożyć tych ciuchów - powiedział do Hutch, która zaśmiała się, ale nie pytała o szczegóły.
Oba kurki nad umywalką zatkał skarpetkami. I napotkał na problem. Sitko prysznica i odpływy umywalki i prysznica. Trzy otwory, a miał już tylko bokserki i koszulkę. Zdjął ją i spróbował rozedrzeć, ale nie poddała się. Ciągnął mocno, skręcał, zebrał wszystkie siły i spróbował jeszcze raz. Wsunął jeden koniec pod stopy i pociągnął z całej siły. Nic. Mocna sztuka.
Poddał się i wpakował ją w całości do odpływu umywalki. Bokserki okazały się równie wytrzymałe, więc wcisnął je do dopływu prysznica.
Pozostało tylko sitko. Ale skończyły mu się ubrania.
- Tor? Czas nas goni.
Przypomniał sobie starą historyjkę o facetach, którzy zablokowali szczelinę w kadłubie pośladkami, ale przyszło mu do głowy, że sitko dość szybko się oziębi, a wolał uniknąć konieczności używania skalpela do oddzielenia go od armatury.
Miał chusteczkę do nosa!
Była w kieszonce koszuli, więc wydobył ją i wcisnął koszulę z powrotem. Zdjął sitko prysznica i wcisnął chusteczkę do rury.
- Możesz zaczynać, Hutch.
Przednia część statku wyginała się i wiła. W mgle, która otaczała kadłub, Alyx dostrzegła zaczątki łuku przypominającego wielkie, zdeformowane ucho, próbujące wydostać się z kotłowaniny. Na śródokręciu tworzyła się jakaś pajęczyna. Alyx to coś przypominało, ale nie była w stanie określić, gdzie to widziała.
Widowisko było obrzydliwe. Poczuła, że jej żołądek skręca się tak samo, jak statek, i odwróciła głowę w stronę Nicka, który nadal próbował wyciąć otwór w kadłubie. Tańczyły po nim światła lądownika. Wyglądał, jakby pracował zgodnie z jakimś widmowym rytmem.
Pomyślała o pokładowej SI. Już jej tam nie było. Wiedziała o tym, ale wolałaby ją wyłączyć, nie miałaby wtedy poczucia, że kogoś zostawia. Chciała wspomnieć o tym Hutch, ale ta miała pełne ręce roboty, no i było to trochę głupie. Mimo to...
- Mamy go już? - zaskoczył ją głos George’a. Przez sekundę myślała, że mówi o SI „Wendy". O Billu z „Wendy".
- Jeszcze nie - odparła Alyx. - Jeszcze parę minut.
Hutch i Tor cały czas rozmawiali.
- Odpływy są zabezpieczone.
- Tnę półki. Co jest na górze, masz jakiś pomysł?
To ostatnie pytanie było skierowane do Billa, który odpowiedział natychmiast.
- Tylko kable.
Hutch odcięła półki, które stawiły niewielki opór, odsłaniając mocowania łazienki w grodzi. Potem zaczęła ciąć pokład, z przodu i po bokach.
Miała ze sobą zapasowy e-skafander i butle z powietrzem, na wypadek, gdyby coś poszło nie tak, jak powinno. Gdyby popełniła błąd, uszkodziła konstrukcję łazienki i spowodowała ucieczkę powietrza, wyrwałaby drzwi i spróbowała wpakować Tora do e-skafandra. To szalony pomysł, ale dzięki temu miałby jakąś szansę.
Wszystkie trzy odpływy były połączone pod pomieszczeniem. Hutch odcięła je i wypłynęły kulki wody. W wodę zasilała je jedna rura, ale tę Hutch zostawiła sobie na koniec. Odcięła łazienkę od grodzi po obu stronach, przepchnęła się w kierunku schowka za łazienką i odcięła ją od sufitu i pokładu.
- Co tam, Nick?
- Jestem w dwóch trzecich roboty. Jeszcze parę minut.
Gródź z przodu wyglądała coraz gorzej. Szary połysk przemieszczał się w oczach. Wyglądał jak nowotwór.
Odcięła moduł łazienki od górnych mocowań i kabli. Tylko rura z wodą utrzymywała go w miejscu. Owinęła linę wokół czterech ścian łazienki, potem przeciągnęła ją pod spodem i górą, owijając jak świąteczny prezent.
- Jesteśmy gotowi - powiedziała Torowi. - Jak tylko skończymy wycinać dziurę.
- Trochę tu wieje, Hutch.
- Trzymaj się, chłopie.
Podeszła do grodzi, gdzie po drugiej stronie pracował Nick, rozwijając pod drodze linę.
- Nick, postukaj w kadłub.
W pozbawionym powietrza pomieszczeniu oczywiście nie rozlegał się żaden dźwięk, ale Hutch przyłożyła ręce do metalu i łatwo wyczuła, w którym miejscu uderzył.
- Świetnie, tak jest dobrze - powiedziała. - Odsuń się.
Włączyła laser i zaczęła metodycznie ciąć metal. Poczerniał i ustąpił; zobaczyła światło gwiazd. Pracowała z zapałem, powiększając otwór. Za nią gródź, która już przypominała gęsty, ciężki syrop, zaczęła wlewać się do pomieszczenia. Otwór był za mały, ale nie było już czasu. Glutowata szaroczarna maź, która kiedyś była ścianą, pełzła w stronę łazienki.
- Nick - odezwała się - jednak będę potrzebować twojej pomocy. Powiększ otwór.
- Hej! Co się tam dzieje?
Zapomniała, że Tor słyszy.
- Wszystko gra - oznajmiła. Słyszała, jak szczęka zębami. - Wyciągniemy cię za parę minut.
Hutch rzuciła okiem na pełznącą maź, na ciemną mgłę napływającą do pomieszczenia przez miejsce, które kiedyś było grodzią, i odcięła rurę z wodą. Do pomieszczenia wlał się cały potok. Niezwiązana grawitacją woda obijała się od wszystkich ścian.
- Uważaj, Tor.
Uwolniła moduł łazienki i pociągnęła go w stronę otworu. Dostrzegła migotanie lasera Nicka.
- Ciasno będzie.
Zauważył zamarzający potop i zareagował na niego wiązanką przekleństw.
- Tnij! - wrzasnęła.
Kiedy skończył i odsunął się, przez otwór wygramoliła się Hutch, ciągnąc za sobą łazienkę i próbując nadać jej kierunek. Bezpośrednio przed nią była Alyx i lądownik, dziobem w ich stronę. Nick szybko przesunął się, śpiesząc z pomocą, ale tylko przeszkadzał. Rozproszył ją, co pewnie i tak nie miałoby znaczenia - łazienka wciąż obijała się o ściany i grodzie. Tor puścił kolejną wiązankę. Hutch trzymała linę mocno, by moduł nie dotknął sączącej się mazi. Nick chwycił kabinę, obrócił i nakierował, aż znalazła się w otworze.
Utknęła w połowie długości.
- Rozleci się - powiedział.
Nie było czasu, żeby się nad tym zastanawiać. Spróbowali razem, opierając się stopami o kadłub, ale utknął na dobre. Hutch już zamierzała użyć lasera, gdy Alyx machnęła do niej, dając jej do zrozumienia, by rzuciła linę. Hutch zakręciła nią nad głową, jak kowboj z Dzikiego Zachodu, i cisnęła w kierunku Alyx. Ta złapała ją za pierwszym razem i zgodnie z planem przymocowała do przedniego uchwytu anteny, po czym schowała się w środku.
- Uważajcie wszyscy - oznajmiła Hutch. - Odsuńcie, się. Bill, ciągnij.
Przednie silniki sterujące dały impuls i lądownik oddalił się. Lina wyprostowała się, a potem naprężyła. I pojazd zatrzymał się.
- Utknęliśmy - oznajmił Bill.
- Mocniej - rzekła Hutch.
Silniki uruchomiły się znowu i pracowały. Hutch siedziała okrakiem na kadłubie „Wendy" i szeptała cicho: No dalej, dalej. Łazienka zaczęła pękać, ale ruszyła z miejsca. Hutch złapała Nicka i razem za pomocą plecaków odrzutowych zaczęli się oddalać od zniszczonego statku. Chwilę później przez otwór wylała się maź.
Tor czuł chłód. Unosił się w skrzyni (nie myślał już o tym pomieszczeniu jako o łazience) i próbował trzymać się umywalki, żeby się zanadto nie poobijać. Z rozmowy, jaka toczyła się na zewnątrz, zrozumiał wystarczająco dużo, żeby spodnie spadły mu ze strachu - gdyby je jeszcze miał. Podciągnął nogi i zwinął się w kłębek, by zminimalizować straty ciepła. Co gorsza, oddychanie przychodziło mu z coraz większym trudem.
Wiedział, co się dzieje, wyobraził sobie, jak ciągną moduł przez próżnię, czuł, jak wszystko pokrywa się lodem, zastanawiał się, czy wewnętrzne ciśnienie powietrza nie rozerwie modułu, a on zamarznie jak sopel, zanim zdąży kiwnąć palcem.
Łazienkę wleczono za część górną, a on przebywał w okolicach podłogi, którą wyłożono twardym tworzywem imitującym drewno. Jego latarka była nadal włączona i rzucała złowieszcze stożki światła na różne elementy wyposażenia.
- Lecimy już w stronę „Memphis".
W stronę „Memphis". Próbował to zanucić. Zrobić z tego piosenkę. Była kiedyś podobna, ale nie pamiętał słów. W stronę, la-la-la, starego Memphis. Tak, padało tam słowo „stary".
Postanowił, że jeśli wyjdzie z tego cało, znajdzie jakiś sposób, żeby przenieść to doświadczenie na płótno. Uchwycić łazienkę wyciąganą przez dziurę w kadłubie. Tak. Zobaczył ten obraz wyraźnie. Hutch prowadzi, wygląda nieomal nadnaturalnie dzięki swoim elfim rysom, a e-skafander otacza ją poświatą w świetle gwiazd.
Powietrze było gęste i ciężkie, z trudem wciągał je do płuc. Ciemność opadła na niego i zaczęła zasłaniać mu brzegi pola widzenia.
- Teraz szarpnie - usłyszał Hutch, tak bardzo daleko. - Wyciągamy moduł lądownikiem.
Podłoga z tworzywa udającego drewno uniosła się i uderzyła go.
Hutch i Nick patrzyli, jak lądownik maleje, pędząc w stronę otwartego włazu „Memphis". Bill pilotował i musiał robić to ostrożnie, bo lądowanie z tamtej strony musiało być miękkie.
- Jak myślisz? - spytał Nick.
- Nadal oddycha - odparła. - Chyba z tego wyjdzie.
Nad nimi widać było jasno oświetlony „Memphis". Lądownik sunął powoli w jego stronę, wlokąc trumnę łazienki na długiej linie.
Za nią jakiś kolejny kawałek „Wendy" odłamał się i odpłynął.
Tor unosił się w ciemności, półprzytomny, zamknięty w jakimś odległym kąciku swego umysłu. Latarka musiała zgasnąć. Z trudem przypominał sobie, gdzie jest. Oddychał głośno i z wysiłkiem, serce waliło mu jak młotem. Nie trać przytomności. Uspokój się. Myśl o Hutch. Jak wygląda w świetle gwiazd. Próbował wyobrazić sobie, jak wygląda nago, ale nie udało mu się przywołać tego obrazu.
Uchwycił się kurczowo umywalki. Była zimna, metaliczna i owalna; nie wiedział dlaczego, ale pamiętał, że trzymanie się jej jest ważne. I nie puścił jej. Była kotwicą łączącą go ze światem.
Ciemność z jakiegoś powodu była mroczniejsza i jakby bardziej gęsta. Było to coś przed jego oczami, odcinające go od rzeczywistości, zamykające go w jakiejś jaskini, jakby był tylko obserwatorem, odcieleśnionym duchem ledwo zdającym sobie sprawę z głosów wykrzykujących jego imię. Głosy były znajome, należały do starych przyjaciół, których nie widział od dziesięcioleci, do ojca, który już nie żył, zginął ćwierć wieku temu w wypadku na nartach, do matki, która zabierała go na spacer na plac Piedmont, gdzie mógł karmić gołębie.
Hutch.
Zobaczył przed sobą jej błyszczące oczy. Tak jak wtedy, u Cassidys, cztery lata temu. Pamiętał, jak go całowała, miała takie miękkie i chętne usta. I piersi, które oparła o niego.
Kochał ją. Kochał ją od pierwszej chwili, kiedy ją ujrzał...
Ogarnęła go niewypowiedziana pustka. Umrze tu i nigdy jej nie powie, co naprawdę czuje.
Alyx siedziała samotnie w lądowniku i patrzyła, jak „Memphis" się zbliża. Próbowała mówić do Tora, uspokajać go, i nawet usłyszała jakąś odpowiedź, ale nie była w stanie wyłowić słów. Bała się o niego i chciała powiedzieć Hutch, że jej zdaniem z Torem jest kiepsko, ale nie odważyła się, bo nie wiedziała, jak się przełączyć na prywatny kanał. Wywołała więc George’a i powiedziała mu, żeby się szykował - zupełnie niepotrzebnie.
- Po prostu dostarczcie go tutaj - odparł.
To już było zadanie Billa. SI sterowała lądownikiem, i robiła to tak powoli, że czasem Alyx chciała na niego krzyczeć, by przyspieszył.
- Alyx - głos Billa był spokojny, jakby nie działo się nic niezwykłego. - Przygotujcie się.
Złapała nożyce i przeszła przez śluzę, pamiętając o ostrzeżeniu Hutch, żeby ani na chwilę nie tracić kontaktu z kadłubem.
Zaskoczyło ją, że wyjście na zewnątrz poszło jej tak łatwo. Kiedy Hutch po raz pierwszy opisała, na czym polega plan, przeraziła się. Uświadomiła sobie, że może to zrobić tylko ona albo George, a Hutch wolała, by George czekał w ładowni, bo ktoś będzie musiał wyłamać drzwi modułu.
Kiedy po raz pierwszy wyszła na zewnątrz, żeby złapać rzuconą przez Hutch linę i przywiązać ją do mocowania anteny, była zdziwiona własnym brakiem strachu. Przez cały czas działo się coś strasznego, a tu proszę, zwyczajnie wyszła na zewnątrz, złapała rzuconą przez Hutch linę i przywiązała ją po mistrzowsku.
Teraz robiła coś podobnego; wyszła na zewnątrz i patrzyła, jak „Memphis" się zbliża. Oparła się jednym kolanem i spojrzała na łazienkę. W świetle gwiazd świeciła bladą zielenią.
Łazienką do gwiazd.
- Alyx, na mój znak... - odezwał się Bill.
- Jestem gotowa.
Lina ruszała się trochę. Alyx rozwarła nożyce, objęła nimi linę i czekała.
- Teraz.
Ścisnęła nożyce. Spróbowała jeszcze raz. Lina nie poddała się.
- Alyx?
Rozważyła błyskawicznie możliwość rozplątania węzła i doszła do wniosku, że zbyt długo by to trwało. Zebrała wszystkie siły i nacisnęła jeszcze raz. Lina puściła.
- Udało się.
- Wracaj do środka - rzekł Bill. - Szybko.
Alyx nie była zachwycona, że SI wydaje jej polecenia, ale rozumiała, że należy się spieszyć. Obróciła się, wpełzła do środka i zasiadła w swoim fotelu. Opadła na nią uprząż, śluza zamknęła się i usłyszała syczenie napływającego powietrza. Poczuła ucisk, gdy uruchomiły się silniki i pojazd zmienił kierunek.
Próbowała sobie przypomnieć, czy kiedyś w życiu była tak bardzo zadowolona z siebie.
George patrzył, jak moduł dryfuje wolno w jego stronę. Był to dość niekształtny obiekt, ciągnący za sobą jakieś rury, przewody i kawałki regałów. Kilka kryształków lodu odfrunęło. Zaczął się wolno obracać i George wystraszył się, że nie trafi we właz.
Bill skierował na niego światła lądownika i samego „Memphis". George odsunął się. Leciał szybciej niż przypuszczał.
Obejrzał się i spojrzał na uplecioną przez siebie sieć, jakby chciał sprawdzić, czy wytrzyma. Hutch przerwała brutalnie ciszę.
- George, jesteś gotowy?
- Czekam - odparł. - Będzie tu za jakieś trzydzieści sekund.
- Dobrze. Dotrzemy tam najszybciej, jak się da.
Patrzył jak się zbliża i wolno obraca wokół centralnej osi. Lądownik zataczał kręgi i wracał, a Hutch i Nick znajdowali się wciąż blisko „Wendy", lecz nadlatywali, używając plecaków odrzutowych. Już widział ich światła.
- Dziesięć sekund - odliczał Bill. - Odsuń się od włazu.
Durna maszyna. Czy SI naprawdę sądzi, że będzie tu stał, żeby poklepać nadlatujący moduł? Wsłuchał się w cichy szum zasilania własnego skafandra i poczuł, jak strumień powietrza owiewa mu twarz.
- Pięć.
W głosie SI pobrzmiewało coś na kształt dumy: co za precyzja. Skrzynia pojawiła się we włazie dokładnie w oznaczonym momencie. Uderzyła w górną część futryny, przeleciała przez ładownię i wpadła w sieć. Niezupełnie w środek, ale taka dokładność wystarczyła.
George podbiegł do niej.
- Bill, zamknij właz i wpompuj powietrze.
Krzyczał w interkom, ale Tor milczał. Kiedy wyplątał moduł, położył go na pokładzie.
- Dobrze, Bill. Włącz grawitację.
Grawitacji nie dało się płynnie regulować. Z powodów technicznych, które mu kiedyś wyjaśniono, ale których nie zrozumiał, mogła być tylko włączona albo wyłączona, niezależnie od ustawionej wartości. Bill włączył standardowe ćwierć g.
Klapa ładowni zamknęła się i do środka powoli napływało powietrze. George ukląkł przy skrzyni i czekał, aż wskaźniki stanu zmienią kolor na zielony.
Tor upierał się potem, że ani na chwilę nie stracił przytomności. Jeśli faktycznie tak było, przez kilka ostatnich minut był półprzytomny. Wydawało mu się jednak, że cały czas był świadomy - oszczędzał powietrze. Utrzymywał, że poczuł, kiedy skrzynia przeleciała przez właz hangaru i wpadła w sieć. Satysfakcja. Tak to opisał.
W każdym razie zdawał sobie sprawę z pochylającego się nad nim zaniepokojonego George’a, który pocierał mu nadgarstki, by pobudzić krążenie, najzwyczajniej w świecie go przytulał i mówił, że będzie wdzięczny, jeśli Tor nie zafunduje mu więcej podobnych emocji.
- Mam go - poinformował George. - Nic mu nie jest.
Hutch i Nick weszli przez główną śluzę.
- Tor - powiedziała Hutch - jak dobrze, że wróciłeś.
- Nie sądzę, żeby był w stanie odpowiedzieć. Ale usłyszał cię. Kiwa głową. Dziękuje.
- Dobra robota, George.
Gdy George wyciągnął Tora z ładowni, Bill znów wypompował powietrze i otworzył właz. Pozbyli się łazienki, a Hutch wzięła plecak i poleciała po Alyx.
Zostawili lądownik jakiś kilometr od statku. Zamierzali poobserwować go trochę przed wzięciem na pokład. Na wszelki wypadek. Hutch, mimo rozterek, nie zdecydowała się polecieć po ciało Kurta. Miało kontakt z tym, co zniszczyło „Wendy", więc ryzyko zabierania go na pokład było zbyt duże.
Straciła kolejnego przyjaciela.





Rozdział 17
W bliźniętach jest coś niewypowiedzianie wyrafinowanego. Bez względu na to, czy mamy na myśli parę dzieci, asów czy galaktyk. Może chodzi tu o symetrię, a może o poczucie, że fortuna nam sprzyja. Sugerowałbym też, że chodzi tu również o demonstrację porządku, organizacji, prawa. Dopóki na świecie istnieją bliźnięta, jesteśmy spokojni.
Mark Thomas, Nikogo tu nie ma, 2066
Rozpad i transformacja „Wendy" trwały ponad dwa dni. Obserwowali to zjawisko z bezpiecznej odległości dwudziestu tysięcy kilometrów.
Statek wyglądał, jakby się topił, wypuszczając kule płynnego metalu i wielkie obłoki. Pozostał po nim tylko nowy satelita, romboidalny kształt, wyglądający w świetle gwiazd na twardy i wypolerowany; anteny zaczęły się obracać, jakby przechodziły próbny rozruch. Kilka godzin po jego pojawieniu się satelita przestał być widoczny, co oznaczało, że włączył funkcję ukrywania się. Wkrótce potem przemieścił się na orbitę, gdzie przedtem znajdowało się urządzenie zdemontowane przez Hutch i Tora. Jego anteny zostały wycelowane w Raj. Pozostałości statku eksplodowały, gdy nanoboty dotarły do silników fuzyjnych. I to, co załatwiło „Wendy", przestało być widoczne.
- Wydaje mi się - zwróciła się do George’a Hutch - że każdy zestaw sześciu satelitów ma monitor. Monitor utrzymuje system w całości. Jeśli jeden z satelitów ulegnie awarii, monitor produkuje następny.
- To nie ma sensu. A jeśli w pobliżu nie ma statku, z którego można wyprodukować następną sztukę? - George zastanowił się i potrząsnął głową.
- Tak, to był przypadek, że akurat w pobliżu znalazły się statki. Mieliśmy pecha. Monitor byłby tak zaprogramowany, żeby znaleźć żelazną asteroidę. Cokolwiek, co zawiera dużo metalu.
Hutch porozumiała się ze Stacją i Akademią, informując o stracie „Wendy Jay" i jej kapitana. Przedstawiła swoją teorię na temat monitora.
Wyglądało na to, że lądownik nie ucierpiał, więc wkrótce po eksplozji „Wendy" obejrzeli go dokładnie i zabrali z powrotem na pokład. Hutch poprosiła jednak Billa, by uważnie go obserwował i przy jakichkolwiek niepokojących objawach wyrzucił za burtę.
A tymczasem roztrząsali wielki problem: co robiły satelity na orbicie Lodówki?
Nikt nie miał pomysłu.
- Jesteś pewna, że sygnał, który jest stąd wysyłany, jest nakierowany na tę galaktykę, jak jej tam?
- GCY-7514 - podsunął Bill. - Tak, nie ma co do tego żadnych wątpliwości.
George wyrzucił ręce w górę.
- To czyste szaleństwo. Po co ktoś miałby kierować sygnał tak daleko?
Hutch zastanawiała się, czy istoty, które stworzyły tę sieć, znały zaawansowaną technologię podróży nadświetlnych. Napęd transgalaktyczny. Spytała Billa, czy sygnał jest na tyle silny, by dotrzeć do 7514.
- Byłby bardzo słaby - odparł.
I stary. Pewnie gdyby dysponowali taką technologią, przesyłaliby jakimiś łączami nadświetlnymi. Jakąś metodą, dzięki której nie docierałby tam po milionach lat.
- Bill - odezwała się Hutch - sprawdźmy jeszcze raz cel, dobrze?
W fotelu obok George’a zmaterializował się obraz Billa. Spojrzał na George’a. Miał zakłopotaną minę.
- Coś się wydarzyło - oznajmił.
- O co chodzi? - spytał George.
- Sygnał nie jest skierowany na pierwotny cel.
- Chcesz powiedzieć, że nie jest skierowany na tę galaktykę?
- Zgadza się.
George zwrócił się do Hutch, jakby to ona mogła mu to wyjaśnić.
- W takim razie, gdzie?
- Wygląda na to, że na te dwa gazowe olbrzymy w układzie. Najwyraźniej był na nie skierowany przez cały czas.
George skrzywił się. Nadal cierpiał z powodu ran odniesionych w walce z aniołami, a śmierć Kurta bardzo go dotknęła. Zwierzył się Hutch, że jest już zmęczony wyprawą i czuje się winien śmierci tylu ludzi. Entuzjazm, jaki wykazywał na początku wyprawy, gdzieś wyparował.
- Zakładałem... - zaczął Bill.
- Powinniśmy polecieć tam i sprawdzić - przerwał mu Nick.
Tor siedział przy stole z Alyx i pił kawę. Najwyraźniej już całkiem wydobrzał.
- Nie zaszkodziłoby.
- Jak daleko? - spytała Hutch.
- Cztery jednostki astronomiczne.
Bill wyświetlił je na ekranie i zebrani wydali okrzyk zachwytu.
Dwie zamglone tarcze, jak para Saturnów. Każdy z pierścieniami. I trzeci komplet pierścieni, delikatny, ledwo zarysowany, otaczający cały układ.
- Odległość między nimi wynosi jakieś 50 milionów kilometrów. Niewiele. Zwłaszcza jak na obiekty o tych rozmiarach.
W pomieszczeniu zapadła absolutna cisza.
Między planetami, w środku masy, unosiła się chmura, tak ogromna, że mogłaby spowić każdą z tych planet. Rozdzierały ją błyskawice. Wyglądała jak trzecia planeta. Obie planety pokrywały pasma chmur, jedną o barwach jesieni, drugą - błękitne i srebrzyste.
- W życiu nie widziałam czegoś takiego - powiedziała w końcu Hutch, przerywając długą ciszę.
W czyjejś szklance brzęknęła kostka lodu.
Bliźnięta znajdowały się w odległości 1,1 miliarda kilometrów od gwiazdy centralnej. I daleko od „Memphis", co oznaczało, że z użyciem silników fuzyjnych lot będzie trwał jakieś dwa tygodnie. Hutch zaproponowała krótki skok - przy tych odległościach można było wykonać go z dość dużą precyzją. Udało im się przeprowadzić całą operację w ciągu godziny i już mogli cieszyć oczy niezwykłym widowiskiem. Nocne niebo, na którym dominowały obie planety, rozświetlały łańcuchy świecących planetek i wiry gazu. Taniec grawitacyjny spowodował znaczne spłaszczenie i zniekształcenie obu planet.
- Nie mogę wyjść z podziwu, że to się trzyma kupy - rzekł Nick.
Znajdowali się we wspólnej sali. Bill włączył główny ekran, wygasił światła i wyświetlił obraz tak, że mieli wrażenie, iż przebywają na werandzie, z której mogą podziwiać niezwykły spektakl.
- Może właśnie po to tu przylatywali - rzekła Alyx, głosem bliskim szeptu.
„Memphis" nadlatywał tak, że bliźniacze planety, jasna i ciemna, ta o barwach jasnych, radosna i błyszcząca, jak i ciemna, matowa i melancholijna, znalazły się po przeciwnych burtach.
- Nie mają zbyt wielu księżyców - rzekł Bill. - Naliczyłem dziewięć w płaszczyźnie układu, nie licząc pasterskich. Oczywiście przy tej konfiguracji to nic zaskakującego.
Księżyce znajdowały się w sporej odległości za pierścieniem zewnętrznym.
- W płaszczyźnie układu - powtórzyła Hutch.
- Tak. I jest dziesiąty. W nietypowym położeniu.
Pokazał im. Obiegał planety pionowo, pod kątem prostym w stosunku do dużego pierścienia. Coś w rodzaju orbity biegunowej wokół środka masy. Z centralnej chmury sterczało coś, co wyglądało jak wąsy u roślin. Bill pokazał im kilka obrazów, na których było widać, jak rosną i cofają się, niczym żywe macki ośmiornicy.
Księżyc na orbicie biegunowej był wielki, prawie rozmiaru Marsa, i wyglądało na to, że w którymś punkcie historii tego układu potraktowano go brutalnie. Z jednej strony był spłaszczony, jakby uderzyło go coś o zbliżonych rozmiarach. Od wgłębienia odchodziły pęknięcia. Resztę powierzchni pokrywały szczyty, rozpadliny, wąwozy i szczeliny. Na działkę budowlaną niespecjalnie się nadawał.
Bill poinformował, że jego orbita wcale nie była idealnie prostopadła. Odchylenie wynosiło kilka stopni.
Wszystkie satelity były cały czas zwrócone tą samą stroną do planety. Ten o orbicie biegunowej zwracał się do niej stroną nieuszkodzoną.
Hutch zmarszczyła brwi widząc rysunek, na którym Bill naszkicował orbitę księżyca, odchyloną o kilka stopni w jedną stronę na górze i na dole od linii przebiegającej dokładnie przez biegun.
- Nie sądzę, żeby taka orbita była stabilna - powiedziała.
- Bo nie jest - odparł Tor.
Uwaga zaskoczyła ją. Skąd wiedział?
- W końcu zostanie wyrzucony albo przyciągnięty - mówił dalej. Zauważył jej wzrok. - Artyści muszą czasem coś wiedzieć o mechanice ciał niebieskich - dodał z łobuzerskim uśmieszkiem. - To kolejne ważne odkrycie. Naprawdę sensacyjna sprawa.
George wzruszył ramionami.
- To tylko kawał skały.
Tor potrząsnął głową.
- To może być coś więcej. Taki układ. W takim miejscu.
- W jakim miejscu?
- W tak pięknym miejscu - Tor przyglądał się czemuś oddalonemu. - George, chciałem cię o coś zapytać.
- Pytaj.
- Przyjrzyj się temu układowi. Całe mnóstwo satelitów w płaszczyźnie pierścieni. Gdybyś chciał tu zamieszkać, co byś wybrał? Żeby mieć najładniejsze widoki? Jak myślisz, gdzie artysta rozstawiłby sztalugi?
- Na księżycu o orbicie biegunowej - rzekła Alyx, zanim George zdążył w ogóle otworzyć usta.
Tor spojrzał na Hutch swoimi błękitnymi oczami. Zawsze, kiedy na nią patrzył, była w nich jakaś ukryta wiadomość, choć może sam nie zdawał sobie z tego sprawy.
- Problem w tym - rzekł - że księżyce nie trafiają na taką orbitę w sposób naturalny.
Wszyscy przyjrzeli się obrazom. Hutch pomyślała, że chyba jednak nie miał racji. Orbita była nieprawdopodobna i niestabilna, ale coś takiego mogło się zdarzyć. Dowód mieli przed sobą.
- Widać gdzieś sztuczne satelity? - spytała Alyx.
- Bill właśnie ich szuka - odparła Hutch.
- Przekonuje cię to, co mówi Tor? - spytał George.
- Nie do końca - odparła.
- A ja sądzę, że on może mieć rację. Księżyc na orbicie biegunowej. On może mieć rację.
Ktoś go tam umieścił. Ktoś, kto chciał mieć pokój z pięknym widokiem.
- Cóż, jeśli o mnie chodzi - mruknęła Hutch - to nie sądzę, żeby ktoś kiedyś widział księżyc na takiej orbicie.
- Zastanawiam się, czy ten cały układ przypadkiem nie jest sztuczny - rzekł George. - Jak czyjś kamienny ogród.
Poczuła zimny dreszcz. Spojrzała na Tora, który przyglądał się swojej filiżance z kawą.
- To wymagałoby olbrzymiej wiedzy technicznej - powiedziała. - Nie, trudno w to uwierzyć.
- Szkoda - mruknęła Alyx. - Podoba mi się myśl, że istnieje ktoś o takim poczuciu estetyki.
Hutch pomyślała, że nie chciałaby spotkać kogoś takiego, mecenasa sztuki czy nie, kto dysponowałby możliwościami technicznymi przeprowadzenia przebudowy systemu planetarnego.
George nie przysłuchiwał się rozmowie zbyt uważnie.
- Wiesz - powiedział - powinniśmy posłuchać Tora i polecieć na ten pionowy księżyc.
Wewnętrzny układ błyszczał. Poskręcana lśniąca linia łączyła oba zbiory pierścieni z centralną chmurą. Jak łańcuchy. Jak poskręcany brylantowy naszyjnik.
Hutch spędziła dzień na mostku wydając polecenia Billowi. Zrób zdjęcia tego, wylicz grawitację, pokaż odczyty czujników wycelowanych w chmurę. Wyślij sondy. Goście odwiedzali ją przez cały czas. George wpadł, by powiedzieć, że jest świetna w tym, co robi. Zasugerował, że kiedy wrócą, to on ma mnóstwo przyjaciół i chętnie ją poleci.
Pomyślała, że to bardzo miło z jego strony i powiedziała mu o tym.
- Tylko że pewnie po tej wyprawie przejdę na emeryturę - rzekła. - Już miałam to zrobić, kiedy pojawiła się ta propozycja. Po tym wszystkim...
- Jak możesz tak mówić, Hutch? To historyczna misja.
Spojrzała na niego, skinęła głową i powiedziała:
- Ależ ja cię wcale nie obwiniam. Po prostu nie jestem pewna, czy chciałabym jeszcze kiedyś coś podobnego przechodzić.
Alyx wpadła na chwilę, by powiedzieć jej, że wpadła na pomysł napisania musicalu o misji „Memphis".
- Tylko nie wiem, czy nie byłby zbyt ponury. - Wyglądała, jakby rzeczywiście się tym martwiła. - Nie wiem, czy ludzie chcieliby coś takiego oglądać.
Nick pojawił się i chciał pogadać o swoich doświadczeniach w biznesie pogrzebowym. Jeden ze zmarłych przed śmiercią nagrał dla wdowy przemowę, której nigdy nie powiedziałby jej prosto w oczy, i zatrudnił prawnika mającego dopilnować, że Nick rzeczywiście odtworzy jej nagranie. Podczas pokazu pojawia się inna kobieta. Wdowa stwierdza, że niewiele się zmieniło, bo i tak był wirtualnym mężem.
I wreszcie Tor.
- Mogłabyś przyjść na chwilę do wspólnej sali?
Wyglądał nieźle. Jego twarz odzyskała zdrowe kolory i znów się uśmiechał. W jego oczach czaiło się jednak coś niepokojącego. Nie chciał rozmawiać o Kurcie.
- Pewnie - wstała i ruszyła w stronę drzwi. - Co się dzieje?
- Mam coś dla ciebie.
Pozostali już tam byli i widać było, że na coś czekają. Tor poprosił, by usiadła, po czym stanął przy stole, na którym leżały tuby używane do przechowywania płócien. Hutch potoczyła wzrokiem po zebranych, w nadziei, że dadzą jej znać, co się dzieje, ale tylko wzruszali ramionami.
- Dzięki, że przyszliście - odezwał się Tor. - Przyszliście mi na pomoc, kiedy było ze mną kiepsko, więc chciałem wam podziękować.
Otworzył jedną z tub i wyjął szkic.
- George, to dla ciebie, z podziękowaniami.
Rozwinął rysunek, by wszyscy mogli go zobaczyć. Był tam George, stojący w bohaterskiej pozie we włazie hangaru „Memphis"; za nim sieć, ku której zbliżał się moduł. Opatrzył go imieniem George’a, podpisał i wpisał w rogu datę.
Potem zobaczyli Alyx przywiązującą linę do mocowania anteny, otoczoną poświatą dalekiego słońca.
I Nicka, trzymającego się kadłuba „Wendy Jay" z laserem jasno świecącym w prawej dłoni.
I wreszcie przyszła pora na Hutch.
Nie wiedziała, czego się ma spodziewać.
Miotania się po magazynie? Odcinania łazienki od grodzi?
Rozwinęła płótno i zobaczyła niebo z okolic Lodówki. „Memphis", z włączonymi światłami, wisiał nad horyzontem. A sama Hutch, narysowana delikatnie, jak widmo, ledwo się odcinała od srebrnego światła gwiazd i statku, patrząc skromnie w dół. Był to przepiękny portret, wyjątkowo spektakularna wizja. Nie było w nim ani śladu banału i Hutch pomyślała, że nigdy by sobie tego w ten sposób nie wyobraziła.
- Tor, to przepiękne. Zresztą wszystkie są przepiękne.
- Podoba ci się?
- Tak. Oczywiście. - Po czym dodała po chwili: - Dziękuję.
Kilka minut później, gdy zostali sami, powiedział, że naprawdę chciał jej podarować róże, ale nie miał ich skąd wziąć.
Pocałowała go w usta.
- Tor, to jest o wiele ładniejsze niż róże.





Rozdział 18
Dajcie mi jakieś miejsce w Andach, oddalone od hałaśliwych sąsiadów i targów rybnych, krewnych, tłumów i nisko przelatujących pojazdów powietrznych, a chętnie tam ucieknę od wszystkich przyjemności tego świata.
Alice Delmar, Życie na wolnym pasie, 2087
Hutch rozważała powieszenie szkicu na mostku i pewnie tak by zrobiła, gdyby nie był to jej portret, na którym wyglądała trochę jak bóstwo. W końcu powiesiła go w swojej kajucie i napawała się nim. Jej wizerunek pokonał daleką drogę od chwili, gdy szkicował ją jako łobuziaka w stroju Philliesów, machającą kijem. Udało ci się, chłopcze, pomyślała.
Tymczasem zbliżyli się do dziwnego układu planetarnego, który zaczęli nazywać Bliźniętami.
Dwa olbrzymy były zbliżonych rozmiarów. Ich średnice równikowe wynosiły sześćdziesiąt pięć i sześćdziesiąt trzy tysiące kilometrów. Jaśniejszy, otoczony srebrnymi chmurami, ze śladami złota i błękitu, był nieco mniejszy. Błękitny kolor był skutkiem obecności zawiesiny metanu i kryształków lodu w górnych warstwach atmosfery. Cyklony szalały nieco niżej, wiry żółci i czerwieni ze złotymi oczami. Planeta wyglądała jak klejnot.
Jej ciemniejszy towarzysz, spowity w jesienne barwy, także był upstrzony burzami. Wyglądały na większe, bardziej groźne. Nazwy narzucały się same. Układ ochrzczono Bliźniętami, jaśniejszą planetę - Kobaltem, ciemniejszą - Jesienią.
Każda z nich miała własne pierścienie. W przypadku Kobaltu były one bardziej złożone, utkane księżycami pasterskimi. Miał cztery szczeliny Cassiniego. Pierścienie Jesieni były szersze, barwy złota i palonego pomarańczu, i miały tylko dwie szczeliny. Każdemu obserwatorowi natychmiast rzucała się w oczy równowaga jasnych i ciemnych barw po obu stronach układu.
Odległość między nimi wynosiła trochę ponad 3 miliony kilometrów.
Cały układ planet, pierścieni i centralnej chmury otaczał ogromny pierścień zewnętrzny, który miał kształt rozciągniętej elipsy, jak bieżnia wokół boiska. Pod wieloma względami przypominał pierścienie pierwotne. Szczeliny Cassiniego, księżyce pasterskie, efekty warkocza. Nie był jednak tak zwarty jak dwa pozostałe. Pierścienie planet odcinały się wyraźnie od tła, zaś ten wyglądał jak lśniąca pętla stopniowo rozpraszająca się w ciemnościach.
Księżyce były pokryte kraterami, zamarznięte, jałowe. Nie miały atmosfery. Ich średnica wynosiła od sześciu tysięcy kilometrów w przypadku księżyca o orbicie biegunowej, do dwunastu tysięcy kilometrów.
Planety, księżyce i wielki pierścień krążyły wokół środka masy, gdzie utworzyła się chmura i równoważyły się siły grawitacji obu olbrzymów. Bliźnięta krążyły z dużą prędkością, obiegając siebie w czasie krótszym niż dwadzieścia cztery godziny. Obie planety były spłaszczone z powodu siły odśrodkowej i Bill poinformował, że choć nie jest jeszcze tego pewien, to przypuszcza, iż planety zbliżają się do siebie.
- Stopniowo - rzekł. - System nie jest stabilny.
- Zderzą się? - spytał George zacierając ręce na samą myśl.
- Za niecały milion lat.
- Twoja SI ma chore poczucie humoru - zwrócił się do Hutch George.
Centralny obłok rozświetlały zasysane przez niego odłamki i pył, wydzierane z pierścieni po obu stronach. Właśnie to zjawisko było przyczyną efektu przeplatanego naszyjnika. Dwa strumienie zderzały się z chmurą i eksplodowały, rozsiewając w ciemność strugi o długości milionów kilometrów, które w końcu zostawały ściągnięte z powrotem.
Przelatywali w pobliżu najbardziej zewnętrznych księżyców, kiedy Bill poinformował o kolejnym dziwnym zjawisku.
- Wykryłem na jesieni cyklonową białą plamkę na równiku.
- Białą? - zdziwiła się Hutch.
- Burzę. Ale wygląda inaczej niż pozostałe burze. Jest węższa. Dłuższa. Prędkość wiatru jest tam mniejsza. Może ma to coś wspólnego z tym, że jest umiejscowiona na równiku.
Odebrali wiadomość ze Stacji z informacją, że raport kapitan Hutchins w sprawie utraty „Wendy Jay" został przekazany Akademii. (Jerry powiedział to takim tonem, jakby kapitan Hutchins miała zostać wezwana, zrugana i rozstrzelana). Uznała, że Jerry to kolejny kandydat na doskonałego biurokratę.
Przeprowadzenie badań trwało trzy dni. To był niezwykły czas. Oglądali planetarny spektakl pod wszelkimi możliwymi kątami. Czasem niebo było pełne światła, jarzących się planet, księżyców i pierścieni. Innym razem było ciemne i spokojne, gdy znajdowali się po nocnej stronie planet, i jedyne światło, jakie było widoczne, to padające od naszyjnikowatej struktury, lśniącej delikatnie na tle gwiazd.
Jeśli gdzieś jest miejsce, gdzie czuje się obecność Projektanta, pomyślała Hutch, to właśnie tutaj.
Przybyli w pobliże księżyca o orbicie biegunowej późnym rankiem w Wigilię Bożego Narodzenia.
Było to nieprzyjazne miejsce, ciało niebieskie o rozmiarach Marsa. Nie miało jednak atmosfery i szerokich, płaskich równin ziemskiego sąsiada. Ogromne masy lądów zostały ściśnięte, co spowodowało powstanie wielkich kanionów. Sporą część powierzchni zajmowały kratery. Było to ciało niebieskie wypełnione skalistymi iglicami, wystrzępionymi formacjami skalnymi i nieregularnymi kanionami, klifami, rozpadlinami, płaskowyżami i wąwozami. Księżyc znajdował się blisko brzegu układu, 24 miliony kilometrów od środka masy. Poruszanie się po jego orbicie zapewniało naprawdę niezwykłą perspektywę. Nie spoglądało się przez wielki pierścień, jak w przypadku widoku z innych satelitów; ten księżyc przemieszczał się nad i pod całym układem, jeśli więc tylko było się po właściwej stronie, widok na niebie był niesamowity. Było tam wszystko: Bliźnięta, obłok, trzy układy pierścieni.
Na początku nikt nie wziął serio sugestii Hutch, że pionowa orbita księżyca może nie być naturalna. Gdy jednak spoglądali w górę, pomysł, że to ciało niebieskie zostało skądś przeniesione i umieszczone tutaj celowo, nie wydawał się im już tak nieprawdopodobny.
Gdybym była w stanie przemieścić ciało niebieskie, pomyślała Hutch, właśnie tu bym je umieściła.
Była sama na mostku, gdy pojawił się przed nią obraz Billa. Zamienił laboratoryjny fartuch, w którym ostatnio często się pojawiał, na strój wizytowy i wyglądał, jakby właśnie miał udać się na kolację do eleganckiej restauracji. Oczy mu błyszczały, a na ustach błąkał się łobuzerski uśmieszek.
- Na księżycu znalazłem budynek.
Żartujesz.
Spojrzała na ekran i rzeczywiście, coś tam było! Poczuła wielką radość i doszła do wniosku, że za długo przebywała w towarzystwie George'a. Ponad kilkoma pasmami górskimi wznosiła się nieregularna góra. Hutch dostrzegła blisko szczytu szeroką półkę, a na niej budowlę. Miała kształt rozciągniętego wzdłuż brzegu klifu owalu. Dostrzegła okna, ale były ciemne. Nie było żadnej osłony odgradzającej od próżni, co sugerowało, że ktoś używał kiedyś czegoś w rodzaju pola Flickingera.
- Jakieś oznaki zużycia energii?
- Nic, Hutch.
- Więc nikogo tam nie ma.
Biedny George.
Półka wznosiła się jakieś tysiąc metrów od podstawy ściany. Hutch zawiadomiła George’a i przeszli do centrum dowodzenia misją, by razem z resztą pasażerów oglądać kolejne obrazy.
- A co powiecie na to? - spytał Tor, gdy na ekranie pojawiła się owalna budowla. - Co wy na to, ludzie?
George odciągnął ją na bok i podziękował.
- Hutchins, jesteś cudowną kobietą - roześmiał się.
- To był pomysł Tora - odparła. - To on powiedział, że ten księżyc o pionowej orbicie jest interesujący.
„Memphis" ustawił się już pod lepszym kątem i teleskopy wycelowane przez Billa dostarczały więcej szczegółów. Budynek miał dwie kondygnacje, drzwi frontowe i mnóstwo okien. Konstrukcja była prosta, bez jakichkolwiek zdobień, chyba że uznać za takowe przypory.
- Kto budowałby ozdobny dom w takim miejscu? - spytała Alyx. - Krajobraz i tak by go zdominował.
Na owalnym dziedzińcu postawiono kilka ławek. Była tam też wieżyczka, taka sama, jaką spotykało się w wiejskich domach w stanie Virginia w dwudziestym pierwszym wieku. Zbudowano ją z szarego kamienia, prawdopodobnie pozyskanego ze skały klifu. Była boleśnie piękna.
- To dziwne - rzekł Nick. - Nigdzie nie widzę śladu odbiornika.
Zgodnie z regulaminem Hutch przesłała Akademii wiadomość na temat ewentualnego kontaktu. Nie lubiła tego, ale wiedziała, że przekażą ją do Stacji, a to skłoni Mogambo do działania. Szkoda, ale nic nie mogła na to poradzić. Poza tym odczuwała autentyczną dumę. W ciągu kilku dziesięcioleci od wynalezienia napędu nadświetlnego zorganizowano setki misji, które miały na celu odkrycie planet, na których istnieje - lub kiedyś istniało - inteligentne życie. A misja „Memphis" miała trzy trafienia na trzy próby.
Zapłacili za to życiem przyjaciół. Ale kiedy pojawią się na Kole, powinien tam być sam prezydent, by uścisnąć George’owi dłoń.
Dość szybko stało się oczywiste, że w budynku nikogo nie ma.
Na dachu zamontowano dwie wielkie anteny. Były tam też kolektory słoneczne, lecz nie wycelowano ich w słońce. W rzeczywistości w nic konkretnego ich nie wycelowano. Sterczały w różnych kierunkach, jeden w stronę wielkiego pierścienia, inny w kierunku kanionu. Były bezużyteczne.
Przestrzeń w środku służyła kiedyś jako dziedziniec. Hutch przyjrzała się obrazom, zbadała uważnie ławki, dostrzegła ścieżkę. Na wieżyczce był otwarty taras.
- Popatrzcie! - zawołała Alyx. - Tam, z lewej!
- Powiększ, Bill - poprosiła Hutch. - Lewa część.
To był statek kosmiczny! Prawdopodobnie. Nie dało się tego ustalić z całą pewnością. Bo równie dobrze mógł to być silos zbożowy z oknami.
- Dlaczego mieliby zostawić statek? - spytał George.
Hutch nie wiedziała, ale nie była też pewna, czy mieszkańcy rzeczywiście opuścili tę budowlę. Silos zbożowy, statek, czy lądownik - lśnił w słabym świetle pod niesamowitym niebem.
- Chcemy tam polecieć i rzucić okiem - oświadczył George.
- Jasne - to był Tor, już szykujący sztalugi.
- Kto chce lecieć?
Alyx nie była zaskoczona, gdy Hutch zaleciła ostrożność, przypominając im, że już kiedyś czynili pewne założenia, a potem zginęli ludzie.
- Ale tam nikogo nie ma - rzekł George. - Tylko próżnia.
Trudno było się spierać z tym argumentem. Przypominało to trochę bazę księżycową w pobliżu Bezpiecznej Przystani, co podkreślił Nick. Nie mogło się tam czaić żadne niebezpieczeństwo. Było bezpiecznie. Alyx także tak przypuszczała. Lubiła Hutch, ale uważała, że kapitan przesadza. Jest zbyt ostrożna. Po kapitanie statków nadświetlnych można było się spodziewać odrobiny brawury. Miała rację co do aniołów, ale to przecież zupełnie inna sytuacja. A mimo to...
Dyskutowali na ten temat przez kilka godzin. To, czy w ogóle należy tam lecieć, nie podlegało dyskusji - rozważali więc, kto znajdzie się w składzie misji. George i Hutch, żeby się upewnić, że nie grozi tam żadne niebezpieczeństwo? George, Nick i Tor, bo gdyby jednak coś tam było, mężczyźni najlepiej poradzą sobie z zagrożeniem? Alyx zaproponowała siebie i Hutch, bo kobiety są inteligentniejsze.
Męska część towarzystwa roześmiała się, jakby to był świetny żart.
W końcu stało się oczywiste, że wszyscy chcą lecieć. Hutch wyraziła zgodę, więc zgromadzili się przy lądowniku i włożyli e-skafandry. Alyx doznała przyjemnego wrażenia, gdy włączyła pole Flickingera. Było ciepłe i czyste, jakby otuliła się miękką odzieżą. Gdy czekali na wypompowanie powietrza z hangaru, Hutch ustalała zasady. Nikt się nie oddala bez partnera, niczego nie dotykają bez sprawdzenia, pamiętają, że ciążenie jest tam niskie, ale jak ktoś spadnie z klifu, to i tak zginie.
- I pamiętajcie - dodała - że wszystko, co tam jest, ma ogromną wartość naukową. Proszę więc raczej nie brać niczego do rąk i niczego nie uszkodzić.
Nick westchnął i życzył wszystkim wesołych świąt. Hutch rzuciła mu czujne spojrzenie.
- Wiem, jak to brzmi, Nick, ale ja naprawdę nie chcę już nikogo stracić. - Światełka na panelu sterowania zmieniły barwę na zieloną. - Dobrze, Bill - zwróciła się do SI. - Startujemy, jak będziesz gotowy.
Właz otworzył się i popędzili w ciemność.
Hutch wykonała jedno okrążenie, a Alyx obserwowała, jak nierówny teren przesuwa się pod nimi. Powierzchnia wcale nie była ciemna, jak wcześniej przypuszczała. Wyglądała raczej jak pleśń, jak wnętrze kościoła o zachodzie słońca, oświetlone tylko światłem przefiltrowanym przez witraże. Była trochę złowieszcza, urocza, tajemnicza i cicha, i Alyx zastanawiała się, jak można by to oddać za pomocą świateł i choreografii. Marzyła o tym, by publiczność zapomniała, gdzie się znajduje. By uwierzyła, że otaczają ją prawdziwe skały. Bliźniacze planety, widmowy obłok między nimi a pierścieniami, i same niesamowite pierścienie - to wszystko musiało wyglądać autentycznie. Nigdy dotąd nie widziała tyle światła na niebie, a przecież wcale nie było go widać w krajobrazie. Dostrzegła smużkę dymu w jednym z wąwozów, jakby ktoś rozpalił tam ognisko, i pokazała ją Nickowi.
- Gra świateł?
- Może. Albo aktywność wulkaniczna. Nasz Pionowy może wykazywać aktywność geologiczną.
Rozsiadła się wygodnie, czując delikatne wibracje silników, i wyobrażała sobie tancerzy w świetle Bliźniąt. Po chwili zaczęła układać w głowie melodię.
Hutch ogłosiła, że obniżają lot. Alyx znów wyjrzała na zewnątrz, wypatrując budowli, owalnego dziedzińca i wieżyczki, ale dostrzegła tylko zmasakrowany krajobraz i widmową poświatę. Opadali. Miała wrażenie, że fotel usuwa się spod niej; uprząż objęła ciaśniej jej nogi i ramiona, ograniczając swobodę ruchów. Usłyszała głos George’a: „Już widać", ale niczego nie dostrzegła - w oknie pojawiło się potężne zwalisko skalne, szare, postrzępione, ponure; przesuwało się wolno w górę. Było tak blisko, iż odniosła wrażenie, że może go dotknąć, gdyby tylko dało się wystawić rękę przez okno. Chciała powiedzieć Hutch, by uważała i nie mogła powstrzymać uśmiechu, kiedy to George wygłosił tę uwagę.
- Może uważaj, co? Strasznie nisko lecimy.
Hutch poinformowała go obojętnym tonem, że wszystko jest w normie. George zesztywniał i odwrócił się, by patrzeć na klif. Potem odegrał małe przedstawienie, kuląc się w fotelu i zakrywając głowę dłonią.
Hutch roześmiała się, a Alyx wstrzymała oddech, chwyciła się poręczy fotela i ścisnęła je mocno. Ruch klifu w górę był coraz wolniejszy, aż w końcu zamarł. Usłyszeli szczęk wysuwającego się podwozia. Hutch opuszczała pojazd powoli, stopniowo przenosząc masę na gąsienice, chcąc się upewnić, że wylądowali na stabilnym gruncie zanim wyłączy silniki. Po chwili osiedli, a szum silników przycichł, aż w końcu zamilkł całkowicie. Hutch rozpięła uprząż i wstała, by zobaczyć cel ich misji. Wyglądał, jak opuszczony stadion hokejowy, stacja kolejowa, czy może tyły centrum handlowego, tkwiąc tu jako jedyny aktor spektaklu.
Miejsce, gdzie Bóg przychodzi odpocząć.
Przełączyli się na powietrze ze zbiorników i Alyx wyjrzała na sterburtę, bo nie widziała dokładnie, gdzie wylądowali. Spojrzała prosto w przepaść, setki metrów w dół, tak głęboką, że nie dało się dostrzec dna.
Krótkie, pękate skrzydło lądownika nieomal dotykało skalnej ściany. Alyx spojrzała w górę i dech jej zaparło. Ściana
klifu rozciągała się wszędzie, miała chyba kilka kilometrów. Wyglądała trochę jak Kilimandżaro, lecz nie było tam śniegu, tylko szara skała strzelająca w niebo.
I niebo, mój Boże, niebo. Jesień po jednej stronie i Kobalt po drugiej, każda ze swoimi pierścieniami, i wielki obłok między nimi jak chiński lampion. I krawędź wielkiego pierścienia, mglista droga biegnąca łukiem przez noc.
Gapiła się przez parę minut. Pozostali także. Dopiero po chwili odzyskali głos. Tylko Nick patrzył na obcy pojazd, który widzieli tylko na ekranach „Memphis"; z daleka wyglądał tak zwyczajnie i prozaicznie. Z bliska dopiero widać było, że jest odmienny od statków ludzi. Było coś w jego kształcie, w krzywiźnie kadłuba, w ukryciu lamp pod rzędem ciemnych iluminatorów - co sugerowało, że nie stworzył go człowiek.
Pokrywała go warstwa pyłu: dach, kadłub, skrzydła. Wyglądał, jakby stał tu od bardzo dawna. Sprawiał wrażenie, że jest częścią krajobrazu, trwały i wieczny jak skała. Miał szersze i bardziej zaokrąglone skrzydła niż ich lądownik.
Nick robił zdjęcia, a Hutch przyglądała się z zainteresowaniem włazowi pojazdu. Alyx dostrzegła, że Tor mierzy kąty; pewnie zaraz zacznie malowanie kolejnego obrazu. Sama wyobraziła go sobie jako rekwizyt i zastanawiała się, jak powinna brzmieć piosenka o pierwszym spotkaniu ze statkiem pozostawionym przez inną cywilizację; nuciła ją w myślach. Czyste światło gwiazd. Nie była najlepszą kompozytorką i wolałaby, żeby Ben Halver mógł to zobaczyć - albo Amy Bissell. Nie mogła nic na to poradzić - cóż, przy najbliższej okazji usiądzie z nimi i opowie im, jak było.
Pojazd wyposażono w drabinkę. Wielkie, grube szczeble; tylko trzy. W takich odstępach, że człowiekowi byłoby na nich niewygodnie.
- Stoisz za blisko przepaści - strofował kogoś Nick. - Cofnij się.
- Jak sądzisz, jak długo tu stoi? - spytała ją Alyx.
Wzruszyła ramionami. Skąd mogłaby wiedzieć? Dość długo. Zebrała się na nim spora warstwa pyłu, a przecież tu nie ma atmosfery. Tysiąc lat?
Milczeli. Nick stał przy drabince. Wyciągnął rękę i dotknął jej ostrożnie, tym samym upamiętniając historyczną chwilę. Tor podniósł kamień, zrzucił go z klifu i patrzył, jak spada. W Torze było jednak sporo z małego chłopca. Hutch i George po prostu gapili się na puste okna, które odwzajemniały spojrzenie, jakby kontemplując skalisty krajobraz, obserwując Jesień, widoczną w obramowaniu utworzonym przez górę o siodłowatym kształcie i wąski, iglicowaty szczyt, który wyglądał, jakby się miał zaraz złamać.
Okna znajdowały się na obu kondygnacjach domu; jedno było okrągłe. Wzdłuż frontu biegł taras, wijący się między wcięciami i występami. Wieżyczka wyglądała stąd na większą niż z orbity. Na poziomie gruntu, bezpośrednio przed nimi, Alyx dostrzegła drzwi frontowe.
Były naprawdę spore i przezroczyste. Przynajmniej kiedyś, pomyślała Alyx. Teraz pokrywała je gruba warstwa pyłu. Kiedy przetarła je krawędzią dłoni i skierowała na nie latarkę, strumień światła wpadł do środka. Dostrzegła krzesła. Stoły i regały. Obrazy na ścianach.
I książki!
- Nie wierzę własnym oczom - mruknął George. - To niewiarygodne!
Alyx naparła na drzwi, ale George nie zamierzał komukolwiek pozwolić się wyprzedzić, odsunął ją delikatnie i przejął prowadzenie.
Alyx przyszło do głowy, że wyglądają jak towarzystwo na niedzielnym pikniku. George miał na sobie stare dżinsy i koszulkę z wyhaftowanym na niej napisem Uniwersytet Michigan, parę białych tenisówek i zmiętą czapeczkę, która może i była szałowa - na kampusie, czterdzieści lat temu.
Nick włożył myśliwską koszulę, z mnóstwem kieszeni (choć i tak nie miał do nich dostępu z powodu pola siłowego) i spodnie moro. Tor miał na sobie błękitny blezer z odznaką policyjną wyszytą na lewej piersi i nadrukiem Wydział Policji Los Angeles na plecach. Kiedy spytała, skąd go ma, powiedział, że jego brat jest śledczym w wydziale zabójstw.
Alyx, która zawsze była dumna z tego, że potrafi się ubrać na każdą okazję, tym razem miała wątpliwości; bo istotnie okoliczności były nieco niezwykłe. W końcu zdecydowała się na biała bluzkę z dekoltem, zielone spodnie i białe pantofle gimnastyczne. Buty nie do końca pasowały, ale nieźle się sprawdziły na kamieniach i żwirze. Tylko Hutch, w standardowym kombinezonie „Memphis", nie pasowała do grupy.
Ściany budynku, podobnie jak pojazd i drzwi, pokrywała gruba warstwa pyłu. George zawahał się przy frontowych drzwiach i zaczął się zastanawiać, jak je otworzyć.
- Może powinniśmy najpierw zapukać - zaproponował Nick.
Alyx skierowała światło latarki na górne okna. Nie była pewna, ale wydało jej się, że są zasłonięte kotarami. I dostrzegła na tarasie krzesło.
Według ludzkich standardów było duże, nawet ktoś tak duży jak George by się w nim zapadł. Proporcje jednak były właściwe. Było to zwykłe krzesło, wykonane z czegoś, co mogło być splecionymi pęczkami trzciny. Coś jak rattan. Ciemnozielony materiał, prawie czarny.
- Przytulne miejsce - rzekł Tor.
Istotnie. Ale przez to wydawało się jeszcze bardziej obce. Krążyli przed wejściem, zaś George poszukiwał jakiegoś sposobu otwarcia drzwi. W końcu skorzystał z pomysłu Nicka i zapukał. Pył osypał się z chropowatej powierzchni i zaczął opadać w stronę gruntu.
Co za dziwne uczucie. Stali, jakby naprawdę wierzyli, że ktoś podejdzie do drzwi. Cześć, byliśmy w okolicy i pomyśleliśmy, że wpadniemy. Jak leci?
George znów zapukał, tym razem z szerokim uśmiechem. Kiedy nic się nie stało, oparł się o drzwi i popchnął. Nick obrócił się w stronę Hutch.
- Masz laser?
- Wolałabym tego nie robić, chyba że już naprawdę nie będzie innego wyjścia.
Tor podszedł, by im pomóc. Ciągnęli. Pchali.
- Pewnie otwierają się elektronicznie - zawyrokowała Hutch. - Powinien być gdzieś czujnik.
- Ale to wymagałoby zasilania - zasępił się Nick.
- Zgadza się.
- A może dostaniemy się przez górny taras? - podsunął Tor.
Taras był wysoko. Na ludzką miarę mniej więcej na wysokości trzeciego piętra. Tor cofnął się, wziął rozbieg i skoczył. W niskiej grawitacji po prostu poleciał. Alyx pomyślała: Tak, to będzie wyglądać świetnie w przedstawieniu. Muzyka i werble. Cudownie.
Brzeg tarasu otaczała poręcz. Tor złapał się jej, zakołysał niezgrabnie w przód i w tył, po czym podciągnął się na rękach. Chwilę później poinformował, że udało mu się otworzyć okno.
Zniknął w środku, a cała reszta częstowała go dobrymi radami: uważaj, nie zniszcz niczego, patrz pod nogi. Alyx odliczała sekundy, wyobrażając sobie wszystkie straszne rzeczy, jakie mogą się mu przytrafić, nawet jeśli w środku nie czai się żadne demoniczne stworzenie, żaden anioł, czy inny krwiożerczy stwór, który tylko czeka na przybycie pierwszych ludzi, by spożyć jednego na kolację. Może to być obluzowany stopień, deski podłogi, które przegniły przez lata. Cały budynek może się zawalić.
- Z czego się śmiejesz? - spytała ją Hutch.
- Zastanawiam się, czy tutaj mieli problemy z włamywaczami.
Dostrzegła światło latarki na klatce schodowej i po chwili znalazł się przy drzwiach.
- To na nic - powiedział. - Z tej strony też nie mogę ich otworzyć.
- Z tymi włamywaczami to miałaś rację - powiedziała Hutch, która przechadzała się wzdłuż budynku i przyglądała oknom. Znalazła jedno, które musiało się obluzować, pogrzebała przy nim chwilę, po czym otworzyła.
Jedno po drugim wchodzili przed okno do salonu. Były tam tapicerowane fotele i niewielkie stoliki wykonane z czegoś, co wyglądało jak drewno i pewnie nim było. I regały pełne książek! Wszystko miało prawidłowe proporcje, ale było o połowę większe niż przedmioty, do których Alyx była przyzwyczajona.
Za sofą na ścianie wisiał duży, oprawiony obraz, ale nie była w stanie dostrzec, co przedstawiał. Tor zdjął kamizelkę i użył jej do starcia kurzu. Trudno było coś dostrzec, ale najprawdopodobniej był to krajobraz.
- Trzeba będzie go trochę poprawić - rzekł Nick z uśmiechem.
- To nie jest dobry pomysł - ostrzegła go Hutch.
- Zrobię to delikatnie - odparł.
Pomieszczenie było spore. Odległość między ścianami była znaczna, a sufit był wysoko. Spojrzała w stronę półek i przyjrzała się sprzętom. Było tam nawet coś, co mogło uchodzić za biurko. Ściany były barwy zielonożółtej i Alyx przyszło do głowy, że może wcale przyczyną nie było dziwne postrzeganie kolorów przez mieszkańców, ale zmiany, które zaszły w barwnikach z powodu czasu. Tor próbował metodycznie przecierać kolejne obrazy. Na jednym zidentyfikował wodospad, lecz nic poza tym, a i tego nie był pewien. Gdy szukał dalej, dotknęła jednej z zasłon końcem palca; materiał rozpadł się w pył.
- Tu macie jednego obcego - oznajmił Tor.
Znalazł obraz, który nie był całkiem wyblakły. Choć może powinien być. Był to portret humanoida, z grubsza przypominającego człowieka, miał na sobie odzież przypominającą habit i patrzył prosto z obrazu, z uśmiechem jak u aligatora i przepełnionymi nienawiścią oczami, w których, mimo upływu lat, nadal malował się charakter modela.
- Autoportret - zażartował Nick niepewnym tonem. Alyx zadrżała i próbowała sobie wmówić, że to odzienie modela sprawia, iż wygląda tak demonicznie. Brakowało mu tylko kosy. W istocie wydawało się niezbyt prawdopodobne, że obraz w salonie - a takie wrażenie sprawiało pomieszczenie - przedstawia kogoś innego niż właściciela domu. "Wszyscy zebrali się, by go obejrzeć, i Alyx poczuła, że woli się trzymać blisko pozostałych.
Oszaleli na widok książek. Grube, ciężkie tomy, zgromadzone na półkach; kilka leżało na stolikach. Oprawy były sztywne od starości, ale kiedyś mogły być giętkie i podatne. Jedna leżała otwarta.
- Niesamowite - mruknęła Hutch.
Znajdowali się w próżni, więc takie przedmioty, jak książki, mogły tu leżeć bez końca, chyba że wydrukowano je na kwasowym papierze. Mimo to zachowywali pełen szacunku dystans w stosunku do otwartego tomu, bali się go dotknąć, obawiając się, że rozpadnie się w pył. Otwarte stronice były pokryte pyłem. Hutch próbowała zetrzeć go dłonią, ale to nic nie dało. Alyx nie przypuszczała, by ktoś jeszcze zdołał odczytać, co tam wydrukowano.
Gdzieniegdzie widać było jakiś zawijas albo jeden wiersz druku. A nawet uwagę, skreśloną w połowie lewej stronicy. Składała się zaledwie z kilku znaków, może były to słowa.
Hutch zrobiła zdjęcia, a potem spróbowała przewrócić stronę, ale książka sprawiała wrażenie, jakby wykonano ją ze skały.
- Kartki zamarzły - powiedziała.
Tor sięgnął po tom na jedną z półek, ale nie udało mu się go wyjąć. Ani drgnął.
W świecznikach tkwiły świece. Nick znalazł szufladkę w jednym ze stolików. Dała się wysunąć tylko do połowy, ale w środku były przyciski, klawiatura i jakiś regulator. Spojrzał na Alyx. System nagłaśniający? Sterowanie klimatyzacją? Otwieranie okien?
Przyjrzała się klatce schodowej, którą zszedł na dół Tor. Kolejne schody prowadziły na niższy poziom.
Wszystko było w jakiś dziwny sposób znajome. Równie dobrze mógł to być salon u jej wuja w Wichita Falls, tylko wszystko było za duże, i samo pomieszczenie, i meble. I zamarznięte na kość. Dotknęła siedziska jednego z foteli. Wydawał się stabilny i miała ochotę na nim usiąść, ale było tam bardzo dużo pyłu. Kiedy to wszystko działało, musieli go jakoś usuwać, pomyślała.
Dywan stracił dawne kolory i teksturę. Był teraz twardy, zamarznięty, sztywny. Kawałki odłamywały się pod stopami.
Wszędzie na meblach porozrzucano wałki i poduszki, a przez jeden z foteli niedbale przerzucono koc. Wszystkie jednak przypominały w dotyku kamień.
Ściana frontowa w lepszych czasach prezentowała się wspaniale. Same drzwi, z lewej strony ściany, były przezroczyste. Otaczały je okna. Na środku ściany tkwiło olbrzymie, okrągłe okno, po prawej umieszczono inne, długie. Widać było, że pokój zaprojektowano tak, by można było cieszyć się spektaklem na niebie. Alyx spojrzała znów na postać na portrecie i zastanowiła się, czy mimo przerażającego wyglądu nie znalazłaby wspólnych tematów z tą istotą. I przypomniała sobie anioły.
Krzesła były ustawione pod kątem, by siedzący na nich mogli ze sobą rozmawiać i cieszyć się widokiem. Tkanina była twarda, zamarznięta; ozdobiono ją motywem wschodzącego (albo zachodzącego) słońca.
Znaleźli więcej elektronicznych elementów w innych stolikach i szafach. Nie dało się jednak określić ich przeznaczenia.
Alyx zastanawiała się, czy gdzieś są jakieś zapisy komputerowe - może pamiętniki. Gdy zasugerowała to Nickowi, potrząsnął głową.
- Jeśli nawet coś takiego prowadzili, to najlepiej, gdyby używali pióra i atramentu.
- Dlaczego?
- Dłużej by przetrwały.
W pokoju brakowało tylko kominka.
Rozproszyli się. Wszyscy mówili szeptem, jakby znajdowali się w jakimś świętym miejscu. Alyx wędrowała po kolejnych pokojach i znalazła jeszcze dwie otwarte książki.
- Musiało tu być kiedyś bardzo przyjemnie - zwróciła się do Hutch.
- Szukamy obcych, ale zawsze, kiedy ich znajdujemy, mamy wrażenie, że patrzymy w lustro.
George był zachwycony.
- Nie udało nam się z nimi porozmawiać, ale i tak osiągnęliśmy coś wspaniałego.
Dotknął grubego, odbarwionego tomu, który spadł z półki. Próbował go podnieść, ale nie udało mu się oderwać go od podłogi, więc włożył palec wskazujący pod grzbiet i wepchnął go na całą długość.
- To najpiękniejszy prezent świąteczny.
Nick skinął głową.
- Jak tylko wymyślimy, w jaki sposób je rozmrozić bez uszkodzenia.
Ta uwaga była częściowo skierowana do Hutch, która stała trochę z boku.
- Jestem przekonana, że jakoś się da - odparła. - Choć nigdy dotąd nie miałam do czynienia z takim przypadkiem.
- Nie sądzisz, że moglibyśmy spróbować? Może weźmiemy parę na „Memphis" i na chwilę zostawimy je w temperaturze pokojowej?
- Nick, to nie jest dobry pomysł.
- Dlaczego?
- Bo ludzie, którzy przyjdą tu po nas, będą chcieli wiedzieć, kim byli mieszkańcy, jak długo tu byli, skąd pochodzili. Będą potrzebowali wszelkich dowodów, jakie tylko można zebrać. Wyobraź sobie, że ten dom to miejsce zbrodni. I teraz zacieramy w nim ślady.
- Przecież chyba nie wyrządzimy w ten sposób wielkiej szkody.
- Daj spokój, Nick - mruknął George.
- Zróbmy to jak trzeba - rzekła Hutch - żeby zachować wszystko, co tylko da się zachować. - Potoczyła wzrokiem po rzędach książek. - Przecież w końcu to wszystko zostanie uratowane. Może przetłumaczone, może da się umieścić to w jakimś kontekście. Będziecie mieli do tego wszystkiego dostęp. Z drugiej strony...
- Dobrze - powiedział. - Ale wkurza mnie, że będę musiał na to czekać całe lata. Bo tyle to będzie trwało.
- W takim razie co robimy z książkami? - spytał Tor.
- Zostawimy je. Ktoś inny się nimi zajmie.
Miejsce wydawało się bezpieczne, więc ani Hutch, ani George nie protestowali przeciwko wyprawom w bardziej oddalone miejsca budynku. Tylko uważajcie. I niczego nie zniszczcie. Z całego domu promieniowało jakieś ciepło, piękny kontrast w stosunku do pustki za oknami. Alyx czuła się tu jak w domu albo jak w kaplicy, albo w jakimś bezpiecznym schronieniu, które znamy tylko jako dzieci. Może sprawiły to duże rozmiary, te wielkie sofy i stoły, półki wypełnione książkami, wszystko to przywoływało jakieś głęboko ukryte wspomnienia. Znów czuła się jak mała dziewczynka.
Przejście na tyłach domu prowadziło do jadalni. Stół i krzesła miały takie rozmiary jak reszta mebli. Stół był rzeźbiony po bokach w liście, rośliny i owoce. Tor otworzył szafkę wypełnioną talerzami rozmiaru półmisków. Był też widelec tak wielki, że można nim było zadźgać byka. Oraz kubki, miski i noże.
- Wszystko czyste i poukładane - zauważył.
Alyx zajrzała za wielki kredens.
- Jakby wiedzieli, że nie wrócą.
- Albo byli wielbicielami porządku.
Sypialnie znajdowały się na drugiej kondygnacji. Alyx i Hutch weszli na schody, okrążyli półpiętro i weszli do pokoju, którego okna wychodziły na wschód. Dech jej zaparło. Na środku stało ogromne łoże. Naprawdę ogromne. Zmieściłoby się w nim z osiem osób. Było zaścielone, poduszki poprawiono, a na prześcieradło starannie naciągnięto koc. Wszystko było sztywne i wyblakłe. Łóżko wyglądało, jakby nie tyle zapadło się, co złożyło wpół. Przy wezgłowiu były półki, po obu stronach. Na każdej półce była lampka. Tu także było trochę książek, notes i coś do pisania. Pióro.
Pod ścianami były szafki, biurko, para niewielkich stolików. Drzwi prowadziły do łazienki. I była tam największa garderoba, jaką w życiu widziała. Z odzieży zostało jednak tylko parę szmat. Alyx dostrzegła jakąś szatę i parę spodni. Pomyślała, że są różnych rozmiarów.
- Mają właściwą liczbę kończyn - rzekła Hutch.
- I było ich tu dwoje.
Jedno duże, drugie małe. Samiec i samica. Alyx miała bogatą wyobraźnię i potrafiła zobaczyć oczami duszy, jak te stroje wyglądały w lepszych czasach: czerwono-złote szaty i spodnie barwy letniej zieleni.
Znaleźli też kilka par butów. Wyglądały raczej jak mokasyny. I kilka kapeluszy. Nie były w dobrym stanie, ale dało się rozpoznać, jak wyglądały. Jeden wyglądał trochę jak kapelusz Robin Hooda. Alyx bała się, że na górnej kondygnacji znajdą zwłoki. Zastanawiała się, na kogo czekał ten lądownik - na kogoś, kto się nie pojawił.
- Oni gdzieś tu są, Hutch.
Może w wieżyczce. Kiedy jednak wspięli się po krętych schodach w najwyżej położone miejsce domu, było tam tylko kolejne pomieszczenie, coś w rodzaju tarasu widokowego, krzesła, ekran, i znów książki.
W słuchawkach rozległ się głos George’a.
- Hutch, może założymy tu bazę? Dałoby się to zrobić? Mamy jakiś sprzęt?
- Pewnie. Jeśli nie macie nic przeciwko prowadzeniu działań z lądownika.
- Mam lepszy pomysł - odezwał się Tor. - Mam przenośną kopułę. Możemy ją napełnić powietrzem z butli, podłączyć zasilanie i przenieść tutaj. Na przykład na dziedziniec.
- Możemy tak zrobić - odparła Hutch.
- Hej! - to był głos Nicka. - To jest dopiero dziwne!
Alyx zostawiła Hutch w wieżyczce i pobiegła na dół - Nick stał w drzwiach.
Pomieszczenie było całkowicie puste. Żadnych stołów, krzeseł, zasłon, żadnych obrazów na ścianach. Tor i George stali tuż za nią. Chwilę później zjawiła się Hutch. Nick świecił latarką po nagich ścianach. Niektóre miejsca straciły kolor.
- Tu były obrazy - powiedział Nick. - Kiedyś.
- Wiecie, co mi to przypomina? - spytał Nick. - Puste pomieszczenie w bazie księżycowej.





Rozdział 19
Odludne miejsca koją duszę i podsycają ogień kreatywności.
James Pickering, Pewne schronienie, 2081
To Nick znalazł groby.
Może po prostu miał szczęście, a może zrozumiał, że dom wyglądał jak opuszczony, tylko że nikt go nie opuścił, bo lądownik stał nadal na skalnej półce. Czy może pomógł mu instynkt przedsiębiorcy pogrzebowego. Dziedziniec, gdzie pewnie kiedyś sadzono rośliny, wydawał się jedynym miejscem na pochówek.
Ale kto ich pochował?
Uśmiechnął się i wyobraził sobie kosmicznego przedsiębiorcę pogrzebowego. Takiego jak on. Może wysłał pogrążonym w bólu krewnym i przyjaciołom w innej części wszechświata wiadomość z informacją, że wszystko przebiegło prawidłowo. Że zmarłym oddano cześć. Bo ktoś oddał im cześć. Ostatnią posługę. Gdzieś w duszy był przekonany, że tak musiało się stać.
Te istoty, kimkolwiek były, nie oznaczały miejsc pochówku. Dziwne, ale kimże on był, żeby się wypowiadać na temat zwyczajów innej cywilizacji?
Spłachetek ziemi na dziedzińcu mierzył jakieś dwadzieścia na dwadzieścia metrów i był otoczony ceglaną ścieżką. Zastanawiał się, kto mógł być aż tak zdeterminowany, że przewoził cegłę na kosmiczne odległości.
Były tam dwie wielkie szare ławki, jedna z nich częściowo się rozpadła. Stał na ścieżce i patrzył na wzruszony grunt. Tutaj, obok latarni, która oczywiście nie działała.
- To jest dość świeże - zwrócił się do George’a.
- Jak świeże? - powtórzył George.
- Gdyby to było na Ziemi, to powiedziałbym, że parę dni.
George przykląkł i spojrzał na glebę. Faktycznie, była niedawno przekopana. To raczej nie ulegało wątpliwości. Wziął garść, roztarł ją w palcach i spojrzał w niebo.
- Pochowano ich razem?
- Nie mam pojęcia. Może.
Z domu nie korzystano przez lata. Może dziesiątki lat. Świadczył o tym pokrywający wszystko pył.
George ruszył na poszukiwanie Hutch. Kiedy wrócili, był wyraźnie zaniepokojony.
- Nie mamy na „Memphis" łopaty w składziku na narzędzia - rzekła Hutch - ale chyba nie powinniśmy tego ruszać.
- Dlaczego? Przecież właśnie na tym polega praca archeologa.
- Ale my nie jesteśmy archeologami, George. I dlatego tego nie zrobimy. Potrzebujemy ludzi, którzy wiedzą, jak się do tego zabrać.
- A mamy jakąś alternatywę?
- Pewnie - odparła. - Bill może przeszukać teren czujnikami. Dzięki temu dowiemy się, co tam jest. Nie wykopiemy kości, nie tkniemy grobu i Akademia będzie nam za to wdzięczna.
- Dobrze - mruknął. - Tak zróbmy.
Nick przysłuchiwał się, gdy przekazywała polecenia na „Memphis". Statek był pod linią horyzontu, więc musieli trochę poczekać. Hutch weszła do budynku, ale Nick i George zostali przy grobie. George nie przestawał mówić o tym, co by się stało, gdyby przybyli parę dni wcześniej.
- Jakie są szanse na spotkanie kogoś w takim miejscu?
- Bez względu na to, kim są - odparł Nick - musieli wiedzieć, że mieszkańcy domu tu byli. Do takich miejsc nie dociera się przez przypadek.
- Nam się to udało. - Uniósł wzrok i spojrzał na pierścienie. Powstrzymanie się od ciągłego gapienia się na nie wymagało naprawdę silnej woli.
- Jeśli to się stało niedawno... - rzekł Nick. Skierował światło latarki na ścieżkę i mruknął coś pod nosem.
- Co takiego? - zaniepokoił się George.
- Jeśli ten pochówek faktycznie miał miejsce niedawno, w pyle powinny być ślady. Odciski stóp. Cokolwiek.
- Tak - spojrzał George. - Jasne.
Po chwili wszyscy chodzili po ceglanej ścieżce. Nie zauważyli jednak żadnych śladów, poza swoimi. Dostrzegł jakieś rysy na zniszczonej ławce. Na części siedziska praktycznie nie było widać kurzu.
- Co o tym sądzicie? - spytał George.
- Żałuję, że nie trzymałem się z dala od tego miejsca - Nick wzruszył ramionami i otrząsnął się. I pomyślał: to właśnie próbowała nam dać do zrozumienia Hutch.
Wydawali się nieco zagubieni. Nick odczuwał coś na kształt wspólnoty z istotami, które kiedyś tu żyły. Może i na portrecie z salonu wyglądały groźnie, ale teraz model znajdował się w grobie, kilka metrów od niego, co zmieniało postać rzeczy.
Zastanawiał się, jakie były te istoty, o czym rozmawiały, gdy siedziały w fotelach w salonie i patrzyły na spektakl na niebie. W atmosferze tego domu było coś bardzo ludzkiego, jak w samotni tak bardzo oddalonej od zwykłego życia. Nick zawsze myślał o kupieniu wyspy, najchętniej na Północnym Atlantyku, gdzie ocean jest zimny, a pogoda paskudna. Marzył o tym, bo uwielbiał kominki. A kominki miały sens tylko podczas niepogody. I to miejsce było idealne na kominek. Tak je odbierał.
- Tam są dwa ciała, Nick - powiedziała Hutch.
Hutch spojrzała do notesu, na George’a, na Nicka, a potem na ziemię.
- Bill mówi, że są obok siebie, w odległości dwóch metrów. Oba ciała są zmumifikowane, co nie jest niczym niezwykłym w tych warunkach. - Wsunęła notes do kamizelki.
- Obok siebie - zdziwił się Nick. Grób nie wyglądał na aż tak szeroki.
- Na powierzchni nie widać zarysu grobów - wyjaśniła. - Drugi jest tu. Kilka metrów w bok. To są mniejsze szczątki. Prawdopodobnie osobnika żeńskiego.
Na ziemi nie było jednak żadnych śladów. Niczego.
- Nie zostali pogrzebani w tym samym czasie - powiedział.
- Bill, słyszysz mnie? - zapytała Hutch.
- Wygląda na to, że zostali pochowani w szatach.
- Jesteś w stanie określić wiek szczątków? Z grubsza?
- Wymagałoby to ekshumacji i badań.
Nick dostrzegł, że nie spodobał jej się ten pomysł. Tymczasem George był całym sercem za tym.
- Sugerujesz, że szczątki są stare?
- Och, tak. Co do tego nie mam wątpliwości. Nie wiem jednak dokładnie, jak bardzo stare.
- Czy ja dobrze rozumiem? - upewnił się Nick. - Mamy szczątki dwóch istot, w obu przypadkach zmumifikowane. Więc obie od dawna nie żyją.
- To dość oczywiste - odparł George.
- Ale jedne znajdują się w stosunkowo świeżym grobie.
- Wydaje się, że tak jest istotnie. - W półświetle oczy Hutch były ciemne i nieprzeniknione.
Nick zastanowił się.
- Ten mniejszy osobnik, możemy założyć, że żeński, zmarł wcześniej. Tak? Musiało tak być, bo został pochowany wcześniej. Prawdopodobnie pochował ją jej towarzysz - mówił George. - Który zmarł później.
- A potem ktoś tu przyleciał i pochował jego - zakończyła Hutch.
Hutch, Nick i George wyszli na zewnątrz, by obejrzeć pojazd obcych. Nie udało im się pokonać śluzy.
- Myślisz, że ktoś miałby coś przeciwko, gdybyśmy użyli lasera?
Hutch bez słowa wyjęła laser i po chwili przeciskali się przez wycięty w klapie otwór do dużej kabiny, z wielkimi iluminatorami i wielką przednią szybą. I włazem w tylnej ścianie. Iluminatory były zasypane z zewnątrz pyłem, więc potrzebowali latarek. Wnętrze jednak było czyste. Były tam cztery fotele, w tym fotel pilota. Teraz były twarde, ale kiedyś musiały być miękkie i komfortowe. Za nimi, wzdłuż tylnej ściany, były szafki, ale Nick nie dał rady ich otworzyć. Przypuszczał, że za długo były zamknięte.
Hutch rozmawiała z kimś przez komunikator, ale Nick nie słyszał tej rozmowy. Pewnie z Billem. Skinęła parę razy głową i stanęła tak, by kamera przyczepiona do jej kamizelki zarejestrowała obraz całego pulpitu i sterów.
Nick wspiął się na jeden z foteli i usiadł na nim, jak dziecko w fotelu dla dorosłych: z wyprostowanymi nogami, nie mogąc sięgnąć sterów. Hutch skończyła rozmowę i uśmiechnęła się do niego.
- Nick, nie dotykaj niczego, dobrze?
Spojrzał na nią znad mierników, klawiszy i lamp.
- Nie będę dotykał niczego, co ma drążek - zapewnił. - Umiałabyś to pilotować? Gdyby było sprawne?
Hutch potrząsnęła głową.
- Nie potrafię nawet określić, z jakiego rodzaju energii korzysta.
- Nie widzę nigdzie koła sterowego ani wolantu - rzekł George.
Hutch pokiwała głową.
- Może sterowała nim wyłącznie SI? Albo reaguje na polecenia głosowe?
Nick zszedł na dół - droga z fotela na pokład była długa - i podjął drugą próbę otwarcia jednego ze schowków. Tym razem udało mu się. W środku była torba. Kiedyś pewnie był to ładny materiał, miękki jak skóra, teraz jednak, jak wszystko w okolicy, zamarzł na kość. Wyjął ją, ale nie dał rady jej otworzyć.
- Pewnie ubrania - uśmiechnęła się Hutch. - Piżama i szczoteczka do zębów.
- I gdzie mieli nocować w tej piżamie? - Nick spojrzał na niebo.
- Może w domu na plaży - wyraz jej twarzy sugerował, że każda hipoteza była dobra. Spróbowała otworzyć drzwi w grodzi. Ku zdziwieniu zebranych ustąpiły i wsunęła się do środka. - Zajrzymy?
Znów zwróciła się do Billa. Nick zajrzał do środka i zobaczył pół tuzina czarnych walców na półkach, po trzy z każdej strony pojazdu. Były też metalowe skrzynie o różnych kształtach, połączone przewodami i rurami.
- Silnik? - spytał Nicka George.
Nick wzruszył ramionami.
- Pewnie tak.
- Albo ogniwa paliwowe - dodała Hutch.
- Energia próżni?
- Nie wiem, technologia jest różna od naszej. A przynajmniej tak mi się wydaje.
- Lepsza?
- Nie wiem. Inna.
George okrążył fotel pilota i próbował przyjrzeć się sterom.
- Jak myślisz, od jak dawna tu stoi?
To było rzeczywiście ważne pytanie. Księżyc był pozbawiony powietrza, więc trudno było określić czas. Równie dobrze pojazd mógł zostać tu zaparkowany parę tygodni jak i parę tysięcy lat temu.
- Może jest jakiś sposób - mruknęła Hutch. Podeszła do jednego z bocznych foteli i spojrzała przez iluminator. - Czekajcie. - Przemierzyła kabinę, wychyliła się przez śluzę i przywołała Nicka gestem.
- Pomóż mi.
Wspięła się po ramionach Nicka. Stał na skraju śluzy, a ona podciągnęła się, znalazła mocowanie anteny i podciągnęła się na górę. Dach był pokryty kilkoma centymetrami pyłu.
- Co robimy? - spytał George, nie próbując nawet ukrywać zniecierpliwienia.
- Czyścimy okna - odparła.
Zdjęła kamizelkę i podeszła na przód pojazdu, aż do przedniej szyby. Spojrzała w przepaść i to był nieprzyjemny moment. Nick pomyślał, że niska grawitacja stwarza złudzenie, że człowiek może latać.
Przyklękła na jedno kolano, chwyciła się anteny, na wypadek pośliźnięcia, i zaczęła ścierać pył z okien. Kiedy z grubsza skończyła, przycisnęła palce do powierzchni. Była wyszczerbiona, jak wytrawiona, w miejscach, gdzie ziarna pyłu wbiły się w nią.
Zeszła na dół.
- Wiatr słoneczny stale owiewa księżyc - wyjaśniła. - Prawdopodobnie nie zmienia się za bardzo, więc możemy założyć, że wieje ze stałą prędkością. Owszem, sprawia to, że badanie może być niedokładne, ale chyba możemy się tym nie przejmować.
- Świetnie - odparł Nick, który już wiedział, dokąd zmierza.
- Wyślemy zbliżenia do analizy. Z każdego okna pojazdu. Zanim to zrobimy, Bill określi parametry wiejącego tu wiatru słonecznego. Zmierzy jego skład i prędkość. A to pozwoli określić prędkość żłobienia.
- Żłobienia? - zdziwił się George.
- W okno są wbite cząstki pyłu. Cząstki wiatru słonecznego cały czas uderzają w tworzywo. Zmierzymy je, zbadamy ich objętość i prędkość, a potem sprawdzimy, ile czasu zajmuje im znalezienie się w tym miejscu. Odpowiedzią będzie czas, jaki nasz lądownik tu spędził.
Hutch i George robili zdjęcia, a Nick wyszedł z pojazdu, minął lądownik „Memphis" i podszedł do skraju półki, gdzie stawała się zbyt wąska, by nią iść. Spojrzał na dom. Paliły się w nim światła, które ustawili Alyx i Tor, jakby siedziba nawiedzona przez włamywaczy zmieniła się w ciepłe, częściowo oświetlone domostwo przy wiejskiej drodze.
Boże Narodzenie na końcu świata.
Po chwili wrócił do lądownika. Znajomy pojazd z napisem AKADEMIA NAUKI I TECHNIKI na kadłubie, choć już nie należał do Akademii. Ktoś umieścił wieniec z lampkami w oknie i teraz świecił, zielony, jasny i znajomy. Nie przepadał za świętami, może dlatego, że stracił wiarę. A może z powodów zawodowych. Grzebanie ludzi w Boże Narodzenie zawsze było stresujące. Żałobnicy byli wtedy bardziej skłonni do wzruszeń, ból bardziej palący. Rodziny zawsze pytały go, dlaczego tak się stało, a on nigdy nie wiedział, czy pytający mają na myśli zgon kogoś ukochanego, czy zgon przed świętami. Jakby to miało jakieś znaczenie.
Mimo to tej nocy cieszył się, że nadeszły święta. Radował się. Prawie skakał z radości. Był w takim miejscu z przyjaciółmi i uświadomił sobie, że uwielbia ich wszystkich. W końcu z nich wszystkich on najlepiej zdawał sobie sprawę z tego, że życie nie jest niczym wiecznym. Przez te wszystkie lata patrzenia na zmarłych i żałobników nauczył się czerpać radość z życia. Nie, żadne tam carpe diem, chwytaj dzień. To oznaczało coś innego. Coś, dzięki czemu dzień wart był tego, by go przeżyć. Nick stał na skalnej półce i upajał się tym doświadczeniem. Tym, że żyje, że jest w tak niesamowitym miejscu, z przyjaciółmi. Było to Boże Narodzenie, jakie zdarza się tylko raz. Wiedział o tym i ta wiedza sprawiała, że było to bezcenne doświadczenie.
Dotknął skalnej ściany za nim. Wiedział, że jest zimna, aż lodowata, ale dzięki e-skafandrowi tego nie czuł, cud technologii sprawił, że odczuwał komfort i wygodę. Dookoła panowała temperatura setek stopni poniżej zera, a on zastanawiał się, czy ktokolwiek tu stał przed nim. Dawni mieszkańcy musieli tu czasem spacerować wzdłuż półki najdalej, jak się dało. Była to naturalna czynność, którą wykonałaby każda istota żyjąca w takim miejscu. Szukał odcisków stóp, ale jeśli kiedykolwiek były tu jakieś poza jego śladami, dawno już znikły.
Światło jego latarki wyłowiło coś pod lądownikiem.
Wgłębienie. Prawie na całą długość pojazdu.
Miało jakieś pół metra szerokości. I było świeże. Jeszcze nie zdążyło się wypełnić pyłem. Patrzył na nie przez chwilę, zastanawiając się, skąd mogło się wziąć, po czym pochylił się i zajrzał pod spód. Dostrzegł tam drugą, równoległą linię, identyczną, kilka metrów dalej. Była częściowo zasłonięta przez drugą gąsienicę.
Wstał i ruszył, by powiedzieć o tym Hutch, ale była zbyt zajęta, by go zauważyć. Stała na dachu lądownika.
Pojazd obcych miał gąsienice, ale miały inny rozstaw niż wgłębienia pod lądownikiem.
Grabarze.
Wszyscy zebrali się, by to zobaczyć. Hutch robiła zdjęcia. George przyznał rację Nickowi.
- Wyglądają na świeże.
Spojrzeli na niebo. Zobaczyli tylko „Memphis", przesuwający się wolno wzdłuż zachodniego pierścienia. Uspokojeni wrócili do środka.
Nadszedł czas na postawienie przenośnej kopuły.
Każdy zestaw butli starczał na sześć godzin. Alyx, George i Nick napełnili swoje, a Hutch zostawiła im trzy zapasowe komplety na wszelki wypadek. Potem razem z Torem wrócili na „Memphis".
Hutch przekazała pomiary wykonane na przedniej szybie pojazdu Billowi i zapędziła go do pracy. Napełnili zbiorniki kopuły wodą i powietrzem, po czym załadowali bagaże do ładowni. Dorzucili trochę gotowych dań i przekąsek oraz parę butelek wina.
Tor był w doskonałym humorze. Miał poczucie, że dzięki swojej przenośnej kopule istotnie przyczynia się do sukcesu Stowarzyszenia. I cały czas mówił o tym, jakich to ważnych odkryć dokonali.
- To będą naprawdę piękne Święta na Pionowym - oznajmił.
Kiedy kończyli pracę, Hutch zauważyła, że po raz pierwszy są naprawdę sami. Jeśli jednak Tor zamierzał jakoś wykorzystać sytuację, nie dawał tego po sobie poznać. Raz czy dwa musiał przyłapać ją, jak się mu przyglądała. Ale nie dał po sobie znać, że to zauważył.
- Hutch - odezwał się Bill - mam wstępny wynik.
- Już? - zdziwił się Tor.
- Bill jest dość szybki - wyjaśniła Hutch. - Mów, co masz.
- Trudno mi powiedzieć, czy to ostateczny wynik, ale powiedziałbym, że lądownik tkwi tam od trzech do czterech tysięcy lat.
To był prawdziwy szok. Miejsce nie sprawiało wrażenia aż tak wiekowego.
- Bill, jesteś pewien?
- Oczywiście, że nie. Jeśli jednak zmierzone parametry wiatru słonecznego są typowe, wartość jest prawidłowa.
Podczas lotu powrotnego Hutch manewrowała ostrożnie, próbując uniknąć wylądowania na śladach pojazdu „grabarzy". Nie do końca jej się to udało. Mieli jednak zdjęcia, zawsze więc mogli odtworzyć je wirtualnie.
Alyx i George czekali na nią. Powiedzieli Hutch, że wzięli ją za Świętego Mikołaja i rzucili kilka kiepskich żartów na temat sań.
Ustawili kopułę na dziedzińcu, jak najdalej od grobów. Czynność była prosta, wystarczyło nacisnąć odpowiedni guzik i patrzeć, jak się napełnia, a potem podłączyć zbiorniki z wodą i powietrzem, zainstalować ogniwa energetyczne. W przeciwieństwie do e-skafandrów, kopuła nie mogła pracować wyłącznie korzystając z energii próżni, ale wymagała bezpośredniego źródła zasilania.
Weszli do środka, wyłączyli e-skafandry i sięgnęli po jedzenie i picie. George ogłosił, że Boże Narodzenie to doskonała okazja, by wznieść toast za panią kapitan, co też uczynili. Potem uczcili George’a, „naszego wspaniałego przywódcę". I Alyx, „najpiękniejszą kobietę w symulacjach". I Nicka, „który kiedyś pożegna nas wszystkich". I wreszcie Tora, „naszego Rembrandta". Zaśpiewali parę kolęd, jedli i pili, potem znowu śpiewali, a wszyscy doskonale się bawili.
George zaproponował toast „za nas".
- Dopóki będzie istnieć ludzka rasa - rzekł, wznosząc kieliszek i wkładając sporo wysiłku w to, by nie uronić ani kropli - zawsze będzie pamiętać o wyprawie „Memphis".
- Za nas!
Dopili i napełnili kieliszki ponownie.
Obcy lądownik wykonał ostatni lot jakiś tysiąc lat przed narodzeniem Chrystusa. Imperium rzymskie było jeszcze odległym snem. Państwo sumeryjskie było dość stare, ale Homer miał się narodzić dopiero za jakieś dwieście albo trzysta lat. Aten jeszcze nie było na mapie.
Ponieważ pustelnię zbudowano w miejscu pozbawionym powietrza, praktycznie się nie zmieniała. Czasem opadło trochę kurzu wznieconego podziemnym wstrząsem, albo przelotem meteorytu w pobliżu. Trochę cząstek ciskało słońce. Według kosmicznych standardów układ, w którym istniała, był nieco niestabilny, a ciało niebieskie, na którym ją zbudowano - jeszcze bardziej. Ale istniała tu dłużej niż cała ludzka historia. Lądownik nadal czekał na pilota, na stole w salonie nadal leżała otwarta książka.
Czy jej mieszkaniec właśnie czytał, gdy musiał wyjść? I przydarzyło mu się coś nieprzewidzianego i już nie wrócił?
Jak się nazywał?
Impreza skończyła się. Hutch i Alyx wróciły do lądownika, gdzie spędziły noc. W ten sposób każdy będzie miał więcej miejsca. I więcej prywatności.
O mało nie zasnęła zanim padła na swój fotel. A ostatnią rzeczą, jaka przyszła jej do głowy, była myśl, że pustelnia istnieje od tysiącleci, ale po raz pierwszy ktoś obchodzi tu Boże Narodzenie.





Rozdział 20
Kiedy barbarzyńcy stoją u bram, kiedy zbliża się powódź, kiedy na cmentarzu panuje wielki ruch, ludzie zawsze zachowują się tak samo. Jakoś sobie z tym radzą. Ale najpierw robią imprezy.
James Clark, Dziel i rządź, 2202
Rankiem, któremu towarzyszyło takie samo widmowe światło, jak i wieczorem, zjedli śniadanie w kopule. Gdy przebywało tam pięć osób, było nieco tłoczno, ale do wytrzymania.
Następnie Hutch pokręciła się trochę po pustelni. George towarzyszył jej i robił zdjęcia. Oprowadzał ją i kazał pozować w salonie, na wieżyczce, w jadalni, stojąc przy stole, który sięgał jej do ramion. I na górnym tarasie, spoglądającą z zadumą w stronę dziedzińca. Pozowała z Torem i Nickiem, albo z Alyx, zrobili też parę zdjęć grupowych. W końcu ustawiła się do zdjęcia z samym George’em.
Po południu wróciła do obcego lądownika, by przyjrzeć się maszynowni - było oczywiste, że pojazd korzysta z dwóch rodzajów energii. Było tam urządzenie, które wyglądało jak reaktor fuzyjny, ale miało dodatkowy moduł, którego nie umiała zidentyfikować, choć był zarazem obudową cewek Gymsuma, co sugerowało stosowanie technologii Hazeltine’a. To sugerowało z kolei, że nie był to wcale lądownik, ale samodzielny statek nadświetlny. Wszyscy wiedzieli, że silniki Hazeltine’a, niezbędne do realizacji funkcji zaginania przestrzeni, wykorzystywanej przez układy napędu międzygwiezdnego, charakteryzowały się pewnymi ograniczeniami dotyczącymi rozmiaru, więc takiego układu nie dałoby się zainstalować w statku o tych rozmiarach. Ale nigdy nic nie wiadomo.
Na garderobach ktoś powywieszał tabliczki PROSIMY NIE DOTYKAĆ. Wyglądało to na pismo George’a i ucieszyła się, że wziął sobie do serca postulaty dotyczące ostrożności.
Stała i patrzyła na te elementy odzieży i zastanawiała się, czy było ich tu tylko dwoje. A może z powodu wspaniałości widoku nabrali błędnego przekonania, że to była samotnia. Rezydencja wakacyjna? Nie można było przecież wykluczyć, że mieszkańcy zostali wygnani, porzuceni tu z powodu jakiegoś konfliktu politycznego. Czy może byli niemile widziani z innych powodów. Może statek zaparkowany przed domem został celowo uszkodzony i miał przypominać im o tym, co utracili.
Tor wszedł do pokoju i przywołał ją gestem do okna.
- Zobacz, jakie to piękne.
Obie planety wznosiły się na wschodzie.
- Tak jest każdej nocy.
Pierwsza ekscytacja szybko minęła. Nie mogli czytać książek, nie mogli oglądać obrazów, nie mogli nawet usiąść na meblach. Zaczęli się właśnie zastanawiać, co dalej robić, kiedy Bill poinformował o wiadomości ze Stacji.
- Doktor Mogambo - oznajmił.
Domyślała się, o co chodzi. George, ustęp miejsca.
Na ekranie mrugnęła pieczęć Akademii i logo Stacji, a następnie pojawiły się pogodne rysy Mogambo.
- Hutch - posłał jej serdeczny uśmiech, który miał świadczyć o tym, że jest bardzo zadowolony z tego, co robią, wręcz zachwycony, i potrafi rozpoznać okazję, kiedy na nią trafi. - Doskonale się spisujecie z Geraldem.
Geraldem? Miał chyba na myśli George’a. Udało mu się w ten sposób dać im do zrozumienia, że są tylko nieliczącymi się płotkami, nieistotnymi ludzikami. - Przesłałem informację o twoich dokonaniach do dyrektor i prosiła, by przekazać ci wyrazy najszczerszego uznania. - Miał na sobie jasnobrązową kurtkę z naszywką jakiejś misji, ale nie była w stanie jej odczytać. - Miło mi poinformować, że już nie będziecie zdani sami na siebie. - Zmienił pozycję na krześle i wsunął rękę do kieszeni. - Pomoc jest w drodze.
- Doskonale - rzekła w przestrzeń, ciesząc się, że ktoś jeszcze tu przyleci. Ktokolwiek.
- Akademia wysyła do was „Longwortha", który dotrze za siedemnaście dni. Znam cię i wiem, że dopilnujesz, żeby do tego czasu niczego tam nie zdemolowano. - Nie „uszkodzono". Nie „upuszczono". „Zdemolowano". - Hutch, jestem pewien, że im mniej amatorów będzie miało kontakt z odkryciem tej klasy, w tym lepszym stanie ono przetrwa.
Już miał się wyłączyć, kiedy przypomniał sobie o czymś.
- A tak przy okazji, chciałem cię poinformować, że media są w drodze. Na Stacji był statek UNN, robili jakiś serial. Nie wiem, o czym. Ale kiedy wieści się rozeszły, wystartowali w takim tempie, że o mało nóg nie połamali. - Spróbował zrobić rozzłoszczoną minę, ale niezupełnie mu się to udało. - Chyba jakoś będziecie musieli ich znosić. Tak czy inaczej, dobra robota, Hutch.
I znikł.
Mogambo był ostatnim człowiekiem, który był im potrzebny. Gdzie byli archeolodzy?
Miało to jednak pewien aspekt komiczny. „Longworth" był wielkim statkiem transportowym, używanym głównie do wożenia zaopatrzenia i dużych konstrukcji wykorzystywanych podczas prac na Quraquie. Był stary, poobijany, prymitywny i na pewno nie tak prestiżowy, jak Mogambo by sobie tego życzył.
- Pewnie niczego innego nie mieli - rzekł Tor, jakby czytając jej w myślach.
- A ja chciałbym - oznajmił George trzeciego dnia pobytu w pustelni - przywrócić pole energii i uruchomić systemy podtrzymywania życia. To powinien być nasz najważniejszy cel, przywrócenie najważniejszych funkcji.
- Jak zamierzasz to zrobić? - spytała.
Uniósł brwi w geście zdziwienia.
- Myślałem, że ty umiesz to zrobić. Przecież umiesz, prawda?
Spojrzała na niego, jakby się urwał z choinki. Jestem tylko panienką ze wsi.
- Przecież to niemożliwe - powiedziała. - Gdybyśmy nawet wykoncypowali, jak to działało, przecież po trzech tysiącach lat nie ma prawa funkcjonować.
- Cóż, to przykre - mruknął. Tam, skąd pochodził, nie było rzeczy niemożliwych. Wszystko było kwestią chęci i talentu. Nie było czegoś takiego, jak niemożność realizacji jakiegoś zadania. George lubił Hutch, ale za łatwo się poddawała. Był przekonany, że w świecie biznesu nie zrobiłaby kariery.
Wyszedł na zewnątrz, ustawił się tyłem do przepaści i przyglądał się długiemu, owalnemu budynkowi, okrągłemu oknu, antenom i pomyślał, że największą przyjemnością byłoby zapalenie się świateł w tych oknach. Marzył o tym, by zdjąć z siebie e-skafander, przejść przez dziedziniec, zrobić obiad w kuchni, zasnąć na tarasie w wieżyczce bez żadnego obciążenia, przez kilka dni mieszkać w domu takim, jaki był kiedyś. Kiedy zwierzył się z tych uczuć Alyx, przyznała, że to byłoby wspaniałe, ale ona również była przekonana, że to niemożliwe. Przynajmniej do chwili, aż nadciągną posiłki.
Wtedy jednak będzie za późno. Po całym budynku będą biegać technicy, a ten cały Mogambo przejmie dowodzenie i już nie będzie tak, jak kiedyś.
- Jesteśmy to winni istotom, które tu kiedyś żyły.
Wyszli na zewnątrz, gdyż tam, gdzie pustelnia pogrążała się w cieniach, chciał wygłosić tę uwagę. Nad nimi lśniły Bliźnięta i wielki pierścień.
- Te istoty spoczywają sobie spokojnie na dziedzińcu - rzekła. - Mówisz o naprawdę ogromnym przedsięwzięciu. Nie mamy tu ludzi, żeby to zrealizować.
Wiedział o tym. Pewnie zanim zadał Hutch pytanie. Ale miał odrobinę nadziei, bo tak bardzo tego pragnął. Był w miejscu, o którym marzył przez całe życie; obozował o parę kroków od salonu, który kiedyś służył obcej inteligencji. Nie wszystko jednak było takie, jak powinno być. Półki były pełne książek, ale nie mógł ich czytać, nawet nie mógł ich stamtąd wziąć. Na ścianach wisiały obrazy, na których nie było nic widać. Na dole były urządzenia zasilające, których nikt nie rozumiał. Na zewnątrz, na skalnej półce stał lądownik, który prawdopodobnie był więcej niż lądownikiem, ale tego też nikt nie był w stanie rozszyfrować.
Kiedy Mogambo tu dotrze, wszystko się zmieni.
- Czy istnieje jakiś przepis - zwrócił się do Hutch - który mówi, że odkrycie jest własnością odkrywców?
- Niestety - odparła - było kilka nieprzyjemnych incydentów na Nok, Quraquie i Pinnacle. Wszędzie tam odkrywcy rabowali ile wlezie. Nawet już po przybyciu badaczy zagarniali bezcenne artefakty, w paru przypadkach doszło do poważnych aktów wandalizmu. Dlatego uchwalono ustawę o ochronie stanowisk egzoarcheologicznych i jej podlegają takie przypadki. Kiedy pojawiają się na nich ludzie Akademii, oni sprawują jurysdykcję.
- Więc on może tak po prostu wejść tutaj...
- ...i czuć się jak u siebie w domu. Tak, dokładnie tak to wygląda.
George nie domagał się przypisania mu zasług za odkrycie, choć oczywiście byłoby to miłe i w każdym wypadku jego nazwisko trafi do podręczników historii. Wiedział też, że musi podzielić się odkryciem z Akademią. Bardzo chciał jednak samodzielnie prowadzić badania. Chciał tu sprowadzić własnych ekspertów, przetłumaczyć książki, rozwiązać zagadkę pochodzenia budowniczych, rozszyfrować, jakiej energii używano do zasilania tego miejsca. Było to marzenie jego życia, które spełniło się, ale w sposób inny, niż to sobie wyobrażał. A teraz ktoś miał mu to odebrać.
- Żałuję, że daliśmy im znać, co znaleźliśmy - mruknął. Obrzucił Hutch niechętnym spojrzeniem. - To nie twoja wina. Ale chyba byłoby lepiej, gdyby to Preacher Brawley był naszym kapitanem. Ktoś niezwiązany regulaminami Akademii.
- To nie są regulaminy Akademii, George - w jej oczach pojawiła się złość. - To prawo.
- Och, Hutch, na litość boską, rozejrzyj się dookoła. Czy ty widzisz, gdzie jesteśmy? Czemu sądzisz, że tu obowiązują jakieś ludzkie prawa?
- Jeśli nie - odparła - to dlaczego po prostu wszystkiego nie złupisz? Weź wszystko. Kto cię powstrzyma?
- Dość tego, Hutch.
- Przyjmij do wiadomości, że jestem zmęczona zwalaniem na mnie winy za każdym razem, kiedy coś ci się nie udaje - już chciała mu przypomnieć, dlaczego zginęli Pete i Herman, ale powstrzymała się. - Do wysłania tego raportu zobowiązywał mnie kontrakt. - Byli w wieżyczce i patrzyli na zachód Bliźniąt. Nadal żyli według dwudziestoczterogodzinnego zegara, nie według tutejszych wschodów i zachodów. - Wszystkie przypadki odnalezienia śladów obcych należy zgłosić. Bezzwłocznie.
Obrzucił ją znów niechętnym spojrzeniem, bo myślał właśnie o tym, że całkiem łatwo byłoby wstrzymać się ze zgłoszeniem znaleziska do chwili, aż sami zapoznają się z nim bliżej. A gdyby straciła uprawnienia, co z tego? Wynagrodziłby to jej tysiąckrotnie. Nie powiedział jednak ani słowa, a ona stała i patrzyła na niego, nie odpuszczając ani odrobinę, aż w końcu oznajmiła:
- George, to nie jest sprawa administracyjna. To afera kryminalna, rozumiesz? Co oznacza, że jeśli coś takiego się powtórzy, muszę to zgłosić ponownie.
Zdecydował, że poprosi Sylvię Virgil o interwencję. Przecież w końcu miał tam jakieś wpływy. Hutch odparła, że jej to nie przeszkadza. Kiedy był gotowy, wydała Billowi polecenie, by nagrał wiadomość; tak by było go widać obok ogromnego krzesła, z rzędem książek na ścianie za nim, i zaczął wygłaszać swój apel. Wyjaśnił, na czym polega problem. Oględzin pustelni dokonywali ostrożnie i zaczęli już rozumieć, o co tu chodzi. Znaleźli to miejsce w sytuacji, kiedy nikogo to nie obchodziło, i zapłacili za to krwią. A teraz Akademia chce mu je odebrać.
Zaperzał się coraz bardziej, aż Hutch szepnęła, żeby się uspokoił. Dał jej do zrozumienia, że ma do tego bardzo niechętny stosunek. Akademia kiedyś będzie musiała za to zapłacić. Nie chciał jednak wyjść na awanturnika.
Poprosił, by Mogambo mógł działać tu pod jego nadzorem. Odniósł wrażenie, że wyraził to w sposób dyplomatyczny. Hutch ostrzegła go, że odpowiedź otrzymają dopiero za parę dni, ale to i tak nastąpi przed przybyciem „Longwortha". George dostrzegł, że ona niespecjalnie wierzy w możliwość spełnienia jego żądań, ale nic nie powiedziała. George odniósł wrażenie, że Hutch nie ma wielkiego mniemania o Mogambo.
Hutch spędziła kolejną noc w kopule z Nickiem, Alyx i George’em, Tor został w lądowniku. Miała dość. Nie przepadała za grupowymi noclegami, a oni byli niespokojną grupą. George zapisywał wszystkie szczegóły w notesie, utrzymując, że to historyczna wyprawa, jakby rzeczywiście za tysiąc lat kogoś interesowało, czy Nick dobrze spał, a Alyx wstała pierwsza.
Nigdy nie przyzwyczaili się do przebywania w Pustelni. Mówili przyciszonymi głosami, o tym, ile czasu spędzą na czytaniu książek, kiedy już uda się je przełożyć. Hutch pomyślała, że to bardzo mało prawdopodobne. Jeśli to traktaty na temat mechaniki niebieskiej albo filozoficznych aspektów duszy, bardzo szybko im się znudzi. Nick przyznał, że jest tego samego zdania. Stali w pogrążonym w półmroku salonie.
- W tej chwili te książki są jak kobiety. Są tajemnicze, prezentują się nieźle, a nie możemy ich nawet dotknąć. Kiedy jednak wszystko zostanie udostępnione i każdy będzie mógł zobaczyć, co tam jest... - Wzruszył ramionami i umilkł. Zdał sobie sprawę, że wkracza na śliski grunt.
Hutch pokiwała głową, usiłując zachować powagę.
- Mężczyźni wcale tacy nie są - mruknęła.
- Nie, ani trochę. My nie kusimy tajemnicą.
- Jesteście dokładnie tacy sami.
Ze Stacji przesłano kilka raportów na temat odkryć na Bezpiecznej Przystani, Raju i w Pustelni. Dołączono też komentarz Virgil, że oczy całego świata są zwrócone na nich.
Świat fascynował się nuklearną dewastacją na Bezpiecznej Przystani i śmiercią Pete’a i Hermana - obcych okrzyknięto Krwiożerczymi Aniołami. Przypuszczała też - znając zainteresowania widzów UNN - że najbardziej intrygującym aspektem Pustelni będą ciała w grobie na dziedzińcu.
Media nie wiedziały jeszcze wiele więcej na temat Pustelni, poza tym, że istnieje. Roztrząsały jednak na wszystkie sposoby potencjalne niebezpieczeństwa i możliwość kontaktu z obcymi o morderczych zamiarach. Zostańcie z nami. Potem serwowano widzom zwykłą porcję wiadomości, strzelaninę na Bliskim Wschodzie, seksskandal w kręgach rządowych w Londynie, seryjnego mordercę w Derbyshire, zamieszki w Indonezji i spór firm o to, kto ma prawo do najnowszych procedur przedłużania życia.
W jednej z audycji Brace Kampanik z sieci Worldwide przeprowadził wywiad z Virgil. Wyraziła smutek z powodu strat w ludziach, jakie poniesiono podczas tej misji, ale podkreśliła, że wyprawy w nieznane zawsze wiążą się z zagrożeniami. Przypomniała, że odkrycie to jest „wyjątkowo ważne", bo dzięki niemu „będziemy mogli w końcu dowiedzieć się, jak wyglądają nasi sąsiedzi".
W sumie nie wypadła najgorzej. Była trochę pompatyczna i przeważnie za dużo gadała, ale tym razem uderzyła we właściwy ton, przypisała większość zasług Akademii (na co ta zdecydowanie nie zasługiwała) i wyraziła nadzieję, że panu Hockelmannowi, wraz ze wspaniałym zespołem, uda się wrócić bezpiecznie.
Sporządzili wirtualny zapis Pustelni, by Hutch mogła odtworzyć jej wygląd w holozbiorniku na pokładzie „Memphis". Dzięki temu mogli zwiedzać budynek bez skafandrów. Bill przygotował nawet rekonstrukcję budynku z czasów świetności i zmienił proporcje tak, by postrzegali wszystko identycznie jak pierwotni mieszkańcy.
Nie miało to jednak większego znaczenia. George i jego ludzie woleli rzeczywisty obiekt, przebywanie w kieszonkowej kopule, bliskość grobów i książek. Ich oczekiwania względem tego, co zawierały: mądrość dojrzałej rasy, jej historię, etykę, wnioski na temat Boga i stworzenia świata, były tak wygórowane, iż Hutch przypuszczała, że rozczarowanie jest nieuniknione, jeśli w ogóle da się je rozszyfrować. Hutch przyszło nawet do głowy, że może lepiej byłoby, gdyby ta cała biblioteka i jej zawartość zaginęły - na przykład w erupcji wulkanu. Uczeni i poeci mogliby spekulować całe wieki na temat tego, co zaginęło. Nick skomentował, że ludzie nigdy nie wyglądają dobrze na własnym pogrzebie. Nie dlatego, że są martwi, ale z powodu zbyt dużej ilości światła.
- Przydałoby się trochę cienia - powiedział.
Odpowiedź Virgil dla George’a nadeszła w sylwestrowe popołudnie. Hutch była akurat na pokładzie, kiedy Bill spytał, czy chce rzucić okiem przed wysłaniem jej do Pustelni.
- Nie czytam listów innych ludzi - odparła.
- Ale pomyślałem, że będziesz wolała wiedzieć.
- Prześlij mu.
Pięć minut później miała na linii wściekłego George’a.
- Widziałaś to? - spytał.
- Nie. Ale przypuszczam, że odrzuciła twoją propozycję.
- Gorzej, Hutch. - Wyglądał jak ktoś, kto właśnie dojrzał do popełnienia morderstwa. - Powiedziała, że wydała Mogambo polecenie przeniesienia całej Pustelni do Virginii.
- Wyposażenia? - spytała. - Książek? Czego właściwie?
- Wszystkiego. W całości. Ta kobieta chyba oszalała.
Hutch nie wiedziała, co powiedzieć. Rozumiała jednak powody. Tutaj, wiele lat świetlnych od Arlington, niewiele było z tego miejsca pożytku. A nawet gorzej, gdyby je po prostu zostawili, trzeba by je zabezpieczyć przed wandalami i rabusiami. Poza tym na Ziemi będzie niezłą atrakcją turystyczną.
Gdy się nad tym głębiej zastanowiła, nie była już taka pewna, czy to nie jest dobry pomysł. Dlaczego nie mieli go udostępnić zwiedzającym? Pięćdziesiąt jeden procent wpływów Akademii pochodziło z podatków federalnych. Przyszło jej do głowy, że podatnicy mają pełne prawo obejrzeć, za co płacą. Dostrzegła jednak, że George zdecydowanie nie był w nastroju na przedstawienie mu tego punktu widzenia.
- Nie dopuszczę do tego.
Była to tylko czcza deklaracja i oboje zdawali sobie z tego sprawę.
- Hutch - spojrzał na nią, jakby ta mogła coś na to poradzić. Zmusić Sylvię Virgil do zmiany zdania. Pozbyć się Mogambo. - To nieuczciwe.
- Archeolodzy zawsze byli hienami cmentarnymi - rzekła cicho. - Na tym polega ich praca. - O mało nie powiedziała: „nasza praca". Była przecież w to wszystko zamieszana, pomagała przy licznych wykopaliskach. Ale jak na hienę cmentarną uważała się za amatorkę.
Wyobraziła sobie Pustelnię, z niesamowitymi tarasami i okrągłym oknem, gdzieś nad Potomakiem. I biegające po niej hordy wycieczek szkolnych, a u wejścia sprzedawców kanapek i napojów. I sklepiki z pamiątkami. George miał rację. Ale nie mogli zapomnieć o tych wszystkich ludziach, wracających z naczyniami, nożami i pucharami z Sumeru, Egiptu i Meksyku, a potem z Quraquy, Pinnacle i Beta Pac. Nie mogła zapomnieć o operacjach, przy których pracowała tyle lat. Mimo to...
Czym będzie Pustelnia bez iglastych szczytów, Bliźniąt i wielkiego pierścienia? Przecież ich nie zabiorą do Arlington.
Wrócili na „Memphis", by świętować nadejście Nowego Roku. Wszyscy mieli dość spania w przenośnej kopule, więc wrócili i zorganizowali przyjęcie.
Mieli trochę obiekcji co do świętowania w tak krótkim czasie od śmierci Kurta, ale Hutch zapewniła, że w takich okolicznościach sam Kurt byłby za tym, żeby dobrze się bawić, i była to prawda. Poza tym zawsze była to jakaś metoda integracji i radzenia sobie z obcym otoczeniem, jakie ich otaczało. Wypili więc za zmarłego kapitana, za pozostałych towarzyszy, którzy zginęli, i cieszyli się swoim towarzystwem.
- Właśnie tak powinno się prowadzić działania archeologiczne - powiedziała później Nickowi Hutch. Miała na głowie zabawną czapeczkę i chyba wypiła trochę za dużo. Nie było żadnych przepisów na temat spożywania alkoholu przez kapitanów, z wyjątkiem ogólnego zalecenia, że w razie zagrożenia muszą być zdolni do działania. Hutch pozwalała sobie więc wyłącznie na taki stan upojenia, który można było zniwelować za pomocą kawy i paru tabletek. Bill pomagał jej utrzymać spożycie w ryzach, a czasem nawet strofował ją publicznie, kiedy uznał, że przesadziła.
O północy wszyscy wymienili pocałunki i uściski. George nie wyglądał na zachwyconego, kiedy Hutch podeszła do niego, ale zdołał się uśmiechnąć i złożył niewinny pocałunek przy kąciku jej ust. Biedny George. Nie znała nikogo bardziej opętanego obsesją kontaktu. Nawet teraz, gdy odniósł sukces, który przyniesie mu sławę na wieki, nie umiał się tym cieszyć. Już chciał uciec, ale Hutch odsunęła na bok ambicję, przyciągnęła go do siebie i obdarzyła długim, czułym pocałunkiem, po którym spojrzał na nią rozpromieniony. Próbował się uwolnić, ale trzymała go mocno.
- Szczęśliwego Nowego Roku, George - powiedziała, a pozostali nagrodzili ich oklaskami. Zrobiła wielki krok na drodze do zburzenia muru, jaki między nimi wyrósł.
Nawet Tor, który zwykle trzymał się na dystans, podszedł do niej i odciągnął ją na bok.
- Chciałbym za rok świętować ten dzień z tobą, Hutch, bez względu na to, jak to będzie wyglądało.
Czemu nie?
- W takim razie jesteśmy umówieni.
- Szczęśliwego Nowego Roku, Hutch.
Bill zaskoczył ją. Zwykle kiedy była sama w swojej kajucie i chciał z nią porozmawiać, wydawał jakiś podejrzany odgłos albo chrząkał. Teraz jednak po prostu się do niej odezwał, bez żadnych wstępów.
- Fajna impreza.
- Tak - właśnie skończyła się wycierać po wyjściu spod prysznica i wkładała czyste ubranie. - Wszystko w porządku?
- Chyba wykryłem kolejną anomalię.
To ją zaalarmowało.
- Jaką anomalię?
- Biała plama.
- Biała plama? - Już o niej zapomniała. - Cyklon na Kobalcie?
- Na Jesieni. Na równiku. Obserwuję ją od kilku dni.
- Dlaczego uważasz, że to anomalia?
- Przede wszystkim, nie znajduje się w atmosferze, na orbicie.
- Mówiłeś chyba, że to burza śnieżna.
- Bo tak jest.
- To niemożliwe.
- Jestem tego samego zdania.
Była zmęczona. Chciała już zakończyć tę misję i wracać do domu.
- Coś jeszcze?
- Jesień znajduje się dokładnie na linii transmisji sygnału z Lodówki?
Hutch układała właśnie poduszki. Zrezygnowała z tej czynności i czekała, aż włączy się ekran ścienny. Po chwili Bill patrzył na nią. Miał na sobie czarny szlafrok ze znakiem statku na kieszeni na piersi.
- Czy bieg sygnału zmienia się zgodnie z położeniem Jesieni?
- Tak.
- I sądzisz, że na jej orbicie są następne zamaskowane satelity?
- Nie. Trudno byłoby tam znaleźć stabilną orbitę. Gdyby umieszczać w tym układzie jakieś satelity, należałoby umieścić je poza wielkim pierścieniem.
- I co wtedy? W co byłyby wycelowane?
Bill uśmiechnął się.
- Nie mam pojęcia.
Rankiem zgodzili się jednogłośnie, że białej plamie warto przyjrzeć się z bliska. Wrócili do Pustelni, zwinęli sprawnie obóz i złożyli kopułę, dokładając starań, by zostawić to miejsce takim, jakim je zastali.





Rozdział 21
Gdy obserwujemy światowe sprawy, czyż nie jest oczywiste, że los dba o mądrość czy głupotę, lecz przekształca jedno w drugie z kapryśnym zadowoleniem?
Tacyt, Roczniki, 110
- Co to dokładnie jest, Bill?
Zebrali się wszyscy w centrum dowodzenia misją i przyglądali białemu dyskowi unoszącemu się nad atmosferą jesieni. Bill mówił, jakby sam był zaskoczony:
- Analiza spektroskopowa wykazuje, że składa się z czystych kryształków amoniaku. I różnych gazów. To zamieć.
- Bill, gdyby założyć, że coś takiego istnieje... czy nie byłoby raczej żółte?
- Właśnie takie powinno być.
- Dlaczego? - spytał George.
- Bo zawiera dużo związków siarki i pochodnych. Ale największy problem polega na tym...
- ...że zjawisko powinno znajdować się w atmosferze - dokończył Nick. - I nie trzeba być meteorologiem, żeby na to wpaść.
- W takim razie, jak to się stało, że mamy zamieć w próżni? - spytał Tor. - Bill, czy to w ogóle możliwe?
- Moim zdaniem nie.
Znajdowali się w odległości kilku tysięcy kilometrów od planety. Hutch nie pytano o zdanie, bo decyzję i tak podjęto jednogłośnie. Ludzie z Akademii uwielbiali takie rzeczy. No i wypad wyglądał na raczej niegroźny.
Pozwoliła sobie na wykazywanie pewnej dozy entuzjazmu. Byli jak dzieci; George naprawdę czasem przypominał dziecko, które w świąteczny ranek znalazło pod choinką zabawkę. Alyx cały czas zastanawiała się, jak pokazać kosmos na scenie, jak zrobić zamieć, jak ją oświetlić, i jak ma ją postrzegać publiczność, żeby odczuć, że to nie jest śnieżna zamieć. Tor planował wyjście na zewnątrz, żeby namalować zjawisko, a Nick spędzał większość czasu na zapisywaniu swoich filozoficznych obserwacji w notesie.
- To będzie bestseller, kiedy wrócimy do domu - oświadczył. - „Zapiski Nicholasa Carmentine’a". Podoba mi się ten tytuł.
- Co takiego piszesz? - spytała go Hutch.
- Osobiste przemyślenia. Hutch, kiedy wrócimy, wszyscy będziemy sławni. Myślałaś kiedyś o tym? Znaleźliśmy wszystko, czego szukaliśmy.
- No, prawie wszystko - mruknął Tor.
Nawet Bill wykazywał pewien entuzjazm.
- To musi być sztuczne - przyznał w rozmowie z Hutch.
Zaburzenie, bez względu na to, czym było, miało średnicę tysięcy kilometrów. Wyrzucało na wszystkie strony strumienie, które sięgały połowy obwodu planety. Wiatry wiały z prędkością 80 kilometrów na godzinę, czasem rozpędzając się do 130. To niewiele jak na burzę na gazowym olbrzymie. Zjawisko występowało bezpośrednio nad równikiem.
Kawa była gęsta, ciepła i kojąca. Kiedy Hutch była małą dziewczynką i dorośli przy ognisku snuli nocą opowieści o duchach, zapach kawy (której nie pozwalano jej pić) zawsze sprawiał, że przestawała się bać. Tak samo było i teraz. Dobrze, bo patrząc na chmurę miała wrażenie, że jest w niej coś z ciemnego lasu.
„Memphis" znalazł się w takim miejscu, że mogli nieomal wyciągnąć rękę i nabrać garść śniegu. Burza sięgała atmosfery, ale jej duża część środkowa znajdowała się w odległości co najmniej kilkuset kilometrów od najwyższych chmur. Nad pierścieniem olbrzyma widać było Kobalt, błękitnozłoty w świetle odległego słońca.
- Robi się coraz dziwniej - oznajmił Bill. - Wykryłem jakieś wybuchowe zjawisko. Śnieg wylatuje ponad atmosferę. Jak fontanna.
- Jak to możliwe? - spytała Hutch.
- Nie wiem. Ale coś takiego właśnie się dzieje.
- Może po prostu wlecimy w środek burzy? - zaproponował George. - Może w ten sposób uda się coś ustalić.
Pomysł najwyraźniej przeraził jego kolegów. Tor skrzywił się i dał Hutch znak, że nie uważa tego za dobry pomysł.
- Właściwie możemy to zrobić - powiedziała. - Ale później. Najpierw musimy zebrać jak najwięcej informacji na temat warunków, jakie tam panują.
Bill zmierzył średnicę burzy i ustalił, że ma jakieś cztery tysiące kilometrów.
- Bez względu na to, co ją wywołuje - rzekł Tor - nie powinna trwać długo.
- Jak sądzisz, ile to potrwa? - Bill wypowiedział to takim tonem, że choć Tor nie zauważył drwiny, ale Hutch ją wyczuła.
- Och, nie wiem, może parę dni. Co o tym sądzisz, Hutch?
- Tor, nic o tym nie wiemy - odparła. - I pragnę ci przypomnieć, że jest tu już od ponad tygodnia.
- Mam coś jeszcze - rzekł Bill. Włączył jeden z ekranów i wyświetlił na nim niewielki księżyc. Zbliżał się w stronę burzy. - Wygląda na to, że znajdują się na tej samej orbicie.
Był to spłaszczony kawał skały. Gładka powierzchnia, parę niskich pagórków.
- Prawdopodobnie zostanie wessany przez burzę - oznajmił Bill. - Za jakieś 15 minut.
Hutch była głodna. Zamówiła kilka naleśników i dołączyła do Alyx, która właśnie zasiadła nad talerzem jajek i tostów. Alyx spytała, czy jej zdaniem burza ma jakiś związek z Przystanią.
- Nie mam pojęcia, na czym miałby polegać ten związek.
Asteroidy miewały różne kształty. Ta była płaska, prawie kształtu płaszczki, i symetryczna. Nie idealnie, ale odnosiło się wrażenie, że jej masa jest symetrycznie rozłożona po obu stronach.
- Bill, podaj wymiary - poprosiła Hutch.
- 16,6 kilometra długości, 5,1 kilometra w najszerszym miejscu. W pionie 0,8 kilometra w środku.
- Jak na księżyc to niewiele - rzekł George.
- A tu mamy niespodziankę - mówił dalej Bill. Odczekał chwilę. Wreszcie Nick wstał z fotela i otworzył szeroko usta.
- Co? - dopytywała Alyx.
Postukał palcem w satelitę. W jego skraj.
- Patrz.
Bingo.
Obiekt miał dysze wylotowe.
George poderwał się na równe nogi. Pozostali zrobili to samo. Nick potrząsnął dłonią Hutch i pogratulował jej.
Statek obcych.
- Zarejestruj godzinę, Bill - powiedziała Hutch. George podszedł i objął ją. Dlaczego akurat on? - Rejestruj wszystko i zapisuj w archiwach.
- Tak, Hutch. Gratulacje, panie Hockelmann.
- Dziękuję - George promieniał.
Przyjrzeli się skale w powiększeniu. Miała anteny i czujniki.
- Niektóre z tych anten są wycelowane w Lodówkę - poinformował Bill.
Hutch poprosiła Billa, by zbliżyli się pod takim kątem, by mogli się mu dobrze przyjrzeć ze wszystkich stron.
Dysze wylotowe były ogromne. To jednak było logiczne. Silniki musiały przemieszczać ogromną masę. Patrzyli, jak zbliża się w stronę burzy. Zamieci. Wielkiej zawiei. Po co miałby to robić? Tor spojrzał na Hutch, jakby mogła mu udzielić odpowiedzi.
- Bill - spytała - czy wykryłeś jakieś zasilanie?
- Tak, właśnie dokonał niewielkiej korekty kursu. To nie jest wrak.
- Próbują uciec burzy?
- Nie, lecą prosto w jej środek.
Przed statkiem pojawiła się chmura jakichś niewielkich obiektów, jak rój owadów. Pędziły w stronę zamieci.
Bill namierzył jeden i wyświetlił maksymalne powiększenie. Wyglądało to jak para walców połączonych siecią, silnik i dysze wylotowe. Miało czujniki, anteny i jakieś czarne skrzynki. Żadnych iluminatorów, nic, co przypominałoby kabinę pasażerską. Nie dostrzegła niczego, w czym mógłby ukryć się pilot.
Obiekty, poruszające się przed statkiem, wpadły prosto w zamieć.
- Nadal je śledzę - rzekł Bill. - Zwalniają.
Coś się działo z asteroidą. Hutch dostrzegła, że wysunęła coś w rodzaju skrzydeł. Na górze i dole pojawiły się szaroczarne wypustki. Zaczęła przypominać zdeformowanego nietoperza. Cały czas zbliżała się w stronę zamieci, pozostawiając za sobą smugę wirującego śniegu, który unosił się nad nią.
- Co to jest? - spytał Tor. - Co się dzieje?
- Będzie tankował paliwo - odparła Hutch.
- Mówisz serio?
- Też mamy taką możliwość. W pewnym stopniu.
- Co masz na myśli?
- To sondy do pobierania paliwa. Też mamy takie. Gdyby kończyło się nam paliwo, możemy zawsze wysłać je do atmosfery i napełnić zbiorniki. - Zwróciła się do Billa. - Odbieramy coś?
- Trochę elektronicznego szumu.
- Nie próbują się przywitać?
- Nie. W ogóle nie reagują.
- Teraz musieli już nas zauważyć - rzekł George. - Bill, nawiążesz połączenie?
- Jesteś na antenie - oznajmił Bill.
- Witajcie - oznajmił George. - Przybywamy w pokoju w imieniu całej ludzkości!
- Już to gdzieś słyszałem - mruknął Nick.
George poczerwieniał.
- Nie miałem czasu, żeby wymyślić coś lepszego.
- Za późno. Będą cytować tę wypowiedź na lekcjach historii jeszcze przez setki lat.
George zwrócił się znów do SI.
- Odpowiedzieli coś, Bill?
- Nie. Brak reakcji.
Asteroida zanurzyła się głębiej w burzę i w końcu stracili ją z oczu.
Bill zaczął odliczanie i zgodnie z planem obiekt wynurzył się z burzy, a za nim chmura sond. Zmienił konfigurację skrzydeł. Sondy otoczyły go i wessał je, a potem błysnął silnikami, by dokonać korekty orbity, i poleciał dalej.
- Prawdopodobnie przeleci przez burzę jeszcze raz przy następnym okrążeniu - rzekł Bill. George próbował dalej.
- Halo! Witajcie. - Posłał Alyx łobuzerski uśmiech. - To my! Tu jesteśmy! Jeśli nas słyszycie, mrugnijcie światłami, pomachajcie skrzydłami albo coś.
Z głośnika sączyła się tylko cisza.
- Jestem pewien, że cały czas tu kogoś spotykacie - dodał.
Alyx odgryzła kawałek tosta.
- To chindi - powiedziała. - Określenie używane przez Nawahów. Duch nocy.
- Jest niebezpieczny?
- Wszystkie duchy są niebezpieczne - odparł Tor. Spojrzał na Alyx, która smarowała tosta dżemem truskawkowym. - Masz jakieś powiązania z Nawaho?
- Przez dziadka - uśmiechnęła się niewinnie. - Twierdzi, że to jemu zawdzięczam urodę.
- Co ten statek zamierza zrobić? - spytał George, najwyraźniej znudzony dyskusją o kolorze włosów i dziadkach Nawaho.
- Przypuszczam, że okrąży planetę i jeszcze raz zanurzy się w zamieci.
- Nie zatankował dość za pierwszym razem?
- Pewnie nie. Jest dość spory. To pewnie trochę trwa.
- Jak działa to tankowanie? - spytała Alyx.
Hutch nie wiedziała dokładnie.
- Jakoś przebijają się przez troposferę i tankują amoniak w postaci lodu. Z tego właśnie składa się zamieć.
- Więc amoniak jest paliwem? - spytała Alyx.
- Mniej więcej. Pewnie rozbijają go na wodór i azot. Azot wyrzucają za burtę, a wodór przechowują w postaci płynnej. I to jest właśnie paliwo. A może wyrzucany azot służy za masę odrzutu.
- Przynajmniej nie jest to statek wycofany z eksploatacji - rzekł George.
- A bałeś się, że tak będzie?
- Szczerze mówiąc tak.
Hutch potrząsnęła głową.
- Byłabym mocno zaskoczona, gdyby to była prawda.
- Czemu?
- Grób przy Pustelni. Świeży. I ślady. To są prawdopodobnie goście, którzy je zostawili.
- I pogrzebali mieszkańców.
- Pogrzebali jednego z mieszkańców - spojrzała na Bliźnięta. - To znaczy, nie jest to specjalnie uczęszczana okolica. Oni mogą być związani z budowniczymi Pustelni, ale nie muszą. Minęło bardzo dużo czasu. Pewnie po prostu przelatywali w okolicy i zauważyli budynek. Tak jak my.
- To dziwny zbieg okoliczności - mruknęła Alyx.
- Dlaczego tak sądzisz?
- Bo to miejsce obcy odwiedzili dwukrotnie w ciągu trzech tysięcy lat. Oba razy w ostatnich dniach.
Obiekt powoli rósł na ekranach. Bill włączył ekrany ścienne w centrum dowodzenia misją, żeby mogli obejrzeć z bliska jego ogrom. Gdy „Memphis" zbliżał się, perspektywa zmieniała się, nie widzieli już statku w całości. Patrzyli tylko na skalisty krajobraz rozciągający się we wszystkich kierunkach. Powierzchnia asteroidy była nierówna i potrzaskana, pokryta śniegiem. Na całej powierzchni występowały rozpadliny i wąwozy, czasem też kratery, przemieszane ze skupiskami anten, czujników i innymi elementami elektronicznymi, których Hutch nie była w stanie zidentyfikować.
Lecieli wolniej niż obiekt; przesuwał się pod nimi, aż skalista powierzchnia stopniowo straciła nieregularność, stała się gładka i metaliczna i zbliżyła się ku nim. Wzniesienie stało się wzgórzem, a wzgórze walcem, jednym z dwóch bliźniaczych walców, szarych, zimnych i upstrzonych wgłębieniami. Potem walce przesunęły się i zobaczyli, że są cztery, pogrupowane po dwa: potężne dysze wylotowe w tylnej części statku.
- Ogromne - powiedział Tor.
- Co zamierzasz zrobić? - zwróciła się do George’a Hutch.
- A co sugerujesz?
- Trzeba do nich wciąż nadawać, na wszelkich możliwych częstotliwościach. Sygnały radiowe, telewizyjne, świetlne, co tylko możliwe.
- Jeśli odlecą, będziemy w stanie za nimi polecieć? - spytał Nick.
- To zależy od technologii. Silniki Hazeltine’a są teoretycznie jedynym sposobem dokonania skoku. Jeśli to prawda i rzeczywiście z nich korzystają, to tak. Wystarczy obserwować kierunek i dołączyć do nich.
- Potrafimy określić, w kierunku której gwiazdy lecą?
- Tak, wystarczy wyznaczyć kierunek. Połączyć punkty. To nie powinien być problem.
Weszli na orbitę równoległą, zostając trochę z tyłu, w bezpiecznej odległości. Nic nie wskazywało na to, że chindi zauważył ich obecność.
George zaczynał się niepokoić.
- Nie rozumiem, czemu nie odpowiadają - rzekł. I nagle coś przyszło mu do głowy: - Kiedy Mogambo tu przyleci?
- Za jakieś dziewięć dni. A czemu pytasz?
- Jeśli ktoś ma przywitać te stworzenia, to powinniśmy to być my. - Zwinął dłoń w pięść i dotknął nią ust. - Może zamrugamy światłami?
- Możemy spróbować. Co chcesz wysłać? Trzy krótkie, trzy długie?
- Dobry pomysł.
Ustawili się wzdłuż chindi, a potem Hutch zamrugała światłami pozycyjnymi. I znowu.
Statek chindi pędził przez mrok. Znajdowali się teraz po nocnej stronie Jesieni, z dala od burzy. Niebo poniżej wypełniały wielkie zwaliska cumulusów. Przeleciały błyskawice, potężne wyładowania, tak ogromne, że niektóre mogłyby okrążyć Ziemię.
- Spróbuj jeszcze raz.
Przekazała to zadanie Billowi, który mrugnął z przodu i z tyłu, z góry i dołu.
- Może nas nie widzą.
- To niemożliwe, George.
- W takim razie czemu nie odpowiadają? Przecież dla nich powinno to być równie ważne jak dla nas.
- Nie wiem - odparła. - Nie należy niczego zakładać z góry.
Próbowali dalej. Przecięli linię terminatora, opuścili nocną stronę i wlecieli prosto w świt. I patrzyli, jak wschodzi Kobalt. Statek chindi sunął nad powierzchnią planety.
Tymczasem przyglądali się powiększonym obrazom. Była to po prostu skała z dyszami wylotowymi. No i czujnikami i antenami. Aż w końcu coś dostrzegli.
Tor położył palec na kropce. Znajdowała się między niskimi rozpadlinami. Powiększyli obraz maksymalnie i Alyx pomyślała, że wygląda na antenę radiową.
- To chyba właz - oświadczyła Hutch.
Zbierali dalej dane na temat chindi. „Memphis", o długości sześćdziesięciu dwóch metrów był przy tym statku ledwo widoczny, jego długość stanowiła może jeden procent długości obcego statku.
Bill robił zdjęcia i spędzili wiele godzin przyglądając się im, gdy tymczasem „Memphis" powtarzał bez końca pozdrowienie George’a. Znaleźli inne włazy, o średnicy od dwóch metrów do ponad dwudziestu; wszystkie miały kolor otaczającej je skały.
- Hutch - ton głosu Billa sugerował, że stało się coś ważnego. - Zaobserwowałem start. Coś oderwało się od statku i weszło na orbitę.
- Daj na ekran.
Był to obiekt o kształcie butelki, o gładkim kadłubie. Leciał zwężoną szyjką do przodu.
- Różni się od obiektów, które widzieliśmy wcześniej.
Dostrzegła dysze wylotowe.
- Jakich jest rozmiarów?
- Z grubsza takich jak nasz lądownik. Może parę metrów krótszy. W najszerszym miejscu trzy metry średnicy.
- Dzięki, Bill. Daj mi znać, gdyby coś się zmieniło.
Po jakimś czasie zgłosił się z kolejnymi wieściami.
- Hutch, chyba wiem, co oni robią w tej zamieci.
- Wyjaśnij.
- Statek o tak dużej masie jak chindi wymaga ogromnych ilości paliwa. Gdyby próbował korzystać z takich sond jak nasze, musiałby przebywać na orbicie latami, żeby móc zatankować wystarczającą ilość wodoru, albo musiałby to robić lecąc w troposferze. Żeby coś takiego było możliwe, musiałby mieć odpowiedni kształt, pozwalający zmniejszyć tarcie, i musiałby zużywać ogromne ilości właśnie zatankowanego paliwa na wydostanie się ze studni grawitacji.
- Jakie rozwiązanie można więc zastosować?
- Rozwiązaniem jest perkolator.
Na ekranie pojawiła się zamieć. Obserwowali ją teraz z boku, patrząc, jak strumień wznosi się z boku, burza bulgocze jak wulkan, olbrzymi, wybuchowy grzyb, wnoszący się ponad chmury i rozprzestrzeniający we wszystkich kierunkach. W okolicy strumienia pojawiła się migocząca linia, rozciągająca się w stronę środka burzy.
- To rura - wyjaśnił Bill. - O ile mogę stwierdzić, rozciąga się na jakieś trzysta kilometrów w dół wiru.
Głęboko w troposferze migająca linia, rura, przekształciła się w coś w rodzaju lejka o kształcie tornada, tylko że był on odwrócony, rozszerzał się w dolnej części atmosfery. Tornado wznosiło się i zatapiało pośród wichrów, które pędziły je najpierw w jedną stronę, a potem w drugą. Utrzymywało się jednak w całości. Przemieszczało się na niedużych wysokościach, zgodnie z rytmem zamieci.
- Porusza się z prędkością 1400 kilometrów na godzinę.
- I tak powstaje burza?
- Tak sądzę. Najwyraźniej przemieszczają gaz z troposfery poza studnię grawitacji. Pomysł polega na tym, żeby utworzyć zbiornik wodoru na orbicie, żeby statek mógł go stamtąd czerpać. Robią to przesączając gaz na niższe poziomy. I nie patrzcie na mnie tak sceptycznie. Technologia jest dość prosta.
- Wystarczy tylko wetknąć rurę, skonstruowaną, powiedzmy, z lekkiego tworzywa, do troposfery. Trzeba to zrobić koniecznie nad równikiem.
- Dobrze. I co wtedy?
- Wtykamy do rury wydajny reaktor fuzyjny. Jakieś sto kilometrów nad tropopauzą temperatury sięgają poniżej sto kelwinów, ciśnienie jest zbliżone do jednej atmosfery, a atmosfera składa się głównie z amoniaku w postaci kryształków lodu. Rura rozszerza się w wielki lejek, który widzimy, z wąskim końcem u góry.
- A czy coś takiego nie byłoby za ciężkie? Jak się utrzymuje?
- Wystarczy użyć lekkiego materiału, Hutch. I paru balonów w razie potrzeby. Włączamy reaktor. Wyłapuje i podgrzewa wszystko, co jest w pobliżu. Cały układ jest cięższy na dole, więc krąży sobie wokół planety opierając się na wiatrach wiejących z prędkością 1400 kilometrów na godzinę. Ma taką samą dynamikę, jak spławik z trzpieniem ze sprężyną na górze.
Na ekranie pojawił się schemat.
- Reaktor znajduje się wewnątrz lejka tam, gdzie się zwęża. Podgrzewa otaczającą go breję, kryształki amoniaku i gaz są wypychane w górę rury i wyrzucane w kosmos. I tak powstaje wasza burza śnieżna. To po prostu stacja paliw.
- A kiedy zbiornik chindi jest pełen, zwijają perkolator i chowają go gdzieś w statku.
Wszyscy słuchali uważnie.
- A nie przychodzi wam do głowy - odezwał się George - że łatwiej byłoby zbudować mniejszy statek? Coś o mniejszej masie?
- Byłoby łatwiej - odparła Hutch. - Więc musi istnieć jakiś powód, dla którego zbudowali duży.
Statek chindi zakończył drugie okrążenie i znów leciał w stronę wiru. „Memphis" podążał za nim w odległości około tysiąca kilometrów. Bill nadal nadawał zapewnienia o przyjaźni i pokojowych zamiarach, aż George nagle warknął, żeby to wyłączyła. Poczuł się osobiście dotknięty.
- Wygląda na to, że mamy do czynienia z drugim startem. Tak, zgadza się. - Bill wyświetlił obraz na ekranie. - Kolejna butelka. A ta pierwsza opuściła orbitę.
- Jesteś w stanie określić, dokąd leci, Bill?
- Niestety nie. Nadal przyspiesza. Porusza się z przyspieszeniem siedmiu g i szybko nabiera prędkości.
- Nie leci w naszym kierunku?
- Nie. Nic podobnego.
- Dobrze - odparła. - George, nam też przydałoby się trochę paliwa. Rozmawialiśmy już wcześniej o locie przez wir. To chyba dobry moment.
Skinął głową.
- Może to przyciągnie ich uwagę.
- Wątpię.
Tor i Nick mieli zmartwione miny.
- Naprawdę będziemy w stanie to zrobić? - upewnił się Nick.
- To nie powinno stanowić problemu. I jest znacznie lepsze niż spędzenie paru dni na zbieraniu paliwa w górnych warstwach atmosfery. Nic nam nie będzie. Im się udało.
Jednak nawet Bill miał chyba jakieś wątpliwości. Kiedy pojawiła się na mostku, zapytał, czy może z nią porozmawiać sam na sam i spytał, czy to dobry pomysł.
- Tak, Bill, to dobry pomysł. Wyślij sondy i schowaj wszystko poza czujnikami.
- Statek chindi właśnie wszedł w wir.
- Dobrze.
Jej komunikator zamrugał. Była to Alyx, która przebywała w centrum dowodzenia misją.
- Ekrany zgasły.
- Bo schowaliśmy większość kamer na czas przelotu przez wir. - Poleciła pasażerom, by uruchomili uprzęże. - Bill, co się dzieje z tymi dwoma butelkami?
- Pierwsza kontynuuje lot zgodnie z pierwotnym kursem, Hutch. Nadal przyspiesza. Nie jestem w stanie określić żadnego prawdopodobnego celu. Druga właśnie uruchomiła silniki i zaraz opuści orbitę.
- Dokąd leci?
- Najwyraźniej donikąd. Gdzieś w kierunku Andromedy.
Spojrzała na kłębiącą się atmosferę i patrzyła, jak wir rośnie w miarę ich zbliżania się. Statek chindi znikł. Światło dalekiego słońca i dwóch olbrzymów przemieszczało się, tworząc niesamowitą grę kolorów na chmurach. Przypominało jej północną pagórkowatą krainę na Quraquie albo kanadyjskie równiny, gdzie godzinami widać było nadciągające śniegowe chmury.
- Wystrzeliłem sondy - poinformował Bill. - Wszystkie układy działają. Jesteśmy gotowi do pobierania paliwa.
Oczywiście nie była to zwykła burza śnieżna. Składała się z dużych kul i płatków, z lodu i szronu.
- Zwolnij do prędkości wiru plus cztery zero - poleciła.
Usłyszała Alyx mówiącą, że burza jest piękna. Tak było w istocie.
„Memphis" znajdował się blisko szczytu wiru, z zamiarem przejścia tylko przez węższą część i wynurzenia się z pełnymi zbiornikami dwie godziny później. Gdyby zdecydowała się lecieć przez środek orbitującej stacji paliw, zwalniając do bezpiecznej prędkości, chindi mógł wykonać kolejną rundę zanim skończą i wpakować się im w tył.
Wytypowała odcinek burzy, który wyglądał na stosunkowo spokojny i poleciła Billowi skierowanie się w to miejsce. Światło zmieniło barwę na szarą. Uderzył w nich podmuch wiatru, nagły dygot przeszedł po kadłubie.
- Niewiarygodne - rzekł Bill. - Nigdy nie widziałem czegoś takiego.
Widoczność spadła do kilku metrów. Mokre płatki osiadały na iluminatorach i obiektywach dwóch kamer.
- Przydałyby się wycieraczki - powiedziała Hutch do SI.
Wiatr znowu uderzył, by po chwili ucichnąć. Czasem wszystko wokół nich zamierało i dało się dostrzec tylko białe smugi mgły. Potem śnieg znów zawirował i kulki częściowo zamarzniętego amoniaku zaczęły uderzać w kadłub. Światła tańczyły jak w teatrze cieni, bezcielesne stworzenia nocy.
„Memphis" mógł nabrać pełne zbiorniki paliwa podczas jednego przejścia. Może najwyżej dwóch. W przypadku chindi wymagania były jednak znacznie większe. Przemieszczenie takiej masy wymagało o wiele więcej energii i wyrzucanej masy. Napełnienie zbiorników mogło trwać tygodniami. Zastanawiała się, od jak dawna tu są.
- Wszystko przebiega zgodnie z planem - poinformował Bill. - Zbiorniki powinny być pełne w zaplanowanym czasie.
Po zakończeniu tankowania Hutch wzbiła się wyżej, ponad wir. Bill doniósł, że chindi pozostaje na orbicie.
Przez kilka godzin unosili się tuż powyżej obcego statku. George zastanawiał się, co zrobiliby, gdyby „Memphis" znalazł się nagle na trasie ich lotu. Hutch uznała ten pomysł za luźną propozycję i nie spodobał jej się.
- Nie zamierzam tego robić - oświadczyła.
- Hutch, a nie możemy zrobić tego tak, żeby było bezpiecznie? Przecież nie wyłączymy silników i zachowamy bezpieczną odległość.
- Nie, George. To naprawdę nie jest dobry pomysł.
- A na czym polega ryzyko?
- Po pierwsze, najwyraźniej nas nie zauważają. Po drugie, kiedyś będą musieli przyspieszyć, a wtedy nie chciałbyś się znaleźć na ich drodze.
Opadł na fotel.
- Tor, a co ty o tym sądzisz? Nie chciałbyś przelecieć im przed dziobem?
- W tej sprawie nie będziemy prowadzić głosowania - ostrzegła Hutch.
- Zgadzam się z Hutch - odparł Tor.
George przełączył się w tryb łagodnej perswazji.
- Hutch, nie chcę cię do niczego zmuszać, ale chciałem ci przypomnieć...
- ...że to twój statek. Wiem, ale to ja odpowiadam za bezpieczeństwo.
- Mogę cię zwolnić. Wtedy już nie będziesz musiała się tym przejmować.
Hutch potrząsnęła głową.
- Nie możesz zwolnić kapitana podczas lotu nie mając wykwalifikowanego następcy.
- Dlaczego?
- Tak stanowią przepisy regulaminu kapitanów.
- Nie sądzę, żebym mu podlegał.
- Ale ja tak. - Usiadła przy nim. - George, wiem, jak to odbierasz. Ja też bym chciała nawiązać kontakt z tymi istotami. Ale odrobina cierpliwości jest niezbędna.
- W takim razie co proponujesz?
- W tej chwili mamy dwie możliwości. Obserwujemy i czekamy... albo wracamy do domu.
Zatopił w niej spojrzenie.
- To w ogóle nie wchodzi w grę.
- Zgadzam się. Zatem siedzimy i czekamy.
- Wiecie co - podsunął Nick - a może oni nie odpowiadają, bo nikogo tam nie ma?
- Jak to możliwe? - mruknął George.
- Zautomatyzowany statek - odparła Hutch. - Steruje nim SI.
- Przecież nawet SI by w końcu odpowiedziała.
- Zależy, jakie ma instrukcje. Nie zapominaj, że SI tak naprawdę nie są inteligentne.
Odniosła wrażenie, że gdzieś daleko, w głębi statku, rozległo się westchnienie Billa.
George potrząsnął głową. Co za okrutny świat. Pokonany, zamknął oczy.
- Może powinniśmy jednak zaryzykować - podsunął cicho Tor. - Polecieć i zapukać do ich drzwi.
George skinął poważnie głową, nie otwierając oczu. Tak, to dobry pomysł.
- Nie - odparła Hutch. Była zła, że Tor mógł wpaść na taki pomysł. - To bardzo niebezpieczne. Nie mamy pojęcia, co tam jest. A już straciliśmy dwa statki.
- Tak - mruknął George. - Nie wiemy co tam jest. Ale statki zostały zniszczone przez nanoboty. A to zupełnie co innego. Przecież przyjrzeliśmy mu się. Temu statkowi. Widzieliście tam cokolwiek przypominającego broń?
Alyx potrząsnęła głową.
- Nie, ale Hutch ma rację. Nie powinniśmy się spieszyć.
- W ten sposób narazilibyśmy nasze życie na niebezpieczeństwo - rzekła Hutch.
- Ale statkowi nic by nie groziło. A wydaje mi się, że inne ryzyko możemy podjąć. - Spojrzał na Nicka i Tora. - Mam rację?
- Przecież właśnie po to tu przylecieliśmy - odezwał się Tor. - Jeśli mamy tam polecieć i nacisnąć dzwonek, jestem za tym, żeby to zrobić. Alyx, jeśli wolisz, możesz zostać z Hutch na pokładzie.
- Tor, to nie jest dobry pomysł. - Dostrzegła cień rozczarowania na jego twarzy. I dotknęło ją to.
Nick oglądał wnikliwie wnętrze filiżanki po kawie. Po chwili uniósł wzrok.
- Hutch, mogę ci zadać jedno pytanie?
Czuła, że przegrywa.
- Dlaczego na pokładzie „Memphis" nie ma żadnej broni? Dlaczego żaden z całej floty statków nadświetlnych Akademii nie jest uzbrojony? Przecież jest ich dwadzieścia parę. I żadnego nie wyposażono w broń. Czemu tak jest?
- Pewnie dlatego, że nigdy nie spotkaliśmy nikogo, do kogo należałoby strzelać.
Nick obdarzył zebranych swoim uspokajającym uśmiechem przedsiębiorcy pogrzebowego. Przeniósł się do lepszego świata. Wszystko będzie dobrze.
- A nie z powodu przekonania, że każda cywilizacja, która osiągnęła poziom lotów międzygwiezdnych, musiała zmądrzeć? Sama mówiłaś coś takiego.
- Zgadza się. Tak sądzimy. Ale nie zamierzamy ginąć w obronie tego poglądu.
- Zasugerowałaś także, że ci faceci polecieli tam, znaleźli ciało drugiego mieszkańca i pochowali go. Czy tak postępują agresywne istoty?
- To tylko hipoteza, Nick. Nie wiemy, jak naprawdę było. A jeśli nawet faktycznie nie mają wrogich zamiarów, co się stanie, jeśli chindi odleci właśnie wtedy, jak będziesz stukał do ich drzwi?
Nick zmarszczył czoło.
- Nie mam pojęcia. Co takiego się stanie?
- Pa, pa - odpowiedziała Hutch.





Rozdział 22
Jak ktoś, co po odludnej drodze
Strwożony idzie w nocy:
Raz obróciwszy się, już tylko
Przed siebie zwraca oczy,
Bo wie, że przeraźliwy diabeł
Tuż za nim stale kroczy.
Samuel T. Coleridge,
Pieśń o starym żeglarzu, VI, 1798
Tor nigdy nie uważał się za szczególnie odważnego. Ani pod względem fizycznym, ani żadnym innym. Unikał pakowania się w kłopoty, kiedy tylko mógł, nie przepadał za konfrontacjami i po prostu zrezygnował z Hutch, kiedy go o to poprosiła. Opowiedzenie się w dyskusji po stronie George’a zaskoczyło jego samego. Dobrze. Niech tak zostanie. Pomogę ci w tym, George. Hutch, jak możesz być takim tchórzem?
To zupełnie do niej niepodobne. Był przerażony, kiedy Hutch ustąpiła.
- Dobrze - powiedziała. - Róbcie, jak uważacie. Jeśli zginiecie, na pewno zostaniecie sławni.
Spojrzała na niego i zrozumiał, co miała na myśli.
Była jednak przyczyna, dla której tak postąpił. Może myślał, że ona straci dla niego szacunek, jeśli się wycofa. Ale także dlatego, że z niechęcią myślał o powrocie z podkulonym ogonem. A tak by się to skończyło, gdyby posłuchali Hutch. George poświęcił życie dla tej sprawy. Był uczciwym facetem i zasłużył na swoją szansę. Gdyby Tor nie wygłosił swojej opinii, Hutch upierałaby się przy swoim zdaniu, a George, pamiętając, jak tragicznie kończyły się dotąd jego pomysły, w końcu zacząłby się wahać.
Teraz więc Tor stał przy lądowniku, słuchając, jak Hutch objaśnia podstawowe zasady, przygotowując się do czegoś, czego właściwie nie chciał robić.
- Nie sądzę, by palniki okazały się potrzebne - utrzymywał George.
Alyx obrzuciła go niechętnym spojrzeniem.
- Już kiedyś mówiłeś coś podobnego.
- Przestań, Alyx. To statek międzygwiezdny. Naprawdę sądzisz, że obcy będą się zachowywać jak dzikusy?
- Powinniśmy jednak jakoś się zabezpieczyć. Na wszelki wypadek.
George spojrzał na Hutch. Ta wzruszyła ramionami.
- Twój wybór.
- Dobrze - mruknął.
Podała mu dwa lasery. Jeden zachowała dla siebie.
- Lecisz z nami?
- Niechętnie.
- Nie chcę, żebyś robiła coś wbrew sobie.
To już jest śmieszne.
- Lepiej będzie, jeśli polecę.
Na jego twarzy odmalowała się ulga. Hutch zastanowiła się, czy jednak nie odpuściłby, gdyby był jedyną osobą opowiadającą się za takim rozwiązaniem.
- Kiedy ich zobaczymy - oświadczył - róbcie, co powiem.
Nick i Tor pokiwali głowami. George posłał Hutch uśmiech. Wszystko będzie dobrze. Trochę optymizmu. W jego zachowaniu było coś, co wzbudzało szacunek. Wszystko będzie dobrze, dopóki Hockelmann dowodzi.
- Czy jest jeszcze coś, o czym zapomnieliśmy? - spytał.
- Mogą opuścić orbitę - przypomniała Hutch. - Z nami na pokładzie.
- Jak duże jest prawdopodobieństwo?
- Powiedziałabym, że duże. Jeśli jednak zdecydują się odlecieć, powinniśmy dostrzec jakieś oznaki. Pewnie wyłączą to urządzenie, które wywołuje zamieć. Choć możemy wykryć to za późno, żeby miało to dla nas jakiekolwiek znaczenie.
- A może zauważymy włączenie silników? - podsunął Nick. - To powinien być łatwy sposób...
- Silniki cały czas pracują - przerwała mu. - Tylko nie wytwarzają ciągu. Kiedy będą się szykowali do odlotu, powinniśmy zauważyć skok energii.
- I będziemy w stanie go wykryć?
- O, tak. Bill go natychmiast zauważy. Gdyby coś takiego się stało, SI nas powiadomi, a my pędzimy prosto do lądownika. Jasne? - Utkwiła w George'u stanowcze spojrzenie.
Skinął głową. Pozostali też.
- Nie ma znaczenia, co akurat będziemy robili, ewakuujemy się natychmiast.
- Jesteś pewna co do tego skoku energii? - spytał George. - To w końcu obcy statek.
- Silnik to silnik. Nie widzę tu niczego, co sugerowałoby, że korzystają z jakiejś bardziej zaawansowanej technologii. Nie doszukałam się tylko nigdzie modułów Hazeltine’a.
- Pewnie są ukryte gdzieś na powierzchni - podsunął Tor.
- Masz jakąś hipotezę na temat tych modułów? - spytał Nick.
- Taką, że mogą mieć coś lepszego. Ale nie ma sensu się tym przejmować.
- Co to są moduły Hazeltine’a? - spytała Alyx, stojąca przy włazie prowadzącym do hangaru.
- Skupiają energię wygenerowaną przez silniki skoku i umożliwiają dokonanie lotu międzywymiarowego. Na „Memphis" znajdują się na dziobie i na rufie.
Zapięli uprzęże e-skafandrów i sięgnęli po butle z powietrzem. Hutch przeprowadziła szybką inspekcję. Skinęła głową z zadowoleniem, otworzyła właz lądownika i wpuściła ich do środka.
Nie istniał sposób, który zmusiłby Alyx, by poleciała na spotkanie z chindi, zastukała do drzwi i czekała, aż ktoś się w nich pojawi. Cieszyła się, że Hutch też nie wykazuje w tej sprawie nadmiernego entuzjazmu, wolałaby jednak, żeby kapitan nie leciała tam z całą resztą. Nie lubiła zostawać sama na statku.
Faceci napędzani testosteronem; niczego ich nie nauczyła ani katastrofa „Kondora", ani tragiczna śmierć kolegów w Raju. Ani śmierć kapitana „Wendy Jay". Wszyscy paplali w kółko o tym, jak to muszą iść dalej, by śmierć kolegów nie poszła na marne. Nie wystarczyło im to, co osiągnęli? Odkryli chindi, Pustelnię, to wystarczyło, by przejść do historii. Zawsze znajdą się ludzie, którzy będą chcieli kontynuować ich dzieło. I nie miała nic przeciwko. Niech ktoś inny puka do drzwi obcych.
Cholera.
Alyx nie miała nic przeciwko ryzykowaniu życiem dla słusznej sprawy, jeśli tylko szanse były po jej stronie. Ta akcja była jednak - jej zdaniem - po prostu zbędną brawurą. Rozumiała argumenty obu stron. I wiedziała, że George oczekuje od niej więcej. Życie było jednak zbyt piękne, a fakt, że chindi milczał, dobrze nie rokował. Najwyraźniej nie czekają na nich z tacą miejscowych przysmaków i kwiatami.
Przełomy w dziedzinie nauki były fascynujące, zwłaszcza tak istotne. Nie miała jednak żadnej ochoty poświęcać życia dla nauki. Po kolacji, kiedy już mieli się udać do hangaru, odciągnęła Hutch na stronę i powiedziała jej, iż ma absolutną rację; jeśli George i jego kumple chcą się zabić, to nie należy im w tym przeszkadzać, ale branie w tym udziału specjalnie mądre nie jest.
Hutch obdarzyła ją szerokim uśmiechem, Alyx dostrzegła jednak, że jest powierzchowny i miał tylko ukryć to, co czuje. Potem Alyx patrzyła, jak cała czwórka udaje się do lądownika. Poprosiła Billa, by znów zaczął nadawanie przygotowanego przez George’a pozdrowienia. Nie wywołało to żadnej reakcji ze strony chindi.
- Hutch - odezwała się na prywatnym kanale - nie chciałabym poruszać tego tematu, ale...
- Nie obawiaj się. - Siedzieli już w lądowniku, trójka harcerzy i zatroskana mamusia, czekając, aż hangar rozhermetyzuje się. - Jeśli coś się stanie, Bill zabierze cię do domu.
- Skąd będzie wiedział?
- Wystarczy, jak mu powiesz. Będzie przyjmował twoje rozkazy.
- Gdybyście wchodzili do środka - poprosiła Alyx - włączcie kamerę. Żebym wiedziała, co się dzieje.
- Oczywiście. Alyx, prawdopodobnie nie masz powodu do obaw.
Heywood Butler, król horrorów, byłby zachwycony tą sytuacją. Przyłapała się na tym, że już obmyśla dla niego fabułę. Bohaterka zostaje sama na statku, zaś pozostali udają się na spotkanie z obcym statkiem. Znikają tajemniczo, a zamiast nich wraca coś innego.
Poczuła zimny dreszcz na kręgosłupie.
Księżycowy krajobraz przesuwał się wolno pod nimi.
Hutch wyliczyła, że godzina ich lądowania zbiegnie się z chwilą wynurzenia się chindi z zamieci. Na zdjęciach były jakieś urządzenia dokujące, wszystko było jednak zamknięte i prawdopodobnie większość urządzeń znajdowała się za zamkniętymi włazami. Zbliżyła się i wylądowała na krótko, chcąc sprawdzić, czy wywoła to jakąś reakcję. Zamrugała światłami i wysłała w języku angielskim prośbę o zgodę na wejście na pokład.
- Nie są zbyt przyjaźni - mruknął George.
- Może jednak zmienisz zdanie? - spytała Hutch.
Oni jednak już podjęli decyzję. George i jego koledzy nie mieliby żadnego problemu z wymyśleniem siedmiu czy ośmiu powodów, by kontynuować akcję. Wyczuła co prawda, że każdy z osobna wolałby się raczej wycofać, ale instynkt stadny wygrał.
Okrążyła górną część, zamierzając użyć małego okrągłego włazu między dwoma niskimi grzbietami. Wybrała to miejsce może dlatego, że było z dala od urządzeń startowych i dokujących. Spokojna okolica.
- Zabezpieczę lądownik - rzekła. - Jeśli statek wystartuje po naszym wyjściu na powierzchnię, pędzicie do środka. I nie gwarantuję, że będę na wszystkich czekać. A teraz proszę o odpowiedź na jedno pytanie: jeśli zapukamy i nikt się nie pojawi, co robimy?
- Jeśli nie zareagują, wyciągniemy oczywisty wniosek.
- Jaki?
- Że nikogo tam nie ma.
- Rozumiem. - Hutch zmrużyła oczy. - I w takiej sytuacji zamierzamy...
- ...spróbować znaleźć jakiś sposób otworzenia włazu.
- Dobrze. A jeśli okaże się, że nie ma ręcznego sterowania?
- Hutch, nie możemy tego tak zostawić. Tak czy inaczej, musimy się dostać do środka.
- Co oznacza, że...?
- ...z braku innych możliwości dostaniemy się do środka siłą.
- W takim razie mam nadzieję, że nie dojdzie do tego.
Wybrany przez nią właz znajdował się u zbiegu dwóch pasm, które tworzyły grot strzałki skierowanej w kierunku dziobu. Między pagórkami rozciągał się płaski teren. Dobre miejsce na posadowienie lądownika. Dalej, w odległości około pięćdziesięciu metrów, pasma łączyły się.
- Hutch - odezwał się Bill - ich czujniki was namierzają.
George nigdy nie odzyskał równowagi po śmierci Hermana. Wspomnienia strasznych chwil na planecie Raj tkwiły jak drzazga w jego sercu. Nigdy nie zapomni spotkania z tymi istotami, ich złudnego wyglądu i chwili, gdy w ich pięknych oczach pojawiła się żądza mordu, a przyjazny uśmiech zastąpiły kły. Rzuciły się na niego, a Herman próbował pomóc. Jedna z tych istot zatopiła zęby w szyi Hermana i George miał na zawsze zapamiętać błagalne spojrzenie przyjaciela.
Hutch prawie go przekonała, że misja odniosła sukces, pomimo strat. Teraz jednak, gdy lądowali na powierzchni chindi, wiedział, że to kłamstwo, ułuda, element manipulacji. W końcu co takiego znaleźli? Opuszczoną bazę księżycową w pobliżu zniszczonej planety, paru dzikusów i pusty dom.
Szary, jałowy krajobraz rósł w iluminatorach. Dostrzegł planowane miejsce lądowania. I właz.
To była prawdziwa nagroda. Herman pewnie nie chciałby, żeby siedzieli na pokładzie „Memphis", aż Mogambo przyleci i odbierze im chwałę. Bo tak by zrobił. Nawiązałby łączność z ukrywającymi się w środku istotami, porozmawiałby z nimi o nauce i Bogu, o tym, dlaczego istnieje wszechświat, o przyszłych stosunkach między dwoma gatunkami. A świat zapomni o Bezpiecznej Przystani, której cywilizacja zakończyła żywot przedwcześnie, o krwiożerczych aniołach i o Przystani. Herman i George staliby się jedynie przypisem w podręcznikach historii.
Nie. To była jego szansa. Jego i Hermana. I wszystkich, którzy mu ufali. Wyobraził sobie, jak siedzi z pilotem obcego statku przy płonącym kominku, nad pizzą i piwem.
I pomyślał: Gdybym mógł to zrobić, gdybym mógł spędzić z nim godzinę, byłoby mi wszystko jedno, że statek odleci i ja zostanę na pokładzie. Naprawdę by mnie to nie obchodziło.
Przy oglądaniu statku z bliska zaczął się zastanawiać, czemu nie dostrzegli czegoś tak oczywistego: chindi był przerobioną asteroidą. Nie był całkiem naturalnym obiektem. Był to statek, jaki mógł zaprojektować LeTurno albo Pasquarelli. Raczej dzieło sztuki niż obiekt o charakterze technicznym. I w jego estetyce było coś, co wywoływało ponure skojarzenia.
Nie podzielił się swymi przemyśleniami ze współtowarzyszami. I tak by nie zrozumieli. Hutch i Nick byli sympatyczni, ale powierzchowni; nie byliby w stanie pojąć uroku chwili. Zaś Tor, który pewnie i byłby w stanie zachwycić się zawiłościami architektury chindi, był chyba bardziej zajęty panią kapitan.
Przecięli linię terminatora i powierzchnię chindi oświetliło oślepiające światło słońca. Hutch wykonała jakiś ruch przy sterach i zbliżyli się. Unosili się nad płaskim terenem, szarym, równym i raczej nieciekawym, jeśli pominąć błyszczący jak srebrna moneta właz, bramę do przyszłości. Sprawdził odruchowo uprząż, jak weteran skoków spadochronowych.
- Pamiętajcie, że tam nie ma grawitacji - upomniała ich Hutch. - Trzymajcie się razem. Żadnych gwałtownych ruchów.
George sięgnął po klucz, który ze sobą zabrał i przyjrzał mu się. Historyczny klucz. Może kiedyś znajdzie się w muzeum Smithsonian, z informacją, że to nim zastukał we właz. Widok chindi wypełnił wszystkie iluminatory i George poczuł, jak krew pulsuje mu w uszach.
Lądownik opadł z lekkim szarpnięciem. Hutch spojrzała na skalisty krajobraz, jakby chciała się upewnić, że żadne dzikusy nie nadciągają. Połączyli się liną, George na jednym końcu, Hutch na drugim.
- Przygotowałeś sobie mowę? - zwrócił się do George’a Nick. - Myślę, że powinieneś coś powiedzieć, bardziej inspirującego niż ostatnio.
- Dobrze, postaram się.
Ciśnienie powietrza spadło do zera, otworzył się zewnętrzny właz i George spojrzał na skały. Pancerz obcego statku. Malutki świat. Przemieścił się do włazu, chwycił drabinki i zszedł. We włazie pojawił się Nick.
George postawił stopę na skale.
- Cóż - oznajmił - oto jesteśmy.
Nick obrzucił go niechętnym spojrzeniem.
- To wszystko?
- Nic lepszego nie mam.
Nick zaczął się oddalać. Lądownik uniósł się nad skałą, po chwili jednak uruchomiły się silniki korekcyjne i wylądował z powrotem.
- Wszyscy wychodzą - zarządziła Hutch. - Pospieszcie się.
Nick i Tor wyszli za nim. Potem Hutch z plecakiem odrzutowym wysunęła się ze śluzy i zawisła z wdziękiem nad powierzchnią skały. George zauważył, że nie ma tam żadnego pyłu. Stali na nagiej skale.
Hutch powiedziała coś do komunikatora. Lądownik uniósł się i zawisł jakieś dwanaście metrów nad ziemią.
Kobalt zawisł nad nimi jak gigantyczny księżyc. Słońce, jakby jaśniejsze niż widziane z Pustelni, błyszczało tuż nad horyzontem. Jesień gdzieś tam była, niewidoczna, lecz jej obecność dawała się odczuć dzięki otaczającej ich ze wszystkich stron poświacie na horyzoncie. Sam horyzont znajdował się bardzo blisko, przez co odnosili wrażenie, że wystarczy wykonać parę kroków, by znaleźć się na krańcu świata. George poczuł, że trudno mu się oddycha i zapragnął oprzeć się plecami o ścianę.
Nick patrzył na niego z dziwnym wyrazem twarzy.
- Nic ci nie jest?
- Nie, Nick - odparł. - Wszystko w porządku.
Właz widniał tuż przed nimi. W odległości paru kroków.
Gdyby była tam większa grawitacja, George nie czułby się aż tak źle. Miał na nogach standardowe buty przyczepne, ale przy każdym kroku szybował. Jakoś sobie jednak radził, a cała reszta szła za nim. Nick trzymał się kilka kroków w tyle, potem szedł Tor, rozglądając się, jakby chciał to wszystko ogarnąć, a na końcu sunęła Hutch, w kapitańskim mundurze, niebieskim z białymi obszyciami, z naszywką „Memphis" na lewej piersi, bardzo oficjalna.
Z boku sterczała antena czaszowa na sześciometrowym wysięgniku. Mocowanie miało bardzo prostą konstrukcję, kawał metalu na pionowej osi. Antena miała jakieś cztery metry średnicy. Czy była wycelowana w Lodówkę? Dotknął jednego ze wsporników i poczuł lekkie dygotanie. Urządzenie pracowało.
- Jesteśmy na kadłubie statku - rzekła Hutch. - Kiedy przyspiesza, odpada z niego wszystko, co nie jest zamocowane.
Właz był tuż przed nimi. George’owi wydało się, że czuje dygot silników. Dotknął skały dłonią, usiłując wyczuć wibracje. Trudno było coś stwierdzić.
Hutch znowu z kimś rozmawiała. „Memphis" było widać nad skrajem wzgórza, z prawej strony. Znów zrobił coś nie tak z nogami i odfrunął. Nick ściągnął go z powrotem.
- Uważaj, George.
Właz był okrągły, szary i gładki, osadzony płasko w powierzchni. Pasma wzgórz były oddalone od siebie o jakieś pięćdziesiąt metrów, a właz znajdował się prawie idealnie między nimi. Aż narzucała się myśl, że został celowo umieszczony w takim miejscu. Wejście dla gości.
George padł na kolana i znów się odbił, ale Nick czuwał, złapał go za ramię i ściągnął w dół. Na pierwszy rzut oka nie było widać niczego nadającego się do otwierania. Żadnej klamki, dźwigni czy panelu ukrytego w skale. Była to prosta płyta z żelaza, o rozmiarach włazu do studzienki ulicznej. Wystawała ze skały na jakieś dziesięć centymetrów. Dotknął brzegu, wyczuł go dotykiem, spróbował podnieść.
Właz ani drgnął.
- Musi się jakoś otwierać - mruknął Tor.
- Może zdalnie - Hutch spojrzała na George’a. - Twoja kolej, chłopie. To twój wielki dzień.
Posłała mu łobuzerski uśmieszek, który zapewne miał oznaczać, że wszystko fajnie, ale dość gadania i należy się brać do pracy. Wyjął z uprzęży klucz. Chwila tryumfu. I postukał dwukrotnie we właz. Oczywiście nie usłyszał żadnego dźwięku, ale poczuł wibrację wzdłuż ramienia.
Cofnęli się o kilka kroków.
Milczeli. Usłyszał kliknięcie, a potem oddech, jakby ktoś przełączył się na jego prywatny kanał, by coś powiedzieć, a potem zmienił zdanie. Wszyscy rzucali cienie różnych rozmiarów i w różnych kierunkach, oświetleni światłem rzucanym przez słońce, Kobalt i pierścienie.
Spróbował jeszcze raz.
- Halo? - znów stuknięcie w klapę. - Jest tam kto?
Uderzenie płaską stroną klucza wywoływało silniejsze wibracje. Wyobraził sobie, jak echo rozlega się po wielkim statku.
Czekając, podziwiali pierścienie Jesieni. Widziane pod tym kątem, od strony krawędzi, wyglądały jak ostrze ze światła przecinające górną część nieba. Za nimi wąska, mglista chmurka wyglądała, jakby sięgała nieskończoności. Zewnętrzny pierścień.
- Długo to trwa - poskarżył się Tor. - Chyba nikogo tam nie ma.
- Cierpliwości - odparł Nick. - To ogromny statek. Może muszą przemierzyć parę kilometrów, żeby dotrzeć do włazu.
Hutch milczała. Wyglądała ślicznie w tym niepewnym, zmieniającym się świetle. Maleństwo dzierżące laser, gotowe bronić całego świata przed czymś, co czai się za tym włazem. Bez względu na to, co czasem o niej myślał - dobrze było mieć taką kobietę w pobliżu, gdyby wpakowali się w kłopoty.
- Dzieje się coś? - spytała Alyx.
- Nic - odparł George.
George odniósł wrażenie, że we wnętrzu pola energii robi mu się zimno.
- Chyba nie chcą naszego towarzystwa - powiedział w końcu Nick. - Może to jakaś cywilizacja rozwinięta tak, że nie chce z nami gadać.
Hutch potrząsnęła głową.
- Nie przypuszczam. Popatrz, z jakiej technologii korzystają. Nadal muszą wyrzucać coś za rufą, żeby się przemieszczać.
- My też.
- Ale tak nie będzie zawsze. Projektanci mają już na deskach inne rozwiązania. - Patrzyła na właz. - Może po prostu nie lubią obcych.
George sprawdził godzinę, ale nie pamiętał dokładnie, o której wylądowali. Pięć minut temu? Dwadzieścia minut?
- Chyba już wystarczająco długo czekamy - oświadczył.
Tor i Nick chyba się z nim zgadzali. Hutch obrzuciła go zimnym, błękitnym spojrzeniem.
- Jesteś pewien, że chcecie to zrobić?
- Nie mamy wyjścia.
- Zamierzacie zrobić dziurę w kadłubie, który może być pod ciśnieniem. Możecie kogoś zabić.
Miała na myśli kogoś wewnątrz. George próbował o tym nie myśleć.
- Nie widzę innej możliwości.
Tor miał niepewną minę.
- To kiepski pomysł na nawiązanie stosunków dyplomatycznych - powiedział. - Może jednak powinniśmy się wycofać?
George potrząsnął głową.
- Nie możemy. Nie teraz. - Przecież gdyby w środku ktoś był, to by zareagował. - Do roboty. Hutch, możesz dać mi laser?
Zawahała się.
- Ja to zrobię - odparła. - Cofnijcie się wszyscy.
Włączyła laser.
Metal sprawiał wrażenie starego. Był odbarwiony, upstrzony wgłębieniami, zmatowiały, prawie takiego samego koloru jak skała, w której go osadzono. W promieniu lasera zaczął dymić i łuszczyć się. Zwęziła ostrze i skupiła się na jednym, wybranym miejscu. Zróbmy najpierw małą dziurę, a dowiemy się, czy w środku panuje ciśnienie.
Wszyscy zamilkli. Czerwone światełko lasera powodowało migotanie ich pól energii.
- Hutch - z ciemności rozległ się głos Billa. - Wystartowała kolejna butelka. I zbliża się od strony rufy.
- To nie ta, którą widzieliśmy wcześniej?
- Nie. Sygnatura elektroniczna jest inna.
- Leci w naszą stronę?
- Nie. Jeśli nie zmieni kursu, przeleci za chindi. Widzę, że otwiera się przed nią jakaś klapa.
- Powinniśmy być po drugiej stronie tej skały - mruknął Tor. On i George omawiali właśnie opcję powrotu do lądownika i okrążenia obcego statku. Tymczasem Hutch udało się wypalić otwór i nie pojawiło się żadne uciekające powietrze.
- Tam jest próżnia - oświadczyła.
Patrzyli na siebie.
- Jak to możliwe? - spytał George.
Hutch rzuciła mu spojrzenie z gatunku wiem tyle samo, co ty. Zaczęła wykonywać długie, poziome cięcie.
- Rozgośćcie się jakoś, panowie - rzekła. - To parę minut potrwa.
- Co sądzisz o tym, żeby polecieć na drugą stronę i przyjrzeć się tym włazom, Hutch? Będą wpuszczać na pokład tę butelkę. Moglibyśmy się wśliznąć za nią.
- Myślę, że bezpiecznie jest zrobić to w ten sposób.
- Dlaczego?
- Bo nie chcę ryzykować wpakowaniem się w sam środek jakichś urządzeń. Cierpliwości.
Usłyszała westchnienie pozostałych, ale chyba nie zamierzali się z nią kłócić. Choć mieli na to ochotę; zauważyła to, kiedy Bill oznajmił, że chindi przyjął butelkę na pokład i zamknął właz.
Hutch wycięła kawałek na tyle duży, by nawet George mógł się zmieścić, i nacisnęła. Metal stawił opór, lecz po chwili oderwał się i odpadł. W środku było ciemno. Ale najciekawsze było coś innego.
- Tam jest grawitacja - oświadczyła.
Nick wsunął do otworu latarkę. Była tam śluza, choć wewnętrzny właz był otwarty. I drabina opadająca w dół szybu.
Alyx wpadła w przerażenie, gdy George znikł w środku kadłuba. Miał przyczepioną do kamizelki kamerę, lecz było tam ciemno, a jego latarka nie dawała zbyt dużo światła. Był na drabinie i wyglądało na to, że odległość do jej podstawy wynosi jakieś sześć metrów. Była pewna, absolutnie pewna, że to się źle skończy.
Jeszcze jakąś godzinę temu miała sporo szacunku dla Hutch. Teraz jednak, kiedy zobaczyła, jak stoi jak idiotka i przygląda się George’owi walącemu kluczem we właz, poczuła ogromny niesmak. Nieomal miała nadzieję, że z włazu wynurzy się jakieś paskudne stworzenie i zawlecze ich wszystkich do środka. Zbyt wiele oglądania symulacji. Ile to już razy w ciągu ostatnich czterystu lat ludzie w książkach i filmach wyobrażali sobie pierwszy kontakt jako spotkanie ludzi z cywilizacją o wiele bardziej zaawansowaną mentalnie albo zainteresowaną ludźmi wyłącznie w charakterze przekąsek. Kultura była przesycona tymi dwoma założeniami i trudno było pozbyć się przekonania, że jedna z tych opcji musi okazać się prawdziwa.
Patrzyła, jak jedno po drugim wchodzą do środka. Weszli do korytarza. Był nieoświetlony, prowadził w obu kierunkach i wyglądał z grubsza na tunel wykuty w skale. W ścianach było kilkoro drzwi. Wyglądały na metalowe. W każdym z nich tkwił jakiś pierścień - trudno było określić, czy miał charakter dekoracyjny, czy po prostu służył za uchwyt - gdzieś na wysokości ich głów.
- Którędy teraz? - spytał Tor.
Zobaczyła, że George się waha i próbuje podjąć decyzję. W końcu wyobraził sobie rzut
monetą i skręcił w prawo, w kierunku dalszej części statku. Pozostali ruszyli za nim. Obraz stał się niewyraźny.
- Hutch, wizja siada - odezwała się Alyx.
- A jak z dźwiękiem?
- Trochę zakłóceń, ale poza tym w porządku.
Najbliższe drzwi były po lewej stronie, w odległości jakichś piętnastu kroków.
- Wyglądają na hermetyczne - Alyx usłyszała głos Hutch ginący w szumie.
- Hutch. Nie słyszę cię.
- ...głośno i wyraźnie...
- Powtórz, Hutch. Nie słyszę cię.
Hutch wspięła się na kilka szczebli.
- Sygnał zanika - powiedziała. - Siedź spokojnie, nie idziemy daleko.
Ciążenie było na poziomie około połowy ziemskiego. Korytarz był na tyle szeroki, że dziesięć osób mogłoby maszerować obok siebie, a Tor nie sięgnąłby sufitu nawet gdyby stanął na ramionach George’a.
Ściany były szorstkie w dotyku, przypominały trochę piaskowiec.
Stanęli przed pierwszymi drzwiami. Otwór wyciosano dość nierówno, ale same drzwi osadzono w futrynie, która wyglądała na hermetyczną. Tor pociągnął za pierścień, a potem go popchnął. Nie wygięły się i nic się nie stało.
- Jak sądzisz, dlaczego tu nie ma powietrza? - spytał George. - Nie żyją?
Była to pierwsza myśl, która przyszła Torowi do głowy. Zastanawiał się, czy opuszczono całe sekcje statku.
- To wcale nie jest takie oczywiste - odparła Hutch. - Statek jest ogromny. Samo ogrzewanie i utrzymywanie w nim ciśnienia musiałoby pochłaniać olbrzymie ilości energii.
Na pewno w tej części mogły działać systemy podtrzymywania życia. Śluza przy włazie i hermetyczne drzwi były tego widocznym dowodem. Znów pojawiło się pytanie: dlaczego ten statek jest taki ogromny? I czym on tak naprawdę jest?
Chindi.
Tak nazwała go Alyx. Nocny duch. Dziwne określenie na coś o tak ogromnych rozmiarach. Był tak wielki, że zmieściłoby się w nim prawie całe Seattle.
W jego kształtach było coś greckiego. Bryła nie miała żadnych elementów dekoracyjnych; żadnego zaznaczonego mostka, żadnej cofniętej rufy, niczego, co mogłoby przyciągać uwagę. Był jednak idealnym przykładem prostoty i doskonałości.
Nick pokazał im coś przy futrynie. W skałę wbudowano mały owalny przycisk. Wymienili spojrzenia i George dotknął go, nacisnął, a potem oparł na nim całą dłoń. Coś kliknęło. George pociągnął pierścień i drzwi stanęły otworem.
Tor już szykował się do ucieczki, co było nieco głupie, jeśli uwzględnić fakt, że znajdowali się w próżni. Nikt nie mógł się tam ukrywać. Spojrzał na Hutch, która wyglądała tak pięknie w świetle latarki. Odruchowo chwyciła laser i dzierżyła go w prawej dłoni.
Zajrzeli do środka i ich latarki oświetliły wielką, pustą komorę. Ściany zakrzywiały się i przechodziły w sufit, który był lekko sklepiony.
- Straciliśmy kontakt z Alyx - powiedziała Hutch. - Coś tłumi tu sygnał.
Tor spróbował wywołać Billa, ale usłyszał tylko szum. George stał i rozglądał się po pomieszczeniu.
- Nie ma tu za wiele do oglądania - rzekł.
Hutch chwyciła Tora za rękę.
- Gaście latarki. Szybko.
Zapadła ciemność.
- Co się dzieje? - spytał Tor.
- Ktoś się zbliża - odparła.
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- Jakim cudem ktoś może się zbliżać? - spytał Tor. - Przecież jesteśmy w próżni.
- W takim razie „coś" - odparła, po czym zwróciła się do George a: - Nadal chcesz się z nimi witać?
Nie odpowiedział. Hutch czuła, jak bije jej serce. Czuła wibracje podłogi. Coś było na korytarzu. Zacisnęła palce na rękojeści lasera i odruchowo oparła się plecami o ścianę.
- Co zamierzasz zrobić? - spytał George.
Mówił przez radio i nie dało się go podsłuchać, a mimo to szeptał. To było naprawdę dobre pytanie. Zastanawiała się, jak to się nagle stało, że jednak ona tu dowodzi.
- Zależy, co się stanie - odparła.
Ustawili się po obu stronach drzwi. Korytarz stopniowo się rozświetlał.
Wibracje ustały. Do komory wdarł się promień światła.
Pierwszy kontakt grupy nieustraszonych badaczy z zaawansowaną cywilizacją.
Słyszała nerwowe oddechy ich wszystkich.
- Może powinniśmy... - zaczął George.
- Nie - przerwała mu. - Siedź spokojnie.
Światło wcisnęło się do środka, po czym zamrugało i zgasło, pozostawiając ich w absolutnej ciemności. Drzwi zamknęły się.
- Straciliśmy szansę - jęknął George.
Hutch przycisnęła dłonie do skały. Oddalało się.
George zapalił latarkę. Podszedł do drzwi i spróbował je otworzyć.
- Zawsze możemy je przeciąć laserem, jeśli nie damy rady inaczej - powiedziała. - Ale chyba powinniśmy posiedzieć tu jeszcze parę minut i poczekać, aż to coś się oddali.
- A potem idziemy do lądownika i dajemy stąd dyla - zaproponował Tor.
Nick milczał i Hutch podejrzewała, że się z nim zgadza. Usłyszała jednak, jak George wciąga powietrze do płuc i już wiedziała, co się święci.
- Hutch może cię zabrać z powrotem, jeśli chcesz.
Tor nie poruszył się.
- Moim zdaniem powinniśmy wracać.
George uniósł się słusznym gniewem. George, który krył się razem z pozostałymi, kiedy to coś zajrzało do komory.
- Przecież jeszcze niczego nie widzieliśmy - rzekł. - Co mamy zrobić? Wrócić i powiedzieć, że weszliśmy do obcego statku i zobaczyliśmy tylko puste pomieszczenie?
Hutch znalazła przycisk ręcznego otwierania, podobny do tamtego i okrągły i otworzyła drzwi równocześnie gasząc latarkę. Wszyscy zamilkli, gdy wyszła na zewnątrz.
- Niczego nie widać - oświadczyła.
- Mam propozycję - odezwał się George. - Chodźmy kawałek w tę stronę, w którą dotąd szliśmy, i przeszukajmy kawałek korytarza. Jeśli niczego nie znajdziemy, wracamy.
Hutch uśmiechnęła się w ciemnościach. George był tak samo przerażony, jak i cała reszta. Wyszli za nią na korytarz.
- Twoja kolej - oświadczyła Hutch i przepuściła go przodem.
Otwierali kolejno różne drzwi i nie znaleźli niczego poza pustymi pomieszczeniami, ale George parł dalej. Jeszcze tylko parę kroków. Obejrzyjmy jeszcze jedno pomieszczenie. Hutch zachowywała spokój, czekając, aż Nick lub Tor zaprotestują. Ale trzymali się nieźle.
W szóstym pomieszczeniu był wilkołak.
Stał w ciemności, kiedy omiotło go światło latarki George a. Tor usłyszał, jak ktoś zawył i cała grupa rzuciła się do ucieczki. Pędzili na oślep i pokonali spory kawałek korytarza, gdy uświadomili sobie, że nic ich nie ściga. Tor obejrzał się ostrożnie, zanim się zatrzymał.
Korytarz był pusty.
Drzwi nadal były otwarte. Tor poświecił w ich kierunku latarką i czekał.
Reszta przebiegła jeszcze dziesięć czy piętnaście metrów, zanim zwolniła na tyle, by obejrzeć się za siebie.
- To chyba nie było prawdziwe - rzekła Hutch, z trudem opanowując śmiech.
- To dlaczego uciekałaś?
- Odruch.
Tor wrócił do drzwi. Wycelował światło latarki prosto w otwór i zajrzał do środka.
Wilkołak nie poruszył się.
Wszyscy zaczęli nagle gadać jeden przez drugiego.
- Co to jest, Tor?
- Czy to jest żywe?
- Nie - odparł. - To jakiś posąg.
Figura sięgała Torowi do pasa. Miała czerwone oczy, pionowe szczeliny, z których wyzierała srogość, gdy padło na nie światło. I ryj, który przywodził na myśl bardziej gada niż lisa. Była jednak pokryta futrem. Wilkołak stał wyprostowany, patrząc na drugą stronę pomieszczenia z jakąś złośliwą inteligencją; cyniczny uśmieszek odsłaniał kły.
- To wygląda na drewno - rzekł Tor, który najwyraźniej dobrze się bawił. Podszedł bliżej, oświetlił posąg latarką, jakby chcąc się upewnić, że nie kryją się tam żadne niespodzianki i przyjrzał mu się dokładniej.
Stworzenie stało za kamiennym stołem. Miał sześć nóg zakończonych pazurami. Boczne elementy blatu ozdobiono motywem liści i pnączy. Na blacie starannie ułożono misę, puchar i sztylet.
George, nadal nie wiedząc, co o tym myśleć, podszedł do stołu. Hutch schowała laser, a Tor uświadomił sobie, że zapomniał o swoim. Gdyby stworzenie okazało się żywe, nie przydałby się specjalnie.
Nigdy w życiu nie widział niczego podobnego. Stwór był smukły, dobrze umięśniony, z wyrazem pyska, który sugerował drapieżność. Miał płaską czaszkę, pokrytą czarnym futrem, gęstym z tyłu, zwężającym się w szpic z przodu. Czerwone tęczówki odcinały się od białych źrenic.
Wszystko to było już wystarczająco straszne samo w sobie. Najgorszy był jednak jego strój: miał na sobie biały smoking, miękką, niebieską koszulę i starannie odprasowane szare spodnie. I właśnie ten strój wywoływał jakiś bardzo pierwotny strach, podtrzymując w Torze przekonanie, że to wilkołak.
Pomieszczenie nie było po prostu jaskinią wyciętą w skale. Ściany wyglądały na drewniane, częściowo pokryte tkaniną i udekorowane bębnami, fletami, instrumentami strunowymi, oraz całym mnóstwem włóczni, trójzębów, sztyletów i procy, talerzami, naszyjnikami i maskami. Wszystko wyglądało na dopasowane skalą do rozmiarów stwora.
Talerze ozdobiono rzeźbionymi motywami kwiatów.
- Całkiem ładne - powiedziała Hutch.
Na stole leżała czerwona tkanina.
Hutch przyglądała się stworzeniu przez jakąś minutę czy dwie, po czym pochyliła się i dotknęła go. Pociągnęła delikatnie za spodnie.
- Jest wypchany - oznajmiła.
George rozglądał się po pomieszczeniu.
- Ale nas nastraszył - powiedział i usiłował się roześmiać, ale zabrzmiało to jak zgrzyt.
Hutch trzymała w ręce materiał spodni, pokazując wszystkim, że są prawdziwe. Potem dotknęła jednego z ramion i pazura.
- Jak brzytwy - powiedziała. - Wolałabym nie spotkać go w ciemności.
- Co to za miejsce? - dopytywał się Nick.
Misa i puchar na stole były wykonane z ceramiki. Sztylet wyglądał na żelazny. Inne ostrza miały srebrne rękojeści i były dość spore. Idealnie pasowałyby do łapy wilkołaka.
George wpatrywał się w stworzenie jak zahipnotyzowany.
- Mam nadzieję, że oni tak nie wyglądają, prawda?
- Nie wiadomo.
- Mój Boże.
Hutch skierowała światło latarki na sufit. Także był drewniany, zdobiony belkami, a pomieszczenie było niższe od poprzednich.
- To chyba jakaś kaplica - zawyrokowała Hutch. - Choć nie bardzo mogę sobie wyobrazić, dlaczego umieszczono ją w tak oddalonej części statku. Przecież tu niełatwo dotrzeć.
- A jeśli to kaplica, to wilkołak musi być bogiem. Bardziej inteligentne gatunki uważają, ze zostały stworzone na boży obraz i podobieństwo.
George nie mógł oderwać wzroku od postaci. Tor przyznał w duchu, że go podziwia: facet był przerażony, ale starał się to ukryć. Zaczął spacerować powoli po pomieszczeniu, by zarejestrować obrazy wszystkich elementów.
- Powinniśmy coś zabrać ze sobą.
Tor dotknął kielicha i ze zdziwieniem odkrył, że nie może go unieść.
- Jest przymocowany do stołu - oznajmił.
Hutch sięgnęła po talerz. Też przymocowany. Nawet czerwona tkanina okazała się czymś innym niż była z wyglądu. Była sztywna i niepodatna jak kawałek tektury.
Przedmioty przymocowane do ściany były umieszczone za wysoko, by ich dosięgnąć. George ledwie sięgnął maski i włóczni. Także były solidnie przyczepione.
- To nie powinno nas dziwić - rzekła Hutch. - Przez moment zapomnieliśmy, gdzie jesteśmy. Statek przecież manewruje, więc wszystko by się porozbijało.
Wrócili na korytarz. George skręcił w lewo, w odnogę prowadzącą w głąb statku. Niezły jest, pomyślał Tor. Nie poddaje się łatwo. Choć sam Tor wolałby już wrócić do lądownika.
- Jeszcze jedne drzwi - rzekł.
Pomieszczenie było zrujnowane.
Meble strzaskano, na ścianach z jednej strony były zacieki z wody, z drugiej - ślady ognia. Do ogniska wrzucono spory garnek, W pomieszczeniu było sześć okien, które wychodziły na coś, co wyglądało na las: ciemne drzewa o cienkich gałęziach wycelowanych w stronę dwóch wielkich księżyców, ogromne złowieszcze kwiaty, o liściach jak kosy.
Była to oczywiście iluzja, ale bardzo przekonująca.
Okna były rozbite. Zamiast szyb było w nich tworzywo. Wyglądały groźnie, ale nikt by się nimi nie skaleczył. Po drugiej stronie pomieszczenia były drzwi, prowadzące do lasu. Zgromadzono pod nimi na stosie większość mebli: stół, drewniane krzesła.
George dokonał najdziwniejszego odkrycia.
- To nie są prawdziwe drzwi. To kawałek ściany - rzekł, stukając w nie.
- Wygląda, jakby odbyła się tu jakaś walka - zawyrokował Tor.
Zaintrygowało ich to. Większość pomieszczeń była pusta. W jednym włączało się światło, kiedy ktoś wchodził.
Światło dawał mały kandelabr w pomieszczeniu z wygodnymi fotelami i miękką, tapicerowaną sofą. Był tam piec na drewno i odnieśli wrażenie, że wciąż działa. Choć w e-skafandrach nie dało się wyczuć drobnych zmian temperatury, Tor dostrzegł w środku pełgające światełko i podejrzewał, że piec wytwarza ciepło.
W pokoju stało kilka pięknie rzeźbionych stołów. Były też cztery elektryczne lampy z różowymi i niebieskimi abażurami. George dostrzegł, że mają przełączniki, pstryknął jednym i ucieszył się, gdy zapaliło się światło.
Pod jedną ze ścian stało biurko. Wszędzie były porozstawiane podnóżki, na ścianach wisiały ciemnoniebieskie aksamitne zasłony. Wszystko było gdzieś o jedną trzecią za małe w stosunku do rozmiarów ludzkich, ale pokój był wyjątkowo przytulny.
Na biurku był głośnik i mikrofon. Tor przypuszczał, że mogły służyć do dyktowania i nagrywania.
Po jednej stronie biurka leżał notes z kartkami na spiralnym mocowaniu. Z drugiej stał zegar. A przynajmniej takowy przypominał. Wyglądał na dość stary i na tarczy miał szesnaście symboli. Okładkę notesu dało się podnieść i zobaczyli, że jest zapisany. Znaki były gładkie, okrągłe, nieomal płynne. George pochylił się nad nim i przewracał kartki, nie mogąc się od niego oderwać i mruczał coś pod nosem.
- Mój Boże, gdybyśmy tylko byli w stanie to odczytać, Tor, jak myślisz, co tu jest napisane?
Znaleźli oprawione zdjęcie istoty, która wyglądała jak buldog, tylko że miała świecące oczy i kamizelkę. Widać było tylko głowę, ramiona i sześciopalczastą dłoń.
Tu i ówdzie leżały też przybory do pisania. Niczego jednak nie można było oderwać od biurka: piór, notesu ani zegara. Na podłodze przy biurku stał globus. Tor przyjrzał się nieznanym kontynentom, archipelagom i czapom polarnym, sięgającym dość daleko na południe.
- To mi przypomina zestawy edukacyjne - rzekł Tor. - Mam na myśli wszystkie te trzy pomieszczenia.
- Ale dla kogo? - spytał George.
- Dla kogoś, kto tym zarządza. Wydaje mi się, że ten statek to latające muzeum.
Przetrawienie tego pomysłu zajęło Torowi chwilę.
- Sugerujesz, że jest to swego rodzaju misja archeologiczna?
- Może nawet coś więcej. Może robią to samo, co Akademia przez ostatnie pół wieku.
- W takim razie nie przypuszczasz, żeby załoga wyglądała jak wilkołaki?
- Chyba jednak nie - odparła Hutch. - A przynajmniej taką mam nadzieję.
Tor poczuł ulgę. Jeśli to są archeolodzy, to na pewno da się z nimi dogadać. Czy ktoś kiedyś słyszał o wrogo nastawionym archeologu?
- Może najwyższa pora, żeby ich poszukać - zaproponował.
Światła tańczyły przed Nickiem. W grupie zapanowało pewne ożywienie; najwyraźniej nabrali przekonania, że znajdują się wśród przyjaciół i znajomych. Tylko Hutch zachowywała się z rezerwą, ale cóż, pomyślał Nick, taki już miała charakter. Przyniosła torebki na próbki i czasem zatrzymywała się, by pobrać jakieś kawałki skały czy metalowych drzwi.
Co jakieś trzydzieści metrów w ścianie korytarza znajdowały się drzwi. Jeśli ta część była typowa dla wnętrza chindi, prawdopodobnie znajdowały się tu tysiące kilometrów takich korytarzy z magazynami. Wyglądało na to, że ten statek może być ogromnym składowiskiem informacji, artefaktów, reprodukcji, może nawet historii kultur, o których istnieniu nie wiedzieli. Poza garstką cywilizacji znanych ludziom: Nokami, Budowniczymi Monumentów, tajemniczą rasą, która budowała świątynie na Pinnacle, mieszkańcami zaginionej Maleivy III i tajemniczymi Jastrzębiami (znanymi tylko dzięki temu, że dokonali interwencji na Deepsix), tu mogli mieć do dyspozycji całą galaktyczną encyklopedię.
Zdolność do szybkiego przemieszczania się między gwiazdami i odkrycie, że prawie na żadnej planecie poza Ziemią nie występuje życie inteligentne, wywołało u ludzi złudzenie, że liczba istniejących cywilizacji jest bardzo mała.
Tylko że zapomnieliśmy, jak wielka jest Mleczna Droga.
Większość drzwi po prostu mijali. Czasem zaglądali do jakichś pomieszczeń i oglądali dżunglę, niebywale egzotyczne laboratoria czy sceny, gdzie najwyraźniej rozegrał się jakiś gwałtowny konflikt, czy pokład statku na morzu. Większość czasu jednak po prostu szli, urzeczeni miejscem, w którym się znajdowali.
Korytarze i drzwi były identyczne.
- Ci goście chyba nie byli obdarzeni bujną wyobraźnią - stwierdził Nick. - Swoją drogą wciąż nic nie wiemy o załodze chindi.
Martwił się, że nie mają żadnego kontaktu z Alyx.
- Nie oddalaj się, Nick - odezwała się Hutch.
Rozejrzał się wokół siebie, zaświecił do każdego z trzech korytarzy, próbując ogarnąć ich ogrom. Cofnął się o krok i nagle poczuł, że nie ma podłogi pod stopami, stracił równowagę, potknął się, zaczął machać rękami. Światło jego latarki utonęło w ciemności pod nim. Serce mu zamarło i zaczął spadać.
W głośniku komunikatora rozległy się jego krzyki. Hutch odwróciła się i skoczyła w jego stronę, pozostali także. Poruszali się o wiele za szybko jak na ten poziom grawitacji. George wpadł na Tora i obaj się przewrócili. Hutch szła dalej, wsłuchując się w zanikający sygnał Nicka, i aż do ostatniej chwili nie zauważyła szybu.
Zrobiła jedyną rzecz, którą mogła zrobić: włączyła plecak odrzutowy i przeskoczyła nad otworem.
- Uważajcie, tu jest wielka dziura.
Przyczołgała się na skraj i spojrzała w dół. Promień latarki znikał w ciemnościach. Nadal słyszała krzyk Nicka.
Tor pojawił się po drugiej stronie. Otwór miał jakieś dwadzieścia metrów szerokości.
- Jakie to może być głębokie? - spytał. Przykląkł i spojrzał.
- Nie widać dna.
Mówiłam wam, chłopcy. Zostawcie to fachowcom.
Nic jednak nie powiedziała. Zamknęła oczy ze zdenerwowania i złości.
George przykucnął przy Torze i zajrzał w czeluść.
- Boże, miej nas w swoje opiece.
Nick nadal krzyczał. Ile czasu minie, zanim doleci do dna? Dziwne, ale było go słychać coraz lepiej.
- Nick, gdzie jesteś?
- Nie wiem - mówił dziwnym głosem, nieomal kontraltem.
W szybie pojawiło się światło. Głęboko, ale stawało się coraz jaśniejsze.
- Spadam.
Jeszcze jaśniejsze.
- Hutch, co się dzieje?
Nie otrzymał odpowiedzi. Gdy patrzył na unoszące się światło, przyszła mu do głowy dziwna myśl. Boże, to był Nick, lecący w górę szybu, w ich stronę. Światło zwalniało, a wraz z nim Nick. Ledwo się poruszał. I nagle był w odległości kilku metrów od nich. Zatrzymał się, jakby zawisł, spojrzał na nich z twarzą skamieniałą ze strachu w świetle latarek. Nie mogli go dosięgnąć, więc zaczął znowu spadać.
Szyb był ogromny. Hutch stała dwadzieścia metrów od nich, po drugiej stronie. Spojrzał na nią i zaczął się zastanawiać, jak się tam dostała. Miała szeroko otwarte oczy i bladą twarz. Nagle bez słowa podeszła do krawędzi i skoczyła.
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Dopóki głupota nie powoduje szkód, świat jest lepszy z nią niż bez niej.
George Saville, markiz Halifax,
Rozważania polityczne, moralne i inne, ok. 1690
Alyx popełniła błąd. Wiedziała o tym w chwili, gdy zobaczyła, jak George i pozostali znikają we włazie chindi. Nie miała pewności co do charakteru tego błędu, lecz fatalnie się czuła, gdy ludzie, z którymi tak się zaprzyjaźniła przez kilka ostatnich tygodni, znikli jej z pola widzenia.
Gdy ich głosy ucichły doznała przeczucia; miała wrażenie, że stanie się coś złego. Alyx nie była przesądna, a mimo to wystraszyła się. Kiedyś brała udział w symulacji horrorze; czekała na coś, a muzyka potężniała, rytm przyspieszał, melodia stawała się coraz bardziej dramatyczna, jak zawsze, gdy kogoś osaczały cienie.
Poszła na mostek i usiadła w fotelu Hutch. Dzięki temu miała przynajmniej wrażenie, że nad czymś panuje. Bill wyświetlał na ekranie obraz włazu, a ona patrzyła, w nadziei, że może coś pojawi się w tej dziurze, którą wycięli w klapie.
Sądziła, że spędzą w środku najwyżej kilka minut. Szybko jednak uświadomiła sobie, że George się tak łatwo nie podda. Wejście na pokład chindi było głupie. Nie umiała tego inaczej opisać.
Mogła wydać Billowi polecenie sprowadzenia lądownika z powrotem, by sama mogła polecieć na chindi - i wywołać ich przez radio. Mogło jednak dojść do sytuacji, kiedy musieliby się w pośpiechu ewakuować. A gdyby to się stało akurat wtedy, gdy lądownik znajdował się w hangarze „Memphis"..
Lądownik unosił się nad powierzchnią statku w pobliżu włazu. Wyglądał na zapomniany i opuszczony. W przedniej części migotało światełko, w kabinie widać było delikatną zieloną poświatę, pewnie od ekranów przyrządów. Śluza była otwarta. Nikt nie wspomniał o tym słowem, ale wszystko zostawiono w takim stanie, by możliwa była szybka ucieczka.
Zastanawiała się, czy na pokładzie chindi była jakaś broń.
- Ile czasu minęło od ich wejścia do środka? - spytała.
- Dwadzieścia siedem minut.
Nalała do kubka kawy, umieściła go w uchwycie, pociągnęła łyk, a potem o niej zapomniała.
Gdyby się zawahała, gdyby miała szansę zastanowić się nad tym choć sekundę, Hutch nie zrobiłaby tego. Sam pomysł był zwyczajnie zbyt straszny. Czas jednak biegł za szybko, szanse malały, i roztrząsanie tego nie miało sensu. Teraz albo nigdy.
Więc skoczyła w ciemność i poleciała w głąb chindi.
Próbowała trzymać się środka szybu, z dala od ścian, które pędziły obok niej w niepewnym świetle latarki. W słuchawkach krzyczał rozpaczliwie Nick. I słychać było przerażone głosy Tora i George’a. Wrzeszczeli do niej.
Spadała. Ściany, nierówne, spękane i poplamione, rozmazały się od pędu. Nie dotykaj. Mignęły obok niej jakieś korytarze. Światło jej latarki padło na nie przez ułamek sekundy, a raz czy dwa wydało jej się, że widzi inne światło.
Próbowała opanować falę paniki. Trzymaj się.
- Nick?
Próbował oddychać.
- Nick, nie wyłączaj latarki.
Istniało tylko jedno wyjaśnienie ponownego pojawienia się Nicka. To był szyb grawitacyjny, taki sam jak na pokładzie „Wendy". Szyby znosiły efekt działania sztucznej grawitacji. Używano ich do transportowania ładunków i ludzi w nieważkości z pokładu na pokład.
Chindi był jednak czymś zupełnie innym niż „Wendy Jay". Był o wiele większy i dlatego Nick musiał wrócić. Szyb biegł przez cały statek, z góry na dół. Tylko że tu nie było dołu.
Na statkach Akademii generatory grawitacji znajdowały się na najniższym poziomie. Chindi był na to za duży. Jeśli jej przypuszczenia były słuszne, pokład biegł przez środek statku. I na tym pokładzie wytwarzano sztuczną grawitację w obu kierunkach. Można było stanąć po dowolnej stronie i spojrzeć w górę. Na chindi nie było pokładów pod spodem. Wszystko było w górze.
Nick przeleciał przez ten środkowy pokład, stopniowo wytracając pęd, dotarł do końca trajektorii i zaczął lecieć z powrotem. Zmienił się w żywe jojo i zaczął latać w górę i w dół.
- Jestem za tobą - powiedziała.
- ...się ze mną dzieje?
Ledwo rozpoznała jego głos. Odniosła wrażenie, jakby nagle unosiła się i opadała, jakby udało jej się idealnie wykonać manewr osiągnięcia jakiegoś punktu i zawrócenia. Poczuła, jak grawitacja ściska ją z obu stron, po czym puszcza. Zaczynała zwalniać.
- Jestem w szybie, Nick. Lecę.
Minęła centralny pokład i zaczęła się unosić, tracąc pęd. Odniosła wrażenie, że leci do góry nogami i instynkty brały górę, podpowiadając jej, że należy się odwrócić.
Nie.
Za chwilę Nick osiągnie apogeum i zacznie znów opadać. Musi go jakoś minąć nie zderzając się z nim.
- Nick, zamknij oczy.
- Po co?
- Zrób to!
Jeśli ją zobaczy, będzie próbował się odsunąć. A tego by nie chciała.
Dostrzegła nad sobą światło jego latarki. W ciemnościach. Coraz jaśniejsze.
Wyglądało na to, że jest dokładnie nad nią.
Patrzyła, jak rośnie. Wiedziała, że to złudzenie. Pomyślała, że oboje nadal się wznoszą. Tylko ona poruszała się szybciej od niego.
Dogoni go.
Dalekie światło zaczęło rosnąć jeszcze szybciej. Zaczął spadać.
Szybko lecieli. Trudno było coś zobaczyć. Udało jej się rzucić okiem na otaczające ją ściany, które przesuwały się wokół niej na tyle wolno, że znów była w stanie dostrzec pęknięcia i plamy. Uruchomiła na ułamek sekundy plecak odrzutowy, odsuwając się pod ścianę, i Nick przeleciał obok niej!
Ściana znalazła się niebezpiecznie blisko. Drobna korekta i udało jej się odsunąć.
- Nick, możesz już patrzeć.
Osiągnęła apogeum i zaczęła spadać. Z głową w dół. Miała wielką ochotę na uruchomienie plecaka, by trochę przyspieszyć, ale już pędziła z olbrzymią prędkością i nie starczyło jej odwagi.
Ściany znów się rozmazały.
Przeprowadziła szybkie obliczenia: od góry do dołu osiemset metrów, wszędzie pokłady i pomieszczenia. Załóżmy, że wysokość pokładu to pięć metrów, 160 pokładów.
Świat znów się przewrócił i ponownie doznała przyjemnego wrażenia. Coś ją ścisnęło i puściło, przez chwilę tak krótką, że zrozumiała: właśnie przeleciała przez pokład o zerowej grawitacji. Teraz jednak leciała właściwą stroną do góry i zaczęła już zwalniać.
- Nick?
Uruchomiła plecak, włączyła silniki i zaczęła nabierać wysokości.
- Hutch, ratunku!
Biedny dureń nawet nie wiedział, co się z nim dzieje.
- Nick, jestem za tobą. Zaraz cię złapię.
- Dobrze - głos mu się łamał.
- Złap mnie, jak będę przelatywać i mocno trzymaj. - Obserwowała jego światełko, czasem widząc latarkę, a czasem promień pełzający po ścianach szybu. - George?
- Hutch, co tam się dzieje, u licha?
- Poświeć trochę. Muszę zobaczyć, gdzie jesteś.
Zamigotały latarki. Wysoko. Daleko w górze.
Wyłączyła silniki, zbliżyła się do Nicka. Ciemne korytarze pojawiały się w ciemnościach i znikały, gdy oświetlało je światło jej latarki, lecz coraz wolniej, jak w symulacji, kiedy ktoś wyłączy zasilanie.
Ponad Nickiem światło George’a zbliżało się za szybko. Przyspieszenie, jakiego nabrała, spowoduje, że rozbije się o sufit. Nie mogła do tego dopuścić. Gdy zbliżyła się do Nicka, obróciła się stopami w górę i uruchomiła silniki. Znalazła się obok niego, zwrócona do niego twarzą, by nie oberwał gazami wyrzucanymi przez silniki. Chwycił ją mocno i uczepił się uprzęży. Miał poszarzałą twarz, oczy okrągłe, a tęczówki jak szklane kulki. Kąt padającego światła zmienił się i przestała widzieć jego twarz, ale trzymał ją. Jak w śmiertelnym uścisku.
Chwyciła jedną ręką jego uprząż, powiedziała, żeby się trzymał, i uruchomiła silniki. Tylko na chwilę, zaledwie impuls, i potem drugi, tylko tyle, by nabrać nieco pędu.
W słuchawkach rozległa się kakofonia głosów. Była jednak zbyt zajęta, by ich słuchać. Korytarze przesuwały się teraz tak wolno, że niemal można było się im przyjrzeć.
Musiała gdzieś wylądować.
Nie widziała, co jest nad nią. Nie miała pojęcia, jak wysoko jest sufit. Ale zaraz zacznie znowu spadać. Obróciła się, kierując dysze silników w stronę korytarzy. Chwyciła Nicka mocniej. Zwalniała i mijała kolejne korytarze. Jej latarka omiatała każdy z nich po kolei i Hutch usiłowała złapać jakiś rytm.
Nacisnęła przycisk.
Pęd odepchnął ich na bok, prosto do tunelu. Uderzyli w coś, chyba w sufit, otarli się o niego. Upadli na podłogę, odbili się. Światła zamrugały i zgasły. I było po wszystkim. Leżeli w plątaninie rąk, nóg, plecaków odrzutowych i butli.
Podniosła się na czworakach. Jedna z nóg Nicka była dziwnie wygięta.
- Jak się czujesz?
- Trochę boli - zdołał się uśmiechnąć.
Hutch trudno było w to uwierzyć, ale od chwili, gdy skoczyła, minęła ponad minuta.
- Hutch, co się stało? - George pochylił się i spojrzał do szybu. Od zaglądania w głębię dostawał mdłości. - Nic się wam nie stało?
- Chyba nie - odparła. W jej głosie słychać było równocześnie ulgę, przerażenie, ekstazę, radość. - Jesteśmy trochę poobijani, ale żyjemy.
- Gdzie jesteście?
- Pod wami. Czekaj chwilę.
W ciemności pojawiło się światło latarki i padło na ścianę szybu.
- Widzę was.
Byli jakieś trzy poziomy pod nimi. Jakieś piętnaście, może dwadzieścia metrów.
- Co to było, u licha? - spytał Nick.
- Studnia bez dna - odparła Hutch i zaczęła wyjaśniać. - Mógłbyś tak spadać przez wieczność. Tam i z powrotem. W górę i w dół.
- Martwiliśmy się o was - rzekł Tor.
- Wygląda na to, że Nick złamał nogę.
- Hutch, macie wystarczającą moc, żeby się stamtąd wydostać?
- Nie. Idźcie do lądownika po liny.
- Dobrze.
- Wiecie, gdzie jest apteczka?
- Tak.
- Nie rozdzielajcie się.
- Przecież ktoś musi tu zostać z wami.
- Nigdzie się nie wybieramy.
Jasne, że nie. George cofnął się od szybu i wyprostował. Tor już ruszał.
Pędzili korytarzem, mijając wszystkie te drzwi, aż dotarli do drabiny wznoszącej się przez niewielkie pomieszczenie do włazu. George poczuł ulgę, gdy spojrzał w górę i zobaczył gwiazdy. I łuk pierścieni.
Wyszli na powierzchnię. Lądownik unosił się parę metrów nad nimi.
- Bill - odezwał się do komunikatora George - musimy się dostać do lądownika.
- Co się dzieje? - To głos Alyx.
George całkiem o niej zapomniał.
- Nick spadł do szybu grawitacyjnego - odparł, a potem szybko wyjaśnił, co się stało.
- Nic mu nie jest?
- Raczej nie.
Lądownik opadł i właz otworzył się.
Wrócili z liną i noszami, zabrali też trochę środków uśmierzających ból. Tor przywiązał linę do pierścienia na jednych drzwiach i wyciągnęli Hutch i Nicka na górę, po czym położyli go na noszach. Nadal był nieco blady, ale już odzyskał humor.
- Myślałem, że już po mnie - wyznał. - Wiecie, jak człowiek zalicza taki lot, to jest przekonany, że to koniec.
George kazał mu leżeć spokojnie. On i Tor podnieśli Nicka i ruszyli w stronę wyjścia. Dotarli już prawie do drabiny, gdy Hutch nakazała im gestem zgaszenie świateł i położenie rannego na ziemi.
- Coś się zbliża - wskazała kierunek.
George dostrzegł, że ciemność się rozrzedza. Skądś zbliżało się światło. Z bocznego korytarza. Było tam kolejne skrzyżowanie.
- Zdążymy uciec - rzekł George.
Hutch dotknęła jego ramienia.
- Chciałeś się przywitać, George. No to masz okazję.
Jakieś pięćdziesiąt metrów przed nimi pojawiła się poświata. George dostrzegł okrągłą, żółtą lampę, która wysunęła się z odnogi korytarza. Była zamontowana na jakimś pojeździe. Oparł się o ścianę, jakby próbował się w nią wtopić.
- Nie ruszajcie się - ostrzegła Hutch.
Dostrzegli jedno koło i coś, co falowało nad reflektorem. Wyglądało jak macka i George miał wrażenie, że krew ścina mu się w żyłach.
- Co się dzieje? - dopytywał się Nick. Hutch przyklękła przy nim, usiłując go uspokoić.
Pojazd zatrzymał się na środku korytarza, a reflektor obrócił się wolno w stronę George’a, oślepiając go. Przez głowę przemknęła mu myśl, że zobaczył kalmara na rowerze.
Hutch wyjęła laser.
George patrzył prosto w światło. Istota obróciła się wolno i ruszyła w ich kierunku. Długo wyczekiwany moment w końcu nastąpił.
Zbierając całą odwagę, na jaką było go stać, George wystąpił krok do przodu. W uszach pobrzmiewał mu głos Hutch, która ostrzegała go, by poruszał się jak najwolniej. Żadnych gwałtownych ruchów. Osłonił oczy jedną ręką i uniósł drugą.
- Witajcie - rzekł w przestrzeń. Było mało prawdopodobne, by stworzenie odbierało na ich częstotliwości, więc pewnie i tak go nie słyszało. Mimo to kontynuował. - Przelatywaliśmy w pobliżu i zauważyliśmy wasz statek.
Pojazd miał trzy koła, jedno z przodu, dwa z tyłu, a tam, gdzie rower ma kierownicę, widniały dwie macki. Reflektor chyba także poruszał się na macce. Pojazd pokonał jeszcze kilka metrów i zatrzymał się na wprost nich.
George ani drgnął.
Jedna z macek dotknęła go. Pomyślał, że jest gładka, jak wypolerowana, ale podzielona na człony. Z jednego z ramion zwisał luźno jakiś wyrostek. George już miał się odchylić, ale opanował odruch. Usłyszał, że Nick coś mówi. Nick usiadł na noszach i patrzył.
Macka była zakończona niewielką prostokątną wtyczką i trzema giętkimi palcami.
- Nie mamy wrogich zamiarów - powiedział, czując się jak idiota. Czy ktokolwiek to rejestruje, żeby upamiętnić historyczny moment dla potomności?
Ktoś za nim, pewnie był tego samego zdania, roześmiał się. I w tej chwili napięcie gdzieś się ulotniło.
- Próbowaliśmy niczego nie uszkodzić.
Macka puściła go i wykonała serię wdzięcznych wygięć i machnięć.
- Nick wpadł do dziury. Ale nic poważnego mu się nie stało. Powinniście je jakoś oznakować.
Obie macki cofnęły się i schowały w kierownicy. Światło zmieniło kierunek i urządzenie ruszyło z powrotem. Zauważył na platformie z tyłu stos czarnych skrzynek. W połowie długości zamontowano coś w rodzaju siodełka. Na wypadek, gdyby ktoś chciał się przejechać?
Urządzenie dojechało do skrzyżowania i skręciło w prawo.
- W takim razie co teraz robimy? - Alyx spojrzała na George’a, a ten spoglądał na obraz chindi, połyskującego niewinnie na tle kłębiących się chmur.
Znajdowali się w centrum dowodzenia misją.
- Wrócimy tam i spróbujemy jeszcze raz - oświadczył George.
- On ma rację - powiedział Tor. - Całkiem nieźle nam idzie. Dość dobrze już wiemy, czym jest chindi oraz że nie są wrogo nastawieni.
- Nie są w ogóle zainteresowani - mruknęła Hutch.
- Przecież to naukowy statek badawczy - zdziwił się Nick. - Jak to możliwe?
Tego nikt nie wiedział.
- Hutch przypuszcza, że jest zautomatyzowany - przypomniał Tor. - Może nikogo tam nie ma.
George żuł kawałek ananasa.
- Trudno w to uwierzyć.
- To może być długotrwała misja dalekiego zasięgu i dlatego SI dowodzi armią robotów. Problem z powrotem na chindi polega też na tym, że nie możemy przewidzieć, kiedy oni wystartują.
- Sądzę, że powinniśmy podjąć takie ryzyko - rzekł Nick.
George potrząsnął głową.
- Ty w tym już nie bierzesz udziału, Nick.
- Dlaczego? Przecież mogę się przemieszczać.
- Moim zdaniem nikt z was nie powinien tam wracać - rzekła Hutch. - Prosicie się tylko o kłopoty. - Dostrzegła jednak, że są już zdecydowani, by lecieć. Jakby byli przekonani, że największe niebezpieczeństwo już minęło. Żadnych strasznych istot, chcących ich pożreć. - Ale George ma rację - jeśli chindi zacznie się poruszać, bierzemy nogi za pas. A z tobą mielibyśmy mniejsze szanse na przeżycie.
Nick spojrzał na nią z niechęcią. Wiedział, że ma rację, i trudno było mu złościć się na Hutch. Siedział więc tylko z nieszczęśliwą miną. George próbował jakoś ocenić ryzyko.
- Byłoby nam o wiele łatwiej, gdybyśmy byli w stanie ocenić, jak długo jeszcze tu będą. Hutch, nie mamy jakiegoś sposobu?
- Nie. Musielibyśmy wiedzieć, jak duże są ich zbiorniki na paliwo. I od jak dawna tu są.
- Posłuchajcie - wtrącił Tor - a gdyby odlecieli z kimś z nas na pokładzie, co byśmy zrobili? Mówiłaś, że bylibyśmy w stanie ich wyśledzić.
- Powiedziałam, że prawdopodobnie by tak było.
- Gdyby jednak używali technologii Hazeltine’a, i gdyby dokonali skoku, potrafiłabyś ich wyśledzić?
- Prawdopodobnie. Pewnie nie mielibyśmy żadnego problemu z ustaleniem, dokąd skoczyli. Tylko jeśli to byłby długi skok, mogłyby się nam skończyć zapasy powietrza. Nawet przy krótkich skokach trzeba ich jeszcze odnaleźć w danym układzie słonecznym. To nie jest takie proste.
- Butle z tlenem mają pojemność na sześć godzin - przypomniała im Alyx. - I nie ma tu żadnego marginesu bezpieczeństwa.
- Wiem - odparł George. - Ale możemy go znacząco ulepszyć.
- Też o tym myślałem - rzekł Tor. - Tylko że konieczność biegania co parę godzin po nowe butle znacząco by nas spowolniła.
- Sugerujesz więc... - zwróciła się do George’a Alyx.
George uniósł w górę dłonie, jakby zamierzał właśnie objawić jakąś boską prawdę.
- Przenośna kopuła Tora.
- Dokładnie o tym samym pomyślałem - rozpromienił się Tor. - Ustawimy ją i będziemy jej używać jako bazy. Pozwoli nam to spenetrować statek głębiej.
Hutch odchrząknęła znacząco.
- Tor, ta kopuła ma pewne ograniczenia.
- Jakie? Recykluje powietrze. I może to robić w nieskończoność. Dopóki nie wpakujemy do środka zbyt wielu osób.
- Potrzebuje ogniw paliwowych.
- Mam dwa. Na każdym można pracować przez sześć dni. Kiedy jedno się rozładuje, wyślemy je do naładowania.
- Przecież możemy umieścić nadajnik na kadłubie - zaproponowała Alyx. - Jeśli statek wystartuje, będziemy mogli go znaleźć w punkcie docelowym.
- Tak zrobimy - ucieszył się Tor.
- Chwileczkę - przerwała im Hutch, która siedziała przy stole ze szklanką limonkowego soku i lunchem, którego nawet nie tknęła. - Zakładacie, że kiedy statek dokona skoku, wyląduje w jakimś pobliskim układzie, A jeśli poleci do Mgławicy Kybele? Będziemy potrzebowali osiemnastu dni, żeby was znaleźć. Co najmniej. Jeśli coś takiego się stanie, już po was.
George potrząsnął głową. Ona zawsze musi doszukać się jakiegoś problemu.
- Gdyby oceniać na podstawie położenia zamaskowanych satelitów, loty nie odbywały się na zbyt duże odległości.
- A co z przyspieszeniem? - zaniepokoiła się Alyx. - Nie poobijacie się za bardzo, jeśli statek przyspieszy?
- To jest coś, o czym nie pomyślałem - przyznał Tor. - Przyspieszenie. W razie dużych przeciążeń ludzie w środku mogą nie przeżyć.
- Przypuszczam, że akurat w tym przypadku nie ma problemu - rzekła Hutch. - Mają sztuczną grawitację, co oznacza, że pewnie mają też pole tłumiące.
- Co to takiego? - spytała Alyx.
- My też je mamy. Znosi inercję. Przynajmniej większość. Dzięki niemu nie rozpłaszczamy się o ściany, kiedy przyspieszamy albo wykonujemy ostry skręt. Ale to wcale nie znaczy, że będzie lekko.
- Hutch? - przerwał jej Bill.
Wszyscy odwrócili się w stronę ekranu, ale nie pojawił się na nim żaden obraz.
- Uszkodzenie zewnętrznego włazu chindi zanika.
- Na ekranie pojawił się obraz. - Jakby się stopniowo wypełniało.
- Znów nanotechnologia - zawyrokował Tor.
Alyx miała minę, jakby próbowała podjąć jakąś decyzję.
- Hutch - odezwała się w końcu - wszyscy wiemy, że ryzyko istnieje. Tylko że chyba jesteśmy gotowi, by je podjąć. Może więc przejdziemy do następnego punktu i zastanowimy się, co robić dalej?
Ta wypowiedź zaskoczyła George’a.
- Nie przypuszczałem, że chcesz cokolwiek robić w sprawie chindi.
Zaczerwieniła się lekko.
- Byłoby mi wstyd, gdybym po prostu siedziała i patrzyła, jak wy bierzecie na siebie całe ryzyko.
- Posłuchajcie - zaproponował Tor - polećmy tam na czterdzieści osiem godzin. Po tym czasie wychodzimy i koniec zabawy.
- Bez względu na to, co się stanie? - spytała Hutch.
- Bez względu na to, co się stanie. - Uśmiechnął się do niej. - Chyba że nawiążemy stosunki z załogą i zaproszą nas na kolację.
- Czterdzieści osiem godzin - Hutch wycelowała w niego rękojeść lasera. - Jeśli mamy jakoś zwiększyć szanse na to, żeby was wyciągnąć, kiedy zaczną się kłopoty - a zaczną się na pewno - muszę zostać na pokładzie „Memphis".
- Zgoda.
- Ale nie chcę tu siedzieć i zastanawiać się, co się dzieje na chindi. Zrobimy jak mówi Alyx, i ustawimy nadajnik przy włazie. I dołożymy przekaźnik. W ten sposób poprawimy komunikację lokalną.
Alyx sprawdziła uprząż. Stała między Torem a George’em na skalistej powierzchni chindi, patrząc na Hutch za szybą lądownika.
Otworzyli klapę ładowni i wyciągali kolejno przenośną kopułę, butle z powietrzem, dwa ogniwa paliwowe oraz zapasy żywności i wody na parę dni. Gdy skończyli, pomachali Hutch, która odwzajemniła gest, życzyła im powodzenia i odleciała. Alyx patrzyła, jak lądownik zakręca i kieruje się w stronę „Memphis", który wyglądał na tak mały i odległy.
Wyruszając w tę misję Alyx nawet nie marzyła o tym, że cokolwiek uda im się odkryć. Stowarzyszenie służyło przede wszystkim podtrzymywaniu kontaktów towarzyskich. Wysyłali ludzi w różne miejsca, z których donoszono o bliskich spotkaniach, ale wszyscy wiedzieli, że to tylko zabawa, fantazja, której dawali się ponieść. To była wyprawa poza Ziemię, ale nadal myślała o niej jak o imprezie, oderwaniu od codziennej rutyny, wakacjach ze starymi przyjaciółmi. A teraz stała na kadłubie obcego statku. Bała się. Ale czuła radość, jakiej nie doznała nigdy przez ostatnie lata.
Tor niósł przenośną kopułę, George - butle ze sprężonym powietrzem i zbiorniki z wodą, zaś Alyx przypadły w udziale zapasy żywności. Na zewnątrz nie było grawitacji, a pakunki były niewygodne, Alyx w pewnym momencie straciła kontakt z podłożem i musiała patrzeć, jak paczka mrożonych kanapek odpływa w przestrzeń kosmiczną.
Na powierzchni klapy nie było ani śladu wyciętego dzień wcześniej otworu. George wręczył laser Torowi, który starannie wyciął kolejny otwór. Oderwał kawał metalu i pozwolił mu odfrunąć. Gdy czekali, aż rozgrzana powierzchnia ostygnie, Alyx wyjęła z kamizelki nadajnik i osadziła go przy włazie.
- Postarajcie się nie oddalać od grupy - odezwała się Hutch z lądownika.
- Dobrze.
- Jeszcze jedno. Jeśli statek wystartuje, w środku przyspieszenie nie będzie bardzo odczuwalne. Ale na zewnątrz, na powierzchni kadłuba nie będzie pola chroniącego przed przyspieszeniami. I jeśli chindi zacznie się rozpędzać, nic was nie uchroni przed solidnym trzepnięciem. Zrozumiano?
- Tak.
- Gdyby więc coś zaczęło się dziać, nie wychodźcie, dopóki wam nie powiem. Na pewno do wszystkich dotarło?
Dotarło. Alyx zaczęła się zastanawiać, czy nie popełniła błędu po raz drugi.
- Powodzenia - rzekła Hutch.





Rozdział 25
Za złotym szczytem
Płynie rzeka całego świata
Nad jej brzegiem dumne miasta
Na dnie kości...
Ahmed Kilbrahn, Rytuały inicjacyjne, 2188
Tor wszedł do środka jako pierwszy, ciesząc się miłym uczuciem ciążenia, które chwyciło go w objęcia już gdy schodził po drabince. Był to nieco niebezpieczny moment, gdyż pole grawitacyjne rozciągało się poza statek, przez otwór, który wycięli. Alyx została ostrzeżona, więc stawiała ostrożnie stopy na górnych szczeblach. George został na powierzchni i podawał im sprzęt, zapasy żywności, zbiorniki z wodą, aż wszystko znalazło się w środku. Potem odwrócił się, pomachał w stronę dalekiego „Memphis" i wkroczył do tunelu.
Tor pokazał Alyx wilkołaka. Choć wiedziała, co ją czeka, tętno jej solidnie przyspieszyło. Wysłuchawszy ich opowieści spodziewała się czegoś potwornego, tymczasem zobaczyła wilka w wieczorowym stroju. Zachichotała, a Tor posłał jej rozzłoszczone spojrzenie.
- Przepraszam - powiedziała. - Nie mogłam się opanować. Ale ma ładne ubranko.
Tor wyjaśnił jej, że oni nie byli przygotowani na taki widok, a kiedy człowiek natrafia na takie coś w ciemnościach, bez żadnego ostrzeżenia, może się trochę wystraszyć.
Pokazali jej inne ciekawe pomieszczenia, a na końcu zaprowadzili do szybu grawitacyjnego. George opisał go na mapie jako „Przepaść". Lina, której użyli do wyciągnięcia Hutch i Nicka nadal tam wisiała.
- Ona rzeczywiście tu skoczyła?
Tor pokiwał głową. Podeszła bliżej i spojrzała w dół.
- Ta kobieta jest warta każdych pieniędzy. - Uśmiechnęła się do George’a. - Gdybyś teraz wpadł, byłbyś zdany tylko na siebie.
Wzmianka o pani kapitan uświadomiła im, że dobrze byłoby sprawdzać przekaźnik.
Alyx nawiązała połączenie.
- Hutch, słyszysz mnie?
- Głośno i wyraźnie, Alyx.
- Doskonale. Jesteśmy w środku. George, w którą stronę idziemy?
- Skręcamy w prawo.
Przekazała tę informację Hutch. Zanim odeszli, wyjęła z kamizelki chusteczkę, rozłożyła ją i wrzuciła do szybu. Bez oporu powietrza, nawet przy ciążeniu równym połowie ziemskiego, spadła jak kamień.
- Co robisz? - zdziwił się George.
- Chcę zobaczyć, jak to działa. - Sprawdziła godzinę.
Tor uśmiechnął się, a George wyglądał na skonsternowanego.
- Powinniśmy mieć trochę szacunku dla tego miejsca. - Zajrzał do szybu z dezaprobatą. - To prawie wandalizm.
Trwało to minutę i cztery sekundy. Chusteczka pojawiła się i znikła z powrotem w ciemnościach.
- Niewiarygodne - mruknęła.
Przemieszczali się po nieznanym terytorium, opierając się pokusie otwierania kolejnych drzwi do chwili, aż dotrą na tyle głęboko, by móc założyć tam bazę. Postanowili, że zrobią to w jednej z pustych komór, z dala od patrolowanych korytarzy. Sygnał zaczął zanikać, więc Alyx ustawiła drugi przekaźnik z czterech zabranych urządzeń i przywróciła łączność.
Znajdowali się około kilometra od włazu, gdy zatrzymali się w pustej komorze. Wybrali takie miejsce, by ktoś, kto przypadkowo zajrzy do środka, nie zauważył kopuły od razu.
Tor rozpakował kopułę, podłączyli butle z powietrzem i Alyx mogła obserwować, jak kopuła się napełnia. Zainstalowali system podtrzymywania życia, podłączyli ogniwo paliwowe, umieszczając zapasowe w podręcznym magazynie, po czym włączyli światła.
- Nieźle to wygląda - zauważyła Alyx.
W istocie wyglądała nieomal kusząco. Ustawili na termostacie temperaturę pokojową. Ogrzewanie włączyło się i zaczęło pompować ciepłe powietrze do kopuły.
Kiedy skończyli, wyłączyli światło - marnowanie energii nie miało sensu - i wrócili w okolice włazu, by zabrać żywność i wodę, maty do spania i kilka urządzeń. Zatrzymali się koło Przepaści i czekali, aż chusteczka Alyx się pojawi. Po kilku sekundach ją zobaczyli.
Rozmawiali w kółko o tym samym: jak wielki jest ten statek, jak pusty, i że gdzieś musi być sterownia lub mostek kapitański. Centrum dowodzenia. Alyx zastanawiała się, ile energii musi zużywać chindi, by opuścić orbitę, czy żeby się zatrzymać. Bardzo chciałaby zobaczyć silniki, tylko znalezienie ich pewnie zajęłoby całe tygodnie.
Wrócili do kopuły, zamknęli ją i wyłączyli e-skafandry. Poukładali jedzenie, podłączyli wodę do dozownika i uruchomili instalacje.
Gdy skończyli, Alyx wstała, przeciągnęła się i oświadczyła:
- Panowie, idziemy zwiedzać.
Jej brak obaw najwyraźniej zaskoczył i jej towarzyszy, i ją samą.
George próbował sporządzić mapę. Właz prowadził do alei Głównej. Równoległe korytarze oznaczał nazwami na kolejne litery alfabetu. Znajdowali się na ulicy Aleksandra. Następna nosiła imię Barbary. Po drugiej stronie Głównej była Argentyńska. Korytarze poprzeczne numerował od włazu, ulice od siebie, aleje od rufy. Przepaść znajdowała się zatem na skrzyżowaniu Głównej i Pierwszej. Komory miały numery i były oznaczane nazwą korytarza, w którym się znajdowały. Wilkołak zajmował Główną 6.
W numerowanych korytarzach nie było komór.
Większość komór odwiedzonych pierwszego dnia, była pusta. Ale nie wszystkie. Przy Aleksandra 17 było coś, co przypominało laboratorium chemiczne, tylko że stoły były bardzo niskie i nie było tam żadnych ławek ani krzeseł. Przy Barbary 11 była prymitywna zbrojownia z porozkładanymi wszędzie łukami, strzałkami i tarczami ze zwierzęcych skór. Przy Cecylii 5 znajdowało się coś w stylu poczekalni: długie ławki, kasa biletowa i oprawione zdjęcie stworzenia, które wyglądało jak konik polny w kapeluszu.
Przy Mojżesza 23 znaleźli jakieś trójwymiarowe konstrukcje geometryczne, ceramiczny przedmiot pokryty tajemniczymi symbolami, które były też widoczne na ścianach komory.
Przy Brytanii 2 było coś, co przypominało szachownicę, kilka krzeseł, rozstawione pionki gry planszowej złożonej z osiemdziesięciu jeden pól, i kilka kufli z przykrywką, porozkładanych tu i ówdzie. Pionki na planszy nie przypominały ani trochę szachowych.
Były też pomieszczenia, które po prostu wymykały się interpretacji. Wielkie przedmioty o nieznanym przeznaczeniu, ustawione w sposób, który nie przywodził na myśl żadnego logicznego porządku. Komory wypełnione urządzeniami elektronicznymi lub maszynerią przypominająca systemy grzewcze czy instalacje wodne. Odnosiło się jedynie wrażenie, że wspólną cechą wszystkich jest ich wiekowość. Przedmioty nie sprawiały wrażenia sprawnych, a niektóre były uszkodzone. Wyglądało jednak na to, że ktoś je dobrze zabezpieczył, jakby były zamrożone w czasie, zachowane dla nieznanej publiczności.
Bill zakończył segregowanie znalezisk, które Hutch przyniosła z chindi i wysłali wyniki analizy do Akademii. Nick spędzał większość czasu z Hutch na mostku. Przyznał, że kiedy to wszystko się skończy, już nigdy nie opuści Ziemi.
- Chyba nawet nie wsiądę do niczego latającego.
Hutch przychodziły do głowy podobne myśli. Kiedy wróci, znajdzie jakieś wygodne mieszkanie i spędzi resztę życia w deszczu, na wietrze i w słońcu.
Nadeszła wiadomość z „Longwortha" informująca, że przed nimi jeszcze tydzień drogi, z poleceniem, by załoga „Memphis" trzymała się z dala od obcych aż do ich przybycia. Cóż, spóźnili się z tym życzeniem o parę dni. Opóźnienie transmisji wynosiło dziewięćdziesiąt minut, więc przynajmniej nie musiała brać udziału w bezpośredniej rozmowie. Podróże międzygwiezdne miały pewne zalety.
W drugiej wiadomości, która nadeszła kilka godzin później, Mogambo domagał się wyjaśnień, dlaczego nie odpowiedziała. Hutch odparła, że przekazała wiadomość dowodzącemu misją. Co istotnie zrobiła.
- Hutch, jak dużo on wie? - spytał George.
- O chindi?
- Tak.
- Tyle, że tu jest.
- Ale nie wie, co znaleźliśmy?
- W ogóle nie wie, że weszliśmy na pokład.
- Dobrze. I niech tak zostanie.
- Dobrze, ale czemu? Przecież kiedy on tu przyleci, ciebie już tam nie będzie.
- Hutch, ty naprawdę nie rozumiesz, jak to wszystko działa. Kiedy się dowie, że zbadaliśmy ten statek, zacznie sobie rościć pretensje do wszystkiego. Przejmie całe odkrycie.
- Przecież nawet go tu nie ma.
- Nie musi tu być. On jest ważnym gościem. A kim ja jestem? Facetem, który zarobił trochę forsy na giełdzie. - Wyłączył się na minutę. Pewnie rozmawiał z pozostałymi. Po chwili znów się odezwał. - Wiem, że wyjdę na paranoika, ale zrób to dla mnie, dobrze? Nie mów mu o niczym.
W porządku. Hutch uznała, że ma trochę racji. Odniosła podobne wrażenie, choć nie roztrząsała tego jakoś szczególnie. Czuła jednak, że lepiej nie wysyłać relacji z działań na chindi, a przecież w normalnych warunkach przekazałaby takie informacje. Być może to, komu zostaną przypisane zasługi, było ważne, bo Herman, Pete, Preach i inni zginęli.
- Powiem ci, jak byłoby najlepiej - rzekł George. - Marzę o tym, żeby spędzić tu jak najwięcej czasu, ale chciałbym, aby chindi odleciał jakąś godzinę przed pojawieniem się Mogambo. A najlepiej dokładnie wtedy, gdy się tu pojawi.
- Pogadaj z kapitanem. Może uda się to załatwić.
- Pracujemy nad tym. A tymczasem znaleźliśmy coś ciekawego. Przypuszczamy, że to mały amfiteatr. Urządzenia elektroniczne. I siedziska. Rozmiaru jak dla nas. No, może odrobinę mniejsze. Ale zasilanie działa. Może uda nam się to uruchomić i czegoś się dowiemy. Tor nad tym pracuje.
- Tor? A co on wie na ten temat?
- Tyle samo, co ktokolwiek inny.
- Jeśli się wam uda, nagrajcie to. Mamy wystarczająco dobrą łączność, żebyście mogli mi to przesłać.
Cała operacja wyglądała na dość prostą. Dwanaście krzeseł rozstawionych w dwóch rzędach, z przejściem pośrodku. Podłokietnik jednego z foteli dał się otworzyć i w środku znaleźli ekran dotykowy, kilka przycisków i półprzezroczysty czerwony dysk, który zdaniem Tora mógł być czujnikiem światła.
- Co o tym sądzisz? - spytał George.
- To działa - rzekł Tor. - Połóż tu rękę. Poczujesz wibracje.
George dotknął i pokiwał głową.
- Spróbujmy, dobrze?
Zajęli trzy fotele w przednim lewym rzędzie; Tor usiadł przy przejściu. Kiedy ustalili, że są gotowi, wybrał większy przycisk, czarny kwadrat, i nacisnął go. Drzwi zamknęły się i do pomieszczenia zaczęło napływać powietrze. Nie nadawało się do oddychania, było w nim za mało tlenu, ale było to powietrze.
Wypróbował mniejszy, okrągły i barwy szmaragdu. Zaświecił się. Poczuli, jak moc rośnie. Światła w pomieszczeniu zapaliły się i zgasły. Ściany pomieszczenia zbladły, stały się przezroczyste i zobaczyli gwiazdy i pierścienie - siedząc w fotelach lecieli w ciemnościach!
- Tor - szepnęła Alyx i chwyciła go za rękę. W tej technologii nie było niczego niezwykłego, ale sam fakt, że maszyneria chindi ożyła, trochę ich przerażał. - Co się dzieje?
- Przedstawienie się zaczyna. Powinnaś być w swoim żywiole.
Długi łuk pierścienia planetarnego zakrzywiał się i ginął gdzieś wśród gwiazd. Błyszczał biało i złoto, aż gdzieś, daleko w ciemności, padał na niego cień. Tor obrócił się w fotelu, chcąc zobaczyć, co rzuca cień, i dostrzegł ogrom gazowego olbrzyma. Nie było to jednak żadne z Bliźniąt. Jego niebo było czarne, niespokojnie, szalały po nim wiatry, pędziły pasma chmur i wszędzie było widać elektryczne burze.
- Patrzcie - rzekł George.
Z prawej był niewielki księżyc. Trudno było dokładnie ocenić jego rozmiar, bo w pobliżu nie było niczego, z czym można by go porównać. Prawdopodobnie miał jednak zaledwie kilkaset metrów średnicy. Kształtem przypominał sztangę, wąski w środku, zdeformowany i spuchnięty po bokach. Na pierwszy rzut oka George’owi nie przychodziło do głowy, dlaczego ktoś miałby się nim interesować. I wtedy zobaczył za nim statek. Był smukły, egzotyczny, jakiś inny. Z pojedynczego rzędu iluminatorów sączyło się światło i w środku dało się dostrzec jakiś ruch! Wyglądało to, jakby statek śledził księżyc.
- Co to jest? - spytała Alyx.
- Nie wiem - odszepnął niecierpliwie George.
Statek zbliżał się. Zatrzymał się w odległości kilku metrów i otworzył śluzę. Pojawiła się sylwetka, oświetlona światłem wewnętrznym statku. Miała na sobie skafander.
Księżyc obracał się, ale statek ustawił się tak, że znajdował się cały czas nad tym samym punktem.
Figurka wyskoczyła ze śluzy. Ciągnęła się za nią lina. Zbliżyła się do skały, używając plecaka odrzutowego, ale była to znacznie większa, mniej wygodna wersja niż te, których używali. Zwolniła i zatrzymała się. Pojawiła się druga postać, niosąc jakąś tyczkę. Na górnej części tyczki była kula rozmiaru piłki do koszykówki. Coś na niej było. Wizerunek ptaka?
- Co to jest? - spytała Alyx.
Tor spróbował przycisnąć płytkę i z radością odkrył, że w pewnym stopniu może kontrolować widowisko. Opanował zbliżanie obrazu księżyca i statku, zmianę kąta, mógł też zmniejszyć zoom, by oglądali wszystko z oddalenia. Mógł nawet oglądać okolicę w innych miejscach - w polu widzenia znalazły się cztery księżyce. Wszystkie znajdowały się w czwartej kwadrze. Jeden wyjątkowo jasny satelita miał nawet kontynenty, rzeki i oceany, a po jego niebie płynęły cumulusy. Na niebie dominowało jasne słońce.
- Możesz trochę powiększyć? - poprosił George. - Chętnie bym się przyjrzał bliżej.
Tor ustawił maksymalne powiększenie na dwóch postaciach. Miały na głowach hełmy. Z kształtu wyglądały na humanoidalne. Poza tym jednak nie można było niczego o nich powiedzieć.
Rozwinęła się druga lina i drugi astronauta, nadal niosący tyczkę, dołączył do pierwszego.
- Co oni robią? - spytała Alyx.
Tor był skonsternowany. W księżycu nie dostrzegał niczego niezwykłego. Skafandry wyglądały dość staroświecko, jak w czasach pierwszych misji księżycowych. Były duże i niewygodne, z wielkimi butami i pasami do przypinania narzędzi. Na rękawach wyszyto jakieś symbole.
- To coś na kuli wygląda jak jastrząb - zauważył George.
Lecieli wolno w stronę księżyca używając plecaków odrzutowych. Obrócili się, nogami w dół, i spróbowali wylądować na powierzchni. Chyba mieli zamiar wylądować na powierzchni księżyca razem. Jeśli tak było, to niespecjalnie im się udało.
Ten, który dzierżył tyczkę, wylądował sekundę czy dwie po partnerze. Musieli nosić jakieś przyczepne buty, bo wylądowali i już pozostali na powierzchni. Minęła jeszcze jakaś minuta. Włączyli lampy przymocowane na rękawach i stanęli twarzą w twarz. Umocowali koniec tyczki w podstawie. Unieśli podstawę na skalistej powierzchni, przyklęknęli i wyjęli kilka podpórek.
- To znacznik - powiedziała Alyx.
Wbili podpórki i zamocowali pręt. Stał pewnie. Jedna z postaci stanęła przy tyczce, a druga odpięła od pasa jakieś urządzenie i wycelowała je w kolegę.
- Zdjęcie! - szepnęła Alyx. - On robi zdjęcie!
Zrobili tych zdjęć sporo. Siebie. Tyczki. Skały. Czasem zdarzyło im się wycelować urządzenie w gwiazdy.
Potem schowali je i zaczęli chodzić po księżycu. Jeden ukląkł, wyjął dłuto i odłupał kawałek skały, który schował do sakwy. Gdy światło padało na ich hełmy, Tor widział tylko odbicie jego źródła, czasem słońca, pierścieni, pobliskiego księżyca lub lampy.
Tor wykonał zbliżenie, by mogli przyjrzeć się lepiej tyczce. Na małej kuli widniał obraz czegoś przypominającego jastrzębia. Miał częściowo złożone skrzydła i rozłożony ogon. Krótki, zakrzywiony dziób miał otwarty. Kiedy uznał, że już przyjrzeli mu się wystarczająco, zmniejszył powiększenie.
- Poczekaj - rzekła Alyx.
Próbował wrócić do zbliżenia, robiąc najazdy na poszczególne elementy, przechylając płytkę w lewo, w prawo, w górę, w dół. Wirowały wokół nich pierścienie, księżyce i gwiazdy. Ciemny olbrzym to zbliżał się, to oddalał. Przeklęte urządzenie. Po chwili dopiero pojął, jak to działa. Znalazł księżyc i wycelował w górną część tyczki. W kulę.
- Dobrze - rzekła Alyx i dodała: - Co o tym myślicie? Przyjrzyjcie się tej kuli.
Tor nie dostrzegł niczego niezwykłego. Była złota i miała kilka nieregularnie wypukłych części.
- Możesz pokazać znowu księżyc? - poprosiła Alyx. - Ten z atmosferą?
Spróbował przypomnieć sobie, gdzie jest ten księżyc, obrócił niebo, znalazł go i wykonał zbliżenie.
- Patrzcie - powiedziała.
Spojrzał. Większość powierzchni lądów była zielona.
- Tam jest życie - stwierdził George.
Przypominał bardzo Ziemię, jak zresztą wszystkie odkryte dotąd ciała niebieskie, na których istniało życie. Błękitne oceany i rozległe kontynenty. Czapy lodowe na biegunach. Łańcuchy górskie i wielkie lasy. Duże rzeki i morza śródlądowe. Ale nadal nie rozumieli, co miała na myśli Alyx.
- Kształt kontynentów - powiedziała.
Po stronie, którą widzieli, było widać dwa i część trzeciego, który znajdował się w większości po drugiej stronie.
- Co takiego?
- Rysunek na tej kuli. Ci astronauci są z tego księżyca.
- Wbijają flagę.
- Tak przypuszczam.
- Pierwsze lądowanie na innym ciele niebieskim?
- Nie byłbym wcale zdziwiony.
Błękitna planeta lśniła w świetle słońca.
- Wiecie - odezwał się George - zaczynam rozumieć, czym naprawdę jest chindi.
Po wciśnięciu czarnego przycisku scenariusz uległ zmianie. Przenieśli się do zrujnowanej pustynnej fortecy pod niebem, na którym było kilka księżyców. Ich fotele unosiły się nad piaskiem, nieomal ocierały o ściany i unosiły się nad paradą, w której brały udział wężowate stworzenia w wojskowych hełmach, niosące tarcze i machające sztandarami. Wiał tam gorący wiatr, a z bezchmurnego nieba świeciło pękate słońce. Stworzenia wykonywały jakieś zsynchronizowane manewry ćwiczebne, dzieliły się i łączyły, występowały do przodu i cofały. Przypominało to musztrę wojskową z dawnych czasów, ale te stwory były o wiele szybsze i miały znacznie lepszą koordynację. Tor zapomniał użyć kamery przy odtwarzaniu pierwszego programu, ale teraz odpiął ją i nagrywał, co się da. Nie było to tak dobre jak bezpośrednie skopiowanie, ale powinno starczyć.
- To prawie jak choreografia - zauważyła Alyx. - W rytm muzyki.
Nie było jednak słychać żadnej muzyki.
- Naciśnij ten przycisk jeszcze raz - poprosił George, który już chciał się uwolnić od węży. Tor zastanawiał się, czy w głębi duszy George nie doszedł już do wniosku, że przyjacielska pogawędka przy kominku jest możliwa tylko z inną istotą ludzką.
Wykonał polecenie i fortecę zastąpił obraz pagórkowatego terenu. Patrzyli na szeroką rzekę, a na horyzoncie Tor dostrzegł wieże. I błyski światła na niebie. Wybuchy.
Trwał atak.
- Możemy tam polecieć? - spytał George, myśląc o wieżach.
Przemieszczali się wzdłuż brzegu rzeki. Przelecieli nad sielskimi terenami rolniczymi i dostrzegli na polach istoty dość podobne do ludzi (długie ramiona, szerokie dłonie, wąskie ciała i duży wzrost - jakby ktoś wyhodował całe pokolenie koszykarzy). Wieże zbliżały się, srebrzysto-fioletowe w świetle późnego popołudnia. Były wysokie i nieliczne, połączone mostkami, po których pędziły wagoniki. W słońcu błyszczały fontanny i sadzawki.
Gdy się zbliżyli, zrozumieli, że to nie były eksplozje, a fajerwerki. Usłyszeli coś w rodzaju muzyki. Kakofoniczna. Chaotyczna. Muzyka wiatru. Pomyślał, że to flety. I coś przypominającego dudy.
I bębny! Tego dźwięku nie można było z niczym pomylić. Gdzieś było ich całe mnóstwo, niewidoczne - czy może ich dźwięk dobiegał z jakiegoś systemu głośników - ale bardzo dobrze słyszalne. Całe miasto śpiewało. Głosy rywalizowały z fletami i dudami, a w niebo popędziły kolejne fajerwerki. W ciemnościach rozległy się radosne okrzyki. Po dziedzińcach, pasażach i tarasach paradowały tłumy mieszkańców.
- Świętują coś - rzekł George i odrobinę się odprężył.
Alyx ścisnęła dłoń Tora.
- Ciekawe co.
Po chwili Tor nacisnął przycisk i otoczenie znów się zmieniło. Za szklaną mozaiką, za motywem z kwadratów i kół zobaczyli pokryte śniegiem urwisko, najwyraźniej opuszczone. Przenieśli się do rozświetlonego pochodniami miasta pełnego marmurowych kolumn i dostojnych budowli publicznych, na brzegu morza, nad które nadciągał świt.
Widzieli bitwy. Całe hordy stworzeń o wszelkich możliwych kształtach, stworzeń o wielu kończynach, pędzących na tle krajobrazu, stworzeń o lśniących oczach, biorących udział w krwawych i bezlitosnych potyczkach. Walczyły używając włóczni i tarcz, broni miotającej czy błyskającej światłem. Walczyły używając całych flotylli statków i pojazdów naziemnych ciągniętych przez zwierzęta. Tor dwukrotnie zauważył chmury o kształcie grzyba.
Całe floty statków powietrznych wyłoniły się w pędzie z chmur i obrzuciły żaglowce kulami ognia w pobliżu miasta, które rozciągało się na wzgórzach. Mniejsze pojazdy wzbiły się z miasta i zaczęły odpierać napastników. Statki obu stron eksplodowały i tonęły, załogi płonących statków powietrznych wyskakiwały na zewnątrz bez spadochronów.
- Wystarczy - oznajmił George. - Zobaczmy coś innego.
Tor nacisnął przycisk.
Znajdowali się znów w kosmosie, dryfując w pobliżu wydłużonej, rozpalonej gwiazdy, która wyrzucała w przestrzeń ogniste fontanny, a na jej powierzchni widać było ruchy przypominające przypływy i odpływy. A potem powierzchnia zaczęła się rozszerzać i Torowi przyszło do głowy, że ogląda film w przyspieszonym tempie. Nie wiedział jednak, jak jest naprawdę. Jak długo słońce zmienia się w supernową? W ciągu paru chwil powierzchnia słońca nabrzmiała i eksplodowała. Cała ogromna kula słońca po prostu wybuchła.
Powiększenie przełączyło się samoczynnie i byli daleko od podmuchu. Słońce wyglądało blado jak twarz chorego, a niebo było pełne ognia. Nagle w pomieszczeniu zrobiło się ciemno. Tor zrozumiał, że cały ten materiał zgromadzono dzięki zamaskowanym satelitom, nagrywając i przesyłając obrazy z orbity, a potem przekazując je przez inne układy za pośrednictwem urządzeń krążących w innych układach.
- Kosmiczni podglądacze - skomentowała Hutch, która oglądała wszystko z pokładu „Memphis".
Alyx włączyła latarkę przymocowaną do nadgarstka.
- Nie mogę w to wszystko uwierzyć. Podróżujemy po całym ramieniu galaktyki i znajdujemy tylko parę ruin i Noków, a oni zgromadzili tego tyle. George, musimy się dowiedzieć, jak to działa i skopiować nagrania.
- Albo je podwędzić - zaproponował Nick.
Jego fotel zatrząsł się. Spojrzał na Alyx.
- Co to było? - spytała.
Pomieszczenie znów zadygotało: wstrząs, drżenie. Jakby coś się poruszyło w trzewiach statku.
- Hutch, coś się dzieje.
Pod brzuchem statku pojawiła się chmura jakichś obiektów. Bill namierzył jeden z nich. Przypominał worek. Był raczej bezkształtny, trochę zaokrąglony, na jednym końcu nieco szerszy. Raczej nie był wyposażony w napęd.
- Dokąd one lecą?
Poniżej, w górnych warstwach atmosfery Jesieni panował spokój.
- Nie mam pojęcia. Teraz rozpierzchły się w różnych kierunkach. Śledzę je i dam znać, jak będę coś wiedział.
Z komunikatora dobiegł głos George’a, słaby i oddalony.
- Czy szykują się do odlotu?
- Raczej nie - odparła Hutch. - Na razie wyrzucili trochę jakichś worków.
- Dopiero się tu urządziliśmy - rzekł. - Obserwuj uważnie i daj nam znać, jeśli zauważysz coś ciekawego.
- Hutch - Sylvia była tak podekscytowana, że mówienie przychodziło jej z trudem - pewnie zainteresuje cię informacja, że w Akademii odnotowaliśmy pewien przełom. Udało nam się przechwycić transmisje gwiezdnej sieci. Odbieramy obrazy dotąd nieznanych cywilizacji, mamy czarną dziurę przetaczającą się przez atmosferę Mendla 711, mamy skupisko sztucznych, bąblowatych tworów na orbicie Shauli. To naprawdę niewiarygodne. - Odgarnęła włosy spadające na oczy i widać było, że promienieje z radości. - Otworzyliśmy Graala.
Metafora wydała się Hutch nieco koślawa, ale nie miało to znaczenia.
- A właściwie to ty go otworzyłaś. Czy raczej Stowarzyszenie na rzecz Kontaktu. Kto by pomyślał? Przekaż George’owi moje gratulacje.
Alyx uśmiechnęła się do niego. Prawie czytał jej w myślach. Byli w środku zaledwie od dziesięciu godzin, ale o mało nie rzucili się do ucieczki jak wystraszone zające. Dobrze, że oprzytomnieli i powiedzieli Hutch, że nie ma powodów do paniki. Dopiero zaczęli. Opuścili jednak komorę VR i pobiegli ulicą Barbary w kierunku kopuły. Jeden z robotów na kółkach przetoczył się koło nich, nie zwracając na nich uwagi. Jakby w ogóle ich tam nie było. Tor zastanawiał się, dokąd jedzie.
W kopule napełnili butle z powietrzem, skorzystali kolejno z łazienki i czekali, czy nie pojawią się jakieś dalsze oznaki szykowania się przez chindi do odlotu. Hutch uważała jednak, że to coś zupełnie innego, wystrzelenie jakichś obiektów, i że start raczej nie nastąpi. Upłynęło nieco czasu, doszli do wniosku, że chyba jednak nic się nie dzieje, odprężyli się trochę i zjedli kolację.
Tor był przyzwyczajony do dwudziestoczterogodzinnego cyklu na pokładzie „Memphis", kiedy to światła przygasały na noc i zapalały się rankiem. Na pokładzie chindi oczywiście było cały czas ciemno. Światło z kopuły rozjaśniało trochę komorę, ale i tak znajdowali się w półmroku. Miejsce sprawiało wrażenie odizolowanego, odludnego, przerażającego. Zastanawiał się, czy potrafiłby oddać ten nastrój na płótnie.
Tego wieczoru znów udali się na zwiedzanie korytarzy. Było tam sporo pustych komór, ale coraz częściej znajdowali ekspozycje z przedmiotami, które łatwo rozpoznawali: broń, meble, gobeliny i instrumenty muzyczne, elektronika i rzeczy do spania. W dwóch komorach były biblioteki; jedna składała się wyłącznie ze zwojów, druga z ksiąg, których kart nie dało się już odczytać, bo zbrązowiały od zimna.
Czasem znajdowali szczątki stołów i strzępy tkanin, starannie wyeksponowane w gablotach, które uniemożliwiały zwiedzającym podejście bliżej. Przyszło im do głowy, że były wręcz pięknie wyeksponowane. W innych komorach artefakty były nowe, jakby ktoś przyniósł je ze sklepu i umieścił w gablotach.
W jednej komorze znajdowała się wystawa absolutnie nieodgadnionych przedmiotów, które mogły być geometrycznymi układankami. Pomieszczenie udekorowano rudobrązowymi zasłonami, które równie dobrze mogły zdobić elegancką jadalnię na Ziemi.
Czasem trafiały się rzeźby, zapewne przedstawiające istoty z planet, z których przywieziono te artefakty. Były różne, ssaki, ptaki i gady, a czasem takie, których nie potrafili zidentyfikować. Ich rysy przywodziły na myśl spokój i inteligencję. Ze stworzenia o czaszce i zębach jak u krokodyla emanowało iście sokratejskie opanowanie. Inne były majestatyczne, jeszcze inne przerażające. Zdaniem Tora najbardziej okropne było ciemnookie stworzenie zamieszkujące przypominającą salon komorę naprzeciwko biblioteki ksiąg.
Zaczęli się zastanawiać nad tym, czy się nie rozdzielić. Tyle rzeczy do obejrzenia i tak mało czasu. George stwierdził, że czterdziestoośmiogodzinny okres, jaki sami zaproponowali, nie jest specjalnie realny. I że powinni zostać dłużej, by zbadać statek najdokładniej, jak tylko mogą. W końcu nie jest wcale pewne, że ten statek stąd odleci. Może jest tu od lat.
- On nabiera paliwo - przypomniała Alyx. - To sugeruje, że nie zostanie tu na zawsze.
Tor zgodził się z nią.
- Gdybym wiedział, jak to zrobić, proponowałbym wykonanie jakiegoś sabotażu, żeby nie mógł odlecieć. Przeraża mnie myśl, że coś takiego mogłoby się nam wymknąć.
- Nie wymknie się - odparła. - Hutch mówi, że możemy go wyśledzić. Przecież możemy polecieć za nim.
Zaczynali wykazywać pierwsze oznaki wyczerpania. Byli na nogach od ponad trzydziestu godzin i nie spali w nocy. Na „Memphis" był już późny ranek. Tor zaproponował parę godzin przerwy: powrót do kopuły i drzemkę.
- A może wy wrócicie? - zaproponował George. - Ja wcale nie jestem zmęczony.
- Nie. Wszyscy powinniśmy odpocząć. Zmęczony człowiek zaczyna popełniać błędy.
Po drugiej nieprzespanej nocy Hutch pojawiła się na mostku. Bill nadal namierzał wyrzucane przez chindi worki. Nie wszystkie, bo część ulegała rozproszeniu, poza tym było ich więcej niż czujniki mogły zarejestrować. Kilkanaście, których ruch monitorowano, dotarło do wewnętrznego pierścienia.
- Jeden z nich zaraz uderzy - poinformował Bill. Wyświetlił obraz na ekranie: skupisko skał i worek. - A to cel. - Zaznaczył go. - Głównie żelazo i lód. - Miał kształt ziemniaka. - Na długość jakieś trzydzieści metrów. Na szerokość pół z tego.
Worek przemknął wśród głazów, minął jeden spory kamień i uderzył w cel, rozpryskując szarobiałą maź na jego powierzchni.
Hutch nalała sobie kawy.
- Ta skała zaraz wymknie się nam z pola widzenia. Lecimy za nią?
- A inne worki?
- Za sześć minut uderzy następny.
- Dobrze, Bill. W takim razie siedzimy i oglądamy. Wolę nie oddalać się od chindi.
Nick przydreptał o kulach. Wyglądał, jakby czuł się lepiej. Środki przeciwbólowe wprawiały go w dobry nastrój, aż zaczynał opowiadać dowcipy na temat swojego zawodu. Skontaktuj się z nami, a już nigdy nie będziesz musiał skontaktować się z nikim innym. Hutch, na nas możesz polegać: będziemy z tobą do samego końca.
Bardzo chciała powiedzieć grupie pozostającej na pokładzie chindi, żeby się stamtąd ewakuowali. Od profesjonalnych badaczy oczekuje się podejmowania takiego ryzyka, ale na tym polegała ich praca. George, Alyx i Tor nie powinni się na to narażać.
- Stracimy ich - powiedziała Nickowi.
Uśmiechnął się, jakby chciał opowiedzieć kolejny dowcip o pracy przedsiębiorcy pogrzebowego, ale dał spokój.
George miał wrócić na pokład „Memphis" za parę godzin, ale wiedziała, że nic takiego nie nastąpi. Nie dało się nie zauważyć entuzjazmu w ich głosie, kiedy informowali o cudach odkrywanych na pokładzie chindi. I wtedy Bill poinformował ją, że George chce z nią rozmawiać.
Wiedziała, że to nastąpi. Nawet Nick wiedział.
- Hutch, cały czas coś znajdujemy. - Zaczął opisywać wymarłe miasto na środku równiny. - Nie wiemy, co tu się stało. Szerokie bulwary, duże, zielone parki, pasaże. Nawet dzielnica teatralna. Chyba zostało opuszczone na kilka lat przed zrobieniem zdjęć. Przypuszczamy, że odpowiedź jest gdzieś w archiwach, ale nie wiemy, jak się do nich dostać. - Zamilkł. - Próbujemy rozpracować, jak to działa. Usiłujemy skopiować, co się da.
- Czas wam się kończy.
- Tak. Właśnie chciałem o tym porozmawiać. Omówiliśmy to i przypomniałem sobie, jak mówiłaś, że chindi na pewno nie odleci tak całkiem bez ostrzeżenia. Przecież muszą rozgrzać silniki. I wyciągnąć ten lejek używany do pobierania lodowych kryształków. Na pewno go tu nie zostawią.
Znów ta sama gadka. Już to przerabiali.
- Mamy prośbę, żebyś obserwowała wszystko uważnie. Jeśli coś się stanie, cokolwiek, co by sugerowało, że przygotowują się do odlotu, zaalarmuj nas. Powinniśmy dotrzeć do włazu w najgorszym razie w ciągu półtorej godziny.
Hutch spojrzała na Nicka. Ten odwrócił wzrok.
- Zakładacie, że nie zamierzają zostawiać tu lejka.
- Tak. Chcemy tu jeszcze trochę zostać. Hutch, wiem, co o tym sądzisz, ale nie możemy tak po prostu stąd odlecieć.
Poczucie nadciągającej katastrofy stało się przytłaczające.
- Do licha, George, zamierzacie zostać do ostatniej chwili, tak? A potem ja będę musiała was stamtąd wyciągać.
- Hutch, bardzo mi przykro, że tak to odbierasz, ale powinniśmy zdążyć. Jak tylko pojawi się cokolwiek sugerującego, że odlatują, biegniemy do włazu.
- Tak. Świetny pomysł. Pierwszą oznaką będzie prawdopodobnie zmiana prędkości. Jak zaczną hamować albo przyspieszać. A wtedy już nie będzie szans.
- Jest jeszcze inna możliwość, której dotąd nie braliśmy pod uwagę.
- Mianowicie?
- Oni wiedzą, że tu jesteśmy. Przecież chyba by nas tu nie zostawili? Statek sprawia wrażenie przystosowanego do przyjmowania zwiedzających.
- Dość, George. Nie wydaje ci się, że gdyby mieli tam przebywać zwiedzający, byłoby tam cieplej?
- Hutch - mówił takim tonem, jakby naprawdę było mu przykro. - Proszę, spróbuj zrozumieć...
- A co o tym sądzą pozostali?
Cisza. Po chwili odezwał się Tor.
- Hutch, on ma rację. Tego wszystkiego tyle tu jest.
- Miejsce sprawia wrażenie bezpiecznego, Hutch - to Alyx. - Nic się nam nie stanie.
- Róbcie jak uważacie.
Przerwała połączenie i spojrzała na swój portret w stroju Philliesów. Klęczała w okręgu z kijem przy prawym kolanie. Idiota, pomyślała, sama nie wiedząc, kogo ma na myśli.





Rozdział 26
Ni chmur w górze, ni ziemi w dole -
Wszechświat z nieba i śniegu.
John Greenleaf Whittier,
Zasypani śniegiem, 1886
Nick i Hutch jedli właśnie śniadanie, gdy na ekranie pojawił się Bill.
- Mam dla was coś ciekawego - oznajmił.
Na ekranie pojawił się obraz jednej z butelek. Dziwacznie zmieniła kształt.
- To coś jeszcze trzydzieści godzin temu było skałą.
- Worki.
- Zgadza się.
- To nanopakiety.
- Tak.
- Więc chindi produkuje butelki - powiedziała. - Po co?
- Tu jest następna.
Była w pełni ukształtowana. Gdy ją obserwowali, uruchomiła silniki i zaczęła przyspieszać.
- Dokąd ona leci, Bill?
Patrzyli, jak wykonuje jeszcze kilka korekt lotu.
- Leci z powrotem na chindi.
Dotarła późnym popołudniem. Właz otworzył się i znikła w środku. Chwilę później pojawił się drugi pojazd. I trzeci. Hutch poinformowała George’a, co się dzieje, że trzy butelki znikły we wnętrzu, a on odparł, że nie odnotował oznak żadnej aktywności wewnątrz.
Siadali właśnie do obiadu - kurczak, groszek i ananas - kiedy chindi wystrzelił butelkę. A zaraz potem jeszcze dwie.
- To te same? - spytała Billa Hutch.
- Nie da się tego stwierdzić. Ale okresy między czasami przybycia odpowiadają okresom między czasami startu. Wygląda na to, że butelki są przyjmowane na pokład, poddawane jakimś zabiegom, pewnie uzupełnia się im paliwo, może dokonuje jakichś zmian, i wystrzeliwuje.
- Ale po co?
- Nie opuściły jeszcze orbity. Kiedy to zrobią, spróbuję określić kierunek.
Bill zawsze dotrzymywał słowa. Odezwał się późnym wieczorem. Na pokład przyjęto, a następnie wystrzelono z powrotem, kolejne butelki. Odstęp czasowy był zawsze taki sam: w każdym przypadku dwie godziny i siedemnaście minut. Pierwsze trzy opuściły orbitę i odleciały w różnych kierunkach. Dokąd? Bill nie był w stanie wytypować punktu docelowego.
- Większość pozostaje z grubsza w płaszczyźnie układu planetarnego. Ale nie da się wyróżnić żadnego oczywistego celu.
- Szukasz w obrębie układu słonecznego?
- Oczywiście.
- Hutch, to nie ma sensu. One są za małe na pojazd międzygwiezdny.
- Lądownik w Pustelni mógł być statkiem nadświetlnym.
- Jest znacznie większy, a i w jego przypadku mam wątpliwości.
- Tak czy inaczej, prosiłabym o sprawdzenie wektorów w przestrzeni międzygwiezdnej.
- Właśnie to robię. Sytuacje bliskie trafienia.
- Co?
- Sytuacje bliskie trafienia. Wszystkie trzy sprawiają wrażenie, jakby były wycelowane w pobliską gwiazdę, ale właściwie jej nie trafią. Przejdą obok. W niewielkiej odległości, ale obok.
- Chcesz powiedzieć, że znajdą się gdzieś na peryferiach układu?
- Tak. W odległości wielu jednostek astronomicznych.
Chindi wyrzucał kolejne butelki, a po kilku dniach znalazły się one poza zasięgiem skanerów. Tymczasem ekipa badawcza zasypywała „Memphis" danymi. Hutch i Nick oglądali obrazy lśniących wież i rzeźbionych kamieni, egzotycznych portów,
wymarłych miast, siedzib przycupniętych na klifach i na pięknych wybrzeżach. Widzieli świątynię częściowo zalaną przez morze i obelisk nadal stojący na straży pustynnej ruiny.
Czasem dało się zobaczyć coś interesującego dla ludzi o zainteresowaniach naukowych: obiekt rozmiarów planety, który wyglądał jak wielka cząsteczka; gwiazdę pożeraną przez czarną dziurę; pulsar obracający się wokół własnej osi z szaleńczą prędkością trzydziestu razy na sekundę.
Większość danych zgromadzonych przez chindi dotyczyła jednak cywilizacji, i to głównie wymarłych. Cały czas więc byli przekonani, że mają do czynienia z misją archeologiczną, która przypadkowo trafiała w inne regiony. Powszechna była opinia, że cywilizacje, zarówno takie, które rozwinęły technikę, jak i prymitywne, istnieją tylko przez stosunkowo krótki czas. Pogląd ten wziął się z faktu, że na pięć znanych cywilizacji pozaziemskich, innych niż ludzka, cztery najprawdopodobniej istniały krócej niż 10000 lat. A piąta wykazywała skłonności do samounicestwienia w najbliższej przyszłości.
Bill poinformował o otrzymaniu wiadomości z „Longwortha".
Wielki statek transportowy był już tak blisko, że przesłanie wiadomości w jedną stronę trwało osiemnaście minut. Można było więc prowadzić coś w rodzaju rozmów, z odpowiedziami co pół godziny. Większość pracowników Akademii, którzy byli pasażerami Hutch podczas lotów po całym ramieniu galaktyki była uznanymi autorytetami w swoich specjalnościach; byli bardziej zainteresowani nauką niż podbudową swojego ego. Doświadczenie podpowiadało jej, że ludzie, którzy wymuszali na innych zainteresowanie swoimi jakoby niezwykłymi cechami, zwykle takowych nie posiadali. Byli przeważnie nieudacznikami albo miernotami.
Maurice Mogambo był wyjątkiem. W jego przypadku zarówno talent, jak i ego, były ogromne. Specjalizował się w fizyce, ale zasłynął także jako ekspert w dziedzinie rozwoju cywilizacji. Kiedyś Hutch wysłuchała jego wykładu na temat wpływu układów księżycowych na kulturę i rozwój intelektualny cywilizacji. Podkreślał swoje argumenty niezwykłymi puentami i oczarował publiczność, która na końcu nagrodziła go entuzjastycznymi oklaskami. Dowiedziała się, że podczas studiów grywał w studenckim kółku teatralnym.
W bezpośrednim kontakcie był męczący. Nie mówił, ale wygłaszał wykłady. Od wszystkich wymagał, by traktowali go z czcią. Zawsze sprawiał wrażenie, że wygłasza kazanie na Górze, a wszyscy powinni go z nabożną uwagą słuchać. Parę razy znalazł się na liście pasażerów Hutch i zwykle nim dolecieli do celu wśród pozostałych uczestników wyprawy dawało się zauważyć mordercze nastroje. Krótko mówiąc, praca z nim była czystą przyjemnością.
A teraz spoglądał na nią z ekranu i uprzejmie się uśmiechał.
- Hutch, opowiedz mi o tym pozaziemskim statku i Pustelni. Co się dzieje?
Jego obraz zastygł nieruchomo. Mogambo nie lubił marnować słów.
Wymieniła parę zdań z George’em wyjaśniając, że nie ma wyjścia, musi się podporządkować. George ponarzekał trochę, ale udzielił jej swojego błogosławieństwa. Wysłała Mogambo trochę zdjęć Pustelni i chindi. Nie informowała go jednak szczegółowo o tym, co znaleźli w środku ogromnego statku.
- Mnóstwo korytarzy i komór. Przeważnie pustych. Kręci się trochę automatycznych urządzeń. I chyba wystawiono tam trochę artefaktów.
W tych niełatwych warunkach oczywiście można było prowadzić racjonalną rozmowę, jeśli jedna ze stron się przy tym upierała. Mogambo będzie nieszczęśliwy, jeśli będzie musiał zadać oczywiste pytanie; przecież powinna od razu zasypać go szczegółami.
Poszła po kanapkę i czekała na nieuniknione: odpowiedź rozzłoszczonego Mogambo.
- Artefaktów? Jakich artefaktów? Co znaleźliście w Pustelni? I dlaczego, na Boga, weszliście na pokład tego statku? Wytłumacz mi, proszę.
Wytłumaczyła, najogólniej jak umiała.
- Dotrzemy tam za parę dni - poinformował. - Grupa badawcza zbada oba te miejsca. Poinformuję cię, gdy tylko dotrzemy do układu i poproszę cię o pomoc.
Zażądał mapy Pustelni, kursu i położenia obcego statku i poinformował Hutch, żeby natychmiast wycofała stamtąd swoją grupę.
- Nie mam takich uprawnień, panie profesorze.
- Nie zamierzasz mu nic więcej powiedzieć? - spytał Nick, który rechotał, słysząc, jak przesyła mu co czterdzieści minut jednozdaniową wiadomość. - A czy on przypadkiem i tak o tym nie wie?
- Nie zaszkodzi, jak mu o tym przypomnę.
Kiedy Mogambo znowu się pojawił, przeciągając rozmowę, która zaczęła się przed lunchem, do późnego popołudnia, był solidnie rozdrażniony.
- Jest to przypadek przewidziany ustawą o ochronie stanowisk egzoarcheologicznych. - Rzucił spojrzenie w bok. - Rozdział 437a. Skorzystaj z niego i odwołaj stamtąd tych amatorów. Proszę.
Hutch zastanowiła się, jakie ma możliwości.
- Powiedz mu, żeby się bujał - zaproponował Nick.
- Łatwo ci mówić. - Jeśli zignoruje to polecenie, może ją to kosztować prawo do emerytury. - Bill, przyjrzyjmy się tej ustawie.
- Chyba już znalazłem to, czego potrzebujesz - odparła SI, wyświetlając Rozdział 11, paragraf 6.
- Panie profesorze, istnieje uzasadnione podejrzenie, że artefakt może stąd odlecieć, zanim pan tu dotrze. W takiej sytuacji Rozdział 11 dopuszcza - tu wyświetliła na ekranie stosowny przepis - eksplorację przez osoby nieprzeszkolone, jeśli artefaktom zagraża zniszczenie lub utrata, na przykład z powodu powodzi, jeśli w pobliżu brak wyszkolonego personelu. Nie mamy tu do czynienia z powodzią, ale intencja twórców tego przepisu jest jasna. - Zamilkła na chwilę i przybrała wyraz twarzy osoby zarazem zatroskanej, jak i pełnej optymizmu. - Zapewniam pana, że George Hockelmann i jego ludzie zachowują wszelkie środki ostrożności. Poza tym od początku zalecałam im jak najkrótsze przebywanie na pokładzie artefaktu, gdyż nie mogę zagwarantować, że uda mi się ich stamtąd zabrać na czas, kiedy statek będzie szykował się do odlotu. Ani że zdołam ich zabrać już po odlocie. I to samo zalecam panu. Wejście na pokład jest nie tylko niebezpieczne, ale wręcz lekkomyślne.
Nick kiwał głową, zagrzewając ją do walki.
- Nieźle mu pojechałaś, Hutch - powiedział, gdy skończyła.
Przyjrzała mu się z rozbawieniem.
- Jak tam twoja noga?
- Nieźle. Hutch, wiesz, że kiedy on się tu zjawi, poleci prosto na chindi.
- Cóż, może będziemy mieli trochę szczęścia i odleci na jego pokładzie do Plejad.
Grupa George’a przeniosła bazę w głąb statku i przekaźniki już nie wystarczały do utrzymania stałej łączności. Zamiast więc podsłuchiwać ich rozmowy, Hutch i Nick podzielili los Alyx, czyli musieli sobie radzić z długimi okresami braku łączności, czekając, aż grupa wróci do kopuły po jedzenie, butle z powietrzem, albo po prostu się przespać. Właśnie od dłuższego czasu nie mieli żadnych wieści, kiedy włączył się Bill.
- Wystrzelił ostatnią partię - poinformował.
- Skąd to wiemy? - spytał Nick.
Hutch siedziała nad talerzem owoców i kieliszkiem wina. Pociągnęła łyk.
- Kiedy chindi wystrzelił wszystkie nanopakiety parę dni temu, policzyliśmy je. Było ich sto czterdzieści siedem. Właśnie ostatnie wróciły w postaci butelek...
- Co to oznacza? Odlatują?
- Nie wiem. Po prostu przyszło mi do głowy, że to może być przydatna informacja.
Gdy kilka godzin później George się odezwał, przekazała mu wieści.
- Dobrze - odparł. - Zostaliśmy ostrzeżeni.
- Wydaje mi się, że jesteś zmęczony.
W rzeczywistości sprawiał wrażenie przerażonego i zdezorientowanego.
- Właśnie oglądaliśmy masakrę w świątyni - wyjaśnił. - Taki odpowiednik składania ofiar z ludzi.
Hutch wpatrywała się markotnie w niebo. Od chwili wystrzelenia ostatnich butelek minęło czternaście godzin. Oba Bliźnięta były widoczne. Wir rozciągał się wzdłuż linii terminatora i utworzył własny, zamglony biały pierścień. „Memphis" unosił się powyżej chindi, nieco z tyłu. Główna część burzy była parę godzin przed nimi.
Nick był dziwnie milczący, jakby nie mógł pozbyć się przeczucia, że stanie się coś złego. Jej instynkt także podpowiadał, że nadciągają kłopoty. Była to jedna z cech, która sprawiała, że Hutch była doskonałym pilotem, ale za to traktowano jej opinie z podejrzliwością.
- Hutch - głos Billa wpisał się w ponurą atmosferę. - Spójrz na to.
Wyświetlił na ekranie lejek. Długi ogon wiru sięgał głęboko w atmosferę.
- Unosi się.
- Jesteś pewien?
- Całkowicie. Wygląda, jakby się składał.
- Spróbuj oszacować, ile to jeszcze potrwa.
- Jakieś dwie godziny, może trochę dłużej.
- Czyli wtedy, gdy chindi tam dotrze.
- Na to wygląda.
Hutch wywołała George’a. Miała szczęście. Byli w zasięgu. Gdy się połączył, usłyszała w tle podniesione głosy. Jakby się kłócili.
- Tak? - warknął.
- George, oni zamierzają odlecieć.
- Kiedy? Skąd wiesz?
- Lejek się wynurza. Pewnie zabiorą go na pokład, kiedy będą przelatywać.
- Dobrze, Hutch. Dzięki. Ile mamy czasu?
- Półtorej godziny. W najlepszym razie. Muszę was wydostać, zanim dolecicie do wiru.
- Rozumiem. Zbieramy się.
George przypuszczał, że znajdują się w odległości czterech kilometrów od wyjścia. Dość długi spacer, zwłaszcza dla niego. Ale będzie musiał podołać.
Dyskutowali na temat rozszerzenia poszukiwań, porzucenia stosowanej przez parę pierwszych dni metody metodycznego przeszukiwania statku i udania się na dziób, by ewentualnie znaleźć mostek. Myśleli nawet o zejściu na niższe poziomy. Teraz cieszył się, że tego nie zrobili.
Przemieszczali się korytarzami najszybciej jak mogli. George szedł dość wolno; pozostali mogliby iść szybciej, ale trzymali się razem. Nie ma powodów do paniki. Mamy mnóstwo czasu na dotarcie do włazu.
- W każdym razie - rzekł George - chindi nie opuści orbity natychmiast po wyciągnięciu lejka z wiru.
I wtedy, jak w jednej z komedii, kiedy to beztroskie uwagi ściągają gniew bogów, nagle wszyscy gwałtownie stracili równowagę. George uderzył się głową o ścianę i potknął.
- Hamują - głos Hutch jakby dochodził znikąd.
Alyx wstała z podłogi, by natychmiast znów upaść. Uniosła głowę i spojrzała na George’a.
- Nic ci się nie stało?
- Nie.
- Lepiej się pospieszmy.
- Dlaczego hamują? - spytał George.
- Pewnie zamierzają wyciągnąć lejek - odparła Hutch.
- I nie będą musieli w tym celu zejść z orbity?
- Nie. Wystarczy, jak zejdą trochę niżej - wyjaśnił Bill.
George’owi udało się wstać. Do licha. Tak było tu spokojnie, że przyjmowali to za coś zupełnie naturalnego. Kolejny wstrząs rzucił go do przodu.
- Jak długo to potrwa?
- Pewnie parę godzin. Aż doleci do wiru. Nikomu nic się nie stało?
- Nie, wszystko w porządku.
Wstał i na wszelki wypadek pochylił się trochę.
- Hutch, słyszysz nas? - odezwał się Tor.
Cisza.
- Chyba wiem, na czym polega problem - rzekł Bill. - Naprawili klapę, która teraz tłumi sygnał przekaźnika. Hutch siedziała w lądowniku, gotowa do startu.
- Cóż, cieszę się, że to nic gorszego.
Nick na mostku wydawał odgłosy wyrażające zatroskanie.
Planowana akcja ratunkowa, która miała przebiegać dość rutynowo, gdyby mieli więcej czasu, zaczynała wyglądać problematycznie. Chindi zapewne będzie hamować, aż dotrze do wiru. Co oznaczało, że Hutch nie będzie mogła wylądować. Kiedy znajdzie się w pobliżu wiru, zrówna się z jego prędkością przemieszczania w atmosferze, czyli 1400 kilometrów na godzinę. W tym momencie powinni przestać hamować i lądowanie powinno być możliwe. Tylko że wtedy będzie już w samym środku śnieżycy. A jeśli nawet chindi zwolni, będzie musiała się zmagać z silnym wiatrem.
Kiedy statek wciągnie lejek na pokład, zacznie znów przyspieszać, by nabrać prędkości orbitalnej. A potem diabli wiedzą, co się stanie.
- Bill, jaki jest przedział prędkości wiatrów w wirze, dla obiektu poruszającego się z taką samą prędkością jak lejek?
- Hutch, w niektórych miejscach zaledwie parę kilometrów na godzinę. Rozbieżność jest duża, ale maksimum to solidny huragan.
Pocieszające.
- Nie możesz się tam wpakować - rzekł Nick.
Bil zgodził się z nim.
- Poczekaj, aż się wynurzą. Wtedy ich zabierzesz.
Hutch spojrzała na hangar. Co ona powiedziała George’owi? Że chce ich zabrać stamtąd zanim statek zanurzy się w wir. Tylko że to było przed rozpoczęciem hamowania. Jeśli teraz ktoś wyjdzie na powierzchnię, może zginąć.
Wskaźniki zmieniły kolor sygnalizując, że zakończono dekompresję. Właz zaczął się otwierać.
- Oni powinni być już gotowi - zwróciła się do Nicka. - A ja wolę raczej walczyć z wirem niż ryzykować, że to cholerstwo odleci, kiedy my będziemy na jego powierzchni. - Zaczerpnęła powietrza. - Bill, pokaż mi kurs na chindi.
Chindi pędził przez noc, obramowany wielkim łukiem pierścieni Jesieni. Lądownik opadł i zajął pozycję nad rufą olbrzymiego statku.
- Chindi nadal hamuje, Hutch. Przy obecnym przyspieszeniu ujemnym będzie nad wirem za godzinę i szesnaście minut.
Najbardziej bała się tego, że George, Tor i Alyx dotrą do włazu, wytną w nim otwór i będą próbowali wyjść. Każdy, kto wystawi głowę na powierzchnię, kiedy chindi hamuje, może się poważnie poobijać.
Nie wiedziała, co może w takim przypadku zrobić, ale wolała trzymać się blisko. Chyba po to, żeby złapać zwłoki.
Choć lejek prawdopodobnie już nie wytwarzał wiru, potężna burza ani myślała ucichnąć. Hutch patrzyła na chindi, czasem uruchamiając silniki korygujące, by zwolnić i zrównać się prędkością z lejkiem. Wyobraziła sobie grupę eksploratorów w środku, przemierzających długie tunele, czasem zwalanych z nóg. Niestety, hamowanie nie przebiegało zgodnie z żadnym rytmem, nie dało się wyodrębnić wzorca, który pozwoliłby ich ostrzec, że nadciąga kolejne szarpnięcie.
- Wiatry w okolicach górnej części lejka osiągają prędkość stu pięćdziesięciu kilometrów na godzinę - poinformował Bill.
Trzymała się tak blisko chindi, by móc obserwować właz.
Nie wychodźcie, błagała w duchu George’a. Jeszcze nie teraz. Siedźcie tam grzecznie.
Wir rósł przed nimi, rozszerzając się wolno; masa kłębiących się białych wichrów, śniegu, brei i lodu. Rósł, aż łuk Jesieni znikł za nim; rozciągnął się na całe niebo, ogromny, szary dysk.
Chindi znów uruchomił silniki korygujące, więc przesunęła się nad nim, blisko granitowych równin, aż jej własne silniki hamujące ustabilizowały pozycję.
- Godzina cztery minuty do wiru - powiedział Bill.
W korytarzach nie było żadnych poręczy, których można by się chwycić, więc George był coraz bardziej poobijany od przewracania się co parę minut. Zastanawiał się, dlaczego chindi nie wykona płynnego hamowania zamiast uruchamiania co chwilę silników hamujących.
Hutch przypuszczała, że będą chronieni przed najgorszymi skutkami hamowania przez pole ochronne. Wolał nie myśleć, co by się działo bez niego.
- Zastanawiam się, czy powinniśmy się zatrzymać i zwinąć kopułę - rzekł Tor.
- Nie. Zostawiamy ją. - Nie była daleko, ale objuczanie się sprzętem nie było teraz dobrym pomysłem. - Jak wrócimy do domu, kupię ci nową.
Od chwili postawienia stopy na pokładzie chindi George się bał. Perspektywa bycia uprowadzonym na pokładzie tego przepaścistego statku, do miejsca, gdzie ratunek może już nie przybyć, przerażała go o wiele bardziej niż był skłonny przyznać. Nawet przed samym sobą.
Hutch miała rację. Powinni byli w pierwszej kolejności zatroszczyć się o bezpieczeństwo. Tym, którzy nie przeżyli, jest już wszystko jedno.
Przed wpakowaniem się w tę przygodę George nigdy nie musiał się zmierzyć z własną śmiertelnością. Nigdy nie chorował, nie miał żadnego wypadku, dobrowolnie nie ryzykował życiem. Nie należał do tych idiotów, którzy obwiązują się linami i skaczą z wiaduktów dla zabawy. Dlatego też perspektywa śmierci zawsze była dla niego czymś odległym. Śmierć była czymś, co przydarza się innym ludziom.
Korytarze chindi ciągnęły się i ciągnęły. Maszerowali grupą. George i Tor czasem sprawdzali trasę z mapą. Jestem pewien, że to jest ulica Danii. Przeszli obok zbrojowni i zespołu maszyn produkujących wyroby skórzane.
Czasem któreś wpadało na ścianę lub potykało się i potrzebna im była chwila, by odzyskać orientację. Latarka Alyx przestała działać i zaczęli się martwić, co się stanie, jeśli zepsuje się także zasilanie e-skafandra. Wiedzieli, że takie rzeczy czasem się dzieją. Wstrzymali oddech ze strachu, zastanawiając się, co zrobią, jeśli jej wskaźniki ostrzegawcze zaczną migać. Nic takiego jednak się nie stało, więc ruszyli dalej.
Raz czy dwa zgubili się. Kłócili się, dyskutowali, przyglądali się mapie George’a, która nie była zbyt staranna. Jakoś jednak parli do przodu. George śledził czas i patrzył, jak się kurczy, najpierw do godziny, potem do czterdziestu minut.
Gdy zostało im jakieś pół godziny, wstrząs znów ich przewrócił. George uderzył mocno szczęką o podłoże i przygryzł sobie język. Musieli pomóc mu wstać.
- Wszystko w porządku? - spytała z troską Alyx.
Pogłaskał ją po głowie, gestem, który sprawił, że uniosła brwi w geście zdumienia.
Nie spotykali już żadnych robotów. Kolejny znak, że statek niedługo odleci. Minęli Przepaść.
- Ciekawe, czy moja chusteczka nadal tam jest - rzekła Alyx.
Szarpnięcie znów cisnęło nimi o podłoże. Tym razem było jednak inne. Nie był to skok, lecz seria krótszych uderzeń. Trudniej było wstać, nawet z pomocą innych, i zauważył, że musi się mocno pochylić do przodu, by utrzymać równowagę. Przypominało to marsz pod górę.
Warunki nie zmieniły się, gdy wreszcie dotarli do włazu. George chwycił się drabiny, z ulgą, że wreszcie ma się czego złapać. Alyx również chwyciła szczebel i wydała z siebie westchnienie ulgi.
Dziesięć minut do osiągnięcia wiru. Spojrzał w górę na klapę, schowaną w śluzie. Metal błyszczał w świetle latarki i nic nie sugerowało, że został już dwukrotnie rozcięty.
- To dlatego łączność nie działa - powiedział. - Tor, bierzemy się do roboty, nie ma na co czekać.
Alyx skinęła głową na zgodę. Nie marnujmy czasu.
Tor zawahał się, po czym sięgnął do kamizelki i wyjął laser.
Gdyby podejmował tę decyzję sam, Tor uświadomiłby sobie, że wycinanie klapy podczas manewru nie jest najlepszym pomysłem. Przestał jednak myśleć i nabrał przekonania, że muszą się wydostać na powierzchnię, zanim statek dotrze do wiru. To proste. Warunki na zewnątrz nie mogą być takie złe. I wiedział, że Hutch będzie czekać z lądownikiem, musiał więc zrobić wszystko, żeby dać jej szansę na zabranie ich na pokład.
Wspiął się do klapy, uruchomił laser i zaczął ciąć. Ciął i rozmyślał o Hutch, która po raz kolejny przybywała, by wyciągnąć go z tarapatów. Obiecał sobie w duchu, że kiedy ta cała awantura się skończy, powie jej o wszystkim. Że przy niej czuje się jak nastolatek. Że głos mu drży. Że czasem budzi się w nocy, bo właśnie o niej śnił i popada w rozpacz, gdy dociera to niego, że to tylko sen.
Dureń. Tak się wkopać z powodu kobiety.
Skończył ciąć, wyłączył laser, sięgnął w górę i pchnął. Wycięty fragment odpadł, wyszarpnięty z jego dłoni, którą uderzył mocno o ścianę szybu. Krzyknął i spadł z drabiny.
Spadł na George’a i Alyx, którzy usiłowali go chwycić, albo przynajmniej złagodzić upadek, i wszyscy polecieli w dół.
George zaklął.
- Co się stało?
Ręka Tora była cała w siniakach, ale chyba jej nie złamał.
- Musiał się wydostać poza pole zabezpieczające - powiedział. - Nieźle nim szarpnęło.
I wtedy zauważył, że Alyx zagryza wargi i trzyma się za kostkę.
- Co się stało?
- Skręciłam kostkę.
W klapie ział otwór, błyszczały w nim gwiazdy. Po kilku minutach zrobiło się jednak zupełnie ciemno. Do korytarza wdarł się wiatr i spadło na nich kilka płatków śniegu.
Chindi łagodnie wsuwał się w wir. Hutch pomyślała, że ani trochę nie rzuca nim na boki. Statek był zbyt masywny.
Nagle usłyszała szum z komunikatora George’a.
- Hutch, jesteś tam? Słyszysz mnie?
- Jestem. Co tam się dzieje?
- Właz jest otwarty. Nieźle sypie.
- Wiem. Siedźcie w środku. Czekaj, Bill czegoś chce. Bill?
- Hutch, chindi wyłączył silniki korygujące. Ta prędkość wystarczy na dotarcie do lejka.
- Bill, jaka jest prędkość wiatru w pobliżu chindi?
- Czterdzieści do sześćdziesięciu kilometrów na godzinę, w porywach do stu. Wiatr wieje w kółko, jak w przypadku tornada.
- Dobrze. Zobaczmy, co się da zrobić. George, będę tam za parę minut. Musicie być wtedy gotowi do wyjścia, ale zostańcie w środku, dopóki wam nie powiem.
Miała dużo szczęścia, że to był lądownik, nie wahadłowiec. Wahadłowce były bardziej masywne, nieprzystosowane do lotów w atmosferze. Lądownikiem dało się łatwiej sterować.
Została trochę w tyle, gdy chindi wszedł w wir, i podążała w odległości jakichś dwudziestu kilometrów za wielkim statkiem, gdy ogarnęła ją śnieżyca. Niebo pociemniało, a na iluminatory spadły wielkie, grube płatki. Wiatr był jednak umiarkowany, było lepiej niż przypuszczała. Przyszło jej do głowy, że może jednak mają trochę szczęścia.
- Uważaj - rzekł Bill. - Wiatr będzie się wzmagał. Trochę słabnie, ale nadal jesteś blisko huraganu u wylotu lejka.
Z obrazu, który widziała na swoim ekranie, wynikało, że lejek zwinął się, przybierając postać wąskiego pierścienia. Silniki wielkiego statku znów się uruchomiły: szybki impuls.
- To było to - rzekł Bill. - Chindi teraz zabierze lejek na pokład.
Lądownik podskoczył pod naporem nagłego podmuchu wiatru. Kolejna porcja mazi rozbryzgała się na iluminatorze.
- W dolnej części chindi otwiera się wielka klapa - poinformował Bill. Próbował przesłać jej obraz. Trudno było określić dokładnie, co się dzieje, ale wyglądało to, jakby dwa obiekty, chindi i lejek, zaczęły się łączyć.
Bill informował o odległości do chindi. Dwanaście kilometrów. Osiem.
Wiatr się wzmagał.
Wicher wył wokół niej. Bryły lodu waliły o lądownik, grzechotały o kadłub i uszkodziły iluminator po stronie pasażera.
Hutch włączyła e-skafander i zmniejszyła ciśnienie powietrza w kabinie, by w razie czego eksplozja była mniej dotkliwa. Schowała anteny i teleskopy, wszystko, co tylko można było zakryć, zostawiając na wierzchu tylko czujniki. Bez nich by sobie nie poradziła. Na szczęście nadal była na tyle blisko „Memphis", że łączność działała, choć nie najlepszej jakości. Jeden z czujników przestał działać, a obraz na ekranach był nieostry.
- Może powinnaś się wycofać i poczekać, aż wynurzy się z drugiej strony - zaproponował Nick. - Jeśli spróbujesz ich teraz zabrać, mogą wszyscy zginąć.
Miała nadzieję, że wiatr nad chindi będzie mniej agresywny. Wielki statek znajdzie się między nią a ujściem lejka, co powinno ją trochę osłonić. Może i tak było, ale wiatr był nadal potężny.
- Hutch - odezwał się Bill - wygląda na to, że operacja weszła w ostatnie stadium. Pierścień został umocowany. - Miał na myśli lejek, który został zwinięty do rozmiarów niewielkiego pierścienia. - Silniki zwiększają obroty. Oni zaraz odlecą.
- Przyjęłam - odparła.
- Być może wcale nie będą czekać z przyspieszaniem na wynurzenie się z wiru.
Była przerażona, ale George nie dał jej wyboru. Zaczynała nienawidzić ludzi, którzy zgrywali bohaterów i podejmowali ryzyko, które ostatecznie narażało ją na poważne kłopoty.
Wszystkie instynkty podpowiadały jej, że Bill ma rację; chindi wynurzy się z wiru już przyspieszając i odleci. Za długo była pilotem. Wiedziała, jak działają statki, a choć ten napęd był jej całkowicie nieznany, musiał zachowywać się zgodnie z prawami fizyki i zdrowym rozsądkiem. Żadne pakiety ani butelki już nie wylatywały ani nie wlatywały, więc ta część misji, bez względu na to, na czym polegała, była zakończona.
Pojazd był ogromny. Wylatywanie z wiru, by później wrócić na orbitę, kiedy najwyraźniej skończyli już zadanie, byłoby marnowaniem paliwa. Musi ich stamtąd zabrać teraz, bo w przeciwnym razie będzie musiała gonić statek aż do następnego punktu docelowego.
Szlag by cię trafił, Tor. George nie upierałby się tak, gdyby Tor nie rzucił na szalę swoich argumentów.
Coś walnęło w kadłub. Światła zamigały i zgasły.
- Chyba nie za dobrze to zaplanowaliśmy - odezwał się Nick.
- Chyba masz rację.
Znów zbliżyła się do chindi. Był kilka kilometrów przed nią.
Wiatr ucichł na chwilę, po czym uderzył ze zdwojoną siłą. Przetoczył się po niej, a ona przedzierała się przez nawałnicę. Wentylatory wyłączyły się i znów podjęły pracę. Ekrany stanu migały. Słyszała, że Nick coś mówi, ale była zbyt zajęta walką o odzyskanie kontroli nad statkiem, by go słuchać.
- Kadłub jest stabilny - poinformowała pokładowa SI.
Hutch odzyskała kontrolę nad lądownikiem.
- Hutch, daj spokój - Nick usiłował skłonić ją do powrotu, używając stanowczego, męskiego tonu.
Łomotanie o kadłub stawało się coraz głośniejsze. Kolejne czujniki uległy awarii. Obraz chindi stał się ledwie widmowym zarysem.
Silnik na sterburcie zaczął się przegrzewać.
Włączyła reflektory zewnętrzne. Burza nieźle dawała się jej we znaki. Lądownik opadł i wzbił się, wiatr trochę osłabł. Poczuła, że jest w stanie panować nad pojazdem. Światła lądownika oświetliły wielką, ciemną bryłę chindi.
Cofnęli się o parę kroków od włazu. Na zewnątrz szalała burza i do środka wpadały kłęby śniegu.
- Nie jest tak tragicznie - rzekł Tor.
Alyx zdołała się roześmiać. Opierała się o gródź, unosząc ostrożnie lewą nogę.
- Hutch, dasz radę? - spytał Tor.
- Już was widzę. Jestem trzy minuty od was.
- Dobrze. Jesteśmy gotowi.
- Musimy zrobić to naprawdę szybko. Jak pogoda u was?
- Trochę pada.
- Wiatr?
Wspiął się na drabinę i wystawił rękę.
- Jakieś czterdzieści kilometrów. Może trochę więcej.
- Dobrze. Nadlatuję od tyłu. - Chwila przerwy. - Ale nawet nie będę próbować lądować.
- W porządku.
- Wychodźcie pojedynczo. Zbliżę się najbardziej, jak się da. Śluza będzie otwarta. Będziecie musieli się wspiąć. Pamiętajcie, że będziecie się poruszać w nieważkości. Nie odrywajcie nóg od kadłuba, bo was zdmuchnie. A wtedy mogę nie być w stanie was znaleźć.
- Rozumiem.
Tor skinął głową do George a.
- Oboje jesteście trochę poobijani. George, idź pierwszy. - Kilka minut wcześniej poczuli wibracje kadłuba i teraz stały się one wyraźniejsze. Zszedł z drabinki i odsunął się. - Jeśli kogoś zdmuchnie, nawiązujecie połączenie i gadacie, dopóki was nie znajdziemy.
George pokiwał głową i ruszył po drabinie. Kiedy dotarł na górę, Alyx postawiła stopę na dolnym szczeblu i ścisnęła rękę Tora.
- Powodzenia - szepnęła.
Tor pocałował ją. Ich pola zamigotały.
George wystawił głowę i szybko się schował.
- Trochę tam wieje.
- Widać ją?
- Nie - rozejrzał się ponownie. - Ani śladu. Nic. - Mówił dość głośno. - Ale nie widzę dalej niż na parę metrów.
- W porządku. Nie wychodź, dopóki jej nie zobaczysz.
Wiatr był silny, ale było mu daleko do huraganu. Albo ogromny kadłub chindi zapewniał jakąś ochronę, albo burza słabła. Hutch włączyła teleskopy i uruchomiła mapę powierzchni chindi, na której zaznaczono położenie włazu, wrzuciła na ekran odczyty czujników zbierających dane o powierzchni tuż pod nią i nałożyła je na mapę.
Zaczęła hamować.
Wiatr uderzył i ściągnął ją w dół, w stronę kadłuba. Zmagała się ze sterami i usłyszała jak ktoś z grupy na powierzchni chindi wymruczał modlitwę. Wielka, pusta powierzchnia kadłuba chindi zbliżała się. Rozległ się dźwięk alarmu, a SI zaczęła bełkotać.
Uruchomiła silniki sterujące, próbując wyrwać się z uderzenia wiatru, ale rąbnęła o powierzchnię. Usłyszała trzask czegoś w podwoziu. Zęby jej zadzwoniły i już się oddalała, skręcając, bo jeden z silników sterujących zadziałał samoczynnie.
Trzeci silnik na bakburcie. Wyłączyła go, poleciła SI całkowite odłączenie, wyprostowała lądownik i wróciła z powrotem na właściwy kurs.
- Wszystko gra - poinformowała George’a. - Będę za dwie minuty.
Pokryta śniegiem powierzchnia pędziła pod nią. Próbowała trzymać się blisko. Wiatr i śnieg w pobliżu kadłuba były mniej intensywne. W kabinie zrobiło się niemal spokojnie. Czasem jakiś podmuch szarpnął lądownikiem, a słuchawki wypełniał szum.
Otworzyła wewnętrzny właz do śluzy i zaczęła się zastanawiać, czy odpiąć uprząż zabezpieczającą ją w fotelu. Nie. Lepiej nie. Jeśli wyrzuci ją z fotela w niewłaściwym momencie, może się to skończyć ogólną katastrofą. Poza tym prawda była taka, że i tak nie będzie w stanie nikomu pomóc. Stara Hutch będzie mieć pełne ręce roboty walcząc o to, by lądownik nie został zdmuchnięty.
Jedna minuta. Otworzyła zewnętrzny właz. Do środka wpadło trochę śniegu i lodu.
- Widzę cię - oznajmił George.
Przed nią pojawiło się światło. Spojrzała na niewielki jasny krąg i dwa łańcuchy pagórków, zbiegające się gdzieś w stronę dziobu chindi.
- Dobrze, widzę was - oznajmiła. Hamowała. Pojazd zwalniał, a uderzenia wiatru stawały się coraz bardziej dokuczliwe. - Słuchajcie, musicie się pospieszyć. Właz będzie otwarty, ale ja nie mogę wam pomóc. Musicie sobie poradzić sami.
Próbowała utrzymać lądownik tuż nad włazem, w odległości paru metrów od powierzchni. Nie panowała nad nim wystarczająco, by się bardziej zbliżyć.
Właz był tuż przed nią. Pojawiła się jakaś postać i niezgrabnie wypełzła na powierzchnię. George. Największy z nich wszystkich. Wyszedł i zaczął pomagać komuś innemu.
Alyx.
Wiatr ucichł. Doskonale. Alyx utykała na jedną nogę. Trzymała się George’a i jedną nogą odgarnęła śnieg, zanim postawiła tam nogę w bucie przyczepnym.
Ruszaj się, Alyx.
Kuśtykała w stronę lądownika, zaś George szedł za nią, gotów jej pomóc. Tor pojawił się we włazie.
- Skręciła kostkę - wyjaśnił.
Była już przy lądowniku, gotowa do skoku. W nieważkości - łatwizna.
Hutch dostrzegła, że coś jest nie w porządku z krajobrazem. Zaczął się przemieszczać.
W słuchawkach rozległ się głos Tora.
- Dlaczego się oddalasz, Hutch?
- To nie ja. Chindi przyspiesza.
Nawet nie próbowała dostosować się do przyspieszenia statku, nie teraz, gdy Alyx i George próbowali dostać się na pokład. Usłyszała przekleństwo George’a, gdy upadł i odtoczył się na bok. Musiał stracić kontakt z podłożem. Uderzył ciężko w grunt i odbił się od powierzchni. Próbował rozpaczliwie się czegoś chwycić, ale odleciał. Pokryty śniegiem krajobraz przyspieszał, przesuwał się, zabierając Tora ze sobą. A George gdzieś tam został. Tor wyskoczył z włazu, popełzł za nim, usiłując rozpaczliwie go chwycić, ale nie miał na to żadnych szans.
- Jestem w środku - oznajmiła Alyx.
Tor, zrezygnowawszy z łapania George’a, trzymał się kurczowo wylotu klapy, a statek nadal przyspieszał.
Hutch patrzyła, jak grunt przesuwa się pod nią, dostrzegła jak szczyty niskich, pofałdowanych wzgórz na powierzchni statku coraz szybciej zbliżają się w jej stronę. I George, i lądownik znajdowali się na jego drodze.
Wszystko rozegrało się tak szybko. W jednej chwili George pomagał Alyx wydostać się z włazu i wszystko przebiegało zgodnie z planem, szli po powierzchni w stronę lądownika, który wyglądał tak kusząco, unosząc się tuż nad powierzchnią; omiatany śniegiem, który zasłaniał światło jego reflektorów. Widział Hutch w kabinie, jej twarz była blada w zielonej poświacie instrumentów.
George był zaledwie parę kroków od niego, gdy grunt zakołysał mu się pod stopami. Upadł. Grunt poruszał się, wlokąc go. Nie wiedział, co się dzieje, poza tym, że oddalał się od lądownika, jakby Hutch odlatywała. Ale wiedział, że to złudzenie.
Próbował biec, ale skała pod jego stopami przemieszczała się za szybko. Alyx podskoczyła w stronę drabinki, znalazła się trochę za wysoko i uderzyła w bok, ale złapała jeden ze szczebli. Wisiała na nim, zaś Tor próbował przyjść jej na ratunek, ale nie mógł pomóc ani jej, ani George’owi. Ani nawet samemu sobie. George unosił się nad powierzchnią, a skała pod nim przemieszczała się coraz szybciej, nabierając prędkości, aż nie było jej wyraźnie widać. Na horyzoncie pojawiła się linia wzgórz, ciągnących się w kierunku rufy chindi, gdzie znajdowały się wielkie silniki, które w końcu miały się uruchomić. Przez tych kilka ostatnich chwil zastanawiał się, jakim go zapamiętają, pożałował paru rzeczy, których nie zrobił, a przede wszystkim tego, że w Pustelni nikogo nie zastał i nie udało się nawiązać kontaktu z załogą chindi.
Był za nisko i wzgórza pędziły w jego stronę.
Hutch nie mogła nic zrobić. Krzyknęła do Alyx, by weszła do środka i przypięła się. Nie wiedziała, co się dzieje z Torem, ale w myślach błagała go, żeby wszedł z powrotem do środka.
Wiatr powrócił, wzniecony przyspieszeniem chindi. Hutch wyrównała lot i dostrzegła rękę zaciśniętą na jednym z uchwytów śluzy. Rękę z nabrzmiałymi na nadgarstku żyłami.
- Hutch? - dobiegł głos Nicka. - Co się dzieje? Chciała odpiąć uprząż, puścić stery, podejść do śluzy i pomóc Alyx, ale wiatr tak szarpał lądownikiem, że nie odważyła się opuścić fotela pilota.
- Hutch, wszystko gra. Schowałem się do środka - to był Tor.
Alyx podciągnęła się przez śluzę. Wiatr wył wokół niej i nawiewał śnieg do kabiny. Gdy tylko Alyx znalazła się w środku, Hutch zamknęła właz:
- Mam Alyx - powiedziała.
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Ci, którzy wychwalają zalety samotności, nigdy jej nie spróbowali. Nikt długo nie wytrzyma w towarzystwie samego siebie.
Gregory MacAllister, „Dziewiczy śnieg"
w tomie Wspomnienia, 2221
Tor stał u stóp drabiny. Działanie przeciążenia już mu nie groziło. Przycisnął głowę do jednego ze szczebli.
Patrzył, jak George odlatuje, widział przerażenie na jego pociemniałej twarzy, zwężone oczy i ściągnięte usta; wiedział, że wszystko poszło nie tak jak powinno. Oddalił się poza zasięg Tora i leciał prędko jak uciekający księżyc.
- On nie żyje.
W głosie Hutch pobrzmiewała wściekłość i oskarżenie.
- Poszukaj go. Nie przejmuj się mną. Po prostu go poszukaj.
- Widziałam jak ginie, Tor.
To niemożliwe. Nie George, który był dobrym duchem całego przedsięwzięcia, od pierwszego dnia wyprawy. Tor ścisnął szczebel i próbował się uspokoić. Do diabła z tym. Po chwili zauważył, że nacisk na jego ramię się zwiększa. Odniósł wrażenie, że cały świat się przekrzywił, przechylił, ale nie była to - jak się pierwotnie obawiał - mentalna aberracja. Ulica Główna przechylała się.
- To przyspieszenie - uspokoiła go Hutch.
Cały czas rosło i zaczął się zastanawiać, czy pole ochronne wystarczy. Jeśli chindi rozwinie naprawdę duże przyspieszenie, Tor znajdzie się w tarapatach.
- Możesz mnie stąd wydostać?
- Nie. Dopóki nie przestanie przyspieszać.
Przypomniał sobie wszystkie zapewnienia, jakie sam składał.
- Jak sądzisz, kiedy to nastąpi?
- Tego nie wiem.
- Ale zabrałaś Alyx?
- Tak, jest na pokładzie.
Wyłączył latarkę i stał w ciemnościach, trzymając się drabiny. Przechył chyba się ustabilizował i Tor pomyślał, że jest na tyle niewielki, że może jakoś dotrzeć do kopuły. A musiał to szybko zrobić, by uzupełnić zapasy powietrza.
Po chwili śnieg przestał padać przez właz i znów pojawiły się gwiazdy. Były tam trzy wyjątkowo jasne, trójkąt, odcinający się wyraźnie pośrodku wyciętego otworu. Mimo odczuwalnego przyspieszenia niezmienna pozycja gwiazd stwarzała złudzenie, że statek się nie rusza, że nigdzie nie leci, i Hutch może go łatwo zabrać.
- Tor, jak stoisz z powietrzem? - Jej głos brzmiał, jakby stała tuż obok niego. Mówiła prawie szeptem, ale z jakąś pasją, i Tor wyobraził sobie, że ona jednak coś do niego czuje. Obrazy jej delikatnej skóry, jej warg, jej krystalicznie przejrzystych oczu przelatywały mu przez głowę. Niewiarygodne, ale w ogromnym, ciemnym wnętrzu chindi, wyobrażał sobie ją obok siebie, ciepłą, chętną, spokojną.
Taką, jakiej nigdy nie poznał.
Kończyło mu się powietrze. W butlach miał zapasy na sześć godzin i długo już z nich korzystał. Nie chciał jednak opuszczać okolic włazu. Nie chciał wracać w czeluście chindi.
Nad włazem ciemne niebo wyglądało na spokojne. Trudno było uwierzyć, że nie da się wyjść na zewnątrz. Wyjął klucz z kamizelki, wspiął się na drabinę w odległości pół metra od otwartej klapy i rzucił go. Uderzył mocno z boku włazu i znikł na zewnątrz.
- Wracasz do kopuły?
Spojrzał w ciemność korytarza.
- Tak.
- Dasz radę? Masz powietrze?
- Mam.
Włączył z powrotem latarkę. Droga do kopuły była daleka. Tylko teraz prowadziła w dół. Puścił drabinę i wykonał kilka niepewnych kroków, opierając się pokusie skoczenia do przodu, by wykorzystać pochyłość. Grawitacja była niska, więc mogło się to udać. Tu był o wiele bardziej zręczny niż na Ziemi. Ale było zbyt niebezpiecznie.
Poza tym miał czas.
- Wrócę po ciebie, Tor. Jak tylko statek osiągnie prędkość przelotową.
Jeśli osiągnie prędkość przelotową. Wyobraził sobie, że słyszy echo w szerokich korytarzach i zaczął się zastanawiać, co powinien zrobić po napełnieniu zbiorników. Iść szukać pilota? Miejsca, które na tym olbrzymie służy za mostek? Wejść i przedstawić się? Dzień dobry, nazywam się Vinderwahl i przypadkowo znalazłem się na waszym statku. Bardzo mi przykro. Możecie mnie podrzucić? Albo wysadzić w jakimś miejscu, które wam pasuje?
Słuchał zanikającej rozmowy między Hutch a Nickiem, martwił się, jak Hutch radzi sobie z burzą, słuchał raportów o zniszczeniach, uszkodzonych czujnikach, awarii silnika spowodowanej przegrzaniem. Wiedział, że szukanie George’a nie ma sensu, bo widoczność wynosi zaledwie parę metrów w dzikiej zadymce wiru. Niewinne określenie jak na zadymkę o takich rozmiarach. Usłyszał stuknięcie, gdy lądownik zderzył się z kawałkiem lodu.
Ruszył Główną, przemieszczając się od drzwi do drzwi. Cieszył się, że są tam pierścienie, przynajmniej było się czego przytrzymać.
Prawie godzinę i kwadrans później dotarł do komory, w której znajdowała się kopuła. Przesunęła się na lewą stronę i oparła się o ścianę.
Wszedł do środka, pokonał śluzę i z ulgą dostrzegł, że zasilanie działa. Wszystko, co nie było przypięte, leżało w stercie pod ścianą; krzesła, stół, zapasy żywności, urządzenia nagrywające. Wyłączył e-skafander i wziął głęboki oddech. Potem włączył światła, przyciemnił je i usiadł na podłodze.
Sytuacja była beznadziejna. Wiatr i burza ucichły, ale breja i śnieg nadal rozprzestrzeniały się wzdłuż orbity zajmowanej przedtem przez chindi. Nigdzie nie było widać śladu George'a. A zaplanowanie poszukiwań wcale nie było łatwe. Niebo wypełniała breja. „Memphis" korzystał z czujników i teleskopów, ale podejrzane obiekty można było liczyć w milionach.
Szukała jednak dalej. Choć powiedziała Torowi, że George nie mógł przeżyć, szukała aż do chwili, gdy i tak musiałoby się mu skończyć powietrze w butlach. Przez cały ten czas Alyx siedziała w milczeniu. Jej zwykłą żywiołowość stłumiły wydarzenia i środki przeciwbólowe.
- Przerywamy poszukiwania - powiedziała w końcu Billowi i Nickowi. - Wracamy.
Obraz Nicka na ekranie pojawił się, rozpadł i pojawił znowu. Przyzwoity odbiór w lądowniku zostanie przywrócony dopiero po naprawach.
- Przykro mi, Hutch - powiedział po dłuższej chwili.
- Wiem. Wszystkim nam przykro.
Kiedy już coś takiego powiedziała? Tej głupocie nie da się położyć kresu. Wiedziała, że kiedy wrócą na Ziemię, eksperci oznajmią, że dane z chindi są bezcenne i śmierć tych ludzi nie poszła na marne. Wyobrażała sobie Sylvię Virgil, jak mówi: „zginęli dla dobra nauki", albo jakiś podobny banał. Virgil była zawsze dzielna i elokwentna w obliczu tragedii innych.
Czy było warto?
Tylu już ludzi zginęło.
- Bill, uruchom namierzanie.
Miała na myśli namierzanie nadajnika, który został na chindi.
- Już to zrobiłem - odparł. - Mamy bardzo wyraźny sygnał.
Alyx dotknęła jej ramienia.
- Nic ci nie jest, Hutch?
Bill znów pojawił się na ekranie.
- Mogambo na linii. Chce rozmawiać z Torem.
- Powiedz mu, że sygnał jest za słaby.
- Jesteś pewna, Hutch?
- A jaki będzie czas dla transmisji w obie strony?
- Jakieś dziesięć minut.
- Dobrze. Połącz go.
- A zanim to zrobię...
- Tak?
- Chindi opuścił orbitę. Zaraz powinniśmy wiedzieć, dokąd leci.
Arystokratyczne rysy Mogambo przebijały się przez zakłócenia. Choć właściwie jakość obrazu trochę się poprawiła. Dla tego faceta przeszkody nie istnieją.
- Hutchins, jaki jest status grupy przebywającej na chindi? Co się dzieje?
- Statek się przemieszcza. Próbowaliśmy ewakuować przebywających tam ludzi. George zginął, została tam jedna osoba. Jedną wyciągnęłam.
Rozsiadła się wygodnie i czekała na odpowiedź. Alyx przyjrzała się obrazowi na ekranie.
- Chyba jest nieco zdenerwowany.
Burza przerzedziła się i Hutch zobaczyła gwiazdy. I przez chwilę Kobalt. Potem znów pojawił się Mogambo.
- Przykro mi z powodu śmierci George’a. Możemy jednak zapominać o celach nadrzędnych. Nie wolno nam stracić kontaktu ze Statkiem. - Słychać było aż wielką literę. - Jeśli nam się wymknie, będzie to autentyczna katastrofa.
I jeszcze taki drobiazg: tam jest Tor, pomyślała.
- Mój kapitan twierdzi, że jeśli statek dokona skoku, będzie go można śledzić. - Obraz rozsypał się i po sekundzie znów wyostrzył, ale fonia była stabilna.
- Jesteś w stanie to zrobić?
Lądownik wynurzył się z zamieci. Hutch zaczęła szukać na niebie chindi. Był już tylko bladą gwiazdą.
- Prawdopodobnie tak - odparła. - Musielibyśmy określić punkt, do którego skacze. Mamy nadajnik zamocowany na kadłubie, więc będziemy mogli go namierzyć.
Wyłączyła nadawanie i spojrzała na Alyx.
- Co o tym sądzisz?
- O nim? - Przyjrzała się nieruchomemu obrazowi na wyświetlaczu. - Jest strasznie poważny.
- No cóż, taki jest w rzeczywistości.
- Nie chciałabym z nim spędzić długiej podróży. - I po chwili: - Będzie mi brakowało George’a.
- Przykro mi - rzekła Hutch.
- Wiem. Widziałam, co się stało. Zrobiłaś wszystko, co mogłaś. - Oczy jej się zamgliły, a Hutch musiała podejść bliżej, by ją słyszeć. - Ile czasu zajmie wydobycie Tora?
- Nie mam pojęcia.
- Produkcja powietrza do butli wymaga ogniw paliwowych. Czy tam jednego ogniwa. Nie wiem dokładnie. - Zrobiła zmartwioną minę. - Ma zapasowe. Nie wiem, na jak długo mu to wystarczy...
- Jedno ogniwo działa jakieś sześć dni - rzekła łagodnie Hutch.
Skinęła głową.
- Zdrzemnę się trochę, jeśli ci to nie przeszkadza.
I zasnęła.
Mogambo znów się odezwał.
- Chyba nie byłaś specjalnie przekonana, kiedy mówiłaś o śledzeniu chindi. Jakie mamy szanse na znalezienie tego statku?
- Panie profesorze, w tej chwili nie dysponujemy wystarczającą ilością informacji. Kiedy dokona skoku, prawdopodobnie będziemy w stanie go namierzyć.
Kiedy się znów odezwał, miał ponurą minę.
- Hutch, mam nadzieję, że zdajesz sobie sprawę z tego, jakie stawki wchodzą w grę. Nie możemy sobie pozwolić na stracenie go z oczu. Zakładam, że cały czas jesteś w kontakcie z tym, jak mu tam? Cambym? Tym malarzem? Tak czy inaczej, chciałem z nim rozmawiać.
- Nazywa się Kirby - odparła. - A mogę spytać, po co?
Czekając na odpowiedź, wywołała Tora.
- Jak sobie radzisz?
- W porządku. Wróciłem do kopuły.
Słyszalność była bardzo kiepska.
- Wszystko w porządku? Poza oczywistym problemem?
- W porządku. Mam jedzenie, wodę i powietrze.
- Zasilanie działa?
- Została mi jeszcze dokładnie jedna doba do przełączenia ogniw. - Odszedł na moment na bok. - Tak, dokładnie dwadzieścia cztery godziny.
Co oznaczało, że został im tydzień. Hutch nastawiła zegar.
- Dobrze. Obserwujemy chindi. Jak tylko ustalimy, co robi, wyciągniemy cię. A poza tym profesor Mogambo chce z tobą rozmawiać.
- Naprawdę? Po co?
- Nie wiem. Ale niczego mu nie obiecuj.
Rozmowa z dziesięciominutowymi przerwami trochę trwa. Hutch przypuszczała, że Mogambo będzie się domagał od Tora spędzenia pozostałego czasu na eksplorowaniu i składaniu sprawozdań. Aż go stamtąd wyciągną. Albo skończy mu się powietrze.
Zbliżała się do „Memphis". Nick połączył się z nią, by dodać jej otuchy, a Bill pojawił się w rogu jej ekranu nawigacyjnego.
- Nadal przyspiesza - powiedział.
Hutch zastanawiała się, ile czasu zajmie chindi osiągnięcie wystarczającego przyspieszenia, by dokonać skoku. „Memphis" wymagał 40 minut lotu na silnikach fuzyjnych, by naładować moduły Hazeltine’a. Ale chindi? Z taką masą? Któż to mógł wiedzieć? To mogło potrwać parę dni.
- Wiemy już, dokąd leci, Bill?
- Chyba mamy szczęście. Wygląda na to, że to będzie lokalna gwiazda. RK335197.
- Dzięki Bogu. Przydałaby się jakaś odmiana.
- Ale wyląduje na peryferiach. Dziewięćdziesiąt siedem jednostek astronomicznych od gwiazdy centralnej.
Dziwne.
- Jesteś pewien, że nie leci gdzieś indziej?
- Na linii tego wektora niczego nie ma, Hutch. Chyba że opuści galaktykę.
- Jak daleko jest 97?
- Dość blisko. Czterdzieści dwa lata świetlne.
Trzy dni lotu.
- Dobrze - odparła. - Kiedy tylko dotrzemy na pokład, lecimy za nim. Może będziemy mieli szczęście i skończy lot gdzieś w tym układzie. Rozpatrywałeś taką możliwość, Bill?
- Oczywiście - Bill odparł urażonym tonem. - Gdyby miał to być jakiś lokalny cel, nie jestem w stanie określić, co to miałoby być.
Właz hangaru otworzył się i wsunęli się do doku. Potem, korzystając z niskiej grawitacji, Hutch zaniosła Alyx do jej kajuty i położyła ją do łóżka.
Gdy tylko dotarła na mostek, ruszyła w pogoń za chindi.
- On chce, żebym wymyślił, jak można go uszkodzić - oznajmił Tor.
Nick zarechotał.
- A niby jak miałbyś to zrobić? - spytała Hutch.
- Znaleźć maszynownię. I coś tam pociąć laserem. - Sygnał był coraz słabszy. Chindi oddalał się.
- A wiesz, gdzie jest maszynownia?
- Nie mam pojęcia. On chyba nie zdaje sobie sprawy z tego, jakie to jest duże. Pewnie musiałbym mieć autobus, żeby dotrzeć do silników.
- A zdaje sobie sprawę z tego, że to może się skończyć eksplozją statku?
- On uważa, że przecięcie paru drutów czy czegoś takiego nie spowoduje zagrożenia.
- To daje niezły obraz tego, co wie.
- Próbowałem mu wytłumaczyć, że statek jest po prostu za duży, żeby coś takiego znaleźć. Nawet gdybym wiedział, czego szukać.
- I co on na to?
- Że to mój obowiązek. Że silniki są duże i są z tyłu. I nie da się ich nie zauważyć. Hutch...
- Dobrze. Porozmawiam z nim.
- To bez znaczenia. Nie zamierzam tu przecinać żadnych drutów.
- To mądra decyzja, Tor.
- Macie już jakiś pomysł, gdzie to leci?
- Właściwie tak. Jeśli tam, gdzie przypuszczamy, to jakieś trzy dni lotu. Kiedy doleci, będziemy zaraz za nim i zabierzemy cię.
- Dobrze. Liczę na was.
Dlaczego chindi zmierzał akurat w to miejsce? Dziewięćdziesiąt siedem jednostek astronomicznych od słońca. Dwa razy dalej niż odległość Plutona od Słońca i jeszcze trochę.
- Hutch, obliczyłem, kiedy dokonają skoku, przy założeniu, że korzystają z takiej samej technologii, z uwzględnieniem ich masy.
- Kiedy? - spytała.
- Za osiem godzin, siedemnaście minut. Chcesz, żebym skoordynował skok z ich ruchem?
Zastanowiła się przez chwilę i doszła do wniosku, że nie ma nic do stracenia.
- Tak. Jasne. Chcemy tam dotrzeć jak najszybciej.
- Doskonale.
- A teraz utrzymuj kurs. - Przyspieszając będzie się od nich oddalał z dużą prędkością, ale nie mogła nic na to poradzić. Wystarczy, jak zostanie w zasięgu czujników. Machnęła do Nicka. - Przejmujesz mostek.
- Ja? A jeśli coś się stanie?
- Masz Billa.
Poszła do swojej kajuty i zaczęła przygotowywać wiadomość do Akademii, informującą o śmierci George'a.
Tor siedział w kopule i usiłował opanować chęć skontaktowania się z „Memphis". Tak bardzo chciał usłyszeć ludzki głos, ale wiedział, że jeśli ich wywoła, odpowie mu Hutch, a on wolał utrzymywać ją w przekonaniu, że jakoś się trzyma, nie potrzebuje niczyjej pomocy i wcale go nie przeraża ta pustka wokół niego.
Pozostawił włączoną jedną lampę. Próbował siedzieć po ciemku, żeby oszczędzać energię, i uznał, że w ciemnościach po prostu zwariuje. Próbował jakość przejść do porządku nad śmiercią George’a, kiedy rozległ się sygnał komunikatora.
- Jak się masz? - głos Hutch brzmiał nieomal radośnie i optymistycznie. Nieomal. Nie była aż tak dobrą aktorką, żeby przekonująco udawać.
- Nie najgorzej. Kwatera jest do wytrzymania. - Poza kopułą w komorze panowała absolutna ciemność. Gęstsza niż pamiętał. - Cały czas myślę o George’u.
- Ja też. - Głos jej się załamał. Milczała przez chwilę. - Mam nadzieję, że przeszło mu przez myśl, że było warto.
Wyczuł w jej głosie gorycz. Uważała, że to jego wina. Trudno.
- Gdyby nie wszedł na pokład, gdyby nie podjął tego ryzyka, żałowałby przez resztę życia. - Zastanowił się nad tym, co jeszcze chce powiedzieć, i dodał: - Umarł robiąc to, co zawsze chciał robić. Pewnie większość ludzi o tym marzy.
- Mam nadzieję, że tak było - odparła. - Ale znaleźliśmy się w sytuacji, kiedy zbyt wiele osób zginęło robiąc to, co chciało robić.
- Hutch, tak mi przykro. Z powodu George’a. Ciebie. Nas wszystkich.
- Wiem - w jej głosie pojawiła się cieplejsza nuta. - Dzięki, Tor.
Słyszał, że głos jej się łamie. Priscilla Hutchins jednak wcale nie była taką twardą sztuką.
- Żałuję, że to wszystko tak wyszło.
- Ja też - rzekła. - Muszę kończyć. Parę spraw czeka.
- Jasne.
- Kiedy dokonacie skoku, statek powinien przebywać w hiperprzestrzeni niecałe trzy dni. Jeśli założymy, że korzystają z tej samej technologii. Wiesz o tym.
- Wiem.
- Przemieszczanie się będzie łatwiejsze, bo nie będziesz musiał zmagać się z przeciążeniem. Tylko kiedy statek doleci na miejsce, należy się liczyć z tym, że będzie manewrował.
- Rozumiem.
- Nie będę mogła z tobą rozmawiać podczas lotu w worku.
- W worku?
- W hiperprzestrzeni. - Nie czuła, żeby serce biło jej mocniej. - Kiedy już statek wynurzy się po drugiej stronie, znalezienie go pewnie chwilę potrwa.
- Rozumiem.
- Może ze dwa dni. Może trochę dłużej. Układy słoneczne bywają duże.
- Nie ma pośpiechu. Nigdzie się nie wybieram.
Przerwała połączenie.
Napełnił butle z powietrzem i ruszył na spacer, zmagając się z przeciążeniem. Wiedział, jak to zwykle wygląda w przypadku statków nadświetlnych. Przyspieszają przez jakieś czterdzieści minut, a potem włącza się drugi zestaw silników. Zawsze daje się to wyczuć, bo wydają charakterystyczny odgłos słyszalny w całym statku. A tu pracują już prawie trzy godziny. Dlaczego ten statek jeszcze nie dokonał skoku?
Ruszył korytarzem, którego jeszcze nie widzieli. Nie zadał sobie trudu z nadawaniem mu nazwy. Otwierał kolejno komory; były przeważnie puste, aż w końcu znalazł się pośrodku hologramu. Był na plaży, słońce oświetlało morze. Obraz był jednak nieruchomy. W przeciwieństwie do obrazów, które przedtem widzieli, ten przypominał zdjęcie, nie film.
Były tu fotele dla widzów, po sześć z każdej strony. Zajął miejsce.
Na piasku siedziała istota z grubsza humanoidalna. Nie dostrzegł żadnej odzieży. W długich, brązowych palcach o trzech stawach trzymała otwartą książkę. Miała złote oczy i najwyraźniej była pochłonięta lekturą. Jakby coś zaczynała pojmować. Jakieś niełatwe zagadnienie.
Z lewej strony piętrzyły się góry i widać było wielką konstrukcję z wieżyczkami i pomostami, ozdobioną mnóstwem flag. Takie konstrukcje zwykle buduje się w kurortach z myślą o dzieciach. Daleko na horyzoncie przepływał statek, którego kształtu nie było dokładnie widać.
Nie miał pojęcia, co oznacza ta scena, ale gdy na nią patrzył, cieszył się, że może przebywać w tak miłym otoczeniu. Kiedy zamknął oczy, wyobraził sobie szum fal.





Rozdział 28
Gdybym mógł pędzić na skrzydłach pragnień,
Tak by mnie gnała chęć swobody,
Witałbym dłonią każde drzewo,
I czerpał łyk z każdej wody.
Ralph Waldo Emerson, ok. 1885
- Tor?
Hutch przesłała sygnał na pulpit i poprosiła Billa, by go wzmocnił.
- Przykro - rzekł. - Za słaby.
Skinęła głową i opadła z powrotem na fotel.
- Ale nie można wykluczyć, że on cię słyszy.
- Tor, nie słyszymy cię już. Jesteś za daleko. - Chindi mknął gładko po ekranie, spłaszczona asteroida z długimi, ognistymi dyszami wylotowymi z tyłu. - Ty też zaraz przestaniesz nas odbierać, o ile jeszcze w ogóle mnie słyszysz. Trzymaj się jakoś przez te parę dni. Będziemy po drugiej stronie najszybciej jak się da.
- Nieźle pędzi - zauważył Bill. - Nadal nas wyprzedza.
- Jakieś zmiany trajektorii?
- Nie. Najwyraźniej rzeczywiście leci w stronę 97.
RK335197 była białą gwiazdą klasy F, rozmiaru mniej więcej Procjona. Miała układ planetarny z co najmniej dwoma gazowymi olbrzymami, jeden miał masę trzydzieści razy większą od masy Jowisza. Nie dysponowali żadnymi zdjęciami. Widziana z okolic Bliźniąt była zwykłą gwiazdą, prawie zagubioną na tle rozświetlonego nieba.
- Hutch, chindi generuje z przodu pole grawitacyjne.
- Może to jest wyjaśnienie zagadki: w jaki sposób przemieszczają tak ogromną masę nie spalając przy tym jakichś niewyobrażalnych ilości paliwa.
- Tak. Jakby spadał.
- Jak silne jest to pole?
- Przypuszczam, że koło 0,7 g.
- To wystarczy.
Na Ziemi prowadzono eksperymenty z podobną technologią, ale to było rozwiązanie nieistniejącego problemu. Stwierdzono bowiem, że zwykłe silniki fuzyjne całkowicie wystarczają do osiągnięcia prędkości niezbędnej do dokonania skoku.
Hutch została na mostku i patrzyła, jak odległość między dwoma statkami się zwiększa. Alyx spała po zażyciu środków przeciwbólowych, ale Nick dotrzymywał jej towarzystwa, podtrzymując konwersację uspokajającym tonem. W towarzystwie Nicka zawsze szybko nabierało się przekonania, że wszystko będzie dobrze.
- Chindi zbliża się do prędkości skoku.
- Rozumiem.
- Sześć minut.
Jeśli obliczenia i prognozy były poprawne.
- My dokonamy skoku za dziewiętnaście minut.
Otworzyła kanał i przekazała Torowi te dane, mając nadzieję, że jeszcze ją słyszy. Bardzo chciała usłyszeć jego głos. Dowiedzieć się, czy jest odpowiednio przypięty i nic mu się nie stanie, kiedy chindi zanurzy się w hiperprzestrzeni.
Bill wyświetlił obrazy planet 97. Na jednym był olbrzym, Jowisz przy nim byłby jak szklana kulka przy kuli do kręgli.
Na kolejnym była orbita tego olbrzyma, rozciągnięta elipsa, która biegła przez zewnętrzną atmosferę słońca.
- W końcu na nie spadnie - wyjaśnił Bill.
Być może to był powód, dla którego załoga chindi była zainteresowana tym miejscem - może faktycznie tam lecą.
- Kiedy dokładnie?
- Trudno precyzyjnie określić, ale gdzieś za 17 do 20 milionów lat.
Nick pochylił się do przodu w oczekiwaniu.
- Jedna minuta - oznajmił Bill.
Wielkie silniki nadal pracowały. Myślała o Torze, zagubionym i samotnym. Hutch nie potrafiła się całkiem pozbyć niechęci w stosunku do niego, ale mimo to zdawała sobie sprawę, że gdyby się wycofał i pozwolił George’owi i Alyx polecieć tam bez niego, nie miałaby o nim szczególnie wysokiego mniemania.
Cały czas czekała na zniknięcie chindi w smudze światła. Nic takiego jednak nie nastąpiło.
- Przyczyn może być kilka - wyjaśnił Bill. - Przede wszystkim masa. Inna budowa silnika. A nawet skok wykonywany w inny sposób niż z użyciem modułów Hazeltine’a.
Statek nadal przyspieszał.
- Sądzisz, że nabiera paliwa w każdym punkcie docelowym?
Hutch nie miała pojęcia. Nie miała doświadczenia z niczym tak ogromnym.
- Mam nadzieję, że jak doleci do 97, to zatrzyma się tam wystarczająco długo.
Bill znów pojawił się na ekranie.
- Nadal przyspieszają. Wartość przyspieszenia jest stała. Skok „Memphis" nastąpi za dwanaście minut. Mam kontynuować?
- Tak. - Zrezygnowanie ze skoku oznaczałoby zmarnowanie ogromnych ilości paliwa, gdyby musieli robić to jeszcze raz. - Spotkamy się przy 97.
- Może to oznaczać, że twierdzenie Wilbura jest prawdziwe.
- A co ono głosi?
- Po przekroczeniu masy około dwustu tysięcy ton wymagania dotyczące mocy dla napędu Hazeltine’a gwałtownie rosną. Chyba nie muszę podkreślać, że asteroida ma większą masę. Twierdzenia Wilbura nigdy nie przetestowano w praktyce i wielu specjalistów je kwestionuje.
- A jakie byłyby implikacje praktyczne?
- Potrzebowaliby znacznie większej mocy niż my. O wiele większej niż wynikałoby z proporcjonalnego przeliczenia rozmiarów. Mogę przedstawić szczegółowe wyliczenia.
- Poproszę.
Wysłała Torowi jeszcze jedną wiadomość. Zignoruj moje ostatnie informacje. Chindi prawdopodobnie nie dokona skoku zgodnie z naszymi wcześniejszymi wyliczeniami. Teraz przypuszczamy, że przyczyną jest bardzo duża masa. Nie martw się.
- Hutch, wiadomość z „Longwortha".
- Udało się? - spytał bez wstępów profesor Mogambo.
- Pyta pan, czy Torowi udało się wrzucić klucz francuski do silnika chindi?
Po chwili nadeszła odpowiedź.
- Cóż, niekoniecznie to miałem na myśli. Ale chciałem, żeby coś sprytnego wymyślił. Jestem pewien, że gdybym to ja tam był, znalazłbym sposób spowolnienia tego statku.
Albo spowodowania eksplozji.
- To się nie może udać, panie profesorze.
Skinął głową.
- Być może masz rację, Hutch. W tych okolicznościach trudno określić, co właściwie musiałby zrobić, prawda? - Rzucił jej z ekranu wymowne spojrzenie. - Wiem, że się martwisz o swojego pasażera. Mam nadzieję, że uda się nam go wydostać. Jeśli jednak stracimy ten artefakt... - Zamknął oczy i Hutch wydało się, że widzi łzę spływającą z kącika lewego oka. Próbował ją dyskretnie otrzeć, ale wiedział, że Hutch to zauważyła.
- Dzięki, Hutch - powiedział. - Wiem, że zrobisz wszystko, co w twojej mocy.
- Hutch, zostały nam dwie minuty do skoku - poinformował Bill. - Chindi właśnie przekracza 0,01c.
Jeden procent prędkości światła.
- Kiepsko - mruknęła Hutch.
Nick uniósł dłonie. Pff. Nie ma się co martwić. Wszystko będzie dobrze.
- Czemu tak sądzisz?
- Porusza się teraz szybciej niż my moglibyśmy.
- Co masz na myśli? Możemy pokonać odległość między Ziemią a Alfą Centaura w dwadzieścia minut.
- Niezupełnie. Tak czy inaczej, Nick, my nie poruszamy się szybko. Wskakujemy do metra w jednym miejscu i wyskakujemy w drugim. Ale w przypadku lotów w przestrzeni konwencjonalnej latamy bardzo wolno.
- Chcesz powiedzieć, że gdybyśmy musieli, nie zdołamy go dogonić?
- Dokładnie.
- Jeśli więc nawet chindi będzie się poruszać z prędkością przelotową, nie będziemy w stanie wyciągnąć Tora?
- Zgadza się.
- Hutch - wtrącił Bill - jeśli twierdzenie Wilbura jest poprawne, i udało mi się prawidłowo oszacować masę chindi, statek będzie musiał osiągnąć prędkość 0,02773 c, żeby dokonać skoku.
To spora prędkość. Prawie trzykrotnie większa od obecnej.
- Rozumiem, Bill.
Nick zmarszczył czoło. Radosna pewność siebie, jaką przejawiał jeszcze parę godzin temu, gdzieś się ulotniła.
- Chyba będziemy mieli problem z powodu Wilbura.
Zostało im jeszcze trzydzieści sekund. Hutch wysłała wiadomość Torowi.
- Tor, zaraz dokonamy skoku. Wygląda na to, że minie jeszcze dzień albo dwa, zanim chindi podąży za nami. Rozumiesz? Dzień albo dwa. Statek jest ogromny. I działa w oparciu o trochę inne zasady. Musisz to jakoś przetrwać. Nie będziemy w stanie już się z tobą skontaktować. Poczekamy na ciebie po drugiej stronie.
Tor usłyszał wiadomość, gdy już miał udać się na spoczynek. Wieści rozdrażniły go, bo oznaczało to, że będzie musiał spędzić w tym grobowcu jeszcze jeden dzień.
Przenośna kopuła w jakiś sposób się zmieniła. I nie chodziło tylko o to, że był tu sam. Samo wnętrze zrobiło się jakieś mniejsze, nierozciągliwe, bardziej przytłaczające. Kiedyś było hałaśliwe, radosne i optymistyczne, teraz sprawiało wrażenie, jakby każdy przypadkowy dźwięk mógł ściągnąć tu kogoś niechcianego. Korytarze i niekończące się komory rozciągały się dookoła niego (i choć starał się o tym nie myśleć, setki poziomów pod nim) i przytłaczały go pustką. Nie myślał już o nich jako o ulicy Głównej czy ulicy Barbary, albo Trzeciej czy Jedenastej. Były znów obce, puste, milczące, ciemne. I wszędzie takie samo. Uderzyło go, że jedynym miejscem, które się jakoś wyróżniało, była Przepaść.
Choć Tor znalazł się w miejscu, gdzie nie było dni ani nocy, metabolizm mierzył za niego czas. Pierwszego wieczoru zagrzebał się w prowizorycznym posłaniu opartym o tylną ścianę, wyłączył światło i leżał patrząc w ciemność. Miał wrażenie, jakby w tych ogromnych przestrzeniach nic się nie poruszało.
Po jakimś czasie obudził się z poczuciem, że coś zakłóciło mu sen.
Włączył światło i leżał w półmroku, próbując sobie przypomnieć, co przykuło jego uwagę. Nie był to hałas. Nic się nie poruszało w ciemnej komorze, która stanowiła świat na zewnątrz kopuły. Wszystkie rzeczy były nadal tam, gdzie je zostawił. Wskaźnik stanu świecił się radośnie, informując go, że zasilanie działa.
To pewnie wyobraźnia.
Przewrócił się na bok i przycisnął dłoń do ściany, a potem do pokładu. Nie poczuł żadnych wibracji. Silniki przestały działać. Chindi osiągnął prędkość przelotową. Prędkość przelotową? Przecież silniki główne rozpędzały statek przed włączeniem modułów Hazeltine’a. Nie wyłączało się ich przed skokiem.
Włączył komunikator. Hutch już nie było, ale istniała szansa, że w okolicy pojawił się Mogambo.
- „Longworth", jesteście tam gdzieś?
Odpowiedziała mu tylko cisza.
Wyjął szkicownik i rozłożył sobie stanowisko przed komorą. I wreszcie podjął próbę uchwycenia istoty sytuacji. Ściana i metalowe drzwi. Poczucie, że za bladym światłem nie ma niczego, jakby można było wyjść na korytarz i wkroczyć prosto w pustkę.
Tak, pomyślał, szkicując cienie.
Niewyobrażalna masa, która utrzymywała ciemność w jednym miejscu.
I duch George’a, uchwycony gdzieś w ciemności.
Nadsłuchiwał, wyobrażając sobie, że gdzieś słyszy kroki.
Pracował, aż zgłodniał. Wrócił do kopuły i zjadł trochę za dużo. Dwie kanapki z kurczakiem i kilka pączków.
Zanim wyszedł, zmienił ogniwo.
Lot do RK335197 trwał trochę ponad trzy dni. Przez ten czas niewiele rozmawiali. Alyx dołączyła do nich na mostku, który stał się miejscem, w którym spędzali teraz większość czasu. Centrum dowodzenia misją było puste, zostały tam tylko cienie i echa. Nie grali już ani nie bawili się w symulacje. Nikt nie miał apetytu, nawet Nick miał problemy z utrzymaniem dobrego nastroju. Nie bali się o Tora - byli przekonani, że chindi pojawi się na miejscu mniej więcej zgodnie z planem i zorganizowanie akcji ratunkowej nie będzie specjalnie trudne - ale strata George’a pogrążyła ich w rozpaczy.
Kiedyś Hutch pewnie obwiniałaby się za taką serię katastrof. Z biegiem lat nauczyła się jednak, że jej możliwości są ograniczone, a skoro ludzie nie słuchają, co się do nich mówi...
Mimo to cały czas wyrzucała sobie, że mogła być bardziej stanowcza, może nawet powinna sprowokować George’a, by spełnił swoją groźbę o przejęciu „Memphis".
Stracili Preacha i jego pasażerów z „Kondora", stracili Kurta z „Wendy", stracili Pete’a i Hermana na planecie zwanej Rajem, i stracili George’a na chindi. Czy było warto?
Ludzie piszący podręczniki historii pewnie powiedzieliby, że tak. Podczas tej wyprawy dokonano naprawdę ważnych odkryć. Ludzka rasa już nigdy nie będzie patrzeć w gwiazdy tak jak przedtem. Ona jednak najchętniej spakowałaby te odkrycia w ładną paczkę i odesłała z powrotem, gdyby tylko mogło to wrócić życie Preachowi, George’owi i pozostałym.
Nocami wędrowała po pokładzie „Memphis", przemierzając trasę między swoją kajutą a mostkiem, gdzie Bill zachowywał dyskretne milczenie.
Pozostali też byli pogrążeni w zadumie. Czasem, jeszcze przed świtem, słyszała ich. Nick szukał miejsca, w którym mógłby poczytać, ale które niekoniecznie byłoby jego kajutą, gdzie nie czułby się tak samotny, gdzie mógłby kogoś spotkać. Alyx czasem o tej porze popłakiwała.
Mogambo był istnym wcieleniem frustracji. „Longworth" właśnie zbliżał się do Bliźniąt, a lis, jak określał gigantyczny statek, właśnie mu się wymykał. Powiedział Hutch, że zastanawia się nad zmianą kursu i udaniem się bezpośrednio w okolice 97, ale chciał zobaczyć Pustelnię, która przynajmniej nigdzie nie uciekała. Poinformował ją, że ma go natychmiast zawiadomić, gdy statek się tam pojawi, a wtedy natychmiast przybędzie.
- Ale nie wysyłajcie już nikogo do środka - polecił stanowczo. - Wyciągnijcie swojego człowieka, ale poza tym nic tam nie róbcie. Ten statek jest zbyt cenny, żeby kręcili się tam amatorzy.
Otrzymała także długą wiadomość od Sylvii Virgil, w której znalazły się gratulacje z powodu wielu odkryć, jak również nawoływania do chronienia pasażerów. (Pozostałych przy życiu pasażerów).
- Oni nie mają doświadczenia z radzeniem sobie z sytuacjami niebezpiecznymi podczas pracy w terenie i nie chcemy już nikogo stracić. Nie po tym wszystkim, co się stało. Ludzie zaczną myśleć, że nie dbamy o naszych klientów.
Przypomniała Hutch, że Mogambo przejmie dowodzenie operacją, gdy tylko tam przybędzie. Hutch powinna dołożyć wszelkich starań, by udzielić mu pomocy. Na koniec zapewniła, że zasługi Hutch na pewno nie zostaną zapomniane.
Tak, to było w tej chwili największym zmartwieniem Hutch.
Virgil poinformowała ją także, jakby mimochodem, że ich odkrycia wywołały światową sensację. Do wiadomości załączyła kilka audycji, programów i komentarzy, omawiających odkrycia i ich znaczenie. Dyrektor przesłała też dane przejęte z sieci chindi, takiego określenia zaczęto używać w mediach na sieć zamaskowanych przekaźników. Określono, że niektóre dane liczą sobie kilka stuleci, choć sygnał sprawia wrażenie nadawanego na żywo. Powiedziała, że wszyscy są oczarowani obrazami z jakiegoś nienazwanego miejsca, z absolutnie cudownymi krajobrazami kryształowego miasta, połyskującego w słońcu, zbudowanego na grani nad mglistym morzem. Znany analityk CBY Creighton Wolford przewidywał, że ludzie, po kilku falstartach, w końcu porzucą dziwaczne przekonanie, jakoby to oni byli pępkiem wszechświata. Tiras Fleming przypuszczał, że we wnętrzu chindi znajdą się cuda techniki. Było dość prawdopodobne, przypuszczał, że każda istniejąca cywilizacja, jaką napotkamy, będzie znacznie starsza od nas, może o miliony lat. Zdaniem dziennikarzy „New York Timesa", technologie chindi znajdą powszechne zastosowanie. W ciągu kilku lat nasza cywilizacja zmieni się nie do poznania.
Raport Kassel cytował doniesienia z wiarygodnych źródeł: na pokładzie chindi nie znaleziono nikogo, ale uczestnicy misji już opanowali sterowanie nim i zamierzają sprowadzić olbrzymi statek na orbitę okołoziemską. Nikt nie wierzył w oficjalne dementi. Sama Virgil chyba miała jakieś podejrzenia.
- To jakaś bzdura, prawda? Proszę, potwierdź.
Odnotowano też plotkę, że na pokładzie chindi znaleziono coś strasznego i wysłano drugą misję, w skład której weszły oddziały wojskowe, uzbrojone w pociski nuklearne.
Niektórzy z polityków deklarowali, że nie dopuszczą do sprowadzenia chindi w pobliże Ziemi. Inni zapewniali, że to nic groźnego.
Jedna z plotek głosiła nawet, że pierwotna załoga chindi wyginęła z powodu jakieś tajemniczej, bardzo zaraźliwej choroby. I gigantyczny statek, jak również uczestników wyprawy George’a Hockelmana, objęto kwarantanną.
Sylvia przypomniała, że grupa dziennikarzy Czarnego Kota opuściła Stację i prawdopodobnie jest już w okolicach Bliźniąt. Hutch powinna przypilnować, żeby jej ludzie nie udzielali wywiadów.
Był także pakiet osobistej poczty, którą starannie rozdzieliła. Przyszło kilka wiadomości do George’a.
Tor otrzymał aż czternaście. Nie było tam wiadomości reklamowych. Komunikacja międzygwiezdna była zbyt kosztowna. Wszystko to były więc wiadomości osobiste lub zawodowe. Przekazała je do jego skrzynki, gdzie miały czekać na jego powrót.
Alyx otrzymała zaproszenie do wystąpienia przed paryską grupą roboczą. Honorarium było godziwe i taka prezentacja na pewno by jej pomogła, ale Alyx miała do tego filozoficzny stosunek.
- Udało mi się przeżyć - powiedziała. - Nawet jeśli podczas tej misji nic się już nie wydarzy, zyskałam bardzo cenną perspektywę.
Niewiele wiadomości było zaadresowanych do Hutch. Rozpoczęła prace komisja w sprawie katastrofy „Wendy Jay". Był to rutynowy tryb postępowania i Hutch wiedziała, że to nastąpi. Będzie musiała złożyć zeznania po powrocie.
Jej matka naczytała się o ofiarach w ludziach, jakie odnotowano podczas jej misji, i prosiła, by uważała na siebie. Kilku byłych znajomych płci męskiej skorzystało z okazji, żeby zapytać, co słychać i życzyć jej powodzenia. Firma Omega Styling („Ostatnie słowo w świecie mody") proponowała jej lukratywny kontrakt reklamowy, a ktoś, kto pisał książkę o chindi, chciał przeprowadzić z nią wywiad, możliwe najszybciej. On także podążał w kierunku Bliźniąt, ale jeszcze nie wiedział, kiedy tam się pojawi.
Pojawili się w pobliżu układu 97 trzeciego dnia od skoku. Zegar Tora pokazywał, że zostały im jeszcze cztery dni i dwadzieścia dwie godziny.
Hutch zaczęła od zapytania Billa, czy odbiera jakieś zabłąkane sygnały. Chindi raczej ich nie przegonił, gdyż teoretycznie wszystkie statki przebywające w hiperprzestrzeni poruszały się z taką samą prędkością względną wobec standardowej czasoprzestrzeni. To jednak była tylko teoria, a jeśli chindi korzystał z jakiejś bardziej zaawansowanej technologii, to diabli wiedzą, do czego był zdolny.
Tak czy inaczej, odpowiedź Billa była zgodna z oczekiwaniami.
- Niczego nie odbieramy... - Po chwili jednak dodał: - Odbieramy sygnał SOS.
Nick przewrócił oczami.
- Bill chyba przechodzi załamanie nerwowe.
Znajdowali się sto lat świetlnych od znanej przestrzeni.
W miejscu, gdzie nie był żaden człowiek.
- Bill, skąd wiesz, że to sygnał SOS? - spytała Hutch.
- Bo nadają po angielsku.





Rozdział 29
Pobłogosław mnie, choć wyglądu jesteś nikczemnego. Wszystkich nas to czeka - królów i cesarzy - rozdzianych przed ostatnią podróżą.
Charles Lamb, Do cienia Ellistona, 1831
Maurice Mogambo wyszedł z lądownika, wykonał kilka kroków i zatrzymał się, by spojrzeć na Pustelnię. Dom wyglądał, jakby okrągłe okno patrzyło na niego ze zdziwieniem. Miło cię widzieć, Maurice. Fajnie, że wpadłeś. Rzadko nas ktoś odwiedza.
Tak, grupa Hockelmana miała rację. To miejsce służyło za pustelnię dla dwóch znakomitych osobistości. Pracowały tu i prowadziły badania, pędząc żywot z dala od rozpraszającej rutyny, z którą zwykle przychodzi się zmagać. Sokrates czułby się tu jak w domu.
Towarzyszący mu naukowcy rozproszyli się po skalnej półce. Kilkoro otoczyło obcy lądownik. Martinson już stał na drabince i wtykał głowę do środka. Sheusi zaglądała przez krawędź przepaści. Hawkins klęczał i odłupywał próbkę skały. Alvarez robił zdjęcia, rejestrując wszystkie etapy inspekcji.
Oto nadeszło zwieńczenie życia wypełnionego osiągnięciami. Żałował tylko tego, że nie był tu pierwszy. Poczuł ukłucie winy za to niegodne uczucie zazdrości. Już zamierzał wejść do środka, kiedy wywołał go John Yurkiewicz, kapitan „Longwortha".
- Maurice, zakończyliśmy przeszukiwanie pozostałych księżyców.
Mogambo potrząsnął głową zirytowany. Ktoś ośmielił się mu przeszkodzić. Po chwili przeanalizował wypowiedź kapitana ponownie, by dogrzebać się do jej znaczenia. Do licha. Wiedział, jaki będzie wynik, mimo to musiał się upewnić.
- Coś interesującego?
- Nie. Nic tam nie ma.
- A co z „Memphis"? Mamy jakieś wieści od Hutchins?
- „Memphis" powinien niedługo przybyć do układu 97. Ale jeszcze nie kontaktowali się z nami. Mam ich wywołać?
- Nie. Mamy teraz i tak pełne ręce roboty, John. Jestem przekonany, że się zgłoszą, jeśli zauważą coś godnego uwagi.
Mogambo zajął się studiowaniem obcej budowli. Pomyślał, że to najpiękniejsza rzecz, jaką w życiu widział.
Po angielsku.
- Tak. Zidentyfikowali się jako Wyprawa SL 002. Tylko fonia.
- Wyprawa? - Nick otworzył szeroko oczy. - Przecież to nie...
Bill włączył fonię.
- Prosimy o pomoc. Okolice SEPC 6A1193KKM.
- Co to jest to SEPC i reszta?
- To oznaczenie 97 w katalogu gwiazd Pandela-Corbina, który był używany w czasach, kiedy „Wyprawa" zaginęła.
Poczuła chłodny ucisk w sercu. „Wyprawa" była drugim statkiem, który wyruszył w podróż nadświetlną. Czterdzieści dwa lata temu, po historycznym locie „Terry" do Alfy Centaura „Wyprawa" wyruszyła w kierunku Wilka 359 z załogą złożoną z czterech osób, oraz naukowców i senator Unii Północnoamerykańskiej. Statek zaginął bez wieści. Przeszukiwanie okolicy Wilka 359 nie ujawniło jakichkolwiek dowodów pozwalających przypuszczać, że statek w ogóle tam dotarł, a jego zniknięcie było jedną z najbardziej intrygujących tajemnic epoki. Według najczęściej wysuwanego przypuszczenia jego napęd - który był według nowoczesnych standardów dość prymitywny - doznał awarii po dokonaniu skoku i statek zaginął w hiperprzestrzeni. Po historii „Wyprawy" dokonano modyfikacji silników Hazeltine’a. Teraz, w sytuacji zagrożenia awarią, system błyskawicznie dokonywał skoku z powrotem do przestrzeni standardowej. Takie niespodziewane i nieplanowane skoki miały miejsce kilkukrotnie i w paru przypadkach doszło do obrażeń, ale od czasów „Wyprawy" żaden statek tak po prostu nie zaginął.
- Położenie? - zwróciła się do Billa.
- Po drugiej stronie słońca. - Wyświetlił obraz. - Na orbicie słonecznej o wiele ciaśniejszej niż nasza.
Alyx, która podczas całej tej konwersacji milczała, pochyliła się teraz i położyła jej rękę na ramieniu.
- To dobre wieści - rzekła.
- Chyba tak.
- Czemu chyba?
- Alyx, jak sądzisz, czemu chindi tak bardzo zboczył z kursu? Jaki sens ma przylatywanie tutaj? Czy mają aż tak kiepskie urządzenia nawigacyjne? Dotarcie do „Wyprawy" stąd zajęłoby całe miesiące. Chyba że znów dokona skoku.
Bill wyglądał, jakby się nad czymś zastanawiał.
- Hutch, może być tak, że ich masa sprawia, iż pojawienie się w miejscu, gdzie już znajduje się jakiś obiekt, jest dla nich o wiele bardziej groźne.
- Naprawdę tak uważasz?
- Nie mam pojęcia, jak jest naprawdę, ale nie mogę tego wykluczyć. I to wyjaśnia, dlaczego przylecieli tutaj, zamiast dokonać skoku do wewnętrznej części układu.
Musieliby jednak dokonać drugiego skoku, by tam dotrzeć w jakimś rozsądnym czasie. Czy dysponowali jakąś zaawansowaną technologią, która pozwalała im przeprowadzić szybkie skanowanie, sprawdzić, czy jest tam bezpiecznie, i dokonać skoku bliżej?
- Zastanawia mnie jedno - odezwała się Alyx. - Wszędzie, gdzie przemieszcza się chindi, jest coś ciekawego do oglądania.
Nick zaśmiał się.
- To normalne u archeologów. Zignorowali nas, kiedy się pojawiliśmy i chcieliśmy się przywitać. Interesują ich...
- ...tylko zmarli - dokończyła Alyx.
- Bill, wykonamy kolejny skok - poleciła Hutch. - Spróbuj się przemieścić jak najbliżej „Wyprawy". Zostaw sondę hiperprzestrzenną, żebyśmy wiedzieli, że chindi się pojawił.
Każde dziecko w wieku szkolnym wiedziało, jak wyglądała „Wyprawa". Pękaty pojazd, składający się głównie z dysz rakietowych. Było ich osiem. Po obu stronach przyczepiono lądowniki. (W tych czasach zapasowy lądownik był uważany za niezbędne zabezpieczenie). Nie było iluminatorów. Nie stworzono jeszcze przezroczystego tworzywa tak wytrzymałego, by przetrwało zagrożenia związane z podróżami w kosmosie. Na kadłubie wymalowano flagę Rady Świata.
I oczywiście historyczny numer. SL 002. Drugi statek w klasie nadświetlnych.
Znajdował się na orbicie słonecznej, 180 milionów kilometrów od słońca. Jego światła były wygaszone, ale antena obracała się wolno.
- Czterdzieści lat - mruknął Nick. - Jeszcze jakieś trzydzieści i sygnał SOS dotrze do Stacji.
- Mamy czas - rzekła Alyx. - Dopóki chindi tu nie dotrze.
- Nie - odparła Hutch po długim wahaniu. - Nie będziemy zakłócać ich spokoju.
- Ci z chindi nie będą mieli podobnych skrupułów - zaprotestował Nick. - Wyślą ekipę, porobią zdjęcia i zapakują artefakty. Zawsze tak robią.
My też, pomyślała Hutch.
Obraz historycznego statku widać było na kilku ekranach. Hutch patrzyła na niego, na szary kadłub, nadal wypolerowany mimo upływu lat, na obracającą się antenę, na dwa lądowniki. Widziała kiedyś model w muzeum Smithsonian, kiedy miała jakieś dziesięć lat. Wtedy poczuła dreszcz i teraz doznała tego samego uczucia.
- Kto ze mną poleci? - spytała.
Stan nogi Nicka nadal eliminował go z takich przedsięwzięć. I chyba cieszył się z tego, że ma uzasadniony powód, by się wycofać. Alyx zgłosiła się, ale widać było, że to raczej akt brawury niż entuzjazm. Jednak czegoś się nauczyli.
- Hutch - to znowu Bill. - Jest coś jeszcze.
Pojawił się chindi. Bez względu na to, co mieli zamiar zrobić, powinni się pospieszyć.
Ale to wcale nie był chindi. Włączył się ekran nawigacyjny i pojawiła się na nim jedna z butelek.
- Znajduje się na tej samej orbicie, co „Wyprawa".
- To jakaś sonda - zawyrokował Nick. - Chyba dzięki nim chindi dowiaduje się, czy w danym układzie jest coś godnego uwagi.
- Bill, te butelki, które wystrzelił chindi - odezwała się Hutch. - Czy któraś zmierzała w tym kierunku?
- W stronę 97? Nie, Hutch. Żadna nie została wystrzelona z wektorem, który spowodowałby jej pojawienie się w tym miejscu. Chyba że gdzieś dokonałaby korekty kursu. Bo śledziłem je tylko na krótkich odcinkach. Żadna nie dokonała skoku, gdy je obserwowałem.
Alyx zmarszczyła brwi.
- To dziwne - powiedziała.
- Mogła zostać wystrzelona wcześniej niż ta grupa, którą widzieliśmy. W ich przypadku nie upłynęło jeszcze aż tyle czasu, żeby doleciały tutaj i przesłały wyniki. Załoga chindi wiedziała, dokąd leci, zanim wystrzelono sondy. Chyba realizują jakiś uprzednio opracowany plan. Może znają kolejne trzy albo cztery punkty. Zanim je odwiedzą, dotrą do nich wyniki przesłane przez sondy z tej grupy, którą obserwowaliśmy.
Wyglądało to jednak na potwierdzenie przypuszczenia, że możliwe jest skonstruowanie silników nadświetlnych o dość niewielkich rozmiarach.
Alyx potrząsnęła głową.
- To dla mnie zbyt skomplikowane.
- Mówisz więc - odezwał się Nick - że chindi co jakiś czas wysyła taki rój sond. Badają parę tysięcy układów i odsyłają wyniki. Jeśli coś wygląda obiecująco, chindi tam leci.
- Tak właśnie sądzę - odparła Hutch. - Chindi tam leci, a jeśli dany układ z powodzeniem przejdzie inspekcję, instalują tam stałe satelity obserwacyjne.
- Zamaskowane satelity - wtrącił Nick - które spełniają także rolę przekaźników. Wiecie, oni mają praktycznie międzygwiezdną sieć komunikacyjną. - Zaplótł ręce i oparł na nich podbródek. - Kim są?
- Ktoś, kto lubi teatr - rzekła Alyx. - Ci faceci nie ograniczają się do nagrywania. Oni poszukują rzeczy dramatycznych. Wojny, święta religijne, lądowania na księżycu, zaginione statki międzygwiezdne. Może nawet romanse. - Oczy jej błyszczały. - Jakby ktoś dbał o to, by nic nie zaginęło.
- Wszystko robią automaty. To długofalowa misja. Jeśli wiek przypisywany satelitom znad Bezpiecznej Przystani jest prawidłowy, to wszystko trwa od wieków. Więc muszą używać maszyn.
- Ciekawe czy jest ich więcej - wtrącił Bill. - Takich chindi latających gdzieś tam.
„Wyprawa" wyruszyła z Ziemi 6 maja 2182 roku, trzynaście tygodni po historycznym locie „Terry" do Alfy Centaura z wykorzystaniem silników Hazeltine’a. To były szalone dni. Nagle, ni stąd ni zowąd - wszyscy wykazywali daleko posunięty sceptycyzm co do działania silnika nadświetlnego - gwiazdy stanęły otworem; można było polecieć do gwiazdy Barnarda w pół dnia, na Syriusza w dwadzieścia godzin, na Aldebarana w niecały tydzień, na dalekiego Antaresa w niecały miesiąc. Wówczas prezydent Unii Północnoamerykańskiej wygłosił słynną uwagę o tym, że niedługo będziemy przerzucać turystów na drugą stronę galaktyki. Nie zdawał sobie sprawy z tego, że taka podróż, nawet z użyciem silników Hazeltine’a, trwałaby piętnaście lat. W jedną stronę.
Kapitanem „Wyprawy" był Joshua Hollin, astronauta weteran, który z grupą Lance’a brał udział w pierwszym locie załogowym na Saturna. Załoga składała się z nawigatora, inżyniera i lekarza.
Na liście pasażerów znalazł się międzynarodowy zespół fizyków, planetologów, meteorologów, a nawet specjalista do spraw kontaktu. I oczywiście senator Caswell. Nie wybrano ich pod kątem osiągnięć akademickich, jak odbyłoby się to teraz, raczej wybrano spośród tych, którzy byli gotowi przejść ciężki trening fizyczny. Choć nawet na tym etapie nie miało to już żadnego uzasadnienia, taka zaszłość z lat ubiegłych, kiedy to sam lot na orbitę był poważnym obciążeniem.
Bill wyświetlił zdjęcia i biografie pasażerów. Wszyscy byli stosunkowo młodzi. (Lot miał miejsce jeszcze zanim nastąpił przełom w terapiach odmładzających). Dziewięciu mężczyzn, sześć kobiet. Wśród nich znalazła się para nowożeńców.
Trzy godziny i siedemnaście minut po opuszczeniu orbity okołoziemskiej dokonali skoku i znikli. Dysponowali technologią łączności nadświetlnej, ale łączność podczas lotu w hiperprzestrzeni nie była możliwa. Wieści od nich miały więc nadejść dopiero po przybyciu w okolice Wilka 359.
Lot miał trwać dwanaście godzin. Wiadomość informująca o przybyciu miała nadejść czterdzieści siedem minut po wyjściu z hiperprzestrzeni. Nad ranem 7 maja kontrolerzy lotu zaczęli się martwić. Wieczorem wiedzieli już, że stało się coś złego.
Przyspieszono budowę trzeciego statku, „Exeter", i wyruszył on czternaście tygodni później. Ale ani ten statek, ani żaden z następnych nie znalazł dowodów na to, że „Wyprawa" w ogóle dotarła do miejsca przeznaczenia.
- Daj mi znać, gdyby chindi się pojawił - poprosiła Hutch, gdy była gotowa do wyjścia.
- Monitoruję nie tylko sondę - powiedział Bill - ale skanuję przestrzeń całego systemu. Powinniśmy otrzymać wiadomość z dużym wyprzedzeniem.
- Doskonale.
Plan był dość prosty. Chindi wejdzie na orbitę równoległą, by zacząć przeszukiwanie „Wyprawy". Wtedy „Memphis" wystrzeli lądownik i zabierze Tora. Łatwizna.
Po zabraniu Tora Hutch przekaże chindi, Pustelnię i „Wyprawę" oraz wszystko inne Mogambo i wyruszy w drogę powrotną.
W kadłubie „Wyprawy" nadal było powietrze. Alyx patrzyła, jak Hutch zdejmuje klapkę przy śluzie i otwiera ją ręcznie. Weszły do środka.
- To powietrze nie nadaje się do oddychania, Alyx - Hutch ostrzegła Alyx, by nie wyłączała e-skafandra.
Alyx zapoznała się wcześniej z rozkładem pomieszczeń na pokładzie „Wyprawy". Wiedziała, że ze śluzy przechodzi się do pomieszczenia na tyle dużego, że mieściła się w nim cała załoga. Była to mesa, sala spotkań i miejsce rozrywek.
Gdy zakończyło się pompowanie powietrza do śluzy i otworzył się właz, coś się poruszyło w ciemnym wnętrzu. Alyx podskoczyła, oderwała się od pokładu i uderzyła o gródź. Hutch cofnęła się do śluzy.
Kiedy promień latarki Hutch ujawnił, co się stało, Alyx przeraziła się po raz drugi. Znalazły się twarzą w twarz z trupem.
Unosił się w pomieszczeniu i najwyraźniej poruszył go prąd powietrza wytworzony przez otwierającą się klapę. Ciało było zmumifikowane, a rysy tak zniekształcone, że nie dało się określić, czy to kobieta czy mężczyzna. Hutch wskazała drugie, które unosiło się w rogu. Alyx dzielnie walczyła z mdłościami. Przed przyjściem tu wiedziała, że na pokładzie będą ciała, ale nie sądziła, że będą się poniewierać zaraz za śluzą.
Spróbowała skoncentrować się na szczegółach. Nazwiska. Sprawdź, kim byli. Ciała były w skafandrach i widać było naszywki. Saperstein. I Cheveau. Sprawdziła na liście. Fizyk z Bremerhaven i biolog z Marsylii. Mężczyzna i kobieta. W chwili śmierci dwadzieścia pięć i dwadzieścia sześć lat.
- Co tu się stało? - spytała Hutch. Mówiła o parę decybeli głośniej niż zwykłe.
Znaleźli kolejne ciała. Trzy w kambuzie, trzy w ładowni, kilka w kwaterach mieszkalnych.
Alyx zastanawiała się, co ich zabiło. Czy po prostu skończyło im się powietrze?
Hutch chyba wiedziała, dokąd idzie, a Alyx trzymała się blisko niej. Kostka nadal ją bolała, ale tylko wtedy, gdy przestawała zwracać uwagę na to, jak stąpa, i zaczynała ją obciążać. Z komunikatora dobiegł głos Nicka, pytając, co znalazły.
Hutch opowiedziała mu.
- Pewnie doszło do jakiejś poważnej awarii - dodała.
Alyx nadal usiłowała myśleć o czymś innym. O Nicku na pokładzie „Memphis". O reakcji publiczności podczas premiery „Uśmiechu" i „Obnaż to". O rekwizytorze, który okazał się najbardziej namiętnym z jej kochanków.
- Nic ci nie jest? - spytała Hutch.
- Nie, w porządku. Trochę tu strasznie. Ale poza tym w porządku.
- Chcesz wrócić?
- Nie. Chyba że ty chcesz.
Hutch pokazała właz w górze.
- Mostek jest tam.
- Idź pierwsza. - Alyx próbowała to powiedzieć lekkim tonem. Hutch odpięła przyczepne buty i uniosła się, otworzyła właz po krótkich zmaganiach i znikła.
- Nie ma drabinki - zauważyła Alyx.
- Nie mieli wtedy sztucznej grawitacji.
Kolejne cztery ciała. Alyx wyobraziła sobie ich zapach i znowu starała się myśleć o czymś innym. Hutch przeszła między nimi i pochyliła się nad pulpitem. Dotknęła kilku klawiszy i Alyx z zaskoczeniem zobaczyła, że zapaliło się kilka lampek.
- Mocy zostało niewiele - powiedziała Hutch. - „Wyprawa" raczej prędko stąd nie odleci.
- Jesteś w stanie stwierdzić, co tu się stało?
- Nie przypuszczam.
- A może spytać SI?
Palce Hutch przebiegły po klawiaturze, ale chyba nic się nie działo.
- Wyłączona. - Zabłysło zielone światełko. - Ale mamy dziennik pokładowy.
- Da się go odczytać?
- Nie wiem. Chyba nie mamy mocy, żeby włączyć ekran.
Przyjrzała się konsoli, znalazła małą szufladkę, otworzyła ją i wyjęła dwa dyski. Poszukała czytnika, znalazła go i włożyła jeden z dysków.
Zapaliły się kolejne lampki. Hutch wyjęła ogniwo paliwowe, które przyniosła z „Memphis", i podłączyła je. Urządzenie pisnęło, trzasnęło, zaszumiało i zatrzymało się. Wyłączyła je i spróbowała jeszcze raz.
Po kilku próbach Hutch wyglądała na usatysfakcjonowaną.
- Kopiujesz dziennik? - spytała Alyx.
- Tak. - Wyjęła dysk i włożyła go do kieszeni. - Spróbuję też uruchomić diagnostykę.
Wyciągnęła wtyczkę od ogniwa, odsunęła jedno z ciał, opadła na fotel przed czymś, co wyglądało na stanowisko kapitana, przypięła się, żeby nie odlecieć, po czym podłączyła zasilanie.
- Będziemy w stanie to odczytać? - spytała Alyx.
- Spróbujemy.
Przeszukała panel z urządzeniami, znalazła to, czego szukała, i włożyła drugi dysk.
- Nie mogłaś wydobyć tych samych informacji z innego miejsca?
- Żebym wiedziała jak. - Przerzuciła kilka przełączników, nacisnęła parę klawiszy i pulpit ożył. Przyjrzała mu się, wypowiedziała parę poleceń, poddała się i zaczęła stukać na klawiaturze. Komputerowy ekran ożył. Pojawiła się na nim seria obrazów. - To nie były silniki - oznajmiła w końcu Hutch. - Oba zestawy działają prawidłowo.
Alyx pomyślała, że ten mostek to bardzo klaustrofobiczne miejsce. Nie było iluminatora pozwalającego wyjrzeć na zewnątrz, do tego ciemność i obecność tych... rzeczy (bała się używać słowa „ciał" nawet w myślach) sprawiły, że w płucach zaczęło brakować jej powietrza. Chwyciła oparcie fotela, na którym siedziała Hutch, i odniosła wrażenie, że pomieszczenie wiruje wokół niej.
- Problemem nie było też paliwo. Reaktor raczej także nie.
Alyx skupiła całą uwagę na tym, by oddychać normalnie. Zmniejszyła temperaturę e-skafandra i poczuła się lepiej, gdy owiało ją chłodne powietrze. Poszukując czegoś, na czym mogłaby skupić uwagę, skierowała światło latarki w stronę włazu w tylnej części mostka. Był otwarty i przypomniała sobie, że zgodnie z planem były tam kwatery mieszkalne i wspólna sala. Nie puszczając oparcia fotela skierowała tam strumień światła i dostrzegła jeszcze więcej poruszających się cieni.
- Kadłub jest szczelny - w głosie Hutch pobrzmiewało zdziwienie.
- Musiała być jakaś przyczyna - odparła Alyx, która tylko marzyła o tym, by Hutch wreszcie znalazła odpowiedź na swoje pytanie i mogły opuścić ten statek.
Pani kapitan wyprostowała się.
- A to jest coś, czego nie rozumiem.
W tonie jej głosu było coś niepokojącego.
- Co takiego? - spytała Alyx.
- Łączność hiperprzestrzenna działa.
Alyx musiała się chwilę zastanowić, by zrozumieć, co to oznacza. Łączność hiperprzestrzenna była systemem komunikacji. Jeśli działała, to mogli nadać wiadomość z prośbą o pomoc, gdy tu utknęli.
- Ale nigdy jej nie użyli, prawda?
- Nie. Użyli radia.
Załoga wiedziała, że nadana przez radio prośba o pomoc nie dotrze na Ziemię za ich życia.
- To nie ma sensu - mruknęła Alyx.
Hutch uruchomiła jeszcze jedną procedurę diagnostyczną. Czerwona lampka zapaliła się jasno.
- Teraz nie działa, bo statek nie ma dość mocy. Ale czterdzieści lat temu działała. Dlaczego jej nie użyli?
Obeszła metodycznie cały statek, rejestrując, co się dało. Alyx jakoś się trzymała, starając się realizować narzucone sobie zadanie: skupić się na obrazach i wspomnieniach, wiedząc, że kiedyś będzie próbowała w takiej czy innej formie przedstawić tę sytuację publiczności. Wymyśliła już nawet tytuł: „Wszystko pod kontrolą".
- Może powinniśmy zabrać stąd ciała? - zaproponowała ostrożnie. - Zanim chindi tu przybędzie.
Hutch skinęła głową.
Przewiezienie dziewiętnastu ciał wymagało trzech kursów lądownikiem. Włożyły je do zamrażarek. Nick nie mógł im pomóc, ale Alyx dzielnie towarzyszyła Hutch przez cały czas. Na „Memphis" Bill wyłączył sztuczną grawitację, więc z łatwością przetransportowały worki ze szczątkami.
Hutch chyba zniosła to doświadczenie bez większych sensacji, choć jej oczy nabrały dziwnego wyrazu.
Zeszła pod pokład, zostawiając Alyx i Nicka przy lunchu. Alyx nie miała jednak apetytu i zadowoliła się szklanką soku pomarańczowego. Nick pożarł kilka kanapek z pieczenią paplając o tym, jak to wspaniale, że ciała pasażerów i załogi „Wyprawy" w końcu znajdą godne miejsce spoczynku.
- To takie straszne, jak ludzie giną z daleka od domu i ich rodziny nie mają pojęcia, co się stało. Pociecha, jaką daje ostatnie pożegnanie, to bardzo ważny akt domknięcia księgi życia. By bliscy mogli żyć dalej. - Spojrzał na Alyx, a ona posłała mu słaby uśmiech. Jeden z najsłynniejszych przedsiębiorców pogrzebowych naszych czasów, jak zwykle o sobie mówił. - Nawet po tylu latach, przywiezienie szczątków pomoże rodzinom. - Rzucił w jej kierunku ponure spojrzenie. - Wiesz, że wszystkie inteligentne gatunki, które znamy, praktykują ceremonie pogrzebowe albo upamiętniające swoich zmarłych? Poza powstawaniem religii i tworzeniem się plemion, rytuały pogrzebowe to element socjologiczny wszystkich kultur.
Hutch wróciła z szerokim uśmiechem na twarzy, dzierżąc standardową kartę pamięci.
- Chyba jesteśmy gotowi - oznajmiła.
Weszli do pomieszczenia, o którym nikt już nie mówił jako o centrum dowodzenia misją, i Hutch włożyła kartę do czytnika. Włączyło się kilka ekranów i Alyx ujrzała zdjęcia i dane biograficzne załogi na jednym z nich, informacje o starcie, listę pasażerów, spis zawartości ładowni i raporty stanu na innym. Wszędzie figurowała data 6 maja 2182 r.
Start ze stacji kosmicznej Wolność (którą dawno temu zastąpiło Koło) nastąpił późnym rankiem, po wirtualnym koncercie orkiestry liceum z Peabody, kilku przemówieniach i hołdzie złożonym senator Edith Caswell, „pierwszej senator, która miała polecieć do gwiazd". Kapitan Hollin skomentował, że brakło tylko fajerwerków.
Przejście w hiperprzestrzeń odbyło się bez żadnych problemów kilka godzin później. Zaledwie kilku pasażerów poinformowało o bólach żołądka. Włączono kamery na kadłubie i pasażerowie oraz załoga mogli zobaczyć, jak wygląda hiperprzestrzenna mgła, w której statek miał lecieć aż do Wilka 359.
Sześć godzin po skoku, w połowie drogi, objawy zaostrzyły się i wystąpiły u kolejnych osób. Kapitan zapisał nazwiska chorych w dzienniku pokładowym i odnotował, że podano im leki.
To był ostatni zapis.
- Niewiele się dowiedzieliśmy - mruknął Nick. Alyx wpatrywała się w kartę, którą Hutch wyjęła z czytnika. - Wygląda na zatrucie. Albo coś w wodzie.
Hutch odłożyła kartę.
- Może znajdziemy coś w innych zapisach - rzekła, marszcząc brwi.
- Co się dzieje, Hutch? - zaniepokoiła się Alyx.
- Jesteśmy tu od jakichś trzydziestu godzin.
Zrozumieli, co ma na myśli.
Gdzie był chindi?
Mogambo stał w milczeniu nad dwoma grobami. Zrobiłbym wszystko, żeby was poznać. Żeby móc z wami porozmawiać. Biblioteka była kiepską namiastką.
W budynku trwały prace: przeprowadzali analizy, próbowali coś zrozumieć z języka książek. Widział ludzi z ekipy za zaciągniętymi kotarami. Wyglądali trochę jak cienie, nieokreślone obrazy, poruszające się na skraju pola widzenia.
Spędził wiele godzin wędrując po Pustelni, chłonąc jej atmosferę, stojąc na tarasie w wieżyczce, patrząc, jak dwie wielkie planety majestatycznie przetaczają się po niebie, powoli zamieniając się miejscami; pierścienie wyglądały, jakby pochylały się w jego kierunku, a następnie nachylały w przeciwnym, gdy Pionowy poruszał się po orbicie. Trudno było nie dostrzec w tym ręki Artysty. Mogambo doskonale wiedział, że wszechświat był tylko maszyną, a wszystko - no, prawie wszystko - można było wyjaśnić obecnością grawitacji i wodoru, oddziaływań słabych i silnych. A mimo to...
Urządzenie na jego nadgarstku zawibrowało. Wiadomość od kapitana.
- Tak, John? O co chodzi?
- Dostaliśmy właśnie wiadomość z „Memphis". Proszą, żebyśmy sprawdzili, czy chindi nadal znajduje się na kursie.
- To znaczy przypuszczają, że jeszcze nie dokonał skoku?
- Nie wiedzą. Z wiadomości jednoznacznie wynika, że jeszcze nie pojawił się w okolicach 97.
- Co to znaczy, John? Nie dokonał jeszcze skoku w hiperprzestrzeń? Chyba nie mamy takich informacji?
- Nie mamy. Stąd nie jesteśmy w stanie tego określić. Jest za daleko. Proszę o zgodę na rekonesans.
- Jak długo to potrwa?
- Kilka godzin.
- Dobrze. Udzielam zgody.
Podobnie jak Hutch, Mogambo nie dysponował techniką, która umożliwiłaby przeglądanie książek. Spacerował po Pustelni, dotykał otwartych tomów, przeciągał opuszkami palców po grzbietach książek na półkach. Mijały godziny, a on nadal pławił się w przyjemności pomieszanej z tęsknotą, z wyszukanym cierpieniem, niepodobnym do niczego, czego doświadczył w swoim długim i ciekawym życiu.
Jego podwładni właśnie przygotowywali plany operacji, pracując nad najlepszymi metodami przeniesienia całej budowli i jej zawartości do Arlington. Nie podobał mu się ten pomysł i już wysłał protest do Sylvii. Przed przybyciem w to miejsce nie zdawał sobie sprawy z tego, jak ważne jest tu otoczenie; krajobrazu nie można było przenieść do Wirginii, a on był tu najważniejszy, więc budynek powinien tu pozostać.
I nie obchodziło go, że wtedy Pustelnia będzie o wiele trudniej dostępna.
Czas biegł tak szybko, że wydawało mu się, że Yurkiewicz dopiero odleciał, kiedy odezwał się ponownie.
- Nadal tu jest - poinformował.
- Nie dokonał skoku?
- Nie.
- Nic z tego nie rozumiem. Poinformowałeś Hutchins?
- Tak jest. Wysłałem jej wiadomość parę minut temu.
- I co on robi? To znaczy chindi?
- I to mnie właśnie zdumiewa. Leci z jedną czwartą prędkości światła. To chyba niemożliwe.
- Niespecjalnie. Ale już nie przyspiesza, tak?
- Nie. Leci ze stałą prędkością.
Mogambo westchnął. Jedna czwarta prędkości światła. Stała. Czy on naprawdę miał to na myśli? A może się mylą? Pomyślał jednak, że nie uda mu się już postawić stopy na pokładzie chindi.
Po wysłaniu „Longworthowi" wiadomości z prośbą o przeprowadzenie skanowania, Hutch opadła na fotel i czekała. Przed nią długi i nieciekawy wieczór. Chindi powinien już tu być. Znacznik, satelita w kształcie butelki, już tu dotarł. Tu była „Wyprawa". Dokąd on mógł lecieć?
Gdyby korzystał z technologii Hazeltine’a, musiałby dokonać skoku w określonym czasie po osiągnięciu prędkości skoku. Nie wiadomo jednak, jaka musiałaby ona być dla statku o tej masie i jaki był ten „określony" czas, gdyż zależał on od zdolności statku do spalania paliwa w celu podtrzymania przyspieszenia, gdy nie było to już konieczne.
Nick drzemał w fotelu. Alyx czytała, gdy Bill powiadomił ją o transmisji z „Longwortha".
- Od kapitana Yurkiewicza.
- Wstrzymaj oddech, Alyx - mruknęła Hutch. - Zobaczymy, jakie wieści ma dla nas dobry kapitan.
Yurkiewicz był wielkim, rumianym facetem, nieco nieokrzesanym w porównaniu z większością kapitanów statków nadświetlnych. Był prawdziwym weteranem; zaczął pracę dla Akademii w czasach pierwszego lotu na Pinnacle.
- Hutch, on tu nadal jest - poinformował. - Na granicy zasięgu naszych czujników, ale jest. - Miał minę, która zdradzała zarówno ulgę, jak i niepokój. - Dzięki Bogu, że całkiem go nie zgubiliśmy. Znajduje się w odległości 323 jednostek astronomicznych od Bliźniąt. Porusza się z prędkością 0,26 c. Stałą. Powtarzam, 0,26 c. Wątpię, czy byłby w stanie dokonać teraz skoku, nawet gdyby miał taki zamiar.
Stała prędkość. Już nie przyspieszał.
Transmisja zakończyła się, a na ekranie znów pojawiło się godło „Memphis". Alyx rzuciła Hutch nieustępliwe spojrzenie.
Najbardziej oczywista możliwość nie przyszła im do głowy. Mój Boże. Jedna czwarta prędkości światła. No to już po Torze. Jakim cudem nie wpadli na to, co się dzieje?
- Nie przyleci tu? - spytała Alyx.
- Przyleci. - Nick drgnął, ale nie obudził się. - Ale będzie tu trochę później niż sądziliśmy.
- Ile później?
- Nie wiem. Może dwieście lat.





Rozdział 30
Sam pozostałem, sam, sam jeden
Na wielkim wód rozłogu!
A żaden święty mojej duszy
Nie chciał polecić Bogu.
Samuel T. Coleridge,
Pieśń o starym żeglarzu, IV, 1798
Stan psychiczny Tora pogarszał się: od zdenerwowania, przez solidny niepokój, do rozpaczy.
Chcąc oddać mu sprawiedliwość, należałoby wspomnieć o tym, że nie bał się tylko o siebie; był przekonany, że coś strasznego stało się z „Memphis". Może natrafili na kolejnego pożeracza statków, takiego jak ten, który zniszczył „Wendy". A może nie wydostali się z wiru. Nie można było wykluczyć możliwości, że wszyscy zginęli.
Jak inaczej należało interpretować ich milczenie?
Dni mijały, chindi pędził w ciszy pośród gwiazd.
Pochłaniał dużo jedzenia. Oszczędzanie nie miało sensu. Zasilanie będzie działać jeszcze tylko przez parę dni. Jeśli wysiądzie zanim przyjdzie ratunek, przestanie działać system podtrzymywania życia. I zostanie mu powietrze w butlach, które wystarcza na sześć godzin.
Gotowe dania przygotowane dla personelu Akademii nie były wcale złe, co często się zdarza w przypadku racji polowych, więc rozsmakowywał się w steku po mandaryńsku, klopsikach, kurczaku w sosie teriyaki i gulaszu po węgiersku. Miał kanapki z bekonem, sałatą i pomidorem, kanapki z wieprzowiną, i pił dużo wina.
Kilka razy zaczynał pisać dziennik, zamierzając zostawić po sobie jakiś zapis. Długie noce w oczekiwaniu na ratunek, kiedy nie wiedział, czemu pomoc nie nadchodzi, zaczynały przyprawiać go o wyczerpanie. Był już przekonany, że tu umrze.
Więc pisał. I rysował.
Przeglądał zapisy co rano (starał się żyć zgodnie z rytmem dnia i nocy, nawet w tym pozbawionym czasu miejscu) i widział, ile w nich złości i goryczy. Nie chciał pozostawić po sobie czegoś takiego. Z drugiej strony trudno mu było udawać beztroskę.
Pomyślał, że jego szkice nieźle oddają upiorność pustych komór i drzwi, za którymi nie ma niczego. Nadał ludzkie cechy wilkołakowi i oddał współczucie, jakie czuł oglądając walkę statków powietrznych.
Gdyby stało się najgorsze, gdyby „Memphis" spotkała jakaś katastrofa, to przecież Mogambo i ludzie z „Longwortha" wiedzieli o jego trudnym położeniu. W ostatnich wieściach, jakie do niego dotarły, poinformowano go, że Mogambo zbliża się do Bliźniąt.
Przyjrzał się przekaźnikowi i zaczął żałować, że nie wie nic o elektronice. Urządzenie mogło wysyłać sygnał dalekiego zasięgu, ale nie wiedział jak to zrobić. Może Mogambo myśli, że Hutch już go stąd zabrała? Kto wie? Nie było nikogo, kto mógłby mu o tym powiedzieć.
Czekał więc, w nadziei, że komunikator odezwie się głosem Hutch. Albo kogokolwiek innego.
Wszystko jedno kogo.
Przeczytał gdzieś, że banki, kościoły i siedziby firm oraz inne budynki publiczne projektowano z rozmachem, z wielkimi kolumnami, wysokimi łukami i sklepieniami, gdyż to wzbudzało w ludziach pokorę. Człowiek czuł się taki malutki, wkraczając po szerokich kamiennych stopniach londyńskiej siedziby Amalgamated Transportation Corporation, Ltd.
Niekończące się korytarze chindi działały dokładnie tak samo.
Tor nic nie znaczył dla statku, jego budowniczych, jego załogi czy misji. Może powinien jednak spróbować coś uszkodzić? Nie wierzył jednak, żeby udało mu się zniszczyć coś istotnego. Chętnie spałby w miejscu z widokiem na gwiazdy, nie było to jednak możliwe; sześciogodzinny limit butli z powietrzem zmuszał go do przebywania w okolicach bazy.
W końcu przyszło mu do głowy, że przebywanie kilka kilometrów od włazu nie było dobrym pomysłem. Spakował kopułę i przeniósł ją na Główną, rozstawiając w korytarzu prawie tuż pod włazem. Musiał pokonać tę trasę kilkukrotnie, nosząc zapasy, sprzęt, butle z powietrzem i zbiorniki z wodą, kiedy jednak skończył, odczuł coś na kształt satysfakcji. Lubił przebywać w pobliżu włazu. Wiedział, że w ten sposób zwiększa szanse na wydostanie się stąd, poza tym spał lepiej ze świadomością, że od wyjścia dzieli go zaledwie parę kroków.





Rozdział 31
Kocham cię całym żarem, który niosłam w piersi
Przez mrok smutków; dziecinną wiarą wbrew niedoli;
Miłością, jaką we mnie niegdyś tylko święci
Budzili - kocham wszystkim, co cieszy i boli,
Tchem, łzą, uśmiechem, życiem! - a gdy Bóg pozwoli,
Będę cię nawet mocniej kochała po śmierci.
Elizabeth Barrett Browning,
Jak Cię kocham?, 1847
Przyspieszali, by dokonać skoku.
- Popełniliśmy błąd - oznajmiła Hutch. - Zakładaliśmy, że gwiezdny podróżnik musi dysponować technologią podróży nadświetlnych.
- No dobrze - rzekła Alyx. - Więc jest wolniejsze niż myśleliśmy. W czym problem? Myślałam, że wystarczy, by chindi osiągnął prędkość przelotową, i tak się stało. Dlaczego po prostu nie polecimy tam i nie zabierzemy Tora? Co się zmieniło?
Nick patrzył to na Hutch, to na Alyx.
- Statek cały czas przyspieszał - wyjaśniła Hutch. - Zakładaliśmy, że będzie to trwało parę godzin. Może trochę dłużej. Ale trwało kilka dni. I teraz porusza się ze stałą prędkością, ale tak dużą, że nie jesteśmy w stanie go dogonić ani wejść na pokład.
Alyx poczuła złość i rozpacz, jakby ktoś ją oszukał. Jakby zmieniono reguły gry.
- Jak to możliwe? - spytała. - Skoro porusza się z prędkością mniejszą od prędkości światła, powinniśmy być w stanie go dogonić. Przecież w porównaniu z nami ledwo pełza. Prawda? Czy coś mi umknęło?
Hutch potrząsnęła głową.
- Alyx, możemy przemieszczać się z jednego miejsca do drugiego w znacznie krótszym czasie niż chindi. Ale to nie oznacza, że poruszamy się szybciej. A przynamniej nie w normalnym znaczeniu tego słowa.
Nick kiwał głową, jakby to już zrozumiał.
- Nie możemy skorzystać ze skrótu, żeby znaleźć się przed nim?
- Jasne. Ale nic nam z tego nie przyjdzie. Najwyżej będziemy mogli mu pomachać, jak będzie przelatywał. - Hutch spojrzała na Nicka. Nie był to przyjemny moment: dawali sobie do zrozumienia, że powinni przekazać jej to delikatnie. - Założenia, jakie poczyniliśmy, były całkowicie błędne. Powinniśmy byli domyślić się, że oni nie dysponują technologią podróży nadświetlnych. Choćby przyglądając się napędowi. Gdybyśmy się nad tym zastanowili, to wpadlibyśmy na to, że w statku nadświetlnym nie ma sensu stosowanie czegoś takiego jak projekcja pola grawitacyjnego. To jak użycie wiosła w odrzutowej motorówce.
Alyx odniosła wrażenie, jakby otaczały ją nieprzeniknione ściany. Tor czekał na nich, ale nie mogli do niego dotrzeć. Czy to się dzieje naprawdę? Spojrzała na „Wyprawę", dryfującą kilkaset metrów od nich. Statek lśnił w świetle słońca.
- Cóż - rzekł Nick. - To chyba wyjaśnia, czemu kurs chindi na 97 jest taki dziwny.
Hutch wyglądała, jakby opuściła ją cała energia. Była zmęczona, wręcz wyczerpana.
- Chyba masz rację, Nick - powiedziała po długim wahaniu, jakby musiała gruntownie przemyśleć tę uwagę. - Kurs prowadzi do miejsca, gdzie 97 będzie za kilkaset lat.
- Może jednak jest jakiś sposób?
- A co z „Longworthem"? - spytała Alyx. - Może ten statek jest wystarczająco szybki?
- Nie. To jest jedna czwarta prędkości światła. Żaden ziemski statek nie osiąga takich prędkości.
Alyx nie chciała tego przyjąć do wiadomości.
- Dlaczego? - dopytywała się. - Skąd takie ograniczenia? Z jaką największą prędkością możemy lecieć?
- Jakieś 0,03 prędkości światła. Może trochę szybciej, gdyby było trzeba.
- A dlaczego nie możemy lecieć szybciej? Przecież wystarczyłoby przyspieszać przez kilka dni, jak chindi. Prawda?
- Musielibyśmy to robić etapami, bo zarżnęlibyśmy silniki. Poza tym skończyłoby się nam paliwo, zanim byśmy gdziekolwiek dolecieli. I to właśnie nas ogranicza do 0,03 prędkości światła.
Alyx pomyślała z goryczą, że wreszcie chindi udało się wymknąć. Będzie leciał stulecia po swym kursie, ale musieliby skonstruować specjalny statek, żeby go dogonić.
- Mam pomysł - rzekł Nick. - A może użylibyśmy dopalacza?
- Co masz na myśli?
- Czy nasze statki mogą sobie podawać paliwo podczas lotu?
- W razie potrzeby, tak.
- Dobrze. Załóżmy, że my i „Longworth" wracamy w okolice Jesieni i napełniamy zbiorniki. Potem skaczemy tak, żeby znaleźć się tuż przed chindi. Przyspieszamy do najwyższej możliwej prędkości. Kiedy mamy zbiorniki opróżnione do połowy, tankujemy paliwo od „Longwortha". Całe. „Longworth" nie może już przyspieszać, ale my lecimy dalej. Czy to ma szansę się sprawdzić?
Hutch potrząsnęła głową.
- Nie da rady.
Hutch powtarzała sobie, że powinna się uspokoić. Zrelaksować. Jeśli będzie panikować, na pewno Torowi nie pomoże.
Możliwość skorzystania z dopalacza była pierwszą, jaka przyszła jej do głowy. Dostała wiadomość, że w pobliżu powinien się niedługo pojawić statek Akademii, nadlatywał też statek UNN. Gdyby jednak nawet mieli do dyspozycji cztery statki, nie byliby w stanie się zbliżyć. Żeby osiągnąć prędkość chindi, potrzebowaliby całej flotylli statków.
Torowi zostały jeszcze trzy dni i sześć godzin. „Memphis" będzie potrzebować większości tego czasu, żeby dotrzeć w okolice Bliźniąt.
Kolejny pomysł polegał na tym, by jednak spróbować skontaktować się z inteligencją, która zawiadywała chindi, i prosić o pomoc. Jeśli nawet nawiązaliby kontakt, musieliby rozwiązać problem bariery językowej i objaśnić problem. Na to nie było czasu.
Myśl, Hutchins.
Zacznijmy od podstaw. Czy istnieje jakiś sposób porozumienia?
Na chindi musiano wiedzieć, że Tor jest w środku. Roboty go widziały. Gdyby byli w stanie jakoś przekazać, że znalazł się w tarapatach, może dałoby się coś zorganizować? Wywołała Billa.
- Lećmy tak, by znaleźć się na kursie chindi. Chcę być dwie godziny przed nimi.
- I co zamierzamy zrobić? Pomachać im, jak będą przelatywać?
- Chcę przynajmniej spróbować z nimi porozmawiać. Może wtedy uda się coś wymyślić.
- Hutch... - urwał, nie kończąc zdania, i po chwili dodał: - Skok za siedemnaście minut.
Potrząsnęła głową. Próba rozmowy z chindi to po prostu demonstracja, że jeszcze się nie poddała. Korpus Pokoju zna rozwiązanie każdego problemu. Ładne hasło. Nie była to prawda, ale dobrze brzmiało.
- Hutch, chciałem powiedzieć, że wynurzymy się w czymś, co jest lokalnym obłokiem Oorta.
- W porządku. Wykonaj. Wszystko jedno.
Jak wysłać sygnał SOS, który chindi rozpozna?
Pozwoliła myślom błądzić i zamknęła oczy, czekając na poczucie lekkiej dezorientacji, jakie zwykle towarzyszyło skokowi.
Przedstawiła problem Mogambo, ale powiedział tylko, że nie ma szans na uratowanie Tora i im prędzej to do nich dotrze, tym lepiej. Przykro mu.
Drugiego dnia nadeszła wiadomość od Virgil, w której dyrektor rozpływa się nad tym, jakie to Tor ma szczęście, że Hutch przybędzie mu na ratunek. Hutch wpadła we wściekłość. Nie wiedziała nawet, czy dyrektor zdawała sobie sprawę z niedawnych komplikacji.
- Mamy na pokładzie mnóstwo zapisów z chindi - powiedziała po południu Alyx i Nickowi. - Spróbujmy znaleźć coś, co przypomina sygnał SOS.
Przyjrzeli się militarnym potyczkom.
- Wygląda na to, że zorganizowany chaos jest głównym zajęciem inteligentnych gatunków w całym wszechświecie - skomentował Nick.
W końcu udało im się znaleźć materiał, w którym statek powietrzny popadł w tarapaty.
Spadał nocą prosto we wzburzone morze. Nie dało się określić jego rozmiaru, bo nie było niczego, z czym można by go porównać. Szarpał nim wiatr, a fale deszczu spychały go prosto w rozszalałe grzywacze oceanu. Światła w gondoli paliły się i widać było ruch w środku.
- Bill - spytała Hutch - czy to nagranie ma jakiś sygnał radiowy?
- Tak jest.
Włączył fonię. Nie był to głos, ale prosta seria piśnięć. Krótkie. Dwa długie. Krótkie.
I znów.
I znów. Po czym w transmisji pojawiały się jakieś dane. Pewnie położenie.
Po czym znowu oryginalny sygnał. Krótki. Dwa długie. Krótki.
- Bill?
- Odtworzenie tego sygnału będzie dość łatwe.
- I dodaj cyfrowy wizerunek Tora.
Hutch nie przypuszczała, żeby szansa była znacząca, ale przynajmniej miała poczucie, że coś robi.
Otrzymali wiadomość, że „McCarver", statek UNN, dotarł w okolice Przystani i dziennikarze rzucili się do pracy, fotografując wszystko i robiąc wywiady z Mogambo. W programie sieciowym pojawił się nawet kapitan Yurkiewicz.
Mogambo rozmawiał z Henrym Claymoorem, największą gwiazdą Wiadomości Naukowych UNN. Miał na sobie jasnozieloną koszulę i szorty, obowiązkowy strój Fizyka, Który Stał Się Archeologiem, i wymięty kapelusz naciągnięty zawadiacko na jedno oko. Doskonały wizerunek.
Uprzejmie wspomniał o zasługach George’a Hockelmanna i załogi „Memphis", która pojawiła się tu pierwsza. Z tego, co mówił, można było jednak wywnioskować, że każdy może się przypadkowo natknąć na wielkie odkrycie.
Nie powiedział niczego, co byłoby niezgodne z prawdą, ale wszystko jakoś umniejszył, jakby amatorom trafiło się znalezisko, jak ślepej kurze ziarno. Ale prowadzenie prac w takim miejscu zdecydowanie wymaga kogoś takiego jak Mogambo.
Gdyby George to słyszał, to pewnie dostałby zawału.
Wszyscy na pokładzie „Memphis" byli bardzo zdenerwowani. Hutch nie mogła znieść wywieranej na nią presji. Próbowała grać w szachy albo układać wygenerowane przez komputer puzzle. Ostatniego wieczoru, kiedy naprawdę nie było nic do zrobienia, Alyx zasugerowała użycie holozbiornika, by odwiedzić wirtualnie kabaret w Berlinie albo przeżyć jakąś przygodę z Jackiem Hancockiem, ale Hutch odmówiła.
Teraz, kiedy Alyx i Nick poszli spać, zmieniła zdanie i użyła holo. Żeby wyjść na kadłub „Memphis" podczas lotu w hiperprzestrzeni.
Po chwili opóźnienia, spowodowanej przeszukiwaniem zdalnych banków danych, holo posłusznie wygenerował widok statku z zewnątrz. Hutch usiadła w pobliżu głównej matrycy czujników i zrobiła coś, przed czym odczuwała wewnętrzne opory: poleciła stworzenie obrazu Tora. Pojawił się w okolicach dziobu statku i szedł wolno w jej stronę. Chciała, by miał na sobie to samo ubranie, co wtedy, ale musiała opisać je komputerowi.
- Żółta koszulka z kołnierzykiem. Białe spodnie. Buty przyczepne. Niebieskie.
Pojawił się. Niezbyt realistyczny, widmowy. Czekał na aktywację.
- Z uśmiechem jest coś nie tak.
Uśmiech zmienił się. Znikło z niego jakieś napięcie. Z oczu wyparowała też bezmyślność. Przykucnęła i objęła kolana ramionami. Tor stał, patrząc w mgłę, gdzieś ponad jej ramieniem.
- Jak się masz? - spytała, uruchamiając program.
- Nie najgorzej - przysiadł obok niej. - Czekam na ciebie.
- Wiem. Robimy, co w naszej mocy.
- Nie wygląda to za dobrze, prawda?
- Nie. Przykro mi, że muszę ci o tym powiedzieć, ale nie jestem specjalnie przekonana co do szans powodzenia tego planu.
- Wiem. Widzę to w twoich oczach.
- Przykro mi.
- Nie przejmuj się. Sam się w to wpakowałem.
- Tak, wpakowałeś się. Ale trzymaj się jakoś, dobrze? Nie odpuszczaj.
Okłamywanie konstruktu, pomyślała, kiedy zapaliły się światła. Żałosne.
Nadeszła kolejna wiadomość od Sylvii Virgil, która wyglądała na udręczoną. Dotarła wiadomość, że chindi nie dokonał skoku i że powodzenie akcji ratunkowej było w najlepszym razie wątpliwe.
- Hutch, podczas tej misji straciliśmy już zbyt wielu ludzi - rzekła łamiącym się głosem. - Nie wiem, co zrobisz, ale wyciągnij go stamtąd. Za wszelką cenę.
Rankiem zjadła szybko śniadanie i postanowiła jakoś przeczekać ostatnie pół godziny przed skokiem. Wysłanie sygnału SOS, jak wiele kiepskich pomysłów, wydało jej się jeszcze gorsze niż zeszłej nocy, kiedy rozmyślała nad tym w łóżku. Tylko że była to już ostatnia strzała w kołczanie.
Na ekranie pojawiło się okno z napisem TRANSMISJA OD SYLVII VIRGIL.
Dyrektor siedziała za biurkiem. Wyglądała na jeszcze bardziej wyczerpaną niż kilka godzin wcześniej, o ile to w ogóle było możliwe. Hutch zrozumiała, że musiało się tam rozpętać niezłe piekło. Biedna kobieta myślała, że wysyła paru sponsorów na wycieczkę, a tu patrzcie, co z tego wynikło.
- Hutch, rozmawiałam z Mogambo i pomyślałam, że chciałabyś o tym wiedzieć. Na orbicie okołoziemskiej znaleźliśmy sieć zamaskowanych satelitów. Z pierwszych ustaleń wynika, że są tu od jakiegoś czasu. Wyciągnęliśmy wnioski z wcześniejszych doświadczeń i badamy je z zachowaniem wszelkich środków ostrożności. Powodzenia w ratowaniu Kirby’ego.
Do tego kolejna porcja wiadomości.
Bill zachował dyskretne milczenie, nim zapytał, czy chce przejrzeć spis.
- Porozdzielaj je, jeśli możesz - rzekła. - Moje na razie zatrzymaj.
Alyx otrzymała mnóstwo ofert związanych z podzieleniem się swoimi doświadczeniami. Wśród oferentów byli zarówno wydawcy, jak i kompozytorzy proponujący napisanie muzyki i tekstów. Sam Paul Vachon poinformował, że chce kupić prawa do scenicznej wersji musicalu (proponując, by sama w nim zagrała), a co najmniej trzech pisarzy do wynajęcia proponowało odwalenie za nią czarnej roboty.
Kilka minut później dokonali skoku.
Na pulpicie nawigacyjnym zaczął migać jakiś wskaźnik.
- Co to jest? - spytał Nick.
- Kometa - wyjaśniła Hutch. - Jesteśmy na samym skraju obłoku Oorta. A kurs chindi przebiega poniżej niego.
- Zmarszczyła brwi, patrząc na pusty ekran. - Bill, jak tam nasza pozycja?
- Pracuję nad tym.
- Dobrze. Chyba nie mamy na co czekać. Zacznij nadawać sygnał.
Alyx położyła jej rękę na ramieniu i ścisnęła lekko dla dodania otuchy. Wskaźnik stanu zamigał, informując, że nadawanie sygnału się zaczęło. Krótki, dwa długie, krótki. I zdjęcie Tora. I tak w kółko. Aż do chwili, kiedy nie będzie już żadnej nadziei.
- Nie mogę wyliczyć dokładnie pozycji do chwili, aż znajdziemy chindi - poinformował Bill. - Wygląda jednak na to, że mamy zbieżny z nim wektor.
- W porządku - odparła.
Nie mając niczego, czym mogłaby się zająć, Hutch rozsiadła się w fotelu i z rozpaczą spojrzała na Alyx. Nick spytał, czy ktoś chce kawy. Nikt nie chciał, więc nalał filiżankę sobie.
- Taka chwila, a ja nie umiem wymyślić niczego poza banałem - rzekła Alyx. - Wiesz, co mam na myśli.
- W takich chwilach ludzie zawsze używają banałów - rzekł Nick. - Właśnie tego potrzebują. Czegoś, co jest im znane i pozwala nadal żyć w ułudzie, że świat się nie zmieni.
Hutch uśmiechnęła się.
- Tego uczą w szkole dla przedsiębiorców pogrzebowych?
- To jedna z najważniejszych zasad w tej branży, Hutch. Bez względu na to, co się stanie, przetrwamy. Wyjdziemy z tego silniejsi, a świat będzie toczył się dalej.
Jego wzrok napotkał na wzrok Hutch. On naprawdę był o tym przekonany. Że wszystko będzie dobrze. Nick odprężył się.
- Teraz wiem, dlaczego on cię kocha, Hutch.
W kontekście tej rozmowy było to jak grom z jasnego nieba.
- To znaczy, nie jesteśmy w związku...
- Przecież to było oczywiste od chwili, kiedy wszedł na pokład. Myślisz, że jesteśmy ślepi?
- Nie. Nie sądzę.
- Chindi minie nas za godzinę czterdzieści siedem minut. Plus minus 5 procent.
Hutch zaczerpnęła powietrza.
- Dobrze. Bill, spróbuj nawiązać połączenie z Torem.
Alyx i Nick milczeli. Jednak wyraz ich twarzy mówił wszystko. Co mu powiesz?
Nie miała pojęcia. Tor nie będzie w stanie odpowiedzieć. Jest za daleko. Ale może ją usłyszy. Zwykle Bill informował o nawiązaniu połączenia. Tym razem jednak tylko zamrugało zielone światełko, w ciszy.
- Tor, nie wiem, czy mnie słyszysz. Chciałam ci powiedzieć, że się nie poddajemy.
Czas na mostku się dłużył. Czyjś fotel zaskrzypiał. Piśnięcia i pomruki urządzeń elektronicznych z całego statku stały się bardziej słyszalne. Powietrze stało się gęste, gorące i ciężkie.
- Sytuacja, jak na razie, nie wygląda za dobrze. - Opisała sytuację. Ich statki były za wolne. Będą próbowali skontaktować się z załogą chindi. Mieli pewien pomysł, jak tego dokonać. Nie wiadomo, czy się uda, ale będą próbować.
- Nie chciałabym dawać ci fałszywych nadziei.
Na ekranie nawigacyjnym pojawił się napis: PRZYBLIŻONA ODLEGŁOŚĆ DO CHINDI 3,6 J. A. A poniżej: CHINDI PORUSZAŁ SIĘ Z PRĘDKOŚCIĄ 0,26 C PRZY OSTATNIM DOKONANIU POMIARU PRZEZ „LONGWORTHA".
- Ta transmisja dotrze do ciebie za jakieś pół godziny. Miniesz nas trochę później. Jakąś godzinę i dwadzieścia minut po odebraniu jej. Tor... - Głos jej się załamał i zamilkła.
OBIEKTY W OBŁOKU OORTA SKŁADAJĄ SIĘ GŁÓWNIE ZE SKAŁY I LODU. WYKRYTO PEWNE ILOŚCI ŻELAZA.
- Tor, prosimy załogę o pomoc. Obcych. - Opadła z powrotem na fotel i spojrzała nad grodzią w ciemność. - Przykro mi, Tor. Żałuję, że nie możemy nic więcej zrobić. Nie będziesz mógł ze mną porozmawiać. Będziemy w zasięgu tylko przez chwilę. Przypuszczamy, że miniesz nas z prędkością siedemdziesięciu pięciu tysięcy kilometrów na sekundę.
Zastanawiała się, co może jeszcze powiedzieć, by go podtrzymać na duchu.
Hutch nie przerywała połączenia, mówiła do niego cały czas. Kiedy chindi znajdował się w odległości 200 milionów kilometrów, poszła do ładowni, wyjęła z magazynu teleskop i włożyła e-skafander.
- Tor, będę na zewnątrz, kiedy będziesz nas mijał.
- Hutch - sądząc z głosu, Bill nie był zadowolony - to nie jest bezpieczne. Jeśli chindi przelatując zebrał trochę luźnych skał...
Włożyła przyczepne buty, przypięła butle z powietrzem i uruchomiła e-skafander. Przez cały czas mówiła do Tora. Głos jej się jednak załamywał i czasem musiała walczyć z falami wściekłości. To wszystko twoja wina, durniu.
- Hutch - poinformował Bill - znajdujemy się w odległości 40 milionów kilometrów. Czujniki już go wykryły. Minie nas za osiem minut.
Wsunęła się do śluzy, zamknęła właz i wypompowała powietrze.
- Uważaj na sobie, Hutch - to Alyx.
- Będę uważać. Bill, otwórz właz.
System nie zareagował, kiedy dotknęła panelu. Teraz właz ukrył się w górnej grodzi. Wyszła na zewnątrz i spojrzała na gwiazdy. Bliźnięta nie były widoczne. Nawet ich słońce gdzieś się zagubiło.
Patrzyła w milczeniu, aż Bill przerwał jej zadumę.
- Hutch, chindi znajduje się w odległości 4,1 miliona kilometrów. Pięćdziesiąt sekund od nas.
Przeszła w stronę zestawu czujników na bakburcie, gdzie Tor kiedyś rzucił monetą w ciemność. Miała wrażenie, że masa nieba ją przygniata.
- Dwa stopnie od sterburty widać układ czterech gwiazd. Druga to gwiazda klasy B, słońce układu Bliźniąt. Chindi pojawi się nieomal dokładnie na jej tle. Może odrobinę z boku.
Uniosła teleskop.
- Nie nastawiaj się, że coś zobaczysz.
- Wiem.
- Nawet gdybyś była zaledwie sto metrów od niego, to nic byś nie zobaczyła.
- Zamknij się, Bill.
- Dobrze. Ale mam nadzieję, że niczym nie oberwiesz przebywając na zewnątrz, bo ja musiałbym wtedy przygotowywać wszystkie raporty.
Trzymała się konstrukcji czujników, opierając się mocno stopami w kadłub. Wytężała wzrok, patrząc w gwiazdy.
- Jestem na zewnątrz, Tor - powiedziała cicho. - Jesteś zaledwie parę sekund ode mnie. Szkoda, że nie możemy porozmawiać. Może wtedy byłoby ci lżej.
Teleskop wyostrzył obraz i spróbował zrobić zdjęcie. Na tle gwiazd przesunął się jakiś cień. Nie był to chindi. To coś poruszało się za wolno i w innym kierunku. Nie widziała go dokładnie, raczej poczuła. Może część obłoku Oorta. Skała. Albo chmura pyłów.
- Kocham cię, Tor - szepnęła. I wydawało jej się, że usłyszała jakiś głos w słuchawkach, daleki szept. Wrażenie szybko zanikło i po prostu patrzyła w gwiazdy.





Rozdział 32
Jeśli dobrze się wsłuchasz, usłyszysz Betelgezę.
Hipermiłość, kompozycja i wykonanie:
Penelope Propp, 2214
Przemaszerowała się po kadłubie i weszła z powrotem do śluzy. Alyx czekała na nią u szczytu rampy rozładunkowej.
Nick obdarzył ją ciepłym spojrzeniem, gdy wkroczyli na mostek. Jakoś przez to przebrniemy. Próbowała sprawiać wrażenie kogoś, kto panuje nad emocjami, więc wywołała Billa.
- Mamy jakieś zdjęcia?
Chindi nabrał kształtu. Odniosła wrażenie, że jest dłuższy, jakby rozciągnięty w stronę rufy, smuklejszy niż go zapamiętała.
- Statek nadal nie odpowiada - rzekł - ale chciałem ci coś pokazać.
Powiększył obraz, po czym wyostrzył okolice włazu. Ktoś tam był. Obraz był nadal nieostry, ale to był bez wątpienia Tor! Stał z podniesioną ręką.
Machał.
Dał znać, że ją słyszy.
Ktoś ścisnął ją za rękę. Hutch starała się ukryć łzy i opadła na fotel. Na zegarze Tora zostało jeszcze siedemnaście minut. Plus sześć godzin powietrza z butli. Znów stanął jej przed oczami obraz Tora na kadłubie i rzucającego dolarówkę, i jej obraz w narysowanym na pokładzie kręgu. I czegoś jeszcze. Czegoś, co przemknęło, kiedy była na zewnątrz.
- To tylko kawał skały - powiedział Bill, kiedy mu o tym opowiedziała.
Jeszcze nienarodzona kometa.
Mój Boże. Przecież był sposób. Tylko nie mieli już czasu.
- Co się dzieje, Hutch? - Nick podstawił jej szklankę wody. Wyglądała, jakby miała zemdleć.
Greenwater.
Pęd liniowy zawsze jest zachowywany podczas podróży w nadprzestrzeni.
I rozmowa z Torem.
Pęd monety został zachowany i przekazany „Memphis". A zatem statek podróżuje nieco szybciej niż w chwili, kiedy weszliśmy w przestrzeń nadświetlną.
- O pęd dolara.
Przetarła oczy i spojrzała znów na zegar. Zastanowiła się, co by zrobiła na jego miejscu. Czeka, aż skończy się powietrze. Nie przypuszczała, by była w stanie to wytrzymać. Raczej wyłączyłaby e-skafander, by to się już skończyło.
- Może jednak bylibyśmy w stanie to zrobić - szepnęła do Billa. Głos jej się trząsł.
- Co takiego? - spytał łagodnie.
Nie odpowiedziała, ale Bill wiedział, co ma na myśli.
- Efekt Greenwatera. Powinnam była wpaść na to wcześniej. - Miała wrażenie, że mostek dookoła niej się rozpływa. - To się nie uda w sześć godzin.
- Co to jest efekt Greenwatera? - spytał Nick.
- On ma więcej niż sześć godzin - przerwał mu Bill.
- Co masz na myśli? - Musiał się mylić. Była tego pewna. Sama przeprowadziła obliczenia. Sama nastawiła zegar.
- Hutch, chindi porusza się z prędkością równą jednej czwartej prędkości światła. Zastanów się nad tym.
Efekt relatywistyczny! Statki podświetlne, jeśli uwzględnić odległości w kosmosie, poruszają się wolno. Hutch nie była przyzwyczajona do myślenia w takich kategoriach.
- Tak - odparła. Na pokładzie chindi czas płynie wolniej. - Nie przyszło mi to do głowy... Ile jeszcze mamy czasu?
- Przy tej prędkości dylatacja czasu wynosi około 3 procent.
- Czterdzieści pięć minut dziennie. Trzy dni przyspieszania. Może dwadzieścia minut dziennie. On tam jest...
- To jakieś cztery godziny więcej, Hutch.
Statki nadświetlne mogły przyspieszyć do około 0,027c, około jednej dziesiątej prędkości chindi.
- Jeśli znajdziemy skałę cięższą od nas dziesięciokrotnie, czy „Longworth" byłby w stanie rozpędzić ją do połowy delta v?
- Tak. Nie widzę powodu, żeby nie miało się to udać. Ale nie w tym czasie.
- A ten statek z dziennikarzami? „McCarver"? Ma 43 procent naszej masy.
Dobrze. Może jednak mieli szansę.
- Czy „Longworth" mógłby rozpędzić skałę o masie dziesięciokrotnie większej od ich masy do połowy delta v? W dziesięć godzin?
- Tak.
- Dobrze. To teraz dodaj „McCarvera" do tej masy. Czy nadal jest to możliwe?
Dostrzegła w oczach Billa błysk zrozumienia. To kolejna efektowna sztuczka, którą opanował.
- Powiedziałbym, że trwałoby to osiem godzin i piętnaście minut, współczynnik tolerancji jakieś 6 procent.
- Czy ktoś z was mógłby mi wreszcie wyjaśnić, o czym mówicie? - poprosiła Alyx.
- O sposobie na ratunek, kochana - odparła Hutch. - Bill, nawiąż połączenie z Torem. Szybko.
Zapaliło się światełko, ale Hutch zastanowiła się chwilę, zanim zaczęła mówić. Nie rób mu złudnych nadziei.
- Tor, wpadliśmy na pomysł, który może się sprawdzić. Lepsze to niż nic. Trzymaj się.
Rozmawiała z Yurkiewiczem z „Longwortha" i Brownsteinem z „McCarvera". Żaden nie powiedział wprost, że jej plan się nie uda, ale kiedy skończyła, Brownstein skrzywił się.
- Co się z nami stanie, kiedy będzie po wszystkim? Będziemy dryfowali, całkowicie pozbawieni możliwości dotarcia do portu.
- Nikt was tak nie zostawi. Kiedy tylko potwierdzicie, że możecie nam pomóc, wyślę wiadomość Akademii i dam im znać, czego potrzebujemy.
Brownstein był niewielkim człowieczkiem o podłużnej, końskiej twarzy; nigdy się nie uśmiechał.
- Do licha, Hutch - mruknął. - To szalony pomysł i możemy tu utknąć na całe tygodnie. Wolałbym najpierw napełnić zbiorniki.
- Nie mamy czasu - odparła. - Ile macie paliwa?
- Jakieś 80 procent.
- Starczy. A ty, John?
- Niewiele mniej. 73 procent. Powinno wystarczyć. Choć pewnie też skończymy w dryfie.
Brownstein miał minę, jakby właśnie wyciągnięto mu portfel z kieszeni.
- Do licha, Hutch, wpakujemy się w niezłe tarapaty przez tego faceta. Skąd on się tam wziął?
- Nie chcesz wiedzieć, Yuri. Teraz skupmy się na tym, żeby go stamtąd wyciągnąć. I zrobimy to w szczególny sposób. Obaj zostaniecie bohaterami.
Spojrzenie Yurkiewicza stężało.
- Tak. Jasne.
- Dla nas to taka zabawa - rzekł Brownstein. - UNN przybywa na ratunek.
- Mnie martwi tylko jedno - wtrącił Yurkiewicz. - Nasze silniki nie są przeznaczone do tak wytężonej pracy. Co się stanie, jeśli eksplodują?
- Koniec imprezy - odparła Hutch. - Ale Akademia bierze na siebie odpowiedzialność za straty.
- Koszty pogrzebu też pokrywa?
Hutch oparła się pokusie poinformowania go, że mają na pokładzie „Memphis" przedsiębiorcę pogrzebowego. Yurkiewicz przyglądał jej się sceptycznie. Podobnie jak Matt Brawley, był niezależnym wykonawcą, zatrudnionym dlatego, że znalazł się we właściwym miejscu o właściwym czasie.
- Masz prawo składać deklaracje w imieniu Akademii?
Czy miała? Nie było to takie oczywiste.
- Jasne - odparła. - Chcecie to na piśmie?
Zastanowił się.
- Tak. To dobry pomysł.
- A tymczasem, panowie, bierzmy się do roboty. Nie muszę wam przypominać, że czas się liczy.
Brownstein poinformował, że już rozgrzewa silniki.
- Jeszcze jedna sprawa - rzekł Yurkiewicz. - Profesor i jego ludzie są w Pustelni.
- To zabierzcie ich ze sobą.
- Nie widziałaś, jak oni się tam zachowują. Nie będą chcieli się ruszyć.
- Powiedz mu, że będzie mógł obejrzeć chindi z bliska. I to może być jedyna okazja.
- Chyba mam niezłego kandydata - poinformował Bill. - Idealny nie jest. Trochę cięższy niżbyśmy chcieli, ale ma tę zaletę, że jest blisko.
- I możemy go użyć?
- Teoretycznie powinno się udać. Tylko tej teorii nigdy nie sprawdzono w praktyce.
- Co jeszcze?
- Nie dysponuję żadnym sposobem oszacowania masy skały. Potrzebuję tej informacji do określenia prędkości, z którą powinniśmy skoczyć w hiperprzestrzeń oraz czasu, jaki mamy tam spędzić. Te czynniki określają prędkość statku w chwili wynurzenia się w przestrzeni podświetlnej.
- A potrafisz wyliczyć prognozę w oparciu o zużycie paliwa, kiedy zaczniemy nadawać jej przyspieszenie?
- Tak. Ale nie zapominaj o tym, że mamy tu do czynienia z trzema statkami, a metoda byłaby niezbyt precyzyjna nawet wtedy, gdyby był jeden. Mała rozbieżność może spowodować, że nabierzemy prędkości, która wpędzi nas w poważne tarapaty.
- Dobrze. Po prostu zrobimy co w naszej mocy. Prześlij współrzędne pozostałym statkom i ruszamy.
Włączyła interkom i poinformowała pasażerów, że startują.
- Godzina dwanaście minut do punktu docelowego.
Wysłała wiadomość Akademii i prywatną do Virgil, wyjaśniając, co zamierza zrobić, i jakie będzie położenie statków po całej operacji.
- Będzie nam potrzebna pomoc - powiedziała - i to najszybciej, jak jesteście w stanie tu dotrzeć. - Opisała, jakiej metody powinna użyć Akademia, by uratować ludzi i statki. Sylvii się to nie spodoba, ale zgon kolejnego członka Stowarzyszenia na rzecz Kontaktu nie spodobałby jej się jeszcze bardziej.
Potrzebowała liny. Na statkach nadświetlnych przeważnie jest jej sporo; używa się jej głównie do zabezpieczania ładunku i zapasów podczas lotu. Część zapasów z „Memphis" została już jednak na chindi. Ale „Longworth" powinien ich mieć całe mnóstwo.
- Jak sądzisz, wytrzyma? - zwróciła się do Billa.
- Pokażę ci schemat sieci - odparł. - Jeśli właściwie ją przygotujesz, powinna wytrzymać. Będziemy mogli przyspieszyć w wyznaczonych granicach.
SI wyświetliła dokładny obraz asteroidy. Była długa, niekształtna, grubsza na końcach, cienka w środku, jak psia kość. Powierzchnię miała chropowatą i nierówną, z mnóstwem zagłębień i śladów po meteorach. „Psia Kość" była mniejsza od „Memphis", ale pięciokrotnie cięższa. Obracała się powoli, poruszając się po orbicie okrążającej gwiazdę centralną raz na jakieś pięćdziesiąt tysięcy lat.
Zeszli do ładowni, rozłożyli plany Billa, wzięli linę i zaczęli ją splatać. W środku pracy odezwał się Mogambo i chciał rozmawiać z Hutch. Sam na sam.
- Bardzo się cieszę, że wpadliście na pomysł, jak uratować waszego człowieka. Świetny plan. Naprawdę genialny.
- Dziękuję panu, panie profesorze.
- Powinienem był sam na to wpaść.
Na pewno.
- Czym mogę służyć, panie profesorze?
- Chciałbym wejść na pokład chindi.
- Jestem pewna, że kiedyś będzie to możliwe.
- Nie to miałem na myśli, Hutch.
- To nie jest dobry pomysł, panie profesorze.
- Hutch, przechodzę na pokład „McCarvera". Już to uzgodniłem z kapitanem Brownsteinem. Kiedy zabierzecie swojego człowieka, ja i mała grupka moich ludzi wkroczymy na pokład chindi.
- Profesorze...
- Proszę, tylko mi nie mów, że to niebezpieczne i nie możesz tego zrobić. Chindi obrał kurs i porusza się ze stałą prędkością, i utrzyma ją przez następne dwieście lat. Będzie leciał tak samo, kiedy przejdę na emeryturę. Albo kiedy ty przejdziesz na emeryturę. Twoje wnuki będą mogły tu przylecieć i obejrzeć go. Więc nie ma absolutnie żadnego powodu, dla którego miałbym z tego zrezygnować.
- Więc dlaczego mnie pan pyta? Na pokładzie „McCarvera" będę tylko pasażerką.
- Kapitan Brownstein odmawia. Mówi, że nie ma odpowiednich uprawnień. I że obowiązują go przepisy o bezpieczeństwie.
- I sądzi pan, że ja go przekonam?
- Wiem, że potrafisz to zrobić. Wiesz, jak ważna jest ta misja, i otrzymałaś od Akademii polecenie, żeby udzielić mi wszelkiej pomocy. To naprawdę ważne, Hutch. Porozmawiaj ze swoim kolegą i wyjaśnij mu, że musimy wejść na pokład. - Spojrzał na nią. Co za desperat. - Proszę, Hutch. Otrzymałaś polecenie, żeby mi pomóc, i potrzebuję twojej pomocy.
- Będziecie tam mogli zostać tylko przez ograniczony czas. A kiedy powiem, że macie wracać, wracacie. Jasne?
- Tak, oczywiście.
Czy ona już kiedyś nie oglądała tego samego przedstawienia?
- I nikt nie zostanie pociągnięty do odpowiedzialności, jeśli coś się stanie?
- Nie. Zapewniam cię, że nie będzie najmniejszego problemu.
- Poproszę to na piśmie.





Rozdział 33
Ukochana moja pędzi
By mnie zabrać z ekspresu do Babilonu
Hammurabi Smith,
Ekspres do Babilonu, 2221
- Tor.
Hutch przemówiła do niego z otchłani. Jej głos brzmiał jakoś dziwnie, ale to była ona.
- Tor, nie wiem, czy mnie słyszysz. Chciałam ci powiedzieć, że się nie poddajemy.
Nie poddają się? Dlaczego mieliby się poddać? Chindi dryfował spokojnie, o ile to w ogóle był dryf. Odnosił wrażenie, że statek tkwi w miejscu, nieruchomy na tle gwiazd. Nawet dziecko mogłoby tu przylecieć i zabrać go. Co się dzieje?
- Hutch - wyszeptał do komunikatora. - Gdzie jesteś? Gdzie się podziewacie?
Znów się odezwała.
- Chindi nie dokonał skoku.
Wiedział o tym. I co z tego?
- ...wolniej od prędkości światła... - Odbiór nie był zbyt dobry. Było ją słabo słychać.
- Hutch, gdzie wy jesteście, u licha?
- ...porusza się za szybko...
I wszystko ucichło. Nie dotarł już do niego nawet jęk.
Spędzał większość czasu na powierzchni. Tkwił na chindi prawie od tygodnia, z potworną pewnością, że nie wyjdzie z tej przygody cało. Został mu już niecały dzień. A jeśli w głosie Hutch słychać było jakieś uczucie to była nim rozpacz.
Po chwili znów ją usłyszał.
- Ta transmisja dotrze do ciebie za jakieś pół godziny. Miniesz nas trochę później. Jakąś godzinę i dwadzieścia minut po jej odebraniu. Tor...
Dzięki Bogu. Za jakieś dwie godziny zabiorą go stąd. Podniósł pięść w tryumfalnym geście. Dwie godziny mógł wytrzymać. To było do przeżycia.
- Dzięki, Hutch.
- Tor, prosimy załogę o pomoc. Obcych.
Obcych?
- Hutch, słyszysz mnie? - Do licha, tu nie było żadnych obcych. - Hutch, gdzie jesteście? Odpowiedz, do cholery.
- Przykro mi, Tor. Żałuję, że nie możemy nic więcej zrobić.
To nie miało sensu.
- Hutch, tu nie ma nikogo żywego poza mną.
- Nie będziesz mógł ze mną porozmawiać. Będziemy w zasięgu tylko przez chwilę. Przypuszczamy, że miniesz nas z prędkością siedemdziesięciu pięciu tysięcy kilometrów na sekundę.
Nie, to nie była prawda. To nie mogła być prawda. Gwiazdy były nieruchome.
- To jakaś pomyłka - powiedział jej. - Ja dryfuję. W ogóle się nie poruszam.
Poczekał chwilę i zawołał ją po imieniu. Wstał i spojrzał na gwiazdy.
- To się nie dzieje naprawdę. Hutch...
Nadał do niego mówiła, opowiadając, że próbują coś wymyślić, że jest jej przykro, że zrobi wszystko, żeby go stamtąd wydostać... Transmisję przerywały długie serie zakłóceń.
Pospacerował jeszcze na zewnątrz, wędrując między wzgórzami i skalistymi urwiskami.
Gdy kończyło mu się powietrze, wrócił do włazu, spojrzał w dół i cieszył się widokiem kopuły. Za każdym razem, gdy wracał ze spaceru drżał z niepokoju, bo wiedział, że istnieje szansa na zlikwidowanie jej przez nanoboty podczas jego nieobecności. Eksperymentował zostawiając w różnych korytarzach kawałki zmiętego papieru. Zawsze znikały dzień później. Ale kopuły nigdy nie ruszyli.
Ktoś wiedział. Ale może nie wiedzieli, jak mu pomóc.
Tor zszedł po drabince. Akurat zbliżał się jeden z robotów. Musiał zjechać pod ścianę, by ominąć kopułę. Tor stanął przed nim. Urządzenie zatrzymało się. Czarne krążki, które prawdopodobnie służyły za oczy, zostały w niego wycelowane.
- Cześć. Zabierzcie mnie do swojego kapitana.
Robot czekał.
- Rozumiesz, co do ciebie mówię? Utknąłem tu. Potrzebuję pomocy.
Robot usiłował przejechać obok niego, ale Tor zagrodził mu drogę.
- Interesuje was życie w galaktyce, ale jak ktoś was odwiedzi, nawet go nie zauważacie. O co tu chodzi?
To były tylko bezmyślne roboty porządkowe. Parę dni wcześniej Tor wsiadł na jednego z nich i jechał, aż maszyna skręciła do jednej z komór. Urządzenie najwyraźniej wykonywało jakiś program; uruchomiło maszynerię i Tor obejrzał mrożący krew w żyłach spektakl, w którym miasto zbudowane z marmuru zostało zaatakowane przez obłok. Pewnie jeden z Obłoków Omega, pomyślał; było to zjawisko występujące falami, co jakieś osiem tysięcy lat, w środkowej części galaktyki; atakowało obiekty o geometrycznych kształtach. Jedna z największych tajemnic ostatnich lat.
Obrazy były nieco niewyraźne. Robot wyregulował je, aż stały się ostre, i wytoczył się na korytarz. W ogóle nie zwrócił na Tora uwagi.
Patrzył, jak robot się oddala, by w końcu zniknąć za rogiem, i zastanawiał się, czy jednak jego oświadczenie nie zadziałało i maszyna nie potoczy się prosto na mostek i nie wywoła kapitana. Tor czeka przy włazie, sir. Potrzebuje paru worków z tlenem. Tylko tyle, żeby starczyło, aż ludzie z „Memphis" zabiorą go stąd. Miło było gościć pana na pokładzie, panie Vinderwahl. Zapraszamy ponownie, gdyby znalazł się pan w okolicy.
Wszedł do kopuły i napełnił butle. Wskaźnik stanu pociemniał. Tor stał przed pompą czując się samotny, zagubiony i zrozpaczony. Spróbował jednak otrząsnąć się z tego uczucia i wyszedł na zewnątrz, by czekać na przelatujący „Memphis".
Hutch także była na zewnątrz, na kadłubie statku. Powiedziała mu to, dwa razy. Sprawdził godzinę. Jeszcze parę minut. Oczywiście nie było możliwości upewnienia się, czy jej wyliczenia były dokładne. Kiedy ludzie używają wyrażenia „półtorej godziny", zwykle dopuszczają pewną dowolność w jedną albo w drugą stronę.
- Hutch - powiedział do komunikatora - chciałbym spędzić z tobą resztę życia. - Uśmiechnął się krzywo. Wszystko wskazywało na to, że mu się to uda.
Bezbarwne bzyczenie wszechświata powróciło. Jeśli dobrze się wsłuchasz, usłyszysz Betelgezę, głosiły słowa starej piosenki.
- Nadal tu jestem, Tor.
Znów głos Hutch, tak bliski, że aż doznał wstrząsu. Jakby siedziała obok niego.
- Hutch, słyszysz mnie? Powiedz, czy mnie słyszysz.
- Jesteś zaledwie parę sekund ode mnie. Szkoda, że nie możemy porozmawiać.
Też żałuję.
Czekał cierpliwie, osłaniając oczy przed nieistniejącym blaskiem. Z boku coś się poruszyło. Chmura pyłu albo mikrometeor.
I wtedy usłyszał:
- Kocham cię, Tor.
Cóż. Przynajmniej jedna dobra nowina.
Jej głos brzmiał jakoś inaczej, jakby warunki transmisji się zmieniły.
- Żegnaj, Priscillo.
Wstał, żałując, że nie trafił go jakiś zabłąkany meteor, uwalniając od konieczności podejmowania decyzji. Żeby już było po wszystkim.
Miała rację. Cała zawartość chindi nie była warta jego życia. Ale obecność Priscilli Hutchins na pokładzie „Memphis" sprawiła, że lepiej jednak było żyć.
Wszedł pod pokład i poszedł pożegnać się z Wilczkiem. Odniósł wrażenie, że korytarze, kiedyś tak szerokie i przestronne, teraz go osaczają. Wilkołak czekał w ciemnościach. Jeszcze jedna istota z dala od domu.
Zagubieni podróżnicy.
Stał i patrzył na niego w świetle latarki. Implikacje tego, co Hutch powiedziała mu o prędkości chindi, zaczęły mieć sens i poczuł się jeszcze bardziej samotny. Kiedy stał twarzą w twarz z tym stworzeniem, zrozumiał, dlaczego chindi nigdy nie dokonał skoku, dlaczego podróżował z dużą prędkością w zwykłej przestrzeni. I poczuł, że ten statek musi być naprawdę stary.
Kiedy go odkryli, George miał nadzieję na nawiązanie dialogu z załogą. Cześć, jesteśmy z Ziemi. A skąd wy jesteście, chłopaki?
- Jaki się masz, Wilczku?
Hutch uważała, że gdzieś, dla kogoś, tak wyglądał władca wszechświata. Tor patrzył na figurę przez kilka minut. Miała racjonalny wyraz pyska. I emanował z niej jakiś spokój. Może nawet dostojeństwo. Jeśli wszystko zostało stworzone na jego obraz, powinien być wcieleniem rozsądku. Konstrukcja anatomiczna miała drugorzędne znaczenie.
- Nigdy w ciebie nie wierzyłem - powiedział. - I nadal nie wierzę. - Wyłączył światło. - Żegnaj, Wilczku. Pewnie się już nie zobaczymy.
Odniósł wrażenie, że oczy figury świecą.
Ruszył do drzwi.
- Gdybyś miał jakiś pomysł na ratunek, daj znać.
Napełnił butle, pewnie po raz ostatni, i odstawił je na bok. Ogniwo było już na wyczerpaniu. Teraz, jeśli miał podjąć walkę z czasem, należało zostać w kopule, aż zgaśnie światło. Oczywiście w przenośni, bo wszystko, co można było wyłączyć, zostało wyłączone. Powinien poczekać do chwili, aż system podtrzymywania życia odmówi współpracy i powietrze stanie się niezdatnego oddychania. Wtedy trzeba będzie przełączyć się na butle.
Tak właśnie zamierzał postąpić. Może łatwiej byłoby to zakończyć. Ale nie miał odwagi wyłączyć e-skafandra. Był jeszcze młody i kochał światło słońca. Wyobraził sobie, jak „Memphis" nagle pojawia się tu i znajduje tylko jego zwłoki. Wyobraził sobie Hutch we łzach, niepocieszoną, tulącą do piersi jego ciało. Bolejąc nad straconym czasem, który mogli spędzić razem.
Dziwne. Odczuł coś na kształt satysfakcji.
Hutch nadal do niego mówiła. Przekaźnik przesyłał jej głos. Wiedział, że to dla niej niełatwe. Może jeszcze trudniejsze byłoby, gdyby się nie znali. To nie było łatwe, stać i patrzeć, jak ktoś ginie.
- Tor - jej głos brzmiał, jakby była daleko. - Wpadliśmy na pomysł, który może się sprawdzić. Lepsze to niż nic. Trzymaj się.
Jeszcze jeden pomysł. Miał nadzieję, że nie polega na obudzeniu głównego mechanika chindi.
Dziesięć minut później system podtrzymywania życia wyłączył się. Wentylatory zatrzymały się. Szum w ścianach ustał. Włączył lampę i zdziwił się, widząc, że nadal działa. Dawała słabe światło, ale paliła się. Oszczędzanie energii nie miało już sensu. Zostawił ją zapaloną i siedział, aż powietrze w kopule stało się ciężkie. Przypomniała mu się przygoda z łazienką. Włożył e-skafander, podłączył butle i włączył pole energii.
Wyłączył lampę i wyszedł znów na powierzchnię.
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Zaprawdę w sercu kobiety tli się iskra niebiańskiego ognia, uśpiona w czasach dobrobytu, która rozpala się i płonie w ciemnej godzinie niedoli.
Washington Irving,
Szkicownik, 1820
Mniej więcej w tym samym czasie, gdy Tor wyłączał urządzenia kopuły, „McCarver" i „Longworth" poinformowały, że są w drodze i mają mnóstwo lin i klamer. Bill rozpoczął nadawanie, by nie miały problemu ze znalezieniem ich po wynurzeniu się z hiperprzestrzeni.
Alyx otrząsnęła się z apatii. Kiedy Hutch poinformowała, że wychodzi przygotowywać Psią Kość do operacji, zgłosiła się na ochotnika do pomocy.
- Jesteś pewna? - spytała Hutch.
Nick zasugerował, że to niebezpieczne.
Czy była pewna? Alyx zaczynała czuć się jak weteranka. Przemaszerowała przez ładownię, włożyła e-skafander, przypięła do niego butle bez czyjejkolwiek pomocy, i włączyła pole Flickingera. Hutch wyciągnęła plecak odrzutowy. Wyciągnęła trzy zwoje liny - tylko tyle mieli. Związała je razem i wręczyła Alyx, która przełożyła ją przez ramię. Podeszły do śluzy. Spojrzały na Psią Kość, która unosiła się niemal w zasięgu ręki. Była ogromna. Głaz o rozmiarach zbliżonych do trzech czwartych wielkości statku.
- Nie mogę w to uwierzyć. Zamierzamy nadać temu czemuś prędkość kilku tysięcy kilometrów na sekundę?
- Mam nadzieję - odparła Hutch.
Cudnie.
Hutch wysunęła się ostrożnie z ładowni, przepłynęła przez pustkę i opadła lekko na Psią Kość, odwróciła się i pomachała. Bułka z masłem. Ta kobieta powinna pomyśleć o karierze tancerki.
Alyx odwzajemniła gest i poleciała za nią. Grawitacja znikła i Alyx odkryła, że lot w stronę Psiej Kości był tak łatwy, jakby się urodziła z tą umiejętnością. Była przywiązana do Hutch, która powitała jej przybycie uśmiechem i poklepała ją po ramieniu. Dobra robota i takie tam. Alyx rozpromieniła się.
Bill dostosował prędkość i rotację statku do asteroidy i „Memphis" płynął powoli pod nią. Dobrze. Może dzięki temu nie dostanie mdłości.
Gwiazdy jednak wirowały. I nie było horyzontu. Przypominało to stanie na kawałku skały otoczonej ze wszystkich stron przepaścią bez dna. Gwiazdy popłynęły w jedną stronę, rozsypały się i popłynęły w drugą.
- Nie patrz na nie - ostrzegła Hutch. - Patrz na skałę.
Szły po skale, badając teren. Hutch znalazła stosunkowo gładkie miejsce na środku osi wzdłużnej.
- Tu przyczepimy „McCarvera" - oznajmiła.
Owinęły trzy liny dookoła obiektu; w tym celu po prostu obeszły go dookoła. Alyx wolałaby zostać w miejscu i patrzeć, jak Hutch to robi, ale była z nią związana, więc musiała za nią podążać.
W połowie pracy, kiedy mocowały dodatkową linę, skontaktował się z nimi producent Henry’ego Claymoora, facet nazwiskiem Easter. Cieszył się, że może porozmawiać z Alyx, która brała udział w tej misji. Czy mogłaby udzielić im wywiadu?
Oczywiście, że się zgodziła. Claymoor cieszył się wielką popularnością i miał niezłą oglądalność. Lubiła oglądać jego komentarze. Claymoor o konflikcie bliskowschodnim. Claymoor o tym, że religie umacniają się mimo dowodów na to, że wszechświat jest wyłącznie materialny. Claymoor o kontynuacji projektu Matuzalem, którego twórcy zapowiadali przedłużenie życia do tysiąca lat.
- Więc tak wygląda kometa - powiedziała Alyx, siadając na zamarzniętej powierzchni. - Tutejszy obłok Oorta nie jest za gęsty.
- Bliżej Ziemi też byś nie zobaczyła - odparła Hutch. - Odległości między obiektami są dość znaczne.
Skała, na której stały, miała pewnie parę miliardów lat; była pozostałością po tworzącym się układzie planetarnym.
- Obłoki Oorta powstają w bardzo różnych odległościach od słońca. To chyba zależy od liczby, rozmiaru i położenia planet, i od masy gwiazdy centralnej.
- Przejdźmy do szczegółów - przerwała jej Alyx. - Kto przetnie linę we właściwym momencie?
- Mam nadzieję, że znajdziemy ochotnika na którymś z pozostałych statków. - Hutch oczywiście miała być na pokładzie „McCarvera". Potrzebowali trzech osób z „Longwortha".
- Naprawdę sądzisz, że kogoś znajdziesz?
- Pewnie tak.
- A ja?
- Masz za małe doświadczenie w przebywaniu na zewnątrz.
- Wybacz, Priscillo, ale gdzie się w tej chwili znajdujemy? I czy nie zdarzyło się to nam parę razy w ciągu ostatnich tygodni?
- Alyx, wiem, że bywałaś na zewnątrz. Ale nadal nie masz wprawy. Wolałabym kogoś bardziej doświadczonego.
- Posłuchaj, wiem, że będę umiała to zrobić. To naprawdę nie jest skomplikowane. To tylko kwestia przecięcia liny, tak? Już to kiedyś robiłam. A posługiwanie się nożem laserowym jest chyba dość łatwe. Coś mi jeszcze będzie potrzebne?
- Będziesz musiała posługiwać się plecakiem odrzutowym, na wypadek, gdybyś odpadła.
- To mnie naucz. I tak nie mamy niczego lepszego do roboty przez najbliższe parę godzin. - Alyx spojrzała głęboko w niebieskie oczy Hutch. - Posłuchaj, chcę w tym brać udział. Tak samo jak ty, albo ktokolwiek inny. Jestem silna i gotowa.
Hutch spojrzała na nią ze łzami.
- Dzięki, Alyx.
Uściskały się szybko. Gdzieś na skraju pola widzenia Alyx zauważyła błysk, coś błysnęło, ale znikło, kiedy spróbowała skupić na tym wzrok. Światło gwiazd i przelatujący kawałek lodu, pomyślała.
- „Longworth" właśnie wyszedł z nadświetlnej i zbliża się - poinformował Bill. - Przewidywany czas przybycia: pięćdziesiąt sześć minut.
„Longworth" był gigantyczny. Przy nim i „Memphis", i Psia Kość wyglądały na malutkie. I okazało się, że chętnych do pomocy jest aż za dużo. Zgłosiło się pół tuzina ochotników do akcji przyczepiania skały do obu statków.
Przenieśli całe kilometry lin. Ludzie uwijali się wokół skały, napinając liny, łącząc odcinki, oplatając skałę siecią. Niestety, nie dysponowali urządzeniami, które pozwoliłyby we właściwym momencie oddzielić statki od lin. To trzeba będzie zrobić ręcznie.
Mogambo zaskoczył Hutch, kontaktując się z nią i przedstawiając jej dwie osoby, które chciał zabrać ze sobą na pokład „McCarvera". Próbował być uprzejmy, ale powinien jeszcze dużo ćwiczyć w sztuce włażenia w dupę. Tak bardzo chciał się dostać na pokład chindi, iż Hutch zaczęła się obawiać, że dostanie zawału, jeśli plan się nie powiedzie.
Para jego pomocników okazała się fizykiem i inżynierem. Kobieta i mężczyzna. Hutch pomyślała, że oboje są wystarczająco dorośli, by wiedzieć, że ta wyprawa to kiepski pomysł. Prawili jednak komplementy na temat jej pomysłowości i tym podbili jej serce. Któż nie jest łasy na komplementy? Powiedziała im, żeby jednak lepiej trzymali się z dala od chindi, ale przestała się tym już przejmować.
Mogambo zapytał, czy już ustaliła z Brownsteinem ich wejście na pokład „McCarvera".
Hutch już zdążyła zapomnieć o tej prośbie. Z kapitanem „McCarvera" nie łączyły ją żadne stosunki towarzyskie, ale piloci zwykle się jakoś dogadywali.
- Byliśmy trochę zajęci, panie profesorze, ale zobaczę, co da się zrobić.
Zgłosił się „McCarver". Zmaterializował się dość daleko, ale miał tu dotrzeć za dwie godziny.
Hutch nadzorowała splatanie sieci. Starała się, by w jak największym stopniu przypominała projekt Billa. Były jednak miejsca problematyczne, na przykład ostre wypiętrzenia na tylnej części Psiej Kości. Sprawiały wrażenie, jakby mogły przeciąć liny, więc najpierw próbowali wygładzić je laserem, ale szybko doszli do wniosku, że zajmuje to zbyt wiele czasu, i Hutch zmieniła trochę układ sieci.
Kiedy już uznali, że skała tkwi stabilnie w sieci, przyciągnęli ją do „Longwortha" i podczepili pod brzuchem statku. Bill obrócił „Memphis" wzdłuż osi podłużnej i ustawił symetrycznie do „Longwortha" po drugiej stronie asteroidy. Liny rozciągnięto w obu kierunkach, przymocowano i naprężono. Asteroida tkwiła teraz w sieci lin między dolnymi częściami dwóch statków oddalonych od siebie o jakieś sześćdziesiąt metrów.
Czekali na „McCarvera" godzinę, niepokojąc się. Za długo. Zbyt długo to wszystko trwa.
Hutch wykorzystała wolną chwilę i wywołała Brownsteina.
- On mi się nie podoba - oświadczył Brownstein. Mówił z akcentem, którego jakoś nie umiała umiejscowić. Może Europa Wschodnia.
- Wyświadcz mi przysługę - marudziła Hutch, uruchamiając cały swój urok.
Unosiła się obok kadłuba „Longwortha". Nie był to zbyt piękny statek, długi, pękaty, z rozmaitymi wypustkami sterczącymi w różnych kierunkach jak kawałki układanki. Jedynym ustępstwem na rzecz estetyki była symetria.
- A jeśli komuś z nich się coś stanie?
- Nie ponosisz żadnej odpowiedzialności. Mam to na piśmie.
Zamilkł na dłuższą chwilę.
- Dobrze. Zrobię to dla ciebie.
- Dzięki, kapitanie. - Po czym zmieniła ton. Tak między nami, starymi przyjaciółmi. - A mieliście jakieś problemy z dogadaniem się?
- Zapomniał poprosić. Zaczął od poinformowania mnie, że zamierza wejść na pokład chindi i w związku z tym mam zrobić to i to.
- Taaaa. Rozumiem. To może powiedzieć mu, że ma cię jednak poprosić?
- Nie trzeba. Chcesz, żeby leciał, to niech leci.
Wysłała także wiadomość Torowi, informując go, że operacja przebiega zgodnie z planem i wszystko jak dotąd wygląda nieźle.
- Lecimy po ciebie. Czekaj grzecznie.
Czekaj grzecznie. Pożałowała tego zdania jeszcze zanim je wypowiedziała. Ale było za późno, żeby coś z tym zrobić.
„Mac" odwrócił ciąg, ustawił się równolegle do obu statków i wpłynął między nie, by zająć miejsce na asteroidzie. W przeciwieństwie do nich zetknął się z nią kadłubem.
„McCarver" był najmniejszym ze statków. Psia Kość była znacznie większa od niego. Ekipa zacumowała go.
Gdy Hutch i Yurkiewicz przeprowadzali ostateczne oględziny sieci, główny właz statku otworzył się. Pojawił się w nim Brownstein, pomachał im i opadł na powierzchnię.
- Przepraszam za spóźnienie - powiedział.
Hutch uścisnęła mu dłoń i podziękowała za pomoc. Tymczasem reszta ekipy mocowała statek do asteroidy.
Pojawił się Mogambo i para jego towarzyszy. Oznajmił Brownsteinowi, jak bardzo się cieszy, że będzie mógł z nim polecieć. (Chyba jednak czegoś się nauczył). Przedstawił swoich towarzyszy, Teri Hankata ze stacji na orbicie wokół Quraquy oraz Antonia Silvestriego, szefa zespołu inspektorów prowadzących dochodzenie w sprawie niepowodzenia terraformowania na tej planecie. Mieli na sobie plecaki odrzutowe i nieśli różny inny sprzęt; za zgodą Brownsteina umieścili go na pokładzie „McCarvera".
Przynieśli ze sobą kopułę, model większy od tego, który kiedyś miał Tor, i mieli zamiar z niej skorzystać, rozbijając obóz na pokładzie chindi. Mogambo robił co mógł, żeby wszystkich uspokoić.
- Wiem, że to pewna niedogodność, ale chcemy tylko rzucić okiem.
- Mam nadzieję - odparł Brownstein. - Zdajecie sobie sprawę z tego, że możecie tam utknąć? Bo w razie czego startuję i niespecjalnie mnie będzie obchodzić, czy jesteście ze mną, czy nie. A kiedy powiem, że macie wracać, to wracacie, żadnego ociągania się.
- Oczywiście.
- Nie mogę sobie pozwolić na luksus czekania na was. Jeśli nie będzie was na pokładzie, kiedy będziemy gotowi do odlotu, to sayonara.
Mogambo nie był przyzwyczajony, żeby ktoś do niego przemawiał w ten sposób, i widać było, że robi wszystko, by nie eksplodować.
Hutch i pozostałych szybko przedstawiono Henry’emu Claymoorowi. Claymoor był wysoki, pewny siebie, emanujący jakimś lepkim urokiem. Ciemne włosy, ciemne oczy, głęboki głos, który brzmiał, jakby dodawał znaczenia każdemu słowu. Miał do wszystkiego dystans, a próbował zachować luz. Pomyślała, że zawsze miał takie skłonności, ale terapie odmładzające je uwypukliły. Zatrzymały procesy starzenia, ale nie sprawiły, że zaczął zachowywać się jak młodzieniec. Sprawiał wrażenie jednego z tych pechowców, którzy nigdy nie byli młodzi. Hutch nie umiała wyobrazić go sobie, jak dobrze się bawi.
Skończyli szybciej niż myślała.
Hutch pożegnała się z Alyx i Nickiem.
- Dzięki za wszystko. Do zobaczenia w domu.
Ekipa ogłosiła, że są gotowi, a Brownstein nie tracił czasu; poinformował wszystkich, że będą „na wysokich obrotach" (czyli przyspieszając) przez dwie godziny.
- Ruszamy.
Ochotnicy weszli na pokład „Longwortha". Brownstein zaprosił Hutch, by dołączyła do niego na mostku. Odczekali w napięciu kilka minut, wymieniając uwagi o tym, jak to nie chcieliby w życiu przeżywać czegoś takiego jeszcze raz, aż SI poinformowała, że są gotowi. Kapitan ostrzegł swoich pasażerów, pochylił się i uścisnął Hutch dłoń.
- Powodzenia.
Silniki „Memphis" i „Longwortha" zadziałały. Ruszyli. „McCarver" na początku podróży miał wyłącznie spełniać rolę ładunku.
Powoli, dwa statki nadświetlne sprowadziły Psią Kość z orbity, obrały kierunek na chindi i zaczęły przyspieszać. Bill obliczył, że lina wytrzyma takie naprężenia, ale samo patrzenie, jak sieć się rozciąga i napręża, było nieprzyjemne.
Bill przesyłał wszystkie istotne dane na pokład „McCarvera". Hutch martwiła się szczególnie przeciążeniem silników. Układ napędowy skonstruowano tak, by w normalnych warunkach rozpędzał statek jedynie do prędkości, w której możliwe było dokonanie skoku. W tym przypadku, z powodu ładunku musieli przyspieszać bez przerwy przez dwie godziny, by osiągnąć ten cel.
Brownstein przyniósł kawę i usiedli, gawędząc i patrząc, jak prędkość rośnie. Hutch czasem mówiła coś do Tora albo rozmawiała z Alyx i Nickiem. Albo z Billem.
Przekroczyli 0,005 c. Pół procent prędkości światła. Musieli przyspieszyć do 0,026 c.
- Uwierzę, jak zobaczę - mruknął Brownstein.
Yurkiewicz zameldował z „Longwortha", że wszystko w porządku.
- Spalam więcej paliwa niż planowałem, ale wprowadziłem pewne poprawki.
Nieco później Claymoor pojawił się przy niej w wirtualnej postaci.
- Chciałbym kiedyś zrobić z tobą program, Hutch - oznajmił. - Ale najpierw potrzebuję trochę informacji dodatkowych. Czy jesteś tą samą kobietą, która w zeszłym roku utknęła na Deepsix i została uratowana przez MacAllistera?
Niezupełnie tak się to odbyło, ale sprostowania najwyraźniej go nie interesowały. Spytał, gdzie się wychowała, jak to się stało, że została pilotem, czy ma dzieci i co robi w wolnym czasie. Co ją wiąże z tym facetem, który utkwił w tym zakurzonym kuferku obcych, Torem Jak-mu-tam?
- Jest moim pasażerem - odparła.
- Tylko pasażerem? - zrobił zarazem podejrzliwą i rozczarowaną minę. - Żadnych cieplejszych uczuć?
- Jestem odpowiedzialna za wszystkich moich pasażerów.
Odpowiadała na pytania najlepiej, jak umiała, aż w końcu przeprosiła rozmówcę.
- Muszę się z nim skontaktować - wyjaśniła.
- Z kim?
- Z Torem.
Claymoor był wyraźnie zaskoczony.
- Masz z nim jakiś kontakt? Powiedziano mi... Cóż, nieważne. Mogę z nim porozmawiać?
- On nie może odpowiedzieć. Jest za daleko. Nadajnik na chindi nie ma wystarczającej mocy, by sygnał do nas dotarł. Wiemy jednak, że jeszcze kilka godzin temu żył.
- Skąd?
Pokazała mu zdjęcie. Tor na jednym ze wzgórz z uniesioną ręką. W pobliżu otwarty właz.
- Niesamowite - mruknął. - A to jest powierzchnia zewnętrzna chindi? Cóż, to bardzo... - zawahał się - poruszające. Wspaniałe.
Brownstein spojrzał na nią.
- Osiągnęliśmy 0,008 c - oznajmił.
- Zero przecinek zero zero osiem ce? Czy to ma jakieś znaczenie, Hutch?
- To trochę mniej niż jeden procent prędkości światła. Jeszcze nigdy dotąd nie podróżowałam z tak ogromną prędkością.
- Hutch - doniósł Bill - nasz numer dwa się przegrzewa.
- Wiem - odparła. - Widzę na ekranie.
Pewien wzrost temperatury przy tak długotrwałej pracy silników był nieunikniony. Po niecałych sześciu minutach odnotowano go też w przypadku „Longwortha". Można było jednak podjąć pewne kroki. Możliwa była modyfikacja chłodziwa, zmiana mieszanki paliwowej, włączenie procedur chłodzących. W razie konieczności silnik można było też wyłączyć na kilka minut, ale na to nie mieli czasu.
Hutch porozmawiała z Billem i zarządziła kilka zmian. Temperatura ustabilizowała się.
Mogambo wywołał ją, najwyraźniej w celu uspokojenia samego siebie. Wszystko przebiega zgodnie z planem? Silniki wytrzymują? Czy są jakiekolwiek dowody, że na pokładzie chindi jest ktoś żywy? Jak daleko zapuszczali się na statek? Czy w ogóle znaleźli jakieś pomieszczenia techniczne?
Antonio Silvestri, który wszedł na pokład razem z Mogambo, pojawił się na mostku.
- Nie pamiętasz mnie, prawda?
Był niewysoki, tylko odrobinę wyższy od niej. Oliwkowa skóra, czarne włosy, ciemne oczy. Przystojny, ale w jego rysach było coś kobiecego. Gdzieś go widziała, ale - przykro jej - nie pamięta gdzie.
- Mów mi Tony - rzekł z rozbrajającą szczerością. - Przewoziłaś mnie kiedyś na Pinnacle ze stacji, wiele lat temu. - Mówił po angielsku z włoskim akcentem. - Lot trwał zaledwie dwa dni i wcale się nie dziwię, że nie pamiętasz, ale ja cię pamiętam. - W jego oczach coś błysnęło. - Rozumiem, że martwisz się o swojego pasażera, pana Kirby’ego. - Skinęła głową. - Kiedy się o tym dowiedziałem, obejrzałem jego prace. - Uśmiechnął się. - Tego faceta trzeba ratować za wszelką cenę. Jeśli jakoś mogę pomóc, to chętnie.
- Trzydzieści dziewięć minut do skoku - poinformowała SI „McCarvera", która miała na imię Jennifer i w przeciwieństwie do Billa była absolutnie poważna. - Dwie minuty do zapłonu.
Brownstein skinął głową i poinformował pasażerów.
- Choć nie sądzę, żeby to miało znaczenie. I tak nie zauważą różnicy.
Kapitan przekazał dowodzenie całą operacją Jennifer, która odliczała co dziesięć sekund przez ostatnią minutę, a potem liczyła ostatnie kilka sekund. Wyglądało to dość efektownie i silniki jachtu uruchomiły się idealnie zgodnie z planem. „McCarver" naprężył liny zabezpieczające asteroidę. Nie miał zbyt dużego ciągu, ale nieco złagodził siły, jakim poddano pozostałe statki. Temperatura silników, która już wzrosła do niepokojącego poziomu, nieco spadła. Potem zaczęła znów rosnąć, ale już wolniej.
- Zużywamy straszne ilości paliwa - poinformował z „Longwortha" Yurkiewicz.
- Wystarczy, jak pociągniemy jeszcze przez pół godziny - odparła Hutch.
Zbliżali się do 0,018 c, bijąc wszelkie rekordy prędkości.
Claymoor znów się odezwał, ale teraz wyłącznie w trybie fonii.
- Hutch, czy to prawda, że zamierzasz wyjść na zewnątrz, kiedy wielkie statki się rozdzielą?
- Nie - odparła, już wiedząc, w którą stronę zmierza rozmowa. - Zamierzam zostać tu, gdzie jestem.
- Czy możesz zorganizować moje wyjście na zewnątrz podczas całej operacji? Chcę zrobić trochę ujęć z bliska.
- To nie jest dobry pomysł, panie Claymoor.
- Dlaczego? - spytał podniesionym głosem.
- Będziemy nadal przyspieszać. Może pan odpaść od kadłuba. To źle wpływa na trawienie.
- Nie będę przeszkadzał - marudził Claymoor.
- Panie Claymoor, pana kapitan ma rację. Jeśli pan tam wyjdzie, możemy pana stracić. Jeśli jednak będzie się pan upierać, i obieca pan, że wróci natychmiast, kiedy panu powiem...
- Oczywiście - odparł. - Nie ma problemu.
- Potrafi pan posługiwać się e-skafandrem?
- Oczywiście.
- Yuri uważa, że powinnam pana zabrać ze sobą, kiedy będę wychodzić, więc zrobimy to w ten sposób.
- Dziękuję.
Temperatura silników „Longwortha" nadal rosła; Yurkiewicz zapewnił, że nic im nie grozi i że wytrzymają ile będzie trzeba, ale Hutch wiedziała, że po tej akcji będzie potrzebował nowych silników.
Silniki „Longwortha" i „Memphis" miały zabezpieczenia, które powinny je wyłączyć, gdyby warunki stały się naprawdę groźne. Hutch wiedziała jednak, że zabezpieczenia „Longwortha" już dawno powinny zadziałać, więc Yurkiewicz pewnie je obszedł. Alarm na „Memphis" jeszcze się nie uruchomił.
- Zbliżamy się do trybu skoku - oznajmiła Jennifer. - Osiem minut do wyłączenia silników.
Ani „Longworth", ani „Memphis" nie miały na tyle paliwa, żeby zastopować czy dokonać jakiegokolwiek manewru. Kiedy akcja się skończy, wszystkich trzeba będzie stąd wyciągnąć.
Dla Alyx zbliżała się chwila triumfu. Rozpięła uprząż i wstała z fotela. Na pokładzie „Longwortha" ludzie Yurkiewicza robili to samo. Pomaszerowała do ładowni, włożyła e-skafander, przymocowała butlę z powietrzem i sięgnęła po laser. Potem przypięła plecak odrzutowy.
- Trzy minuty - powiedział Bill. - Pamiętajcie, że liny zewnętrzne należy przeciąć bardzo szybko. - SI przekazała ten komunikat na zewnątrz, zwracając się do ludzi ze wszystkich trzech statków.
Alyx otworzyła śluzę. W myślach powtarzała trasę, jaką musi pokonać, kiedy już znajdzie się na kadłubie.
Weszła do środka, pochylając się w stronę grodzi, by utrzymać równowagę przy ciągłym przyspieszeniu. Zamknęła wewnętrzną śluzę i uruchomiła pompy.
Hutch przeprowadziła szybką kontrolę z pokładu „McCarvera". Czy wszyscy z „Longwortha" byli gotowi? Tak jest, wszyscy czekają w gotowości. W ich przypadku trzech ochotników musiało przeciąć osiem lin; dwie z nich były trudno dostępne.
Silniki „Maca" były na granicy wytrzymałości. Mały jacht wlókł za dużą jak na niego masę, nawet z pomocą. Brownstein dostrzegł jej rzut oka na liczby i potrząsnął głową, jakby dał jej do zrozumienia, żeby się nie przejmowała.
- Trzydzieści sekund - powiedział Bill.
Alyx otworzyła zewnętrzny właz, ale trzymała się od niego z daleka. Nadal przyspieszali, miała problem z utrzymaniem równowagi, a wypadnięcie na zewnątrz nie byłoby najlepszym pomysłem.
Bill odliczał przez ostatnie dziesięć sekund. Gdy czas się skończył, silniki wszystkich trzech statków przestały pracować. Dociskanie do grodzi ustało. Alyx stała z dala od ściany; sprawdziła, jak działa jej zmysł równowagi, który potrzebował kilku sekund na przystosowanie się, i wyszła na zewnątrz. W tej samej chwili trzy osoby opuściły pokład „Longwortha". Dostrzegła migotanie ich świateł na tle kadłuba.
„Memphis" był przyczepiony do asteroidy za pomocą urządzeń dokujących na rufie, dźwigu do załadunku na śródokręciu i wielofunkcyjnego mocowania na dziobie. Urządzenia dokujące były jej pierwszym celem. Przemieszczała się szybko, walcząc z chęcią użycia plecaka odrzutowego, choć miała na to wielką ochotę. Przeanalizowała jednak cały plan z Hutch i wiedziała, że ma dość czasu, a gdyby odpadła i coś jej nie wyszło, cena, jaką przyszłoby im zapłacić, byłaby o wiele za wysoka.
Po chwili dotarła w pobliże urządzeń dokujących, włączyła laser i przystąpiła do pracy.
Całe miejsce akcji oświetlało światło gwiazd: gigantyczny transportowiec, niewielki „Memphis" i malutki jacht, jałowa powierzchnia asteroidy, czerwone światełka laserów. Gwiazdy, które przesuwały się leniwie po niebie, gdy Hutch po raz pierwszy wyszła na Psią Kość, kilka godzin wcześniej, teraz wyglądały jak nieruchome.
Lina pękła z trzaskiem, o mało nie urywając jej ręki.
Głos jakiejś kobiety, pewnie z „Longwortha", ostrzegł ją, że liny są bardzo naprężone i po przecięciu mogą zachowywać się w sposób nieprzewidywalny.
- Uważajcie, kiedy zaczną puszczać.
O mało nie przekonała się o tym w najgorszy możliwy sposób.
Alyx poczuła nagły dopływ adrenaliny i ruszyła w stronę dźwigu do załadunku, gdzie przystąpiła do drugiej fazy. Wyprzedzała plan o jakąś minutę. Ludzie z „Longwortha" paplali między sobą, wymieniając się wskazówkami, rzucając przekleństwami.
Lina przy dźwigu była zapętlona wokół jego podstawy i Alyx zaczęła się zastanawiać, jak ją odciąć, nie robiąc dziury w statku. Takie są skutki pośpiechu. Wspięła się wzdłuż liny, aż oddaliła się od kadłuba, trzymając się jedną ręką, by nie odlecieć, i trzymając laser w drugiej. Ktoś spytał, czy na pewno wie, co robi, ale nie miała czasu odpowiedzieć.
Głos Yurkiewicza zasugerował, by się pośpieszyli.
Lina poczerniała. Alyx przytrzymała laser jeszcze przez chwilę i patrzyła, jak pęka.
Przypalone końce liny odpłynęły. Alyx trzymała się jednego z nich i odpłynęła bezradnie. Nie miała czasu poruszać się wzdłuż liny łapiąc się jej kolejnych odcinków. Do licha. Właśnie czegoś takiego się bała. Uruchomiła plecak odrzutowy, na krótko, jak robiła to Hutch, i prawie natychmiast wyłączyła silniki. Poleciała wolno w stronę kadłuba, chwyciła się dźwigu i opadła lekko na metalową powierzchnię, po czym popełzła po niej. Na Boga, nieźle jej to poszło.
- Alyx - odezwał się Bill. - Dwie minuty.
- Już kończę.
Ruszyła szybko na dziób, w stronę mocowania, które znajdowało się tuż nad mostkiem. Już na miejscu oceniła, pod jakim kątem najlepiej będzie ciąć, włączyła laser i dokończyła pracę.
Przemieszczając się po „Memphis" Alyx wyszła z pola widzenia kamery i Hutch przestała ją widzieć. Udało jej się jeszcze zobaczyć, z mieszaniną dumy i niepokoju, jak odpada od kadłuba i używa plecaka odrzutowego - żadnych krzyków, ani śladu paniki. Poradzi sobie. W głośniku rozległ się głos Alyx. Spokojny, opanowany.
- „Memphis" został odłączony.
- Alyx, przejdziesz do legendy - rzekła Hutch.
- Jennifer - odezwał się Brownstein - przygotuj się do uruchomienia silników.
Hutch nawiązała połączenie z Billem.
- Odłącz trzydzieści sekund po odcięciu „Longwortha". Jennifer przejmie sterowanie. - Przełączyła się na kanał Alyx. - Dobra robota. Jak wrócisz, dostaniesz nagrodę.
- „Longworth" uwolniony - poinformował Yurkiewicz.
W górze pojawił się obraz Billa.
- Gratuluję wszystkim. Aktualna prędkość to 0,02633 prędkości światła.
Hutch poczuła, jak ogarnia ją euforia. Wszystko przebiegało zgodnie z planem.
- Przekazuję dowodzenie SI „McCarvera" - powiedział Bill.
Jennifer potwierdziła. Brownstein wyglądał na zadowolonego.
- Uruchom silniki - powiedział.
„Longworth" i „Memphis", już odcięte od asteroidy, zdryfowały.
Teraz wszystko zależało od „Maca". Małego statku, który musi sobie poradzić, pomyślała Hutch. Jego silniki uruchomiły się i zaczął ciągnąć ze sobą Psią Kość.
„Memphis" obrócił się wokół osi i skierował dysze z dala od „Longwortha", jachtu i skały. Uruchomił silniki i zaczął się powoli oddalać. Gdy znalazł się w bezpiecznej odległości, podobny manewr wykonał „Longworth". Oba statki miały jednak tak mało paliwa, że będą trzymać się tego kursu, aż ktoś przybędzie im na ratunek.
Hutch nawiązała połączenie z Claymoorem.
- Jest pan gotowy? - spytała. - Będziemy mieć do dyspozycji tylko parę minut. Proszę stawić się przy śluzie ładunkowej.
- Już idę.
- Proszę uważać. Nadal przyspieszamy.
Było to raczej pobożne życzenie. Asteroida była bardzo ciężka, a przyrządy, przeznaczone do pracy w zupełnie innych warunkach, dawały niejasne odczyty. Wszędzie mrugały czerwone lampki alarmów. Brownstein zacisnął białe zęby i wciągnął powietrze, jak ktoś, kto obserwuje cierpiących ludzi. Nad głową miał ekran ze wskaźnikami dotyczącymi silników.
- Dobrze byłoby je na chwilę wyłączyć - powiedział. - Choć na parę minut.
- Wszystko będzie dobrze, Yuri.
Skinął głową. Oby miała rację.
Wstała z fotela, czepiając się ścian popełzła w kierunku luksusowo urządzonego korytarza - sieć Universal News dbała o korespondentów - i zeszła na niższy pokład, gdzie Claymoor zmagał się z e-skafandrem. Miał kamerę przypiętą do kamizelki.
Sprawiał wrażenie kogoś, kto wie co robi, więc zajęła się własnym sprzętem.
- Jedna minuta - odezwał się Brownstein.
Hutch usłyszała, jak kapitan wyłącza silniki fuzyjne. Ich spokojny pomruk zastąpił chaotyczny klekot silników Hazeltine’a. Usiadła na pokładzie, dała Claymoorowi znak, żeby zrobił to samo, i czekała, aż jej żołądek da sygnał do startu.





Rozdział 35
Musisz pędzić jak błyskawica
Bez zapowiedzi
Nie tracąc czasu
Najważniejsza jest szybkość
Tylko ona się liczy
Tylko to się liczy
Wędrowcy, Szybkość, pierwsze wykonanie 2221
Głos Hutch przeszył Tora jak prądem.
- Jesteśmy w drodze. Wszystko przebiega zgodnie z planem. Powinno się udać.
A później:
- Tor, przekroczyliśmy 0,01c. To jeszcze daleko od prędkości chindi, ale i tak ustanowiliśmy rekord dla „McCarvera".
Tor siedział na zewnątrz. Zamknął oczy. Jedynym dźwiękiem, jaki słyszał, poza jej oddechem, był jego własny oddech.
Słuchanie jej sprawiło, że na chwilę się zdekoncentrował. Stał blisko wzniesienia, z którego machał do „Memphis". Uległ odruchowi i próbował przysiąść na pagórku; jego buty straciły kontakt z podłożem i z przerażeniem zobaczył, że odlatuje.
- Alyx mówi, żebyś się nie martwił.
Zdołał dotknąć gruntu, ale nie było się czego chwycić, więc tylko znowu odbił się od powierzchni. Uratowała go pochyłość. Gdy już groziło mu odpłynięcie w przestrzeń, przypomniał sobie, że tuż za nim jest skała, wyciągnął stopę i zahaczył o nią.
Zatrzymał się.
Całe zdarzenie trwało może trzy sekundy, ale przyprawiło go o dygot. Jeśli w ogóle uda mi się wrócić do domu, zamierzam spędzić resztę życia na werandzie. Ukrywając się pod leżakiem. Uśmiechnął się szeroko na tę myśl.
- Kiedy tylko się zbliżymy - mówiła dalej Hutch - dam ci znać. Najlepiej byłoby, gdybyś czekał na nas na zewnątrz. Żebyśmy cię mogli wydostać nie tracąc czasu...
Nigdy nie próbował wygłaszać monologów. Jej też musiało być niełatwo. Nawet nie wiedziała, czy on ją słyszy. Zastanawiał się, czy zaczyna odczuwać wobec niego urazę, z powodu tego ciężaru, jaki narzucił na jej barki.
- Przygotowujemy się do uruchomienia silników „McCarvera".
Poczuł, że najchętniej by się położył. Chwilę odpoczął. Dotarło do niego, że od dawna nie spał. Ale nie chciał przespać tych kilku godzin, być może ostatnich, jakie mu zostały.
Spojrzał na właz.
A może kilku minut.
- Dobrze, Tor. Lecimy i wszystko gra. Jak dotąd wszystko w porządku.
Zszedł po drabinie, ciesząc się powracającym uczuciem ciążenia. Przemierzył kawałek korytarza, położył się obok kopuły i zamknął oczy.
„McCarver" z przyczepioną Psią Kością skoczył gładko do przestrzeni międzywymiarowej. Hutch sprawdziła plecak odrzutowy, otworzyła śluzę i przyjrzała się szybko asteroidzie. Wisząca kilka metrów pod statkiem skała była ogromna. Przypominała wielki głaz przywiązany do gołębia. Dryfujący we mgle.
- Henry?
Skinął głową.
- Jestem gotów.
- Bez względu na to, co będziesz robił, nie możesz stracić kontaktu z kadłubem statku. Nie będzie czasu, żeby cię szukać.
- Nie martw się, Hutch.
Wyglądał na kogoś, kto wie, co robi.
Plecak odrzutowy był tylko dodatkiem, zabezpieczeniem. Hutch odepchnęła się stopami i popłynęła w stronę dziobu. Psia Kość była z przodu przyczepiona do urządzeń dokujących, a z tyłu przywiązana liną owiniętą dookoła całego kadłuba.
Hutch dotarła do urządzeń dokujących, przytrzymała się rozpórki, włączyła laser i zaczęła ciąć linę.
- Trzy minuty, Hutch - poinformował Brownstein.
- Dlaczego czas jest aż tak ważny? - spytał Claymoor.
- Bo od niego zależy, gdzie pojawimy się po drugiej stronie.
W zwykłej przestrzeni.
Lina oddzieliła się, a Hutch rozdzieliła ogniwa i odrzuciła je, sprawdzając, czy statek został odczepiony.
- Myślałem, że te... skoki są dość niedokładne.
- Nie przy takich odległościach. - Odwróciła się i przepłynęła sprawnie w stronę tylnej części „Maca", w kierunku anten czujników. - Tu już można skakać prawie z największą precyzją. Nawet parę sekund opóźnienia i znajdziemy się beznadziejnie daleko od celu. - Zauważyła, że Claymoor wszystko nagrywa, śledząc każdy jej ruch. Szczegóły o jedenastej.
- Dwie minuty.
Złapała antenę, by się zatrzymać, przysunęła się do mocowania, włączyła laser i zaczęła ciąć linę. Jak wszystkie pozostałe liny, i ta była potrójna. Pomyślała, że powinna była poprosić kogoś o pomoc. Czasu było mało.
- Jaki będzie tytuł? - zwróciła się do Claymoora.
- Proszę mi nie mieć tego za złe, ale jeśli się uda, to „Pogoń za chindi".
Jedna z lin puściła. Na skalistej powierzchni pod spodem pojawiła się mgła.
- Nie zdążę, Yuri.
- W takim razie zostaw to, Hutch. Wchodź do śluzy. Już za późno, żeby odwołać skok. Jeśli teraz to zrobimy, uszkodzimy silniki. Możemy w ogóle doprowadzić do eksplozji.
Druga lina pękła.
- Hutch, na litość boską.
- Zostaw to, Hutch - odezwał się Claymoor.
Zostaw to. Jeśli będziemy nadal ciągnąć za sobą skałę, to wyliczenia przestaną się zgadzać. Tak czy inaczej, oznaczało to śmierć Tora.
Czuła, jak oblewa się potem. Boże, może jakoś się uda, jeśli przypnie się do kadłuba. Wyłączyła laser.
- Dobrze - mruknął Brownstein, który oglądał wszystko za pośrednictwem kamer na kadłubie. - Mądra dziewczynka.
Przypięła laser do uprzęży.
- Później coś wymyślimy.
Oczywiście wiedział, że to nie takie proste.
Sięgnęła do wewnętrznej części uprzęży, znalazła wyłącznik e-skafandra. Wcisnęła równocześnie wyłącznik i przycisk sterujący na rękawie. E-skafander wyłączył się, świat wokół zamarzł, a wszystkie zmysły oszalały.
Zdjęła pas i owinęła go wokół wspornika mocującego czujnik. Puściła go i włączyła skafander. Pole z powrotem uformowało się wokół niej.
- Co ty robisz?
Włączyła laser i zaczęła znowu ciąć. Claymoor nadal ją obserwował.
- Henry, idź stąd.
Nie był idiotą. Już był przy śluzie.
- Na miłość boską, Hutch - warknął kapitan.
Przecinała laserem ostatnią linę, patrząc, jak promień się w nią wżera. Jennifer ostrzegła o zbliżającym się skoku i rozpoczęła odliczanie. Próbuje ją wystraszyć. Jaka SI ucieka się do takiej taktyki? Kadłub pod liną zaczął skwierczeć. Niedobrze.
- Piętnaście sekund - oznajmiła SI.
Claymoor wychylał się ze śluzy i obserwował ją.
- Właź do środka, Henry! - wrzasnęła. - I zamknij właz!
- Poczekam na ciebie.
Idiota. Ani drgnął. Nadal celował w nią kamerą.
Usłyszała, jak rozmawia z Brownsteinem, który kazał mu zaprzestać nagrywania i wykonać polecenie wejścia do środka. Na Boga, naprawdę używał takiej terminologii. W końcu, kiedy zrozumiał, że nie ma wyboru, schował się do środka i zamknął właz.
Lina puściła. Ponieważ asteroida i jacht poruszały się z taką samą prędkością, Psia Kość nie odpadła, a pasma liny pozostały na swoich miejscach. Musiała je odciągnąć.
Owinęła pas wokół dłoni.
- Skaczcie, Yuri. Już można.
Brownstein poczekał z wciśnięciem guzika, chcąc dać jej jeszcze parę sekund. Dłużej ze względów bezpieczeństwa nie mógł czekać.
- Trzymaj się - powiedział.
Silniki Hazeltine’a uruchomiły się i kadłub uniósł się pod nią. Silniki sterujące ustawiły się pod odpowiednim kątem i odpaliły. Jacht zaczął oddalać się od Psiej Kości. Skała zasnuła się mgłą.
Hutch patrzyła, jak blednie i poczuła pierwsze objawy zbliżającego się skoku.
- Trzymaj się, Hutch.
Na pokładzie statków nadświetlnych pasażerom zwykle udaje się przetrwać skok w dobrym samopoczuciu lub z niewielkim dyskomfortem. Niektórzy odczuwają lekkie mdłości, inni czasem zmarnują zawartość żołądka. Dlatego właśnie pasażerom zaleca się spożycie lekkiego posiłku albo niejedzenie niczego bezpośrednio przed skokiem. Teoretycznie pole tłumiące chroni przed działaniem przyspieszenia. O ile Hutch wiedziała, nigdy tej teorii nie zweryfikowano. Nie miała więc pojęcia, co ją może spotkać, kiedy podczas skoku w przestrzeń nadświetlną będzie uczepiona powierzchni kadłuba „McCarvera".
Gdyby miała więcej czasu, przełożyłaby pas przez uprząż, przez jedną i drugą pętlę na ramię, w ten sposób zabezpieczając się przed odpadnięciem. Ale tego czasu nie miała i teraz sama już nie wiedziała, gdzie był pas, uprząż czy ramię. Jej umysł wycofał się do ciemnej jaskini, a wszystko dookoła wirowało.
Czegoś się trzymała. I nie zamierzała puszczać. Trzymaj się. Nie puszczaj.
Poczuła falę mdłości. Niedobrze. Konstrukcja e-skafandra nie przewidywała opróżniania w nim żołądka.
Kiedy miała siedem lat, bawiła się huśtawką zawieszoną na konarze drzewa. Przyszła jej ochota na mały eksperyment: stojąc przy huśtawce obracała ją, skręcając sznurki, aż huśtawka nie mogła się dalej obracać. Wtedy usiadła na niej i oderwała stopy od ziemi. Huśtawka zaczęła wirować, aż nagle cały świat zaczął się kręcić wokół niej, a po chwili niebo znalazło się pod nogami i uderzyła o ziemię.
Teraz czuła się podobnie. Jaskinia wirowała, a ona dostrzegała czasem błysk światła, ale wszystko było niewyraźne, twarze, chmury, ogrom metalowego kadłuba, jakieś dalekie głosy.
Skok trwa zwykle jakieś sześć sekund. Zawrót głowy jednak trwał i już jej się wydało, że stoczyła się w jakieś piekielne czeluście innego wymiaru. Zwymiotowała. Nie była w stanie się opanować. Ciepła, lepka maź dostała się jej do nosa i cofnęła do gardła. Zakrztusiła się. Nie mogła oddychać.
Na skraj świadomości wpełzła ciemność.
Uderzyła ją nagła fala upiornego zimna. E-skafander się wyłączył. Co u licha...?
I to była jej ostatnia myśl, zanim odpłynęła w mrok.
Claymoor z zasady uwielbiał ludzi o skłonnościach do bohaterstwa. Świetnie wypadali w programach, podczas wywiadów zachowywali się powściągliwie, w przeciwieństwie do - powiedzmy - polityków, którzy zawsze starali się zdominować rozmowę. Z bohaterami był jednak pewien problem. Lubili angażować w swoje bohaterskie czyny innych ludzi, czasem niezbyt do tego chętnych. Jeśli więc gdzieś miało mieć miejsce jakieś wydarzenie związane z ratowaniem czyjegoś życia, lepiej było pojawić się już po wszystkim, niezależnie od wyniku.
Próbował interweniować, kiedy zrozumiał, co Hutchins próbuje zrobić, prosząc Brownsteina, by zrezygnowali ze skoku. Było już jednak za późno, za długo się wahał. Statek mógł opuścić to upiorne miejsce w każdej chwili i Henry Claymoor wolał jednak być w tym czasie na pokładzie.
Gdyby miał więcej czasu, zawlókłby tę idiotkę do środka. Musiał jednak poprzestać na wyszeptaniu pożegnania i zamknięciu włazu, szczęśliwy, że udało mu się dostać do środka, i rozpamiętywaniu straty: jakie to smutne, stracić kogoś tak sympatycznego. Usiadł na ławce i oparł się o gródź, by przetrwać niewielkie mdłości, jakie zwykle towarzyszyły mu podczas skoków.
Zauważył, że najbardziej pomaga odchylenie się do tyłu i zamknięcie oczu, tak zrobił i teraz. Po chwili stwierdził, że już po wszystkim, a zawsze to wyczuwał, bo zawroty głowy zanikały, jakby ktoś przekręcił wyłącznik. Usłyszał, jak Brownstein rozpaczliwie wywołuje Hutch.
Otworzył właz i z ulgą zobaczył, że ona nadal tam jest. Przygotował kamerę i zaczął kręcić. W wyniku skoku oderwała się od kadłuba i zaczęła dryfować, oddalając się od jachtu. Reflektory oświetlały ją. Miotała się i z przerażeniem dostrzegł, co się stało: zwymiotowała, wypełniając wymiocinami całą niewielką przestrzeń pod skorupą, jaką e-skafander tworzył nad twarzą i zaczęła się dławić.
Drgawki narastały. Była już dość daleko od statku. Może jakieś dziesięć metrów.
- Henry - to Brownstein - jesteś w stanie ją złapać?
Claymoor zatrzymał się we włazie. Niespecjalnie, pomyślał. Mnie się to nie uda. Jest już bardzo daleko. Gdzieś na bakburcie, jak mawiają kapitanowie.
- Henry?
Jeśli Claymoor w cokolwiek się w życiu angażował, było to utrzymywanie ryzyka jak najdalej od siebie. Wyjść z tego cało, to było jego motto, jakie wyznawał pracując w najbardziej zapalnych punktach świata. I jakoś mu się udawało, choć czasem było groźnie. Towarzyszył oddziałom Korpusu Pokoju podczas akcji w Gwatemali, raz spadł do morza lecąc małym samolotem, i zdarzało mu się stawiać czoło zarówno rozjuszonym tłumom, jak i wściekłym głowom państw.
I nie nienawidził tego, nienawidził w każdej minucie.
Ocenił kąt i trajektorię, zastanowił się, co się stanie, jeśli chybi, i skoczył w jej stronę. Adrenalina krążyła już jednak w jego żyłach i włożył w to za wiele siły. Poruszał się szybciej niż chciał i zaczął się bać, że minie planowany punkt spotkania zanim ona tam dotrze.
- Henry! - krzyknął zaskoczony Brownstein. - Nie tak! Chciałem, żebyś jej rzucił linę.
Dużo by z tego przyszło. Kapitan najwyraźniej nie widział tego, co on.
Drgawki zaczynały ustawać. Niewiele brakowało, a przeleciałby tuż obok, ale ciągnęła za sobą pas i udało mu się go złapać. Pas naprężył się. Pogratulował sobie w duchu i kątem oka dostrzegł „McCarvera" między swoimi nogami. Oddalili się już dość znacznie.
Obrócił ją, żeby chwycić jej prawe ramię, znalazł czerwony przycisk na jej ramieniu i awaryjny wyłącznik w kamizelce, po czym wyłączył pole.
Pola Flickingera odbijają światło. W poświacie reflektorów statku Hutch otaczała aura. Teraz zgasła, a wymiociny odpłynęły wraz z kilkoma płatkami zamarzniętego powietrza. Dostrzegł, że kaszle i rzuca się. Następnym razem, ślicznotko, nie próbuj robić wszystkiego sama.
Próżnia okazała się zbawienna. Powietrze wyleciało jej z płuc, wraz z wymiocinami. Rozpiął kamizelkę, przetarł jej szybko twarz i włączył e-skafander. Kaszlnęła jeszcze parę razy i z ulgą zobaczył, że znowu oddycha.
- Co się stało? - dopytywał się Brownstein.
- Zwymiotowała w skafandrze.
- Rozumiem. Trzymaj ją. Poślę po was wahadłowiec.
Hutch próbowała się wyrwać.
- Spokojnie, śliczna. Nic ci nie będzie.
Próbowała coś powiedzieć, ale nie udało jej się. Claymoor uśmiechnął się. Zupełnie nie przypominała tej władczej żylety, która wkroczyła na pokład.
- Uspokój się - powiedział. - Jesteśmy nadal na zewnątrz, ale wszystko jest w porządku.
Spojrzała na niego i zesztywniała w sekundzie. Miała przekrwione oczy i nadal ciężko oddychała. Próbowała przetrzeć twarz, ale natrafiła na twardą skorupę.
- E-skafander - powiedziała.
- Tak.
Zamknęła oczy.
- Jak sytuacja? - spytała.
Pytanie zaskoczyło go. Po chwili zrozumiał, że to raczej pytanie do kapitana.
- Jeszcze nie wiem. Trudno coś powiedzieć, dopóki nie zlokalizujemy chindi. W hiperprzestrzeni lecieliśmy trochę dłużej niż powinniśmy.
Hutchins pokiwała głową i zrobiła minę, jakby właśnie przetrawiała to, co usłyszała. Nagle spojrzała Claymoorowi w oczy.
- Henry, dziękuję.
- Nie ma sprawy. Kiedyś zarabiałem na życie ratując piękne kobiety z opałów.
Wahadłowiec już zaczynał odcumowywać, by po nich polecieć.
- Nie trzeba - powiedziała Hutch. - To będzie za długo trwało.
- Jesteś pewna?
- Absolutnie.
Spojrzała na Claymoora. Przez dłuższą chwilę po prostu unosili się w przestrzeni, a ona obserwowała, jak „McCarver" nadal się oddala. Powiedziała mu, żeby się mocno trzymał i uważał na stopy, po czym uruchomiła plecak odrzutowy. Odrzut trwał może sekundę i szarpnął nim, bo miał więcej mocy niż przypuszczał, ale lecieli w stronę śluzy.
Dla Brownsteina całe to doświadczenie było dość przerażające. Zaangażował się w akcję, która mogła stanowić zagrożenie dla statku. Nie wiedział, w jakiej sytuacji się znajdzie, jeśli statek zostanie uszkodzony. Niewiele brakowało, a straciłby pasażerkę, i jeszcze musiał patrzeć, jak największa gwiazda wiadomości wyskakuje ze śluzy.
Pilotował statki nadświetlne od ponad dwudziestu lat, najpierw dla LightTek, potem dla Kosmika, i wreszcie dla Universal News. A w ciągu ostatnich dziesięciu minut cała kariera zawodowa przesunęła mu się przed oczami.
Nie złamał żadnych przepisów - ba, gdyby odmówił Hutch pomocy w akcji ratunkowej, mógłby zostać postawiony w stan oskarżenia. Mógł jednak popaść w poważne kłopoty, jeśli narazi statek na niebezpieczeństwo. Prawo obowiązujące w kosmosie było niejasne, a niektóre przepisy wręcz sprzeczne.
Próbował uspokoić rozdygotane nerwy, gdy Claymoor poinformował, że oboje znaleźli się na pokładzie. Włączył obraz ze śluzy i zobaczył, że Hutch wygląda na trochę zmaltretowaną. Siniaki i popękane naczyńka krwionośne były bardzo widoczne. Nic dziwnego w przypadku kogoś, kto w ciągu ostatnich kilku minut dwa razy znalazł się w próżni bez osłony.
- Zlokalizowaliśmy chindi - poinformowała Jennifer.
Zaczerpnął głęboko powietrza.
- Status?
Wyświetliła dane na ekranie. Znajdowali się za chindi, dokładnie jak chcieli.
I poruszali się nieco szybciej niż 0,026 c!
Niewiarygodne. Hutch miała rację, trafili w dziesiątkę. Prawie pod każdym względem. Przebywali jednak w hiperprzestrzeni trochę za długo i teraz musieli wytracić trochę prędkość. SI już zaczęła obracać „McCarvera".
- Dotrzemy tam za dwadzieścia sześć minut. Ale potrzeba nam dwudziestu dwóch na hamowanie i zrównanie prędkości.
Dwadzieścia dwie minuty? Przy przeciążonych silnikach? Plan zakładał siedem albo osiem minut.
- Hutch, mamy problem.
Wieści przekazane przez Brownsteina były jednak pocieszające. Efekt Greenwatera zadziałał i szanse dogonienia chindi były znaczne.
Hutch nadal jeszcze była rozdygotana. Pierwszą rzeczą, jaką zrobiła po wejściu na pokład, było wypłukanie gardła i umycie zębów. Zrobiła to w biegu, rozlewając mnóstwo wody, gdy statek manewrował, rozpoczynając hamowanie. Z punktu widzenia pasażerów wyglądało to, jakby statek się zatrzymał, ruszył i wyrównał lot, z dyszami w kierunku lotu.
Wyciągnęła z torby czystą bluzkę i nie do końca ubrana popędziła na mostek, docierając tam akurat w chwili, gdy włączyły się silniki fuzyjne.
Claymoor, z miną bohatera, już tam był. Tembr głosu zmienił mu się na głębszy. Najwyraźniej napawał się tą chwilą. Widziała, jak ukradkiem przegląda nagrania z incydentu. Na pewno niektóre pojawią się w materiałach wyemitowanych przez UNN.
Yuri uścisnął jej dłoń i pogratulował jej, ale widać było, że nie jest w najlepszym nastroju. Na pulpicie przy ekranie nawigacyjnym migały czerwone światła.
Opadła na fotel z prawej strony.
- Możesz nawiązać połączenie z chindi, Yuri? Chcę porozmawiać z Torem.
Byli nadal dość daleko.
- Tor, jeśli mnie słyszysz, to chciałam cię poinformować, że jesteśmy w odległości pół godziny lotu od ciebie. - Rzuciła okiem na zegarek. Powinien wytrzymać jeszcze jakąś godzinę. - Za jakieś piętnaście minut znajdziemy się w zasięgu twojego nadajnika i będziesz mógł z nami porozmawiać.
Claymoor pokiwał głową z aprobatą.
- Jeśli kiedyś wpakuję się w tarapaty, to chciałbym, żebyś to ty przyszła mi na ratunek.
Uśmiechnęła się skromnie. Brownstein obejrzał się przez ramię.
- Nikt dotąd nie miał aż tak szalonych pomysłów.
- A ja nie zrobiłem żadnych zdjęć.
- Na pewno masz ich mnóstwo.
- Ale nie ze skoku. - Zmrużył oczy. - Choć pewnie jak przejrzymy materiał z kamer na kadłubie, to coś znajdziemy.
- Henry, wyciągnąłeś mój tyłek z kłopotów i nie chcę, żebyś myślał, że nie jestem ci za to wdzięczna.
- Ale...?
- Ale pewnie masz rację i na pewno znajdziemy zdjęcia, na których rzygam w skafandrze i tak dalej.
- To fantastyczny materiał, Hutch. Nikt nie będzie oczekiwał, że w takiej chwili będziesz wyglądać wyjściowo.
- Nie chodzi mi o to. Pewnie wyglądam naprawdę żałośnie i nie chcę, żeby cały świat zobaczył mnie w tym stanie, więc będę bardzo zobowiązania, jeśli... - Przerwała, nadsłuchując. Przyspieszenie zanikło.
- Co się dzieje? - spytał Claymoor.
- Silniki się wyłączyły - odpowiedzieli równocześnie.
- Automatyczne wyłączenie silników w celu zapobieżenia awarii - oznajmiła Jennifer.
- Jak długo to potrwa?
- Co najmniej dwadzieścia minut.
- To o wiele za dużo. Możesz to wyłączyć?
- To nie jest możliwe, Hutch.
Claymoor patrzył to na jedno, to na drugie z nich.
- Co to znaczy? - spytał.
- To znaczy, że przelecimy około chindi z pełnym impetem.





Rozdział 36
Trzeba wiedzieć, kiedy się zatrzymać.
Pierre Chinaud, Podręcznik dla dyktatorów, 2188
Gwiazdy nie poruszały się, wszystko tkwiło dokładnie w tym samym miejscu. Zastygłe. Czas się zatrzymał. Niestety, nie dotyczyło to wskaźnika zawartości powietrza w butli, który informował go, że zostało mu jeszcze piętnaście minut.
Pospiesz się, Hutch.
Kiedyś, może ktoś znajdzie to jego schronienie i wtedy zrobią wystawę w jednym z korytarzy. A może roboty w końcu posprzątają wszystko i usuną? Albo zorganizują wystawę w którejś z komór, a jego samego wypchają? Czy oni w ogóle są w stanie wpaść na pomysł, że artefakty mogą samoczynnie pojawiać się na pokładzie?
Zaczął się zastanawiać, jak ze sobą skończyć, kiedy nadejdzie czas. Nie chciał się udusić. Mógł wyłączyć e-skafander, ale był przekonany, że skutek będzie taki sam. Przypomniał sobie, że raz widział zdjęcia kobiety, która zmarła w powodu awarii e-skafandra - jedyny znany przypadek. Wyglądała, jakby umarła w męczarniach.
Chwycił mocniej rękojeść lasera. Kiedy przyjdzie pora, to będzie najlepsze rozwiązanie. Odsunął tę myśl. Wspominał dawnych przyjaciół, ukochane, które odeszły, jezioro Michigan, gdzie rodzina zabierała go na spływy kajakowe, profesora filozofii, który poradził mu, żeby robił w życiu coś, co ma sens.
Nazywał się Harry Axelrod, mówił z wyraźnym akcentem z Europy Wschodniej i miał problemy z wyrażaniem myśli po angielsku. Nikt nie traktował go poważnie. Przed zajęciami studenci robili zakłady, ile razy użyje swojego ulubionego zwrotu. „Sedno sprawy polega na tym, że...”.
Rada Axelroda cały czas dźwięczała mu jednak w głowie podczas samotnych godzin spędzonych na chindi. Życie jest krótkie. Nawet mimo terapii przedłużających życie. Korzystajcie z życia, odkryjcie, co lubicie najbardziej, i zaangażujcie się w to całą duszą. Jeśli tego nie zrobicie, umierając odkryjecie, że nie przeżyliście życia naprawdę.
Tor nie przeżywał życia naprawdę. Pracował ciężko, dobrze się uczył, nawet zrobił coś w rodzaju kariery. Zanim nie wpakował się w aferę z chindi, nigdy nie miał wolnego czasu. Nie miał dzieci. To smutne, ale do decyzji wzięcia udziału w tej wyprawie zaprowadziła go monotonia dotychczasowego życia. Może wstąpił do Stowarzyszenia na rzecz Kontaktu w nadziei, że dzięki temu coś osiągnie, na tym czy na innym polu, albo znajdzie się w miejscu, gdzie wydarzy się coś ważnego. I wszystko, o czym marzył, wydarzyło się. W stopniu o wiele większym, niż ktokolwiek przypuszczał. Bezpieczna Przystań, Anioły, Pustelnia. I chindi. Prawdopodobnie największe odkrycie, jakiego dokonano. A mimo to wszystko było jakieś puste.
Kochał w życiu dwie kobiety i obie stracił, bo za łatwo pogodził się z ich obojętnością, po prostu pozwolił im odejść.
A może jedną udało mu się odzyskać.
I wtedy usłyszał znów jej głos.
- Tor, jeśli mnie słyszysz, to chciałam cię poinformować, że jesteśmy w odległości pół godziny lotu od ciebie.
- Hutch, zabierz mnie stąd. Nadal tu tkwię. Nie...
- Nie martw się.
Dzięki Bogu.
- Nie będziemy się włóczyć więcej po obcych artefaktach, prawda? Zwłaszcza takich, które mają wielkie dysze wylotowe.
Nie, psze pani. Obiecuję.
- Za jakieś piętnaście minut znajdziemy się w zasięgu twojego nadajnika i będziesz mógł z nami porozmawiać.
- Co robisz, Hutch?
Pędziła w stronę drzwi.
- Lecę po niego.
- Jak?
- Wahadłowcem.
- To się nie uda. Nie mamy wystarczającej mocy na takie manewry. - Miał na myśli ilość paliwa. - Rozmawiałaś o tym z Jennifer?
- Yuri, jesteśmy bardzo blisko. Jennifer nie może wiedzieć dokładnie, ile mamy jeszcze paliwa w zbiorniku. Nie zaszkodzi spróbować.
- Nawet gdyby zbiornik był pełen, nie mieliśmy dość paliwa, żeby wyhamować.
Już była za drzwiami. Kłócąc się tracili tylko czas. Pobiegła środkowym korytarzem, zeszła rampą na dolny pokład i włączyła e-skafander. Przypinała właśnie uprząż i sięgała po plecak odrzutowy, kiedy pojawił się Claymoor.
- Lecę z tobą.
- Nie możesz. - Pchnęła w jego stronę dwa plecaki odrzutowe i sięgnęła po dwa następne. Na jachtach typu „McCarvera" były zwykle najwyżej dwa, ale Mogambo i jego ludzie przynieśli własne.
Wziął je, pomógł jej z butlami z powietrzem i poszedł za nią do śluzy.
- Czemu?
- Podstawy fizyki. Za dużo ważysz. - Wzięła od niego sprzęt, podziękowała i wrzuciła wszystko do śluzy. - Zrobisz ze mną wspaniały wywiad, jak wrócę. A tymczasem muszę lecieć.
Był wściekły, rozczarowany i sfrustrowany, ale trzymał się z boku.
Miała wrażenie, że właz otwiera się całą wieczność. Kiedy otworzył się na wystarczającą szerokość, przecisnęła się, zaniosła sprzęt na kadłub i ruszyła w stronę wahadłowca.
- Powodzenia - rzekł Claymoor przez radio.
Hutch weszła do środka, umocowała sprzęt i SI odcumowała statek. Uruchomiła silnik i czekała, aż wskaźniki zapalą się na zielono.
- Jennifer, załóżmy, że mamy dość paliwa. Zaplanuj kurs.
Jennifer wykonała polecenie. Było to dość proste. Hutch wprowadziła kurs do pokładowego nawigatora.
- Zdajesz sobie sprawę z tego, że trzeba lecieć z włączonymi silnikami, aż skończy się paliwo?
- Wiem.
Silnik uruchomił się i zaczęła się oddalać od jachtu.
- Paliwa starczy na dziesięć do dwunastu minut.
- Dobrze. Załóżmy, że mamy go wystarczającą ilość. Czas przelotu do chindi?
- Dwadzieścia jeden minut.
- Hutch - wtrącił się Brownstein - mamy obiekt na teleskopach. - Przesłał jej obraz. Był powiększony, a Jennifer nieco go rozjaśniła. Hutch szukała Tora, mając nadzieję, że będzie gdzieś na powierzchni, ale obraz nie był wystarczająco ostry.
Wahadłowce nie zabierają zbyt dużo paliwa. Nie latają w atmosferze i są stosowane wyłącznie do lotów pomiędzy statkami i stacjami. Dlatego po prostu wiele go nie potrzebują. Pilot albo SI programuje kurs, uruchamia silniki, by wystartować we właściwym kierunku, i rusza lotem ślizgowym. Hutch - wręcz przeciwnie, miała używać silnika do hamowania, więc będzie pracował bez przerwy, pożerając znaczne ilości paliwa.
Spróbowała nawiązać łączność z chindi i wstrzymała oddech.
- Tor, słyszysz mnie?
- Hutch? Jesteś gdzieś w pobliżu?
Słychać było, że jest przerażony i spięty, ale w jego głosie pojawiła się ulga.
- Jestem na pokładzie wahadłowca. Zbliżam się z góry i od tyłu, parę stopni w kierunku sterburty.
- Dzięki Bogu. Hutch, kończy mi się powietrze.
- Wiem. Mieliśmy trochę problemów.
- Takie odniosłem wrażenie. - Słyszała, jak bierze głęboki oddech. - Dlaczego jesteś w wahadłowcu? Gdzie jest statek?
- Silniki wysiadły.
- Żartujesz?
- Ale to nie szkodzi. Wahadłowiec jest sprawny.
- Ilość paliwa spadła do trzech czwartych - poinformowała Jennifer.
Najlepiej byłoby hamować z obecnym przyspieszeniem ujemnym; mogłaby zwolnić do prędkości chindi, a potem przepłynąć za włazem i zabrać Tora. Tylko że paliwo jej się skończy zanim to się stanie, i wahadłowiec minie chindi w pędzie.
- Tor, ile masz powietrza?
Zawahał się.
- Na dwadzieścia minut. Może trochę więcej.
Przed sobą zobaczyła chindi.
- Yuri, mam go na optycznej. Nadal go obserwujecie? Widzicie Tora?
Chwila wahania.
- Tak. Jest na zewnątrz. W pobliżu włazu.
- Dobrze, Yuri. Widzę pewną szansę.
- Jaką szansę, Hutch?
Sądząc z tonu jego głosu, chyba był przekonany, że po prostu będzie próbowała uderzyć w chindi.
- Jennifer, gdybyśmy spróbowali wyliczyć jak najdokładniej rezerwy paliwa, z jaką prędkością miniemy chindi?
- Około siedemdziesiąt kilometrów na godzinę.
Brzmiało to wiarygodnie.
- Hutch, silniki wyłączą się za około siedem minut.
Spojrzała na plecaki odrzutowe.
- Jennifer, spróbujmy inaczej. Czy mogłabyś przeprowadzić dla mnie trochę obliczeń?
Opisała, o co jej chodzi.
- Nie uda się - odparła Jennifer. - Plecak odrzutowy nie ma dość paliwa. Będzie pracował najwyżej przez osiem minut. To nie wystarczy. Uderzysz z prędkością około pięćdziesiąt kilometrów na godzinę.
- Niedobrze - mruknęła Hutch.
- Odbijesz się i polecisz w przeciwnym kierunku.
- Gdyby był jakiś sposób dostarczenia mu butli...
- Butle, jak ty sama, także się odbiją. Nie, nawet nie próbuj.
Nie zamierzała.
- Hutch - odezwał się podekscytowany Tor - widzę twoje światła.
- Jeszcze chwileczkę - odparła. Pot spływał jej po czole i musiała je otrzeć, bo zalewał jej oczy. Przełknęła trochę wody, nadal próbując pozbyć się smaku wymiotów z ust, i włączyła e-skafander. - Jennifer, wypompuj powietrze z kabiny.
- Wykonuję - SI zawahała się przez ułamek sekundy i Hutch przyszło do głowy, że usłyszała westchnienie. Chindi nadal ledwo było widać, zaledwie cień poruszający się wśród gwiazd.
- Została jedna ósma paliwa. Odległość do chindi: 380 kilometrów. Zbliżamy się z prędkością 2420 kilometrów na godzinę.
Względną wobec chindi.
Hutch przekazała stery SI.
- Hutch, jestem przeciwny temu, co chcesz zrobić - odezwał się Brownstein.
Zastanawiała się, jak zabrać na raz cztery plecaki odrzutowe. I tak nie mogła nic zrobić, dopóki nie ustanie działanie przyspieszenia. To jednak nie miało długo potrwać. Lampka ostrzegawcza stanu paliwa zaczęła migać.
- Hutch, damy radę to zrobić? - Tor najwyraźniej zaczynał się martwić.
Wyjęła namiernik z pulpitu i przyczepiła go do uprzęży.
- Tak, wszystko gra. Posłuchaj, zaraz zobaczysz, jak wahadłowiec przelatuje nad tobą nie zatrzymując się. Nie przejmuj się tym, nie będzie mnie na pokładzie.
- Nie będzie cię na pokładzie? To gdzie będziesz? Co się dzieje?
- Zasięg: 360 - oznajmiła Jennifer.
- Przylecę korzystając z plecaka odrzutowego. Później ci wyjaśnię. Wszystko będzie dobrze, Tor.
Wielka bryła chindi żeglowała na tle gwiazd. Teraz Hutch była w stanie dostrzec dysze wylotowe. Wskaźniki zamigotały na czerwono i silniki wyłączyły się. Koniec trasy. Otworzyła wewnętrzny właz.
- Hutch, 340 kilometrów.
- Rozumiem.
Przeciążenie zanikło. Przeszła na tylny fotel, gdzie miała więcej miejsca. Włożyła plecak odrzutowy. Przy standardowej grawitacji ważyłby dziewięć kilogramów.
Przypięła sobie drugi plecak odrzutowy na brzuchu. Zauważyła z ulgą, że całkiem zgrabnie się wpasował i prawdopodobnie będzie można go uruchomić nie uszkadzając żadnych części ciała. Dopóki nie będzie się za dużo poruszać.
Związała dwa pozostałe plecaki używając pięciometrowej liny i zawiązała drugi koniec wokół ramienia. Z trudem przecisnęła się przez właz, czując się jak tragarz. Choć znajdowała się w stanie nieważkości, plecaki były strasznie nieporęczne. Przepchnęła się jakoś i wysunęła się ciężko w ciemność.
Chindi był wielką, ciemną bryłą tuż przed nią. Dysze wylotowe, cztery półmatowe pierścienie, były skierowane w jej stronę. Uruchomiła skaner, który powinien zlokalizować sygnał radiowy Tora i skierować ją prosto na niego. Sterując odpowiednio położeniem ustawiła się stopami w stronę chindi, celując w tym kierunku także dyszami dwóch plecaków, przynajmniej z grubsza. Gdy uznała, że precyzja celowania jest wystarczająca, wcisnęła równocześnie zielone przyciski. Silniki plecaków uruchomiły się i poczuła lekkie pchnięcie do tyłu. Wahadłowiec zaczął się przemieszczać do przodu.
Plecak, który przymocowała na brzuchu, trochę się przekręcił, ale szybko umieściła go z powrotem we właściwym miejscu.
- To działa - poinformowała Brownsteina.
- Hutch, gdyby groziła nam kiedyś wspólna podróż, odwiedź mnie od tego zamiaru.
- Najlepsze tradycje naszego zawodu - odparła.
- Jasne. Uważaj, żeby nie wpakować mu się prosto w tyłek.
- Zwalniam.
- Mam nadzieję. Zabrałaś więcej plecaków?
- Jasne.
- Z naszych obliczeń wynika, że jeśli będziesz używać dwóch plecaków, w najlepszym razie trafiając w okolice włazu będziesz mieć na liczniku trzydzieści kilometrów.
- Nie za dobrze.
- A nawet bardzo źle. Hutch, to się nie uda. Jeśli spróbujesz z tą prędkością wylądować, odbijesz się tak, że polecisz aż na Wegę.
Coś z tej rozmowy musiało się przedostać do kanału Tora.
- Hutch, co ty właściwie robisz? - spytał.
Chyba sama do końca nie wiedziała.





Rozdział 37
Doktor Livingstone, jak mniemam.
Henry Stanley, 1871
Tor słuchał tego, co mówiła Hutch, z rosnącym przerażeniem. Nadlatuję za szybko. Przelecę nad tobą. Nie mam jak zwolnić. Nie wiem, co robić.
- Mogłabym wlecieć do którejś dyszy.
- To nic nie da.
- Przecież żartowałam.
Stał przy włazie. Wszędzie dookoła panował absolutny spokój. Cicha noc pod gwiazdami.
- Skończyły mi się pomysły - wyznała.
- Nadal hamujesz?
- Tak. Używając dwóch plecaków. Kiedy w tych skończy się paliwo, mam jeszcze dwa następne. Ale wątpię, czy to wystarczy.
Tor obejrzał się, spojrzał na płaski teren między pasmami wzgórz, na dalekie łuki dysz, próbując ją dostrzec. Światła wahadłowca stały się jaśniejsze, ale oczywiście nie było nigdzie widać.
- Jak szybko będziesz lecieć, gdy tu dotrzesz? - Jakieś trzydzieści kilometrów na godzinę.
- A kiedy tu będziesz?
- Za jakieś trzynaście minut. Odliczanie trwa.
Trzydzieści kilometrów na godzinę. To nie była jakaś bardzo duża prędkość. Poczuł ukłucie nadziei i tego pożałował. Pogodzenie się z losem było chyba lepsze.
- Może jednak jest jakiś sposób - rzekł.
- Jaki? Co chcesz zrobić?
- Poczekaj parę sekund.
Zbiegł po drabince, włączył latarkę i popędził w kierunku Pierwszej i Głównej. Minął komorę z wilkołakiem. Odniósł wrażenie, że powietrze staje się gęste. Podbiegł w kierunku Przepaści. Lina na dolne pokłady nadal tam zwisała.
- Tor, nie chcę cię poganiać, ale jeśli masz coś w planie, to musisz to zrobić szybko.
- Spróbuj lecieć jak najniżej. A ja ci rzucę linę. - Usłyszał jej śmiech, ale tym razem ciarki przeszły mu po kręgosłupie. - Ja mówię poważnie.
Było tam całe mnóstwo liny. Prawie sto metrów. Była wytrzymała i wyciągając ją z Przepaści próbował owijać ją sobie wokół ramion, ale było tak długa, że trwało to wieczność.
Postanowił nie czekać, aż wyciągnie całą, do diabła z tym. Ruszył biegiem w kierunku włazu, wlokąc linę za sobą. Wspiął się na drabinę, pokonał właz i wypełzł na powierzchnię.
- Skończyło mi się paliwo w pierwszym zestawie - powiedziała Hutch. - Przełączam się na zapasowe.
Lina za nim zaplątała się.
Najlepiej jak potrafił, wykonał z liny pętlę o średnicy jakichś sześciu metrów. Związał ją, a potem przewiązał kilka odcinków liny poprzecznie, aż uzyskał coś w rodzaju sieci. Nie była to łatwa praca, bo lina cały czas usiłowała odlecieć.
Kiedy uznał, że efekt jest zadowalający, wyciągnął z włazu pozostałą część liny, na oko dwadzieścia metrów, i obwiązał się nią wokół pasa.
Sieć? Poczuła coś w rodzaju déjà vu. Nie minęło dużo czasu od chwili, gdy próbowała trafić uszkodzonym lądownikiem w sieć na Deepsix.
Dwa plecaki, które już zużyła, leciały teraz przed nią.
- Musisz lecieć nisko - powiedział. - Sięgnę zaledwie parę metrów nad powierzchnię.
- Rozumiem.
- Pewnie jest trochę poplątana, ale nic nie mogę na to poradzić. Złap się, kiedy o nią zahaczysz. Jeśli będziesz mogła.
- Dobrze.
Pędziła w okolicach dysz wylotowych chindi, skalisty krajobraz przesuwał się pod nią. Zwalniała, ale ciągle leciała za szybko.
- Będę trzymał drugi koniec.
- Dlaczego go do czegoś nie przyczepisz? Spróbowałabym jakoś wylądować.
- Za bardzo się poobijasz. Pozwól mi to zrobić po swojemu.
- Nie podoba mi się to.
Krajobraz stał się bardziej równinny. Zauważyła kilka niskich pagórków z prawej strony, które przechodziły w grzbiety w pobliżu włazu. Drugi grzbiet pojawił się sekundę później.
- Kiedy złapiesz się sieci, powinnaś oderwać mnie od powierzchni.
Owszem. Tak powinno być. Tylko że teraz leciała w dół.
- Jak stoisz z powietrzem?
- Jeśli; trafisz, to powinno wystarczyć.
Nadal poruszała się stopami w dół. Żeby złapać sieć, musi się obrócić. Wyłączyła silniki obu plecaków.
- Powinnaś mieć jakieś trzy albo cztery sekundy, zanim lina się napnie.
Wyplątała się z uprzęży plecaka przypiętego na brzuchu.
Ostatni grzbiet przesunął się pod nią i leciała teraz nad gładką skałą. Zobaczyła go przed sobą, w odległości jakichś czterystu metrów. Dostrzegła sieć. Była przerażająco mała, delikatna siateczka zwieszająca się bezkształtnie nad nim.
Odrzuciła plecak, w dół i do tyłu. Spowodowało to, że zaczęła się powoli obracać wokół środka masy, twarzą w dół.
Dwa grzbiety zbiegały się tuż przy włazie. Tor stał tuż przy jednym z nich. Próbował trzymać sieć jak najwyżej. Wyglądało to groteskowo.
Czterdzieści sekund.
Tak naprawdę nie była to wcale sieć, tylko kilka zapętlonych i posplatanych odcinków liny. Patrząc, jak Hutch leci nad spokojnym krajobrazem, spróbował unieść ją jak najwyżej i rozciągnąć ją.
Za nią widać było wyraźnie zbieg obu grzbietów. Szara skała przesuwała się pod nią. Hutch zeszła trochę z kursu i uruchomiła na sekundę silniki plecaka, by dokonać korekty.
- Hutch - gdzieś z daleka odezwał się głos Brownsteina.
- Nie mam czasu.
Tor przykląkł na jedno kolano i obserwował ją. Próbował ją naprowadzać. Tak jak teraz. Leć prosto. Trochę niżej.
Przysiadł. Oderwał stopy od podłoża.
Kolejna krótka korekta lotu wykonana za pomocą silników plecaka.
Z punktu widzenia Tora wyglądało to przerażająco. Pojawiła się nad horyzontem i leciała jak meteor, głową do przodu, nisko nad ziemią.
Powietrze stało się gęste, ale nadal nadawało się do oddychania. Patrzył to na nią, to na skałę. Miał wrażenie, że wszystko dzieje się w zwolnionym tempie. Idiotyczny plan. Przecież mogę ją w ten sposób zabić.
Trafienie w sam środek wymagałoby ogromnego szczęścia i Hutch dostrzegła, że leci nieco z boku. Wybrała jednak część, w którą chciała trafić, luźny fragment siatki, który unosił się swobodnie z dala od plątaniny. Przeleciała ostatnie trzydzieści metrów, koncentrując się na celu i starając się nie myśleć o niczym innym. Widziała tylko Tora przykucniętego pod nią, z twarzą zastygłą w grymasie przerażenia. Złapała linę. I leciała dalej.
Trzymała ją obiema rękami. Próbowała owinąć wokół ramienia.
Trwało to dłużej, niż sądziła, ale lina w końcu naprężyła się. Szarpnęła ją boleśnie za ramię. Wzniesienie pojawiło się przed nią, upadła i uderzyła w skałę. Drugim ramieniem. Świat na krótko pociemniał. Poczuła, jakby zabrakło jej powietrza; może urządzenia dostarczające powietrza doznały awarii. Nie wiedziała, co się stało. Wzgórza znów opadały. Odbiła się i dostrzegła Tora nad sobą. Oboje lecieli w górę, a wzgórza pędziły pod nimi.
Poczuła ukłucie bólu w boku, ale starała się je zignorować. Trzeba wywołać Tora...
- Nic ci się nie stało?
Usłyszała, że coś mówi, ale nie potrafiła rozróżnić słów. Widziała coraz gorzej.
Cholera. Zaraz straci przytomność.
Nagłe szarpnięcie złamało mu kilka żeber. Leciał nad powierzchnią, szarpnięty w górę, rzucony w dół i znów ciśnięty do góry. Stracił z oczu Hutch, kiedy lina go pociągnęła, ale po chwili ją zobaczył, w dole.
Krążyli wokół siebie, jak Bliźnięta, a przynajmniej tak mu się wydawało. Wyglądała na nieprzytomną, ale nie puściła liny i wiedział, że musi ją złapać, nim to się stanie.
Ostrożnie przyciągnął ją do siebie, gdy szybowali nad krawędzią potrzaskanej skały, która stanowiła dziób chindi. Była blada, krew ciekła jej z kącika ust, ale chyba oddychała.
Otworzyła oczy, gdy jej dotknął. Uśmiechnęła się, ale widział, że cierpi.
- Wszystko gra? - spytał.
- Tak.
Z jej głosu mógł łatwo wydedukować, że chyba niekoniecznie. A tymczasem zauważył, że coraz trudniej mu się oddycha.
- Powietrze - powiedział.
Zrobiła zaskoczoną, przepraszającą minę i wskazała na butle z powietrzem.
- Pomóż mi.
Sięgnął za nią i wyciągnął złączkę z jej uprzęży, a potem obrócił się, by mogła odpiąć jego pustą butlę i podłączyć własną. Do płuc wdarło mu się chłodne, świeże powietrze.
- Ach - mruknął - proste przyjemności, z których nie zdajemy sobie sprawy na co dzień. Dzięki, Hutch.
Ścisnęła jego ramię i stłumiła okrzyk bólu, a potem zaczęła go zapewniać, że nic jej nie jest, może trochę bolą ją żebra, ale już kiedyś miała z nimi problemy.
- A ty?
- Chyba to samo.
Ostrożnie odciął laserem luźną linę, która unosiła się między nimi jak wielka plątanina nici.
Usłyszał, jak Brownstein wywołuje ich z „McCarvera".
- Brak ofiar w ludziach - zameldował Tor. - Ale przydałoby się, gdyby ktoś nas stąd zabrał.





Rozdział 38
Panie Zastępów, nie opuszczaj nas
Byśmy nie zapomnieli - byśmy nie zapomnieli!
Rudyard Kipling, Hymn skruchy, 1897
Medrobot zdiagnozował u Hutch zwichnięte ramię, pęknięte żebra, złamany obojczyk, kilka zerwanych ścięgien i ogólne stłuczenia. Tor miał jeszcze więcej popękanych żeber, złamane kolano i kilka ran szarpanych. Mimo obrażeń oboje byli w szampańskich nastrojach, aż zasnęli pod wpływem środków przeciwbólowych.
Hutch spała przez szesnaście godzin. Kiedy się obudziła, wspomnienia miała dość wybiórcze.
- Wcale mnie to nie dziwi, jeśli uwzględnić, co przeszłaś - skomentowała Jennifer.
Było to dość niezwykłe doświadczenie. Na początku przypomniała sobie tylko dzielenie się z Torem butlami z powietrzem, ale nie pamiętała niczego wcześniej. Potem przypomniała sobie żonglowanie plecakami odrzutowymi. I wreszcie resztę lotu nad skalistą powierzchnią chindi. Potem udało jej się cofnąć pamięcią do momentu, jak gigantyczny statek opuścił wir śnieżny i ruszył w kierunku obłoku Oorta.
Poczuła wilczy głód i nakarmili ją owocami i jajkami, zapewniając, że Tor czuje się dobrze, ale w tej chwili nie może z nią rozmawiać. Ktoś jednak przyszedł ją odwiedzić.
Mogambo miał na sobie szaro-niebieski kombinezon, jaki nosiła załoga „McCarvera". Gotowy do pracy.
- Nieźle ci poszło - oznajmił. - Gratulacje.
W jego szarych oczach czaiło się coś mrocznego.
- Co się dzieje, panie profesorze?
Widać jednak było, że coś go trapi.
- Chodzi o te plecaki odrzutowe? - spytała.
- Ależ to nie problem. - Z jego miny trudno było wydedukować, czy jest wielkoduszny, czy stroi fochy. - Brownstein mówi, że nie chce ponosić odpowiedzialności. Nie chce zawieźć nas na chindi.
- Och. - Nie wiedziała sama, co o tym sądzić. - Myślałam, że to było już ustalone.
- Twierdzi, że zgodził się zabrać nas na chindi z ekipą ratunkową, ale nie zostawić nas tam.
- Rozumiem.
- Mówi, że bez twojej zgody tego nie zrobi.
- Cóż - Hutch starała się zachować powagę. - Trochę go rozumiem.
- Przecież nie ma żadnego niebezpieczeństwa.
- Już to kiedyś słyszałam.
Za Mogambo pojawiła się sylwetka Tora. Poruszał się o kulach.
- Jak tam moja pacjentka?
- Nic mi nie jest, Tor. Dzięki.
- A co tam u pana, profesorze? Słyszałem, że wybiera się pan na chindi?
- Pracujemy nad tym - odparł, wpatrując się intensywnie w Hutch.
Tor uśmiechnął się znacząco i przez sekundę miał minę, jakby zamierzał coś jeszcze powiedzieć, ale zrezygnował.
- Zobaczę, co da się zrobić - mruknęła.
Skinął głową, jakby był pewien, że wybierze jedyną słuszną opcję.
- Dziękuję, Priscillo - oznajmił. - Jestem ci głęboko wdzięczny.
Tego wieczoru Claymoor przeprowadził z nią wywiad, który mu obiecała. Przeraziła się, gdy się okazało, że zamierza wykorzystać zdjęcia zrobione przez teleskopy „McCarvera": jej nieporadny lot nad chindi i niezgrabne lądowanie awaryjne.
- Mam nadzieję, że jednak ich nie użyjesz - zaprotestowała.
- Hutch, one są piękne. Ty jesteś piękna.
- Jak ranny pelikan.
- Wyglądasz niesamowicie. Wiesz, jak zareagują ludzie, którzy zobaczą te zdjęcia? Zrozumieją, że jesteś niewiarygodnie odważną kobietą. Absolutnie nieustraszoną.
- Absolutnie pozbawioną rozsądku - mruknęła.
- Uwierz mi, znam się na tym. Cały świat cię pokocha. - Wykonał gest w stronę mikrofonu wpiętego w klapę. Możemy zaczynać?
Skinęła głową na zgodę.
Znajdowali się w studiu VR, które imitowało skrzyżowanie Pierwszej i Głównej na pokładzie chindi. Siedzieli w wyściełanych fotelach na skraju Przepaści, umieszczonych tak, że publiczność mogła zajrzeć w czeluść, gdzie widać było wyloty biegnących we wszystkich kierunkach korytarzy.
- Dziś rozmawiam z Priscillą Hutchins. Nasza scenografia to wnętrze obcego statku, do którego przylgnęło określenie „chindi". Na początku chciałem wspomnieć, że jest to tylko mały fragment wnętrza statku. Zanim jednak do tego przejdziemy... - Pochylił się i zmarszczył czoło. - Priscillo, wszyscy mówią do ciebie „Hutch", prawda?
- Zgadza się, Henry.
Uśmiechnął się do kamery.
- Wczoraj Hutch dokonała naprawdę niezwykłego czynu, ratując jednego ze swoich pasażerów.
Mimo jej obaw wywiad przebiegł całkiem gładko. Claymoor zadawał bardzo przewidywalne pytania. Czy się bała? Była przerażona.
Czy mając więcej czasu na przemyślenia doszłaby do wniosku, że to się nie może udać? Przecież od początku sprawa wyglądała na przegraną.
Czy była we wnętrzu chindi?
I czym tak naprawdę był chindi?
Pokazał fragment nakręconego materiału. Hutch pędząca przez kosmos jak Superman. Wyglądała bardzo nieporadnie, szalona kobieta pędząca nogami do przodu nad powierzchnią asteroidy. Próbowała wyjaśnić, że prawa fizyki w tym przypadku uniemożliwiały szybowanie po niebie z rozłożonymi ramionami, co zapewne powinien zrobić ktoś, kto chciałby ładnie wyglądać. Claymoor uśmiechnął się tylko uprzejmie i pokazał materiał ponownie, tym razem w zwolnionym tempie.
Tor wkroczył zgodnie z planem, udając, że pojawił się przez przypadek, i wyjaśnił, jak to się stało, że utknął na chindi.
- I byłeś pewien, że cię uratują?
- Wiedziałem, że jest tu Hutch, więc zrobią wszystko, co w ich mocy.
Godzinę po tym, jak zakończyli, jacht dogonił zagubiony wahadłowiec. Brownstein przechwycił go, poinformował Hutch, że mimo obaw statek jest w dobrym stanie, napełnił zbiorniki z paliwem i spytał, co zamierza zrobić w sprawie Mogambo.
- Chciałabym, żeby się trochę pomęczył.
- Wiem, że jego niełatwo polubić, Hutch. Myślałem, że sam fakt, iż przyszedł z prośbą, dał ci trochę satysfakcji.
- Kiedy chce lecieć?
- Rano.
- Cóż - odparła - niech leci. Ale zmuś go do podpisania oświadczenia, że jeśli ten przeklęty statek znowu zacznie przyspieszać, będzie zdany wyłącznie na siebie.
Jak się potem okazało, Mogambo i jego ludzie mieli prawie trzy miesiące na zbadanie chindi, bo tyle czasu zajęło misji ratunkowej przyspieszenie do ich prędkości.
„McCarver" nie był przystosowany do tak długich lotów i miał więcej ludzi na pokładzie niż przewidziano, więc zaczęły im się kończyć zapasy i musieli wydzielać racje.
Akademia opracowała awaryjne naboje z paliwem i platformy, które można było rozpędzić do jednej czwartej prędkości światła. Platformy składały się zasadniczo z obudowy wyposażonej w silniki fuzyjne i moduły Hazeltine’a. Holowano je w okolice Bliźniąt, gdzie z pierścieni pozyskiwano skały o odpowiedniej masie i używano ich w charakterze tak zwanych obiektów Greenwatera. „McCarver", z uszkodzonymi silnikami, potrzebował trzynastu etapów, by zmniejszyć prędkość do standardowej. Do tego czasu flota operacyjna Akademii odzyskała „Memphis" i „Longwortha".
Niestety, technice zwiększania prędkości w hiperprzestrzeni poprzez odrzucenie obiektów Greenwatera brakowało równie eleganckiego odpowiednika służącego do zmniejszania prędkości. Wytracanie prędkości wymagało dużo czasu i zasobów.
Gdy zbliżał się termin odlotu, Mogambo wykręcał się jak mógł przed powrotem z chindi, choć Sylvia Virgil zapewniła go, że Akademia zamierza zorganizować lepiej wyposażoną wyprawę, mającą na celu dokładniejsze zbadanie artefaktu. Gdyby mieli pod dostatkiem żywności i wody, pewnie nie dałby się stamtąd zabrać.
Jego niechęć do opuszczenia artefaktu była po części spowodowana faktem, że koszty powrotu byłyby olbrzymie. Przypuszczał, że nastąpi to dopiero wtedy, gdy zostanie zbudowany statek rozwijający wystarczającą prędkość. Na brak chęci ze strony Akademii do wydawania znacznych sum na pewno będzie miał wpływ fakt, że zagarnięto niemałą próbkę skarbów z chindi. Akademia, lub ktoś inny, niewątpliwie któregoś dnia powróci, ale jego już w składzie tej wyprawy nie będzie. Kiedy Hutch ostatni raz poleciała wahadłowcem, by zabrać Mogambo i jego towarzyszy, stała się mimowolnym świadkiem łzawej sceny: przy włazie osadzili tablicę, informującą, że tego dnia i roku Wspólnej Ery Maurice Mogambo i jego towarzysze przebywali na pokładzie chindi.
Na pokład wahadłowca wpakowali chyba z tonę próbek. Gdy odlatywali, Mogambo wygłosił krótką mowę i ku jej zdumieniu poczuła łzy napływające do oczu. Ściskał serdecznie dłonie Teri i Antoniowi, gratulował im świetnie wykonanej pracy, a na końcu podziękował Hutch.
- Wiem, że za mną nie przepadasz - powiedział, wprawiając ją w stan solidnego zaskoczenia, bo Hutch zawsze starała się ukrywać swoje uczucia - ale jestem ci wdzięczny za wszystko, co zrobiłaś. Jeśli mogę się jakoś odwdzięczyć, tylko powiedz.
Wszyscy pożegnali się z chindi, każdy na swój sposób, wrócili na pokład „McCarvera" i Brownstein rozpoczął długą podróż do domu, używając paliwa, które dostarczyła mu misja ratunkowa, do wyhamowania do standardowych prędkości. Leciała za nimi platforma ratunkowa z dalszymi zapasami paliwa.
Chindi popędził przed siebie. Hutch przypuszczała, że kiedy pojawi się w okolicy „Wyprawy" w dwudziestym piątym wieku, ktoś tam będzie na niego czekał.
- Ale na pewno nie będę to ja - powiedziała Torowi.
Brownstein przekazał jej transmisję dla Mogambo, z kopią dla Hutch, od Sylvii Virgil.
- Mam dla ciebie niespodziankę, Maurice - powiedziała. Właśnie pobierali paliwo z trzeciego naboju, na kolejnym etapie hamowania. - Pamiętasz, jak informowałam o odkryciu zamaskowanych satelitów na orbicie okołoziemskiej? Najwyraźniej są starsze niż sądziliśmy.
Zamilkła na chwilę, jakby chcąc dać im czas na rozważenie tego faktu.
- Już nie pracują. Przyjrzeliśmy się im dokładnie. Zaprojektowano je tak, by się wyłączyły, kiedy obserwowana cywilizacja osiągnie taki poziom techniczny, że je odkryje. Włączą się jednak, jeśli z danej planety przestaną docierać sygnały radiowe. Innymi słowy, jeśli coś się stanie z cywilizacją, którą obserwują.
- Mimo to należą one do sieci, którą odkryliście. A tak przy okazji, to jest o wiele bardziej rozległa i złożona niż przypuszczaliśmy. Zaczęliśmy tworzyć jej mapę. Chindi musi liczyć sobie co najmniej ćwierć miliona lat.
- W załączonym pakiecie jest pewien fragment, który - jak sądzimy - powinien was szczególnie zainteresować. Przejęliśmy go w układzie Mendla, tysiąc sto lat świetlnych od Ziemi.
- Czy Mogambo już to widział? - spytała Hutch Brownsteina.
- Parę minut temu. Czeka na nas w holo.
Wcisnęli się do środka. Tor żuł kanapkę. Ktoś z grupy Mogambo przyniósł nowy moduł sterujący. Sam profesor był tak podekscytowany, że ledwo mógł usiedzieć w fotelu. Gdy byli gotowi, Brownstein poprosił Jennifer, by zaczynała.
Światło zgasło. Pojawiła się pustynia, spalona południowym słońcem. Piasek, wszędzie piasek. Hutch zamrugała i osłoniła oczy przed nagłą poświatą.
Kamera zaczęła się poruszać. Pustynia w dole przyspieszyła i Hutch otrząsnęła się z niechęcią, przypominając sobie rozpaczliwy lot nad chindi. Pojawiło się parę wzgórz, przepłynęło w dole i znikło. Z prawej strony dostrzegła jakiś ruch.
Stworzenie podobne do wielbłąda.
Nie, to był wielbłąd!
Lecieli dalej i dostrzegła więcej zwierząt. I nagle widziane z daleka biało-szare kropki urosły gwałtownie, zmieniając się w konie i biało odzianych jeźdźców. I całe szeregi pieszych. Łucznicy. Były ich tysiące.
- To wygląda jak armia faraona - powiedział jeden z ludzi Mogambo i chyba wcale nie żartował.
Naprzeciwko jeźdźców stanęła druga armia, jeszcze większa; rydwany bojowe, mnóstwo zbrojnych na koniach, rzesze pieszych. Jeźdźcy byli odziani we fiolet i biel; zupełnie inne kolory niż wyobrażał to sobie Byron.
- To Ziemia, nie ulega wątpliwości - rzekł Mogambo. - Czy wy sobie zdajecie sprawę z tego, co to oznacza? To nagranie na żywo.
- Czy wiemy, który to może być rok? - spytał Tor.
Brownstein przekazał to pytanie Jennifer.
- Z zapisu wynika, że to początek dwudziestego wieku p. n. e.
Siły przeciwnika zbierały się, gotowe ruszyć do walki.
- Możemy to pominąć, jeśli nie chcecie oglądać rozlewu krwi - zaproponowała Jennifer.
- Nie! - machnął do Brownsteina Mogambo. - Zostawmy to.
Oglądali bitwę z perspektywy mniejszej armii. Jennifer zmieniła widok i teraz mieli wrażenie, jakby znajdowali się czterdzieści metrów nad powierzchnią pustyni. Przeciwnicy zadawali ciosy, oddziały piechurów ścierały się, w końcu lewe skrzydło większej armii przetoczyło się do przodu. Hutch siedziała i oglądała z rosnącą niechęcią: potyczki rydwanów, salwy strzał, walki całych oddziałów włóczników. Wszędzie krew, pył i wijące się ciała; choć chwilami miała ochotę stamtąd uciec, nie mogła się oderwać.
Nie wiedziała, jak długo to trwało. Jatka wydawała się trwać wieki. Przewagę zyskiwali to jedni, to drudzy. Na końcu pole bitwy opanowali ci odziani na fioletowo - Asyryjczycy? - ale ofiar po obu stronach było tyle, że trudno było jednoznacznie wskazać zwycięzcę.
Wszędzie leżeli umierający. Żołnierze przechadzali się między nimi i dobijali ich ciosami mieczy.
Aż wreszcie obraz zgasł.
Siedzieli w milczeniu. Nie przypominało to w niczym symulacji, w których odgrywało się herosów do wtóru pompatycznej muzyki. Hutch po raz pierwszy w życiu widziała coś takiego. I zastanawiała się, czemu jej gatunek potrafi być tak okrutny. I głupi.
Tor siedział przy niej i spytał delikatnie, czy nie chciałaby wyjść.
System uruchomił się ponownie i znaleźli się nad inną pustynią; pomyślała, że to zupełnie inna epoka. Pędzili szybko nad wydmami, które ustąpiły miejsca palmom i krzewom. Gdzieś na horyzoncie zamajaczył brzeg morza. Przelecieli nad stadami koni i innych zwierząt, których Hutch nie rozpoznała.
Pojawiło się otoczone murami miasto, rozpostarte na równinie. Gdy się zbliżyli na tyle, że była w stanie dostrzec ludzi i zwierzęta juczne, zaczęła zdawać sobie sprawę z rozmiarów tego miejsca. Wyglądało bardziej na fortecę niż miasto, otoczone potrójnym murem; im bliżej środka, tym wyższym. W regularnych odstępach wznosiły się wieże. Była to przytłaczająca budowla, całkowicie otaczająca miasto, z wyjątkiem miejsc, gdzie przecinała je rzeka.
- Eufrat - wyjaśniła Jennifer.
Jeśli przeciwna strona miasta, której nie widziała, była równie ogromna, mury musiały mieć jakieś osiemnaście do dwudziestu kilometrów długości. Na szczycie najwyższego muru była droga; zauważyła, że łatwo minęły się na niej dwa rydwany, każdy zaprzężony w parę koni.
Poszybowali nad szańcami i spojrzeli na imponującą, wyrzeźbioną w skale figurę lwa. Zwierzę stało obok rzeźby człowieka, który trzymał prawą rękę na jego boku, a lewą w jego paszczy.
Drogi były wypełnione ludźmi, a sklepy zatłoczone. Zastanawiała się, jakie dźwięki wydawało to miasto: czy były to rogi i flety na rynku, sprzeczający się ludzie, czy może okrzyki przekupniów. Żałowała, że nie może tam iść i przez jakiś czas maszerować tymi ulicami.
Zostawili za sobą dzielnicę handlową i minęli skupisko budynków publicznych, jakiś pałac czy dwa i świątynię. Fontanny opryskiwały wodą roześmiane dzieci, a sztandary szumiały na wietrze. Wszędzie kwitły rośliny.
Ogrody i ścieżki były wypełnione ludźmi.
Z lewej strony wznosiła się wieża; miała jakieś dwanaście kondygnacji i otaczała ją spiralna rampa.
- Gdzie jesteśmy? - wyszeptał ktoś.
Zapadło milczenie. Po chwili odpowiedziała Hutch.
- To Babilon.
Tor, siedząc po jej prawej stronie, nachylił się w stronę Claymoora.
- Na żywo spod wieży Babel - powiedział. - Ale jak na budowlę, która miała sięgnąć niebios, jest dziwnie niska.





Epilog
Kwiecień 2228
Aż do dziś, trzy lata od opisanych wydarzeń, naukowcom nie udało się powrócić na chindi. Materiały zebrane przez misję Mogambo dostarczyły takich ilości danych, że naukowcy dopiero zaczynają je analizować. Tymczasem powstają plany statku, który byłby w stanie osiągać prędkości wystarczające do dogonienia artefaktu, ale z powodu problemów z finansowaniem projektu brak większych postępów na tym polu.
Na początku zastanawiano się, po co umieszczono satelity na orbicie wokół W651107, gwiazdy neutronowej, gdzie dokonano pierwotnego odkrycia. Wydawało się przecież, że to miejsce, w którym nie ma niczego interesującego. Sędziwy wiek chindi sprawił jednak, że zaczęto postrzegać wszystko z odmiennej perspektywy. Dominował pogląd, że umieszczone tam satelity mają obserwować zderzenie martwej gwiazdy z KM447139 i rozpad systemu, jaki ma nastąpić na początku dwudziestego tysiąclecia.
Dowody istnieją na Bezpiecznej Przystani, gdzie cywilizacja została unicestwiona przez wojnę nuklearną. Wojna wybuchła pod koniec jedenastego stulecia, jeśli liczyć według ziemskiego kalendarza, mniej więcej w czasach pierwszej krucjaty. Udało się odtworzyć z dość dużą dokładnością całą historię wydarzeń prowadzących do katastrofy i warunki, jakie później zapanowały. Dominująca forma życia uległa całkowitej zagładzie; poziom radioaktywności na planecie wzrósł do śmiertelnego i wszyscy wyginęli w ciągu dwóch lat. Przetrwało trochę roślin, nieco gatunków zwierząt roślinożernych i kilka tysięcy gatunków ptaków. Oraz całe roje owadów.
Nie podejmowano dalszych prób kontaktu z mieszkańcami KM449397, nazwanej przez misję „Memphis" Rajem. Prowadzone są obserwacje z orbity oraz naziemne, z użyciem technologii zaginania promienia światła. Sprawiają wrażenie najbardziej pokojowo nastawionego i przyjaznego społeczeństwa, jakie można sobie wyobrazić. Czasem dochodzi do potyczek międzyplemiennych, ale na tyle rzadko, że pytanie o to, dlaczego doszło do tak brutalnego i nie sprowokowanego ataku na załogę „Memphis", nadal pozostaje bez odpowiedzi.
Być może odpowiedź tkwi w ich wierzeniach religijnych, które zakładają istnienie demonów i złych duchów leśnych, charakteryzujących się brakiem skrzydeł. Wszechmocny, który jest w niebie, nie życzył sobie obecności takich stworzeń, więc pozbawił ich możliwości latania.
Istnieje także kilka teorii alternatywnych, przedstawionych przez Michaela Myshko w jego doskonałej analizie „Rzeki Raju".
Tożsamość mieszkańców Pustelni nadal pozostaje zagadką. W grobie na dziedzińcu znaleziono dwa ciała. Były tego samego gatunku i należały do osobnika męskiego i żeńskiego. Dzięki analizie DNA udało się odtworzyć ich wygląd.
Dat zgonu nie udało się dokładnie ustalić, wiadomo jednak, że miały miejsce nie później niż pod koniec trzeciego stulecia. Osobnika żeńskiego pogrzebano natychmiast. Pochówek osobnika męskiego nastąpił wkrótce przed przybyciem „Memphis". Raczej nie ulega wątpliwości, że ma to związek z wizytą chindi. Można jedynie spekulować na temat tego, jak i dlaczego to nastąpiło. W każdym razie wiemy, że załoga chindi tam była, gdyż Maurice Mogambo podczas badań artefaktu odkrył i odnotował przedmioty zabrane z Pustelni.
Czy były to istoty tego samego gatunku?
Technologia stosowana przez mieszkańców Pustelni była o wiele bardziej zaawansowana niż w przypadku chindi, ale nie można wykluczyć, że wywodziły się one z tego samego źródła. Po prostu tego nie wiemy. Pewnie odczytanie niektórych ksiąg z biblioteki pozwoliłoby na udzielenie odpowiedzi na to pytanie.
Znaczna część biblioteki Pustelni uległa zniszczeniu, gdy pojazd wynoszący ją na orbitę wpadł w wyładowania elektromagnetyczne wytwarzane przez Bliźnięta, uległ uszkodzeniu i rozbił się. Eksplozja zniszczyła większość tomów.
Technika wykorzystywana przez mieszkańców Pustelni, szczególnie w przypadku systemów podtrzymywania życia, jest o wiele bardziej zaawansowana niż możliwości, którymi dysponuje cywilizacja ziemska.
Wszyscy nie mogą odżałować, że wyprawa „Memphis" nie przybyła tam na tyle szybko, by obserwować działania załogi chindi w Pustelni. Kolejna okazja obserwowania chindi w akcji pojawi się dopiero w roku 2439, gdy statek dotrze do „Wyprawy". Sugestia, by zostawić tam statek i obserwować, co się dzieje, spotkała się z gwałtownymi protestami w niektórych kręgach. Podniosły się głosy, że „Wyprawa" jest relikwią i nie wolno do niej dopuścić żadnych obcych. Wypracowany kompromis zakłada zbudowanie repliki i umieszczenie jej tam, by załoga chindi mogła ją zbadać.
Ironia losu sprawiła, że ci sami ludzie, którzy krzyczeli o świętości „Wyprawy", nawet nie pisnęli, gdy dwa lata temu zdemontowano Pustelnię i przewieziono cały budynek do Wirginii, gdzie czeka w magazynie na wybór odpowiedniej lokalizacji. W pełnym goryczy wywiadzie udzielonym w zeszłym roku Maurice Mogambo powiedział, że w stanie Wirginia, na brzegu Potomaku nie ma żadnego odpowiedniego miejsca, które przychodziłoby mu do głowy. Z wyjątkiem jednego.
Dochodzenie przeprowadzone w sprawie pechowego lotu „Wyprawy" wykazało, że załogę uśmierciła prosta awaria kalibracji systemu podtrzymywania życia. Wkrótce po dokonaniu skoku system zaciął się i zaczął wytwarzać powietrze o niewłaściwym składzie. Załoga zaczęła cierpieć z powodu niedoboru tlenu i szybko doszło do uszkodzeń mózgu. SI nie była tak wyrafinowana i zaawansowana jak współczesne systemy, więc nie przejęła sterowania statkiem i nie sprowadziła go z powrotem, jak miałoby miejsce w przypadku nowoczesnych SI.
Rodzina George’a Hockelmanna z powodzeniem podważyła testament, w którym zapisał on „Memphis" Akademii. Teraz służy on jako jacht dyrekcji Lone Star, firmy zajmującej się pozaziemskimi badaniami geologicznymi.
Po długich wahaniach Hutch przyjęła stanowisko administracyjne w Akademii i pracuje teraz jako dyrektor do spraw operacji transportowych. Tuż przed publikacją tej książki kupiła chatkę w Górach Skalistych. Tor uczy ją jeździć na nartach i zapewnia wszystkich zaniepokojonych jej losem, że wie co robi.
Składająca się z ośmiu obrazów wystawa Tora, „Szkice z pokładu chindi", odwiedziła kilka większych miast w Europie, obu Amerykach, Malezji i Chinach. Jego obrazy doskonale się sprzedają.
Technologia pojazdu odnalezionego w Pustelni nadal pozostaje zagadką, lecz wszystko wskazuje na to, że wykorzystuje on zjawisko skoku kwantowego i może sprawić, że dawno wyczekiwana misja, mająca zbadać naturę Obłoków Omega i znalezienie sposobu na ich neutralizację, stanie się możliwa.
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